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PRZEDM OW A.

Zadaniem pracy niniejszej jest zapoznanie czytelnika z wa­
runkam i przyrodzonem i, z rozwojem i stanem  współczesnym 
życia gospodarczego nietylko na tych terenach, k tó re  stanowiły 
dawną Rzeczpospolitą Polską z przed pierwszego rozbioru , 
zaś od czasu rozbiorów  przeszły pod panowanie rosyjskie, 
niemieckie i austrjackie (Królestwo Polskie, Litwa, i Łotwa, 
Białoruś, Ruś, Galicja, Poznańskie i P ru sy  Zachodnie), lecz 
i na tych sąsiadujących z niemi obszarach, gdzie żywioł pol­
ski posiada etnograficznie przewagę liczebną (jak Śląsk Cie­
szyński, Śląsk Opolski, Mazowsze W schodnio-Pruskie, okręgi 
polskie na W ęgrzech). Słowem, uwzględniamy i obszary Polski 
t. zw. historycznej i tereny polskie etnograficznie. Chodzi nam 
bowiem o to, aby stw orzyć obraz życia ekonomicznego tych 
terytorjów , k tóre dla nas pod względem gospodarczym  naj­
większy przedstaw iają interes.

Zarówno człowiek ogólnie wykształcony, jak zawodowiec 
i specjalista-rolnik, przemysłowiec, technik, handlujący — czy 
to przedsiębiorca, czy pracow nik jakiejkolwiek gałęzi pracy 
społeczno-gospodarczej,, jak wreszcie działacz na niwie spo­
łeczno-politycznej, powinni znać całokształt warunków bytu 
i rozwoju k raju  i społeczeństwa. W szyscy winniśm y wiedzieć, 
jakiem i środkam i i siłami ekonomicznemi, już działającemi lub 
zdolnemi do działania i rozwoju, rozporządzam y, jak  wysoko 
podźwignąć możemy kraj i jego życie, jeśli wyzyskamy to 
wszystko, na co nam pozwalają w arunki przyrodzone obszarów, 
na których żyjemy i pracujem y, ich klimat, bogactwo i roz­
maitość gleby, flory, fauny i skarbów kopalnych.

W pracy niniejszej zapoznamy się zarówno z warunkami 
geograficzno-gospodarczem i ziem polskich, z ich bogactwami 
naturalnem i, stwarzającemi g ru n t dla pracy wytwórczej spo­
łeczeństwa, jak  i z dotychczasową wytwórczością ekonomiczną 
poszczególnych obszarów dawnej Polski.



W piśm iennictwie naszem mieliśmy dotychczas prace, obej­
mujące całokształt stosunków gospodarczych jedynie w poszcze­
gólnych dzielnicach. Były to: dr. J . B. MarchleiusJciego „Sto­
sunki społeczno-ekonomiczne pod panowaniem pruskiem ” (rok 
1903, str. 381), nasz „Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego 
w ostatniem  30-leciu” (r. 1905, str. 384) i dr. Fr. Bujalca dwuto­
mowe dzieło „Galicja” (r. 1908/10); stan gospodarczy dzielnic 
wschodnich znalazł uwzględnienie w dziele L. W asilewskiego 
(„Litwa i B iałoruś”, str. 361) i w m onografji W ładysława Stud- 
nickiego („Stosunki ekonomiczne Litw y i Rusi” , w wyd. 
„Polska”):

Ujęcie i zobrazowanie warunków życia ekonomicznego róż­
nych dzielnic polskich (wyłącznie jednak obszarów etnograficz­
nie polskich) znajdujemy w pracy dr. Z. Daszyńskiej-Golińskiej 
p. t. „Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem polskich” 
(r. 1915, str. 209). W szystkie ziemie polskie w zakresie s to ­
sunków społeczno-politycznych, kulturalnych, a między innemi 
i ekonomicznych (w rysach ogólnych), obejmuje książka J. G rab­
ca, p. t. „W spółczesna Polska w cyfrach i faktach” (str. 261). 
Nie było jednak syntetycznej pracy, k tó raby  dała możliwie 
pełny obraz bogactw przyrodzonych, warunków rozwojowych 
i współczesnego stanu wytwórczości wszystkich obchodzących 
nas pod względem gospodarczym, a wspomnianych wyżej 
obszarów.

Lukę tę, w m iarę sił i  możności autora, winna wypełnić 
niniejsza praca.

U WA Gi  A. Przed korzystaniem ż niniejszej książki iiależy poprawie 
omyłki druku' (patrz str. 329)'.



Powierzchnia i granice ziem polskich.
Ziemie polskie to właściwa, cała niemal, E uropa środkow a, 

pomiędzy Bałtykiem  a morzem Czarnem  położona, cała jej po­
łać, stanowiąca wielki pomost pomiędzy jej zachodem a wscho­
dem. Ziemie polskie obejmują: wschodnią część E uropy za­
chodniej i zachodnią część Europy wschodniej *).

Granice tych ziem są następujące: 1) od północy — część 
wybrzeży B ałtyku z zatoką Ryską włącznie, dolny bieg Dżwi- 
ny zachodniej, ziemie do prawej strony  dorzecza Dźwiny środ­
kowej i górnej przylegające; 2) od południa — góry  Sudety 
(szczyt 1605 m etr. nad poziomem morza), Bram a Morawska; 
K arpaty (szczyt 2,663 m etr.), D niestr środkowy, ziemie, nad 
morzem Czarnem leżące aż do ujścia Dniepru; 3) od zacho­
d u—praw a strona dorzecza Odry; 4) od wschodu — obszary, 
nieco na wschód od górnego D niepru  położone i D niepr środ ­
kowy.

W tych granicach leży Nizina Polska, w stronie południo­
wej spływająca od północnych stoków Sudetów i K arpat i na­
stępnie spadająca łagodnie ku Bałtykowi; na zachodzie łączy 
się ona z Niziną Zachodnio-Europejską, na wschodzie — poza 
Dźwiną i Dnieprem  — z Niziną W schodnio-Europejską.

N aturalne granice posiadają ziemie polskie ty lko na połu­
dniu i na północy i to tylko częściowo (góry i morze). Sudety 
dotykają do ziem etnograficznie polskich (południowo-wschod­
nia część Śląska) tylko wschodnią swą częścią. Tutaj Sudety 
są nieco niższe (szczyt 1,422 m.), niż w północno-zachodniej 
swej części i stopniowo obniżają się ku wschodowi, poprzecina­
ne dolinami górnej O dry i jej dopływów. Pom iędzy Sudetami 
a K arpatam i leży ważkie, lecz wygodne przejście, noszące na­
zwę Bram y Morawskiej (200—300 m. nad poz. morza), łączące 
dorzecza Odry i W isły z dorzeczem Dunaju; prow adziła tędy

*) Przy rozdziale niniejszym niezbędnem jest posiłkowanie się ma­
pą geografji fizycznej ziem polskich; do celu tego służyć może mapka 
ziem dawnej Polski, opracowana przez E. Romera, lub mapa Polski 
Stanisława Maxa.



w czasach dawnych wielka droga handlowa, tędy też w kroczy­
ła  na ziemie polskie ku ltu ra  Zachodu. Góry Karpackie idą 
wzdłuż południowej granicy ziem polskich (Galicji) łukiem , wy­
ginającym  się w k ierunku południowo-wschodnim w stronę 
m orza Czarnego.

Za źródłam i P ru tu , skręciwszy bardziej ku południowi, 
a później pod kątem  pstrym  na zachód, już jako góry  Sied­
m iogrodzkie, oddzielają one W ęgry (Siedm iogród) od Bukowi­
ny, oraz od Mołdawji i Wołoszy (stanowiących dziś Rumunję); 
Mołdawja z dzisiejszą Bessarabją w czasach dawnych była 
w stosunku do Polski w zależności hołdowniczej.

Góry K arpackie składają się z wielu łańcuchów i skupień 
gór, noszących rozm aite nazwy (Małe K arpaty, Beskidy, T atry, 
gó ry  Siedm iogrodzkie i t. d.). Część K arpat, dzieląca Polskę 
od W ęgier, są to Beskidy — z podziałem  na Beskid Zachodni, 
Beskid Środkowy, czyli Nizki i Beskid W schodni (Wysoki) — 
oraz, leżące na południe od Beskidu Zachodniego, Tatry.

W Beskidzie Zachodnim bierze początek W isła i dopływy 
O dry i Dunaju. Szczyt Babia Góra ma 1725 m. nad poz. mo­
rza. T a try  są najwyższemi góram i w K arpatach. Tu znajdu­
je się szczyt gór Karpackich G arłuch czyli Gerlach (2,663 m.); 
u podnóża jego leży znana polska miejscowość klimatyczna, 
Zakopane. W granicach W ęgier, w Tatrach i w dolinach rzek 
Orawy, P opradu  i W agi leżą ziemie: Orawska, Spiska, L iptow ­
ska i Trenczyńska o przeważającej lub bardzo znacznej liczeb­
nie ludności polskiej, częściowo pomieszanej te ry  to r jalnie z po­
krew nym i Słowakami. Beskid Zachodni ciągnie się od Bram y 
Morawskiej do doliny P opradu  (dopfyw Dunajca). Beskid 
Środkowy, między doliną P opradu  a przęłęczą Łupkowską, sta­
nowi szeroką, ale względnie nizką część Beskidów (poniżej
1,200 m.). Łącząca przez Beskid Środkowy Galicję z W ęgrami 
przełęcz Duklańska sięga w najwyższyih punkcie 500 m. nad poz. 
morza, przełęcz Łupkowską 580 m. Beskid W ysoki w najwyższej, 
najbardziej południowo-wschodniej swej części (grzb iet g ó r­
ski Czernohora) sięga znacznej wysokości (2,050 m.). Beskidy 
nie posiadają znacznych bogactw kopalnych, nadających się do 
eksploatacji przem ysłowej, ale m ają sporo źródeł m ineralnych, 
odznaczających się własnościami leczniczemi, dzięki czemu po­
w stały tu  na polskiej stronie Beskidów liczne miejscowości ku ­
racyjne (Szczawnica, Rabka, Żegiestów, Krynica, Iwonicz). Na­
tom iast północne P rzedgórza K arpat, sięgające aż po doliny 
W isły, Sanu i D niestru i poprzecinane dopływami tych rzek, 
obfitują w niezm ierne bogactwm m ineralne (w Galicji Zachod­
niej: sól, żelazo, we W schodniej—nafta, sól).



Nizinę Polską, ścielącą się od podnóży Sudetów i K arpat 
aż do Bałtyku, dzielą w k ierunku z zachodu na wschód dwa 
pasy wyżyn: 1) W yżyna Południowej Polski i 2) W yżyna Nad­
bałtycka. Pom iędzy przedgórzam i Sudetów i K arpat a W yży­
ną Południowej Polski leżą niewielkie pasy nizin (150 do 200 
m. nad poziomem morza), mianowicie: a) Nizina Śląska (nad 
Odrą) czyli Nadodrzańska, odznaczająca się wysoką żyznością 
gleby, będącej tu  dziś w wyborowej kulturze; b) Nizina Nad­
wiślańska z niziną rzeki Sanu (dopływ W isły) o charakterze 
rolniczym ; c) Nizina N addniestrzańska (200 do 300 m.), ciąg­
nąca się wązkim pasem z biegiem D niestru (pasterstwo, ho­
dowla . koni i bydła).

Pom iędzy W yżyną Południowej Polski a W yżyną Nadbał­
tycką leży Kraina W ielkich Dolin, pomiędzy ¡Wyżyną Nadbal- 
tjm ką a morzem Baltyckiem —Nizina Nadbałtycka.

W yżyna Południowej Polski biegnie równolegle do luku 
K arpat w kierunku południowo-wschodnim, od Śląska aż do 
dolnego Dniepim, oddzielona od przedgórzy Karpackich wąz- 
kiemi pasami nizin nadwiślańskiej i naddniestrzańskiej; dalej 
zaś na wschodzie oddzielona od m orza Czaimego szeroką Nizi­
ną Czarnomorską, W yżyna Południowej Polski dzieli się na 
kilka części: a) wyżyny: Śląską (najwyższy punkt 494 m.)
i Małopolską (300—400 m.), obfitujące—zwłaszcza pierw sza—w bo­
gactwa kopalne (węgiel kamienny w Zagłębiu Śląsko - polskiem, 
żelazo, galman, srebro, ołów, m arm ur, wapień, gips, siarka). 
W yżyna Małopolska spiętrza się w góry Kielecko-Sandómier- 
skie (najwyższy punkt 619 m. Góra S-tej K atarzyny) i spada 
ku północy w postaci pochyłości radom skiej; odznacza się 
w znacznej części wysoką urodzajnością, ale też ma i g run ty  
piaszczyste i jałow e;.b) na wyżyny: Lubelską (200 do 300 m.) 
i W ołyńską (200 do 300 m.), leżące na wschód od Małopolskiej, 
łagodnie pochylające się ku Krainie W ielkich Dolin; c) na wy­
żynę Czaimomorską, bardzo żyzną, poprzecinaną licznemi głę- 
bokiemi jaram i, obejm ującą Podole (300 do 400 m.) i Ukrainę 
(200—300 m.).

Na północ od W yżyny Południowej Polski rozciąga się 
K raina W ielkich Dolin, inaczej zwana Brózdą Środkową; jest 
to pas nizin, dochodzący na zachodzie do Odry, na wschodzie 
do D niepru i poza Dnieprem  dotykający niziny rosyjskiej, 
przytem  w m iarę posuwania się z zachodu na wschód rozsze­
rzaj ący się łukowato i ku północy i ku południowi. Zachodnią 
część Krainy W ielkich Dolin stanowi Pojezierze W ielkopolsko- 
Kujawskie (Ks. Poznańskie, Kaliskie, Kujawy), oddzielające za­
chodnią część W yżyny Nadbałtyckiej od Śląskiej, żyzne, z zie­
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m ią pszenną, o dobrej dziś kulturze, z licznemi jezioram i. Na 
wschód odeń leżą: z lewej strony  W isły nieznaczne wzniesie­
nie: łódzko-piotrkowskie, mniej urodzajne, lecz za to bardzo 
uprzem ysłowione (150 — 262 m.), łowickie i żyzna ziemia go­
styńska, za W isłą ziemia Dobrzyńska, oraz po obu stronach 
W isły (od ujścia P ilicy  do ujścia Skrwy), i nad dolnym 
Bugiem i Narwią leżąca rozległa kotlina Mazowiecka, posia­
dająca śród swego obszaru ognisko główne politycznego, k u l­
turalnego i handlowego życia ziem polskich, stołeczne m iasto 
W arszawę, w której łączą się wszystkie najważniejsze a rte rje  
kom unikacyjne kraju .

Dalej, na wschód od Mazowsza, ciągną się wzniesione n ie­
co, mało urodzajne, okolicami piaszczyste lub bagniste rów ni­
ny podlaskie (150— 200 m.), przez k tóre płyną odnogi W i­
sły, Bugu, Narwi, — a jeszcze dalej puszcza Białowieska 
(150 -  200 n r). W reszcie najbardziej wschodnią, zarazem  naj- 
rozleglejszą część K rainy W ielkich Dolin stanowi wielka k o tli­
na poleska (Polesie), rozszerzająca się od zachodu ku wscho­
dowi. Graniczy ona od północy z wyżyną Litew ską (stanowią­
cą część wschodnią wyżyny Nadbałtyckiej), od południa z wy­
żyną W ołyńską i częścią wyżyny Ukraińskiej. Polesie przeci­
na rzeka P rypeć z dopływami z obu stron, płynącemi, jak i ona, 
przez obszai'y bagniste, pełne moczarów i trzęsawisk, wielkie 
obejm ujących przestrzenie. Jest to najniższa połać K rainy 
W ielkich Dolin, spadająca w k ierunku wschodnim ku Dnie­
prowi.

Leżący na północ od K rainy W ielkich Dolin i usiany licz­
nemi jezioram i Nadbałtycki pas wyżyn (wraz z Niziną Nad­
bałtycką) podzielony jest na kilka części przez wpadające do 
Bałtyku: Wisłę, Niemen i Dźwinę. Zacho_dnią jego część s ta ­
nowi Pom orze Nadwiślańskie, leżące na zachód od ujścia W i­
sły i łączące się z Pom orzem  Nadodrzańskiem. Pom orze Nad­
wiślańskie czyli Gdańskie (150 do 331 m.)—zamieszkałe przez 
polskie plem ię Kaszubów — jest to wyżyna, praw ię dotykająca 
piaszczystego wybrzeża morskiego; na południu, pochyla się 
ono ku dolinie Noteci (dopływ W arty). Środkowa część W y­
żyny Nadbałtyckiej (150 do 360 m.) leży pomiędzy dolnym 
biegiem W isły i środkowym  (od Grodna) oraz dolnym  Niem­
nem; składa się z zachodniej części P ru s  W schodnich, z W ar- 
mji, z żyznego Mazowsza północnego, wznoszącego się łagod­
nie ku północy od Narwi i B iebrzy (wyżyna Mławska), z po­
jezierza M azurskiego (w P rusach  W schodnich) i z mało u ro ­
dzajnej, lesistej, i pełnej bagien i jezior Suwalszczyzny. T rze­
cia część W yżyny Nadbałtyckiej, północno-wschodnia, leży na



północ od dolnego, a na wschód od środkowego Niemna; g ra ­
niczy z południa z Polesiem, na północy przekracza poza 
Dźwinę. Składa się: a) z wyżyny litewskiej (150—340 m.), do­
tykającej K rainy W ielkich Dolin, sięgającej na wschód i pó ł­
noc za Mińsk, pod W itebsk i Połock nad Dźwiną; zachodnia 
część tej wyżyny jest bardzo urodzajna i ma sporo lasów, 
wschodnia ku Dnieprow i—lesista, lecz niewydajna; b) z żyznej 
wyżyny żm udzko-kurlandzkiej -(150 — 250 m.). W yżyna litew ­
ska jest k rainą jezior litewskich, stanowiącą t. zw. Pojezierze 
Litewskie, będące dalszym ciągiem pojezierza Pom orskiego 
i Prusko-m azurskiego. Dalszy ciąg zaś pojezierza litewskiego 
stanowią jeziora inflanckie, już poza Dźwiną, w Inflantach 
Polskich.

Ostatnie z pasm, na k tóre dzieli się Nizina Polska, najbar­
dziej północne, jest to Nizina Nadbałtycka, bezpośrednio p rzy ­
legająca do morza, w niektórych swych częściach bardzo waz­
ka (np. na północ od Pom orza Nadwiślańskiego), czasami sze­
roka i wkraczająca dość głęboko pomiędzy tereny  W yżyny 
Nadbałtyckiej (jak np. brzegam i W isły, P regofy, Niemna i le­
wego pobrzeża Dźwiny).

Część w ybrzeża m orskiego Bałtyku, należąca do Polski przed 
1772 r., rozciągała się od k rainy  Kaszubów (na półn.-zachód od 
ujścia W isły) do połowy Zalewu W iślanego (na wschód od del­
ty  Wisły); tu taj leży starodaw ny p o rt handlowy, słynny w dzie­
jach Polski, Gdańsk, stary  Puck, niegdyś polski p o rt wojenno- 
m orski i miejscowość ldim atyczno-kąpielowa Soboty. Dalej 
idzie wybrzeże Bałtyku, k tó re  należało do P ru s  Książęcych, 
i sięga na północ poza ujście Niemna. Na północ od zalewu 
K urońskiego i m iasta Kłajpedy (Memel) zaczyna się znów część 
wybrzeża, k tó re  należało do Polski. W okolicach polskiej m iej­
scowości kąpielowo-klimatycznej, Połągi mamy niewielkie wy­
brzeże żmudzkie, dalej zaś na północ idzie wybrzeże Kurlan- 
dji, kończące się w zatoce ryskiej (na zachód od Rygi). Po­
siadając wybrzeża Bałtyku z dogodnym portem  gdańskim , 
Polska nie stała się jednak silnem państwem morskiem. Jedną 
z przyczjm  było to, iż Bałtyk nie jest morzem otwartem.

Objęte powyżej określonemi granicam i ziemie leżą pom ię­
dzy 15° a 35° długości wschodniej Gr. i pomiędzy 47<>- 
a 58° szerokości północnej, i obejm ują tery to rjum  około 800 
tys. kil. lew., czyli około l ł 1̂  tys. mil kw.

— 11 —
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Podział administracyjny.
Taki układ adm inistracyjny ziem polskich, w jakim  zastała 

je wojna europejska w r. 1914, trw ał praw ie bez zmiany od 
r. 1815, t. j. od Kongresu W iedeńskiego. W owej chwili do­
konany został nowy podział ziem polskich, z kolei p iąty  w k ró t­
kim okresie czasu, jaki up łynął od pierwszego podziału, 
t. j. od roku 1772 *).

Polska z przed  1772 roku  składała się z dwóch głównych 
dzielnic: Korony i Litwy, połączonych ściśle w całość poli­
tyczną od Unji Lubelskiej 1569 r., i z księstwa lennego, Kur- 
landji. Korona ciągnęła się długim  pasem z północo-zachodu 
na południo-wschód od w ybrzeży Bałtyku ku ziemiom nad 
m orzem Czarnem, Litw a zajmowała przestrzeń  form y zbliżo­
nej do kw adratu w północno-wschodniej części państwa. Kur- 
landja leżała na północo-zachodzie od Litwy, nad Bałtykiem 
i zatoką Ryską. Obszar Korony przed r. 1770 wynosił około 
7,100 m il kwadr., czyli 391 tys. kil. obszar Litw y około
6,200 mil □ ,  czyli około 342 tys. kil. Q , obszar K urłandji 
495 m il □  (27 tys. kil. □ ) ;  całe Państwo Polskie liczyło tedy 
13,795 mil p ,  czyli 760 tys. kil.

Korona i Litwa pod względem adm inistracyjnym  dzieliły 
się na województwa i ziemie, te zaś—jedne i drugie — na po­
wiaty. Korona składała się z dwóch wielkich prowincji: W iel­
kopolski i Małopolski. Prow incja W ielkopolska, stanowiąca 
północno-zachodnią część Korony, obejmowała przed 1772 ro ­
kiem 13 województw i 3 ziemie, a mianowicie: 1) wojewódz­
two Poznańskie z ziemią W schowską, 2) w. Kaliskie, 3) w. 
Gnieźnieńskie; 4) w. Sieradzkie z ziemią W ieluńską, 5) w. Łę­
czyckie; 6) w. Brzesko-Kujawskie, 7) w. Inowrocławskie z zie­
m ią D obrzyńską, 8) w. Płockie, 9) w. Rawskie, 10) w. Mazo­
wieckie, 11) w. Chełmińskie, 12) w. Pom orskie i 13) w. Mał- 
borskie z księstwem Warmińskiemu Trzy pierwsze wojewódz­
twa stanow iły właściwą dawną W ielkopolskę, w. Brzesko-Ku­
jawskie z Inowrocławskiem  — to stare  Kujawy, w. Rawskie, 
Płockie i Mazowieckie razem  stanowią Mazowsze, zaś woje­
wództwa Chełmińskie, Pom orskie i M alborskie z W arm ią — to 
P rusy  Królewskie, czyli Polskie, inaczej zwane P rusam i Za­
chodniemu dla odróżnienia od P ru s  Książęcych, W schodnich, 
ongi Krzj^żackich, k tó re  do Polski nie należały, lecz w pew­

*) Do rozdziału niniejszego posiłkować się należy „Atlasem do dzie­
jó w  Polski” układu Eligjusza Niewiadomskiego.
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nych okresach h isto rji pozostawały do niej w lennym  stosun­
ku. Cała prowincja W ielkopolska zajmowała tery to rjum , liczą- 
ce przeszło 2,100 mil □ ,  czyli 116 tys. kil.

Właściwa, pierw otna M ałopolska obejmowała trzy  woje­
wództwa: Krakowskie, Sandom ierskie i Lubelskie, a nadto 
księstwo Siewierskie na pograniczu Śląska i starostw o Spi­
skie (Spiż) za Karpatam i, licząc p rzestrzeni nie wiele ponad 
1,000 mil □ .  Ale po przyłączeniu do Korony po Unji Lubel­
skiej 1569 roku  Rusi Czerwonej, W ołynia, Podola i Ukrainy, 
wszystkie te ziemie wraz z dawną M ałopolską objęto wspólną 
nazwą Małopolski. To też przed r . 1772 prow incja Małopol­
ska, stanowiąca południowo-wschodnią część Korony, obejmo­
wała 10 województw i 3 ziemie, a mianowicie: 1) województwo 
Krakowskie ze starostwem  Spiskiem, 2) w. Sandom ierskie,
3) w. Lubelskie z ziemią Łukowską, 4) w. Podlaskie, 5) w. 
Bełskie, 6) w. Ruskie z ziemiami H alicką i Chełmską, 7) w. 
W ołyńskie, 8) w. Kijowskie, 9) w. Podolskie i 10) w. Bracław- 
skie. P rzestrzeń , zajmowana przez ziemie, stanowiące Malopol- 
skę, wynosiła około 5,000 mil Q , czyli 275 tys. kil. A był 
czas, że Małopolska sięgała poza Dniepr, obejm ując ziemie 
Czernichowską, Połtawską...

Litw a przed r. 1772 obejmowała 10 następujących woje­
wództw: 1) W ileńskie, 2) Trockie, 3) księstwo Żmudzkie,
4) w. Nowogródzkie, 5) Brzesko-Litewskie, 6) Mińskie, 7) Mści- 
sławskie, 8) W itebskie, 9) Połockie i 10) Inflanckie.

Lenne księstwo K urlandzkie składało się z 3 części: Kur- 
landji, Sem igalji i powiatu P iltyńskiego.

W r. 1772 dokonano pierwszego podziału ziem Rzeczypo­
spolitej Polskiej, w czasie k tórego Rosja zabrała Inflanty  i du­
żą część Białej Rusi, mianowicie, województwa: Połockie, W i­
tebskie, Mścisłąwskie (Mohylowszczyzna) i część Mińskiego (ra ­
zem 1,693 mile Q ); Pimsy otrzym ały praw ie całe P rusy  Za­
chodnie, mianowicie województwo Chełmińskie (bez m iasta To­
runia), woj. Pom orskie (bez Gdańska) i woj. M alborskie z W ar­
mią, ogółem 660 mil A ustrja wreszcie wzięła większą część 
województwa Krakowskiego (bez Krakowa), część Sandom ier­
skiego, część Lubelskiego i ziemi Chełmskiej, woj. Bełskie, 
całe woj. Ruskie z Pokuciem, wreszcie część zachodnią woje­
wództwa Podolskiego. Ziemie te nazwano Królestwem Galicji 
i Lodom erji (od m iast Halicza i W łodzimierza); obejmowały 
one razem  1509 mil Q . Przedtem  jeszcze, bo w roku 1770, 
A ustrja  zabrała sobie starostw o Spiskie, zajmujące 10 mil [ ] ,  
a leżące niby dwie wysepki wśród posiadłości węgierskich za 
Karpatam i. Razem pierwszy rozb iór pozbawiał Polskę 3,862 mil [[]-
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P rzy  drugim  rozbiorze, dokonanym  w r. 1793, Polsce uby­
ło znów około 5l/a tys. m il Q , z czego Rosja zajęła 472 tys. 
m il P rusy  zaś resztę (A ustrja do tego podziału nie nale­
żała). Do Rosji odeszły: reszta  Białej Rusi, mianowicie całe 
woj. Mińskie, wschodnie części woj. W ileńskiego, Nowogródz­
kiego (od Smorgoń), Brzesko-litewskiego (od Pińska), a dalej 
część W ołynia, Podole, woj. Bracławskie i Kijowskie. P rusy  
wzięły Gdańsk, Toruń, W ielkopolskę, Kujawy i część Mazow­
sza. Razem w ciągu dwóch pierwszych rozbiorów  obcięto 
Rzeczypospolitej Polskiej przeszło a/s obszai-u.

Nie zdążono jeszcze podziału drugiego należycie p rzep ro ­
wadzić, gdy wkrótce po drugim  nastąp ił trzeci rozb ió r Pol­
ski, wymazujący ją  z politycznej m apy E uropy. P ru sy  o trzy ­
m ują W arszawę praw ie całą, resztę  Mazowsza, część Podlasia, 
Suwalszczyznę; A ustrja—Kraków, resztę woj. Sandom ierskiego, 
Lubelskiego, ziemi Chełmskiej, część woj. Podlaskiego i n ie­
znaczną część Mazowieckiego (na praw ym  brzegu W isły od 
ujścia P ilicy  do W isły po P ragę  pod W arszawę i dalej ku pół­
nocy po linję Bugu). Rosja wzięła sobie kraj na wschód od 
lin ji środkowego Niemna i Bugu leżący, resztę województw: 
Brzesko-Litewskiego, Nowogródzkiego, W ileńskiego, całe T roc­
kie, Żmudzkie, całą K urlandję. Terytorjum , zajęte przez Ro- 
sję, wynosi około 2,700 m il gdy A ustrja  i P ru sy  razem  
m niej wzięły. Ogółem w czasie trzech rozbiorów  Rosja o trzy ­
mała około 2/3 dawnego tery to rjum  Polski, pozostałe dwa pań­
stwa mniej więcej po 1/ 6.

Atoli podział ziem polskich, dokonany w czasie 3 rozbio­
rów, nie u trz jnnał się zbyt długo. Cesarz Napoleon w r. 1807 
po pokoju w Tylży tw orzy Księstwo W arszawskie z części 
ziem, zabranych przez P rusy  przy  I  i I I  rozbiorze i z całego 
trzeciego zaboru pruskiego. W 1809 r . Księstwo W arszawskie 
zostaje powiększone o wszystkie ziemie, zajęte przez A ustrję 
p rzy  II  rozbiorze, i liczy ogółem około 3,000 mil Księ­
stwo W arszawskie składało się do r . 1809 z sześciu departa­
mentów: W arszawskiego, Poznańskiego, Kaliskiego, Bydgoskie­
go, Płockiego, Białostockiego (później Łomżyńskiego); od 1809 
ro k u  przybyło  4 nowe departam enty: Siedlecki, Lubelski, Ra­
domski i Krakowski (bez Krakowa). Kraków został ogłoszony 
wolnem miastem handlowem; również nadm orski Gdańsk.

Ale i ten, czw arty z kolei, podział ziem polskich nie był 
trw ały . W r. 1815 na Kongresie W iedeńskim  dokonano po­
nownego podziału ziem polskich, k tó ry  prze trw ał praw ie bez 
zmiany lat 100. W 1815 r. mianowicie z ziem, stanowiących 
Księstwo W arszawskie, z wyjątkiem  zachodniej jego części,



t. j. Poznańskiego i części P ru s  Zachodnich, k tóre odeszły do 
P rus, utw orzone zostało Królestwo Polskie (t. zw. „Kongre­
sówka”;, k tó re  połączono unją państwową z Rosją, oddając je 
pod rządy  m onarchów rosyjskich, jako—jednocześnie—królów 
polskich. W ten sposób w rękach Rosji znalazło się około 
630 tys. kil. lew. ziemi dawnej Polski, czyli blizko 5/6 części, 
w rękach A ustrji pozostało 78 tys. kil. ¡ jj ( ' j 0) i w rękach 
P ru s  54 tys. kil. (t/ l4). Z Krakowa z okręgiem  utworzono 
wolne miasto, p. n. Rzeczypospolitej Krakowskiej, k tó ra  zosta­
ła  zniesiona w roku  1846, gdy Kraków z okręgiem  wcielono 
do A ustrji jako W ielkie Księstwo Krakowskie, poczem stał się 
częścią składową Galicji.

Królestwo Polskie Kongresowe podzielono na 8 województw: 
Mazowieckie (z centrum  w W arszawie), Płockie, Podlaskie 
(w Siedlcach), Lubelskie, Krakowskie (w Kielcach), Kaliskie, 
Sandom ierskie i Augustowskie (w Suwałkach). W 1837 roku 
utw orzono z tych 8 województw 5 gubernji: W arszawską, P łoc­
ką, Radomską, Lubelską i Augustowską, a w 1867 r. te 5 gu­
bern ji przerobiono na 10: W arszawską, Piotrkow ską, Kaliską, 
Radomską, Kielecką, Lubelską, Siedlecką, Płocką, Łomżyską 
i Suwalską. W reszcie w roku  1912 z części gub. Siedleckiej 
i części Lubelskiej utworzono nową gubernję Chełmską, pozo­
stałe części gub. Siedleckiej i Lubelskiej połączono w całość, 
jako gub. Lubelską, gub. Siedlecką zniesiono, a w 1915 roku  
gub. Chełmską wyłączono z Królestwa Polskiego. Okupacja 
austrjacka zniosła wyłączenie Chełmszczyzny z Królestwa.

Podział adm inistracyjny ziem, k tó re  nas w pracy niniejszej 
zajmują, ostatecznie przed  wybuchem wojny przedstaw iał się 
w sposób następujący.

Ziemie dawnej Polski z przed  1772 r., będące pod panowa­
niem Rosji, dzieliły się na: 1) Królestwo Polskie, złożone z 10 
gubern ji (123 tys. kil. [[]); 2) Litwę, B iałoruś i Ruś, złożone 
z 9 gubernji: W ileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Mińskiej, 
Mohylowskiej, W itebskiej, W ołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej 
(469 tys. kil. 0 ) ;  3) K urlandję (gub. K urlandzką) o 27 tys. kil.

Ziemie Rzeczypospolitej Polskiej z przed r. 1772, będące 
pod panowaniem A ustrjackiem  (Galicja), noszą nazwę urzędo­
wą: Królestwo Galicji i Lodom erji z W ielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem i księstwami Oświecimskiem i Zatorskiem . P rze ­
strzeń  78 tys. kil. Galicja składa się z 79 powiatów po­
litycznych, rządzonych przez starostów , i z dwóch sam orząd­
nych .jednostek miejskich: Krakowa i Lwowa. P rzy ję ty  jest 
powszechnie podział Galicji na zachodnią i wschodnią. Nadto 
in teresuje nas część Śląska Austrjackiego, zwana Śląskiem
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Cieszyńskim, gdzie wśród ludności przew ażają Polacy. Śląsk 
Cieszyński zajm uje niewielką przestrzeń  2,2 tys. kil. 0 .

Za ziemię polską uważać też należy, prócz dawnego s ta ro ­
stwa Spiskiego (dziś Kom itat Spiski), leżącą również w zakar- 
packiej okolicy W ęgier Orawszczyznę (Komitat Orawski) i czę­
ściowo Kom itaty Trenczyński i Liptowski, mające znaczny p ro ­
cent ludności polskiej (około 10 tys. kil. 0 ) .

Ziemie Rzeczypospolitej Polskiej z przed r. 1772, należące 
dziś do P rus, są to: 1) W ielkie Księstwo Poznańskie, obejm u­
jące 29 tys. kil. 0  i złożone pod względem adm inistracyjnym  
z 2 części: z regencji poznańskiej i z regencji bydgoskiej; 
2) P ru sy  Zachodnie (Królewskie), zajmujące 25l/2 tys. kil. 0  
i składające się również z 2 regencji: kwidzyńskiej i gdań­
skiej. Ponadto in teresu ją  nas z ziem, należących do P rus, dwa 
okręgi adm inistracyjne, w k tó rych  ludność etnograficznie pol­
ska posiada przewagę liczebną, mianowicie: 1) Śląsk Górny 
czyli Opolski i 2) M azury P ruskie  w Prusiecli W schodnich. 
Śląsk Opolski — to południowo-wschodnia część Śląska P ru s­
kiego, złożonego z 3 regencji: wrocławskiej, lignickiej i opol­
skiej, (stanowiącej Śląsk Opolski, 13 tys. kil. □ ) . M azury 
P rusk ie  to właściwie regencja olsztyńska w Prusiech  W schod­
nich (12 tys. kil. 0 ) ,  jedna z trzech regencji, z k tórych  się 
składają P rusy  W schodnie (reg. gąbińska, królewiecka i ol­
sztyńska).

Ziemie polskie jako całość geograficzna i gospodarcza.
Terytoi'jum  Polski historycznej, posiadając niejedną cechę 

wspólną z tery to rjam i sąsiedniemi, stanowi jednak samo w so­
b ie odrębną, indyw idualną całość geograficzną. Składają się 
na nią liczne właściwości charakterystyczne, k tóre znakomity 
nasz geograf, Wacław Nałkowski, u jął we wspólną cechę: przej- 
■ściowości.

Przejśdowość, jako zasadnicza cecha geograficzna ziem pol­
skich, uw ydatnia się: 1) w tern, iż stanowią one w dosłownem 
znaczeniu przechodnie tery to rjum  kom unikacyjne, łączące 
wschód i zachód Europy, 2) „we wszystkich kategorjach zja­
wisk geograficznych Polski, a więc: w położeniu, w ukształto­
waniu poziomem, w ukształtow aniu pionowem, budowie we­
wnętrznej, stosunkach hidrograficznych (pod względem sieci 
wodnej), klim atycznych, we florze i faunie, wreszcie w czło­
wieku i jego losach dziejowych... Polska jest krajem , który:
1) stanowi otw arte w rota z E uropy zachodniej do wschodniej, 
jest krajem  wędrówek, przemarszów; 2) jest krajem , na k tó re ­
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go obszarze cechy zachodnio-europejskie przechodzą, zwolna 
we wschodnio-europejskie; tu taj znajdują one swoje granice 
zachodnie lub wschodnie, spotykają się ze sobą, zazębiają, ście­
rają, kom binują w różny sposób; występuje tu  ich splot nie 
tylko m echaniczny, ale, że tak  powiem, fizjologiczny—wzajem­
ne oddziaływanie na siebie tych różnych cech, k tóre ^nadaje 
właściwe tętno życiu geograficznem u i dziejowemu” *).

A więc: ziemie polskie stanowią przejście od półwyspowo- 
ści zachodnio-europejskiej do kontynentalności wschodnio­
europejskiej (kończą półwysep zach.-europejski, rozpoczynają 
kontynent eurazjatycki). Zachodnia część Polski posiada gó­
ry , jak zachód Europy, wschodnia część Polsk i gór nie ma, jak 
i cały wschód Europy. Pod względem klim atycznym  Polska 
stanowi przejście pom iędzy oceanicznym klim atem  E uropy za­
chodniej a kontynentalnym  wschodniej. W skutek walki tych 
dwóch klim atów zimy bywają to łagodne, to ostre, lata dżdży­
ste lub gorące i ,  suche, co paraliżuje tak często zabiegliwość 
pracy rolnika. Co do flory i fauny, to jedne z organizmów 
roślinnych czy zwierzęcych znajdują dla siebie na ziemiach 
polskich granicę wschodnią, drugie — zachodnią. O przejścio- 
wości k raju  świadczą stosunki etnograficzne, w których widzi­
m y—poza obszarem  etnograficznym  polskim, a nawet na nim — 
mieszaninę narodowości i ras. Od zachodu idzie fala niemiec­
ka (mieszane okręgi narodowościowe, kolonizacja); na wscho­
dzie polskość rozpyla  się wśród żywiołu ruskiego i litew skie­
go. Następstwem przejściowości ziem polskich jest również 
rozsianie się wśród nich ludności żydowskiej, pośród której 
też widzimy rozm aitość: żydzi-polacy, żydzi-niemcy, żydzi-ro- 
sjanie, żydzi-narodowcy. O przejściowości świadczy różnoli- 
tość religijna: katolicyzm , unja jako przejście od prawosławia 
do katolicyzm u, relig ja  grecko-wschodnia na wschodzie, oddzia­
ływanie protestantyzm u; w budownictwie kościelnem — na za­
chodzie kraju  sty l rom ański, gotycki, renesans, ku wschodo­
wi—coraz silniejszy wpływ bizantyńskiego. I  t. p.

Zajmując środkowe, centralne położenie w Europie, od jej 
północy i południa odgrodzona granicam i naturalnem i, Polska 
była i jest sama przedziałem  granicznym , a zarazem i łączni­
kiem dwóch światów: zachodnio- i wschodnio-europejskiego, 
dwóch ku ltu r, dwóch systemów gospodarczych o różnym  stop­
niu ewolucji. Geograficznie (w swej części etnograficznej) 
zbliżona bardziej do zachodu, odegrała też historyczną rolę

*j W. Nałkowski: „Materjały do geografji ziem dawnej Polski”.

Geografja gospodarcza Polski. 2
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wojennego i kulturalnego przedm urza, chroniącego Europę 
zachodnią od ciosów niższego cywilizacyjnie W schodu, a za­
razem  była ona łącznikiem  między niemi, była terenem  um ożli­
wiającym tym  różnym  gospodarczo i ku ltu raln ie  światom wy­
m ianę ekonomiczną, stanowiła wielką drogę, k tó rą  odbywało 
się przenikanie k u ltu ry  i cywilizacji zachodniej ku Wschodowi.

Należąc całkowicie pod względem kulturalnym  do Zachodu 
i b ron iąc-go  przed W schodem, Polska rozw inęła jednak swą 
własną, piękną, swoistą i sam oistną kulturę , k tó ra  znalazła 
swój wyraz w lite ra tu rze  złotego okresu, w rozw iniętem  życiu 
publicznem , w konstytucjonalizm ie szlacheckim, w samorząd- 
nem życiu m iast, w prawodawstwie sejmowem i życiu sejmi- 
kowom, w syntezie szczerego republikanizm u z m onarchiczną 
form ą rządów, w elekcjach królów, w przyw iązaniu szlachec- 
kiem do równości i wolności— „złotej wolności”, w stosowaniu 
wielkiej zasady Unji (unja z Litwą, unja religijna) i Konfederacji.

Atoli, gdy wyczerpane kiJkowiekową walką zbrojną ze 
Wschodem, państwo polskie uległo osłabieniu i dezorganizacji, 
a wreszcie upadło, ziemie polskie, jako tery to rjum  przejścio­
we, stały się terenem  przem arszów wojennych i epokowych 
walk, toczących się już bezpośrednio pomiędzy W schodem a Za­
chodem (wojny Napoleońskie, wielka wojna Europejska, roz­
poczęta w r. 1914).

Przejściowość ziem polskich pod względem ekonomicznym 
w dwojakiem również znaczeniu pojmować trzeba: 1) stanowią 
one tery to rjum  przejściowe dla handlu przewozowego pomię­
dzy E uropą zachodnią (Francja, Niemcy) a wschodnią (Rosja); 
Zachód dostarcza Rosji wyrobów przem ysłu, Rosja Zachodowi 
produktów  rolnych i surowców; 2) życie ekonomiczne na zie­
miach polskich i jego form y m ają charak ter przejściowy, sta­
nowiąc przejście od wysokich w zględnie form  rozwojowych, 
odpowiadających poziomowi Zachodu europejskiego (rolnictwo 
w Poznańskiem , przem ysł w Królestwie Połskiem) do niższych, 
mniej intensj'w nych systemów gospodarczych rosyjskiego 
W schodu (rolnictwo i przem ysł Litwy i Rusi).

Napozór zdawaćby się mogło, że przejściowość wszelkich 
cech geograficznych ziem polskich stanowi taką tych ziem ce­
chę główną, k tó ra  pozbawia je charak teru  indywidualności, sa­
modzielności geograficznej; tymczasem ona właśnie odróżniała 
dawną Polskę od innych organizmów' państwowjmh i gospo­
darczych, i odróżnia dziś ziemie polskie od sąsiednich bliż­
szych i dalszych terenów  geograficznych, nadając tym  ziemiom 
specyficzny, odrębny, indyw idualny charak ter jako całości, 
k tórej cechy poszczególne wzajemnie się dopełniają. Podob­
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nież, gdy mowa o przejściowości ekonomicznej ziem polskich, 
zdawaćby się mogło, iż pozbawione odi-ębnej, wyraźnie uwy­
datnionej i zakreślonej charak terystyk i gospodarczej, nie s ta ­
nowią one lub nie mogą stanowić samodzielnego organizm u 
gospodarczego. Tymczasem rzecz się ma odwrotnie. W łaśnie 
przejściowość ekonomiczna, rozm aitość cech i pojawów ekono­
micznych, obok siebie istniejących i wzajem się uzupełniają­
cych, zawiera w sobie czynnik twórczy dla samodzielnego roz­
woju ziem polskich jako organizm u wytwórczo-wymiennego 
i stanowi podstawę dla jego samowystarczalności gospodarczej. 
Różnolitość form  gospodarczych, natu ralne warunki, współ­
działające urozm aiceniu pracy wytwórczej w różnych k ierun ­
kach, stanowią podłoże dla rozwoju wymiany wewnętrznej, 
a przejściowość terenu  ziem polskich, jako łącznika w wymia­
nie pomiędzy tery to rjam i sąsiedzkiemi, daje możność w ykorzy­
stania położenia geograficznego przez udział w tej wymianie 
w roli ogniwa pośredniczącego w handlu i przewozie.

K l i m a t .

Rozrzucone na wielkim obszarze, uzależnione od wpływu 
własnych gór i mórz, oraz wiatrów płynących czy to z nad 
oceanu, czy z wielkich przestrzeni kontynentu wschodnio-euro­
pejskiego i azjatyckiego, ziemie polskie odznaczają się też k li­
matem niejednolitym , przejściowym, zmiennym. Zachód Pol­
ski i kraje N adbałtyckie mają k lim at bardziej oceaniczny, m or­
ski, z łagodnemi, niezbyt sucliemi, nieraz dość dżdżystem i la­
tam i, i łagodnemi, niezbyt ostrem i zimami; dzielnice wschod­
nie, zwłaszcza południowo-wschodnie—posiadają k lim at bardziej 
kontynentalny, lądowy, o surowych zimach, skw arnych i su­
chych latach. Na wyżynie czarnom orskiej gorące lata, wysu­
szające potoki i strum ienie, tak ujem nie wpływają na roślin ­
ność, że znaczna przestrzeń tego kraju , zupełnie bezleśna, sta­
nowi step.

W pływ oceanu od zachodu wdziera się na Nizinę Polską 
ponad równinam i Europy zachodniej przez szeroką bram ę, 
tworzącą się pomiędzy południowym  skrajem  gór Skandynaw­
skich a północną stroną Sudetów i Karpat; łagodzący wpływ 
na klim at części Polski wywiera poblizki Bałtyk. W pływ 
oceaniczny nie obejmuje południowego wschodu ziem polskich, 
osłonionych odeń Karpatam i. Natomiast idący od wschodu, 
ponad rów niną wschodnio-europejską, wpływ Środkowo-Azja- 
tycki w postaci wiatrów wschodnich, ostrych mrozów i hu ra­
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ganów śnieżnych—dosięga południowo-wschodniej ściany Kar­
pat i Galicji wschodniej.

Od ciepłych wiatrów południowych i południowo-zachod­
nich ziemie polskie odgrodzone są Karpatami, Sudetam i i Al­
pami, natom iast od północo-wschodu bram ą pomiędzy Uralem 
a góram i Skandynawskiemi przedostają się tu  mroźne w iatry, 
łagodzone wpływami Bałtyku.

Środkowe dzielnice (Królestwo, Litwa, Białoruś) stanowią 
teren  starcia się obu wskazanych wpływów: zachodniego, ocea­
nicznego i wschodniego, środkowo-azjatyckiego, stąd zmien­
ność tem peratu ry  i opadów w różnych porach roku: lata upal­
ne lub chłodne, zbyt suche lub zbytnio dżdżyste, zimy raz ła ­
godne, zachodnie, kiedyindziej ciężkie, o mocnych, długo trz y ­
m ających się mrozach. Zmienność taka nie pozwala na sta­
wianie jako tako pewnych horoskopów co do ewentualnych 
wyników gospodarczych w rolnictw ie na rok najbliższy: 
wszystko zależy od tego, jaka będzie zima (mroźna, łagodna, 
śnieżna, małośnieżna), jaka będzie wiosna (wczesna, późna, 
ciepła, przym rozkowa, dżdżysta), jakie będzie lato (posuszne, 
dżdżyste, um iarkowane wilgotne i ciepłe). Pogodą i k rasą  
odznacza się zazwyczaj jesień („polska jesień”).

Ziemie polskie w przeważnej swej większości leżą w pasie, 
w którym  okres ciepła (ponad 10°) trw a około 6 miesięcy 
w roku; jednak północna i północno-wschodnia ich część m ają 
5-miesięczny okres ciepła (dolny bieg W isły, dolina Niemna, 
Litwa, górny bieg Dniepru), gdy natom iast część południowo- 
wschodnia, zbliżona do m orza Czarnego— 7-miesięczny. W od­
w rotnym  stosunku do okresów ciepła pozostają okresy m ro­
zów (niżej 0°); na większej części obszarów polskich okres ten 
trw a około 4 miesięcy, północo-wschód i wschód ziem polskich 
m ają 5-miesięczny okres trw ania mrozów, część zachodnia—na 
zachód od lin ji Kraków-W arszawa —  i południowo-wschodnia 
(w pobliżu m orza Czarnego) 3-miesięczny.

W Polsce zachodniej i środkowej ciepło rzadko przekracza 
25°, m rozy dosięgają czasami 15 do 20°. Zima zaczyna się 
w grudniu , czasem nieco wcześniej, i trw a  do początku lub 
końca m arca, ale obfite śniegi padają nieraz i w kwietniu; 
przym rozki i chłody sięgają czasami i końca maja, a zato kie­
dyindziej maj bywa piękny, ciepły i pogodny („uroczy m aj”). 
Rzeki zam arzają n ieregularnie, czasem już w grudniu , czasem 
dopiero w lutym  i pozostają pod lodem również rozmaicie: po 
parę dni nieraz, parę lub kilka tygodni. Dni dżdżystych w ro ­
ku bywa przeciętnie około 150. W iatry, wiejące nad ziemiami 
polskiemi w lecie, naogół płyną z zachodu i północo-zachodu,
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niosąc z nad A tlantyku obfitą wilgoć, ulegającą wyładowaniu 
w postaci opadów deszczowych, przeważnie w epoce żniw: 
w środkowej części Niziny Polskiej, głównie w lipcu (maxi­
mum deszczów), na północo-wschodzie (Litwa, Białoruś) głównie 
w sierpniu  i wrześniu. Na południowym  wschodzie—w kraju  
stepów—deszcze padają wczesnym latem (w czerwcu). W krajach 
N adbałtyckich (Żmudź, Kurlandja) deszcze jesienne nie ustę­
pują w obfitości letnim  (wpływ Bałtyku). W zimie na Nizinę 
Polską płyną przeważnie w iatry  z zachodu, również ciepłe 
i obfitujące w wilgoć (stąd mamy w zimie częste deszcze); 
a na W yżynę Czarnom orską i wschód ziem polskich ostre 
i m roźne w iatry  środkowo-azjatyekie. W m iarę posuwania się 
ku wschodowi deszcze zimowe stają się coraz rzadsze, jak 
i wogóle ilość opadów coraz bardziej stopniowo się zmniejsza; 
spraw iają to: słabnący wpływ A tlantyku i rosnące oddziaływa­
nie suchych wiatrów wschodnich. Pozatem  na trw anie pory 
opadów i na ich obfitość mają wpływ i różnolite warunki 
miejscowe, jak np. blizkość Bałtyku i morza Czarnego, stopień 
wzniesienia danej części kraju , obfitość lub ubóstwo.lasów i t. p. 
Największą ilością opadów odznaczają się szczyty K arpat 
(1000—2000 num.), potem idą stoki i przedgórza K arpat i Su­
detów (700 m.m.), dalej: pas wyżyn południowej Polski, W y­
żyna Nadbałtycka i błotnisto-leśne Polesie (ponad 500—600 m.m.), 
najmniejsze zaś opady posiada środkowa część K rainy W iel­
kich Dolin i osłonięty K arpatam i przed wpływem Zachodu 
kraj czarnom orski (poniżej 500 m.m.).

S i e ć  u iodna .

Sieć wodna na ziemiach polskich jest bardzo rozgałęziona. 
Bzeki polskie należą do dwóch przeciw ległych zlewisk: pół­
nocno-zachodniego, Bałtyckiego i południow o-w schodniego, 
Czarnomorskiego; płynące we wszystkich kierunkach liczne 
a spławne lub łatwe do uspławnienia dopływjr rzek, zbliżone do 
siebie w swym górnym  biegu i oddzielone niewyniosłym  dzia­
łem  wodnym, nadają się znakomicie .do przeprow adzenia połą­
czeń kanałowych i szerokiego zużytkowania dla celów przewo- 
zowo-komunikacyjnych.

Do stoku północno-zachodniego (bałtyckiego) należą prócz 
szeregu pom niejszych rzek: Odra (z dwuram iennym  praw ym  
dopływem W artą — Notecią), W isła (z lewym dopływem Pilicą 
i  prawemi znaczniejszemi dopływami Sanem, W ieprzem i dwu­
ram iennym  Bugiem — Narwią), Niemen (z prawym  dopływem
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W ilją), oraz wpadająca do Zatoki Ryskiej Dźwina zachodnia. 
Stokiem południowo-wschodnim (do m orza Czarnego) płyną: 
Dniestr, Bug południowy (Boh) i D niepr (z Berezyną i P ry -  
pecią). Z rzek bałtyckiego zlewiska Odra i W isła mają począ­
tek górski, Niemen i Dźwina nizinowy; z rzek  stoku czarno­
m orskiego z gór płynie tylko D niestr (z prawem i dopływami). 
Rzeki polskie mają wylewy wiosenne (z topniejących śniegów 
w nadbrzeżach), rzeki zaś o górskim  początku (Odra, W isła, 
Dniestr) wylewają nadto latem (wskutek silniejszych deszczów 
w początku lata i topnienia śniegów w górach). W ylewy rzek 
osadzają na pobrzeżach żyzny muł, zwiększający wydajność 
pól, silniejsze jednak wylewy następne niszczą pola pozosta­
wianym tu  piaskiem  oraz unoszą z sobą już zebrane plony. 
Przez uregulow anie kory ta  i obwałowanie rzek m ożnaby wy­
lewy unieszkodliwić, ale w tym  względzie na ziemiach pol­
skich, k tóre były dotychczas pod władzą Rosji, nie uczyniono 
zgoła nic. Władze państwowe nie podejmowały usiłowań ku 
uspław nieniu wielu nadających się ku temu dopływów rzecz­
nych i przeprow adzaniu kanałów, nieliczne zaś—choć ważne— 
połączenia kanałowe, istniejące na ziemiach polskich „zabra­
nych” przez Rosję, stanowią pozostałość czasów dawniejszych, 
polskich.

W kierunku uregulow ania i uspław nienia rzek, oraz łącze­
nia ich kanałami, najwięcej uczyniono w ziemiach dawnej Pol­
ski, będących pod panowaniem niemieckiem; w Galicji przed 
wybuchem wojny europejskiej podjęto szeroki plan budowy 
kanałów, wojna jednak przerw ała rozpoczęte prace.

Graniczna na zachodzie rzeka Odra początek swój bierze 
we wschodnich Sudetach (na Morawach), niektóre z jej praw ych 
dopływów w zachodnich K arpatach. P łynie ku północo-zacho- 
dowi przez Śląsk Opolski i przez cały wogóle Śląsk P ruski, 
zbliża się do granic Poznańskiego, poezem — przepłynąw szy 
wschodnią część prowincji B randenburskiej i zachodnią część 
Pom orza—wpada do Bałtyku. Odra stanowi ważną drogę, po­
mocną przy  spławie drzewa z Sudetów i produktów  górniczych 
ze Śląska Opolskiego. Nad jej brzegam i widzimy szereg wy­
bitnych punktów handlowych, adm inistracyjnych lub s tra te ­
gicznych: Opole (Śląsk Opolski), W rocław (stolica Śląska P ru s­
kiego), Głogów (forteca), F rank fu rt, Szczecin (port m orski) 
i Świnoujście (Swinemunde — p o rt wojenny). Połączenie ka­
nałowe O dry z Elbą pozwala na kierowanie transportów  
z Odry w prost na wody A tlantyku (na H am burg i morze Pół­
nocne). Nas specjalnie obchodzi praw a strona dorzecza Odry, 
mianowicie dopływ jej, W arta z Notecią (W ielkopolska właści­
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wa). Biorąca początek na wyżynie Małopolskiej, płynie W arta 
przez ziemie: Piotrkow ską (Częstochowa), Kaliską (Sieradz), 
W ielkie Księstwo Poznańskie (Poznań) i pod Kostrzyniem  wpa­
da do Odry, przedtem  biorąc ze sobą wody praw ego swego 
dopływu Noteci. Nad dopływem W arty  P rosną leży jedno 
z najstarszych m iast na ziemiach polskich Kalisz (Galissia). 
Kanałem pomiędzy Notecią a dopływem W isły B rdą (kanał 
Bydgoski) — od Nakła do Bydgoszczy — system at rzeki O dry 
łączy się z systematem W isły.

Płynąca środkiem  Polski etnograficznej królowa rzek pol­
skich, Wisła (140 mil długości) bierze początek w K arpatach, 
w Zachodnim Beskidzie (na Śląsku Cieszyńskim), a po drodze 
do Bałtyku przecina wszystkie pasma Niziny Polskiej: dzieli 
Przedgórza Karpackie od wyżyny Małopolskiej, rozcina W yży­
nę Południowej Polski, płynie K rainą W ielkich Dolin, przepo- 
ławia W yżynę Nadbałtycką i przez Nizinę Nadbałtycką stacza 
swe wody do morza. Zabory podzieliły W isłę na trzy  części: 
górny bieg znajduje się albo wyłącznie w A ustrji, mianowicie 
na Śląsku austrjackim  i w Galicji, albo stanowi granicę ziem 
polskich w A ustrji ze Śląskiem Opolskim i z Królestwem Pol- 
skiem; część środkow a (od Sandom ierza do Torunia) płynie 
przez Królestwo Polskie, bieg dolny z ujściem leży w g ran i­
cach P rus  (Poznańskie, P rusy  Zachodnie). Nad W isłą leżą, 
prócz dwóch stolic Polski, Warszaw}' i Krakowa, liczne m iasta
0 ważnem znaczeniu gospodarczem, kom unikacyjnem , cywiliza- 
cyjnem, historycznem  lub strategicznem : Sandomierz, Puławy, 
Dęblin, Modlin, Płock, Włocławek, Toruń, Gdańsk i inne.

Z lewych dopływów W isły należy wymienić przedewszyst- 
kiem te, k tóre zbierają wody z wyżyn Śląskiej i Małopolskiej: 
Przemszę, płynącą przez Zagłębie polsko-śląskie (leżą nad nią 
Sławków, Będzin, Sosnowiec, Mysłowice), P rądn ik  (stacja k li­
m atyczna Ojców), Szreniawę, Nidę (Wiślica, Czarkowy z kopal­
nią siarki), Kamienną, Iłżankę, Radomkę i największą z nich 
Pilicę o 34 m ilach długości (Sulejów, Tomaszów Rawski, 
Czersk), spławną poczynając od Śulejowa; ze wzniesienia łódz- 
ko-rawskiego płynie do W isły słynna dziś Bzura (Łęczyca, 
Łowicz, Sochaczew) z dopływem Rawką, z wyżyny pomorsko- 
ńadbaltyckiej B rda (stoi nad nią m. Bydgoszcz) i parę innych.

W śród praw ych dopływów W isły wskazać trzeba przede- 
wszystkiem liczne dopływy Karpackie, jak Skawa, Raba, Du­
najec z Popradem , W isłoka, San (48 mil długości) z W isłokiem
1 Tanwią (nad Sanem leżą Przem yśl, Jarosław , nad W isłokiem 
Rzeszów). Na wyżynie Lubelskiej b ierze początek W ieprz, 
wpadający do W isły pod Dęblinem (27 mil długości); z wyży­
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ny Podolskiej wypływa Bug (90 mil długości), k tó ry  w dolnym 
swym biegu łączy się z Narwią (60 mil), p łynącą z błotnistych 
wschodnich okolic puszczy Białowieskiej, i wraz z nią wpada 
do W isły pod Modlinem. Bug ma nieliczne dopływy w K rai­
nie W ielkich Dolin (Mu cha wiec, Liwiec), natom iast do Narwi 
wpadają liczne rzeki, płynące z północy, z wyżyny N adbałtyc­
kiej (Biebrza, Pissa, Szkwa, Omulew, Orzyc, W kra czyli Dział- 
dówka i inne). Nad dopływem górnego biegu Bugu, Pełtw ią, 
leży stolica Galicji wschodniej, Lwów, nad środkowym biegiem 
Bugu przy  ujściu Mucliawca b. forteca Brześć Litewski, nad 
Narwią — Łomża, O strołęka Poniżej ujścia Bugo-Narwi wpa­
dają do W isły Skrwa oraz Drwęca (pod Toruniem , 30 mil d łu ­
gości).

P rzy  ujściu swem do m orza W isła tw orzy żyzną deltę, zwa­
ną Żuławami, objętą dwoma ram ionam i głównemi, Nogatem 
i Leniwką i pociętą licznemi ich rozgałęzieniam i i kanałam i. 
Nad Leniwką leży Gdańsk. Ramiona W isły wpadają do zatok 
F ryskiej czyli Świeżej, i Gdańskiej. Żuławy są świetnie zago­
spodarowane przez zamieszkałą tu ludność niemiecką, tru d n ią ­
cą się rolnictwem , młynarstwem , chowem bydła i koni (Pola­
ków jest tu  3%)- Połączona z lewej strony  kanałem  Bydgo­
skim z system atem  Odry (przez Noteć —- W artę), W isła z p ra ­
wej, wschodniej strony  łączy się z system atem  Niemna dzięki 
kanałowi Augustowskiemu, w Suwalszczyźnie (99 w iorst dłu­
gości) pomiędzy Biebrzą a Czarną Hańczą, oraz z systematem 
D niestru (przez kanał Królewski czyli Dnieprowsko-Bużański, 
zwany też Muchawieekim) pomiędzy Muchawcem, dopłyAvem 
Buga, a Piną, dopływem Prypeci (około 80 w.). Połączenie 
górnego Sanu z systematem D niestru w Galicji — zamierzone 
przed  wojną—zostało z konieczności wstrzymane.

Znaczenie handlowe W isły, jako środka kom unikacjrjnego 
i przewozowego, m ogłoby być pierwszorzędnej wagi, ale stało 
mu przez ostatnie stulecie na zawadzie rozcięcie jej przez 
państwa rozbiorowe, poodgradzane granicam i celnemi, przy- 
tem część środkow a—w Królestwie Polskiem  —■ nie miała u re ­
gulowanego kory ta  i prawidłowej żeglugi. Blizka przyszłość— 
m iejm y nadzieję — podniesie gospodarcze znaczenie W isły do 
należytego poziomu.

Niemen, rzeka białorusko-polsko-litewska (długości 60 mil), 
bierze początek w błotnisto-leśnych okolicach Mińska litew­
skiego i przecina W yżynę i Nizinę N adbałtycką, poczem wpa­
da do Zatoki Kurońskiej. Od Grodna aż poza Ju rb u rg  Nie­
men oddziela Królestwo Polskie od Litwy, poczem w dolnym 
swym biegu płynie w granicach Prus.
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Nad Niemnem z ważniejszych miejscowości leżą Grodno, 
D ruskieniki (miejscowość kuracyjna), B irsztany, Kowno, i już 
w granicach P ru s  Tylża (trak tatem  z r. 1807 zawartym  w Tyl- 
ży Napoleon utw orzył Księstwo W arszawskie). Z lewych do­
pływów wymienimy: Szczarę i Świsłocz (w Grodzieńskiem), 
Czarną Hańczę i Szeszupę (w Suwalskiem); z praw ych dopły­
wów: Berezynę, Mereczankę, W ilję (nad k tó rą  stoi W ilno) z do­
pływem Świętą, Niewiażę i Dubissę. Połączony przez Czarną 
Hańczę i kanał Augustowski z system atem  Wisły, Niemen 
przez Szczarę, kanał Ogińskiego i Jasiołdę (dopływ Prypeci) 
łączy się z system atem  Dniepru.

Z wyżyny Żmudzkiej, przez Żmudź i K urlandję, płynie do 
Bałtyku rzeka W indawa czyli W enta (długości około 30 mil); 
p rzy  jej ujściu stoi miasto Windawa.

Dźwina zachodnia, zm ierzająca na zachód, wypływa z tych 
samych wyżyn (Wałdaj), na których b iorą początek, płynący 
na południe do m orza Czarnego D niepr i dążąca na wschód, 
a wpadająca daleko na południo-wschodzie do morza Kaspij­
sk ie g o — rosyjska Wołga. W środkowym swym biegu Dźwina 
przecina wyżynę Nadbałtycką, po prawej stronie swego dolne­
go biegu ma t. zw. Liwońską Szwajcarję (malowniczą grupę 
wyżyn). Dzieli ona ziemie Mińską i W ileńską od ziem Wi­
tebskiej, Połockiej i polskich Inflant, a w dolnym biegu K ur­
landję od Inflant t. zw. Szwedzkich. Nad jej brzegam i stoją 
m iasta W itebsk, Połock, Dźwińsk (Dynaburg), Jakobsztadt i przy  
ujściu do zatoki Ryskiej m iasto portow e Ryga. Kanał Be- 
rezyński, pomiędzy dopływem Dźwiny, Ułłą a dopływem Dnie­
p ru , Berezyną, łączy Dźwinę z system atem  Dniepru. Połączeń 
kanałowych ze wschodniemi, rosyjskiem i rzekam i nie posiada 
ani Dźwina, ani D niepr. Żeglugę po Dźwinie u trudn ia ją  p ro ­
gi; stąd Dźwińsk i Jakobsztadt są punktam i przeładunkowemi 
towarów, spławianych Dźwiną, zarówno rolnych i leśnych, od­
stawianych w dół rzeki, jak wyrobów przem ysłowych, przesy­
łanych w górę jej biegu. Z dopływów Dźwiny wskażemy: 
z lewej strony  wspom nianą już Ułłę i rzekę Aa (Bolder-Aa), 
mającą właściwie tylko wspólne z Dźwiną ujście do zatoki 
Ryskiej (nad rzeką Aa stoi Mitawa), z praw ej s trony—Dryssę.

Do m orza Czarnego wpadają rzeki: Dniepr, Boh (Bug po­
łudniowy) i Dniestr. Posiadają .one wspólną cechę: progi, k tó­
re  przeryw ają na nich żeglugę, a Boh czynią dla celów kom u­
nikacyjnych praw ie bezużytecznym .

Płynący z wyżyny W ałdajskiej Dniepr całym swym środko­
wym biegiem stanowi granicę historycznych ziem polskich 
(z r. 1770) ze wschodem rosyjskim , jakkolwiek posiadłości poi-
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skie sięgały w pewnej epoce historycznej daleko poza Dniepr, 
obejm ując całą lewą, wschodnią stronę jego dorzecza. W g ó r­
nym  biegu D niepr przecina wschodnie przedłużenie wyżyny 
Nadbałtyckiej, w dolnym wyżynę Czarnomorską; tu ta j—w po­
łudniowej części rzeki — znajdują się „porohy” dnieprowskie. 
Nad Dnieprem  leżą miasta: Smoleńsk, Mohylów, Kijów, Ekate- 
rynosław  (okręg przem ysłu żelaznego), Chersoń (przy ujściu), 
wreszcie w zatoce opodal ujścia D niepru i Bohu do m orza — 
Odessa.

W śród praw ych (zachodnich) dopływów D niepru wskazać 
należy: Berezynę (stoi nad nią Bobrujsk, nad jej dopływem 
Świsłoczą—Mińsk litewski), P rypeć na Polesiu (z licznemi obu- 
stronnem i dopływami: Piną, Jasiołdą i innemi z lewej strony, 
T ur ją, Stochodem, Styrem , 1-Ioryniem i innemi z prawej), da­
lej zaś Teterów (nad którym  leży Żytom ierz stolica W ołynia) i Roś.

Handlowe znaczenie D niepru jest duże, zwłaszcza ze wzglę­
du na połączenie kanałowe z system atam i rzek W isły, Niemna 
i Dźwiny. Płynąc z okolic lesistych (Polesie, wschodnie po- 
brzeże Dniepru), lecz mniej żyznych, przez bezleśne, ale nader 
urodzajne przestrzenie Ukrainy, D niepr pośredniczy głównie 
w wymianie produktów  leśnych i rolnych.

Nad Bugiem południowym (Bohem) ze znaczniejszych m iast 
leżą: W innica i Bracław (stolica dawnego województwa bra- 
cławskiego).

Dniestr, czerpiący swe wody prawem i dopływami z K arpat 
(Beskidu wschodniego), lewemi z wyżyny podolskiej, górny 
swój bieg ma w Galicji wschodniej, w środkowym  biegu sta­
nowi granicę pomiędzy Podolem  a Bessarabją. Praw e dopły­
wy D niestru są to raczej rwące górskie potoki: S tryj, Łom ni­
ca, trzy  Bystrzyce; lewe dopływy płyną z północy na połud­
nie szeregiem  praw ie równoległych linji: Zgniła Lipa, Złota 
Lipa, S trypa, Seret, Zbrucz, Sm otrycz i wiele drobniejszych. 
Nad D niestrem  lub jego dopływami z ważniejszych miejsco­
wości leżą: Drohobjmz i Borj^sław (nafta), Dublany (akademja 
rolnicza), S try j, Halicz, Stanisławów, Buczacz, Trembowla, T ar­
nopol, Kamieniec Podolski (stolica Podola), Chocim i inne. 
D niestr płynie przez ziemię nader żyzną, pszenną, a w s tro ­
nach południow ych rodzącą ty toń, Avino.

W południowo-Avschodniej części Galicji (na Pokuciu) m a­
my jeszcze górny bieg rzeki, należącej do system atu Dunajo- 
Avego: P ru t  (AvypłyAvający z Czarnej H ory av Karpatach) z do­
pływem Czeremoszem. Nad P ru tem  leżą av Galicji: Kołomyja 
i Śniatyń. W dalszym SAvym biegu P ru t stanowi granicę 
Bessarabji i Rum unji, i Avpada do Dunaju w miejscu, gdzie
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ten  ostro zmienia kierunek północny na wschodni (na granicy 
Dobrudży) i zm ierza do ujścia.

Niewyzyskane należycie w k ierunku handlowo-gospodarczym  
i kom unikacyjnym , rzeki polskie odegrały niezm iernie ważną 
ro lę strateg iczną w zapasach europejskich w wielkiej wojnie 
1914—15—16 roku. Sprawozdania wojenne m ogłyby w prost zastą­
pić naukę geografji w zakresie naszej sieci wodnej. W arta, W i­
sła, Nida, Kamienna, Iłżanka, Radomka, Pilica, Bzura, Rawka, 
Dunajec, W isłoka, San, Wisłok, Tanew, W ieprz z Bystrzycą, 
Bug, Muchawiec, Narew, jej dopływy: Biebrza, Pissa, Szkwa, 
Omulew, Orzyc, Działdówka,—Niemen, Dubissa, Niewiaża, Świę­
ta, W ilja, Szczara, Dźwina, Kanał Ogińskiego, P rypeć, Pina, 
Jasiołda, S ty r z Ikwą, Stochód, Turja, D niepr, Iin iła  Lipa, 
Złota Lipa, Koropiee, Strypa, Seret, S try j, Bystrzyca, P ru t, 
Czeremosz, wiele krw i ludzkiej zmieszały ze swemi wodami 
i zabarw iły nią swe fale na całej wielkiej p rzestrzen i ziem 
polskich—od m orza— do m orza *).

Ziemie polskie posiadają wiele jezior, k tórem i zwłaszcza 
usiana jest wyżyna Nadbałtycka (jeziora Pom orskie, Zachod- 
nio-Pruskie, Mazurskie, Suwalskie, Żmudzko-Litewskie, Kur- 
landzkie, Inflanckie, Połocko-W itebskie). W krain ie  W ielkich 
Dolin odznaczają się liczebnością jeziora W ielkopolsko-Kujaw- 
skie i szereg jezior rozrzuconych w błotnistem  dorzeczu P ry- 
peci. Na pograniczu Poznańskiego z Królestwem w yróżniają 
się jeziora: Gopło (4 mile kwadr.), Powidzkie (12 mil kwadr.), 
Brdowskie (7 mil długości); w gub. Suwalskiej jez. W igry 
(8 tys. mórg), W isztynieckie i inne, na Litw ie i Rusi — Dry- 
światy, Narocz, W yganowskie (połączenie dla kanału Ogińskie­
go), Białe, Świteź i wiele innych.

Znaczne p rzestrzenie zajm ują błota, zwłaszcza poleskie (do­
rzecze Prypeci); pozatem szczególną bagnistością odznaczały 
się okolice Noteci w W ielkiej Polsce, dziś w znacznym stop­
niu osuszone i zamienione na urodzajne tereny  rolne i pastw i­
ska, podczas gdy dolina P rypeci stanowi dotjmhczas n ieprze­
byte wielkie p rzestrzenie błot, bagien i moczarów, po których 
w porze deszczów i roztopów, jak przed stu  laty, trzeba się 
nieraz przepraw iać szuhaleją czyli t. zw. „obijanikiem ” (wiel- 
kiemi czółnami). W śród b łot i bagnisk w Królestwie Polskiem  
największe Są B iebrzańskie (począwszy od Lipska w ziemi Su­
walskiej aż do ujścia B iebrzy do Narwi w Łomżyńskiem), b ło­
ta na K urpiach w Łomżyńskiem, bagna Pulwy w Siedleckiem

*) Na strategiczne znaczenie polskiej sieci rzek kładł nacisk Nał­
kowski w swych „Materjałach do geografji ziem dawnej Polski”.
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<6 tys. morgów), wielkie bagna puszczy Augustowskiej w Su- 
walskiem (około 800 w iorst kw.), błota Pale w kalw aryjskiem , 
błota mławskie i t. d. W szystkie—czekają na osuszenie.

li u d n o ś ć.

Zanim przystąpim y do poznania bogactw przyrodzonych 
kraju  i zbadania jego wytwórczości, należy zapoznać się z jeL 
go największem, najbardziej podstawowem bogactwem, z czyn­
nikiem stw arzającym  z pokolenia na pokolenie wszystkie w ar­
tości społeczno-narodowe i gospodarcze na ziemiach polskich— 
z ich ludnością *).

Ludność ziem polskich przedstaw ia dużą rozm aitość pod 
względem narodowości, wyznań, k u ltu ry  i rodzaju zajęć.

Pod względein narodowościowym ziemie polskie podzielić 
należy na takie: a) k tó re  mają większość ludności polskiej lub 
względnie tak znaczny jej odsetek, że ludność ta  jest najlicz­
niejsza wśród innych narodowości, dane tery torjum  zamiesz­
kujących (Polska etnograficzna); b) na k tó rych  ludność polska 
stanow i dość poważną mniejszość (Galicja wschodnia, część 
P ru s  Zachodnich, część K urlandji i Inflant, część Litwy, W ołynia 
i Podola, Spiż); 3) gdzie mniejszość polska jest nieznaczna. 
Na większości tery to rjów  tej ostatniej kategorji ludność pol­
ska wywiera jednak ważny wpływ na miejscowe życie albo 
wyższym swym poziomem ku ltu ralnym  i społeczno-organiza- 
cyjnym , albo przez posiadanie w swym ręku  znacznej części 
lub większości własności ziemskiej (w części Litwy, Białej R u­
si, w Galicji wschodniej, na U krainie kijowskiej).

Polacy główną swą masą zamieszkują t. zw. Polskę etno­
graficzną, t. j. Królestwo Polskie, znaczną część ziemi W ileń­
skiej na Litwie, Galicję zachodnią i niektóre powiaty wschod­
niej, W. Księstwo Poznańskie, większą część P rus  Zachodnich 
(Królewskich), Mazowsze W schodnio-Pruskie, polskie dzielnice 
Śląska, powiat Orawski na W ęgrzech. W ziemiach: Kowień­
skiej, ' zachodniej części W ileńskiej i północnej części Suwal­
skiej mieszkają większą masą L itw ini *•*), w Grodzieńskiem, 
Mińskiem, Mohylowskiem, W itebskiem —Białorusini, w K urlan­
dji, Inflantach i W itebszczyźnie — łotysze, w Galicji wschod­
niej, w Nadbużańskich okolicach Królestwa Polskiego, na Wo­

*) Źródła: E. Romer: „Atlas Polski”, St. Thugutt: „Polska i Polacy”, 
A. Krzyżanowski i K. Kumanieeki: „Statystyka Polski”.

**) Obszar litewski obejmuje też i część Prus Wschodnich.
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łyniu, Podolu i U krainie—Rusini, w Orawskiem, Trenczyńskieni 
i Spiskiem —Słowacy, w Poznańskiem , w Prusiech Zachodnich, 
na Morawach wschodnio-pruskich i na Śląsku — w dużym od­
setku, a w K urlandji w m niejszym  — Niemcy. Oczywista, że 
wszystkie powyższe dzielnice m ają pewien m niejszy lub więk­
szy procent ludności polskiej. Niemcy licznemi kolonjam i roz­
siani też są po Królestwie Polskiem. Dość liczna w dzielni­
cach Polski zabranych przez Rosję była przed  wojną napły­
wowa ludność rosyjska, k tórej liczebność w zrastała coraz b a r­
dziej ku Wschodowi. Nadto na w szystkich ziemiach polskich— 
głównie lub praw ie wyłącznie w m iastach—rozsiedliła  się kil- 
kum iljonowa ludność żydowska.

Ludność ziem polskich odznacza się uzdolnieniem , p raco­
witością, wytrwałością, zdolnością przezwyciężania mniej sprzy­
jających zewnętrznych okoliczności i przetrw ania  niepom yśl­
nych okresów bytowania. Ludność rolnicza po wsiach kocha 
ziemię, z zamiłowaniem wedle sił swych i um iejętności oddaje 
się swemu zawodowi, wbrew wszelkim przeciwnościom  trzym a 
się ziemi uporczywie, póki to tylko możliwe. Ludność m iast 
pracuje owocnie w przem yśle fabrycznym , rzem iosłach i han­
dlu. Ludność przemysłowo-miejska skupia się liczniej ku za­
chodowi i południowem u zachodowi Polski, im bardziej na 
wschód, tern znaczniejszy jest odsetek ludności rolniczej.

P rzeciętny  poziom ku ltu ra lny  mas ludowych również jest 
wyższy ku południowo-zachodniej stronie, obniża się ku 
wschodowi (Iluculi, Poleszuki, Pińczuki, chłopi ukraińscy).

P rzyjrzy jm y się liczbie ludności ziem polskich (tablica I).
Na ziemiach dawnej Polski, będących pod panowaniem Ro­

sji, mieszkało w r. 1911 przeszło 38 milj. osób, z czego mniej 
•więcej trzecia część przypadała na Króletwo Polskie (12,5 milj., 
w r. 1914—13,5 milj.), trzecia część na Litwę, B iałoruś i Inflanty , 
t. j. dotychczasowe gubernje: W ileńską, Grodzieńską, Kowieńską, 
Mińską, Mohylowską, W itebską (12,7 milj.), trzecia  część na 
Ruś, t. j. W ołyń, Podole i U krainę (12,3 milj.), wreszcie Kur- 
landja liczyła 0,7 m ilj. mieszkańców. Na ziemiach polskich, 
należących do A ustrji i W ęgier, mieszkało w tym  samym cza­
sie 8,7 milj. osób, z czego 8 milj. w Galicji, 0,4 milj. na Ślą­
sku Cieszyńskim, około 0,3 milj. na ziemiach polskich w W ę­
grzech (Spiż,* Orawszczyzna i t. d.). Na ziemiach zaś pod pa­
nowaniem P rus mieszkało ogółem 6,5 milj. osób, z czego wy­
padało na W ielkie Księstwo Poznańskie 2,1 milj. osób, na 
śląsk  Górny (Opolskie) 2,2 milj., na P ru sy  Królewskie (Za­
chodnie) 1,7 milj., na regencję O lsztyńską w P rusach  W schod­
nich 0,5 milj. Ogółem na teren ie interesującym  nas zamiesz­
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kiwało w r. 1911 około 5372 milj. osób (w ostatnim  roku 
przed  wojna, około 56 milj.).

Dla porów nania zanotować należy, iż całe państwo ro sy j­
skie miało przed wojną 180 milj. mieszkańców, państwo nie­
m ieckie 70 milj. (w tej liczbie Królestwo P ruskie  40 milj.), 
Austro-W ęgi-y 53 milj. (w tej liczbie A ustrja 2872 milj.').

T A B L I C A  I.

Rok 1911. Powierzchnin 
w  ty s .k il.k w .:

Ludność 
w m iljonach:

Polaków 
w m ilj. osób:

%  ludności 
p o lsk ie j:

Królestwo Polskie 123 12,5 9,1 *) 74%
Litwa, B iałoruś i Infl. 304 12,7 1,56 12,3%
Ruś 165 12,3 0,86 7%
Kurlandja 27 0,7 0,022 3%

Ziemie pod panowaniem
rosyjskiem: 620 38,2 11,54 31%

Galicja 78,5 8,0 4,7 59
Śląsk Cieszyński 2,2 0,4 0,24 60
Ziemie polskie na 

W ęgrzech około 10 0,3 0,15 50
Ziemie pod panowaniem 

austrj.-węg. 90,7 8,7 5,1 58

W. Ks. Poznańskie 29 2,1 1,3 61,5%
P rusy  Królewskie 25,5 77 0,6 35,5%
Rej. Olsztyńska 12,0 0,5 0,26 50%
Rej. Opolska 13,2 2,2 1,3 57%
Ziemie pod panowaniem 

pruskiem 79,7 6,5 3 ,46 52%

Ogółem: około 790 5 3 ,4 20,1 38 %

Jakkolw iek w Królestwie Polskiem  i na ziemiach, będącjmh 
pod panowaniem austrjacko-w ęgierskiem  i niemieckiem ludność

*) Wliczając i Żydów-Polaków (około 100 tys.).
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polska posiada większość w stosunku do niepolskiej, jednak 
naogół na całości ziem dawnej Polski ludność polska stanowi 
zaledwie 38°/0. Pochodzi to stąd, iż liczba Polaków na zie­
miach litew sko-ruskich zaboru rosyjskiego określa się nizką 
cyfrą niecałych 21/2 miljonów osób na 25 miljonów m ieszkań­
ców tych dzielnic. W rzeczywistości liczba Polaków w dziel­
nicy litewsko-ruskiej jest znacznie większa, atoli tendencyjnie 
dla rosyjskich celów państwowych naginana sta tystyka wyka­
zywała liczbę Polaków o wiele niższą od rzeczywistości, lud­
ność polską .zaliczając do białoruskiej, litewskiej, ruskiej, ro ­
syjskiej... Nieraz sami Polacy, by ujść prześladow ań adm ini­
stracji, podawali się za rusinów, litwinów i t. p. Bardzo praw ­
dopodobne, iż sumiennie dokonany spis ludności według na­
rodowości na Litwie i Rusi wykazałby tu nie 2Vj, lecz 5 i 6 
miljonów Polaków. Również i w Królestwie do Rusinów sta­
tystyka urzędowa zaliczała wielu Polaków. Popraw ki należa­
łoby wprowadzić do obrachunku ludności polskiej i w innych 
dzielnicach polskich. Ale jakkolwiek ludność polska wśród 
ogółu ludności ziem polskich razem  wziętych nie stanowi ab­
solutnej większości (38%), jednak w porównaniu z innemi na­
rodowościami, zamieszkującemi te ziemie, posiada większość 
względną; drugie miejsce po Polakach zajm ują Rusini (22 do 
24%), trzecie B iałorusini (10—12%); czw arte—Niemcy (11%), 
p ią te — Żydzi około 10%, potem idą — Litw ini 3,5%. Rosjanie 
2,5%, Łotysze 0,7%, Czesi 0,5%.

Rozpatrując pod względem ludnościowym poszczególne dziel­
nice ziem polskich, widzimy, że w Królestwie Polskiem  obok 
Polaków, stanowiących 74% ludności, zamieszkują liczniej:
1) w ziemiach lubelskiej i siedleckiej Rusini, stanowiący 17% 
i 14% ogółu mieszkańców (włościanie); 2) w 5 północnych 
powiatach Suwalszczyzny — Litwini, stanowiący tu  54% (wło­
ścianie); 3) Żydzi, rozrzuceni po m iastach całego obszaru k ra ­
ju, liczą około 14%; 4) Niemcy, liczący 41/2%  ogółu ludności 
(najwięcej w ziemi piotrkow skiej 10,7%, kaliskiej 7,4%. płoc­
kiej 6% % , suwalskiej 51/3°/0, lubelskiej 3‘/$% i t. d.); w mia­
stach ziem piotrkow skiej i kaliskiej są to robotnicy, m ajstro­
wie, technicy i inni pracownicy przemysłowi, w innych m iej­
scowościach k raju  koloniści-włościanie.

Na Litw ie i Rusi najbardziej polski charak ter posiada zie­
mia W ileńska i zachodnia część Grodzieńskiej (powiaty: biało­
stocki, bielski i sokolski), pozatem Polacy wszędzie niają tu  
przeważnie zasługujące na uwagę mniejszości. Pasmo przew a­
gi lub wydatnego odsetka polskości idzie od wschodnich g ra ­
nic Królestwa przez zachodnią część ziemi grodzieńskiej, wi­



leńską, wschód kowieńskiej i wschodnią część K urlandzkiej 
(powiat Iłłuksztow ski ma 17%  Polaków) na In flan ty  (część 
W itebszczyzny). Powiat wileński, części powiatów sąsiednich 
i samo W ilno mają bezwzględną większość żywiołu polskiego.

W śród Polaków na Litwie i Rusi najw ydatniejszą rolę eko­
nomiczną grają  posiadacze większej własności ziemskiej, k tó­
rzy  skupiają w swem ręku  kilkanaście miljonów morgów zie­
mi (t. j. obszar równy przeszło %  obszaru Królestwa Polskie­
go); pozatem w pewnych powiatach w wileńskiem, grodzień- 
skiem, na Rusi są znaczne skupienia czy to drobnej szlachty, 
czy włościaństwa polskiego, po m iastach zaś znajdują się licz­
ne zastępy polskiej inteligencji zawodowej i robotników  prze­
m ysłowych—-Polaków.

W W. Ks. Poznańskiem  w ybitnie polski charak ter posiada 
jego część środkowa i wschodnia, przjdegająca do Królestwa 
Polskiego, znaczniejszy odsetek Niemców ma część północno- 
zachodnia, granicząca z B randenburgją i zachodem P rus  Kró­
lewskich. Polacy należą do wszystkich w arstw  społeczeństwa 
(włościanie, większa własność, mieszczaństwo robotnicy). Niem­
cy dorównywują Polakom liczebnie w wielu miastach; w za­
chodnich powiatach stanowią mocny żywioł włościański, usilnie 
vrspierany przez państwo. W Prusiech  Zachodnich większa 
własność polska jest względnie nieliczna, Polacy tu taj to- 
w większości włościanie, częściowo mieszczanie i robotnicy 
miejscy; Na Śląsku Górnym  ludność polską stanowią we 
wschodnich przem ysłowych powiatach robotnicy przemysłowi 
i górnicy, w zachodnich—włościanie; na Mazowszu P rusk iem — 
praw ie wyłącznie włościanie.

W Galicji zachodniej większość polska obejmuje wszystkie 
w arstw y narodu, stanowiąc w poszczególnych powiatach po 
80 — 90 do 100% ludności; w Galicji wschodniej, będącej k ra ­
jem o ludności mieszanej, Polacy stanow ią.40%  ludności i skła­
dają się z posiadaczy większej własności ziemskiej („obszarni­
ków”), w licznych powiatach z ludności włościańskiej, po m ia­
stach—z inteligencji zawodowej i urzędniczej, mieszczan i ro ­
botników. R usini—to w olbrzym iej większości włościanie. Na 
Śląsku Cieszyńskim ludność polską składają praw ie wyłącznie 
robotnicy przem ysłowo-górniczy; na Spiżu i w Orawskiem gó-' 
ra le —pasterze, ro ln icy  i rzem ieślnicy.

* **
Spróbujm y odpowiedzieć na pytanie: ilu  było Polaków nie 

tylko na ziemiach polskich, lecz wogóle na kuli ziemskiej 
w ostatnim  roku przed wojną?



Z liczby 56 milj. m ieszkańców ziem polskich, po uwzględ­
nieniu p rzy rostu  ludności pomiędzy 1911 a 1914 r. i dokona­
niu poprawek, o k tó rych  potrzebie była wyżej mowa, na ludność 
polską przypadnie co najm niej 24 milj. mk.

Chcąc otrzym ać liczbę Polaków na kuli ziemskiej, należy 
do powyższej cyfry  24 miljonów dodać Polaków zamieszkałych 
(przed wojną):
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T A B L I C A  II.

a) w Rosji europejskiej 
na Kaukazie 
na Syberji 
w Azji środkowej

500 tys. 
wraz z żołnie- 50 „

rzam i Polakam i 100 „ 
50 „

700 tys.
b) w W estfalji, Nadrenji, Berlinie i inn. miej­

scowościach Niemiec 600 „
c) na Bukowinie 50 „

na Śląsku Czeskim, Morawach, w W iedniu
■ i w pozostałej A ustrji i W ęgrzech 100 „

d) W Anglji, Francji, Włoszech, Danji, Belgji,
na Bałkanach i t. d. 50 „

e) w Ameryce Północnej i Południowej '2 ł/8 m iljona
Razem 4 miljony.

Ogółem zatem:
w kraju  mieszkało 24 milj. Polaków
na obczyźnie 4 „

Razem 28 miljonów.

Liczbę Polaków zatem na całej kuli ziemskiej określić może­
my z góry  na 28 miljonów dla r. 1914.

Polacy, żyjący poza krajem, na obczyźnie, posiadają jednak 
dla gospodarczego życia kraju  pewne, nieraz nawet doniosłe 
znaczenie. Tak np. włościanie polscy lub rusińscy, k tó rzy  wy­
em igrowali do Stanów Zjednoczonych, Kanady, Am eryki Po łu­
dniowej, nadsyłają nieraz znaczne sumy, zarobione w Ameryce, 
rodzinom  pozostałym  w kraju  (na dokupno roli, na podniesie­
nie gospodarstwa) lub z czasem sami do kraju  z dorobkiem  
wracają; podobnie rzecz się miewa z górnikam i polskiemi, pra- 
cującemi w kopalniach zachodnio-niemieckicli lub francuskich. 
Rodacy, zbogaceni na obczyźnie, niejedną fundacją ki*aj obda­
rzyli, niejeden spadek  po krew nych z za m orza pi’zywędrował

Geografja gospodarcza Polski. 3



do kraju . Polacy w Rosji i na Śyberji chętnie nabywają p ro ­
dukty  przem ysłu polskiego i w yrabiają im „m arkę” wśród oto­
czenia. I  t. p.

Podział ludności Polski według wyznań tak się przedstaw ia: 

T A B L I C A  III.
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Na 100 mieszkańców przypada;

R z.-k a to -
lików

G rcko-ka-
to lik ó w

P r o te ­
stan tó w

P raw o ­
sław nych

Iz ra e li­
tów

Innych
W3'znań

Król. Polskie 76 _ 5,3 3,7 15 _
Litwa, Białoruś i Infl. 31,1 ---- 1,3 52,9 14,1 0,6
Ruś 7 -- 1,8 78 12,5 0,7
K urlandja 10— 12 -- 75 ? 5— 6 ?
Galicja 46,5 42,1 0,46 0,04 10,86 0,03
Śląsk Ciesz. 75,7 0,1 21,5 — 2,5 0,2
W. Ks. Poznańskie 67,7 30,8 — 1,26 0,2
P rusy  Zachodnie 51,8 — 46,3 — 0,8 —

Rejencja Olsztyńska 28,3 — 70,3 — 0,5 —

Śląsk Górny 90,6 — 8,5 — 0,8 ----

Ogółem 44.7 7,0 9,2 27,6 11,1 0,4

i
Jak  widzimy z powyższej tablicy, najwięcej na ziemiach 

polskich zam ieszkuje ludności katolickiej, do której należą 
w ogromnej większości Polacy, a prócz nich Litwini, część 
Białorusinów , część Rusinów (w Królestwie). D rugie miejsce 
liczebnością zajm ują prawosławni; znaczna ich część to ludność 
białoruska i rusińska tych  dzielnic, gdzie przed laty  k ilkudzie­
sięciu wyznawano przew ażnie unję, przyłączenie jednak unitów 
przem ocą do cerkwi prawosławnej zniosło unję, a zwiększyło 
ogrom nie liczbę „praw osław nych” na ziemiach polskich. P rzed 
wojną sta tystyka urzędow ą wykazywała unitów  (greko - katoli­
ków) tylko pod panowaniem austrjackiem  (42,2%), praw ie wy­
łącznie w Galicji. Na ludność pro testancką w Królestwie skła­
dają się częściowo (w 7i<rej) Polacy, w znacznej większości 
Niemcy, w dzielnicach pod panowaniem niem ieckiem  — jest to 
ludność niemiecka, osiadła głównie w zachodnich powiatach 
tych dzielnic i w m iastach; ale na Mazowszu W schodnio-Prus-



— -35

kiem protestantyzm  wyznają Mazurzy polscy — włościanie, za­
m ieszkujący rojencję Olsztyńską; w K urlandji większość lud­
ności jest protestancka. Izraelici znaczny odsetek ludności sta­
nowią w Królestwie Polskiem (15°/0), na Litwie i Białej Rusi(14% ), 
na Rusi (12,5%) i Galicji (11%); m ieszkają głównie po m ia­
stach, gdzie ludność żydowska dochodzi nieraz do 40, 50, 60% 
i więcej, nawet do 90-ciu k ilku procent (po m ałych miasteczkach 
i osadach) w stosunku do ogółu mieszkańców. W innych dziel­
nicach procent Żydów jest nieznaczny.

Analizując podział ludności według płci, widzimy, iż w śród 
ogółu ludności ziem polskich więcej jest kobiet, niż mężczyzn. 
W Królestwie Polskiem  na 100 mężczyzn cywilnych*) wypa­
dało w 1909 r. 103,5 kobiet, w Galicji w 1910 r . 105,5 kobiet, 
na Śląsku Cieszyńskim w tym że roku  101, w Poznańskiem  110,5 
w P rusach  Królewskich 107,3, w rejencji Opolskiej 106,7, w rej. 
Olsztyńskiej 107,1, na Litwie z Białą Rusią i Inflantam i w 1897 r. 
104,6, na Rusi 102,8.

W wieku zdolności do pracy  (od 18 do 60 roku  życia) zie­
mie polskie m ają około 48%  ludności.

Ilu rocznie przybywa mieszkańców na ziemiach polskich w d ro ­
dze p rzy rostu  naturalnego? Dla przykładu  weźmiemy rok  1908.

T A B L I C A  IV.

Rok 1908. L iczba u rodzin  
w  ty s .

L iczba  zgonów  
w  tys.

N a tu ra ln y  p rz y ro s t 
lud n o śc i w  ty s .

Królestwo Polskie 438 245 193
Litwa, Białoruś

i Inflan ty  polskie 413 238 175
Ruś 373 267 106
Galicja 321 192 129
Śląsk Ciesz. (r. 1910) 16 10 6
W. Ks. Poznańskie 78 39 39
P ru sy  Królewskie 63 34 29
Rejencja Opolska 86 48 38
Rejencja Olsztyńska 18 9 9

Ogółem 1.806 tys. 1.082 tys. 724 tys.

*) t. j. nie licząc wojska, które w ziemiach polskich, jako granicz­
nych, wszystkie państwa rozbiorowe w dużej ilości trzymały.



Przyrost (przeciętny roczny) ludności w 10-leciach: 1871/80, 
1881/90, 1891/1900 i 1901/1910 tak  się na ziemiach polskich 
przedstaw iał:
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T A B L I C A  V.

W T Y S I Ą G A C H 0 S Ó B

R O K 1871/80 1881/90 1891/1900 1901/1910

Królestwo Polskie 91 112 143 180
Litwa, B iałoruś

i Inflan ty  polskie 107 128 165 170
Ruś 90 136 170 184
Galicja 43 71 102 123
Śląsk Ciesz. 2 3 6 6
Poznańskie 26 28 35 39
P rusy  Królewskie 21 22 27 29
Rejencja Opolska 21 23 34 39
Rejencja Olsztyńska -— — — 8

Ogółem
(Bez Kurlandji i ziem pol­

skich na Węgrzech).

397 533 682 778

Rocznie tedy w ostatnich latach przed wojną przybyw ało 
ziemiom polskim  przeciętnie około 800 tys. mieszkańców.

Powyższa tablica daje nam m iarę szybkości, z jaką zwięk­
sza się liczba ludności poszczególnych ziem polskich.

Na każdy 1.000 mieszkańców (pro mille) p rzy ro st roczny 
ludności w 10-leciu 1901/10 r. wynosił: w Król. Pol. około 
16 osób, na Litwie, Białej Rusi i Inflantach polskich około 15, 
na Rusi z górą 14, w Galicji 16, na Śląsku Ciesz. 16,5, w Po- 
znańskiem 19,5, w P rusach  Zachodnich 18, w rej. Opolskiej 
około 19, w rej. Olsztyńskiej około 16 osób. Najszybciej przeto 
w zrasta liczebnie ludność ziem polskich, będących pod pano­
waniem pruskiem , względnie najwolniej ludność Litw y i Rusi.



L udność ziem  p o lsk ich  pow iększała  się  w c iągu  osta tn iego  
stu lec ia  w sposób , u w id oczn ion y  w  następującej tablicy:
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T A B L I C A  YI.

W M I L J O N A C H  O S Ó B

R O K 1816 1850 1900 1910 1913

K rólestw o P o lsk ie 2,7 4,8 10,0 12,1 13,1

L itw a, B ia łoru ś i
In fla n ty  p o lsk ie 5,1(?) 5,0 10,6 12,5 13,0

Ruś 3,6 4,7 10,1 12,1 12,7

G alicja 3,7 4,6 7,3 8,03 8,1

Śląsk  Ciesz. — 0,2 0,37 0,43 0,45

W. Ks. P ozn ań sk ie 0,8 M 1,9 2,1 2,2

P ru sy  K rólew skie 0,57 1,0 1,56 1,7 1,74

R ejencja  O polska  

R ejencja O lsztyńska

0,5 1,0 1,87 2,2

0,54

2,3

0,55

Jak w id ać z p ow yższej ta b licy  porów naw czej, w najsz3rb- 
szem  tem pie, zarów no w ciągu  ca łego  stu lec ia , jak w ciągu  
osta tn iego  50-lecia, w reszc ie  w osta tn ich  latach  k ilkunastu  
i w ostatn ich  k ilk u  latach p rzed  wojną, w zrasta ła  liczeb n ie  
lu d n ość  w K rólestw ie  P olsk iem ; w in n y ch  d zieln icach  w  tym  
sam ym  czasie  w zrost b y ł sta ły , ale tem po teg o  w zrostu  p o w o l­
n iejsze.
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Dla zobrazowania podziału ludności wszystkich ziem pol­
skich według zawodów niem a dostatecznych danych statystycz- 
nych dla lat ostatnich. Dane dostępne tak ilu s tru ją  zawodowy 
podział ludności.

Na każde 1.000 mieszkańców przypada osób, utrzym ujących 
się z następujących zajęć:

T A B L I C A  VII.

W 1897 r. W  K ról. 
P o ls k .

W, G ali­
cji 

(1900r.)

Na L i­
tw ie  i t, d.

N a R u si
W  K ur- 
land ji

Urzędnicy, sąd, policja, 
zawody -wolne, duchowni

25 23 20 21 27

Siła zbrojna 27 11 15 13 14
Zajęcia pryw atne, służba domowa, 102 33 41 50 94

w yrobnicy dzienni
ty ją c y  z własnych funduszów, 29 17 19 14 46

utrzym yw ani przez państwo 
i insty tucje

Zajęcia związane z rolnictw em 566 766 740 727 589
Zajęcia w przem yśle i górnictw ie 154 88 90 92 141

„ w kom unikacjach 17 14 18 12 24
„ w handlu 67 40 47 61 53

Inne zajęcia 13 8 10 10 12

1.000 1.000 1.000 1.000 1.000

W ziemiach pod panowaniem pruskiem  na każde 1.000 miesz­
kańców utrzym yw ało się w r . 1907:

T A B L I C A  VIII.

W  Poznań - 
skicm

W  P ru sa c h  
Z achód .

W  P ru sach  
W schód , 
(ca łych )

N u Ś ląsk u  
P ru sk im  
(catym )

Z rolnictw a i leśnictwa 634 576 612 408
Z przem ysłu i górnictw a 207 230 200 419
Z handlu i kom unikacji 
Z usług pryw atnych

79 90 91 102

i pracy  najemnej 
Ze służby publicznej

15 22 20 18

i zawodów liberalnych 65 82 77 83
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Najbardziej rolniczym  charakterem , ze względu na liczbę 
ludności, żyjącej z rolnictw a, odznacza się, jak widać z powyż­
szych tablic, Galicja, Litwa, B iałoruś i Ruś, po niej idą: Po­
znańskie, P rusy  W schodnie i Zachodnie, K urlandja, Królestwo 
Polskie; ostatnie miejsce zajmuje w tym  względzie Śląsk.

Zaludnienie, miasta.

Zaludnienie w różnych dzielnicach Polski jest niejednakowe: 
najgęstszem zaludnieniem  odznaczają się bardzo uprzem ysło­
wione dzielnice śląskie (na Śląsku Cieszyńskim na 1 k ilom etr 
kw adratow y przypadało w 1910/11 r. 196 mieszkańców; na 
Śląsku P ruskim  167), potem szły: Galicja (102) i Królestwo 
Polskie (101), Ruś (75), Poznańskie (72), P ru sy  Królewskie (67), 
Mazowsze P rusk ie  (45), Litwa z B iałorusią i Inflantam i (42), 
K urlandja (30), Spiż (30). Najgęstszem jest zaludnienie na Po- 
łudnio-Zachodzie Polski, na wyżynie Śląsko-Polskiej; zmniejsza 
się w kierunkach  północnym  i wschodnim; większe zaludnienie 
posiada Południe ziem polskich w porównaniu z Północą, Za­
chód Polski w porów naniu ze Wschodem.

CjTra, wskazująca przeciętną gęstość zaludnienia w danej 
dzielnicy, nie m aluje rzeczywistego stanu zaludnienia we wszyst­
kich częściach tej dzielnicy: zaludnienie poszczególnych obwo­
dów, rejencji, gubern ji czy powiatów może się różnić od siebie 
znacznie. Tak np. w Królestwie Polskiem  widzimy ziemie o za­
ludnieniu znacznie gęstszem od przeciętnego (dzielnica p rze­
mysłowo-górnicza), to znów o znacznie niższem (dzielnica ro l­
nicza).

Wyższe od przeciętnego mamy zaludnienie w ziemi P io tr ­
kowskiej (171 osób na 1 kil. kw.), w W arszawskiej (151), w Ka­
liskiej (113), w Kieleckiej (103),*) natom iast niższe w L ubel­
skiej (93), Radomskiej (92), Płockiej (75), Siedleckiej (72), Łom­
żyńskiej (64) i Suwalskiej (53).

Na Litwie z Białą Rusią i Inflantam i polskiemi największem 
zaludnieniem  odznacza się ziemia Grodzieńska (51), najmniej- 
szem Mińska, w której znajdują się niezm ierzone błota w do­
rzeczu P rypeci (31 osób na 1 kil. kw.). Na Rusi ziemie Podolska 
i Kijowska m ają gęstsze, ponad przeciętną, zaludnienie (91 i 90),

*) W Kaliskiem i Kieleckiem, jak w Galicji, gęsto skupiona jest lud­
ność rolna.
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a W ołyń znacznie mniejsze (55). W Galicji Zachodniej (okrąg 
krakowski) zaludnienie jest znaczniejsze (116), niż we W schod­
niej (96 — 99). W Poznańskiem  rejencja Poznańska (76) ma 
wyższą cyfrę zaludnienia od Bydgoskiej (67), w- P rusach  Za­
chodnich rejencja Gdańska (93) od Kwidzyńskiej (55).

W śród ludności ziem polskich przeważa liczebnością ludność 
wiejska nad miejską, ale stosunek procentowy pomiędzy niemi 
różnie się w różnych dzielnicach układa.

W Królestwie Poiskiem większym odsetkiem  ludności m iej­
skiej odznacza się po łudniow o-zachodnia część k raju  (leżąca 
po lewej stronie W isły) od północno-wschodniej (leżącej po p ra ­
wym jej brzegu). Gdy w całem Królestwie ludność miejska 
(t. j. ludność m iast z przedm ieściam i, m iasteczek i osad) wy­
nosiła w 1913 r. 4.812.000 osób*), co stanowiło 37%  ogólnej 
liczby mieszkańców kraju  — ludność m iejska północno-wschod­
niej części Królestwa, bardziej rolniczej, liczyła 1.061.000 osób 
(23%). a południowo-zachodniej 3.751.000 (44,4%). W bardziej 
uprzem ysłowionej zachodniej części kraju  leżą 3 największe 
skupienia miejskie: W arszawa, Łódź i Sosnowiec (z Będzinem 
i Dąbrową), liczące razem  (przed wojną) około 2 mil jonów 
mieszkańców. Chociaż odsetek ludności miejskiej w Król. Pol- 
skiem nie dorównywa odsetkowi tej ludności w krajach  zachodu 
(w Anglji ludność miejska stanowi 78%, w Niemczech 58%, 
we F rancji 42%, w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północ­
nej 42%, w Danji i H olandji po 38% ogółu mieszkańców), ale 
dane porównawcze z ostatnich 10-leci życia k raju  stanowią do­
wód, że procent ludności miast podnosił się stale i względnie 
szybko; przytem  przy rost ludności miejskiej jest wyższy od 
przeciętnego p rzyrostu  ogółu mieszkańców kraju , a względnie 
znacznie wyższy od p rzyrostu  ludności wiejskiej. Świadczy to
0 tern, że proces rozrastan ia  się m iast u nas dokonywał się, 
jak zresztą i w innych krajach, kosztem liczebności m ieszkań­
ców wsi. W idocznem też jest, że rozwój życia m iejskiego 
w Królestwie odbywał się równolegle i w związku z procesem 
uprzem ysłowienia kraju , co znalazło swój wyraz nie tylko 
w prędszym  przyroście zaludnienia przem ysłow ych dzielnic 
Królestwa (jak ziemia Piotrkow ska i W arszawska), ale i w szyb­
kim  wzroście liczby mieszkańców m iast i centrów  przem ysłu, 
w powstawaniu i rozroście nowych ognisk przem ysłowych (So­
snowiec z okolicami, Zawiercie, okolice Łodzi, przedm ieścia
1 okolice W arszawy.

*) A. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1 c.



Odsetek ludności miejskiej w Królestwie Polskiem  powiększał 
,się, a odsetek ludności wiejskiej spadał w ciągu kilku ostatnich 
dziesięcioleci w takim  stosunku:
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T A B L I C A  IX.

R O K
%  ludności- 

wsi
°/0 ludności 

m iast

1857 76,5 23,5

1872 74 26

1897 68,5 31,5

1909 65 35

1914 63 37

Dane porównawcze dla lat 1905 do 1909 wykazują, że mia- 
rsta w zrastały w tym  czasie prawie 2 razy  prędzej, niż ogół 
ludności kraju. Ostatniem i laty przed wojną więcej niż 3/s 
rocznego przyrostu  ludności Królestwa Polskiego pochłaniały 
miasta.

W edług podziału urzędowego, Królestwo Polskie liczyło 
przed wojną 116 miast i 357 osad miejskich, czyli 473 sied­
lisk miejskich. W istocie było ich więcej (około 500), bowiem 
sta tystyka urzędowa nie zaliczała ani do miast, ani do osad 
np. szei*egu rozw iniętych lub rozw ijających się miejscowości 
przem ysłowych, takich, jak Żyrardów , Dąbrowa Górniczą, Za­
wiercie, Pruszków  ze Żbikowem, Marki, W ołomin, Bodzechów 
i t. p., liczących po kilkadziesiąt, kilkanaście lub kilka tysięcy 
mieszkańców.

W śród 473 m iast i m iasteczek Królestwa 74 liczyło w r. 1909 
mniej niż po 2 tys. mieszkańców, 240 po 2 do 5 tysięcy, 
l i i  od 5 do 10 tysięcy, 48 powyżej 10 tysięcy.
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Rozwój miast uwidocznią następujące dane:

T A B L I C A  X.

W 1872 i\ było w Królestwie:
1 m iasto z ludnością ponad 250 tys. (Warszawa),
2 m iasta „ od 20—50 „
12 m iast „ od 10—20 „

Razem te 15 m iast liczyło 524 tys. mk.

W 1897 r . m ieliśm y w Królestwie:
1 miasto z ludnością ponad 600 tys. mk.
1 „ „ „ 300 „ (Łódź),
17 m iast „ od 20— 50 „
17 „ „ 10—20 „

Razem te m iasta (w liczbie 36) liczyły 1.750 tys. mk.

W 1909 r . Królestwo miało:
1 m iasto z ludnością około 1 milj. mk. •
1 „ „ około 500 tys. mk.
4 m iasta z ludnością od 50 — 100 tys. mk. (Sosnowiec, 

Częstochowa, Lublin, Dąbrowa Córnicza).
.16 m iast od 20 — 50 tys. mk. (Będzin, Kalisz, Radom, 

Piotrków , Żyrardów , Zawiercie, Pabjanice, W łocła­
wek, Kielce, Płock, Siedlce, Łomża, Tomaszów, Zgierz, 
Zduńska Wola, Suwałki).

32 m iasta z ludn. od 10 do 20 tys.

Razem 54 m iasta z ludnością ponad 10 tys. mk. m iały 
2.708 tys. mk.*)

Czołowe miejsce wśród m iast Królestwa Polsk. zajmuje stolica 
Polski — Warszawa, drugie po niej — Łódź. W 1857 r. W ar­
szawa liczyła 158 tys. mk., w 1897 r . 635 (z przedm ieściam i 700), 
w 1909 r. (z przedm ieściam i) około 1 m iljona, w 1914 r . p rze­
szło 1.100 tys. Łódź w 1857 r. m iała zaledwie 26 tys., 
w 1897 r. 315 tys. (z przedm ieściam i 380 t.), w 1909 r . 394 t. 
(z przedm ieściam i około 500 tys.), w 1913 r. 506 tys. (z p rzed­
mieściami z górą  600 tys.).

*) Stan. Koszutski: „Nasze miasta i samorząd”) 1915 r.
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Największe po W arszawie i Łodzi skupienie m iejskie w Kró­
lestwie Polskiem  przedstaw ia nad granicą Śląsko-polską poło­
żony Sosnowiec wraz z leżącemi obok niego Będzinem i Dąbrową 
Górniczą. Sosnowiec w r. 1857 był jeszcze wioską; od 1877 r. 
począł się rozw ijać przemysłowo. W 1886 r. było tu 9 tys. mk. 
W 1904 r. "w chwili urzędowego przem ianowania na m iasto 
Sosnowiec miał 57 tys. mk., w 1909 r. 81 tys., w 1912 r. 114 tys., 
w 1914 r. z górą 120 tys. Będzin m iał w 1872 r. 7 tys. mk., 
w 1897 r. 24 tys., w 1914 r. przeszło 60 tys. Dąbrowa Gór­
nicza w 1877 r. liczyła kilka tysięcy mk., w 1914 r. m iała ich 
przeszło 70 tysięc}". Razem trzy  te skupienia miejskie, stano­
wiące całość, jako duże ognisko przem ysłowo-górnicze, liczyły 
w 1909 r. 186 tys. mk., w 1914 r . 250 tys., a z otaczającemi je 
bezpośrednio miejscowościami przem ysłowem i około 300 t. mk. 
(w 1912/13 r . 277 tys.).

Częstochowa—ważny punkt przem ysłow y—liczyła w 1872 r. 
14 tys. mk., w 1897 r. 45 tys., w 1909 r. 70 tys., w 1912 ro ­
ku 90 tys.; w 1914 r. z bezpośrednio przylegającem i okolicami 
fabrycznem i (Raków i in.) liczono jej mieszkańców na 120 tys.

Z pośród m iast większych Królestwa Polskiego żywszym 
rozwojem w ostatnich latach przed wojną zaznaczyły się: Lublin, 
Kalisz i Radom. Lublin  m iał mieszkańców w 1880 r. 30 tys., 
w 1897 r. 50 tys., w 1909 r. 62 tys., w 1914 r. (z przedm ie­
ściami) 80 tys. Kalisz rozw ijał się szybko od chwili połącze­
nia go koleją z resztą  kraju; w 1897 r. miał on 24 tys. mk., 
w 1907 r. 36 tys., w 1909 r . 47 tys., w 1912/13 r. 61 tys., 
w 1914 r. (z przedm ieściam i) około 70 tys. Radom liczył w 1897 r. 
30 tyś. mk., w 1909 r. 40 tys., w 1911 r . 52 tys., w 1914 r. 
(z przedm ieściam i) około 60 tys. P iotrków  m iał w 1913 r . 
41 tys. mk. Około 40 tys. mk. liczyło przed wojną każde 
z następujących m iast przem ysłowych: Zawiercie, Żyrardów, 
Włocławek, Pabjanice, Tomaszów raw ski. Mniej liczną od nich 
ludność posiadały m iasta, będące siedliskam i gubernjalnych 
iwładz adm inistracyjnych (r. 1912/13): Kielce (37 tys. mk.), 
Płock (31 t.), Siedlce (29 t.), Łomża (27 t.), Suwałki (24 tys.), 
Chełm (22 t.); następne miejsce liczbą ludności zajmowały m niej­
sze środowiska przemysłowe: Zgierz (22 t.), Radomsk (21 t.), 
Ozorków (20 t.), Pruszków  ze Żbikowem (około 20 t.), poczem 
idzie cały szereg m iast powiatowych, nieprzem ysłow ych, z lud­
nością kilkunasto- lub kilkutysięczną.

Pomimo, iż m iasta Królestwa Polskiego ze względu i na liczbę 
swoją i na liczebność mieszkańców, i na swój rozwój handlowo- 
przem ysłowy mają doniosłe dla kraju  znaczenie, jednak życie ich 
było dotychczas nieuporządkow ane, gospodarstwo m iejskie zanie-
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dbarię, po trzebjr ku ltu ralne, oświatowe i społeczno-gospodarcze 
ignorowane. W pierwszej linji przypisać to należy brakowi 
samorządu miejskiego. Królestwo Polskie było jedynym  w E u­
ropie i jedynym  w śród wszystkich ziem polskich krajem , po­
zbawionym sam orządu miast.

Na Litwie, Białej Rusi, Inflantach i Rusi odsetek ludności 
miejskiej w porów naniu z Królestwem Polskiem  jest znacznie 
niższy.

W r. 1912 ludność m iejska (bez m ałych m iasteczek) w sto­
sunku do ogółu ludności stanowiła:

T A B L I C A  XI.

w ziemi W ileńskiej 12,6%
„ Kowieńskiej 10%
„ G rodzieńskiej 17,6%
„ Mińskiej 9,7%
„ Mohylowskiej 8%
„ W itebskiej 14,9%

na W ołyniu 7,2%
„ Podolu 7,8%

w Kijowszczyźnie 15,6%

Ogółem na Litwie i Białej Rusi 11,9%
„ na Rusi 10,4%

W śród m iast Litwy, Białej Rusi i In flan t pierwsze miejsce 
zarówno polskim  charakterem  swego życia, znaczeniem han- 
dlowem i kom unikacyjnem  (węzeł kolejowy), po lityczno-adm i- 
nistracyjnem  i zasługami dla ku ltu ry , jak i liczbą ludności, zaj­
muje stolica Litwy Wilno, liczące w 1911 roku  205 tysięcy 
mieszkańców.

Po nim idą koleją liczebności mieszkańców: Mińsk Litew ski 
(113 tys. mk.), Dźwińsk czyli D ynaburg w Inflantach (111 tys.), 
W itebsk (102 t.), Plomel (102 t.), siedlisko przem ysłu w łókni­
stego Białystok (93 tys.), Kowno (84 t.), Grodno (59 t.), Brześć 
Litewski (58 t.), Mohylów gubern jalny  (56 t.), B obrujsk (42 t.), 
P ińsk (38 t.), Połock (31 t.); poniżej 30 a powyżej 20 tysięcy 
mieszkańców m iały jeszcze miasta: Rohaczew, Szawle, Słonim, 
Orsza, Rzeżyca (w Inflantach), Borysów.

Na Rusi (t. j. na Podolu, W ołyniu i U krainie kijowskiej) 
pierwsze miejsce liczbą ludności (500 tys. mk.) zajm uje stara  
stolica książąt ruskich, Kijów, będący siedliskiem  centralnych
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władz adm inistracyjnych dla trzech  wym ienionych ziem, mający 
duże znaczenie handlowe („k o n trak ty” kijowskie), przemysłowe 
i kom unikacyjne (D niepr i kolej), posiadający uniw ersytet i po­
litechnikę. Zdobyty niegdyś Szczerbcem Bolesława Chrobrego, 
stanow iący w czasach późniejszych przez szereg stuleci stolicę 
województwa kijowskiego, Kijów w epoce przedrozbiorow ej — 
od r. 1667 — do państw a polskiego już nie należał. Jednak 
u trzym ał się do dziś ścisły kontakt tego m iasta z życiem poł- 
skiem. G rupuje ono znaczną liczbę ludności polskiej (60 do 
80 tys.): inteligencji zawodowej, urzędników, kupców i p rze­
mysłowców, robotników  przem ysłowych, pracowników handlo­
wych, młodzieży uniw ersyteckiej i politechnicznej (z górą 4.000). 
Na całe życie miejscowe: społeczne, gospodarcze i ku ltu ra lne  
żywioł polski, pomimo usilnego przeciw działania urzędowego, 
wywiera poważny wpływ.

Do m iast większych na ziemiach ruskich należą: B erdy­
czów (89 tys. mieszk.), Żytomierz, stolica W ołynia (88 tys.), 
Biała Cerkiew (54 t.), W innica (53 t.), Kamieniec Podolski, sto­
lica Podola (41 t.), Hum ań (41 t.), Czei’kasy (41 t.), Równo (37 t.) 
Bałta (28 t.), P łoskirów  (28 t.), Kowel, ważny węzłowy punkt 
kolejowy (27 t.l, Mohylów Podolski (27 t.), Łuck (22 t.), K rze­
mieniec (22 t.), i liczące około 20 tys. mk.: Bar, Ostróg, Czeli- 
ryń , W łodzimierz W ołyński, Dubno i in.

W Kurlandji na 734 tys. mieszkańców w r. 1909 po wsiach 
mieszkało 556 tysięcy (76%), w miastach 178 tys. (24%). 
Do ważniejszych m iast należą tu: po rt bałtycki — Libawa, 
liczącjr 90 do 100 tysięcy mieszkańców, wśród k tórych  Pola­
ków 16%, Niemców 25%, Żydów 18% (port libawski nadaje 
się na przystań  dla okrętów  oceanowych), gubern jalna Mita- 
wa (40 tysięcy mieszk.), nadm orska W indawa (10 tys.), Gol- 
dynga (11 t.), leżące nad Dźwiną Jakobstad t i F rydrychstad t. 
W pobliżu K urlandji nad ujściem Dźwiny do zatoki ryskiej 
leży portow a Ryga (400 tys. mieszk.), stanowiąca centrum  adm i­
nistracyjne, ku lturalne i ekonomiczne dla całych Inflant. Złą­
czona niegdyś blizko z życiem ekonomicznem Rzeczypospolitej 
Polskiej i czas jakiś do niej należąca, Ryga i dziś ma znacze­
nie dla eksportu  Litwy, Białej Rusi, In flan t i K urlandji. Pola­
ków mieszkało tu  przed  wojną dobi’ycli parę  dziesiątków tysięcy. 
W politechnice ryskiej stale pobierał nauki liczny zastęp mło­
dzieży polskiej (około 1.000 os.), mającej parę  swoich k o r­
poracji.

W Galicji pierwsze miejsce pośród m iast co do wielkości 
zajmuje stolica kraju , Lwów (w Galicji W schodniej), k tó ry  
w r. 1910/11 liczył 207 tys. mieszk., na drugiem  miejscu stoi
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p rasta ry , stołeczny Kraków (w Galicji Zachodniej), liczący przed 
wojną, jako W ielki Kraków, około 180 tys. mieszk., po nich 
idą leżące w Galicji W schodniej: Przemyśl (forteca, 54 tys. mk.), 
Kołomyja (41 tys.), D rohobycz (36 t.) z Borysławiem  (13 tys.), 
Tarnopol (34 tys.), Stanisławów (33' t.), S try j (30 t.), Ja ro ­
sław (25 t.), Sam bor (20 t.), B rody (18 t.) i inne pom niejsze 
w Galicji Zachodniej: Tarnów (37 t.), Rzeszów (27 t.), Nowy 
Sącz (24 t.) i szereg m niejszych.

Galicja W schodnia i liczbą' m iast i rozm iaram i ich, jak wi­
dzieliśmy, przewyższa znacznie Galicję Zachodnią. Na 100 
mieszkańców Galicji wypadało w 1910 r . 17,6 mieszkańców 
m iast.

Na Śląsku Cieszyńskim miastem głównem jest Cieszyn (23 ty ­
siące mk.), znaczniejsze punkty  stanowią: Polska Ostrawa (23 t.), 
i Karwina (17 t.), miejscowości górnicze, dalej przem ysłowy 
Bielsk (20 t.) i F rydek  (10 t.). W m iastach Śląska Cieszyń­
skiego mieszka 38,2% ogółu ludności kraju.

W Księstwie Poznańskiem na pierwszem  wśród m iast miejscu 
stoi Poznań (liczący około 160 tys. mieszk.), po nim idzie Byd­
goszcz (58 t.), Inowrocław (26 t.), P iła  (26 t.), Gniezno (25 t.), 
Leszno (17 t.), Krotoszyn (13 t.), Rawicz (12 t.) i szereg m ia­
steczek z ludnością poniżej 10 tys. W Prusiech Zachodnich 
największem miastem jest stary, nadm orski Gdańsk, liczący 
w 1910/11 r. 170 tys. mieszk., po nim idą Elbląg (60 t.), To­
ruń (46 t.), Grudziądz (41 t.), Tczew (17 t.), nadm orskie Soboty 
(15 t.), M albork (14 t.), Kwidzyń (13 t.), i inne mniejsze. W re- 
jencji Olsztyńskiej (Mazury P ruskie) największem z m iast jest 
Olsztyn (31 t.), po nim  idą O stród (14 t.) i E łk  (13 t.). Bardzo 
znacznym odsetkiem ludności miejskiej odznacza się Śląsk 
Górny (rejencja Opolska). Mamy tu  takie skupienia ludności
miejskiej: Huta królewska (73 tys. mieszk. w 1910/11 r.), By­
tom (68 tys.), Gliwice (67 tys.), Zabrze (63 tys.), Katowice (46 t.), 
Racibórz (38 1), Opole (33 t.) Zaborze (27 t.), Nissa (26 tys.);
mające ludności poniżej 25 tj^s., a powyżej 15 tys.: Boguszyce,
H uta Bismarka, Olesno, P rądnik , Mysłowice, Lipina, Siemiano­
wice, H uta  Laury, Świętochłowice i liczny szereg pomniejszych.

W Poznańskiem mieszkało w r. 1910 w m iastach 24,4% lud­
ności kraju , w Prusach  Zachodnich 28,4% (w rejencji Gdań­
skiej 40%, w Kwidzyńskiej 20%), na Mazowszu W schodnio- 
P rusk iem  15%, na Śląsku Górnym 41,3%.

* *
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Umiastowienie poszczególnych ziem polskich układa się zatem 
następującą koleją:

T A B L I C A  XII.

°/o ludności m iejskiej

Zachodnia część 'Królestwa Pol. 44,4
Śląsk Górny 41,3
Śląsk Cieszyński 38,2
P rusy  Zachodnie 28,4
Poznańskie 24,4
K urlandja 24 ‘
W schodnia część Król. Pol. 23,0
M azury Pruskie 15,0
Litwa, B iałoruś i Inflan ty 11,9
Ruś 10,4

Na wszystkich ziemiach polskich w m iastach mieszkało 
w ostatnich latach przed wojną:

T A B L I C A  XIII.

W miastach
w tysiącach osób:

W Królestwie Pol. (1913 r.) 4.812
Na Litwie, Białej Rusi i Infl. 1.531 I , . . ,
- T T - . .  .  n .r .  i bez m iasteczekNa Rusi 1.319 j
W ICurlandji (1909 r.) 178
W Galicji 1.411
Na Śląsku Ciesz. 166
W Poznańskiem  512
W Prusach Zachodnich 485
W rejencji Olsztyńskiej 81

„ Opolskiej 912
Ogółem 11.407

Po dodaniu ludności miasteczek litewsko - ruskich możemy 
obliczyć całą ludność m iejską ziem polskich na 12 milj. osób, 
co wobec 53 milj. mieszkańców stanowi 22,50/0 ogółu ludności.
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G l e b  a.*)

Piękną i rodzajną m usiały mieć glebę ziemie polskie, skoro 
Rzeczpospolita p rzez  szereg stuleci uchodziła za spichlerz 
Europy, k tórej, po zaspokojeniu własnych potrzeb, dostarczała 
w wielkich, jak  na owe czasy, transportach  wyborowego zboża 
ze swych łanów. W edług Korzona, przez sam Gdańsk w ypra­
wiano na zachód w wieku XVII rocznie z górą po 100 tysięcy 
łasztów zboża (przeszło 3 milj. korcy).

Istotnie, na teren ie dawnej Polski mamy wiele gleb dobrych 
albo nawet • znakomitych; wśród gorszych przew ażają takie, 
k tó re  p rzy  starannej ku lturze i nakładach dają się zamienić 
na role o ładnej wydajności. Niewielki tylko odsetek gleb nie 
da się wyzyskać z należytą korzyścią dla celów gospodarczo- 
rolnych.

Jak  nas uczy gęologja, wszelkie gleby są produktem  zwie­
trzenia skał, tw orzących kolejno, warstwam i skorupę ziemską. 
Skały te odznaczają się wielką rozm aitością, zależnie od w arun­
ków swego powstania.

Gęologja odróżnia następujące epoki w układaniu się warstw  
skorupy ziemskiej, poczynając od najdawniejszych: 1) Kamber;
2) Sylur; 3) Dewon; 4) Karbon: a) dolny (łupki dachówkowe),
b) górny  (węgle kamienne); 5) Perm; 6) Tryas: a) p s try  p ias­
kowiec, b) wapień muszlowy, c) kajper; 7) Ju ra : a) ju ra  czarna, 
b) ju ra  brunatna, c) ju ra  biała (białe wapienie); 8) Kreda:
a) neokom, b) cenoman (zielone piaskowce), c) tu ron  (piaskowce 
ciosowe), d) senon (kreda do pisania); 9) Trzeciorzęd: a) eocen
b) oligocen (węgle brunatne), c) miocen (węgle brun.), d) plio- 
cen; 10) -Czwartorzęd: a) dyluwjum  (epoka lodowcowa), b) alu- 
wjum (epoka obecna).

Trwanie każdej z tych epok w dziejach ziemi było n ie­
zm iernie długie, ale nauka nie jest w stanie orzec, czy okresy 
geologiczne trw ały np. po 40, 50 lub 60 miljonów lat! Nauka 
ustala tylko z całą pewnością kolejny porządek ich następo­
wania, a każdy z nich pozostawił po sobie właściwe m u skały 
i ich uwarstwowanie.

W najdawniejszych epokach geologicznych dzisiejsze zie­
mie polskie ulegały licznym  przew rotom , nie gwałtownym 
zresztą, lecz stopniowym a. długotrw ałym . Te zmiany i p rze­
w roty polegały na tern, iż obszai’y dzisiejszych ziem polskich

*) Źródła: dr. Józef Siemiradzki: „Gieologja ziem polskich”; Sła­
womir Miklaszewski: „Gleby ziem polskich” i inne.
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to wynurzały się z dna m orskiego, to kolejno ulegały zalewowi, 
na powierzchnię w yłaniały się pasma górskie, zmieniała się 
linja brzegowa, zmieniał się klim at. Tylko część wschodniego 
W ołynia, Podola i U krainy stanowiła zawsze ląd, od początków 
ziemi nie pokry ty  przez m orze i tu ta j też wyłania się na po­
wierzchnię w postąci wielkiej pły ty , czy wyspy granitow ej 
pierw otna skorupa kuli ziemskiej gnejsowo-granitowa, poprze­
cinana żyłami skał wybuchowych (wulkanicznych) z najpierw - * 
szych epok formowania się ziemi. W okół tej granitow ej p łyty  
w ystępują utwory m orskie form acji kam bryjskiej, sylurskiej 
i dewońskiej w form ie rozległego pasma, ciągnącego się ocl 
D niestru (na Podolu) do Kielc i Chęcin w Małej Polsce.

W czasie okresu węglowego (Karbon) Nizina Polska w więk­
szości swej stanowiła ląd stały, z zachodu dotykający morza, 
które sięgało przez teren  Śląska Górnego pod okolice Olkusza 
i Krakowa. Z czasem, w ciągu epok perm skiej i tryasowej 
morze posuwa się coraz bardziej ku wschodowi, zalewając 
obszarj' ziem polskich, aż po linję dzisiejszego Niemna i Narwi., 
W epoce jurajskiej większość ziem polskich stanowi dno oceanu 
Atlantyckiego, k tóry , sięgając na północ Kurlandji, pokrywą! 
całą dzisiejszą Rosję, Południow ą i przez dzisiejszy Turkiestan 
wdzierał się w głąb Azji.

W okresie kredowym  Nizina Polska zrazu wyłania się na
całej swej przestrzeni z mórz, ustępujących ku południowi
w stronę (późniejszych) K arpat, ku północo-zachodowi poza 
dzisiejszy Toruń, ale w ciągu tegoż okresu (w okresie ceno- 
mańskim) prawie całkowicie chowa się pod wodę (z wyjątkiem 
p ły ty  W ołyńsko-Podolsko-Ukraińskiej, gór Kielecko-Sandomier- 
skich i części wyżyny Górno-Śląskiej). Przez resztę epoki k re ­
dowej morze znowu stopniowo cofa się na północo-zachód, ku 
początkowi eocenu sięgając ledwie wazką zatoką Bałtyku w oko­
lice dzisiejszych Puław, a na południo - wschodzie rozciągając 
się od terenu dzisiejszych Karpat, wówczas nie istniejących, 
do okolic naddnieprzańskich na południe od Kijowa.

W okresie oligocenu morze posuwa się z okolic naddnie­
przańskich ku północy poprzez tereny Litwy i północne oko­
lice Królestwa Polskiego. W epoce miocenu południowa część 
ziem polskich (teren  Galicji, południe Królestwa Polskiego, 
część W ołynia i Podola) nikną pod wodami m orza Śródziem ­
nego, północna część ziem polskich również stanowi dno m or­
skie. Natomiast zaczynają się wyłaniać z odmętów m orskich 
Karpaty. Ku końcowi epoki mioceńskiej K arpaty  wzniosły się 
ostatecznie ponad tonie wód, a morze ustąpiło  na południo- 
wschód w stronę dzisiejszego m orza Czarnego. Epoka plioceń-

Geografja gospodarcza Polski. 4
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ska nie przyniosła zmian. Natomiast w epoce dyluwialnej 
(lodowcowej) cała Nizina Polska od Bałtyku aż do K arpat n ik ­
nie pod olbrzym ią skorupą lodowców, k tóre wraz z odłam kami 
i okrucham i skał skandynaw skich przew ędrowały ze Skandy- 
nawji przez Bałtyk na południe, pokrywając w arstw ą k ilkuset­
m etrow ą całą północną i środkow ą Europę.

W raz z top n ien iem  tego  lodow ca, k tóry  w yw arł w ielk i 
• w p ływ  na u form ow anie i się naszych g leb , zaczęła  się  najnow sza, 

obecna epoka g eo lo g iczn a  na ziem iach  p olsk ich , aluw jalna, 
epoka form ow ania się  z top n iejącego  lodow ca o lb rzym ich  rzek  
(jak PraAvisła, która w padała do m orza N iem ieck iego).

Gdy lodowiec stopniał, przj^szła epoka dzisiejszego klim atu, 
uform ow ania się rzek o dzisiejszym ich kierunku, ostatecz­
nego utw orzenia się dzisiejszych gleb: północ i środek ziem 
polskich pokryw ają piaski, gliny i bielice form acji lodowrcow’ej, 
południow ą ich część — wielkie masy żyznego pyłu skalnego, 
t. zw. loessu, wywianego przez zimne w iatry  z obsychających 
i w ietrzejących m oren lodowcowych, i uniesionego na południe, 
w Krakowskie, Sandom ierskie, Lubelskie, na stoki K arpat, na 
część Podolh i W ołynia.

Wietrzeniem skały nazywamy rozm aite p rzem iany , i p rze ­
obrażenia skał i kamieni, wywołane przez oddziaływanie oto­
czenia, w pierwszym  rzędzie przez wpływ tem peratury , opa­
dów, powietrza, drobnoustrojów  i t. d. Odróżnić należy wie- 
trzenie: mechaniczne, chemiczne i wywołane przez organizm y 
żyjące. W ietrzenie mechaniczne polega na rozsadzaniu i k ru ­
szeniu skał w sposób m echaniczny przez wpłfrw zmian tem ­
p e ra tu ry  i m arznięcie wody w szczelinach. Silne rozgrzanie 
skał od upalnego słońca i nagłe ich oziębienie w czasie u le­
wy wywołuje pękanie skały, tworzenie się w niej szczelin 
i szpar; w ciągu tysiącoleci rozpadają się tą  drogą w gruzy 
olbrzym ie głazy^ i złomy skalne. W podobny sposób działa 
woda, zam arzająca w szczelinach, rozsadzając wielkie skaty 
i drobne kamienie (wskutek zam arzania zwdększa swą obję­
tość o Vlt). W ietrzenie chemiczne jest następstwem  przede- 
wszystkiem  rozpuszczania przez wodę, wsiąkającą w skałę, 
jej cząsteczek m ineralnych, które, po rozpuszczeniu, przesią­
kająca woda zabiera z sobą. W śród m inerałów są trudno  roz­
puszczalne, ale też są i bai*dzo łatwe do rozpuszczenia (sól, 
gips), k tórych  zabranie przez wodę pozbawia skałę zwartości; 
na rozpuszczalność skał wpływa nadto działanie chemiczne róż­
nych kwasów i rozpuszczonych w wodzie soli. Również pod 
wpływami atm osferycznem i liczne skały rozkładają się che­
micznie. Rozpadanie się, kruszenie skał wywołują też żywe
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organizm y roślinne i zwierzęce, przedewszystkiem : 1) bakterje, 
chemicznie działające na swe otoczenie przez wytwarzanie 
kw asu węglowego, azotowego, amonjaku, siarkow odoru i t. p.;
2) porosty, drążące w skałach drobniutkie wyżłobienia, k tóre 
•dopomagają później w ietrzeniu m echanicznemu; 3) korzenie 
roślin , rozsadzające szczeliny skalne; 4) drążąca działalność 
różnych żyjątek: dżdżownic, mrówek, pędraków, kretów  i t. d.

Oddziaływanie tych wszystkich i im podobnych czynników 
przez wieki, setki i tysiące wieków prowadzi do głębokich 
przem ian w układzie powierzchniowych warstw skorupy ziem­
skiej, kruszy  skały na głazy, odłamki i okruchy, a te zamienia 
w sypką ziemię lub w pył, unoszony nieraz ponad pow ierzch­
nia. kuli ziemskiej z jednych miejsc na inne i tw orzący już 
to lotne piaski, już to po spojeniu lotnych cząsteczek wilgocią 
wytwarzający glebę. W ydajność gleby zależną będzie od jej 
pochodzenia, od danego rodzaju skał i stopnia ich rozkrusze- 
nia, od spulchnienia samej gleby, zasycenia produktam i gnicia 
i próchnienia, od warunków klim atycznych, ilości i czasu opa­
dów i t. p.

Na ziemiach polskich spotykam y wszystkie form acje geolo­
giczne, ale przewagę nad wszystkiemi innemi m ają u tw ory 
epoki lodowcowej, zajmujące przestrzeń  kilkakro tn ie większą, 
niż wszystkie pozostałe form acje razem. To też i ze względu 
na przestrzeń, przez się zajmowaną, i dla swej jakości na j­
większe znaczenie dla naszego rolnictw a posiadają gleby fo r­
m acji lodowcowej.

W podróży swej ku południowi wielki lodowiec skandy­
nawski wypuszczał z pod swych stóp mętne strum ienie, nio­
sące ze sobą warstwy iłu  i piasku, po których lodowiec p rze­
sunął się, wtłaczając je w grun t. Ponadto ciągnął ze sobą 
wielkie masy kamieni, odłamów- i. okruchów skalnych, od żwiru 
do wielkich głazów narzutow ych, pochodzących z różnych epok 
geologicznych, a k tó re  później, po stopnieniu lodowca, pozo­
stały, dostarczając różnolitych produktów  w ietrzenia. Doszedł- 
szy  do Karpat, lodowiec począł się cofać ku Bałtykowi, ulega­
jąc zarazem topnieniu. Na południu Niziny Polskiej zaczyna 
panować klim at suchy, stepowy, form uje się lóss. Lodowiec 
Skandynawski raz jeszcze od brzegów Bałtyku naw rócił ku 
południowi, ale dosięgnął ledwie linji dzisiejszej Pilicy, pozo­
stawiając po swem stopnieniu znów- liczne piaski, żwiry, kam ie­
nie i luźno rozrzucone głazy (morenj-: denna, czołow-a i boczne). 
Dodajmy nawiasem, iż w okresie lodowcow-ym po raz pierwszy 
na późniejszych ziemiach polskich i po raz pierw szy w E u ro ­
p ie zjawia się człowiek, k tó ry  przyw ędrow ał z północy wraz



z lodowcami i tu  na ziemiach naszych polował na niedźwie­
dzie jaskiniowe, ren ifery  i mam uty. Dowodów istnienia ludzi 
na ziemiach naszych współcześnie z niedźwiedziem, mamutem 
i hyena, jaskiniową dostarcza badanie naszych jaskiń (Ojców, 
Mników, Magóra).*)

Pośród gleb polskich wyliczyć należy następujące ważniej­
sze rodzaje: piaski, bielice, lóssy (żółtoziem), lósso - bielice, 
mady (namuły), g liny  i iły, rędziny  (borowiny), czarnoziem 
i in., z k tórych  najżyźniejszem i są lóssy, czarnoziem, red lin y  
i mady. P rzy rodn ik  i gleboznawca polski, Sławomir Mikla­
szewski, dzieli wszystkie gleby ziem polskich na 3 wielkie 
działy, mianowicie na gleby: 1) krzemianowe 2) wapniowcowe 
i 3; próchnicowe, a to zależnie od stopnia zawartości w nich 
jednej z trzech głównych części składowych gleby, t. j. k rze­
mianów (piasku i gliny), związków wapnia (wapna) i p róch­
nicy. W każdej z gleb najwięcej znajduje się krzemianów, ale 
gleby krzemianowe prawie jedynie z nich się składają, nato ­
m iast gleby wapniowcowe posiadają znaczniejsze ilości wapna, 
a próchnicowe—roślinnej próchnicy (humus).

Do g rupy  pierwszej (gleb krzemianowych) zaliczone zostały 
gliny, iły, mapy, piaski, bielice i lóssy, należące przeważnie 
do form acji lodowcowej. Grupę drugą (gleb wapniowcowych) 
stanowią rędziny  i borowiny, powstałe ze zwietrzenia marglów, 
glebjr wapieniowe (powstałe ze zwietrzenia wapieni), rędzina 
gipsowa i in. W reszcie do g rupy  trzeciej, t. j. do gleb p róch­
nicowych, uposażonych szczególnie obficie w próchnicę roślinną, 
należą czarnoziemy właściwe (utw ory klim atu stepowego) i czar- 
noziemy bagienne, powstałe na miejscu dawnych jezior i bagien, 
zanikłych wskutek stopniowego obniżania się poziomu wód.

Praw ie trzecią  część terenu  ziem polskich zajmują piaski, 
rozrzucone wśród innych rodzajów gleb, głównie w środkowym 
pasie Nizinj7, Polskiej, poczynając od Poznańskiego poprzez 
Mazowsze, coraz obfitsze ku jej wschodowi. Ma«ijr je też 
w Kieleckiem, Radomskiem i Piotrkowskiem . Są to gleby 
w olbrzym iej większości pochodzenia lodowcowego. Główną 
ich stroną ujem ną jest to, że są ubogie w wodę i składniki 
pożywne dla roślin; nie mogą one wskutek dużej przepuszczal­
ności u trzym ać potrzebnej ilości wody i prędko schną. Doty­
czy to zwłaszcza gleb żwirowych, gleb piasczystych. z g ru b ­
szych ziarn złożonych i piasków, leżących na wapieniu, rów ­
nież łatwo przepuszczalnym  i schnącym. W spomniane 3 ro ­
dzaje gleb należą do kategorji bardzo lichych. Na piaskach
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*) J. Siemiradzki: Geologja ziem polskich.
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o podłożu wapiennem wszystko rodzi sig kiepsko nawet łubin; 
względnie najlepiej jeszcze udają się seradela i żyto.

Rozmaite znaczenie dla rolnictw a mają piaski głębokie: 
w okolicach niezalesionych, pozbawionych wilgoci, tw orzą one 
wydmy piaszczyste i piaski lotne. W idzimy je w okolicach 
Olkusza, Szczakowej, Końskich, Otwocka, Rem bertowa i t. d. 
Trzebienie lasów sprzyja ich mnożeniu się. Głębokie piaski, 
lepiej zasilane wilgocią, a należy do nich większość naszych 
piasków, dadzą się zamienić na niezłe gleby żytnie, nadają się 
do upraw y łubinu, a w gospodarstwach o starannej kulturze, 
zasilone próchnicą, nabierają dobrej wydajności (np. w Poznań- 
skiem *). Do najlepszych piasków należą te, k tóre m ają za 
podłoże glinę przepuszczalną (piaski naglinowe czyli szczerbi 
mocne)] stanowią one glebę dobrą, nieraz nawet buraczaną. 
Jest to właściwie typ przejściowy od piasków do glin. Gleba 
w K urlandji to przeważnie piaski i gliny, wymagające znacz­
nych m eljoracji.

Obok piasków najczęściej spotykanym  na ziemiach polskich 
rodzajem  gleby są bielice. Zajmują - one głównie tereny pół­
nocne k raju  i częściowo, obok piasków, środkowy pas Niziny 
Polskiej. Na południu widzimy ich mało. Gatunkowo daleko 
lepsza od gleb piaskowych, uboga w części gliniaste, bielica 
jest to drobny, biały piasek krzemionkowy.

W obfitości spotykam y bielicę w następujących dzielnicach 
kraju: w pojezierzach Pom orskiem, Mazurskiem (Wschodnio- 
Pruslciem), Żmudzkiem, na Litwie i Białej Rusi (w Kowień- 
skiern, W ileńskiem, Grodzieńskiem, Mohylowszczyźnie i Mińsz- 
czyźnie), w ziemiach: Suwalskiej, Łomżyńskiej, Płockiej, Sied­
leckiej, W arszawskiej, w północnych okolicach Kaliskiej, P io tr ­
kowskiej, Radomskiej i Lubelskiej. Miklaszewski odróżnia trzy  
główne odm iany bielicy u nas: 1) bielicę pojezierską, 2) bielicę 
podlaską i 3) bielicę nadrzeczną; pierwsza z nich przeważa 
w pojezierzach, druga — na Podlasiu, oraz na Litwie i Białej- 
Rusi, trzecia w pobliżu rzek. Bielica pojezierską, niezasobna 
chemicznie, stanowi jednak glebę niezłą i jest podatna do u p ra ­
wy. P rzy  dobrej ku lturze i stosowaniu nawozów sztucznych 
(fosforowych i potasowych) wydaje piękne plony (zwłaszcza udają 
się tu  buraki, lepiej niż na rędzinach i lóssach). Bielica pod­
laska jest glebą słabą, a ponieważ, leżąc w nizinnych rów ni­

*) Ziemie Zachodnio - Pruskie, Poznańskie i Górnó-Śląskie, uboższe 
naogói, z wyjątkiem Żuław wiślanych i Kujaw Poznańskich, od gleb 
innych dzielnic polskich, wysoką kulturą rolną zostały jednak dopro­
wadzone do wyższej od nich wydajności.
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nach, posiada nadm iar wilgoci, bez drenowania nie da się wy- 
korzystać. Natom iast p rzy  drenow aniu daje ładne plony. Rodzi 
się na niej bardzo dobrze pszenica, nieźle koniczyna, kiepsko owies, 
jęczmień i grochy. Bielica nadrzeczna, nie obfitująca w' p ie r­
wiastki pożywne dla roślin , wymaga zasilania nawozami sztucz- 
nemi i wapnowania; u trzym ana w dobrej kulturze, niedaleka 
jest przydatnością od lossu, bez starannej ku ltu ry  ma m ałą 
wartość. Na bielicach w zrastają dobrze lasy i sady, czem bie­
lice dodatnio różnią się od lóssów.

Lossy, czyli żółtoziemy (zwane też czasem popielnikami), 
należą do najlepszych gleb na ziemiach polskich, jak wogóle 
do najlepszych na świecie; m ają barwę żółtą, o bardzo rozm ai­
tych odcieniach. Niesłusznie glinam i lub glinkam i są zwane, 
gdyż gliny właściwej posiadają mało; natom iast, jak o tern była  
mowa wyżej, powstały z tumanów drobniutkiego py łu  skal­
nego, roznoszonych przez sortu jące w iatry  wraz z obsycha­
niem i w ietrzeniem  zostawionych przez lodowiec skał, iłów, 
glin  i piasków. L ó ss . pokryw a praw ie całe południe ziem pol­
skich: Podole, W ołyń, Ukrainę, Galicję ze stokam i K arpat, pó ł­
nocną część Śląska i pohidniową część Królestwa Polskiego 
(części Południow e ziem: Kieleckiej, t. j. Proszowskie, Miechow­
skie, Stopnickie, Radom skiej—̂ Sandomierskie, góry Ś-to Krzy- 
skie, część zachodnią i środkową Lubelskiej, głównie między 
W isłą a W ieprzem, w Zamojszczyźnie i na pograniczu z Galicją). 
Gleby lessowe należą do najlepszych na świecie, a zarazem  
rzadkich; klasycznym  krajem  żółtoziemów są Chiny. Swą w y­
soką wartość rolniczą zaAvdzięczają lossy nie tyle swym włas­
nościom chemicznym, ile fizycznym, mechanicznym, t. j. temu, 
iż składają się z idealnie drobniutkich  cząsteczek, odznaczają 
się dostateczną przewiewnością i przepuszczalnością, a zarazem  
świetnie i nie w nadm iarze u trzym ują wilgoć. Składem mecha­
nicznym  przypom inają bielice nadrzeczne, i często też są b rane  
jedne za drugie. Chemicznie lossy, choć zasobniejsze od bielic, 
zbyt bogatem i nie są; k u ltu ra  łatwo wypełnia pewne ich w tym 
kierunku braki.

Największą przedstaw iają w artość lossy głębokie, mniejszą, 
acz zależną od podłoża, lossy płytkie. Loss głęboki nie trzym a 
długo próchnicy i wymaga częstego, w drobnych dawkach 
nawożenia. Lossy m ają pierw szorzędną wartość, jako ziemie 
pszeniczne i buraczane, choć dobre bielice odznaczają się 
jeszcze wyższą od nich wydajnością buraków . W spaniale, 
może najpiękniej rodzą się na lossach jęczmień, owies, oraz 
koniczyny; kartofle  dają dobre plony, lecz są gorsze w sm a­
ku od sadzonych na innych glebach. Drzewa owocowe 
i lasy, zwłaszcza na lossach głębokich, nie czują się dobrze.
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Do wielkich zalet lossu dla ro ln ika należy łatwość i taniość 
upraw y, obchodzenie się bez kosztownych nakładów na meljo- 
racje, mała wrażliwość na suszę lub na zbytnią dżdżystość 
aury. Jest też glebą szczególnie poszukiwaną i cenioną przez 
naszych rolników.

Pośredni typ pomiędzy: żółtóziemami a bielicami stanow ią 
lossy z domieszką bielicową i bielice z domieszką lossową 
(losso— bielice.; widzimy je np. w powiatach Janowskim  i K ras­
nostawskim ziemi Lubelskiej. W  zakresie swych własności 
fizycznych i chemicznych stoją sporo niżej od lóssów właści­
wych; czasem potrzebne im drenowanie. Jednak stanowią one 
gleby bezsprzecznie dobre.

Również do najlepszych, doskonałych, a zarazem najdroż­
szych gleb krajowych należą mady, czyli namuły, t. j. gleby 
powstałe z m ułu, pozostającego po wylewach rzek. Czasami są 
one lepsze nawet od lossu. Świeża mada jest zabarwiona na 
kolor ciem no-popielaty wskutek obecności w niej znacznej dozy 
próchnicy; mada starsza, wyschnięta, ma barwę jasno-żółtaw ą. 
Pod względem swego składu mechanicznego (drobności ziare­
nek) m ady stanowią typ pośredni pomiędzy lossem a drobną 
bielicą nadrzeczną (grubszą od mady). Mady odznaczają się 
wspaniałemi własnościami fizyeznemi, przepuszczalnością i p rzę­

śl; wiewnością, chemicznie — zasobniejsze od loss i bielic, co rok 
nadto w czasie wylewów zasilano są nowemi pierw iastkam i po- 
żywnemi. N adają.się znakomicie pod ogrody owocowe. W ięk­
sze p rzestrzenie zajm ują mady na Żuławach (w delcie W iśla­
nej), w powiatach: Janowskim, Puławskim, Kozienickim, wzdłuż 
rzek i ich dopływów (np. nad Nerem w ziemi Kaliskiej). j

Gliny właściwe i ¡ły, zajmujące względnie niewielkie p rze­
strzenie ną terenach polskich, są rozrzucone nakształt wysp 
wśród gleb czy to lodowcowej form acji (bielic i piasków* czy 
innych, starszych form acji. W Królestwie mamy je głównie 
w Płockiem  i Łomżyńskiem. Naogół są ciężkie do upraw y, 
mało lub wcale nieprzepuszczalne, choć chemicznie zasobne; 
nieraz wymagają drenow ania i starannej upraw y górnej w ar­
stwy gleby w celu jej rozluźnienia.

W szystkie, powyższe gleby należą do g rupy  gleb krzem ia­
nowych.

Należące do drugiej kategorji gleb gleby wapniowcowe 
zawierają większe ilości wapna lub od skał wapniowe owy ch 
pochodzą. Pow stały one ze zwietrzenia wapieni, marmurów, 
dolomitów i t. p. Są bardzo przepuszczalne, obfitują w ważny 
dla rolnictw a węglan wapnia. Dobra gleba wapniowcowa po­
wstaje ze skał wapniowcowyeh, zanieczyszczonych domieszką 
utworów piaszczysto-gliniastych; dla dobroci tych gleb potrzeb-
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ną jest domieszka i piasku i gliny razem, jak to widzimy 
w wapieniach formacji kredowej, dających najlepsze z gleb 
wapniowcowych. Gleby tej kategorji noszą na ziemiach pol­
skich nazwy: rędzin (po lewej stronie Wisły), lub borowin 
(w Lubelskiem). Po lossie stanowią one najlepsze gleby w Pol­
sce, a jako zajmujące znaczne przestrzenie, mają dla naszego 
rolnictw a wybitnie ważne znaczenie. Mamy. je głównie na po­
łudniu Królestwa Polskiego, w Miechowskiem, Pińczowskiom 
i Jędrzejowskiem, w Radomskiem, Lubelskiem,' również na 
W ołyniu i Podolu, a miejscami i na innych ziemiach polskich. 
Trudne w upraw ie, rędziny  wymagają um iejętnego z niemi 
obchodzenia się i wyboru właściwej pory dla robót, zato dają 
plony znakomite. Istn ieją liczne odm iany rędzin (borowin): 
rędziny, pochodzące z wietrzenia opoki form acji kredowej, słu­
żącej im za podłoże, dzielą się na czarne, białe i żółte. Z nich 
najlepsze są czarne; białe, mniej od nich urodzajne, są też 
i trudniejsze do upraw y, a najgorszą jest rędzina żółta, zbyt­
nio sucha i uboższa w pierw iastki pokarmowe.

Dobre są rędziny marmurowe, pochodzące ze. zwietrzenia 
m arm urów (w Kieleckiem — okolice Chęcin, Kielc i t. d.). Po­
wstałe ze zwietrzenia gipsu rędziny gipsoioe, k tóre spotykam y 
miejscami w południowych stronach ziem: Kieleckiej, Radom­
skiej, Lubelskiej, w okolicach Koła w Kaliskiem, nad brzegami 
W isły w dół od Modlina aż po Włocławek i L d., należą do 
gleb gorszych.

Obok rędzin czystych mamy mieszane z utworam i lodow- 
cowemi (bielico-rędziny, rędziny podbiolicowe, podlóssowe).

Stanowiące trzecią z głównych kategorji gleb krajowych, 
gleby próchnicowe (humusowe od „hum us”), czyli czarnoziemy,
0 których wartości stanowi zawarta w nich próchnica roślinna, 
dzielą się na dwie grupy: a) na czarnoziemy właściwe, stepowe, 
jak na Ukrainie, Podolu i W ołyniu, lub przedstepowe, jak na 
południu Królestwa Polskiego (od Hrubieszowskich stron  aż 
w Proszowskie), i b) na czarnoziemy bagienne, k tóre pochodzą 
głównie z zanikania bagien, pozostałych po dawnych jeziorach
1 starych korytach rzecznych (północ i środek ziem polskich).

Czarnoziemy odznaczają się dużą zawartością (od kilku 
do 20°/tl) pierw iastków organicznych, t. j. próchnicy, k tóra 
pochodzi z butwienia pozostającej w glebie roślinności, już to 
zeschniętej w suchym okresie lata a próchniejącej przez zimę 
i wiosnę (wpływ klim atu stepowego), już to dawnej nadjezior- 
nej lub pojeziornej, bagiennej. Najwyższemi zaletami odzna­
cza się próchnica stepowa, powstająca z bujnej stepowej ro ś­
linności i połączona z lóssem. Taki lóss próchniczny docho-
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clzić może do wielkiej nieraz grubości. Na terenach przedste- 
powych (jak południe Królestwa Polskiego) czarnoziem może 
ulegać procesowi odwrotnem u, zanikaniu stopniowemu próch­
niej', zmniejszaniu się jej procentowemu, „degradacji”. Pomimo, 
iż proces tak i odbywa się częściowo w naszych czarnoziem ach 
w Królestwie Polskiem: w Proszowskiem, Sandomierskiem, 
Ilrubieszowskiem , Tomaszowskiem (w Lubelszczyźnie), w Gali­
cji, a nawet na W ołyniu i Podolu, czarnoziem y Południa i Po- 
łudnio-W schodu ziem polskich słyną, ze swej urodzajności.

Czarnoziemy bagienne, będące również ziemiami wysokiego 
gatunku, choć stepowym czarnoziemom ustępujące wartością, 
leżą głównie na terenach K rainy W ielkich Dolin w pobliżu 
ko ry t większych rzek i w pojezierzach; mamy je w dolinach 
W isły i Niemna i ich dopływów, na pojezierzu W ielkopolsko- 
Kujawskiem (czarnoziemy kujawskie w Poznańskiem  i w Kró­
lestwie Polskiem), na Mazowszu (czarnoziemy błońskie i so- 
chaczewskie), w Suwalszczyźnie, na Żmudzi i Litwie, i m iej­
scami nad jezioram i m azurskiemi w Prusach W schodnich.

Zarówno czarnoziem y właściwe, jak bagienne dzielą się na 
szereg odmian, zależnie od tego, jak jest głęboka warstwa 
czarnoziemu, na jakiem leżą podglebiu i podłożu, jak są zao­
patrzone w próchnicę i jakiego gatunku; najlepszy jest czar­
noziem stepowy i czarnoziem na lossie, pochodzenia bagien­
nego, jeśli nie jest zbyt storfiały.

Do gleb próchnicowych zaliczyć należy torfy, k tóre przez 
m eljoracje (nawożenie ziemią lub piaskiem) dadzą się nieraz, 
zależnie od swego gatunku, użyć dla celów rolniczych. W więk­
szości swej — przez zbyt małą zawartość składników m ineral­
nych, a zbyt wielką organicznych — nieprzydatne do eksploa­
tacji rolniczej, odpowiedniejsze są do eksploatacji techniczno- 
przemysłowej, jako m aterjał opałowy, i w tym  raczej kierunku, 
a nie w rolniczym  winny być wyzyskane; wymagają jednak 
bliższego i lepszego, niż dotychczas, zbadania.

W dolinie Orawsko - Nowotarskiej gleba składa się z glin 
i torfów, leżących na grubych  żwirach, zniesionych przez ta­
trzańskie potoki; gleba to  jałowa, mało urodzajna, rodzi tylko 
żyto, owies, kartofle, kapustę, sałatę, dostarcza też w wyboro­
wym gatunku lnu. W iększą żyznością odznaczają się doliny 
Liptow ska i Spiska. Brzegi W agu i Popradu, zasilane żyznemi 
na mułami, dają w yborną glebę; wyniosłości, pokryte gliną g ó r­
ską, albo są w upraw ie lub stanowią kwieciste, bogate łąki. 
W Liptowskiem próbują siać nawet pszenicę. U podnóża T atr 
(w Zakopanem, dolinie Kościeliskiej, Chochołowie, Czarnym 
D unajcu) upraw ia się żyto (nie zawsze dojrzewające), owies,
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ziemniaki, kapustę, sałatę, len, na Gubałówce ty lko OAvies- 
i ziemniaki.

Co do wszystkich gleb na ziemiach polskich, zwłaszcza 
w północno-wschodnich, wschodnich i południowo - wschodnich 
ićh  dzielnicach, zauważyć należjr, iż nie są, one jeszcze dosta­
tecznie zbadane gleboznawczo i rozklasyfikowane. Życzyćby 
należało, by praca na tern polu została podjęta i wykonana dla 
całego obszaru ziem byłej Rzeczypospolitej polskiej, a zarazem 
by na całej przestrzeni ziem polskich nasz w arsztat ro lny sta­
rano się pod nieść do możliwie wysokiego poziomu sprawności 
i dochodowości gospodarczej. Bo rzecz to clla nas pierwszo­
rzędnej wagi, zwłaszcza jeśli zważymy, że poza naszym ściślej­
szym, etnograficznym  terenem  — na Litwie, Białej Rusi, w In ­
flantach, na W ołyniu, Podolu, Ukrainie, w Galicji W schodniej— 
właśnie ziemia i w arsztat rolny, utrzym ane w tak znacznych 
rozm iarach w rękach żywiołu polskiego, stanowią najgłówniej­
szą, najbardziej realną podstawę, najmocniejszy punkt oparcia 
dla uzasadnienia naszych praw  współczesnych do naszych te re ­
nów historycznych. W iedzą o tern w zachodnich dzielnicach 
naszych ziem, gdzie też rolę ceni się należycie, gdzie się zna 
jej dobre i złe strony i przy zastosowaniu bardzo poważnego 
quantum  usiłowań ciągnie się z jej posiadania prawie m axi­
mum zysków i ekonomicznych 1 kulturalno-narodowych.

Dary przyrodzone, surowce.

Z trzech dziedzin, trzech wielkich królestw  pochodzą te  
wszystkie dobra gospodarcze, k tóre służą do zaspokojenia po­
trzeb  ludzkich: 1) ze świata roślinnego, 2) ze świata zwierzę­
cego, 3) ze świata kopalnego. Każda z tych trzech dziedzin 
stanowi niewyczerpaną, zda się, skarbnicę, skąd społeczeństwa 
ludzkie czerpią w postaci surowej, naturalnej, niezmierzone 
zasoby dóbr użytecznych. Dzięki połączonej pracy ducha ludz­
kiego i rąk  uzbrojonych w narzędzia lub puszczających w ruch  
machiny, owe nieprzebrane skarby naturalne, te niezli­
czone masy surowców roślinnych, zwierzęcych i kopalnych 
ulegają następnie przeróbce w przem yśle przetwórczym  (domo­
wym, rzemieślniczym, rękodzielniczym , fabrycznym ), by w resz­
cie, przybraw szy odpowiednią do swego przeznaczenia spożyw­
czego formę, albo bezpośx*ednio zaspokajać potrzeby spożyw­
cze własnego kraju , lub też, jako towar, rzucony na pozakra- 
jowe rynk i zbytu, stanowić dlań źródło dochodów.
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Od bogactwa i rozm aitości flory, fauny i zaw artych w& 
w nętrzu ziemi skarbów  kopalnych w danym kraju  czy pań­
stwie zależy możność jego znaczniejszego rozwoju ekonomicz­
nego i stopień możliwej samodzielności społeczno-gospodarczej, 
natom iast kraje ubogie w przyrodzone dary  z którejkolw iek 
z wymienionych dziedzin odczuwają silnie swą zależność eko­
nomiczną od innych, k tóre im służą za dostawców czy to n ie­
zbędnego m aterjału  surowego, czy półfabrykatów , czy też wy­
kończonych, ostatecznie do celów spożywczych ¡przystosowa­
nych produktów'.

P rzyjrzy jm y się kolejno, jak na ziemiach polskich przed­
stawiają się wszystkie trzy  wspomniane wyżej dziedziny darów 
natury .

A) F L O R A .

Związek pomiędzy, roślinnością ziem polskich z epoki przed? 
lodowcowej a roślinnością polodow-cows przerw any został przez 
epokę lodowrą, w czasie k tórej w ielki lądolód Skandynawski, 
pokrywający niziny Litwy, Polski i Niemiec, zdusił na tym 
terenie, z wyjątkiem przedgórzy K arpat, wszelkie życie roślinne. 
Pęwne z dawmycli roślin, ustępując przed posuwającym się 
lodowcem, cofnęły się ku południowi, w Karpaty, na W ołyń, 
Bukowinę, Podole, do Siedmiogrodu, na półwysep Bałkański 
wreszcie. Gdy wielki lądolód począł się cofać, a następnie top ­
nieć, na przestrzenie Niziny Polskiej —z W ołynia, Podola, Buko­
w iny— zaczęła częściowo wracać roślinność, k tó ra  się dawniej 
cofnęła przed lodowcem, a pozatem z trzech  s tro n —z zachodu 
E uropy od rów nin francuskich poprzez tery to rjum  Niemiec, 
ze W schodu z wielkich nizin Rosji, z P ołudnia—przez Bramę 
Morawską, przez Karpackie przełęcze z W ęgier — wkroczyła tu 
nowa roślinność.

W epoce polodowcowrej odróżnić należy w rozwoju i zmia­
nach szaty roślinnej ziem polskich dwie fazy: pierwszą, daw­
niejszą, gdy czynnikiem  decydującym niemal wryłącznie o ro ś­
linności by ł klim at, i drugą, późniejszą, „nowoczesną”, gdy na 
k u ltu rę  i rozwój pewnych roślin, na usuwanie i niszczenie 
innych wyw srł przem ożny swój wpływr gospodarujący na po­
wierzchni ziemi człowiek. Pierw sza z tych faz—to początkowa, 
polodowa epoka tundr, po której stopniowo całą Nizinę Polską 
od Dźwiny Zachodniej, Berezyny i D niepru Górnego aż do 
Odry na Zachodzie, a K arpat od południa pokryw ają bory  mo­
drzewiowe (na północo - wschodzie połączone prawdopodobnie 
z boram i modrzewiowymi północnej Rosji). W raz z rozpo­
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wszechnieniem i łagodnieniem  klim atu lądowego zapanowują 
lasy mieszane, liściaste: dąb, klon, jesion, leszczyna, 'wierzba; 
później przybyw ają: cis, jodła i buk. Panowanie praw ie wy­
łączne lasów nad innemi -roślinami widzimy na ziemiach pol­
skich jeszcze w IX, X i XI stuleciach, gdy cała Polska pokry ta 
była lasami, a wszelkie inne skupienia roślinne (jak krzewy, 
traw y łąk i błot i t. d.) bardzo drobną g raty  rolę. W schodnia 
część ziem polskich: Podlasie, Polesie, Litwa i Żmudź, k tó re  
do dziś obfitują w największe w Europie lasy, jeszcze w XIV 
i XV wieku stanowity olbrzym ie, granic nie mające puszcze. 
W fazie drugiej, gdy zaczął na dobre gospodarzyć człowiek, 
wyniszcza on pewne rośliny, kultyw uje inne, z dalekich stron 
nawet sprowadzane, zasila lub wyjaławia glebę, zaorywa stepy, 
wycina lasy, m oczary zamienia na niwy lub łąki, hoduje nowe 
odm iany roślin, uszlachetnia dawne... Zwłaszcza znaczny wpływ 
na rozwój i urozm aicenie naszej szaty roślinnej, jak zresztą 
w całej Europie, wywarło odkrycie Am eryki (koniec XV wieku) 
i wprowadzenie do E uropy roślin  zamorskich, a w ostatniem stu ­
leciu, wskutek rozwoju kom unikacji kolejowej, ożywiony handel 
nasionami zbóż i kwiatów, postępy rolnictw a, ogrodnictwa 
i upraw y roślin  przem ysłowych i pastewnych.

P rzegląd naszej flory zaczniemy od lasów.
Na lasy nasze składają się 24 gatunki drzew, uzależnione 

od warunków klim atycznych, rodzaju gleby i stopnia jej wil­
gotności, wzniesienia nad poziom morza i innych warunków 
terenu. Praw ie na całym tery to rju in  Polski mamy bory mieszane. 
Południowo-wschodnie jej dzielnice są, jak wienty, bardzo ubo­
gie w lasy, natom iast obfitują w roślinność stepową, traw y 
bowiem mają tu  lepsze w arunki dla swego rozwoju, niż drzewa.

Lasy nasze podzielić można na: 1) nizinowe (dolinowe), 2) w y­
ży  nowe i 3) górskie.

W śród lasów nizinowych, a więc rosnących w nizinach Nad- 
odrzańskiej i Nadwiślańskiej, w Krainie W ielkich Dolin i na 
Nizinie Nadbałtyckiej należy wymienić następujące: na jało­
wych piaskach rosną najpospolitsze u nas bory sosnowe, po­
śród których porastają  czasami: jałowiec, wrzos, borówka czer­
nica i w obfitości nieraz jagody i grzyby; na piaskach glin ia­
stych rośnie brzoza i dąb, a wśród nich widzimy leszczynę, 
m aliny leśne, jeżyny, na suchej gliniastej glebie — grab, na 
m okrej — św ierk (jodła), cżTasami osika (topola), jesion i lipa, 
po moczarach i torfowiskach — brzoza omszona, nad brzegami 
rzek i stawów—wierzba, nad strum ieniam i leśnemi, w miejsco­
wościach w ilgotniejszych— olcha (olszyna).



— 61 —

W lasach wyżynowych, rosnących na wyżynach polskich (jak 
na podgórzach K arpat, na północnej części W yżyny Czarno­
morskiej, na wyżynach Śląsko-Małopolskiej i Bałtyckiej), mamy 
na piaskach sosnę, ale już w m niejszych ilościach, natom iast 
wzrastają buk i jodła, wiąz, brzoza, jawor, klon, dąb, lipa. 
Cis i modrzew, dawniej tu  rosnące, uległy praw ie zupełnemu 
wytępieniu.

W ymienione gatunki drzew wyżynowych nie tw orzą roz­
ległych borów jednolitych w swym składzie, lecz lasy i gaje 
mieszane liściasto-szpilkowe, z przewagą drzew liściastych nad 
szpilkowemi. Tylko buk, grab  i św ierki tw orzą jednolite ga­
tunkiem  lasy. Na granicy k rainy  stepów zanikają drzewa 
szyszkowe, pozostają liściaste, których liczba ku południowi 
się zmniejsza; zostaje dąb, k tó ry  tworzy dąbrowy (gaje dębowe), 
wkraczające wraz z rzekam i stepowemi daleko w pas stepowy 
(do progów dnieprowskich). Na wyżynę Czarnom orską w kra­
cza też śladem rzek i potoków topola nadwiślańska (t. zw. so- 
kora), pospolita nad W isłą i innemi rzekami krajowemi. Jest 
to jedna z 4 odmian rosnącej u nas topoli.

Lasy górskie składają się z różnych gatunków drzew, zależ­
nie od wzniesienia gór nad poziomem morza. Najniżej w K ar­
patach rosną buki i jodły (sięgają 1.260 m etr. nad poziomem 
morza), później świerki i brzozy (do 1.545 metr.); ponad niemi 
rozpoczyna się kosodrzewina.

Przez ziemie polskie przechodzi wschodnia granica buku 
od zatoki Fryskiej na północy, praw ym  brzegiem  W isły przez 
ziemię Lubelską do D niestru i dalej przez Bukowinę ku mo­
rzu  Czarnemu.

Drzewo z naszych lasów w dużym stopniu idzie na opał 
w gospodarstwie domowem, a w nieznacznym —w przem yśle fa­
brycznym , w yparte tu przez węgiel kamienny (i częściowo przez 
torf). W dużej też m ierze stanowi ono m aterjał budowlany, 
zwłaszcza po mniejszych m iastach i na wsi, i jako surowiec 
jest podstawą naszego przem ysłu drzewnego (tartaki, s to lar­
stwo, bednarstwo, kołodziejstwo, fabryki mebli, sprzętów do­
mowych i gospodarskich i t. d). Spławiane dawniej w wiel­
kich ilościach rzekami do portów m orskich, stanowiło obok 
zboża doniosły artyku ł wywozu na zachód E uropy (drzewo 
masztowe, budulec), a i dziś jeszcze, pomimo znacznego wytę­
pienia lasów, jest przedm iotem  spławu i zbytu za granicę, 
zwłaszcza ze wschodnich dzielnic Polski.

L asy  n iosą  p ożytek  jeszcze przez swój m iarkujący w p ływ  
na klim at; W3rcięc ie  lasów  czyn i k lim at bardziej w schodnim , 
bardziej kon tyn en taln ym  i suchym , stw arza nieraz now e obsza-
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Ty piasków lotnych i t. p. Odwrotnie: kultywować możemy 
lasy w celu zniweczenia wpływu piasków lotnych i zabezpie­
czenia przed  niem i obszarów rolnych.

Pom iędzy krzewami rozw inęły się bardziej: łoziny i wikliny. 
Łoziny (powstające z wierzb) rosną większemi zespoleniami po 
w ilgotnych łąkach. W ikliny mamy na nizkich .brzegach rzek 
wylewających, po odsypacli rzecznych i t. p. Z wiklin wieś­
niacy nasi plotą płoty, chlewy, czasami nawet chaty.

Drzew owocowych po sadach naszych mamy względnie n ie­
wiele: należą do nich różne odm iany jabłoni, grusz, śliw, wiś­
nie, czereśnie. N iektóre z drzew owocowych rosną też dziko, 
po miedzach i p rzy  drogach: jabłonie, grusze, trześnie, morwy.

Po sadach lub na przydrożach rośnie orzech włoski, po 
ogrodach, parkach, alejach wzrasta cienisty kasztan (niejadalny).

Przez ziemie polskie przechodzi północna granica uprawy 
winorośli: poczynając od Poznańskiego, idzie ona w kierunku 
południowo-wschodnim ku Karpatom , chwilowo przekracża poza 
K arpaty na W ęgry, później znów od północnej strony  Karpat, 
wraz z doliną D niestru idzie przez nizinę Czarnom orską ku 
dolnemu Dnieprowi. W tym samym pasie mamy i inne, b a r­
dziej delikatne owoce, jak: morele, brzoskwinie. Zasługują też 
na wzmiankę rozpowszechnione u nas: maliny, agrest, porzecz­
ki, truskaw ki i in.

Najdonioślejszą ro lę  gospodarczą grają  na ziemiach polskich, 
odznaczających się rolniczym  charakterem , zboża zwykłe: żyto, 
pszenica, owies i jęczmień. Żyto panuje w krainie, leżącej na 
północ od gleb lossowych*), pszenica w dzielnicach bardziej 
południowych, na lóssie i czarnoziemie, w krainie drzew liścia­
stych. Najlepszą pszenicę w Królestwie Polskiem  mamy w L u­
belskiem (Hrubieszowskie) i w Radomskiem (w Sandom ier­
skiem — pszenica „sandom ierka”).

Naogół pod upraw ą żyta znajduje się daleko więcej g ru n ­
tów na rozpatryw anych przez nas terenach, niż pod pszenicą: 
w Królestwie Polskiem  cztery  razy  więcej, na Litwie, Rusi 
i w Inflantach 20 razy, na W ołyniu dwa razy, w Kijowszczyź- 
nie i w Galicji o 25°/0 więcej, w ziemiach pod panowaniem pru- 
skiem 6 razy  więcej; jedynie tylko Podole wykazuje znaczną 
przewagę gruntów  obsiewanych pszenicą nad gruntam i żyt- 
niem i (3 : 2).

W Królestwie, na Litwie, Białej Rusi i Rusi oraz w Galicji 
spore przestrzenie ro li zajmuje się pod tatarkę, proso i grykę,

*) Nałkowski pisze: „Kraina na północ lóssu—to kraina sosny w la­
sach, a żyta na polach” (M aterjaly do gieogr. ziem. dawnej Polski).



— 63 -

oraz pod rośliny strączkowe (grochy), na Podolu i w Galicji 
W schodniej pod kukurydzę. Na piaskach upraw ia się często 
łub in .

Znaczne obszary gruntów  zajęte są pod okopowizny, w pierw ­
szym rzędzie pod kartofle-, p rym  pod tym  względem trzym ają: 
Królestwo Polskie i Galicja. Będąc jednym  z głównych środ ­
ków wyżywienia ludności, kartofle stanowią ważny surowiec 
dla przem ysłu gorzelniczego, wyrobu krochm alu, mąki k a rto ­
flanej i t. p.

Mamy też kapustę, marchew, pietruszkę, rzepę, kalarepę, 
brukiew , rzodkiew, szparagi, kalafjory, a dalej: sałaty, ogórki, 
pom idory, arbuzy, melony, dynie i t. d.

Z roślin  pastewnych mamy burak i pastewne, traw y łąkowe, 
dające siano, a dalej koniczynę różową i białą, lucernę, koński 
ząb i in.

W śród roślin  przemysłowych pierwsze miejsce zajmują buraki 
cukrowe. Produkow ane w miejscowościach, mających odpowied­
nią glebę w Królestwie Polskiem, w Poznańskiem, w Prusach 
Królewskich, na Śląsku Górnym, na W ołyniu, w Galicji, a zwłasz­
cza na Podolu i Ukrainie, w arunkują one sobą znaczny rozwój 
przem ysłu cukrowniczego w odpowiednich okolicach kraju. 
L en  i konopie, idące na potrzeby przem ysłu płóciennego, mamy 
w Królestwie Polskiem, w Galicji, w Orawskiem, na Litwie, Bia­
łej Rusi, w Inflantach i na Rusi; chmiel, rosnący w Radomskiem, 
na Powiślu, w Opolskiem, w Galicji, zwłaszcza W schodniej, słu­
ży, jako surowiec, do w yrobu piwa; rzepak, różne rośliny far- 
biarskie, ty tnń  na południo-wschodzie (we W schodniej Galicji, 
na Podolu i Ukrainie), dopełniają liczby ważniejszych roślin  
techniczno-przem ysłowyeh w Polsce.

Pozostają wreszcie różne rodzaje kwiatów, ogrodowych 
i oranżeryjnycli, lub polnych, leśnych i łąkowych, oraz traw y 
i zioła lecznicze.

Przytoczyliśm y tylko ważniejsze rośliny krajowe, mające 
znaczenie albo dla gospodarstw a rolnego i jego gałęzi pobocz­
nych (jak leśnictwo, ogrodnictwo, sadownictwo i t. p.), albo 
dla przem ysłu przetwórczego (drzewnego, spożywczego, włók­
nistego, budowlanego i t. p.). Oczywista, iż w krótkim  p rze­
glądzie nie można było wyczerpać wszystkich w kraju  u p ra ­
wianych, lub wogóle pożytecznych roślin  krajowych.

Brak w kraju wielu roślin, potrzebnych-dla zaspokojenia czy 
to bezpośrednich potrzeb spożywczych ludności, czy też po­
trzeb  przem ysłu przetwórczego na ziemiach polskich, uw arun­
kowany wpływami klim atycznem i i właściwościami gleby, łub 
niedostatecznością roślinnego m aterjału krajowego, pokrywać
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należy przywozem odpowiednich roślin  z za granicy. Sprow a­
dzamy liczne rośliny kolonjalne (jak herbatę, kawę, korzenie 
i liście), sprowadzam y z poza kraju ty tunie, świeże owoce (po­
marańcze, cytryny, jabłka, gruszki, ananasy, m igdały, wino­
grona), owoce suszone i prasowane, kwiaty, zioła, nasiona, 
drzewo różnych gatunków  i t. p.

Cały nasz przem ysł bawełniany, tak znacznie rozw inięty 
w Królestwie Polskiem, posiłkuje się bawełną, przywożoną 
z ciepłych krajów południowych (np. z Egip tu  lub Turkiestanu). 
Coraz więcej przywożono też do nas zboża z Rosji. Pozatein 
sprowadza się wiele rozm aitych produktów  roślinnych w s ta ­
nie półfabrykatów  lub wykończonych przetworów p rzem y ­
słowych.

B) F i  ITN A.

Jak  w dziejach naszej flory, tak samo i w h isto rji naszej 
fauny, jak zresztą, fauny na całej kuli ziemskiej, odróżnić na­
leży dwie epoki: a) dawniejszą, w której liczebność i rodzaje 
zwierząt zależały wyłącznie od czynników przyrodzonych, jak 
np. od warunków klim atycznych i florystycznycli, od doboru 
naturalnego, walki o byt w świecie zwierzęcym i t. p. i b) now­
szą, do tej pory  trw ającą, w której na życie i losy, na rozwój 
lub zanik fauny, na zmiany w królestw ie zwierząt począł wy­
wierać — coraz większy stopniowo, wreszcie przemożny, decy­
dujący — wpływ gospodarz skorupy ziemskiej, człowiek. Jak  
zmieniał 011 i w dalszym ciągu zmienia planowo roślinną szatę 
ziemi, niszcząc pewne rośliny, upraw iając i przekształcając ce­
lowo inne, tak samo przez tępienie pewnych zwierząt, a ho­
dowlę innych, wpływa na świat zwierzęcy danego tery to rjun i.

Dzieje naszej fauny staną się dla nas zrozumiałemi, gdy 
przyjrzym y się historji osiedlenia się na ziemiach polskich 
choćby jednej jej kategorji — zwierząt ssących.

Jak w h istorji roślinności polskiej, tak i w dziejach fauny, 
epokę, praw ie całkowicie przeryw ającą związek pomiędzy świa­
tem zwierzęcym nowym, okresu aluwjalnego, a fauną dawną, 
epoki przedlodowcowej, plioceńskiej, stanowi okres lodowcowy.

*) Źródła: E. L. Niezabitowski: „Świat zwierzęcy na ziemiach pol­
skich; W. Nałkowski: „Materjały do geografji ziem dawnej Polski”; 
Krynicki: „Rys geografji Królestwa, Polskiego”; B. Dyakowski: „Zwie­
rzęta lądowe i morskie w różnych częściach świata”. 1907.
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W okresie przedlodowcowym  klim at u  nas, jak w całej 
ówczesnej Europie, by ł o wiele cieplejszy; to też i ówczesna 
fauna E uropy i środkowej, i południowej niezm iernie się od 
dzisiejszej różniła: należały do niej gatunki zwierząt, obecnie 
już wym arłe, lub spotykane dzisiaj w krajach dalekiego po­
łudnia o klimacie ciepłym (Indje, Egipt). Jak  wskazują szcząt­
ki dawnych zwierząt, znajdowane dziś na Podolu, Ukrainie, 
w W ielkiej i Małej Polsce, na Litwie czy w Inflantach, żyły 
wówczas na dzisiejszych ziemiach polskich wielkie m astodonty 
(rodzaj słoni — olbrzymów), parę gatunków słoni, nosorożce, 
przypuszczalnie też hipopotam y i tap iry , różne gatunki jele­
niowatych, również rozm aite zwierzęta drapieżne, jak potw or­
ne koty o wielkich kłach w górnej szczęce, różne gatunki po ­
dobne do tygi’ysów, pan ter i lwów i t. d. Kiedy klim at w E u­
ropie śi-odkowej zaczął się oziębiać, a wielki lądolód Skandy­
nawski rozpoczął swą podiW  poprzez Bałtyk na ziemie E uropy 
środkowej, świat zwierzęęy, zamieszkały ha nich, począł się 
przed nim cofać ku południow i (aż do Afryki), ustępując 
miejsca posuwającym się przed lodowcem lub wraz z nim b a r­
dziej północnym  zwierzętom. Tylko hipopotam  i jeden z ga­
tunków  słoni pozostał na miejscu i tu  spotkał się z p rzyby ­
szami z północy: olbrzym im  mamutem, włochatym nosoroż­
cem, turem , żubrem , olbrzym im  i zwyczajnym jeleniem, z ło­
siem... Z drapieżnych zwierząt przyw ędrow ały z północy: lew 
jaskiniowy, pantery , ryś, niedźwiedź jaskiniowy i zwyczajny, 
hyena jaskiniowa, wilk, lis, wydra, kuna leśna, łasica; dalej, 
przybyły: kret, wiewiórka, bóbr, różne norniki, zająć bielak 
i in., wreszcie z najdalszej północy: rosomak, polatucha, ren 
i wół piżmowy. W iele z tych zwierząt ustąpiło p rzed  lodow­
cem poza południową granicę ziem polskich.

Doszedłszy do K arpat i Sudetów, lodowiec Skandynawski, 
wpuściwszy w góry  swe odnogi, zatrzym ał się, jakby mu sił 
do przekroczenia gór zbrakło, i począł się następnie cofać ku 
północy, a wobec złagodnienia klim atu — topnieć. Na połu­
dniowo-wschodniej części Niziny Polskiej (Galicja W schodnia, 
Podole, Ukraina), wolnej od lodów, zatrzym ały się też cofa­
jące się dotąd przed lodowcem zwierzęta. Na pozostające po 
ustępującym  lodowcu tery to rja , pokry te żwirem, piaskam i i g li­
ną, i porastające zwolna roślinnością, poczynają się sprow a­
dzać ze wschodnich stepów liczne zwierzęta; ciągną tu: bo­
baki, świstaki, suhaki, susły, chomiki, ślepce, kozice, skoczki, 
zające, k tó re  zapędzają się aż pod Pireneje. W raz z dalszem 
ociepleniem się klim atu i zwiększaniem się opadów atmosfe- 

Geografja gospodarcza Polski. 6
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Tycznych zmienia się i flora i fauna środkowej Europy: po­
krywają. ją  wielkie puszcze, pełne najróżnorodniejszych zwie­
rzą t. Ale nie są to już hipopotam y, słonie, pantery , ani po­
tw orne koty o olbrzym ich kłach ’w górnej szczęce. Wsz}rstkie 
one w ym arły, jak również znikły z naszych tery  to r jó w jask i­
niowe niedźwiedzie, lwy i hyeny; że tu  były niegdyś, świad­
czą ich kości po grotach naszych, np. w Małej Polsce, spoty­
kane. W ym arły też olbrzym ie jelenie, m am uty i włochate no­
sorożce, ku północy cofnęły się wół piżmowy i ren. Na te- 
ry to rjum  polskiem zatrzym ują się powracające z południa 
gatunki bardziej północnych zwierząt,- niegdyś przez lądolód 
na ziemie polskie i na południe od nich wyparte: żubr, jeleń, 
łoś, bóbr, wiewiórka, ryś, kret, łasica i in.; sprow adzają się 
tu: dzik, sarna, jeż, liczne nietoperze, żbik, kuna domowa, 
tchórz i t. p. Natomiast przybysze ze wschodnich stepów 
albo na nie wrócili, jak : suhak, bobak, suseł i ślepiec, albo 
przeszli na szczyty gór Karpackich, jak kozica i świstak. Dzi­
siejszych zwierząt domowych i gospodarskich nie było jeszcze 
na ziemiach polskich, przyw ędrow ały one tu dopiero później— 
wraz z człowiekiem.

Tak się przedstaw iała fauna na ziemiach polskich przy  
przejściu od epoki przedhistorycznej do ei’y historycznej, 
w której coraz silniej uwydatniać się poczyna oddziaływanie 
człowieka na życie zwierząt. Człowiek „historyczny” pewne 
gatunki zwierząt sam hoduje • lub pomaga im do utrzym ania 
się, popiera ich istnienie na kuli ziemskiej, inne natom iast 
w ytępia albo przez nieum iejętną gospodarkę, zbyt rabunkowo 
prowadzoną, albo też świadomie, gdy chodzi o zwierzęta d ra ­
pieżne i szkodliwe. Pewne gatunki szybko się rozradzające 
wytępić się nie pozwalają: myszy, szczury, szarańcza, m u­
chy i wiele innych. Do gatunków zwierząt już wytępionych 
na ziemiach naszych należą np. tu ry  (wytępione w XVI w.), 
rosom aki (w XIX stul.); ną wym arciu są żubry na Białej Rusi 
{w puszczy Białowieskiej), bobry  w dolinie P rypeei (po lewej 
stronie) i Dniepru, łosie (w dzielnicy północno - wschodniej) 
i t. p.; z drapieżnych: niedźwiedzie (na północo-w schodzie 
i w Karpatach), i’ysie (w K arpatach), wilki, borsuki, żbiki. 
P rzep isy  prawne, regulujące polowanie na zwierzynę i p tac­
two dzikie pewnych gatunków, mają na celu zapobiedz ich 
wytępieniu.

W szystkie zwierzęta, zamieszkujące ziemie polskie, należy 
podzielić na takie, które: 1) przynoszą korzyści społeczno- 
gospodarcze, 2) pod względem gospodarczym  są dla nas obo-
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jętne , 3) są szkodliwe dla gospodarstw a ludzkiego. Są wreszcie 
i  takie, k tóre i niosą pewne korzyści, i w yrządzają szkody.

Prócz tego dzielim y zw ierzęta na oswojone (domowe i gos­
podarskie) i dzikie.

Korzyści gospodarcze czerpiem y nie tylko ze zwierząt do­
mowych i gospodarskich, ale również i z wielu gatunków 
zwierząt dzikich, nieliodowanych. Pożytek ekonomiczny z roz­
m aitych  zwierząt w różnolity  wyraża się sposób:

1) Zwierzęta jadalne (czy to hodowane, czy upolowane 
i złowione): ssące, ptactwo, ryby , skorupiaki, stanowią same 
przez się przedm iot bezpośredniego spożycia po odpowiedniem 
przypraw ieniu  (np. mięso, tłuszcze), lub też wydają z siebie 
p roduk ty  jadalne (mleko, jaja, miód).

2) Dla celów przemysłowych* przetw órczych, z licznych 
zwierząt otrzym ujem y surowce zwierzęce, ulegające następnie 
pi’zeróbce w, fabrykach, rękodziełach, rzemiośle, w przem yśle 
domowym. Surowcami takim i są: mięso .(przetw ory mięsne), 
mleko (masło, sery), tłuszcze (oświetlenie, sm ary, oliwa, p ro ­
dukty  chemiczne, m edykam enty), skóry (przem ysł garbarsk i, - 
w yroby skórzane), wełna (przędzalnictwo i tkactwo), pierze
i pióra, futro, włosie, szczecina, jedwab, róg, kość, kiszki, b ło­
ny, krew, wosk i t. d. Należy też wskazać na wielkie znacze­
nie nawozu zwierzęcego dla rolnictwa.

3) Pomocną człowiekowi w gospodarstw ie społecznem jest 
siła  pociągowa zwierząt — przewozowa i robocza, u nas głów­
nie koni, a w rolnictw ie — zależnie od okolic — i wołów.

4) N iektóre ze zwierząt niosą korzyść pośrednią, tępiąc da­
jących się we znaki naszemu gospodarstw u szkodników (bo­
ciany tępią żaby, kot myszy, p tak i tępią owady, k re t— robaki 
i t. d.), pozatem różne zwierzęta dają pożytek specjalny, np. 
pies pilnuje domu i dobytku i pomaga p rzy  polowaniu; ptaki 
śpiewające lub barwne ozdabiają i rozweselają m ieszkania ludz­
kie, inne upiększają nam ogrody i dziedzińce (łabędzie, pawie) 
i t. p.; pijawka ma znaczenie lecznicze.’

' Do zwierząt szkodliwych zaliczamy zwierzęta drapieżne, 
polujące na gospodarski inw entarz żywy, zwierzęta niszczące 
zasiewy i plony w polu, zboże w stodołach i spichrzach, pro- 
w janty w spiżarniach, kw iaty i owoce w ogrodach, ubran ia  
w szafach i kufrach; tu  też zaliczamy różne pasorzyty ludz­
kie i zwierzęce, owady przenoszące bakterje chorobotwórcze 
i t. p.
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W spółczesną nam faunę Polski podzielić można na- 1) fau­
nę Bałtyku, 2) faunę lądoAvą, składającą się: a) z fauny su- 
decko-karpackiej, do której należą zwierzęta naszych g ó r 
i przedgórzy, b) z fauny Niziny Polskiej, na północ i północo- 
wschód od przedgórzy Sudetów i K arpat leżącej, wraz z L i­
twą i'Po lesiem , i c) z fauny wyżyny Czarnomorskiej (Podole, 
U kraina Kijowska).

Fauna morza Bałtyckiego, zawierającego mało soli, jest 
w zg lędn ieuboga, i ku wschodowi jego, w m iarę zmniejszania 
się zawartości soli, staje się coraz uboższą; składa się ona 
z kilku gatunków fok (ssące), około 50 gatunków ryb  czysto 
m orskich i kilkunastu  gatunków ryb  wędrownych; faunę niż­
szą, bezkręgową stanowi poza pierw otniakam i koło 70 gatun­
ków (mięczaki, skorupiaki, robaki i in.).

Świat zwierzęcy Niziny Polskiej ma ten sam charakter, co 
fauna środkowo-europejska; fauna wyżyny Czarnomorskiej po­
siada liczno form y zwierzęce pochodzenia wscliodnio-stepowe- 
go lub południowego, wreszcie fauna sudecko-karpacka poza 
cechami indywidualnemu nosi charak ter mieszany, obejm ując 
wiele form  z fauny i Niziny Polskiej, i wyżyny C zarnom or­
skiej, prócz tego pewne form y zwierzęce północne, pozostałe 
z okresu lodowego, i część form  fauny południa Europy.

Naogół fauna lądowa ziem polskich składa się z rozm aitych 
żywiołów zwierzęcych, k tó re  z różnych stron  i w różnych epo­
kach na ziemie te przyw ędrow ały, czy to same, bez związku 
z życiem grom adzkiem  człowieka, czy też z człowiekiem (jak 
np. krowa, owca, koza, koń, pies, kot, k tóre praszczurow ie 
nasi już oswojone przyprow adzili ze sobą przed wiekami 
z Azji), lub za człowiekiem (jak m yszy i-szczury).

Fauna współczesna Polski obejmuje ze zwierząt kręgowych 
85 gatunków zwierząt ssących *), 323 gatunki ptaków, zaledwie 
15 gatunków gadów (jak żółw, padalec, jaszczurka, żmija, wę­
że), tjdko 17 gatunków płazów (żaby, ropuchy), około 80 ga­
tunków ryb, żyjących w słodkich wodach rzek i jezior; z bez­
kręgowych: 225 gatunków mięczaków, z owadów : błonkó- 
wek z górą 2500 gatunków, gąsieniczniki (z górą  1V2 tys- 
gatunków), m rówki (przeszło 40 gatunków), osy, pszczołowate, 
chrząszczy około 5000 gatunków; około 2500 gatunków i 500 
odmian m otyli, przeszło 4000 zbadanych gatunków muchówek, 
z górą 700 gatunków poznanych pluskwiaków, mszycowmte

*) Wśród nich drapieżnych 13 gatunków, owadożernych 8 gat., gry- 
zoniów 28, czteropletwowyeh 6, parzystokopytnych 7, dwupletwowych 
6 gatunków.
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i czerweowate *), sieciarki (235 gat.), prasiatn ice 190 gat. (np. 
ważki), przylżeńce (90 gat.), szarańczaki (75 gat.), szczeeio- 
gonki (około 100 gat. zbadanych); a dalej: wije (170 gat. zna­
nych), pajęczaki i roztocze, około 560 gat. pająków, około 200 
gat. skorupiaków (raków kilkanaście gatunków), pierścienice 
(34 gatunki znane), obleńce i koicogłowy (30 gat.), wirki; 
wreszcie szkarłupnie, jam ochłony (gąbek 5 gatunków  w wodach 
słodkich w Galicji), pierw otniaki (250 gat. zbadanych). Razem 
zatem mamy na ziemiach i w wodach polskich około 20000 
zbadanych gatunków zwierzęcych, a sporo jest jeszcze niezba- 
danjmh, zwłaszcza z form  niższych.

Oczywista-, iż tylko drobna część tej ilości zw ierząt niesie 
nam korzyści ekonomiczne, stanowiąc t. zw. dobra użyteczne, 
dające się przetw orzyć w w artości gospodarcze.

C) B O G A C T W A  KOP AL NE * * ) .

Ziemie polskie uposażone są obficie w liczne pożyteczne 
płody kopalne (kruszce i m inerały), a wśród nich w takie, 
k tó re  stanowią niezbędną podstawę dla szerokiego rozwoju 
gospodarczego wogóle, a przemysłowego w szczególności. Po­
siadam y rozległe i bogate pokłady węgla kamiennego, rozrzu ­
cone na znacznych obszarach dobre rudy  żelazne, obfite źród­
ła  nafty i wosk ziemny, wspaniałe złoża soli, a dalej rudy  
cynkowe i ołowiane, siarkę, miedź, fosforyty, węgieł b runatny , 
to rf, sole potasowe, rozm aite rodzaje kamieni, użytecznych dla 
celów gospodarczych, kamienie budowlane, m arm ury, wapie­
nie, m argle na cement, doskonałe piaskowce, bogate pokłady 
gipsu, kredę, w T atrach niew yczerpane pokłady granitowe, 
bazalt i lab radory t na W ołyniu, glinę garncarską i wogóle 
najrozm aitsze g liny do wyrobów ceramicznych (włącznie do 
fajansów i porcelany), gliny ogniotrwałe, ochrę farb iarską na

*) Z pomiędzy czerwcowatych wyróżnia! się w dawnej Polsce i miał 
dla jej handlu wywozowego poważniejsze znaczenie czerwiec polski, 
niewielki owad, podobny do mszyc, z którego otrzymywano ładną kar­
minową farbę. Dziś jest rzadkością; spotykany w południowo-wschod­
niej części kraju.

**■) Źródła: St. Kontkiewicz „Górnictwo na ziemiach polskich”, 
J. Grzybowski i St. Wegner „Płody,kopalne ziem polskich", dr. Z. Da- 
szyfiska-Golińska „Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem polskich”, 
St. Koszutski „Rozwój wielkiego przemysłu w Królestwie Polskięm” 
i  inne.
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farby  m ineralne, wreszcie obfite źródła m ineralne różnych ro ­
dzajów.

Dodać przytem  należy, że zawartość wnętrza ziemi na na­
szych tery to rjach  nie jest jeszcze w dostatecznym  stopniu 
zbadana i niezawodnie w bliższej lub dalszej przyszłości zo­
staną na nich ujawnione i ulegną eksploatacji bogactwa m ine­
ralne, o k tórych istnieniu dziś nie wiemy.

Najważniejsze z pomiędzy wyliczonych bogactw kopalnych 
znajdują się w granicach Polski etnograficznej, praw ie wy­
łącznie w południowej i południowm-zachodniej stronie ziem 
polskich, mianowicie w Galicji, na obu Śląskach, w południo­
wo-zachodniej części Królestwa Polskiego, najuboższe zaś są 
w tej m ierze: Poznańskie, P rusy  zachodnie i ziemie litewsko- 
białoruskie.

Królestwo Polskie posiada: węgiel kam ienny i brunatny , 
znaczne tereny ru d  żelaznych, galm an (ruda cynkowa), ołów, 
siarkę, miedź, wapienie do wypalania wapna, m argiel do w y­
robu  cementu, gips, torf, różne rodzaje glin przemysłowych 
i kamieni budowlanych, oraz służących na bruk i i do budowy 
szos, m arm ury, kredę do pisania, źródła m ineralne i t, d.

G alicja m a ob fite  pokłady w ęgla  k am iennego, p otężn e złoża  
so ln e, naftę, Avosk ziem ny, b ogactw a k op aln e Tatr, w ogó le  
Karpat i ich  p rzed górzy , so le  potasow e, siarkę, źródła m in e­
ralne i t. d.

Śląsk Górny posiada wysokiej wartości węgiel kam ienny, 
rudy  żelazne, bogate ru d y  cynkowe i ołowiane, złoża soli ka­
miennej; śląsk  Cieszyński — węgiel kamienny, ru d y  żelazne.

Księstwo Poznańskie ma źródła słone i zło.ża soli kam ien­
nej (pod Inowrocławiem), glinę, wapień, m argiel, kopalnie 
żwiru, torf; P rusy  Królewskie — glinę, torf, wapień, m argiel,

Niebogato przedśtaw iają się płody kopalne w ziemiach li- 
tew sko-ruskich, na Inflantach i w K urlandji, zresztą mało 
wr tym  względzie zbadanych. Ziemia W ileńska posiada wa­
pień, gips, torf, i’udę żelazną, mikę, sól, słone źródła (w Birsz- 
tanacli); spotyka się tu  bursztyn . Ziemia Grodzieńska ma 
błotną rudę żelazną i torf, źródła minęralrie (w Druskieni- 
kach). Zgoła ubogą w zakresie kopalin jest ziemia Kowień­
ska. W K urlandji znajduje się węgiel brunatny, błotna ruda  
żelazna, ochra, bursztyn  (brzeg m orski w pobliżu Połągi), wa­
pienie, glina na cegły, gips, torf, źródła m ineralne. W ziemi 
W itebskiej podlegają eksploatacji wapienie, glina garncarska 
i ogniotrwała, torfy; w Mińskiej i Mohylowskiej torfy. B ar­
dziej w kopaliny obfitują: W ołyń, Podole i Kijowska Ukraina. 
W ołyń ma rudy  żelazne, kaolin (czysta biała glina, pochodząca
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ze zwietrzenia g ran itu , k tó ra  służy do wyrobów porcelanowych), 
g ran it (na b ruk i kostkowe), bazalt, lab radory t (czarny g ran it 
na pomniki), różne gliny, to rf  i t. p. Podole posiada g ran ity , 
piaskowce, wapień, gliny, fosforyty, kaolin. W reszcie Kijow- 
szczyzna ma w obfitości różnych kolorów i wysokich ga tun ­
ków gran ity  (zwłaszcza labradoryt), gnejs, sjenit, m arm ury, 
piaskowce i t. p., posiada rudy  żelazne, węgiel kamienny (w p o ­
wiatach Zwinogródzkim i Kaniowskim), torf, różne rodzaje 
glin, jak  gaimcarska, fajansowa i porcelanowa .(kaolin), glina 
do wyrobu cegieł i t. p.

Zobaczmy obecnie, jak się przedstaw iają te bogactwa 
kopalne pod względem swej zasobności i wartości gospodar­
czej. Zaczniemy od najbardziej podstawowych dla rozwoju 
życia ■ ekonomicznego płodów kopalnych: węgla kam iennego 
i ru d  żelaznych.

Węgiel kamienny. W ęgiel kamienny jest-pochodzenia roślin ­
nego. Powstawanie pokładów węgla kamiennego tłóm aezj' się 
procesem powolnego zwęglania ciał roślinnych bez dostępu 
powietrza, k tó ry  się odbywał przy  odpowiednich w arunkach 
ciśnienia i tem peratury . W ęgiel znajduje się we wszystkich 
foimiacjach geologicznych, k tó re  m iały roślinność, jednak epoką 
właściwego powstania zasobnych i rozległych pokładów węgla 
jest epoka węglowa (karbon). Do cial kopalnych tej, co węgiel, 
kategorji należą jeszcze: antracyt, zawiarający 94%  węgla, gdy 
węgiel kamienny ma go 80%, oraz niższe co do swych zalet 
opałowych od węgla kamiennego: węgiel b runatny  (60% węgla) 
i torfy.

W artość znajdującego się na ziemiach polskich, raczej w ich 
głębinach, węgla kamiennego jest znacznie wyższa od wartości 
wszystkich pozostałych, ogółem wziętych płodów kopalnych. 
Rozległe tereny  węglowe, stanowiące geologicznie zw artą ca­
łość, znajdują się na ziemiach, będących pod panowaniem 
wszystkich państw rozbiorowych, a mianowicie leżą one w g ra ­
nicach obu Śląsków, Galicji i Królestwa Polskiego (nie mówiąc 
o pokładach węglowych w Kijowszczyźnie). Tereny te sta­
nowią t. zw. śląsko-krakowskie, albo śląsko-polskie Zagłębie 
węglowe.

Całe to Zagłębie węglowe obejmuje obszar około 6000 
kilom etrów kwadratowych, z czego na Śląsk Górny czyli Opol­
ski przypada połowa (około 3000 kil. kwadr.); tę część Zagłę­
bia nazywać będziemy Zagłębiem górno-śłąskiem. Na Króle­
stwo Polskie przypada 555 kilom, kwadr, terenów  węglowrych, 
k tóre tworzą w południowo-zachodnim kącie Królestwa t. zw. 
Zagłębie Dąbrowskie. Na Galicję przypada około 1500 kilo­



m etrów  kwadratowych (jest to Zagłębie Krakowskie); reszta 
przestrzeni węglowej Zagłębia, t. j. około 1000 kilom, kwadr., 
p rzypada na Śląsk Cieszyński z przylegającą doń niewielką 
częścią czeskich Moraw (Zagłębie śląsko-austrjackie, ostrawsko- 
karw ińskie lub cieszyńskie).

Na wspomnianym wyżej ogólnym terenie Zagłębia węglowe­
go (6000 kil. kwadr.) w iercenia i roboty  górnicze stw ierdziły 
istnienie nadającej się do produkcji przestrzeni węglowej na 
4200 kił. kwadr. Na takim  mianowicie obszarze węgiel znaj­
duje się na dostępnej dla produktyw nej eksploatacji głębokości 
i ma .dostatecznej grubości pokłady. Za granicę głębokości 
dostępnej dla eksploatacji i opłacającej się uważa się w zasa­
dzie 1000 metrów; poniżej tej głębokości węgiel kamienny 
znajduje się w południowej części Zagłębia, gdzie głęboko le­
żące pokłady węglowe k ry ją  się pod Karpatam i. Nie wyklu­
czone jest wzięcie pod eksploatację w przyszłości terenów 
o znacznie większej, poniżej 1000 m etrów głębokości; i do­
tychczas- bowiem sięgano w niektórych kopalniach w głąb do 
2000 metrów, ale naogół przyjąć należy dzisiaj i na czas naj­
bliższy za kres dla produktyw nej eksploatacji wspomnianą 
wyżej głębokość 1000 metrów.

Całe Zagłębie węglowe składa się z szeregu równolegle idą­
cych a wzajemnie się przeplatających warstw  piaskowca, łup ­
ków ilastych i pokładów węgla. Początkowo, w epoce swego 
tworzenia się, wszj^stkie te warstwy m iały położenie poziome, 
lecz następnie, już to wskutek działania podziem nych sił wy­
buchowych, już to wskutek osiadania, ich poziomy układ uległ 
połamaniom, popękaniom i wygięciom, wskutek czego obecne 
położenie warstw  zagłębia węglowego jest pi’zeważnie pochy­
lone lub nieraz nawet strom e.

W arstwy, tworzące Zagłębie węglowe, odznaczają się wielką 
miąższością. Roboty górnicze wraz z badaniami geologiczne- 
mi wykazały, iż ogółem grubość wszystkich tych warstw, skła­
dających Zagłębie, dochodzi do 7000 m etrów w jego części 
zachodniej (około Ostrawy), stale zaś zmniejsza się w kierunku 
wschodnio-północnym, wynosząc w Zagłębiu Dąbrowskiem 
ledwie 1700 metrów. Jednocześnie ze zmniejszaniem się ogól­
nej miąższości warstw węglonośnych zmniejsza się też i ilość 
pokładów węglowych, natom iast wzrasta ich grubość. Tak 
np. w zachodniej części zagłębia górno-śląskiego p rzy  najw yż­
szej ogólnej miąższości warstw, zawierających pokłady węgla, 
pokładów zdatnych do eksploatacji, czyli grubszych od pół 
m etra liczą 124. W śród tych pokładów są takie, k tóre liczą 
po kilka do 8 m etrów  grubości; ogólna ich grubość wynosi
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około 170 metrów. Idąc w k ierunku wschodnim, widzimy 
liczebnie coraz mniej pokładów węgla, natom iast wzimsta stop­
niowo ich grubość. Tak w Zagłębiu Dąbrowskiem liczą po­
kładów węgla tylko 15; mają one ogółem 33 m etry grubości, 
między nimi znajduje się jednak jednolity  pokład węgla o w iel­
kiej grubości 14 metrów.

Zalety węgla w Zagłębiu, jego skład chemiczny i wartość 
techniczna odznaczają się znaczną różnolitością. Wogóle bio­
rąc, węgiel tu  jest czysty, t. j. ma niewielką zawartość po­
piołu (nie więcej nad 5°/u). Zawartość pierw iastku węgla wy­
nosi zazwyezaj 70 do 80%, wodoru 4,7 do 5,5%, azotu i tlenu 
razem  przeciętnie 8 do 12%. Gatunek naszego węgla zmienia 
się również w kierunku z zachodu na wschód. Gdy w stronie 
zachodniej Zagłębia, mianowicie na Śląsku Cieszyńskim, znaj­
dują się węgle tłuste, znakomicie nadające się dó wyrobu do­
brego koksu hutniczego *), to ku północo-wschodowi (już 
w środkowej części Śląska Górnego) widzimy węgiel mniej 
tłusty  i dający gorszy koks, wschodnia zaś część Śląska Gór­
nego i Zagłębie Dąbrowskie posiadają tylko węgiel chudy, nie 
dający wcale koksu, jakkolwiek stanowiący wyborny m aterjał 
opałowy. Zagłębie Krakowskie posiada w północnej swej części 
węgiel gorszy od dąbrowskiego, natom iast wśród bogatych 
terenów węglowych, leżących na południo-zachód od Krakowa, 
a w ykrytych w ostatnich latach kilkunastu, widzimy i węgle 
tłuste. Również i wartość cieplikowa węgla w Zagłębiu zmniej­
sza się w kierunku północno-wschodnim, przytem  większą 
w artością kaloryczną odznaczają się pokłady głębiej leżące.

Ciekawe i ważne jest pytanie, jak znaeznem jest ogółem 
całe bogactwo węglowe Zagłębia, t. j. jak wielki jest zasób 
węgla kamiennego, nadającego się do eksploatacji. Biorąc pod 
uwagę powierzchnię całego Zagłębia, głębokość eksploatacji 
i średnią grubość wszystkich znajdujących się w niem pokła­
dów węgla razem  wziętych, i przyjm ując za podstawę oblicze­
nia tylko tę część głębokości Zagłębia, z której przy obecnych 
warunkach technicznych lub spodziewanem w przyszłości ich 
udoskonaleniu, dobywanie węgla będzie możliwe (t. j. 1000 ni.), 
inż. Kontkiewicz, podaje następujące obliczenie całego produk­
tywnego zasobu węglowego.

*) Koks hutniczy posiada wielką doniosłość dla rozwoju przemysłu 
hutniczego, nadto węgiel koksowy daje dużo produktów suchej desty­
lacji, stanowiących podstawę rozwoju przemysłu chemicznego. Węgiel 
koksowy stanowi 7% produkcji Śląska Górnego (B. Miklaszewski „Roz­
mieszczenie bogactw naturalnych i t. d.”).
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Na przestrzeni 4200 kilometrów kwadratowych eksploatacji 
podlegają warstwy węgla pomiędzy 200 a 1000 m etrów głębo­
kości, t. j. w granicach 800 m etrów głębokości. W edług wy­
liczeń fachowców średni stosunek grubości wszystkich pokła­
dów węgla, zdatnych do eksploatacji, do ogólnej średniej g ru ­
bości całego zagłębia, t. j. do średniej jego głębokości, wyno­
si 2,8%. Stąd da się ułożyć następujący wzór:

9 8
4200 kil. kw. X  800 m etr. X  — 94 m iljardy m etr. sześć.

Jeden -m etr sześcienny węgla waży 1300 kilogramów, t. j. 
1,3 tonny. Ponieważ jednak nie wszystek węgiel będzie mógł 
być wydobyty, gdyż wskutek niezupełnej doskonałości sposo­
bów technicznych wydobywania węgla oraz nadm iernego w nie­
k tó rych  częściach pokładów połamania i popękania węgla, 
pewna część węgla pozostaje pod ziemią i przepada dla p ro ­
dukcji, należy na ewentualne s tra ty  odliczyć przeciętnie na 
1 m etr sześcienny 0,3 tonny; wskutek tego m etrowi sześ­
ciennemu węgla zawartego w głębinach ziemi odpowiadać bę­
dzie 1 tonna węgla wydobywanego na powierzchnię. Stąd 
całe bogactwo węglowe w Zagłębiu obliczyć należy na 94 m i­
lja rdy  tonn. Że zaś w ciągu lat 120 wydobyto 1 m iljard tonn, 
pozostaje dla dalszej eksploatacji 93 m iljardy tonn. Z tej 
liczby atoli odliczyć należy przypuszczalnie około 5 m iljar- 
dów na niewielki południowo-zachodni kąt Zagłębia, leżący 
w granicach Moraw czeskich; pozostaje dla reszty Zagłębia 
88 mil jardów tonn. Pom iędzy poszczególne tereny węglowe 
cały ten  zasób dzieli się w sposób następujący:

Na Śląsk Górny 

„ Zagłębie Krakowskie 

„ Śląsk Cieszyński 

„ Królestwo Polskie

Razem 88 m iljardów tonn.

Obliczone w podobny sposób (do 1000 metrów głębokości) 
zasoby węgla w dwóch krajach europejskich, najlepiej i w naj­

wypada 51 m iljardów tonn 

n 81 „ „

» 11 n  n

a ,, ,,
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lepszy węgiel uposażonych, t. j. w Niemczech i w Anglji, wy­
każą:

zasób węgla w calem państwie niemieckiem
ze Śląskiem G ó r n y m ...................... 119 m iljard. tonn

zasób węgla w A n g l j i .................................. 60 „ „

Dodać należy, że choć jakość węgla kamiennego w Za­
głębiu jest naogół dobra, ustępuje on nieco zarówno węglowi 
zachodnio-niemieckiemu (westfalskiemu), jak angielskiemu.

Jeśli przyszłą głębokość kopalń węgla przyjm iem y większą 
od 1000 metrów, ewentualnie do 2000 m etrów (a spotykam y
ją czasami i dzisiaj), to oczywista, że i całą zasobność bo­
gactwa węglowego w Zagłębiu ocenić trzeba będzie w stopniu 
o wiele wyższym. Tak naprzykład bogactwo węgla w zagłę­
biu górno-śląskiem  do głębokości 2000 m etrów obliczanem 
jest na 140 mil jardów  tonn, wobec 106 m iljardów tonn dla 
Anglji.

Gdyby wytwórczość Zagłębia wynosiła nadal, jak dotychczas, 
rocznie około 57 miljonów tonn (patrz rozdział o górnictwie, 
str. 270), wspomniany zapas 88 m iljardów tonn starczyłby na 
lat 1500 z górą! Niezawodnie produkcja węgla kamiennego 
w przyszłości bliższej i dalszej -zwiększać się będzie coraz 
bardziej; w każdym  jednak razie zapasy węgla w Zagłębiu wy­
starczyć winny na lat kilkaset, tem bardziej, jeśli eksploatacja 
będzie sięgała coraz dalej w głąb w nętrza ziemi.

Gdybyśmy dla oszacowania wartości całego, dziś p roduk­
tywnego, zasobu węglowego w Zagłębiu zastosować chcieli oce­
nę, stosowaną do wartości produkcji rocznej kopalń (z lat 
1912 i 1913), otrzym alibyśm y cyfrę 400 m iljardów rubli. Ta­
kie bogactwo — według dzisiejszej oceny — kry je  się w postaci 
węgla kamiennego we w nętrzu całego Śląsko-Polskiego Zagłę­
bia węglowego.

Węgiel brunatny. Oprócz węgla kamiennego mamy rozrzu ­
cone w wielu okolicach ziem polskich pokłady węgla b ru ­
natnego. Jest Jo  węgiel kopalny, geologicznie młodszy od 
węgla kamiennego i gorszy odeń jako m aterjał opałowy. Che­
miczna i techniczna jakość węgla brunatnego ulega stopnio­
waniu od gatunków dość zbliżonych do węgla kamiennego aż 
do kiepskich węgli lignitycznych włącznie. Ustępując znacznie 
węglowi kamiennemu, posiadać jednak może węgiel b runatny  
spore znaczenie ekonomiczne, jako m aterjał opałowy nawet dla 
celów przemysłowyeh dla Okolic oddalonych od okręgów pro»
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dukcji węgla kamiennego, mających u trudnioną i kosztowną jego 
dostawę. Przeważnie atoli używany jest na potrzeby opałowe 
miejscowe i szerszego znaczenia gospodarczo-społecznego nie 
posiada. Szczególniej stosowany jest jako opał w Galicji W schod­
niej, w pewnej m ierze w Królestwie Polskiem, Księstwie Po- 
znańskiem i P rusiech Zachodnich.

Bardziej godne zaznaczenia są występowania węgla b ru ­
natnego na wyżynie małopolskiej (węgiel blanowicki), w oko­
licy Zawiercia, między Zagłębiem Dąbrowskiem a Częstocho­
wą, gdzie leży on na niewielkiej głębokości kilkunasto- lub 
kilkudziesięcio-metrowej, niegrubym i (do 1 m etra) pokładami; 
ślady węgla blanowickiego spotykam y ku zachodowi nawet 
w granicach Śląska Opolskiego i w okręgu Krakowskim.

D rugą grupę węgli brunatnych na ziemiach polskich sta­
nowią lign ity  Karpat, Podkarpacia i wyżyny podolskiej; wi­
dzimy tu węgiel w okolicach nad Dunajcem, w okolicach No­
wego Sącza, Dębicy, Kołomyi, Śniatynia, Rawy Ruskiej, Żółk­
wi, Złoczowa, Trościańca, Czortkowa nad Seretem i t. d. Ga­
licyjskie pokłady węgla brunatnego są nieznacznej grubości. 
Posiada go również wyżyna W ołyńsko-Podolska (okolice Krze­
mieńca na W ołyniu), oraz w kilku miejscach U kraina Ki­
jowska.

Trzecią wreszcie grupę występowali węgla brunatnego wi­
dzim y na terenach Poznańskiego, P ru s  Zachodnich oraz p rzy ­
ległych do nich okolic Królestwu Polskiego (np. w Kali- 
skiem). W tej grupie węgiel b runatny  występuje grubszem i 
pokładami (do kilku metrów) i na znaczniejszej przestrzeni, 
i odznacza się lepszą jakością, zwłaszcza w Poznańskiem. 
W Poznańskiem też i w Prusiech Zachodnich szerzej jest 
stosowany, a wobec braku opału drzewnego i drożyzny węgla 
kamiennego ma przed sobą poważniejszą przyszłość jako mate- 
rja ł opałowy.

Rudy żelazne. Trudniejszą rzeczą od obliczenia zasobów 
węglowych byłoby ujęcie w cyfry, jako tako zbliżone do ści­
słych, tego bogactwa krajowego, k tóre mamy zawarte w roz­
rzuconych po kraju rudach żelaznych. Tak np. „ogólny za­
sób żelaza na terenie Królestwa Polskiego — pisze dr. Z. Da­
szyńska—oceniają różnie, raz na 37, to znów tylko na 18 mi- 
Ijardów pudów.” Przyczynę niemożności nieco choćby do­
kładniejszego obliczenia zasobów rudy  żelaznej należy upa­
tryw ać w tem, iż tereny jej w Królestwie Polskiem nie są 
jeszcze dostatecznie zbadane, i nawet system atyczne ich bada­
nie nie było dotychczas podejmowane. Co do wartości gos­
podarczej krajowych rud  panują też wśród specjalistów po­
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glądy dość rozbieżne: gdy jedni — jak inż. Kontkiewicz — od­
mawiają im wielkiej wartości techniczno-gospodarczej ze wzglę­
du  na to, że są one ubogie i zanieczyszczone sżkodliwemi 
domieszkami, inni — jak A. W olski — uznają je za zupełnie 
wystarczająco dobre ze względu na poważne ilości tych rud  
w kraju oraz na nizkie koszta ich eksploatacji. Zdaniem 
A. W olskiego rudy  nasze są może lepsze poniekąd od ma­
jących wyższy procent żelaza ru d  południow o-rosyjskich, 
a to dlatego, że zawierają fosfor, stanowiący podstawę dla 
fosforowych nawozów sztucznych, dla żużla tomasowskiego; 
zresztą winą niedostatecznego w ykorzystania ru d  krajowych 
jest zły stan techniki hu t żelaznych w Królestwie i kie­
rowanie się przez nasze przedsiębiorstw a hutnicze dorywczym 
interesem  handlowym i finansowym. Ponadto przypuszczać 
można, że głębokie badania p rzy  pomocy wierceń powinny 
wykazać obecność w kraju  bogatych rud, posiadających znacz­
nie wyższy odsetek żelaza od tych, k tóre dotychczas były 
eksploatowane.

Złoża rudy  żelaznej znajdują się w Królestwie Polskiem, 
na obu Śląskach, w Galicji na Podkarpaciu, na W ołyniu 
i Ukrainie, nadto w wielu miejscowościach niżu polskiego ma­
my złoża ru d  darniowych.

Nasze rudy  żelazne znajdują się głównie na terenie K ró­
lestwa Polskiego, w trzech mianowicie okolicach *): 1) W Za­
głębiu węglowem, gdzie tworzą niewielkie i nieprawidłowo 
porozrzucane gniazda wśród gliny na powierzchni wapienia, 
zwanego wapieniem muszlowym. Ruda tutaj jest to żelaziak 
b runatny  o zawartości około 40%  żelaza. Zapasy tej rudy  
są znaczne. 2) D rugi znaczny teren  ru d  żelaznych znajduje 
się w południowych i północno-zachodnich okolicach Często­
chowy. Mamy tu t. zw. żelaziak ilasty, t. j. węglan żelaza, 
czyli sydery t pomieszany z gliną o zawartości 35 do 40% że­
laza, tworzący cienkie poziome pokłady na nieznacznej głębo­
kości kilkunastu lub kilkudziesięciu m etrów w ciemnej glinie. 
Z uwagi na swą czystość i łatwą topliwość żelaziak ilasty  sta­
nowi bardzo dobrą i chętnie używaną na hutach Zągłębia Dą­
browskiego rudę, w ypieraną jednak dotąd przez konkurencję 
wyższo-procentowej rudy  południowo-rosyjskiej, krzyworoskiej. 
Znajdujemy go na obszarze 1000 kilom, kwadr.; zasób żelaziaka 
ilastego na tym  terenie wynosi przypuszczalnie kilkadziesiąt 
mil jonów tonn. 3) W reszcie w ziemi Radomskiej po stronie

*) Według St. Kontkiewicza.
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północnej podnóża gór Świętokrzyskich i na zachód od nich 
ciągnie się trzeci obszar ru d  żelaznych o ogólnej powierzchni 
do 1500 kilom, kwadr. Rudy na tym  terenie to albo żelaziak 
brunatny  albo ilasty  o 35-procentowej zawartości żelaza. Za­
soby rudy  radom skiej przypuszczalnie są znaczniejsze niż na 
obszarze częstochowskim.

Rudy żelazne na Śląsku Górnym są już praw ie na w yczer­
paniu. Rudy galicyjskie w K arpatach i Tatrach nie są eksploa­
towane.

Na rozległych obszarach wśród ziem polskich spotykam y 
porozrzucane t. zw. rudy  żelazne błotne, rudy  daimiowe, leżą­
ce praw ie na samej powierzchni. W idzimy je w wielu m iej­
scowościach wśród zabagnionych starych dolin lodowcowych, 
którem i poprzecinany jest północno-zachodni obszar ziem pol­
skich w Poznańskiem, Prusiech Zachodnich, w znacznej części 
Królestwa Polskiego, między innemi na południe od Kalisza. 
Znajdujemy je też w dolinie W isły, obok górnego D niestru, 
na niżu pomiędzy W isłą a Sanem, na Śląsku, w K arpatach, na 
Podolu i t. p. Prowadzona w czasach dawniejszych, później 
zaś zarzucona, eksploatacja ru d  darniowych obecnie podejm o­
wana jest nanowo, zwłaszcza w W ielkiej Polsce, ze względu 
na to, iż obfitość w nich kwasu fosforowego czyni je bardzo 
przydatnem i dla otrzym ywania żużli Tomasa.

Jak widzimy, rudy  żelazne na ziemiach polskich znajdują 
się w dużej ilości i na znacznych przestrzeniach. Pod wzglę­
dem zawartości żelaza ustępują one rudom  bogatszym, które, 
jak np. południowo-rosyjska, posiadają po 50, 60 do 80°/o że­
laza; zato jest ich bardzo dużo. Ponieważ przem ysł żelazny 
na ziemiach polskich w bliższej przyszłości niezawodnie roz­
wijać się będzie i rozwinąć się powinien znacznie, dlatego też 
i znaczenie rud  krajowjmh wzmódz się winno poważnie. Z te ­
go względu ważnem też jest, by jak najprędzej przystąpiono 
do możliwie dokładnego, a systematycznego zbadania i oblicze­
nia naszych zasobów rudy żelaznej.

Rudy cynkowe i ołowiane. Ważne znaczenie gospodai’cze 
posiadają rudy  cynkowe i ołowiane. Mówimy o nich razem  
dlatego, że zarówno pochodzeniem swem są blizko ze sobą 
związane, jak i występują współrzędnie w południowo-zachod­
nich stronach, na Śląsku, w Królestwie Polskiem  i w Krakow- 
skiem (Wyżyna Małopolska).

Najobfitsze pokłady rudy cynkowej widzimy na Śląsku Gór­
nym, dającym naogół 90% całej produkcji tych ziem.

W dwóch postaciach występuje ruda cynkowa na ziemiach 
polskich: jako gałman i jako blenda cynku. Najpowszechniejszą
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ru d ą  cynkową jest galm an (t. j. węglan lub krzem ian cynku), 
dzielący się na dwie odmiany, na galm an biały i czerwony. 
Galman biały to szara glinka o 45-procentowej zawartości cyn­
ku w postaci węglanu cynkowego; występuje on w gniazdach 
i pokładach różnej grubości, dochodzącej czasami do 4 me­
trów . Leżący pod nim galm an czerwony zawiera cynku od 
28 do 35°/0 i mniejszą lub większą ilość węglanu żelaza. D ru­
g i rodzaj ru d  cynkowych to blenda cynkowa (sfaleryt, s ia r­
czek cynku), zawierająca m etalu do 40%.

Ze względu na znaczniejszą zawartość cynku blenda cyn­
kowa jest ru d ą  bardzo poszukiwaną; niestety, występuje rza­
dziej od galmanu. Blenda znajduje się głównie na Śląsku, 
rzadko w Królestwie (w Olkuskiem) i w Galicji. Królestwo 
Polskie i Galicja dostarczają tylko galman z małą domieszką 
blendy cynkowej. Podnieść należy, iż dotychczas znane w Kró­
lestwie i Galicji złoża cynkowe poczynają ulegać wyczerpaniu, 
co nasuwa niezbędną potrzebę zarządzenia poszukiwań nowych 
pokładów galmanu, k tóre według wszelkiego praw dopodobień­
stwa znaleźć się winny.

Rudy ołowiane spotykam y na dwu obszarach. Najobfitsze 
widzim y w granicach zagłębia węglowego, gdzie występują 
wraz z rudam i cynku i żelaza w obszarze wapienia muszlowe- 
go (na Górnym Śląsku, w Krakowskiem i południowo-zachod­
nim kącie Królestwa Polskiego). Mniejszej wagi, zresztą 
i mniej poznane ich tereny  spotykam y w okolicach Gór Świę­
tokrzyskich, Kielc i Chęcin w postaci niegrubych żył w wa­
pieniu muszlowym. Znajdowano też ołów wraz ze srebrem  
w T atrach i na Podkarpaciu (np. w Truskawcu). Znaczenie 
górnicze m ają jednak dzisiaj wyłącznie rudy  wyżyny Mało­
polskiej. Produkcja Śląska daje 85%  całoj dobywanej dziś 
rudy.

Złoża ru d y  ołowianej (t. zw. galena, błyszcz ołowiu, czyli 
siarczek ołowiu) występują przeważnie równocześnie z galma- 
nem; rzadziej ołowianka leży bezpośrednio na wapieniu pod­
stawowym bez towarzystwa rud  cynkowych, i ta  stanowi naj­
lepszą, najobfitszą rudę ołowianą. Błyszcz ołowiu odznacza 
się bogactwem .metalu, zawierając zazwyczaj ponad 70% oło­
wiu z drobną przym ieszką sreb ra  (przym ieszka sreb ra  wy­
nosi od 0,01 do 0,06n/oi a w okolicy Bytomia na Śląsku nawet 
0 ,1%).

Rudy miedzi. Rudy miedzi posiadam y na ziemiach naszych 
w postaci niewielkich pokładów, gniazd i żył w okolicach Chę­
cin i Kielc. Dziś nieeksploatowane, w przyszłości staną się 
prawdopodobnie przedm iotem  produkcji górniczej i nabiorą po-
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ńownie znaczenia. Należałoby też podjąć pracę nad ich lep- 
szem zbadaniem, obecne bowiem udoskonalone środki tech­
niczne oraz wysoka cena miedzi m ogłyby pozwolić na zys­
kowne prowadzenie produkcji tam, gdzie dawniej z powodu 
nieopłacania się została ona zarzucona. Specjaliści p rzypusz­
czają, że głębiny naszej ziemi k ry ją  znaczne jeszcze zasoby 
ru d  miedzianych.

Znane dotychczas z powodu znajdowania rud  miedzi m iej­
scowości są to: Miedzianka i Miedziana Góra w okolicach 
Kielc, Karczówka i Dąbrowa pod Kielcami, Kostomłoty. Możli- 
wem jest istnienie ru d  miedzi w Tatrach (jak w dolinie Ko­
ścieliskiej), gdzie je dawniej dobywano. M ineralogicznie mie­
dziane ru d y  kieleckie są albo siarczkam i (błyszcz miedzi, 
p iry t miedziany), albo tlenkam i (kupryt, czerń miedzi), albo- 
węglanami (malachit i azuryt). Przeciętnie zawiera się w nich 
około 12%  miedzi (jest to znaczny odsetek w porównaniu np. 
z rudam i elcsploatowanemi w Mansfeldzie, mającemi od 6 do 
8%  miedzi.

Siarka. Siarkę spotykam y w paru  miejscach: w Galicji, 
w południowych okolicach Krakowa i na Podkarpaciu, w Kró­
lestwie p rzy  ujściu Nidy do W isły (w Czarkowach) i w pa­
ru  miejscowościach ziemi proszowskiej, wreszcie na Górnym 
Śląsku.

W okolicach Krakowa złoża siarki znajdują się w Swoszo­
wicach; należą one do mioceńskiej form acji podkarpackiej. 
Ogólna miąższość warstwy, zawierającej siarkę, a złożonej 
z iłów, marglów i gipsu, jest dosyć znaczna, dochodzi bowiem 
do 80 — 100 metrów. W łaściwą warstwę rudonośną stanowi 
m argiel, przesiąknięty siarką rodzimą; występuje on w dwócli 
pokładach względnie cienkich, mających nie więcej jak po p ó ł 
m etra i przedzielonych warstwą m arglu z gipsem. Zawartość 
siark i w rudzie wynosi przeciętnie około 12%, w niektórych 
miejscach znacznie więcej. Również do podkarpackiej form acji 
mioceńskiej należą złoża siarki w Truskawcu i Dźwiniaczu, 
gdzie w ystępują one wraz z woskiem ziemnym i rudam i oło- 
wianemi.

W Królestwie w okolicach nadnidziańskich siai’ka w ystępu­
je również w m arglach tej samej form acji mioceńskiej w miej- 
scowości Czarkowy, mającej dziś jedyną w Polsce kopalnię 
i hutę siarki. Siarka jest tu  zmieszana z m arglem  mioceno- 
wym, którego warstwy ułożone są wśród grubych pokładów 
gipsu i kredy. W łaściwie m argiel ten, przesiąknięty rodzi­
mą, krystaliczną siarką, rozsianą w postaci różnej wielkości 
ziarn  i buł, p rzyk ry ty  jest pokładam i gipsu, spoczywa zaś na
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opoce kredowej. Miąższość rudonośnego pokładu jest znacz­
na: przeciętnie ma ona do 8 metrów, czasem jednak dochodzi 
nawet do 20 m. Teren siarkonośny jest rozległy, a zawartość 
siark i w rudzie, poczynając od 20—25%. wzrasta w m iarę po­
głębiania się pokładów i dochodzi w miejscach najgłębszych 
do 50%.

W edług wszelkiego praw dopodobieństwa pokłady ru d y  
znajdują się i w innych miejscowościach nad Nidą i W isłą, 
w tak żyznej pod względem rolniczym  ziemi .proszowskiej, 
w okolicach wsi Piotrkowic, Koniuszy, Posądzy i t. d. Na 
drodze wiodącej z Proszowic do Słomnik, w pryzm ach ka­
mieni gipsowych, przygotowywanych na rozsypkę po szosie, 
nieraz znajdowały się takie kawałki, że się płomieniem spa­
lały. Są przypuszczenia, iż pokłady nadnidziańskie bogactwem 
niewiele ustępują sycylijskim . W reszcie w mioceńskiej ko tli­
nie Śląska G órnego’ (w okolicach Pszowa i Kokoszyc) wydo­
bywano siarkę w towarzystwie łupków ilastych, marglowych 
i gipsów.

Jednak siarkonośne tereny  nasze nie są jeszcze należycie 
zbadane, ani granice ich ustalone.

Fosforyty. Fosforyty, stanowiące ważny m aterjał dla p ro ­
dukcji superfosfatu (sztucznych nawozów), są dobywane w wie­
lu miejscach na Podolu (między Kamieńcem Podolskim  a Mo- 
hylowem wzdłuż D niestru), skąd idą na przeróbkę do fabryk  
superfosfatów w Królestwie Polskiem  (w Łowiczu i Strzem ie­
szycach). Fosfory ty  występują tu  w postaci gładkich b ry ł 
i kul, nieco przypłaszczonych, leżących przeważnie wśród pias­
ków i piaskowców na nieznacznej głębobości k ilkunastu  lub 
kilkudziesięciu metrów. Fosfory ty  te zawierają fosforanu wap­
nia średnio 72 do 74%.

Mamy też fosforyty w Królestwie Polskiem , w okolicach 
Tomaszowa Rawskiego, nie są one tu  jednak ani dobywane, 
ani nawet należycie zbadane.

Bursztyn. -W kilku punktach na terenach historycznej Pol­
ski spotyka się' bursztyn, głównie na pobrzeżacli Bałtyku (np. 
na Pom orzu, w K urlandji w okolicach Połągi i t. d.). Fale 
m orskie w czasie burz w yrzucąją też niei’az na brzeg  duże 
masy bursztynu. Również w n iek tórych  miejscach niziny P o l­
skiej spotyka się bursztyn , np. w ostrołęckich piaskach allu- 
wialnyeh. Doliną, pokry tą  piaskam i bursztynow em i, płyną 
prawe dopływy Narwi.

W ydobywa się bursztyn  albo sposobem górniczym , w ko­
palniach, albo przez zbieranie w yrzucanych przez m orze ka­
wałków, wreszcie bezpośrednio z płytszych części morza.

G eo p rafja  g o sp o d arcza  po lsk i. 6-
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Nafta i wosk ziemny. Nafta. W ielkie bogactwo p rzedsta­
wiają -galicyjskie. źródła nafty . Tereny naftowe ciągną się na 
przestrzeni, mającej około 400 kiłom, długości wzdłuż podnó­
ży K arpat, poczynając od doliny Dunajca aż do Bukowiny. 
Na tej znacznej p rzestrzeni w szeregu licznych miejscowości 
występuje w wielkiej obfitości olej skalny (ro p a  naftowa), 
a obok niego nieraz i wosk ziemny (ozokeryt).

Olej skalny' jest to przy' norm alnej tem peraturze p łyn już 
to b runatno  zielonkawy, już to Barwy bardziej żółtej, do jasno- 
żółtej włącznie. Chemicznie stanowi mieszaninę węglowodo­
rów z g rupy  parafin, tworzących główną masę ropy  z węglo­
wodorami z g rupy  arom atycznych (do 14%) lub rzadziej z g ru ­
py olefinów. Olej skalny występuje w towarzystw ie ‘o lbrzy­
mich ilości gazów, k tóre zazwyczaj zaraz na miejscu spożyt- 
kowuje się dla celów opałowych w kopalniach, lub dla celów 
m otoryeznycli.

Co do pochodzenia oleju skalnego poglądy' uczonych nie 
zostały jeszcze ostatecznie ujednostajnione. Poza nowszym po­
glądem, iż ropa może powstawać samodzielnie z ciał m ineral­
nych, co uzasadnione zostało wytwarzaniem ropy' w drodze 
chemicznej, panującem dotymhczaś przypuszczeniem  było, że 
jest ona produktem  pochodzenia organicznego, przeważnie 
zwierzęcego.

W edług jednej z liypotez ropa pochodzi ze spadającej na 
dno mórz miazgi szczątków organicznych, zarówno zwierzę­
cych, jak  roślinnych, zmieszanej z nieorganicznym  m echanicz­
nymi osadem i powodującej wskutek odcięcia^ od zetknięcia 
z tlenem  bitum izację osadu. Nasze ropy karpackie praw do­
podobnie takie mają pochodzenie, ivystępują zaś w różnych 
form acjach geologicznych, k tóre m iały życie organiczne. Nie­
k tó rzy  z geologów „wyprowadzają wszystek olej skalny K ar­
pat z łupków bitum icznych p iętra  melinitowego, a źródło jego 
u pa tru ją  w rybach, k tórych szczątki wyrstępują w tychże łup ­
kach w olbrzym iej niekiedy obfitości” *).

W Galicji Zachodniej (w okolicy' Gorlic) naftę na wielką 
skalę eksploatowano z górno - kredow ych warstw  inoceramo- 
wych. Bardzo bogate i rozległe są naftonośne złoża eoceń- 
skie powiatów jasielskiego i krośnieńskiego. Leżą one trzem a 
równoległemi pasami: od Węglówki n a ‘północy, poprzez Potok 
i  B iałobrzegi do Iwonicza i Klimkówki na południu. Bardziej 
ku wschodowi idzie długi pas naftonośny' w powiatach sanoc-

*) J. Grzybowski i St. Weigner: „Płody kopalne ziem polskich“.
<
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kim  i brzozowskim. Najdłuższy z galicyjskicli pasów nafto­
wych jest kilkudziesięciolulom etrow y pas w powiatach ustrzye- 
kim i turczańskim , idący od Rozpucia przez Wańkowę, Ro­
pienkę, Bandrów aż po Rozłucz. W pow. Samborskim wystę­
puje nafta w warstwach eoceńskich w pasie Starej Soli i Strzel; 
bic; w pow. drohobyckim  ciągnie się słynny pas scliodnicki', 
w pow. dolińskim  pas W itwicy i Perehińska, w nadwórniań- 
skim pas Bitkowa i Pasieczny, w pow. kołomyjskim pas Sło- 
body R ungurskiej i Kosmacza. •

W warstw ie oligoceńskiej olbrzym ie zasoby ropy  odla’yto 
w Borysławiu i Tustanowicach, dalej zaś na wschód w tych 
samych poziomach nafta występuje w Staruni, Mołotkowie, 
Niebyłowie, na zachodzie w pow. sanockim, liskim  i ustrzyckim .

W wym ienionych okolicach szereg licznych kopalń jest do- 
wpdem obecności oleju skalnego; ale poza tem i miejscowościa­
mi w Galicji, w któx*ych prowadziła się lub prow adzi dziś na 
szeroką skalę eksploatacja ropy, m ożnaby wyliczyć przeszło 
300 miejscowości, w których stw ierdzono występowania oleju 
skalnego, i k tórych eksploatacja będzie dopiero sprarwą p rzy ­
szłości.

Z ziem polskich poza Galicją jedynie tylko w ziemi Kie- 
Ieókicj zauważono występowaxxie nafty  (w Stopnickiem), ale na 
pokłady ropy  nie natrafioiro dotychczas.

Obliczenie przypuszczalne zawartości ropy w galicyjskim  tere 
n ie naftowym byłoby dziś zbyt dowolne; według obliczeń prof. 
Z ubera dla r . 1897 cała ixaftonośna przestrzeń  Galicji wyno­
siła 8000 ha i zawierała 470 m il q ropy (centix. m etr.). Obli­
czenia te uznaw ane są powszechnie za zbyt niedostateczne, 
zdaniem zaś innych znawców galicyjskich terenów  naftowych 
(jak inż. A ngennann), „dzisiejsze na k ilom etr sięgające wier- 
cexxia nie dają wyobrażenia o zawartościach nafty  w głębszych 
pokładach, a dotjrchczasowa eksploatacja wydobyła dopiero 
p róbki tego, co kryje w sobie łono ixaszej ziem i” *).

Wosk ziemny. Z całej Europy, posiadającej kilka tex’enów 
naftonośnych, jedynie w Polsce wydobywa się wosk ziemny, 
któx’y stanowi ciem no-brunatną z odcieixienx zielonkawym  ma­
sę o gęstości -wosku, i z którego w yrabia się xvosk sztuczny, 
nie różniący się wyglądem od -wosku pszczelnego, nadto pa­
rafinę i inne nxatex*jały palne. Wosk ziemny (ozokiex’yt) che­
micznie jest to mieszanina węglowodorów stałych z gruipy

*) Dr. Z. Daszyńska-Golińska: „Rozwój i samodzielność gospodar­
cza ziem polskich“, str. 44.



parafin , z niew ielką domieszką stałych olefinów, z wiązkow 
arom atycznych, substancji żywicznych, oleju skalnego i gazów.

Drobniejszemi ilościami wosk ziemny pojawia się w wielu 
.Miejscowościach karpackiego terenu naftowego, zawsze obok 

Woleju skalnego, większą zaś masą występuje w powiatach dro- 
trobyckim  (Borysław z W olanką i Truskawcem) oraz nadw ór- 
niańskim  (Dźwiniacz, S tarunia i Mołotków) i tu  jest eksploa­
towany. I  skład chemiczny, i występowanie wosku ziemnego 
w towarzystwie oleju skalnego świadczą o ścisłym związku 
tych dwóch produktów  kopalnych. Genetycznie biorąc, wosk 
jest naturalnym  wytworem oleju skalnego, bogatego w p a ra ­
finę. Dowiodły tego roboty górnicze w Borysławiu. W osk 
ziemny występuje w żyłach o znacznej miąższości, złożonych 
ze startego m aterjału skał, łupków i piaskowców, przesiąknię­
tego woskiem ziemnym, nadto pojawiającym się w postaci 
gniazd, żyłek i płatów  czystego wosku. W masie lepu zawar­
tość wosku waha się od 0,03% do 7%. Głębsze wiercenia 
stw ierdziły, iż żyły woskonośne są rzadsze na znaczniejszej 
głębokości, liczniejsze zaś na mniejszej (około 400 m etrów  
w głąb ziemi).

Ozokeryt stanowi m aterjał głównie do wyrobu cei’ezyny, 
nadto stosowany bywa w wyrobie kabli elektrycznych jako 
środek izolacyjny i t. d.

Sól (sól kamienna i sole potasowe). W ielką doniosłość dla 
gospodarczego życia k raju  ma posiadanie własnych obszarów 
solnych, pozwalających na produkcję soli dla celów już tó do- 
mowo-gospodarczych, już to rolnych i przem ysłowych. Poza 
stosowaniem soli jako niezbędnej przypraw y do potraw , kon­
serw  i t. d., poza gospodarczo rolnym  użytkiem , sól g ra  do ­
niosłą rolę w różnych gałęziach przem ysłu: w przem yśle m e­
talowym, garbarskim , w hutach szklanych, w blicharniach 
tkackich, w m ydlarniach, w różnych fabrykach chemicznych.

Dwa posiadam y obszary solne, różniące się od siebie za­
równo geograficznie i geologicznie, jak i pod względem swej 
wartości gospodarczo społecznej.

W ażniejszy obszar leżjr w pasie podkarpackim , mniej waż­
ny w północno - zachodniej, nizinnej części ziem' polskich: 
w W ielkiem Księstwie Poznańskiem  i ną północo - zachodzie 
Królestwa Polskiego (Kujawy).

W ostatnich czasach odkryto też w drodze wierceń dość 
znaczne złoże soli kamiennej w południowej części Górnego 
Śląska (do 30 metrów grubości), nadto przypuszczać można, 
że sól znajduje się i w ziemi Kieleckiej, w okolicach Buska 
i Solca, znanych ze swych źródeł słonych. Z resztą zdaje się
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nie ulegać wątpliwości, że pokłady soli na Górnym Śląsku 
i ewentualnie w Kieleckiem są w łączności z pokładam i gałi- 
cyjskiem i (W ieliczki i Bochni), tem bardziej, że należą one 
wszystkie do tej samej form acji mioceńskiej.

Podkarpacki pas solodajny bierze początek na Śląsku, w oko 
licy Orłowej i Solczy, i ciągnie się na szerokim  teren ie przez 
całą Galicję i Bukowinę wzdłuż północnego stoku K arpat, 
wkraczając następnie w granice Rumunji. Form ację tę tworzą 
głównie łupki ilaste, iły łupkowe, iły  solne z wkładkami soli 
i anhydx'ytu, oraz gipsy. Cała ta formacja, o znacznej często 
miąższości, jest niocno sfałdowana i p rzykry ta  przew ażnie in­
nymi, późniejszymi utworam i, i tylko występowanie źródeł so- 
lonośnych (około 500 solanek w Galicji) świadczy o obecności 
soli w głębinach. Rzadko pokłady solne w małych grupach 
wychodzą, na powierzchnię. O lbrzym iem i masami występuje 
sól kam ienna w bogatych złożach W ieliczki i Bochni w Gali­
cji zachodniej. Złoża te mają po kilkaset m etrów  długości 
i szerokości, po kilkadziesiąt metrów grubości. Geologicznie 
dzielą się" pokłady solne W ieliczki na dwie części. Spodem 
idzie u tw ór warstwowany, zawierający sól kam ienną dwu od­
mian: a) najczystszą sól szybikową, stanowiącą sól pokaimiową, 
kuchenną, o zawartości do 98,5°/o chlorku sodu, t. j. soli ja­
dalnej, b) nieco wyżej w grubych pokładach t. zw. sól spiżo­
wą, drobno-krystaliczną, nieco bardziej zanieczyszczoną (o 94 
do 95°/0 chlorku sodu), pomieszaną z ziarnkam i piasku, czą­
steczkam i iłu i skorupkam i organicznemi. Ponad utworem  
warstwowanym leży utw ór bryłow y, zawierający w postaci n ie­
regu larn ie  rozrzuconych mas różnej wielkości trzecią, najgor­
szą odmianę ' soli, sól wielko-krystaliczną, t. zw. sól zieloną. 
Sól spiżowa i zielona są używane prawie wyłącznie dla celów 
przem ysłow ych i jako sól bydlęca. Zasoby soli pokarmowej 
(szybikowej) obliczają dziś w W ieliczce na 400,000 tonn, co 
nie przedstaw ia się zbyt imponująco, zapasy soli zielonej na 
600,000 tonn, natom iast zapas soli spiżowej oceniany jest na 
20,000,000 tonn, co wobec dotychczasowego zapotrzebowania 
w ilości 50,000 t. rocznie zapewnia znaczenie W ieliczki jeszcze 
na stulecia. Mniejszą rolę od pokładów W ieliczki g rają  złoża 
solne Bochni, dostarczające tylko soli szybikowej. Kopalnie 
soli w Kałuszu i Kosowie produkują  surowicę solną dla wa­
rzelni.

Posuwając się ku wschodowi Galicji, nie znajdujem y już 
łatwo nadających się do produkcji soli kopalnej pokładów, na­
tom iast licznie w jdryskujące źródła słone dają możność otrzy-
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mywania soli w wielu warzelniach, rozrzuconych na Podkar­
paciu.

Na drugim  obszarze solonośnym na ziemiach polskich za­
znaczyć należy stw ierdzenie wierceniam i w okolicach Inow ro­
cławia pokładów solonośnych o znacznej miąższości w głębo­
kości 125 do 160 metrów, dających w tam tejszych kopalniach 
sól kamienną oraz wytwarzaną w kopalni sztuczną surowice, 

"  do produkcji warzonki, otrzym ywanej w warzelni. W  związku 
z inowrocławską form acją solonośną jest niezawodnie teren  
solodajny Ciechocinka w ziemi warszawskiej, gdzie pewnej 
ilości soli dostarcza jedyna w Królestwie warzelnia. Ciecho- 

\  cińskie źródła słone zawierają od 4 l/ i do 6%  soli.
Oprócz i obok soli kamiennej w różnych miejscowościach 

Galicji występują w form acji solonośnej i sole potasotoe; jak 
dotąd odkryto je w Galicji wschodniej w Kałuszu, w Stebni­
ku i M orsztynie, a prawdopodobnie znalezione będą i w innych 
miejscach. Sole potasowe m ają poważne zastosowanie przy  
produkcji sztucznych nawozów, stosowanych w rolnictw ie dla 
wydatnego podniesienia wydajności gleb.

Najobfitsze pokłady soli potasowych posiadają okolice Ka­
łusza.

W złożach Kałuskich występuje pokład, zawierający prócz 
zanieczyszczonej soli jadalnej w obfitej ilości sole potasowe: 
kainit i sylwin, a podrzędnie i karnalit. Kainit występuje jako 
g ruby  pokład (przeciętnie 12 m etrów grubości); w ogólnej 
masie pokładu, zawierającej nadto sól kamienną i ił, kainit 
stanowi 55 do 60%* W jednej tylko z odsłoniętych part)i 
kaln itu  zawiera się około 500,000 tonn tego cennego produktu . 
Sylwin występuje w innej części kopalni Kałuskiej w pokła­
dach zmiennej grubości, lub też w postaci, gniazd i soczewek 
pośród iłu ' solnego; zanieczyszczenie sylw inu domieszką soli 
wynosi 20%. Miąższość złoża sylwinu dochodzi do 8 m etrów.

Złoża soli potasowych w pozostałych miejscournściach Ga­
licji, jak złoża polyhalitu i kainitu  w Stebniku, oraz m irabi- 
litu i soli potasowo magnowycli w Morszynie, dotychczas nie 
zostały jeszcze należycie zbadane i nie są też eksploatowane.

Ze względu na potrzebę podniesienia stopnia intensyw ­
ności naszej ku ltu ry  rolnej zwłaszcza w Królestwie; Galicji, 
na Litw ie i na naszych ki’esach wschodnich pożądanem jest, 
by produkcja krajowych soli potasowych otoczoną została na­
leżytą uwagą społeczeństwa.

Kamienie budowlane, inaterjały zdobnicze, wapienie, gliny, gips. 
W iększość dzielnic Polski (z wyjątkiem  niżu) posiada w obfi­
tości dobry kamień budowlany. Zwłaszcza południe ziem polskich

i
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odznacza się ,w tym  względzie wielkiem bogactwem. W ystę­
pują tu  na pow ierzchnię skały tw arde starszego pochodzenia, 
i te dostarczają 'szeregu  kamieni, pi’zydatnycli dla różnych ce­
lów gospodarczych, przedewszystkiem  zaś budowlanych. W tym 
charakterze w Małej Polsce używa się rozm aitych gatunków 
wapieni i dolomitów tryjasow ych, oraz wapieni jurajskich, na 
ziemiach śląskich piaskowców z form acji węglowej. Ziemie 
Kielecka i Radomska mają w yborne piaskowce, nadające się 
do użytku budowlanego i ąmbót kam ieniarskich: 1) piaskowiec 
czerwony po północnej stronie gór Kielecko-Sandomierskich, 
tw ardy, lecz dający się świetnie obrabiać, odznaczający się 
trw ałością (m. in. używany na w yrób kamieni m łyńskich), oraz
2) piaskowiec biały szydłowiecki, u tw ór kajprowy, również 
wyborowy m aterjał budulcowy i kam ieniarski.

Skaliste pasmo jurajskie, ciągnące się pomiędzy Krakowem 
i Częstochową, jak również okolice Kielc, oraz form acja try ja- 
sowa, kryjąca częściowo zagłębie Węglowe, zawierają w dużej 
ilości wapień, służący jako m aterjał do wrypalania wapna i ja ­
ko budulec. Szczególnie zdatnemi w celach budowdanych są , 
wapienie form acji dewońsluej z okolic Kielc i Chęcin, znane 
szeroko jako marmury. kieleckie; dają się one łatwo łamać 
w prawidłowe b ry ły  i dobrze się polerują. M arm ury kielee- 
ko-chęcińskie używane są też w większych ilościach do wy­
robu nagrobków i wogóle do celów artystyczno-zdobniczych; 
należą do nich trzy  rodzaje skał: perm skie czerwone bry ły , 
występujące w bezpośredniej okolic}'' Kielc, na Karczówce, kolo 
Bolechowie i t. d., szare i b runatne wapienie koralowe średnio- 
dewońskie (Chęciny) i czarne wapienie (Kostomłoty).

W powiecie Pińczowskim, ziemi Kieleckiej, w form acji m io­
ceńskiej mamy bardzo cenny i dużej wagi m aterjał dla robó t 
budowlanych i zdobniczo-kam ieniarskich w postaci dobrego, 
białego wapienia, k tó ry  w stanie świeżym jest miękki i daje 
się z łatwością piłować i obrabiać toporem , zaś po wyschnię­
ciu staje się zupełnie twardym . Łomy tego wapienia znajdują 
się w pobliżu Pińczowa.

Prócz wymienionych kamieni -wyżyny Małopolskiej wskazać 
jeszcze należy na porfiry i m elafiry ziemi Krakowskiej, doby­
wane w dużych ilościach (pod Krzeszowicami w pobliżu K ra­
kowa, w Miękinie, Zalasie i Alwernii), a dające w yborny ma­
terja ł szosowy i doskonałą kostkę brukową.

W ielkie zasoby m aterjału  budowlanego posiadam y w ska­
łach tatrzańskich i karpackich, niedostatecznie jednak dotych­
czas eksploatowanych. W skazać należy wspaniałe i piękne gra­
n ity  tatrzańskie, oraz tak 'pow szechne w K arpatach piaskowce



„flisz”; piaskowce te, wydobywane w dużych kamieniołomach, 
znane są pod nazwą ciężkowickich, jam neńskich i t. p.

Obfitością granitów  odznacza się wyżyna Podolsko-W ołyń- 
ska, oraz Ukraina; g ran it, wydobywany tu taj, idzie na b ruki 
kostkowe (np. do W arszawy). Pod Żytom ierzem  dobywa się 
łab radory t (czarny granit), ładny ciemny kamień, służący do 
w yrobu pomników. W ołyń dostarcza bazaltu (Warszawa ma 
z niego b ruk  mozajkowy).

W yżyna Podolsko-W ołyńska daje też różnych gatunków 
piaskowce i wapienie trzęciorzędowe, stanowiące w yborny ma- 
terja ł ciosowy (np. sarm ackie wapienie ikrowcowe z okolic 
Krzemieńca i Poczajowa). Do w yrobu p ły t na chodniki, scho­
dy, p ły ty  grobowcowe i t. d. służy znakomity piaskowiec po­
dolski, t. zw. trem bowelski, wydobywany w południowo-za­
chodniej części Podola (w Trembowli, Janowie i Budzanowie).

Piękne g ran ity  z gatunku gabbro posiada Śląsk Górny.
Na uwagę specjalną zasługują w wielu okolicach ziem pol­

skich w obfitości spotykane wapienie do wypalania wapna oraz 
margle, służące d.o wyrobu cementu. Tak np. wskazać należy 
na dające znakomite, wysokiej wartości technicznej wapno wa­
pienie skaliste jurajskie pasma Krakowsko-W ieluńskiego i zie­
mi Kieleckiej (Kielce, Chęciny i t. d.), wapienie tryjasow e Ma­
łej Polski, wapienie T atr i Pienin, wapienie kredowe zachod­
niego Podola, wapienie górnośląskie (Opole) i t. d. Margle do 
w yrobu cementu dobywane są w Lubelskiem, w Krakowskiem, 
na Śląsku, na Podolu i na Litwie.

W ziemi lubelskiej, zwłaszcza w Cliełmszczyźnie (w pobliżu 
Chełma) oraz na W ołyniu (pod Krzemieńcem) mamy pokłady 
kredy do pisania.

Liczne okolice Polski posiadają duże zasoby najrozm ait­
szych glin, stanowiących podstawę dla przem ysłów ceram icz­
nych, poczynając od garncarstw a i fabrykacji cegły, kończąc 
na delikatnych w yrobach fajansowych i porcelanowych.

Okolice Iłży w ziemi Radomskiej m ają w yborną glinę ga rn ­
carską. Licznie w ystępują w bardzo wielu miejscowościach 
gliny , zduńskie, stanowiące surowiec dla w yrobu cegieł; dają 
ją  pokłady gliny nawianej, lessowej, g liny lodowcowe, iły  mio­
ceńskie, kajprowe, jurajskie. Glinki ogniotrwałe m am y na 
Śląsku, w trzeciorzędowej form acji P ru s  i Poznańskiego, w for­
macji jurajskiej i w try jasie  w Krakowskiem, w ziemiach Kie­
leckiej i Radomskiej (na północnej i zachodniej stronie gór 
Św iętokrzyskich) i t. d. W Radomskiem znajduje się ochra 
farbiarska, z k tórej otrzym uje się farby  m ineralne.

— 88 —
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Glinki porcelanowe mamy w Kieleckiem (Ćmielów: gliny 
kajprowe, służące do wyrobu porcelany i fajansu), oraz na 
W ołyniu, Podolu i Ukrainie. Specjalnie podkreślić należy bo­
gate zasoby kaolinu, zawarte w płycie wołyńsko - ukraińskiej 
około Korca (słynna porcelana korecka, w fabryce założonej 
przez Stanisława Augusta), w okolicach Horodnicy, Majdanu, 
Baranówki nad Słuczem i t. d. Kaolin*) czyli ziemia porcela­
nowa jest to idealnie czysta, biała glina, pochodząca ze zwie­
trzenia granitu ; znajduje się w zbitych masach, tworzących 
duże pokłady, gniazda i żyły, o odłamie nieró\\rnym, szorst­
kim  lub ziemistym. Jest to glina bardzo miękka, rozcieralna, 
matowa, nieprzeświecająca, w suchym  stanie w dotknięciu chu­
da, w stanie zwilżonym bardzo plastyczna. Bogactwo, zawar­
te w pokładach kaolinu, nie było dotychczas należycie wy­
zyskane.

Należ}r wreszcie powiedzieć o potężnych pokładach i gn iaz­
dach gipsu, znajdujących się wśród iłów lub wapieni góimo- 
mioceńslcich w południowej części ziemi Kieleckiej (w okoli­
cach Proszowic, W iślicy, Pińczowa, Stopnicy i Staszowa) oraz 
w zachodniej części p ły ty  Podolskiej (na Podolu i Pokuciu). 
Obfite pokłady gipsu ma Poznańskie. Mniejsze pokłady gipsu 
mamy w miocenie ziemi Krakowskiej i Śląska. Alabaster, sta­
nowiący drobnoziarnistą  odmianę gipsu i nadający się dla ce­
lów zdobniczych, mamy na Podolu. Produkcja jednak naszych 
gipsów nie stoi na odpowiedniej wysokości.

Źródła mineralne**). Ziemie polskie posiadają bardzo wiele 
źródeł m ineralnych, występujących w różnych okolicach P o l­
ski, głównie zaś w Galicji, wzdłuż gór Karpackich. Niektóre 
z tych źródeł ulegają eksploatacji w szeregu znanych m iejsco­
wości zdrojowo-leczniczych i kąpielowych, bardzo liczne jed­
nak nie zostały jeszcze ani należycie zbadane, ani też nie są 
eksploatowane. Znane dotychczas nasze źródła m ineralne swą 
zawartością leczniczą niczem nie ustępują uzdrowiskom  za­
chodnio-europejskim , a nieraz je znacznie przew yższają.’

W ody m ineralne dzielim y na trzy  główno grupy: 1) solan­
ki, 2) szczawy i 3) wody siarczane.

Solanki są to wody źródlane, zawierające chlorek sodowy 
(t. j. sól kuchenną), w ilości znaczniejszej, niż zwykłe wody 
obojętne, mianowicie w 1 do 2H/„- Prócz soli, zawierają one

*) po, chińsku Kao-ling; słynna jest chińska porcelana.
**) Źródła: Bronisław Radziszewski „Wody i źródła mineralne“,

dr. Z. Daszyńska-Golińska „Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem 
polskich“ i in.
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nadto w. mniejszym odsetku siarczany i węglany: sodowy, 
wapniowy i magnezowy; czasami też (jak w Rabce i Iwoniczu) 
nieco brom u i jodu.

Solanki takie posiadamy: w Inowrocławiu, w Goczołkowi- 
cach (Śląsk Górny), w Ciechocinku (powiat nieszawski, ziemi 
warszawskiej), w Rabce (koło Chabówki w Galicji), w Druskie- 
nikach (nad Niemnem i Rotniczanką w powiecie grodzieńskim; 
„druska” po litewsku sól), w Birsztanach (w ziemi wileńskiej 
w powiecie trockim  nad Niemnem), w Solcu i w Busku (w po­
wiecie stopnickim , ziemi Kieleckiej), nad Brzegam i Bałtyku 
(w Połądze na Żmudzi, w Sobotach na Kaszubach i w Koło- 
bi-zegu), av Iwoniczu i t. d.

Ssczoioy są to źródła, k tóre obok dwuwęglanów zawierają 
nadm iar bezwodnika węglowego. Dzielą się one na trzy  g ru ­
py: 1) szczawy alkaliczne, 2) szczawy słono - alkaliczne i 3) 
szczawy żelaziste.

Szczawy alkaliczne poza innem i składnikam i zawierają głów­
nie węglan jednosodowy. Miejscowości, posiadające szczawy 
alkaliczne; są następujące: Głębokie (w pow. nowosądeckim 
w Galicji), Krościenko (nad Dunajcem w Galicji), Żytnica (na 
Podolu), D rużbaki (w ziemi spiskiej na W ęgrzech) i in.

Szczawy słono-alkaliczne prócz dwuwęglanów i siarczanów 
zawierają znaczniejszy odsetek chlorków, bromków i jodków.' 
Źródła takie mamy w Szczawnicy (nad Dunajcem), w Wysowej 
(w K arpatach), w Rymanowie (w Sanockiem w Galicji), w Iw o­
niczu (w K rośnieńskiem , niedaleko od Rymanowa).

Szczawy żelaziste poza innem i składnikam i zawierają dwu­
węglan żelazawy. Do miejscowości, m ających te wody, należą: 
Nałęczów W ziemi lubelskiej, Sławinek pod Lublinem , Śzepie- 
tówka (w pobliżu Sławuty, na W ołyniu), K rynica (w pow. no­
wosądeckim), zwana perłą  wód żelazistycli, Żegiestów w po­
bliżu Krynicy, nad rz. Popradem ), Chudoba (v. Kudowa na 
Śląsku Górnym) — i inne.

Wody siarczane są to źródła, k tóre zawierają w sobie s ia r­
czany alkaliczne, magnezowe i wapniowcowe. Następujące 
miejscowości posiadają źródła siarczane: M orszyn koło S try ja  
w Galicji, Truskawiec, koło Drohobycza (prócz źródeł siarcza- 
nych, zdatnych do picia i do kąpieli, są tu  i solanki), Swo­
szowice i Krzeszowice koło Krakowa, W ieniec pod W łocław­
kiem,, w ziemi warszawskiej, Lubień W ielki i Pustom yty, koło 
Gródka Jagiellońskiego, H oryniec, Niemirów pod Rawą Ruską, 
Szkło koło Jaworowa, Konopkówka koło M ikuliniec i szereg 
innych miejscowości w Galicji.
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W niektórych miejscowościach z pomiędzy wyliczonych 
wyżej, jak w Szczawnicy, Nałęczowie i D ruskienikach stw ier­
dzono radioaktyw ność (rad ioczynność) ulegających eksploa­
tacji źródeł m ineralnych. Przypuszczalną' jest obecność ema- 
nacji radow ych w źródle „Nafta” (t. zw. „N aftusia”) w Trus- 
kawcu, a praw dopodobnie i w niektórych źródłach innych 
miejscowości.

v ■ *
*  , >-c

I  I ' . • r ■ '■

Na tern końezj-my przegląd naszych bogactw i zasobów 
! kopalnych; w jakim  stopniu są one przedm iotem  eksploatacji, 

w  jakiej m ierze już- dotychczas przyniosły one krajow i i po­
szczególnym jego dzielnicom koi-zyść gospodarczą, zobaczymy 
w drugiej części niniejszej pracy, traktującej o stanie dotych­
czasowej wytwórczości krajowej, w rozdziale, poświęconym 
górnictw u. Tutaj należy tylko podkreślić, że nie wszystkie 
nasze płody kopalne jednakową dla naszego gospodarstw a spo­
łecznego posiadają * wagę. Są między niemi takie, k tó re  ze 
względu na swą potężną zasobność i na swe znaczenie u ży t­
kowe dla celów gospodarczych olbrzym ią dla ekonomicznego 
życia Polski m ają wartość (jak węgiel kamienny, będący dźwig­
nią rozwoju .przemysłowego), inne mniej zasobne lub mniej 
gospodarczo użyteczne nie grają  tak  ważnej roli, stanowią jed­
nak cenne pierw iastki bogactw-a narodowego, są wreszcie ta ­
kie, k tórych  eksploatacja p rzy  dzisiejszym stanie techniki może 
się nie opłacać lub nie powieść, k tó re  jednak w przyszłości 
mogą się stać dla kraju  źródłem bogactw-. Liczne m etale i mi- 

,, nerały, k tó rych  kraj nie posiada, a k tóre potrzebne są dla za­
spokojenia spożyw-czych, lub rolnych i przemysłowych potrzeb 
kraju , są przedm iotem  im portu  z zagranicy w- form ie czy to 
surow-ej, czy półobrobionej, czy w-reszcie w postaci gotow-ych 
wyrobów.

Do przyczyn nienależytego, niedostatecznego wyzyskania 
wielu naszych płodów- ’kopalnych (czj- to kruszcowych, czy 
m ineralnych) zaliczyć należy: 1) bardzo jeszcze niedostateczną 
znajomość zawartości w-nętrza naszych , ziem, w ynikającą z b ra ­
ku system atycznych i dokładnych badań; 2) b rak  dobrych 
i rozgałęzionych* kom unikacji wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
kolejow-ych, w- pierw-szym rzędzie na ziemiach, k tóre były pod 
zaborem  rosyjskim  (w Królestwie Polskiem, na Litwie, Pole­
siu, W ołyniu, Podolu i Ukrainie), nieuregulow anie rzek, prze- 
dewszystkiem W isły w granicach Królestwa Polskiego, b rak  
połączeń kanałow-ych i t. p.; 3) dotychczasowe, w ciągu lat 100,,

i
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rozcięcie ziem polskich granicznem i celnemi kordonam i, u tru d ­
niające wolny zbyt naszych płodów kopalnych na najbliższym, 
wewnętrznym, krajowym , własnym rynku.

Źródła en erg j i.

Oprócz surowców, czy to roślinnych, czy zwierzęcych, czy 
kopalnych, będących już to przedm iotem  bezpośredniego spo­
życia lub zużycia w gospodarstwie domowem, już to objektem 
przetw arzania przemysłowego, p rzyrodą pozwala gospodarstw u 
społecznemu k o i^ s ta ć  z szeregu zewnętrznych sił naturalnych, 
którem i człowiek dopełniać i potęgować może swą własną, 
ograniczoną właściwościami i wadami organizm u ludzkiego 
siłę.

Do sił takich należą: siła pociągowa zwierząt, używanych 
w gospodarstw ie rolnem , w górnictwie, przenryśle i kom uni­
kacjach, siła w iatru  (żaglowce, w iatraki), siła p rądu  i spadku 
wody (statki rzeczne, młyny wodne, tu rb iny), siła ciężkości, 
siła prężności i elastyczność pewnych ciat stałych (metale, 
drzewo, guma), lotność gazów i t. p., siła pary, enei'gja elek­
tryczna, prężność gazów (jak w m otorach gazowych, benzyno­
wych, naftowych i t. d.), prężność i siła wybuchowa pewnych 
ciał przy  przeobrażaniu się w gazy (proch, dynam it i t. p.). 
W nowoczesnym ustro ju  gospodarczym, opartym  na wysokim 
poziomie techniki, na pierw szy plan wysunęły się siły wytwa­
rzane sztucznie: przez całe stulecie dziewiętnaste panującą g ra ­
ła rolę para  wodna, stosowana do poruszania motorów w m a­
chinach przemysłowych, oraz w kom unikacji parostatkowej 
i kolejowej, od lat 3Ó zaś coraz powszechniejsze zastosowanie 
zdobywa wszędzie energja elektryczna, pełniąca — pomijając 
oświetlenie — rolę potężnego czynnika motoi*ycznego w p rze ­
wozie, rolnictw ie, rzemiośle, w najrozm aitszych gałęziach p rze ­
m ysłu fabrycznego, w górnictwie, w urządzeniach miejskich, 
gm innych i t. d.; ponadto znaną jest jej ro la w przem yśle m i­
litarnym , w leczniątwie, w kom unikacji telegraficznej, telefo­
nicznej i t. d.

Zarówno dla rozw oju przem ysłu i środków kom unikacyj­
nych, opartych na zastosowaniu pary, jak i dla upowszech­
nienia zastosowania energji elektrycznej (t. j. dla elek tryfika­
cji życia gospodarczego) ważnem jest, aby kraj posiadał bo­
gactwa naturalne, k tó reby  zapewniały tani opał i pozwalały 
tanio wytwarzać energję. W tym  zakresie nasze bogactwa na­
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turalne są, jak widzieliśmy w rozdziale poprzednim , wprost 
olbrzymie: posiadamy na ziemiach polskich wielkie bogactwo 
węgla kamiennego, posiadam y wielkie i obfite tereny ropj" 
naftowej, stanowiącej potężne źródło energji o wysokiej war­
tości opałowej (jednym z produktów  nafcianego przem ysłu ra ­
f i n e r y j n e g o  jest benzyna, tak szeroko stosowana jako siła mo­
to ry  czn a w komunikacji samochodowej, powietrznej, w łodziach 
motorowych, w przem yśle i t. d.), mamy węgiel brunatny , ma­
my rozległe, choć mało wyzyskane tereny  torfowe, liczone na 
setki tysięcy morgów, wreszcie posiadamy w obfitości (choć 
nie we wszystkich dzielnicach kraju) t. zw. b iały  węgiel, t. j. 
energję wodną, zawartą w spadkach wodnych, dającą się p rze­
tw orzyć w energję elektryczną.

„Mając wyliczone źródła energ ji?), rozmieszczone w róż­
nych punktach ziemi polskiej,’ i mając możność p rzy  obecnym 
postępie techniki przenoszenia energji na wielkie odległości, 
możemy całą Polskę' pokryć siecią przewodów elektrycznych 
i zgrupowawszy elektrownie w miejscach, gdzie znajdują się 
źródła energji i gdzie jest możność takim  sposobem p rze­
twarzać energję cieplną i dynamiczną na elektryczną, mo­
żemy zasilić energją elektryczną najgłuchsze zakątki naszej 
ziemi”.

Co się tyczy naszych spadków wodnych, to źródłem  nie­
przebranych ilości energji wodnej mogą być spadki wod­
ne K arpat i okolic podkarpackich. Moc wszystkich spadków 
wodnych galicyjskich obliczają na 435 do 535 tysięcy koni 
mechanicznych *), ale dotychczas tylko nieznaczna część tych 
spadków jest eksploatowana dla celów przem ysłowych i to 
w sposób dość pierwotny; wprawdzie nie wszystkie te spadki 
nadają się do zyskownego wykorzystania, jednak na paręset 
tysięcy koni mechanicznych liczyć można.

Spadki wodne, mają przy  taniości eksploatacji tę zaletę, że 
gdy węgiel, przetw orzony w energję ruchu, daje ledwie 8 do 
9% swej istotnej wartości, energja spadku wody daje się wy­
zyskać powyżej 90%, przytem  źródło tej energji przez stu le­
cia się nie wyczerpuje, gdy zasoby węgla z czasem ulegają 
w yczerpaniu **). * Tern większą wagę m ają dla dalszych losów 
naszego żjmia gospodarczego nasze spadki wodne.

*) Inż. Alfons Kiihn: „Przemysł elektrotechniczny i elektryfikacja 
ziem polskich".

*ł) Dr. B. Miklaszewski: „Rozmieszczenie bogactw naturalnych i źró­
deł energji“.



Dałyby się również wyzyskać spadki niektórych naszych 
rzek , np. Niemna (niemeński węzeł birsztański), Drwęcy, po­
jezierza litewskiego, rzek stoku czarnom orskiego i t. d. Spadki 
wodne w ziemiach polskich pod panowaniem niemieckiem są 
częściowo wyzyskane.

Bogactwo krajobrazu.

Jednem  ze źródeł dochodów krajowych, nieraz bardzo po­
ważnych, bo mogących przechylić szalo bilansu płatniczego 
na korzyść danego kraju  lub państwa, może być rozw inięty 
przem ysł turystyczny. Rozwinąć się i dawać państwu lub k ra ­
jowi znaczne dochody może on przedewszystkim  wtedy, gdy 
k raj posiada odpowiednie w arunki piękna krajobrazow ego i k li­
m atu, powtóre, gdy urządzenia i ku ltu ralne udogodnienia ży­
cia przystosowane są odpowiednio do potrzeb napływających 
mas cudzoziemców, czy to pragnących zwiedzić ciekawsze 
miejscowości kraju, czy szukających zdrowia w jego" miejsco­
wościach kuracyjnych i klim atycznych, albo krótszego lub 
dłuższego wypoczynku. Mogąc znaleźć wyliczono w arunki, 
przyciągające turystów  z zagranicy, obcokrajowcy zasilają kraj 
wielkiemi nieraz zasobami gotówki, podnoszą dobrobyt m iej­
scowej ludności, wzmagają rozwój handlu, rolnictw a, kom uni­
kacji, różnych działów przem ysłu, dają zarobki zawodom libe­
ralnym  i artystycznym ; widzimy to na wielką skalę w Szwaj- 
carji, F rancji, Włoszech.

Z drugiej strony, dla pomyślnego układu bilansu p ła tn i­
czego kraju  ważnem .też jest, by jego właśni mieszkańcy nie 
wywozili zasobów zaoszczędzonych zagranicę, by kraj dał im 
to, czego szukają u obcych, by w tjnn celu w jak najszerszym  
zakresie zostało wyzyskane przyrodzone piękno kraju  i jego 
w artości zdrowotne i klimatyczne.

Pod wyżej wymienionemi względami ziemie polskie naogół, 
a niektóre ich obszary w szczególności, przedstaw iają bardzo 
dobre warunki i to zarówno klim atyczne, jak krajobrazow e. 
Jeśli południe E uropy ma urok  w zimie i z początkiem  wios­
ny, to Polska — latem i wczesną jesienią. Gdy tam, na Po­
łudniu, lato skwarne, upalne, nie do wytrzym ania, roślinność 
spalona, pożółkła, wtedy u nas najbujniejsza zieleń, rozległe 
pola porosłe zbożem dają piersiom  szeroki oddech, głębie la­
sów nęcą cieniem i chłodem.
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A nasza jesień! Pam iętam y wszyscy, jak ją  słowami, pełne- 
m i zachwytu opiewał nieśm iertelny nasz poeta, W incenty P o l ‘j.

O! jesieni złota nasza!
Tyś jak darów Boża czasza,
Dziwnie m ądra, pełna części 
I  kojącej pełna treści...
W pożegnanie g ra ją  lasy 
Barw tysiącem, pełnych krasy;
W iosną łąki tu  się tęczą,
Starodrzew no lasy wieńczą 
Miedzią, złotem i rubinem ,
I  szmaragdem  i bursztynem .
Na jesieni świat się mieni 
I  w dobrane gra kolory,
Pajęczyny srebrem  dziany,
Jak  kobierzec różnow zory 
Na dzień wielki rozesłany...
Jesień polska to matrona!
P rzysporzy ła  i oddaje,
A co wyszło z serca, z łona,
Ukojone — całe staje...
A więc słońce złotem ciska;
A złociste łanów ściernie 
S rebrną gazą się połyska,
I  przyśw iadcza temu wiernie 
W wielkiej ciszy, w wielkiej wierze,
Niebo, ziemia, człek i zwierzę.
Dziwnie m ądra pora roku,
Zdrowa duszy, czuła oku”...

Co do naszych bogactw krajobrazow ych, należy wskazać na 
ich wielką rozm aitość, wywołaną przejściowością geograficzną 
Polski, rozległością jej obszaru, różnolitością szat)r roślinnej, 
a  przedewszystkiem  rozm aitością układu powierzchniowego, 
charakterem  górskim  i wyżynowym jednych dzielnic Polski, 
dolinowym, jeziornym  lub nadm orskim  — innych.

*
3*e #

Piękność krajobrazu, rozwijającego się na tle czy to wzgórz 
i pasem górskich, Czy rozległych, niezm ierzonych nizin, p rze ­

*

*) „Pieśń o ziemi naszej".
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ciętych błękitnem i wstęgami rzek, wijącemi się wśród pól 
i łąk, podmalowanych ciemnemi głębiam i lasów, podnoszą licz­
nie w wielu okolicach kraju  spotykane ru in y  starych zam­
czysk, setki starych kościołów o ładnej, nieraz wybitnie p ięk­
nej stylowej architekturze: gęsto i malowniczo porozrzucane 
wioski z ładnem i dworkami, dworami lub pałacami, wreszcie— 
barwno stroje naszego ludu, który, jak pisze Konopnicka, „to 
kwieci się, m odrzy i czerwieni w swoich krasnych wełnach, to 
bieleje siwremi lnam i płótnianek, to b runatną sukmaną podob­
nym się czyni świeżo odwalonej a rodzajnej skibie”. W reszcie 
wśród tak  mnogich naszych m iast i m iasteczek mamy wiele 
i pięknie położonych i bogactwem swej arch itek tu ry  i łicznemi 
zab jikam i odwiecznej ku ltury , to znów współczesnością i wy­
sokim poziomem swrego rozwmju i życia, budzić mogących za­
interesow anie tui*ysty czy to obcego, czy rodaka.

Przedewrszystkiem  więc posiadamy wspaniałe góry, k tóre 
swą krajobrazow ością nie ustępują najpiękniejszym , jak najbar­
dziej czarującym  i najpotężniejszym  widokom Alp szwajcar­
skich. Są niem i T atry , opiewane przez dziesiątki naszych poe­
tów', opisane z takim  entuzjazmem przez W itkiewicza lub Ma­
tlakowskiego, te Tatry , o k tórych  nasz genjalny poeta-geograf 
Pol mówi:

„Jak potopu świata fale 
Zamrożone w swoim biegu,
Stoją nagie T atry  w śniegu,
By graniczny słup, zuchwale!
Biodra Tatrów las osłania,
Ponad niemi stoi chmura,
A po halach w iatr przegania 
Uronione orle pióra...
Każda skała z tobą gada;
W iatr, co w równiach ledwo wieje,
Z nóg tam g arn ie—deszcz, co pada,
To już w tu rn iach  śniegiem sieje.
A powyżej, wyżej jeszcze,
Pływa sobie orlę wieszcze.
Gdy wyleci i zawiśnie 
Na błękicie bez obłoku 
I  dokoła okiem błyśnie:
W idne stam tąd jego oku 
Okolicznych wieżyc dachy,
Polskie puszcze i ziemice,
Krakowskiego zamku gmachy,
I w igierskich gór w innice...”
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T atry  stanowią najpiękniejszą część gór Karpackich,, z po- 
śi’ód których w ystrzelają jak olbrzym ia skalista warownia, 
wykowana z granitów , gdy pozostałe K arpackie łańcuchy two­
rzą  się z mas piaskowców. W ierzchołki T atr, „w irchy” lub 
„ tu rn ie” (jak Garłuch, Łomnica i in.) wznoszą się w kształcie 
wieżyc i iglic, sięgających powyżej klim atycznej gran icy  wiecz­
nych śniegów, a wyrastających ponad wysoki grzbiet, pokry­
ty, jak płaszczem, ciemnemi boram i. Z pomiędzy gór Europy 
środkowej T atry  w yróżniają się bogactwem pięknych jezior 
górskich i posiadają liczne piękne wodospady. Jezior nali­
czono tu  sto kilkanaście, głównie we wschodniej części Tatr; 
p rym  pośród nich trzym a czarowne Morskie Oko.

Jeśli dotychczas T a tiy  poza tu ry styką  krajową, licznie 
śpieszącą ku nim i znajdującą przystań  w położonem u stóp 
Giewontu Zakopanem, nie pociągają większych mas turystów  
zagranicznych, przypisać to należy w znacznej m ierze brakom  
ku ltu ry  kom unikacyjnej, brakowi tych udogodnień, k tó re  tu ry s ta  
obcokrajow}’- znajduje np. w Szwajcarji w postaci licznych 
kolei i kolejek, opasujących wszystkie wybitniejsze góry  i do­
cierających na najwyższe szczyty, w postaci mnóstwa wygod­
nych ścieżek i szos górskich, wreszcie w postaci rozw inięte­
go przem ysłu hotelarskiego. „Dzięki” tym  brakom  T atry  nie 
tracą  wprawdzie swej pierwotnej wspaniałej „dzikości” i sto­
py profanów, nie um iejących lub nie chcących z narażeniem  
życia wdzierać się najciekaw sze tati-zańskie szczyty, nie dep­
cą świętokradczo mało dostępnych wirchów i tu rn i, ale k raj 
i ludność tracą  na tern bardzo wiele gospodarczo i k u ltu ra l­
nie; a przecież piękności Alp szwajcarskich czy tyrolskich nie 
zeszpeciły i nie sprofanowały te wszystkie urządzenia kom u­
nikacyjne i udogodnienia kulturalne, k tóre rok  rocznie p rzy ­
ciągają tu  ze wszystkich stron  świata wielotysiączne ludzkie 
tłum y, właśnie pragnące rozkoszowania śię urokiem  alpejskiej 
p rzy rody  i potęgą górskiego piękna i znajdujące je tu taj, w ca­
łym ich wspaniałym  majestacie.

Dużą pięknością, czarem swych widoków i znakomitym  gór­
skim  klimatem odznaczają się też wogóle i wszystkie inne 
g rupy Karpat: pięknym  jest i Beskid Zachodni i przepiękna 
zarówno od strony  galicyjskiej jak i od strony  orawsko-spi- 
skiej g rupa  górska — P ieniny (na północ od Tatr) i Beskid 
Środkowy i W schodni (K arpaty Lesiste) z łicznemi wśród nich 
pęłnemi uroku przełęczam i górskiemi.

Dużą atrakcję stanowiły i dotychczas liczne miejscowości 
i stacje lecznicze i klim atyczne na Śląsku A ustryjackim  w Bes­
kidzie Zachodnim i u stóp jego: B ystra, Ustronie, Jaworze,

Gcografja gospodarcza P olski. 7
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W isła nad górnym  biegiem rzeki W isły i t. p. Śliczne też są 
północne stoki i przedgórza gór Sudeckich na obu Śląskach.

W śród pięknego przedgórskiego krajobrazu galicyjskiego 
w ybitnie się w yróżnia leżące wzdłuż W schodniego Beskidu za­
głębienie, czyli zapadłość Jasielsko-Sanocka (od Jasła do Sanoka).

W pobliżu granicy Podola galicyjskiego z gubernją Podol­
ską leży parę nizkich pasm górskich, jak: Gołogóry (od Lwo­
wa, uroczo położonego na wzgórzach, aż po Złoczów), Woro- 
niaki oraz bardzo malownicze, choć niedługie pasmo górskie 
M iodobory (nad Zbruczem ). Okolice Miodoborów, słynne z pięk­
ności, noszą nazwę „Szwajcarji podolskiej”. Wogóle Podole 
odznacza się malowniczością zarówno z powodu licznych s tro ­
mych i bardzo głębokich jarów o skalistych ścianach, tw orzą­
cych k rajobraz górski, jak i z powodu licznych zwalisk i ru in  
zamków, k tóre tu  bron iły  kresów od napadów wschodnich 
i południowych nieprzyjaciół.

Niezwykłą malowniezość posiadają pagórkow ate i wzgórzy- 
ste  okolice Galicji zachodniej (t. zw. Krakowskie), łączące się 
z południowemi stronam i ziemi kieleckiej (noszącemi również 
nazwę „Krakowskiego”), oraz z wyżyną Tarnowicką na Śląsku 
Pruskim . Powabem i pięknością słyną i najbliższe okolice 
Krakowa („Błonia”, góra św. Bronisława z kopcem Kościuszki
0 333 m. wysokości, mogiła K rakusa na grzbiecie Krzemionek, 
Panieńskie Skały, Bielany, mogiła W andy i t. p.).

Taki sam charakter pagórkow aty i falisty posiadają po łu ­
dniowo-zachodnie strony  Królestwa Polskiego, gdzie największą 
malowniczością odznaczają się ziemie: Olkuska, Miechoiyska
1 Pińczowska (góry Pińczowskie), oraz najbliższe okolice Kielc 
(Karczówka, „Słowik”, góry Kieleckie, nieco dalej Chęciny 
i góry  Chęcińskie). Bardzo ładne są wogóle okolice wzdłuż 
szosy krakowskiej pomiędzy Kielcami a Miechowem, i dalej aż 
do Krakowa. W pobliżu Krakowa w powiecie Olkuskim ziemi 
Kieleckiej leży urocza miejscowość Ojców z oko licą ,; będąca 
stacją klim atyczną wśród lasów i parowów. Jest to właściwie 
dolina — uroczysko pośród skalistych, porosłych lasem ścian,' 
nad brzegam i bystrego strum ienia Prądnika; Ojców pociąga 
tu ry stę  i zewnętrzną pięknością swej p rzyrody  i licznemi ma- 
lowniczemi grotam i, ze śladami przedhistorycznego życia ludzi 
i szczątkam i zwierząt pierw otnych.

Ładne są też południowe stfony  ziemi Piotrkow skiej (Czę­
stochowa z Jasną Górą).

Na pograniczu ziem Kieleckiej i Radomskiej wznosi się 
ładne pasmo górskie—góry  Świętokrzyskie ze szczytem swym 
Łysicą (619 metrów), mało dotychczas odwiedzane z powodu



— 99 —

ł>raku dobrych kom unikacji, a obfitujące w widoki rzadkiej 
piękności i uroku.

Bardzo ładny jest bieg W isły od Sandom ierza na pograni­
czu ziem Lubelskiej i Radomskiej w stronę Dęblina; malowni­
cza jest dolina Boliotnicy, wpadającej do W isły pod Kazimie­
rzem, ładna jest droga z Nałęczowa do Kazimierza, biegnąca 
w dół rom antycznem  wydrążyskiem, a sam Kazimierz z wido­
kiem na przeciwległy Janowiec jest jedną z najpiękniejszych 
miejscowości nad Wisłą. Piękna jest dalej droga wodna do 
Puław , jak i same Puławy. Pociągają też oko wybrzeża i oko­
lice W ieprza, rzeki o wyniosłych brzegach, wężowatem kory ­
cie i górskim  niemal nurcie.

W zględnie jednostajnym  krajobrazem  odznaczają się rów­
n iny  K rainy W ielkich Dolin: Księstwo Poznańskie, Kaliskie, 
Kujawy, Mazowsze południowe, Podlasie, kończąc wielką ko­
tlin ą  poleską; największe urozm aicenie k rajobrazow e—-poza 
różnobarw nością pól i ł ą k — stanowią na tej p rzestrzeni jezio­
ra  i lasy z puszczami: Kampinoską w ziemi W arszawskiej, 
wielką Puszczą Białowieską w Grodzieńskiem i liczne uzdro­
wiska leśne w okolicach Warszawy.

K rajobraz zmienia się znów i urozm aica ku północy, w Nad­
bałtyckim  pasie wyżyn. Pięknem  jest pojezierze M azurskie 
w P rusach  W schodnich, jeziora i lasy Augustowskie w Suwalsz- 
czyźnie, ładne są liczne jeziora litewskie, piękne i malowni- 
cze wybrzeża Niemna, W ilji, Dźwiny, wspaniałe puszcze Litwy, 
k tó re  opiewał Mickiewicz w „Panu Tadeuszu”:

„Któż zbadał puszcz litewskich przepastne k rainy  
„Aż do samego środka, do jądra  gęstwiny?”

o ile, notabene, nie zostały w czasie wojny europejskiej „aż 
do samego środka” wyrąbane...

Duży urok, choć odmienny od uroku francuskiej, włoskiej 
czy adrjatyckiej R iviery  i inny od oceanowego piękna w ybrze­
ży F rancji zachodniej lub Belgji, posiadają w ybrzeża Bałtyku 
{Soboty, Gdańsk, Połąga, Windawa).

W śród poszbzególnych m iast i miejscowości naszych na 
specjalną uwagę tu ry sty  zasługują przedewszystkiem  trzy  na­
sze stolice:

1) m ajestatyczna Warszawa, m iasto—obok pięknych zabyt­
ków dawniejszej architektui’y — nawskroś spółczesne, z pięk- 
nemi budowlami, ładneini ulicam i i parkam i, tętniące życiem 
umysłowem, artystycznem , przemysłowem i handłowem.
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2) królewski Kraków, z Wawelem, Sukiennicami, kościołem 
Marjaćkim, mnóstwem arcydzieł a rch itek tu ry  i zabytków pięk­
nej ku ltu ry  artystycznej, skarbnica pam iątek przeszłości, sie­
dlisko i źródło ożywcze współczesnej polskiej sztuki.

3) stare Wilno z górą  Zamkową i Ostrą Bramą, związane 
nierozerw alnem i węzłami wielowiekowej wspólnej tradycji, 
jednakiej k u ltu ry  i losów historycznych z całością ziem pol­
skich.

W ielokroć wyższy in teres od tysiąca miejscowości, podkreśla­
nych dla zachodniej Europy przez baedeckerowskie przew od­
niki, posiadać winny dla tu ry sty  naszego czy obcego:

Królewski Lwów, stary  Poznań i Gniezno, malowniczy San­
domierz, Lublin, Kazimierz, Zamość i Puławy, trybunalsk i 
gród  Piotrków , dawna stolica Mazowsza — wyniosły Płock, 
odwieczna, Rzymianom znana Calissia — dziś do odgrzebanej 
Pom pei podobny Kalisz, obronna niegdyś, historycznych wspo­
m nień pełna Częstochowa, warowne Grodno i Kowno z Ałe- 
ksotą, wsławiona dw ukrotnym  w czasie ostatniej wojny upad­
kiem forteca — Przem yśl, historyczny Kamieniec Podolski, 
wreszcie pięknie położona stolica Rusi — Kijów.

Kto we współczesnej Polsce szukać zechce wielkich i cie­
kawych ognisk przem ysłu i górnictwa, nie będzie mógł omi­
nąć naszego M anchesteru — Łodzi i jej okolic, wielkiego cen­
trum  przemysłowego i górniczego—Sosnowca z Będzinem, Dą­
brow ą Górniczą i Zawierciem, naftowego okręgu borysław- 
skiego, wspaniałych w nętrzy kopalni soli w Wieliczce., pu lsu­
jącego potężnie życiem wielko-przemysłowem okręgu górno­
śląskiego.

Na zakończenie niniejszego rozdziału wyliczymy te waż­
niejsze miejscowości, k tó re  posiadają warunki zdrowotne i k li­
m atyczne lub specjalne urządzenia lecznicze, mogące zastąpić 
odpowiednie uzdrow iska zagraniczne: Ciechocinek, Busk, So­
lec, Nałęczów, Czarniecka Góra, hydropatja  w Kaliszu, Otwock, 
Świder, Falenica, Urle, Konstancin, Skolimów, Grodzisk, Mila­
nówek, Kazimierz nad W isłą, Ojców, Sławinek, D ruskieniki, 
B irsztany, Połąga, Sławuta, Inowłódz, Rymanów, Krynica,' 
Szczawnica, Rabka, Iwonicz, Żegiestów, Truskawiec, Morszyn, 
Krzeszowice, Zakopane, Poronin, Jaszczurówka, uzdrow iska 
Śląska Cieszyńskiego (Wisła, Ustronie, Bystra, Darków i in.), 
Kudowa, Inowrocław, Soboty i w. in.

Pożądanem jest, aby w celu rozwoju przem ysłu tu rystycz­
nego i dla zapewnienia ziemiom naszym jak najszerszych, p ły ­
nących z tego źródła korzyści rozciągnięta została przez
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nasze władze państwowe i samorządowe, oraz przez odpo­
wiednie towarzystwa pryw atne należyta opieka nad wszyst- 
kiem i tćm i miejscowościami, k tó re  posiadają odpowiednie 
w wyżej wskazanym kierunku dane.

IDorunki komunikacyjne i przewozowe.*)
Obfitość dogodnych dróg kom unikacyjnych stanowi jeden 

z najważniejszych, najbardziej podstawowych warunków rozwo­
ju  gospodarczego, zarówno w zakresie handlu, jak i wytwór­
czości, czy to rolnej, czy górniczej i przemysłowej.

W czasach dawnych te kraje zdobywały przewagę gospo­
darczą, ku ltu ra lną  i politjmzną, k tó re  posiadały liczne rzeki 
spławne, w różnych kierunkach płynące, m orską linję brzego­
wą, niezbyt górzystą powierzchnię, nadającą się do łatwego 
przeprow adzania dróg lądowych, nie miały licznych, tam ują­
cych komunikację, błot i moczarów, wielkich piaszczystych, 
pustynnych przestrzeni i t. p. Morza i rzeki stanowiły naj­
ważniejsze a rterje  komunikacyjne. Góry natom iast były to 
największe przeszkody, k tóre powstrzymywały rozwój handlu 
i tamowały szerzenie się ku ltu ry  i cywilizacji. I  handel i cy­
wilizacja w pochodzie swym albo musiały dalekiemi drogam i 
obchodzić góry  lub szukać rzadkich przejść pomiędzy niemi. 
Stąd np. pochodzi wielkie znaczenie, Bramy Morawskiej, jako 
szlaku handlowo-cywilizacyjnego w dawnych stosunkach Polski 
z najbardziej kulturalnym  w Europie jej Południo-Zachodem.

W  naszych czasach, gdy dla techniki inżynieryjnej niema, 
zda się, żadnych przeszkód naturalnych, żadnych trudności 
nie do pokonania, gdy sztuka inżynierska przekopuje między­
morza, drąży tunele wielowiórstowe w górach, doprowadza 
koleje na najwyższe szczyty górskie, przerzuca mosty kolejowe 
ponad przepaściam i i najszerszemi rzekami, buduje drogi że­
lazne przez pustynie i wielkie przestrzenie odwiecznych błot 
i moczarów,-—układ powierzchniowy kraju  przestał już w za­
kresie stosunków kom unikacyjnych grać dawną decydującą ro ­
lę. Rwestja, czy mamy do czynienia z krajem  równinowym,

*) Źródła. St. Koszutski: Ekonomja polityczna; Ą. Krzyżanowski 
i K. Kumaniecki: Statystyka Polski; Rocznik Statystyczny Król. Pol. 
r. 1914; dr. Z. Daszyńska-Gólińska: Rozwój i samodzielność ziem pol­
skich; St. Koszutski: Rozwój ekon. Król. Pol.; H. Diamand: Położenie 
Galicji; A. Sujkowski: Geografja ekonomiczna; prof. Jasnopolskij: 
„Wsią Rossia” i in.; dr. J. B. Marchlewski: Stosunki społ.-ekon. pod 
panów, pruskiem.



czy górskim , w zakresie budowy dróg kom unikacyjnych, w na­
szej epoce gospodarczej interesuje głównie ze stanowiska ra ­
chunkowego; stała się, pytaniem, jakie poczynić należy nakłady 
kapitału  i pracy dla przezwyciężenia danych trudności p rzy ro ­
dzonych, ile wyniosą koszta budowy zamierzonej drogi, jak  
ułożyć plan ekonomiczny jej przeprowadzenia i przyszłej eks­
ploatacji. Dziś w Europie najbardziej górzysty kraj, Szwaj- 
carja, ma stosunkowo najwięcej rozgałęzioną sieć połączeń ko­
m unikacyjnych: najwięcej kolei żelaznych i kolejek różnego 
typu, najlepsze drogi szosowe, mnóstwo specjalnych dróg i szos 
dla kom unikacji samochodowej i t. p. Dzisiaj obok potężnej 
ro li kom unikacji m orskich i oceanowych w połączeniu różnych 
części świata globu ziemskiego, w zakresie kom unikacji na lą­
dzie stałym  — pierwsze miejsce zajmują koleje żelazne. Stały 
się one nieuniknionym , pierwszorzędnej doniosłości, najbardziej 
zasadniczym czynnikiem  współczesnego rozwoju gospodarczego 
Rzeki i połączenia kanałowe pomiędzy niemi, oraz dobre drogi 
dla przewozu gruntow ego grają  i dziś doniosłą rolę ekono­
miczną, jednak przeważnie pomocniczą, dodatkową, stanowiąc 
jak gdyby uzupełnienie przewozowych sił i bogactwa kraju, 
opierających się na rozwoju i rozgałęzieniu sieci kolejowej. 
Znaczenie ekonomiczne kolei żelaznych stąd  przedewszystlciem 
wypływa, że kolej przez szybkość przewozu czy to osób, czy 
towarów, jak gdyby zmniejsza odległość pomiędzy zdała leżące- 
mi dzielnicami i okolicami kraju , pomiędzy dalekiemi krajam i 
i ludami, zbliżając do siebie nawzajem miejsca wytwarzania 
i rynk i zbytu. Szj^bkość i taniość przewozu umożliwia łub 
ułatw ia dostawę m aterjałów surowych z najdalszych miejsc 
eksploatacji na miejsca przetw arzania, dostawę narzędzi, ma­
chin, węgla i t. p. Każda nowoprzeprowadzona droga żelazna 
zdobywa nowe rynk i zbytu: powiększenie sieci kolejowej we­
w nątrz k raju  rozszerza i pogłębia wewnętrzny rynek zbytu, 
a połączenie kolejowe z dalszymi krajam i pozwala na opano­
wywanie rynków  w najodleglejszych okolicach i krajach. Jed- 
nem słowem, koleje wzmagają i krajowy, i m iędzynarodowy 
czy międzypaństwowy obrót towarów. Kolej przyczynia się do 
rozbudzenia i rozwoju życia przemysłowego i handlowego 
w okolicach, k tó re  przecina, a k tóre przedtem  nie były up rze­
mysłowione, zwłaszcza, gdy miejscowości te mają bogactwa m i­
neralne, jak węgiel, żelazo i t. p.; wzdłuż linji kolejowych 
powstaje szereg fabryk  i ognisk przemysłowych, k tóre mogą 
się łatwo zaopatryw ać w węgiel i żelazo (widzieliśmy to u nas 
wzdłuż całej linji kolei W arsz.-W iedeńskiej), korzystają z tańszego 
dowozu surowców i maszyn i z łatwego połączenia z rynkam i
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zbytu. Koleje bezpośrednio wzmagają produkcję górniczą i me­
talurg iczną przez zapotrzebowanie dla siebie węgla, szyn, wa­
gonów, lokomotyw i t. d. W ywołując wzrost najrozm aitszych 
gałęzi produkcji i ożywienie całego gospodarstw a społecznego, 
koleje przyczyniają się specjalnie do rozwoju współczesnego 
system u produkcji na wielką skąlę. Koleje ułatw iają ludności 
pracującej zmianę miejsca ■ pobytu  w poszukiwaniu lepszych 
zarobków, regulując tern podaż p rący  w różnych okolicach 
i w różnych gałęziach pracy. Kolej zmniejsza znacznie koszta 
tran sp o rtu  towarów, przewożąc je masowo, szybciej, taniej, 
z większem bezpieczeństwem i regularnością. Dzięki temu obni­
żają się też koszta produkcji różnych towarów, w yrabianych 
z m aterjałów  dowożonych kolejami, a wiele rodzajów towarów, 
zwłaszcza ciężkich lub wielkich rozm iaram i, dopiero dzięki 
kolejom uzyskało możność zbytu w dalszych stronach. Koleje 
wpływają na wyrównanie cen towarów w różnych okolicach: 
ceny zbyt nizkie w miejscach wytwarzania i w krajach wywo­
zowych podnoszą się w tych krajach wskutek ułatwionego wy­
wozu pewnej ich części i zmniejszenia tą drogą ich podaży 
na rynku  miejscowym, natom iast ceny zbyt wysokie w k ra ­
jach, korzystających z przywozu, obniżają się wskutek tańszej 
dostaw y koleją. Tak np. w krajach rolniczyeh podnoszą się 
ceny zboża, bydła, wełny, nabiału i t. p., a spadają ceny na­
rzędzi i maszyn rolniczych, wyrobów fabrycznych, towarów 
kolonjalnyeh i t. d. Kolej przyczynia się też do podnoszenia 
intensywności (natężenia) gospodarstwa rolnego; dając gwa­
rancję szerszego zbytu na dalszych rynkach i zapewniając 
lepsze ceny płodom rolnym , daje zachętę do czynienia więk­
szych nakładów w w arsztat rolny, do starań  o możliwie naj­
wyższą wydajność ziemi, o wzmożenie produkcyjności po­
bocznych gałęzi gospodarstwa rolnego (mleczarstwo, hodowla 
inw entarza i t. p.). Prócz znaczenia ekonomicznego koleje po­
siadają olbrzym ią doniosłość dla całego życia społecznego pod 
względem kulturalnym , cywilizacyjnym  i politycznym .

Nad wielkiem znaczeniem kolei żelaznych dla życia i roz­
woju gospodarczego zatrzym aliśm y się dłużej dlatego, byśmy, 
porównywając stan połączeń kom unikacyjnych na różnych 
ziemiach polskich, mogli sobie uprzytom nić, w ile gorszych 
warunkach dla swego rozwoju ekonomicznego były  te  nasze 
dzielnice, k tórych potrzeby kom unikacyjne nie były należycie 
zaspokojone, w porównaniu z temi, k tó re  m iały i dobrze ro z ­
winiętą sieć kolejową, i dobre drogi gruntowe, i wodne połą­
czenia kanałowe, i uregulowane rzeki. Z góry trzeba zazna­
czyć, że do krajów polskich najbardziej w tym  względzie upo-
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■śledzonych—i to w zakresie wszelkich rodzajów kom unikacji— 
należały dzielnice, k tóre pozostawały pod panowaniem r.osyj- 
skiem, a więc Królestwo Polskie, Litwa, Białoruś, ziemie ru ­
skie, z najlepszych kom unikacji—w pierwszym  rzędzie z bardzo 
rozgałęzionej sieci kolejowej—korzystały  Śląsk Górny, Poznań­
skie i P ru sy  Zachodnie, pośrednie miejsce zajmowała Galicja.

M iarą dotychczasowego upośledzenia Królestwa i ziem li- 
tew sko-ruskich w zakresie rozwoju kom unikacji kolejowej niech 
będzie porównanie z innem i państwam i i krajam i Europy, oraz 
pozostałemi ziemiami polskiemi. Z porównania tego okazuje 
się, że zarówno pod względem stosunku długości do liczby 
mieszkańców, jak do przestrzeni, Królestwo i ziemie litewsko- 
ruskie zajmują jedno z ostatnich miejsc w Europie.

Stosunek długości linji do liczby mieszkańców uw ydatni 
następujące zestawienie, dotyczące epoki przedwojennej.

T A B L I C A  XIV.

Długość kolei w kilometrach.
Na 1 miljon Na 1,000 kim.2 

mieszkańców powierzchni
Austro-Węgry całe . . 930 65
Galicja........................... 520 53
Całe Państwo Niemieckie 910 100
Poznańskie . . . 1,270 92
Prusy Zachodnie . . . 1,320 88
Prusy Wschodnie . . . 1,357 74
Śląsk Górny . . ... . . 870 111
Rosja Europejska . . . 435 11
Królestwo Polskie . . . 300 28
Litwa, Białoruś i Inflanty 420 21
Kurlandja ....................... 804 21
Ruś (Woł., Pod. i Ukr.) . 315 23
F i n l a n d j a ...................... 2,760 21
S z A v e c ja ........................... 2,260 27
Szwajcar ja . . . . . 1,430 120
F r a n c j a ........................... 1,175 89
Danja . . . . . . . . 1,100 80
N orw eg ja . . . . . . 830 8
B e lg ja ................................. 910 220
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Na 1 railjon Na 1,000 kim.2 
mieszkańców powierzchni

A n g lja ................................ 880 120
Holandja . . . . . . 530 110
W łochy . . . . . . 500 60
H iszp an ja ........................... 720 30
Rum unja . . . . . . 550 27
P o r t u g a l j a ..................... 500 28
G r e c ja ................................ 375 • 25 ‘
Bułgar j a ........................... 300 20
Serbja ................................ 240 14
T u rc ja '................................ 300 11

Cała Europa 700 3 5

Dane, w tablicy powyższej zawarte, wykazują, że Królestwo 
Polskie długością swych kolei w stosunku do liczby mieszkań­
ców (300 kilm. kolei na 1 miljon* mieszkańców) zajmuje wśród 
ziem polskich ostatnie miejsce, ustępując nawet ziemiom litew- 
sko-ruskim  (gdzie zaludnienie jest rzadsze, niż w Królestwie), 
wśród państw, zaś całej Europy przewyższa jedynie tylko Ser- 
bję, zajmuje przeto praw ie ostatnie w Europie miejsce. Ustę­
puje ono w tym względzie nawet przeciętnej dla Rosji E u ro ­
pejskiej, 9 razy ma mniej kolei od Finlandji, 7 razy  mniej od 
Szwecji, 5 razy  mniej, niż Szwajcarja, prawie 4 razy mniej, niż 
F rancja lub Danja, 3 razy mniej, niż Austro-W ęgry, Niemcy, < 
Anglja, Belgja lub Norwegja i t. d. Upośledzenie Królestwa, 
Litwy, Białej Rusi, Rusi i t. d. w zakresie rozwoju sieci kole­
jowej widać również jaslcrawo ze stosunku długości sieci kole­
jowej do przestrzeni kraju: Królestwo przewyższa tylko Szwecję, 
Rum unję, Grecję, Finlandję, Bułgarję, Serbję, Turcję, Rosję 
Europejską i Norwegję, jakkolwiek Szwecja, Finlandja, Norwegja 
i poniekąd Rosja Europejska za podstawę do porównania nie 
powinny tu  być brane ze względu na swe praw ie niezamieszka- 
ne północne obszary, na obszarach zaś produktyw nych Szwe­
cja, Norwegja i F inlandja wykazują nad Królestwem i ziemia­
mi litewsko-ruskiem i olbrzym ią przewagę rozgałęzieniem swej 
sieci kolejowej.

Jakkolw iek lepiej, niż w Królestwie, naogół jednak wysoce 
niepom yślnie przedstaw iał się rozwój kom unikacji kolejowych 
w Galicji, k tó ra  zarówno stosunkiem  długości kolei do liczby
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mieszkańców, jak do powierzchni kraju  znacznie ustępuje p rze­
ciętnym liczbom dla Austro-W ęgier, i to już wziętych wraz 
z Bośnią i Hercegowiną. Gdy w Austro-W ęgrzech ha 1 miljon 
mieszkańców przypada 930 kil. kolei, w Galicji tylko 520; gdy 
Austro-W ęgry na 1,000 kił. kwadr, powierzchni m ają 65 kil. 
kolei, a np. Czechy 135 kilom., Galicja tylko 53. Stosunkiem 
długości sieci kolejowej do powierzchni kraju  Galicja p rze­
wyższa tylko Hiszpanję, Portugalję, państwa bałkańskie i Ro­
sję, stosunkiem  zaś do liczby mieszkańców tylko Włochy, P o r­
tugalję, Rosję i .państwa bałkańskie.

Najlepiej przedstaw iał się rozwój sieci kolejowej na ziemiach 
polskich pod panowaniem pruskiem . Poznańskie i P rusy  Za­
chodnie, ustępując nieco przeciętnej dla całego państwa n ie­
mieckiego cyfrze 100 kilom etrów kolei na 1000 kilom etrów po­
wierzchni (Poznańskie na 92 kil., P rusy  Zachodnie 88 kil. ko­
lei na tysiąc kilom, powierzchni), wykazują jednak (z powodu 
mniejszego zaludnienia) znacznie wyższą cyfrę w stosunku dłu­
gości kolei do liczby mieszkańców (1,270 kil. kolei w Poznań- 
skiem i 1,320 kil. w Prusach Zachodnich na 1 miljon m ieszkań­
ców wobec 910 kil. w całem państwie niemiecldem). Naodwrót, 
Śląsk Górny wykazuje niższą nieco w porównaniu z całem 
państwem niemiecldem przeciętną dla stosunku długości kolei 
do liczby mieszkańców (870 kil. wobec 910 kil. na 1 m iljon 
mieszk.), natom iast wyższą w. stosunku do powierzchni (111 kil. 
kolei na tysiąc kil. powierzchni wobec 100 kil.).

Dróg żelaznych Królestwo Polskie miało w 1911 i’oku 
3,394 kilometrj'*), kolejek dojazdowych około 160 kil.

.Jak  dzieliła się długość toru  kolejowego według poszcze- 
• gólnych ziem Królestwa Polskiego, wskazuje tablica XV (patrz 

str. 107).
Drogi kołowe w Królestwie Polskiem  były dotychczas w du- 

żem zaniedbaniu. Ze znaczenia ekonomicznego dróg bitych 
zdawał sobie znakomicie sprawę Bank Polski, k tó ry  p rzepro­
wadził 8 głównych dróg bitych w kraju. Rząd rosyjski nato­
m iast nie dbał o dalszy rozwój szos w Królestwie, przytem  
istniejące były naogół bardzo źle utrzym ywane; liczne okolice 
kraju  były dróg szosowych zupełnie pozbawione. Co do dróg 
zwykłych, to sława ich (przysłowiowe „polskie d rog i”) znana 
jest u nas powszechnie. Utrzym ywane są fatalnie i przeważnie, 
zwłaszcza w pewnych porach roku, stanowią nie ułatwienie, 
lecz u trudnienie  komunikacji. O niedostateczności dróg bitych

*) A. Krzyżanowski i K. Kumaniec.ki, 1. c.
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T A B L I C A  XV.

Długość toru kolei w kilometrach:

Ziemia W arszawska . 836
n Kaliska . . 81
V Piotrkow ska . 660

Radomska 249
Kielecka . . 195
Lubelska . . 249
Siedlecka . . 512

ił Łomżyńska . 326
» Płocka . . . 48
j) Suwalska . . 238

Ogółem 3,394

w Królestwie, a jeszcze bardziej na Litwie i Rusi powiedzą 
nam następujące dane. W Poznańskiem 1 kilom etr dróg b i­
tych przypada na 4 kilom, kwadr, powierzchni, w Prusach 
Zachodnich na 3,6 kil. kw., na Śląsku Górnym na 2,9 kil. kw., 
a w Galicji na 5,2 kil. kw., tymczasem w Królestwie Polskiem  
aż na 14 kil. kw., na W ołyniu, Podolu i Ukrainie na 71 kil. kw., 
a na Litwie i Białej Rusi na 73,5 kil. kwadr.!

Ogółem dróg kołowych w Królestwie Polskiem (szos, b ru ­
ków i traktów) było w 1911 roku 73,511 kilom., w tej liczbie 
szos i brujiów 8,761 kil., traktów  64,750 kil.

Traktow ana po macoszemu w zakresie, komunikacji kolejo­
wych Galicja miała w 1911 roku 4,120 kil. kolei żelaznych 
(w r . 1901-ym 3,584), w tem wiele linji miało charak ter s tra ­
tegiczny, nie zaś gospodarczjr. Dla szerszego rozwoju przem y­
słowego Galicja musi uzyskać gęstszą sieć kolei.

Dróg bitych było w Galicji w 1900 roku  13,917 kilom., 
a w. 1910 — 15,070. Rozwojem i utrzym ywaniem  w należytym  
stanie dróg szosowych opiekuje się adm inistracja krajowa, to 
też stoją one wiolekroć wyżej od szos Królestwa.

Poznańskie miało w 1912 roku  2,666 kil. kolei żelaznych 
i 846 kil. kolejek i tramwajów, P rusy  Królewskie 2,250 kil. 
kolei i  645 kil. kolei i tramwajów, Śląsk Górny 1,5 tys. kil., 
rej. Olsztyńska ok. 800 kil. kolei.



Dróg bitych w 1912 r. ziemie pod panowaniem niemieckiem 
miały:

T A B L I C A  XVI.

W kilometrach:

Poznańskie . . . . . 7,197
P rusy  Król........................7,031
Rejeneja Olsztyńska . . 3,086
Śląsk G ó rn y .................... 4,590

Razem 21,844

Długość to ru  kolejowego na Litwie, Białej Rusi i Rusi wy­
nosiła w r. 1911:

—  1 0 8  —

T A B L I C A  XVII.

W kilometrach:

Ziemia W ileńska . . . 1,158
Kowieńska 578

n Grodzieńska . . 1,401
Mińska . . . . 1,220
Mohylowska . 754
W itebska . . . 1,212

Ogółem Litwa i Białoruś 6,323

W o ły ń .................................1,426
P o d o le .  ......................1,283
U k r a i n a ........................... 1,169

Ogółem Ruś 3,878

Razem Litwa, Inflanty, Białoruś i Ruś m iały 10,201 kil. 
kolei.

D róg bitych na Litwie i Białej Rusi bjrło w roku 1911-ym 
4,140 kil., traktów  87,900 kil., na Rusi dróg bitych 2,314 kil., 
traktów  14,590 kil.

W edług poszczególnych ziem drogi te i trak ty  dzieliły się 
w sposób następiijący:
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T A B L I C A  XVIII.

W 1911 r, W kilometrach:
Dróg bitych: Traktów:

Ziemia W ileńska . . 381 26,300
Kowieńska 398 6,851
Grodzieńska . . 1,597 23,650

})■ Mińska . . 422 6,053
n Mohylowska . 910 20,100
» W itebska . . 435 4,946

W ołyń . 1,241 „ 4,524
Podole 545 2,426
U k r a in a ...................... 541 7,640

W śród powyższych danych biją w prost w oczy różnice 
w liczbach, dotyczących poszczególnych ziem; np. ziemia Gro­
dzieńska ma 1,597 kil. dróg bitych i 23,650 kii. trak tó tr, gdy 
sąsiadująca z nią Mińska praw ie 4 razy mniej i szos i traktów  
(422 i 6- tys. kil.), Kowieńska 398 kil. szos i 6,851 kil. traktów , 
a rozległe Podole tylko 545 kil. szos i zaledwie 2,426 kil. 
traktów . Różnice te świadczą o tern, jak daleką od tro sk li­
wości o rozwój ekonomiczny tych ziem i jak naogół bezładną 
była tu  polityka gospodarcza Rosji.

Kurlandja miała kolei żelaznych 602 kilometrów, szos 182 kil. 
i traktów  18,200 kilometrów.

Przechodząc do dróg wodnych, zaznaczyć znowu należy, że 
również w najwyższem zaniedbaniu przez ostatnie łat kilka­
dziesiąt były drogi wodne Królestwa, Litwy i Rusi. Połącze­
nia kanałowe na tych ziemiach sięgają czasów dawnych, „pol­
skich”, Rosja ani w Królestwie, ani na Litwie i Rusi przez 
lat 100 nie zbudowała ani jednego kanału.*)

Dróg wodnych w Królestwie Polskiem  w 1905 r. było wo- 
góle 4,600 kil,: dla statków w obydwie strony  — 3,145 kil. 
(68,5%)) dla statków w dół rzeki 114 .kił., spławnych dla tra tw  
1,340 w iorst (29°/o)- Długość dróg wodnych dla statków paro ­

*) Co do komunikacji rzecznych na Litwie i Rusi patrz rozdział 
p. t. „Sieć wodna”.
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wy cli równa się 1,412 wiorstom (30% ogólnej długości dróg 
wodnych w Królestwie). Na 1000 wiorst kwadr, powierzchni 
kraju przypada 38,5 wiorst dróg wodnych.*)

Do rzek  spławnych w Królestwie Polskiem  zaliczamy: W isłę 
z dopływami: Sanem, Nidą, W ieprzem, Pilicą, Narwią, Bugiem, 
Biebrzą, Pissą, Orzycą, W krą, dalej W artę, Niemen (wraz z kana­
łem Augustowskim). Służą one głównie do przewozu produktów  
rolnych z okolic, nie mających kolei żelaznych, a przedewszyst- 
kiem  do spławu drzewa. Naogół jednak kom unikacja wodna 
w Królestwie słabo jest rozwinięta. Jedną z najważniejszych 
przeszkód znaczniejszego rozwoju transportu  drogą wodną 
w Królestwie Polskiem było zupełne nieuregulow anie ani ko­
ry ta  W isły i jej dopływów, ani W arty  w granicach Królestwa. 
Podczas, gdy W isła w granicach P ru s  została (kosztem 90 mil. 
m arek) oddawna uregulowana, a w A ustrji częściowo, w Kró­
lestw ie robót regulacyjnych nie prowadzono, wskutek czego 
handlowo-kom unikacyjne znaczenie W isły i dla ziem polskich, 
i dla ruchu  tranzytow ego było sparaliżowane. Dodajmy, że 
rzeki Królestwa są zanieczyszczone ściekami miejskiemi. Ko­
niecznem też jest obwałowanie W isły dla zabezpieczenia miesz­
kańców od klęsk powodzi, powtarzających się w różnym  
stopniu  z roku  na rok.

Należałoby przeprow adzić kanał między W isłą a W artą dla 
ułatw ienia spławu budulca na zachód, u trudnionego dotychczas 
z powodu niedogodności kanału Bydgoskiego w Prusach Za­
chodnich. Kanał winien połączyć W isłę i W artę, idąc na p rze­
strzeni pięćdziesięciu kilku kilom etrów od W łocławka do Ko­
nina. P rzydałby  się kanał między Pilicą a W artą i t. d.

Rzeki galicyjskie, jako drogi wodne, są eksploatowane lepiej 
od rzek Królestwa, a po przeprow adzeniu odpowiednich kana­
łów nabiorą znaczenia wiele donioślejszego. Rzek spławnych 
i nadających się do żeglugi Galicja ma 2,100 kilometrów, w tej 
liczbie 637 kim. przydatnych  dla statków parowych.

W Galicji od dziesiątków lat stała na porządku dziennym 
spraw a zbudowania sieci kanałów. W reszcie w r. 1901 uchwa­
lona została w Austoji ustawa, na mocy której miano u regu lo­
wać W ełtawę i Łabę w Czechach i zbudować kanały Dunaj— 
Odra, Odra — W isła i W isła — Dniestr. Okres budowy, k tó ra  
m iała się w Galicji rozpocząć w 1904 r., oznaczono na lat 20 
(miano zbudować w Galicji 465 kil. kanałów). Tymczasem od­
łożono następnie początek budowy kanałów do 1912 r.; wojna,

*) „Rocznik statystyczny Król. Pol. r. 1914.“
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oczywiście, zamierzeniom realizacji projektu  kanałowego sta­
nęła  wpoprzek, a rozpoczęte roboty  musiano zarzucić. W ielkiej 
doniosłości nie tylko dla Galicji, lecz wogóle dla wszystkich 
ziem polskich, jest projekt kanału W isła — Dniestr, mającego 
stanowić możliwie najkrótsze połączenie Bałtyku z morzem 
Czarnem. Ważne znaczenie mieć też będzie kanał Dunaj —.Odra, 
dając możność (wobec kanału W isła—Odra) kierow ania tra n s­
portów  wodnych z ziem polskich do A ustrji, do W ęgier i na 
Bałkany.

Najlepiej spraw a połączeń wodnych i kanałów -przedstaw iała 
się w dzielnicach zachodnich, gdzie system  W isły łączy się 
z systemem O dry przez kanał Bydgoski, między B rdą a No­
tecią (27 kilom etrów długości, 19,5 m etrów szerokości i 1,6 
m etra  głębokości). Kanał ten ułatwia spław głównie d rze­
wa z Królestwa (częściowo z Galicji) do K istrzynia, z którego 
towary tu  dostawione rozchodzą się w różne strony, czy to 
kolejami, czy dalej wodą. Dzięki kanałowi Bydgoskiemu Bj^d- 
goszcz ma znaczenie punktu  tranzytowego. W samej tylko 
delcie W isły kanały mają 116 kilom, długości. Rzeki spławne 
na Śląsku Górnym, w Poznańsldem i w Prusach Zachodnich, 
to  Odra, W arta z Notecią, W isła z Brdą. W arta w granicach 
Księstwa Poznańskiego jest uregulowana i nadaje się do że­
glugi na całej długości swej w Księstwie, gdy w Królestwie 
wskutek nieuregulow ania jest żeglowna dopiero od Koła i staje 
s ię  powodem niszczących wylewów. Prosną i Odra A^Księstwie 
nadają się do spławu drzewa.

Nad Wisłą, w granicach P ru s  Zachodnich, widzimy kilka 
portów  rzecznych: Toruń, Fordoń, Chełmno, Grudziądz, Tczew 
i inne. Zarząd główny żeglugi na W iśle znajduje się w Gdań­
sku, k tó ry  wprawdzie u trac ił dawne swe światowe znaczenie 
d la handlu ziem polskich, jednak i dziś g ra  poważną rolę 
w naszych stosunkach handlowych. W przyszłości ta rola 
winna wzmódz się znacznie, jeśliby wszystkie ziemie polskie 
uzyskały  możność dostępu i wolnego, bezcłowego (bez ceł tra n ­
zytowych) przewozu swych towarów W isłą do Gdańska, jako 
naturalnego dla całego system atu W isły po rtu  m orskiego.

W ielkim, zasadniczym brakiem  z punktu widzenia szero­
kiego swobodnego rozwoju gospodarczego ziem polskich, jako 
całości, jest dotychczasowy przez lat 100 zgórą b rak  wolnego 
dostępu do morza.

Jak  widzieliśmy, dotychczasowy rozwój kom unikacji na 
ziemiach polskich naogół nie stał na należytym  poziomie; 
tymczasem posiadają one dla kom unikacji lądowych i wod­
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nych warunki dogodne, k tórych wyzyskanie w interesie siły 
ekonomicznej Polski powinno być dziełem najbliższej p rzy ­
szłości.

* ■ /
*

Na tern kończymy pierw szy dział głÓAvny naszej pracy, 
obejm ujący „bogactwo” krajowe, i przechodzim y do działu 
drugiego, mówiącego o naszej „wytwórczości” w różnorod­
nych dziedzinach życia społeczno-gospodarczego.



I D U r i D Ó R C Z O Ś C .
i

Charakterystyka ogólna wytwórczości ziem polskich.

Zapoznawszy się w części pierwszej pracy niniejszej z wa­
runkam i geograficzpo-gospodarczenii ziem polskich, oraz z ich 
bogactwami naturalnem i, t. j. ze stroną potencjalną naszych 
sił i środków gospodarczych, przejdziem y obecnie dó poznania 
dotychczasowej wytwórczości ekonomicznej wszystkich rozpa­
tryw anych terytorjów  ze szczególnem uwzględnieniem ziem 
etnograficznie polskich.

Zobrazowanie naszego życia gospodarczo-społecznego w róż­
nych dziedzinach wytwórczości krajowej traktow ać będziemy 
w pewnej m ierze historycznie, rozwojowo, uwzględniając głów­
nie ostatnie dziesięciolecia, i doprowadzimy do lat ostatnich 
przed wybuchem wielkiej wojny europejskiej, a raczej świato­
wej. W ten sposób otrzym am y i obraz rozwojowy i ostatni 
obrachunek, jak gdyby spis inwentarza i bilans wytwórczości 
ziem polskich w chwili wybuchu wielkiego kataklizm u dziejo­
wego, którego wpływ głęboki na całość naszego życia i sto ­
sunków społeczno-gospodarczych dziś, w czasie wojny, w prost 
jeszcze ocenić się nie da.

W pływ wojny na kształtowanie się naszych stosunków 
ekonomicznych, oczywiście, nie ograniczy się okresem jej 
trw ania, lecz zaważy na całej naszej przyszłości gospodarczej. 
Nie mówiąc już o bezpośrednich skutkach zniszczenia wo­
jennego, k tó re  wymagać będą na licznych polach intensywnej 
w ciągu lal wielu odbudowy i napraw y tego, co zostało 
zburzone i zrujnowane, — wojna, powołując do życia nie­
podległe państwo polskie, zmieniając nasz stosunek praw no­
polityczny i gospodarczy do bliższych i dalszych sąsiadów

Geografja gospodarcza Polski. 8
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i otwierając przed nami ewentualną możność kierow ania na- 
szem życiem ekonomicznem, oddziała najbardziej zasadniczo 
i gruntow nie na dalszy nasz rozwój gospodarczy w całej na­
szej bliższej i dalszej przyszłości historycznej. Zm ienią się 
nasze stosunki handlowe z sąsiadami, będą nas z nimi łączyły 
umowy handlowe, lub może oddzielały od nich granice celne, 
zmienią się dla wielu gałęzi naszej wytwórczości rynk i zbytu, 
ograniczy lub wzmoże wywóz lub przywóz rozm aitego rodzaju 
czy to surowców, czy wytworów przem ysłu, upadną pewne, 
rozw iną się inne gałęzie produkcji, zmienią się praw dopodob­
nie stosunki kom unikacyjne, kredytowe, w arunki w sferze naj­
mu pracy  i stosunku między kapitałem  a pracą, stosunki ko- 
lonizacyjne i wychodźcze i t: d.

Co do bezpośrednich następstw działań i zarządzeń wojen­
nych na ziemiach polskich, zauwużyć trzeba, że nie wszyst­
kie one w jednakowym stopniu wystawione zostały na do­
niosłe następstw a głębokich wstrząśnień ekonomicznych, wy­
wołanych przez wojnę, większość jednak olbrzym ia tych ziem, 
bo Królestwo Polskie, cała niemal Galicja, Mazowsze wschodnio- 
pruskie, Kurlandja, Litwa, Polesie, W ołyń, uległy bardzo sil­
nym, głębokie pozostawiającym ślady ujemnym, bezpośrednim  
lub pośrednim  jej skutkom, wielomiljonowe w różnych dzie­
dzinach, m iljardowe w sumie ponosząc stra ty , k tóre dobrobyt 
przedw ojenny wielu z nich gruntow nie poderwały.

A trzeba z góry  to zaznaczyć, ze jeśli stanem  kwitnącym 
swego życia gospodarczego tylko część ziem polskich dorów­
nywała najbogatszym , najbardziej rozw iniętym  ekonomicznie 
krajom  i prowincjom Zachodu europejskiego, to jednak przez 
kilka ostatnich dziesięcioleci większość naszych dzielnic, a prze- 
dewszystkiem ziemie etnograficznie polskie pracow ały in ten­
sywnie nad w ielostronnym  rozwojem swych sił wytwórczych 
i osiągnęły rezu lta ty  wybitnego znaczenia. To natężenie ży­
cia gospodarczego ziem polskich, ten  rozwój w ielostronny jest 
zjawiskiem tem bardziej zasługującem na uwagę, że po prze­
rw aniu gwałtownem przed z górą  stu  łaty  ciągłości naturalnej 
ewolucji gospodarczej życie ekonomiczne ziem dawnej Polski 
uzależnione zostało od różnolitych organizmów państwowo- 
gospodarczycli, k tóre przeszłość odmiennemi od naszej p ro ­
wadziła drogam i, oraz że ziemie polskie przez te lat sto albo 
wcale nie m iały możności lub w bardzo ograniczonym  ty l­
ko stopniu mogły kierować swem życiem społeczno-politycz- 
nem i tak ważną jego stroną — życiem społeczno-gospodar- 
czem. A pomimo to dodatnie wyniki pracy ekonomicznej na­
rodu  polskiego były  zdumiewająco widoczne dla każdego, kto
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się chciał wczuć w tętno naszego bytu  społecznego. To też  
zastanawiając się nad przyczynam i naszego rozwoju ekono­
micznego wogóle, a różnych naszych dzielnic w szczególności, 
tak jaskrawo odbijającego od ogólnych ciężkich w ostatniem 
stuleciu warunków istnienia narodowego, trzeba tych p rzy ­
czyn upatryw ać ze strony subjek tyw nej: w chęci trw ania 
i przetrw ania, w żywiołowem pragnieniu  życia i rozwoju po­
mimo wszystko, czy nawet wbrew wszystkiemu, a ze strony 
objektywnej: w tych przyrodzonych w arunkach pracy wytw ór­
czej, w tych zasobach bogactwa krajowego, w zawartości w nę­
trza  ziemi, właściwościach gleby, klim atu, flo ry  i fauny k ra ­
jowej, k tóre w okolicznościach niepom yślnych dały nam moż­
ność trwałego postępu i rozwoju, zaś p rzy  pom yślnym  dla 
łącznej i skoordynowanej pracy gospodarczej narodu układzie 
stosunków, pozwoliłyby nam na doprowadzenie naszego życia 
gospodarczego do potężnego rozkw itu *).

Zanim przejdziem y do szczegółowszegó zobrazowania na­
szego życia ekonomicznego według poszczególnych gałęzi wy­
twórczości, podamy ogólną charakterystykę stanu i znaczenia 
ekonomicznego naszych ziem przed wojną, poczynając od ziem 
Królestwa Polskiego.

Królestwo Polskie w okresie pi*zedwojennym stanowiło dziel­
nicę dobrze zagospodarowaną, było krajem  zamożnym, krajem, 
w którym  zarobki były łatwe i dobre, k tó ry  dostatnio naogół 
żywił swą ludność rdzenną: rolną, przem ysłową i handlową. 
A nadto było Królestwo źródłem  niezłych zysków dla licznych 
g rup  ludności napływowej-, poważnemi odsetkam i swych do­
chodów zasilało budżet państwowy Rosji i również poważnym 
odsetkiem  zarobków przemysłowo-handlowych żywiło kapitał 
zagraniczny, lokowany tak. chętnie w krajowym  przem yśle 
przetwórczym , górnictw ie i hutnictw ie, kom unikacjach, aseku­
racji lub bankowości.

Idąc śladam i rolnictw a Zachodniego, jakkolwiek stojąc odeń 
niżej, Królestwo Polskie podnosiło swoją ku ltu rę  rolniczą na 
poziom coraz to wyższej intensywności. Ostatnie dziesięcio­
lecia rozwoju rolnictw a w Królestwie Polskiem  wykazały i wy­
datne podniesienie ogólnej wartości produkcji rolnej (z 300 
milj. rb. w r. 1892 do z górą 600 milj. rb . przed -wojną), i stałe 
a znaczne podwyższanie dochodowości gospodarstw , zarówno 
większych, „obywatelskich”, jak i drobniej szych, włościańskich,

*) St. Koszutski: „Wojna europejska a życie ekonomiczne ziem pol­
skich“, 1915 r.
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i coraz szybsze, wciąż postępujące doskonalenie techniki i co­
raz lepszy stopień wydajności gruntów, i postępy w hodowli 
inwentarza, i wzrost sprawności handlowej i pierw iastku orga­
nizacji przez tworzenie kooperatyw, towarzystw rolniczych, 
syndykatów, spółek rolnych i włościańskich kółek rolniczych, 
i wreszcie rozwój licznych pomocniczych gałęzi gospodarstwa 
rolnego lub złączonego z warsztatem  rolnym  przem ysłu p rze­
twórczego.

Żywiąc produktam i swemi ludność kraju  i część pewną 
swojej wytwórczości rolnej wysyłając poza jego granice, ro l­
nictwo Królestwa stanowiło bezpośrednie źródło pracy zarob­
kowej większości ludności kraju, k tó ry  stopniowo od r. 1864 
(data uwłaszczenia włościan) z kraju  wielkiej własności rolnej 
przeobraził się w kraj o przeważającej drobnej własności wło­
ściańskiej. Dziś przeszło 60%  ziemi w Kińlestwie Polskiem  
należy do drobnych właścicieli, w olbrzym iej większości wło­
ścian, w pewnej tylko części mieszczan, lub t. zw. drobnej 
szlachty.

Zaś poza posiadaczami rolnym i z pracy około ro li żył mi- 
ljonowy zastęp ludności bezrolnej, k tó ra—skutkiem  wzrostu 
zaludnienia w ypierana z własnej ziemi — trzym ała się roli, 
choćby cudzej, wynajmując się do jej uprawy, i k tó rą  dopiero 
krańcowe przeludnienie zmuszało do porzucania kąta rodzin­
nego i do em igracji do fabryk lub za morze.

Bardzo ważną rolę w. życiu ekonomicznem Królestwa Pol­
skiego g ra ł w ostatnich dziesięcioleciach rozw inięty przem ysł 
fabryczny, skupiający się w bogatych, pulsujących gorączką 
pracy przetwórczej środowiskach; doniosłe zadanie pełniło gó r­
nictwo krajowe, przedewszystkiem  przem ysł węglowy. E ner­
gicznie aż do czasów wojny pracow ał przem ysł włókienniczy 
(przędzalniczo-tkacki), coraz lepiej rozw ijał się spożywczy, 
drgał życiem przem ysł metalowy i riiechaniczny. Rosła, ol­
brzym iała w oczach Łódź, rozrasta ła  się majestatjmznie k ró ­
lewska, przemysłowo-handlowa Warszawa, tętniło  życiem Za­
głębie Dąbrowskie, za ogólnym biegiem rozwojowym podążały 
liczne prowincjonalne śimdowiska pracy przemysłowej: Często­
chowa, Radom, Lublin, Kalisz, Włocławek, Zgierz i in. W ostat­
nim  dziesięcioleciu (1901— 1910 r.) wartość prodpkcji w całym 
przem yśle fabrycznym  i górniczym  podniosła się z 508 miljo- 
nów ru b li do z górą ośmiuset miljonów rub li rocznie, zaś liczba 
robotników  przem ysłowych wzrosła z 300 do z górą 400 tysięcy.

Duży rozwój stw ierdzić też należało w sferze stosunków, 
blizko związanych z przemysłem, jak w handlu i bankowości. 
Rozwijała się współdzielczość kredytow a i spożywcza.
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Ujemnie przedstaw iały się te tylko strony  życia gospodar- 
czó:społecznego, k tóre spotykały się z nieprzezwyciężonemi 
lub trudno  przezwyciężyć się dającemi przeszkodam i natu ry  
prawno-państwowej i adm inistracyjnej. Tak np. zupełny zastój 
w gospodarstw ie m iast był wynikiem braku  samorządu, do 
którego wprowadzenia rząd rosyjski dopuścić nie chciał; słaby 
nad wyraz rozwój kolejnictwa stanowił skutek odpornej w tym 
zakresie polityki kolejowej państwa, jak  znów wegetowanie lub 
niemożność tworzenia związków zawodowych wypływały z nie­
przychylnej p rak tyk i adm inistracyjnej.

Naogół jednak stwierdzić trzeba, iż przed wojną dobimbyt 
i ogółu ludności Królestwa, i poszczególnych warstw narodu 
um acniał się i rósł stale. A działo się to pomimo, iż Kró­
lestwo należało do najbardziej zaludnionych krajów w E uro ­
pie, a pod względem szybkości p rzyrostu  zaludnienia zajmo­
wało w ostatnich dziesięcioleciach bodaj najpierw sze w niej 
miejsce.

Ze wszystkich dzielnic Polski Galicja uchodziła zawsze, 
i jeszcze do niedawna, za najmniej posuniętą w swym rozwoju 
gospodarczym. A wydawało się to szczególnie dziwnem dla 
tego, że tam  właśnie społeczeństwo nasze miało najwięcej swo­
body ruchów w zakresie stanowienia o swoim losie. W prost 
przysłowiową jednak stała się „nędza galicyjska”, pauperyzm  
galicyjski, galicyjska bierność i apatja gospodarcza. Powszech­
nie u tartym  było pewnikiem, że Galicja nie ma wcale p rze­
m ysłu fabrycznego, że się w niej nic nie robi dla podźwignię- 
cia ekonomicznego, dla popraw y bytu  ludu, że krzew ieniu się 
przem ysłu stoją na przeszkodzie i rządząca krajem  konserw a­
tyw na szlachta i bojące się przyszłej konkurencji przem ysłu 
galicyjskiego przemysłowe dzielnice A ustrji właściwej i Czech. 
W szystko to było i było bez zastrzeżeń jeszcze lat tem u trz y ­
dzieści, jeszcze przed laty  dwudziestu. Ale i w Galicji ostatnie 
dziesięciolecia wykazały się energiczniejszą akcją w zwalczaniu 
bierności społeczno-gospodarczej, a wraz ze stopniowem wy­
rzekaniem  się „konserwatywnego” rządzenia krajem  i postępu­
jącą dem okratyzacją życia publicznego w k raju  i w państw ie 
zjawiły się nader poważne wyniki zabiegów społeczeństwa nad 
podniesieniem rolnictw a, stworzeniem i ożywianiem przem ysłu, 
rozwojem różnych form  kredytu , polepszeniem by tu  włościan 
i robotników, organizacją samopomocy społecznej, kooperatyw 
i związków zawodowych, rozwojem gospodarstwa m iast i gmin 
wiejskich. Jeśli Królestwo Polskie ze względu na zajęcia więk­
szości mieszkańców jest krajęm  przeważnie rolniczym  (57 osób 
żyje z ro li na 100 mieszkańców), to Galicja jest krajem  rolnym



par excellence, utrzym ując z ro li prawie 77 na 100 mieszkańców, 
przytem  równie jak Królestwo, zresztą, jak i obydwa Śląski, 
Poznańskie i P rusy  Zachodnie, jest Galicja krajem  o przew a­
żającym i stale zwiększającym się w drodze parcelacji odsetku 
własności di’obnej. Znany pauperyzm  ludności włościańskiej 
w Galicji spowodował zwłaszcza przed laty  dwudziestu paru  
smutne z narodowego punktu  widzenia zjawisko: masowe wy- 
chodźtwo włościan za morze. Ále chłop polski głównie po to 
uciekał od swej rodzim ej nędzy za morze, by dorobiwszy się 
ciężką pracą na obczyźnie grosza, wysyłać go pozostałym  
w kraju  swoim, lub samemu z nim wrócić i nabywszy zań no­
wą ziemię, znów orać ojczysty zagon, już powiększony i zao­
krąglony. Napłynęły tą drogą do Galicji w ostatnich dziesię­
cioleciach m iljony i zasiliły i podniosły włościański w arsztat 
rolniczy. Duży wpływ na podniesienie względne dobrostanu 
gospodarczego włościan galicyjskich miało utworzenie silnego 
stronnictw a włościańskiego (ludowcy), k tóre zorganizowało wło­
ścian nie tylko politycznie, lecz-i gospodarczo, a zdobywszy po­
ważny wpływ na rządy w kraju  i w W iedniu, zdołało p rzepro­
wadzić sporo zarządzeń w interesie chłopa'galicyjskiego, uzyskać 
dlań pomoc kraju  i rządu na różnych polach, a między innemi 
w zakresie k redytu . Doniosły czynnik samopomocy włościań­
skiej poza licznemi kooperatywam i kredytowem i, spółkami han- 
dlowo-rolnemi, nabiałowemi i t. p., stanowiły liczące przeszło 
80 tysięcy członków kółka rolnicze. Te czynniki spraw iły, że 
chłop galicyjski przed wojną nie był to już nędzarz bezradny 
z przed lat 30 lub 20, lecz był to  już obywatel i gospodarz, 
świadomy swych praw  i wiedzący, jaką drogą szukać ratunku  
i pomocy, a zarazem um iejący i upraw ę swego g run tu  dźwi- 
gać na- stopień lepszej ku ltury .

Co do większej własności rolnej w Galicji proces przejścia 
do wyższej ku ltury , zarówno jak postępy hodowli inw entarza 
i um iejętność wyciągania z gospodarstwa lepszych dochodów 
zaznaczyły się też w epoce ostatnich lat kilkunastu  w sposób 
widoczny, jakkolwiek i tu —jak w Królestwie Polskiem —wyni­
ki gospodarcze są wciąż w sporym  stopniu niższe, niż w dziel­
nicach dawnej Polski, pozostających pod panowaniem pruskiem . 
W ywierając przez wiele dziesięcioleci przem ożny wpływ na 
rządy krajowe i wiedeńskie, t. zw. „obszarnicy” galicyjscy, 
t. j. właściciele większych majątków um ieli wyzyskać swe 
wpływy w celu ubocznego podtrzym yw ania dochodowości ze 
swych majątków (subwencje skarbowe), mniej dbając o stałe 
wzmaganie produkcyjności w arsztatu. Pod wpływem jednak 
zmiany układu sił politycznych w kierunku dem okratyzacji,
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/ .
oraz zmieniających się konjunktur gospodarczych, które po­
częły się domagać coraz wyższych istotnych- nakładów w gos­
podarstwo, jęła się szlachta galicyjska i organizacji zawodo­
wej, i uprzem ysławiania swych warsztatów rolniczych, i lepszej, 
intensywniejszej upraw y roli.

Ostatnie dziesięciolecia przyniosły  też znaczny postęp na 
drodze ku szerszemu uprzem ysłowieniu Galicji. Głos Stani­
sława Szczepanowskiego z przed lat trzydziestu  kilku nie 
przebrzm iał bez szerokiego oddźwięku. W artością swej wy­
twórczości przemysłowej stała wprawdzie Galicja znacznie niżej 
od Królestwa, w każdym jednak razie stutysięczny zastęp ro ­
botników, zatrudnionych w przem yśle galicyjskim, oraz wartość 
produkcji rocznej, oceniana na zgórą 1/2 mil ja r  da korqn, świad­
czą, że przem ysł ten stał się już czynnikiem o poważniejszem 
znaczeniu społeczno-gospodarczem dla kraju , zwłaszcza wobec 
zaznaczonej swej dążności do dalszego rozwoju. Gwarancję 
tego rozwoju stanowią między innemi wspominane wyżej od­
k ry te  niedawno bogate pokłady węgla kamienndgo w Zachodniej 
Galicji, k tóre świeżo zostały ż rąk  obcych wykupione przez kraj.

W Galicji pierwsze miejsce zajął przem ysł spożywczy, d ru ­
g ie—górniczy, trzecie—chemiczny, czw arte—drzewny i t. d.

Krajem wysoko rozw iniętym  pod względem przemysłowym 
jest Śląsk Cieszyński; przodujące miejsce w życiu gospodar- 
czem zajmuje tu  przem ysł górniczo-hutniczy. Rolnictwo po­
ziomem swej wydajności stoi prawie na równi z Galicją i Kró­
lestwem Polskiem.

Dużą tężyzną i mocą ekonomiczną odznaczają się ziemie 
polskie, będące pod panowaniem pruskiem . Powołany tu  do 
życia system usilnej samoorganizacji i samoobrony gospodar- 
czo-narodowej doprowadził po latach wysiłków do bai’dzo do­
datnich, a znanych powszechnie rezultatów  ekonomicznych. 
Obrona stanu posiadania rolnego, organizacja samoobrony 
gospodarczej przez rozwój spółek kredytowych, parcelacyj- 
nych, rolno-liandlowych, włościańskich kółek rolniczych, dba­
łość o doprowadzenie wydajności ziemi i dochodowości gos­
podarstw a rolnego dó możliwego maximum, starania o rozwój 
przem ysłu i. handlu, stworzenie warstwy kupiectwa polskie­
go, to główne wyniki wskazanego wyżej systemu. Trzeba 
dodać, że w swej akcji ekonomicznej społeczeństwo polskie 
ziem tych korzystało z licznych objektywnych czynników 
rozwoju gospodarczego, jakiemi są: rozwój komunikacji ko­
lejowych, szosowych i wodnych, wyrobione i łatwe drogi o r­
ganizacji kredytowej, ogólno-państwowa' ochrona celna, zna­
kom ite wzory organizacji i techniki produkcji i t. p. A wyni-
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k i o m  stał się wybitnie dobry stan gospodarczy wszystkich 
tych dzielnic.

Z ziem tych Poznańskie i Prusy Zachodnie m ają charak ter 
krajów rolniczych i jako takie wykazują znaczną przew agę 
i nad Królestwem, i nad Galicją swą ku ltu rą  rolną, poziomem 
techniki, wydajnością gruntów , wynikami hodowli inw entarza, 
wreszcie sprawnością handlową, dorównywając naogół tak  wy­
sokiej norm ie dla gospodarstw  rolnych w Niemczech. Dobrze 
się przedstaw ia stan gospodarstw  większych, ładnie gospoda­
ru je  i włościauin polski, zarówno poznański, jak zachodnio- 
lub wschodnio-pruski.

Przem ysł przetw órczy i w Poznańskiem, i w Prusiech Za­
chodnich rozwija się stopniowo, utrzym ując się jednak głównie 
na poziomie przem ysłu drobnego lub średniego, zatrudniając 
około 400 tys. robotników w obu tych ziemiach, jest on dość 
urozm aicony co do rodzajów wytwórczości i w bilansie gos­
podarczej działalności społeczeństwa stanowi pozycję doniosłej 
wagi.

W ybitnym  przemysłowym charakterem  odznacza się zarówno 
cały Śląsk Pruski, którego przem ysł zatrudniał w 1907 roku  
przeszło miljon robotników, jak i specjalnie Śląsk Górny (Opol­
ski), k tórego same ty lko kopalnie węgla liczyły w 1913 roku 
123 tysięcy robotników, prawie wyłącznie Polaków. Po kopal­
niach węgla następne miejsce zajmuje na Śląsku Górnym hu t­
nictwo żelazne (30,000 robotników), oraz przem ysł cynkowy 
i ołowiany (20,000 robotników).

W zględnie najgorzej co do rozAvoju i in ten sy w n o śc i sw ego  
życia  spo łeczn o-gosp od arczego  przedstaw iają się  nasze p ó łn o c­
no-w schodnie, w schodnie i południow o-w schod nie ob szary  h isto ­
ryczn e, t. j. Litwa i Łotwa, Białoruś, Wołyń, Podole, Ukraina. 
R ozleg łe  te ziem ie, dotychczas n a leżycie  n ie  w yzyskane g o sp o ­
darczo, a nadające się  do szerok iego  rozw oju ekonom icznego, 
przez szereg  stu lec i stan ow iły  teren  naszej ekspansji k u ltu ra l­
nej i gospodarczej i zw iązane są z nam i tysiącem  w ęzłów  
dziejow ych, p o lity czn y ch , ku ltu ra ln ych  i ekonom icznych .

„Polska—pisze h istoryk nasz, J. Grabiec*) pozostawiła na 
obszarach Litw y i Rusi ślady swej działalności ku lturalnej 
i swego pochodu historycznego. W ciągu XIX stulecia rząd 
rosyjski w y t ę ż j d  wszystkie siły, ażeby tu  zniszczyć w zupeł­
ności ku ltu rę  polską i na jej miejsce zasadzić panowanie kul­
tu ry  rosyjskiej. W ysiłki te jednak były daremne... I  dziś

*) „Współczesna Polska w cyfrach i faktach.”



—  121 —

bowiem „w obu krajach Polacy tworzą przodującą kulturaln ie 
i najbogatszą warstwę ludności miejscowej.”

W rękach Polaków znajduje się znaczna część własności ziem­
skiej. Tak wśród wielkiej własności ziemskiej na Litwie i Białej 
Rusi Polacy posiadają: w ziemi Kowieńskiej 75%, W ileńskiej 
73%, Grodzieńskiej 54%, Mińskiej 50%, W itebskiej 41%, Mo- 
hylowskiej 33%, na Rusi zaś: na W ołyniu 50%, na Podolu 50%, 
na Ukrainie 40%. Prócz tego Polacy są adm inistratoram i 
i dzierżawcami wielu większych majątków, niegdyś przez Ro­
sję Polakom  skonfiskowanych i podarowanych „zasłużonym” 
działaczom rosyjskim .

Na Litwie i Białej Rusi dość licznie reprezentow ana też 
jest polska ludność włościańska i drobnoszlachecka (zaścianki), 
m iasta posiadają duży odsetek ludności polskiej wśród miesz­
czaństwa, inteligencji zawodowej i robotników. Na Rusi ele­
m ent polski poza przedstaw icielam i większej własności rolnej 
składa się z . dzierżawców i oficjalistów rolnych, służby dw or­
skiej, nieraz ze znaczniejszych zgrupowań ludności włościań­
skiej (Wołyń), a po m iastach Polacy stanowią nieraz znaczną 
większość inteligencji zawodowej, liczny odsetek reprezentu ją  
wśród ludności przem ysłowo-robotniczej, wśród kupców, rze ­
mieślników, służby miejskiej, wreszcie w różnych działach 
przem ysłu fabrycznego, a głównie w przem ysłach cukrow ni­
czym i gorzelniczym  gra ją  dużą ro lę już to jako właściciele 
lub współwłaściciele przedsiębiorstw , już to jako ich kierow ni­
cy lub współpracownicy i t. p.

Ziemie litewsko-białorusko-ruskie, poza bezpośredniem  zna­
czeniem ekonomicznem dla k ilku mil jonów zamieszkujących ją 
Polaków, g rały  w rozwoju przemysłowym Królestwa Polskiego 
doniosłą rolę najważniejszego bodaj jego rynku  zbytu i w tym  
charakterze będą dla ziem polskich i na przyszłość stanowiły 
czynnik pierwszorzędnej wagi, przytem  jako zaludnione względ­
nie słabo wobec zwłaszcza przeludnienia, grożącego Królestwu 
i Galicji, będą w przyszłości bardzo ważnym i pożądanym te ­
renem , na k tó ry  winna się skierować nasza emigracja, k tó ra  
dotychczas dążyła na zachód lub za morze.

Na wszystkich tych wymienionych terenach Litwy, Białej 
Rusi i Rusi, tak ważnych i w naszej przeszłości i dla naszej 
przyszłości wogóle, a ekonomicznej w szczególności, dotychcza­
sowe życie ekonomiczne nie biło tętnem  zbyt silnem. W praw ­
dzie gospodarstwo pa obszarach, należących do większej włas­
ności na Litwie i Polesiu, stało znacznie wyżej, niż gospo- 
dai’ka na ziemiach włościańskich, zwłaszcza na Białej Rusi, 
gdzie włościanin mało kulturalny, nieoświecony i nieobrotny,
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lepszej ku ltu ry  rolnej nie zna i nie mogąc sobie dać rady  
z ziemią o kiepskiej glebie, licznie emigrował do Am eryki,— 
jednak w stosunku do gospodai^stwa rolnego w Królestwie 
Polskiem, nawet większa własność omawianej tu dzielnicy wy­
kazuje mniejszą intensywność i niższą przeciętnie dochodowość. 
Na Rusi, głównie na Podolu i Ukrainie, w yborna ziemia jest 
znówr czynnikiem, mało się przyczyniającym  do wzmożenia in ­
tensywności upraw y, zwłaszcza wśród włościan, k tórzy  i tutaj 
pod względem kulturalnym  stoją na względnie bardzo nizkim 
poziomie. Uprzemysłowienie ziem litew sko-białorusko-ruskich, 
a nadto Inflant i K urlandji, jest dość nikłe, z wyjątkiem  obwo­
du Białostockiego z miastem Białymstokiem (w ziemi Gro­
dzieńskiej), będącym środowiskiem przem ysłu wełnianego, oraz 
U krainy i części Podola, gdzie wysoko stoi przem ysł cu­
krowniczy, inne zaś gałęzie przem ysłu, jak chemiczny, cera­
miczny, metalowy, garbarsk i i t. p. względnie słabo są rep re ­
zentowane.

W sprawie podniesienia ekonomicznego ziem litewsko-ło- 
tew sko-białorusko-ruskich p i^ s z ło ś ć  ma bardzo wiele do po­
wiedzenia i do zrobienia zarówno na polu rolnictw a, jak w dzie­
dzinie przem ysłu przetwórczego, wreszcie w zakresie kom uni­
kacji, gospodarstwa samorządowego i t. p., nie mówiąc już
0 oświacie i ogólnej i zawodowej.

Przeszło stuletnie rządy rosyjskie na tych ziemiach, sta­
wiając sobie za cel nie podźwignięcie ich na wyższy szczebel 
rozwmju, lecz jedynie bezwzględną wralkę z żywiołem polskim
1 tradycjam i związku ziem tych z państwowością polską, wy­
kazały, że na uzależnieniu swem od Rosji nie wyszły one do­
brze: ekonomicznie nie mogły się wrybitniej rozwinąć, ku ltu ­
ralny  zaś poziom ludności i całokształtu życia uległ obniżeniu.

** *
Praca  niniejsza w dalszych rozdziałach unaocznić ma tę 

metę, do której w swym rozwoju ekonomicznym doszły ziemie 
polskie przed rokiem  1914.

P rzy  zobrazowaniu stanu ekonomicznego naszych ziem dwie 
mieliśmy m etody do wyboru: albo przedstaw ić rozwój i stan go­
spodarczy poszczególnych dzielnic w ich całokształcie i według 
poszczególnych gałęzi wytwórczości, a więc zanalizować najprzód 
stan rolnictwa, górnictwa, przem ysłu, handlu i t. d. w Kró­
lestwie Polskiem, potem w ziemiach, będących pod panowa­
niem austrjackiem , pruskiem , na Litwie, Białej Rusi i t. d., 
albo też najprzód przedstaw ić stan rolnictw a na wszystkich 
ziemiach polskich, potem stan i rozwój górnictwa, później



rozwój przem ysłu przetwórczego i t. d. W ybraliśm y ten osta tn i 
sposób dlatego, że łatwiej pozwoli on nam na -wyrobienie sobie 
pojęcia, jakiem i zasobami i jakiem i siłami wytwórczemi społe­
czeństwo nasze, jako całość, rozporządza w każdym  z głównych 
działów naszej działalności społeczno-gospodarczej.

Rozpoczynamy przegląd naszych sił wytwórczych od na jbar­
dziej podstawowej gałęzi życia społeczno-gospodarczego — od 
rolnictw a. Z góry zaznaczamy, iż nazywając rolnictw o najbar­
dziej podstawową gałęzią w gospodarstw ie społecznem, bynaj­
mniej nie uważamy innych jego gałęzi za mniej niezbędne czy 
mniej ważne; nie chcemy też powiedzieć, że rolnictw o w poli­
tyce społeczno-państ-wowej należałoby specjalną otaczać opieką, 
szczególniej faworyzować z krzyw dą innych działów i gałęzi 
gospodarstwa społecznego. Mamy na m yśli jedynie to, iż ro l­
nictwo, dostarczając produktów  spożywczych oraz najroz­
maitszego rodzaju surowców, roślinnych i zwierzęcych dla 
przem ysłu przetwórczego, stanowi gospodarczą podstawę, k a r­
dynalny warunek, bez którego pomyślećby się nie dało istn ie­
nie i rozwój przem ysłu. Zresztą, jeśli mowa o współczesnym,, 
wysoko produkcyjnym , zmechanizowanym przem yśle fabrycz­
nym, stanowiącym w nowoczesnych ustrojach gospodarczych 
potężne, a nieraz przeważne źródło bogactwa narodowego, to 
byłby on, w równej mierze nie do pom yślenia bez wysokiegu 
rozwoju górnictw a wogóle, a górnictw a węglowego, góimictwa 
i hutnictw a żelaznego w szczególności. W szystkie też nowo­
czesne organizacje społeczno-gospodarcze w interesie całości 
i harm onji swego rozwoju i swej mocy, w tej liczbie i społe­
czeństwo polskie, w równej m ierze dbać muszą o rozwój swe­
go rolnictw a, o podniesienie do możliwego maximum w ydaj­
ności swego w arsztatu rolniczego, jak o wyzyskanie swych 
naturalnych  bogactw kopalnych i o szeroki rozwój swego ży­
cia przemysłowego. I  ku temu łącznemu celowi z jak najbar­
dziej planowym nakładem energji zbiorowej należy prowadzić 
ogólno-narodową i państwową politykę gospodarczą w najroz­
m aitszych dziedzinach: w dziedzinie prawodawstwa, kom uni­
kacji, k redytu , stosunków m iędzynarodowo-handlowych, cel­
nych, traktatow ych, opieki nad p racą—wreszcie — w system ie 
podatkowym i w wydatkach państwa i samorządów na cele 
społeczno-gospodarcze.
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R o l n i c t w o  p o l s k i e .
Stosunki rolne w poszczególnych dzielnicach Polski w cią­

gu stulecia XIX-go gruntow nym  podlegały zmianom, przytem  
rozw ijały się i układały w sposób różnolity  w zależności od 
życia gospodarczego i stosunków prawno-społecznych, panują­
cych w tych organizm ach państwowych, do k tórych  zostały 
przed stu z górą laty włączone. Że zaś organizm y gospodarcze 
i organizacja praw no-polityczna trzech państw rozbiorowych 
znacznie, a w niejednym  względzie głęboko się pomiędzy sobą 
różniły i jakością, i poziomem rozwojowym, a nadto w sto­
sunku do wcielonych w nie ziem Polski, przedstaw iały wiele 
doniosłych odrębności, nic więc dziwnego, że na rozwój życia 
różnych naszych dzielnic wogóle, a między innemi i na ich 
stosunki rolne, te różnolite wpływy w rozm aity też sposób 
oddziaływać i oddziałać musiały. Tak naprzykład, według 
różnorakich zasad i niejednocześnie odbywało się na ziemiach 
dawnego Państwa Polskiego wyswobodzenie z poddaństwa 
i uwłaszczenie włościan; podatkowa i celna polityka państw roz­
biorowych w stosunku do rolnictw a nie zawsze i nie w równej 
m ierze opiekuńcze wykazywała tendencje, niejednakowym był 
nieraz ich stosunek do drobnej a większej własności rolnej, roz­
maicie się przedstaw iały liczne specjalne, wyjątkowe tu  i tam  
zarządzenia praw ne i adm inistracyjne w zakresie praw własności, 
nabywania i sprzedaży ziemi, konfiskat, wywłaszczeń, koloni­
zacji, parcelacji; gruntow nie odmienny wpływ na stosunki ro l­
ne poszczególnych naszych dzielnic m usiał wywierać słaby 
rozwój kom unikacji kolejowych, połączeń wodnych, dobrych 
dróg wogóle w jednych dzielnicach (Królestwo, Litwa, Polesie) 
■wobec w ybitnie rozgałęzionej sieci kom unikacyjnej w innych 
(Poznańskie i Śląsk Górny) i t. p.

Przegląd naszych stosunków rolnych rozpoczniem y od Kró­
lestwa Polskiego.

ROLNICTWO W KRÓLESTWIE POLSKIEM.*)

Rolnictwo Królestwa Polskiego w ciągu stulecia dziew iętna­
stego głębokim ulegało i wstrząśnieniom, i przemianom, główne

*) Źródła: W. Grabski: „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego. 
Rok 1D14”; St. Krzyżanowski i Iv. Kumaniecki: „Statystyka Polski”; 
J. Grabiec: „Współczesna Polska w cyfrach i faktach”; dr. Z. Daszyń- 
ska-Golińska: „Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem polskich”; St. 
Koszutski: „Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego w ostatnicm trzy­
dziestoleciu”; „Wielka Encyklopedja Illustrowana—Królestwo Polskie”; 
Z. Ludkiewicz: „Zadania naszej polityki agrarnej”; E. Strassburger: 
„Rocznik statystyczny Król. Polskiego na rok 1915” i inne.
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zaś zmiany i przekształcenia dokonały się w ostatnich kilku 
dziesięcioleciach, po reform ie uwłaszczającej włościan z r. 1864.'

Na skutek wojen napoleońskich, k tóre wycieńczyły ziemie 
polskie w wysokim stopniu, własność ro lną Królestwa K ongre­
sowego, zdewastowaną, zadłużoną i zdeprecjonowaną, należało 
ratować środkam i nadzwyczajnemu Rząd i sejm Królestwa 
poczynił w tym  kierunku liczne zarządzenia. Urządzenie hy- 
poteki w r. 1818, „m oratorjum ” dla dłużników hypotecznych 
z r. 1821, założenie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w 1825 r. i Banku Polskiego w r. 1828 — to by ł szereg środ­
ków, których zadaniem jedynem lub jednem z zadań było ra ­
towanie rolnictwa. Własność rolną popierano nie tylko bez­
pośrednio, lecz nawet przy  usiłowaniach szczepienia i rozwoju 
przem ysłu troszczono się przedewszystkiem  o takie jego gałę­
zie, z których mogło korzystać i rolnictwo, jako dostawca 
m aterjałów surowych; tern się kierowano, popierając przem ysł 
wełniany, płócienny (len i konopie), później cukrowniczy i t. p. 
Usiłowania te nie pozostały bez widocznych dodatnich skutków: 
własność ziemska poczęła się dźwigać z ru iny, szacunek ziemi 
się wznosił, ku ltu ra  rolna czyniła postępy, zadłużenie się zmniej­
szało. Spory wpływ ńa podniesienie w tej epoce dochodowości 
majątków m iał rozwój gorzelnictwa.

W okresie 1816 1820 roku zaledwie trzecia część ziemi
w Królestwie była pod rolą; lasy zajmowały przestrzeń 30°/o, 
nieużytki zaś zabierały 31°/o obszaru- kraju. Systemem po­
wszechnie przyjętym  w rolnictw ie krajowem  była trzypolów ka, 
czasami nawet — jako pozostałość dawnych czasów dwupo- 
lówka. Majątki ziemskie zazwyczaj oddawano w dzierżawę: na 
4,205 majątków w dzierżawie było 3,226 (t. j. 77°/0); z czasem, 
po 1831 roku  ci dzierżawcy licznie przeobrażają się we wła­
ścicieli. Mleko oddawano pachciarzom, k tórych  w 1827 r. było 
aż 2,082. Poziom upraw y ro li był nizki; pewien postęp daje 
się dostrzedz w leśnictwie. Hodowla owiec na potrzeby roz­
wijającego się przem ysłu wełnianego wzrasta: w 1822 r. m ery­
nosy tworzą 6%> m etysy 25°/0 ogółu owiec, w 1827 r . m ery­
nosy—8%> m etysy—32°/o- Owczarstwo i gorzelnictwo przed 
1831 r. głównie pociągają kierowników m ajątków Królestwa, 
jako dające największy dochód. W 1827 r. w gorzelniach p ra ­
cuje 2,723 osób. Lata 1830 — 31 pozbawiły wielu właścicieli 
ziemskich majątków, k tóre przechodzą w ręce dorobkiewiczów, 
przeważnie dawnych dzierżawców; ci, w pogoni za zyskami, 
rugu ją  masowo włościan z ziemi (co jest możliwem od r . 1807 
wskutek zniesienia poddańczej zależności włościan, k tórym  
atoli p rzy  refoiunie 1807 roku nie nadano praw  do ziemi),
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oraz rozwijają na większą skalę produkcję wódki w gorzel­
niach. W okresie 1830—1840 r. liczba gorzelni, podwoiła się. 
N ienorm alny rozwój gorzelnictwa i rozpajanie ludu wywołuje 
w 1843 r. prawodawcze ograniczenie pędzenia i wyszynku 
■okowity; w 1844 r. następuje powszechny kryzys w gorzel- 
nictwie, k tó ry  trw ał do 1857 r. , Kryzys obejmuje również 
(około 1844 r.) owczarstwo*), gorączkowo a nieum iejętnie do­
tąd prowadzone; po kryzysie hodowla owiec podnosi się znów, 
prowadzona na zasadach bardziej racjonalnych. Kryzys go- 
rzelniczy źle wpłynął na rolnictw o w okolicach uboższych, 
w okolicach o dobrej buraczanej glebie poczyna się rozwijać 
cukrownictwo, k tóre staje się ważnym czynnikiem  postępu 
rolniczego w latach 1840—1860. W tym  okresie upraw a g ru n ­
tu  staje się staranniejszą, wprowadzane są lepsze narzędzia, 
zjawia się stosowanie sztucznych nawozów, m eljoracji łąko­
wych, pomnaża się znaczniej inwentarz; zostaje wprowadzona 
upraw a koniczyny, wyki, marchwi pastewnej, łubinu, rzepaku 
i t. p. Również widoczny był postęp w zakresie jakości wy­
tw arzanego ziarna. Wogóle w tym  okresie (1840 — 1860 r.) 
rolnictw o postąpiło naprzód b. znacznie.

Ceny i płodów rolnych, i ziemi wznosiły się stale.
Przeciętna cena pszenicy -wzrastała od 1820 r. w sposób 

następujący;
T A B L I C A  XIX.

pięcioleciu 1820--2 4 r. — 2  rb . 79 kop. za korzec
' ; ■ t? 1830--34 „ ~  3 „ 61 V 7? 77

n 1840--44 „ — 4 „ 09
7? 77 77

V 1845--49 a -  4 „ 74 7? 77 7?

1850--54 „ -  5 „ 02 V 77 77

77
1854--58 » — 6 n 64 • 7? 77 7?

ty żyta podnosiły się, jak następuje:

T A B L I C A  XX.
pięcioleciu 1820--24 r. — 1  rb . 79 kop. za korzec

;? 1830--34 » 2 „ 39 V 77

i?
1840--44 „ — 2  „ 23 7? 77 7?

')? 1850--5 4 „ — 3 „ 80 77 77 n

1854--58 „ -  4  „ 43 7J >7 »

*j W 1822 roku owiec w Królestwie było 1'/, miljona, w 1827 r. — 
21/, miljona, w 1839 r.—3 milj., w 1848-3,2 milj. ("w tom 18% merynosów, 
a 50% metysów).
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W tym  samym okresie ceny jęczmienia podniosły się z 1 rb. 
49 kop. w okresie 1820—24 r. do 3 rb . 77 kop. w 1854—58 r., 
a  ceny kartofli z 74 kop. w 1840— 44 roku  do l rb . 74 kop. 
w 1854—58 r.

Zbiory powiększały się ilościowo, j. n.:

T A B L I C A  XXI.

W mi l j onach  korcy :
W 1827 r. 1839 r. 1848 r. 1854-58 r.

Pszenica . . . . 0,75 0,83 1,7 3,0
Żyto . . . . . 4,4 4,4 7,2 9,0
Jęczm ień . . . . 1,5 1,6 2,4 3,0
Owies . . . . . 3,2 3,3 5,8 5,7
Kartofle . . . . 4,3 8,5 11,6 18,5

Włókę ziemi ceniono przeciętnie w latach 1836 — 40 na 
300 rb., gdy w r. 1860 cena włóki dosięga .przeciętnie 1000 rb., 
przyczem  w pozbawionych lepszych kom unikacji niektórych 
okolicach ziemi lubelskiej włóka kosztowała zaledwie 500 rb., 
za to znów w proszowskiem 2,250 rb.

W tym  okresie wzmożenia dochodów gospodarstw a rolnego 
położenie włościan się nie poprawiło. P roletaryzacja ludności 
włościańskiej trw ała.

Do chwili reform jr włościańskiej 1864 r. własność ziemska 
szlachecka (wielka i średnia, nie licząc drojbnoszlacheckiej) na­
dawała ton całemu życiu rolno-gospodarczem u Królestwa.

Reforma uwłaszczeniowa 1864 r. poderw ała w ogromnym  
stopniu przewagę i niemal wyłączność większej szlacheckiej 
•własności. Ziemia, stanowiąca własność szlachty, była upraw iana 
przez chłopów pańszczyźnianych, bowiem pańszczyzna, pomimo 
zniesienia w 1807 r. odwiecznego poddaństwa ludu, istniała aż 
do ukazu uwłaszczeniowego z 1864 r. Zresztą nie cały lud 
rolniczy pozostawał aż do r. 1864 w zależności pańszczyźnianej 
od dworu; szereg bowiem praw  (jak z lat 1846 i 1858) ułatw iał 
chłopom  pańszczyźnianym  zamianę pańszczyzny na czynsz. 
Prawo z r. 1864 nadało blizko czteromiljonowej ludności wło­
ściańskiej prawo własności do ziemi, upraw ianej dotychczas 
przez nią czy to wzamian za pańszczyznę, czy na prawach 
czynszu.



— 128 —
' v ,. / . .

Od czasu reform y włościańskiej stosunki ro lne w kraju 
zmieniają się radykalnie. Od tej chwili *) mamy do czynienia 
nie tylko z wielką i średnią własnością szlachecką, z czasem 
w sporej części przechodzącą w ręce włościańskie, częściowo 
w ręce żydowskie, ale i z drobną własnością włościańską, k tó­
ra  stale się następnie zwiększa kosztem parcelowanej własności 
szlacheckiej, nadto z drobnoszlachecką i m ałomiejską włas­
nością rolną. Obok większej własności polskiej istniała też 
na dość znacznych obszarach większa własność rosyjska, po­
wstała ze skonfiskowanych przez rząd rosyjski ziem pryw at­
nych, poduchownych i skarbowych, rozdanych różnym, m ają­
cym specjalne zasługi dla państwowości rosyjskiej w Polsce 
osobistościom, lub rozprzedanych tanio osobom pochodzenia 
rosyjskiego.

Po roku 1864 rolnictw o w Królestwie Polskiem  wkracza 
na to ry  kapitalistyczne. Miejsce pracy pańszczyźnianej i wy­
nagrodzenia w naturze zastępuje ostatecznie p ra c a . najemna 
(która bywała coraz częstszem zjawiskiem już i pomiędzy 1830 
a 1864 r.), oraz wynagrodzenie pieniężne; częściowo tjdko po­
zostaje dla czeladzi dworskiej wynagrodzenie w naturze, t. zw. 
ordynarja. Pozbawiony wielu produktów  przemysłowych, do­
starczanych przedtem  przez pracę pańszczyźnianą, większy po­
siadacz ziemski staje się konsumentem wyrobów rozwijającego 
się przem ysłu fabrycznego krajowego, lub towarów zagranicz­
nych; również konsumentem wytworów przem ysłu fabrycznego 
staje się i włościanin, k tó ry  rozporządza gotowizną, czy to 
pochodzącą ze sprzedaży swych płodów rolnych, czy z zarob­
ków, wypłacanych ą iu  za pracę najemną na gruntach dw or­
skich. Równocześnie rozwój kom unikacji kolejowej i wpływ 
przem ysłu fabrycznego wywołują oddzielanie się przem ysłu 
przetwórczego^od rolnictw a i ru jnu ją  liczne gałęzie drobnego 
przem ysłu włościańskiego.

Uwłaszczenie włościan, polepszając zasadniczo by t warstwy 
włościańskiej, sprowadziło ru inę gorzej prowadzonych więk­
szych i średnich majątków, a wpłynęło narazie ujem nie i na 
lepiej prowadzone. W okresie 1866 — 1880 r. dokonywa się 
proces przystosowywania się większej własności do nowych 
warunków; w tym  czasie odbywa się szj^bka wyprzedaż ma­
jątków, gwałtowne wycinanie lasów, parcelacja, wyrzucanie 
dawnych właścicieli z ich majątków w drodze licytacji p rzy ­
musowych i wkraczanie w sferę właścicieli nowych ludzi, k tó ­

*) St. Koszutski: „Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego”.
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rzy m ajątki nabywali z licytacji. P rzestrzeń lasów pomiędzy 
1865 a 1894 r. z ‘25,2% ogólnej powierzchni kraju  spadła do 
20,6%; zmniejszenie to wyniosło 200,000 morgów i wyłącznie 
wypada na pryw atną własność. Ruch parcelacyjny najgwał­
towniejszy był pomiędzy 1866 a 1876 r.; parcelację prowadzili 
spekulanci, k tórzy skupowali m ajątki za bezcen, układając się 
z wierzycielami i na parcelacji zarabiali znakomicie. .Na sku­
tek parcelacji pomiędzy 1864 a 1904 r. włościanie, pomiędzy 
których ziemię parcelowano, powiększyli obszar nadanej im 
przy  uwłaszczeniu ziemi o V5, t. j. o 1,83 m iljona morgów. 
P rzed ostateczną ru iną ratowały większą, a zwłaszcza średnią 
własność w okresie 1863 do 1883/4 r. stale wzrastające Ceny 
ziemiopłodów, k tó re  pozwalały lepiej gospodarowanym  ma­
jątkom przechodzić do lepszej upraw y i otrzym ywać coraz 
lepsze dochody. W tym  też okresie coraz powszechniej ro l­
nictwo nasze przeąhodzi od dawnego systemu trójpolowego 
gospodarstwa do systemu płodozmianowego.

Kryzys zbożowy 1884/5 roku, wywołany konkurencją zboża 
am erykańskiego i gwałtowny spadek cen na zboże w całej' Eu- 

. ropie, podcinają znowu byt średniej własności rolnej w kraju  
i każą jej dalej szukać ra tunku  w trzebieniu  lub sprzedawaniu 
lasów, w kredycie lichwiarskim  i w parcelacji. Obdłużenie 
większej własności ziemskiej przekroczyło wszelką normę, się­
gając przeciętnie 80%, a czasami przenosząc znacznie szacu­
nek hypoteczny zadłużonych majątków. Ratowanie własności 
średniej zapomocą przejścia do bardziej intensywnego systemu 
gospodarowania nie było na razie korzystne i możliwe: K re­
dyt b y ł drogi, nieuregulow ane serw ituty  komplikowały sytua­
cję i obniżały wartość majątków, kom unikacje były złe i n ie­
dostateczne. Z biegiem czasu atoli położenie rolnictw a krajo ­
wego zaczyna się poprawiać. Zmniejsza się oddziaływanie kon­
kurencji taniego zboża zamorskiego. Natomiast ro ln icy  K ró­
lestwa Polskiego poczynają korzystać w pewnej m ierze z sze­
regu  zarządzeń urzędowych, mających na celu podtrzym anie 
rolnictw a w całem państwie; do tych zarządzeń należały: p ró ­
by zaprowadzenia kredy tu  meljoracyjnego, wydawanie przez 
Bank Państwa zaliczeń na płody rolnicze, prawo o lichwie, dzia­
łalność parcelacyjna Banku W łościańskiego. Stopniowo też 
rolnictw o Królestwa przechodzi do coi’az bardziej intensywnych 
systemów gospodarstwa, podnosi stopień ku ltury , pewna część 
gospodarstw  przerzuca się do hodowli na większą skalę inwen­
tarza, do gospodarstwa m leczarskiego lub przemysłowego. Na­
tom iast wskutek wprowadzonych przez rząd rosyjski różnicz­
kowych ta ry f kolejowych na przewóz zboża z Cesarstwa na

Geografja gospodarcza Polski. 9
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zachód, ułatwiających zbożu rosyjskiem u konkurencję z naszem 
zbożem na rynkach  i Królestwa, i zagranicy, upraw a zbóż 
w Królestwie staje się coraz mniej rentowną.

„W ciągu lat dwudziestu (1876 —1896) punkt ciężkości Kró­
lestwa w* handlu się zmienił. Gdy dawniej pozycję główną 
w bilansie zbożowym Królestwa stanowiły zboża ozime, dzisiaj 
sta ły  się niemi traw y i nasiona (groch, fasola, nasiona oleiste 
i t. d.), jako główne produkty  gospodarstwa dworskiego, oraz 
kartofle, jako p rodukt gospodarstwa włościańskiego.” (Wł. Żu­
kowski: „Bilans handlowy Królestwa Polskiego”).

Znaczny wpływ na podniesienie w ostatnich dziesięciole­
ciach rolnictw a krajowego m iały liczne, tworzone dopiero od 
1899 r., towarzystwa i syndykaty rolnicze wśród większości 
własności ziemskiej*), a od r. 1905 i spółki i kooperatywy, po­
wstające wśród ludności włościańskiej. Zadaniem ich było 
przykładanie się do podnoszenia ku ltu ry  rolnej z jednej s tro ­
ny, z drugiej poprawa strony  handlowej przez zorganizowanie 
taniej dostawy dobrych narzędzi, nasion i t. d., oraz o rgani­
zację zbytu produktów  rolnych z możliwem ograniczeniem  lub 
usunięciem  pośrednictwa.

Czynnikiem niepom yślnym  dla rozwoju większej własności 
rolnej w Królestwie była silnie rozw inięta w kraju  emigracja 
ludności włościańskiej czy to do m iast przemysłowych, czy to 
do Ameryki, czy też na letnie zarobki do Niemiec. Em igracja 
ta  była następstwem  wielkiej liczby ludności bezrolnej i mało­
rolnej na wsi, wynoszącej parę miljonów osób, oraz nizkie za­
robk i na wsi.

Do gruntow nych zmian, jakie przyniosło naszemu rolnictw u 
ostatnich lat kilkanaście, należy zaliczyć zupełną zmianę w bi­
lansie handlowym Królestwa. Przez całe niemal stulecie XIX-ste 
Królestwo Polskie było krajem , k tó ry  sam sobie własną pro- 
dukcją zbożową wystarczał, a nadm iar swego zboża sprzedawał 
zagranicą; wprawdzie i do ostatnich lat przed wojną Królestwo 
wywoziło część swego zboża, ale już przed laty kilkunastu 
szale przywozu i wywozu zbożowego przechylać się poczęły 
na niekorzyść Królestwa. Tak np. w 1898 r. przewyżka wwo­
zu zboża i mąki nad wywozem wynosiła 171/3 miljonów 
pudów wartości 23 milj. rub li. Późniejsze dane wykazywały 
pewne wahania w tym  względzie, lecz ostatecznie handlowo- 
ro lny  bilans Królestwa ułożył się dlań niepomyślnie. Najgo­
rzej w tym  kierunku oddziaływały duże ilości przywożone do

*) Przedtem tworzenie się ich było przez rząd niedopuszczane.



nas z odległych gubernji Rosji zboża i mąki, co było wyni­
kiem stosowania wspomnianych wyżej kolejowych ta ry f róż­
niczkowych.*)

** *

Rola, przestrzeń rolna i podział gruntów w Królestwie
Polskiem.

W części pierwszej niniejszej pracy w rozdziale p. t. „Gle­
b a ’’ zapoznaliśmy się z glebam i polskiemi wogóle; w tern m iej­
scu podamy kró tką charakterystykę ogólną gleb Królestwa 
Polskiego (za A. Sujkowskim**).

„Rodzajność gleby Królestwa jest bardzo niejednakowa: wów­
czas, gdy wyższa część wyżyny lubelskiej jest pokry ta przez 
rodzajne borowiny lub glinki nawiewne (lóssy), k tóre na le­
wym brzegu W isły są podstawą pięknej gleby sandomierskiej, 
lub przysłowiowej rodzajności ziemi Proszowskiej, reszta kraju  
posiada glebę bardzo rozm aitą, a często na niewielkiej p rze­
strzeni typ gleby kilkakrotnie się zmienia: kawałki czarnozie- 
mu, glin ciężkich, glin piaszczystych, piasków, to rfu  i t. d. 
Tylko na północo-zachodzie t. zw. Kujawy posiadają lepsze 
gleby jednostajne na większych przestrzeniach, a na prawym  
brzegu W isły lepsze ziemie można spotkać pasem, przez Płock 
wzdłuż W isły się ciągnącym, dalej zaś od W isły, w Sierpeć- 
kiem, przeważają ziemie lekkie, aż do piasków włącznie. W ięk­
sze obszary piasków lotnych posiada powiat Olkuski i Opo­
czyński.”

Cala przestrzeń Królestwa Polskiego, obliczona na 22 mil jo­
ny m orgów z górą, dzieli się pomiędzy poszczególne jego części 
składowe (dotychczasowe gubernje) w sposób wskazany w ta ­
blicy XXII (patrz s tr . 132).

— 131 —

*) „Bilans handlowy Królestwa Polskiego”, opracowany przez Wy­
dział etatystyczny Towarzystwa Przemysłowców Królestwa Polskiego 
pod kierunkiem H. Tenenbauma określa saldo ujemne wywozu i przy­
wozu produktów rolnictwa, ogrodnictwa, hodowli i produktów spożyw­
czych dla lat przedwojennych sumą około BO milj. rubli.

**) A. Sujkowski: „Geografja ekonomiczna”, część II.
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T A B L I C A  XXII.

Ziemie: W tysiącach
Kaliska . . . 1,992
Kielecka . . . . .  1,773
Lubelska . . . . . 2,892
Łomżyńska . . . . 1,763
Płocka . . . . . . 1,677
Piotrkow ska . . . . 2,163
Radomska . . . 2,151
Siedlecka . . . . . 2,477
Suwalska . . . . . 2,191
W arszawska . . . . 3,006

Ogółem 22,045 morgów.*)

Przestrzeń  tę „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego” 
na rok  1914 określa cyfrą 21,937,117 morgów, a „Statystyka 
Po lsk i” A. Krzyżanowskiego i K. Kumanieckiego, czerpiąca 
liczby z licznych źródeł, cytuje rozm aite dane, mające oznaczać 
powierzchnię ogólną Królestwa w hektarach; w różnych da­
tach tak ją określano:

T A B L I C A  XXIII.

1848 r. — 12,734,165 ha
1894 r. — 12,344,829 „
1907 r. — 12,311,719 „
1909 r. — 12,284,786 „

*) Ponieważ niektóre obliczenia gruntów ziem Polski podawane są 
w morgach, inne w hektarach, inne wreszcie w dziesięcinach (diesiati- 
nach), dajemy zestawienie tych miar powierzchni ze sobą:

Hektar (ha) ....................................=  10,000 metrów kwadratowych.
M orga.................................=  przeszło 5,600 „ „
Dziesięcina rosyjska (diesiatina) =  10,900 „ „

Zatem:
morga (mórg) stanowi 0,56 ha,
morga
dziesięcina
dziesięcina
hektar
hektar

0,51 (prawie 7») dziesięciny,
1,09 (prawie 1,1) ha,
1,95 (prawie 2) morgi,
0,76 do 1,8 morgi,
0,92 dziesięciny.
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Oczywiście, ta  rozm aitość liczb nie może oznaczać zmian, 
w przestrzeni ogólnej kraju, gdyż nie było w tym  czasie ani 
przesunięcia granic Królestwa w jakimkolwiek kierunku, ani ja ­
kichś przekształceń geograficzno-powierzchniowych, lecz jest 
wynikiem stosowania innych metod pomiarowych, a może w prost 
dokładniejszych pomiarów.

Podział gruntów Królestwa Polskiego według przeznaczenia 
i rodzajów użytków przedstaw iał się w r. 1909 w sposób na­
stępujący:

T A B L I C A  XXIV.
W tys. ha: W tys. morgów:

Pow ierzchnia ogólna . . . 12,285 21,937
W tej liczbie:

G runta orne ...................... 6,921 12,358
L a s y ...................................... 2,218 3,960
Ł ą k i ...................................... 984 1,758
P a s tw i s k a ........................... 830 1,482
Pod ogrodam i, budowlami i placami 477 851
N i e u ż y t k i ........................... . 514 917
Niewyszczególnione (różne użytki) 341 . 611

Następująca tablica wyjaśni nam, jakim  zmianom ulegało 
przeznaczenie gruntów  w Królestwie w ciągu ostatnich kilku 
dziesięcioleci:

T A B L I C A  XXV.
Obliczenie procentowe:

1867 r. 1887 r. 1894 r. 1909 r.
G runta orne . . . . 51,5 53,2 55,0 56,3
L a s y ................................ 24,5 22,6 20,6 18,9
Ł ą k i ................................ 9,4 8,6 8,0
P a s tw is k a ...................... 5,0 . 18,7 7,6 6,8
Budowle, ogrody, place 3,4 3,3 3,9
N ie u ż y tk i ...................... 6,2 5,4 4,9 4,2
Niewyszczególnione — — — 2,8

100 100 100 100
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Jak widzimy, obszar upraw ny w okresie 1867 — 1909 r. 
rozszerzył się (z 51,5% do 56,3%, co wynosi około 9%  p rzy ­
rostu), obszar łąk  zmniejszył się, a pastw isk powiększył, p rze­
strzeń pod budOAvlami, placami i ogrodam i nieco się zwiększyła, 
obszar nieużytków zmniejszył się praw ie o % , wreszcie znacz­
ny jest ubytek lasów (z 24,5% do 18%, co stanowi przeszło 
25%  zmniejszenia).

Przeznaczenie gruntów ornych licznym  ulegało przemianom. 
Dzieliły się one według rodzaju upraw y, jak następuje:

T A B L I C A  XXVI.

W t y s i ą c a c h  morgów:
1865 r.*) 1898 r.*) 1913 r.**)

Pszenica . . . . 631 882 948
Ż y to ........................... 2,889 3,478 3,875
Jęczm ień . . . .  . 633 756 927
O w i e s ...................... 1,578 1,814 2,089
Grochy ...................... 340 280 284
Gryka, proso i t. d. 401 280 240
Ziemniaki . . , . 896 1,395 1,923
Buraki cukrowe . . 35 87 132
Len i konopie . . — 83

(1901-5 r.)
74

Rzepak ...................... -- — 23 
(1912 r.)

W 1913 r. pod żytem, owsem i kartoflam i znajdowało się 
76% ogólnej powierzchni obsianej, pod pszenicą i jęczmieniem 
18%, razem  z górą 94%.

Jak  widać z tablicy XXVI, praw ie we wszystkich rodzajach 
ziemiopłodów dokonywał się stały p rzy rost obszarów, branych  
pod upraw ę. Najznaczniej stosunkowo zwiększyła się przestrzeń 
upraw iana pod ziemniaki, żyto, pszenicę, owies. Znacznie po­
większył się procentowo obszar, zajęty pod buraki cukrowe, 
co jest w związku z rozwojem cukrownictwa w kraju . Zmniej­

*) St. Koszutski: „Rozwój ekon. Król. Pol.”
**) W. Grabski: „Rocznik statyst. Król. Pol.” 1914 r.; E. Strasburger: 

„Rocznik statyst. Królestwa Polskiego na 1915 r.”
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szenie obszaru uprawnego widzimy tylko w zakresie grochu, 
gryk i i prosa, oraz lnu i konopi.

Największą przestrzeń  gruntów  ornych Królestwa zajmuje 
upraw a żyta: 3,875 tys. moi’gów w r. 1913, z czego pod zasie­
wami żyta ozimego było 3,850 tys. morgów, pod żytem jarem  
25 tys. morgów; drugie miejsce co do obszaru zajmuje owies 
(2,089 tys. morg.), trzecie ziemniaki (1,923 tys. mórg.), czwarte 
pszenica (948 tys. morg., z czego wypada na pszenicę ozimą 
931 tys. morg., na jarą  17 tys. morg.), wreszcie p iąte—jęczmień 
(927 tys. morg.*).

Procentowo podział gruntów  ornych Królestwa według ro ­
dzajów upraw y przedstaw iał się w r. 1903 tak:

T A B L I C A  XXVII.

Na 100 morgów (względnie ha) zasiewów wypadało:

Żyta . . .
Owsa . . .
Ziemniaków 
P sz e n ic y . .
Jęczm ienia . 
Grochów 
T atarki i prosa 2,3 
Lnu i konopi . 0,7

100

37,4 morg. (ha)
20,2 „ „
18,0 „

9,1 „
8,9 „ „
2,8 „ n

Produkcja zbożowa; plony w Królestwie Polskiem.

Następująca tablica zobrazuje nam, jak się przedstaw iała 
w szeregu dziesięcioleci produkcja różnych ziemiopłodów Króle­
stwa Polskiego.

*) W tern miejscu zwrócić należy uwagę na to, że wśród wyliczo­
nych płodów rolnych nie znajdujemy koniczyny, która w gospodarstwie 
rolnem Królestwa niemałą gra rolę. Pochodzi to niezawodnie stąd, że 
statystyka urzędowa rosyjska zalicza koniczyny wraz z innemi „tra­
wami” do produktów gospodarstwa łąkowego. Obszary przeto zajęte 
pod koniczynę mieszczą się między innemi w pozycji statystycznej 
„łąki”, których w 1909 r. mieliśmy w Królestwie 1,758 tys. morgów 
(984 tys. ha).
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T A B L I C A  XXVIII.

Zebrano: T y s i ę c y  p u d ó w :

Pszenicy ozimej 
» jarej 

Żyta ozimego 
„ jarego 

Owsa
Jęczm ienia
Gryki
Grochu |
P rosa j
Kartofli
Buraków
Siana
Słomy
Lnu i konopi

W 4-leciu 
1867 — 70 
rocznie

22,273
1,260

74,358
1,242

41,776
19,372

7,778

10,972

176,197
10,570
57,084

390,000

W 10-leciu 
1882 — 92 

rocznie

27,740
846

78,951

37,342
20,307

5,056
11,050

2,282
284,434

1899 r.

35,456
340

103,914
881

50,033
26,702

2,941
8,744
1,667

366,868
47,000

121,299 ¿ Ś ,
476,459

1913 r.

39,362
531

141,333
793

74,798
39,688
4,473

10,327
2,251

637,562
90,086

*141,369

1913 r. 
w milj.

Q

6,6

23,7

12.5 
6,6 
0,7
1,7
0,4

106,3
15,0
23.6

1,574 0,3

Jak  widzimy, stale w zrastała wytwórczość pszenicy ozinąej, 
żyta ozimego, owsa, jęczmienia, kartofli i buraków cukrowych; 
najznaczniej i stosunkowo, i bezwzględnie wzrastała produkcja 
kartofli.

Wydajność gruntów Królestwa Polskiego, znajdująca swój 
wyraz w stosunku ilości wytworzonych ziemiopłodów d o , jed­
nostki m iary powierzchni, przedstaw iała się w r. 1913, jak na­
stępuje:

T A B L I C A  XXIX.

Z 1 morga otrzymywano pudów: Z 1 ha w Q:
W 1895-1900 r. 1913 r. 1913 r.

Żyta 28,9 36,7 11,0
Pszenicy 37,9 . 42,3 12,7
Owsa 24,5 35,8 10,7
Jęczm ienia 31,4 42,8 12,8
K artofli 281,9 331,4 99,4
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Jak widzimy, plon przeciętny z m orga g run tu  w Królestwie 
wzrósł w ostatnich dziesięcioleciach znacznie, a pomimo to, jak 
zobaczymy niżej, daleko jest mniejszy od przeciętnego plonu 
w Europie. Zachodniej, w szczególności znacznie niższy, niż 
w dobrze gospodarowanych dzielnicach Księstwa Poznańskiego 
i P ru s  Zachodnich, natom iast przewyższa w sporym  stopniu 
produkcyjność Rosji Europejskiej.

Poszczególne ziemie Królestwa Polskiego b iorą następujący 
udział w produkcji najważniejszych ziemiopłodów.

T A B L I C A  XXX.
Żyto W tys. pudów

(ozime i jare): (1913 r.):
Ziemia Kaliska . . 21,567

„ Kielecka . 7,354
„ Lubelska . 13,019
„ Łomżyńska 8,593
,, Piotrkow ska 17,843
„ Płocka . . 13,902
„ Radomska . 10,987
„ Siedlecka . 14,855
„ Suwalska . 9,626
„ W arszawska 24,196

Pierw sze miejsce w produkcji żyta w Królestwie zajmuje 
ziemia Warszawska, drugie —Kaliska, trzecie—Piotrkow ska, na 
ostatnich miejscach stoją ziemie: Łomżyńska i Kielecka.

T A B L I C A  XXXI.
Pszenica W tys. pudów

(ozima i jara): (1913 r.):
Ziemia Kaliska . . 3,782

J5 Kielecka 4,157
» Lubelska 8,606
ri Łomżyńska 1,769
n Piotrkow ska 2,455
» Płocka . . 4,494
» Radomska . 2,430
n Siedlecka . 3',27 7
n Suwalska . 1,942
n W arszawska 6,982
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W produkcji pszenicy na pierwszem m iejscu stoi ziemia 
Lubelska (Hrubieszowskie), na drugiem  —- W arszawska (Kuja­
wy), na trzeciem  i ezwartem —Płocka i Kielecka (Proszowskie); 
ostatnie miejsca co do upraw y pszenicy zajm ują ziemie Su­
walska i Łomżyńska.

T A B L I C A  XXXII.

Ziemniaki: W tys. pudów 
(w 1913 r.):

Ziemia Kaliska . . 85,641
„ Kielecka . 55,176
„ Lubelska . 73,932
„ Łomżyńska 36,559
„ Piotrkow ska 80,493
„ Płocka . . 51,282
„ Radomska . 59,063
„ Siedlecka . 75,244
„ Suwalska . 25,355
„ W arszawska 94,816

Najwięcej ziemniaków produkują ziemie: W arszawska, Ka­
liska, Piotrkow ska i Siedlecka, najmniej — Łomżyńska i Su­
walska.

T A B L I C A  XXXIII.

Buraki cukrowe:

Ziemia Kaliska . .
„ Kielecka .
„ Lubelska .
„ Łomżyńska
„ Piotrkow ska 
„ Płocka . .
„ Radomska .
„ Siedlecka .
„ W arszawska

W tys. pud. 
(w 1913 r.)

. 10,012

. 2,930

. 24,613

. 1,425
360

. 13,520

. 5,140
(około) 2,000
(około) 30,000



— 139

Pierwsze miejsce w produkcji buraków  cukrowych zajmują 
ziemie, posiadające największą liczbę cukrowni, a więc: W ar­
szawska (z 18 cukrowniami), Lubelska (z 8 cukrowniami),
Płocka (z 7 cukr.), Kaliska (z 6 cukr.).

Na potrzeby przem ysłu piwowarskiego upraw ia się chmiel 
w plantacjach chmielu, zajmujących ogółem 1824 m orgi (1912 r.), 
z czego na ziemię Lubelską przypada 1,161 morgów. Zbiór
chmielu w 1912 r. dał 42,620 pudów; zbiór z m orga wynosi
23,4 pud. Chmiel polski odznacza się dobitym gatunkiem.

Królestwo wytwarza spore ilości cykorji, której nadwyżka 
ponad zapotrzebowanie krajowe (około 200 tys. pud. rocznie) 
szła do Cesarstwa i zagranicę.

*
*  *

Leśnictwo W  Królestwie Polskiem  po okresie rabunkow ego 
trzebienia lasów zostało objęte od r. 1898 norm am i przepisów
0 ochronie leśnej. Zajmując przed wojną jeszcze 18% ogólnej 
p rzestrzeni Królestwa, lasy posiadają dla krajowego gospodar­
stwa społecznego bardzo poważne znaczenie, i mieć je będą
1 nadal, pomimo że wojna wpłynęła w sporej m ierze na ich 
zdewastowanie. Z pomiędzy drzew naszych najbardziej poszu- 
kiwanemi i cennemi dla celów handlu i przem ysłu są: dąb, 
sosna, świerk i jodła. Stanowią one albo przedm iot przeróbki 
w krajowym  przem yśle drzewnym, albo—w pewnej części—po 
powierzchownem obrobieniu ręcznem  toporem  czy piłą, idą 
W isłą do Torunia i Gdańska, w postaci kloców, belek, krokwi, 
podkładów kolejowych, szprych, klepek i t. p. (częściowo ty l­
ko .w postaci obrobionych w tartakach  desek, bali i t. p.).

W zupełnem zaniedbaniu pozostaje u  nas związana z leśnic­
twem eksploatacja nasion leśnych, grzybów i jagód.*) Nasion 
leśnych dostarczają nam głównie A ustrja i Niemcy, gdzie na 
wielkich w yłuszczarniach przem ysłowych łuszczą nasze szyszki 
(głównie sosny i świerku), tysiącam i wagonów corocznie wy­
wożone z Królestwa, Litwy i W ołynia, następnie zaś po cenach 
wysokich sprzedają nam otrzym ane stąd nasiona. Zagranicą 
istnieją również miljonowe przedsiębiorstw a, k tóre prowadzą 
handel wyłącznie grzybam i i jagodam i z Królestwa i Litwy, 
a po przerobieniu ich na konserwy różnego rodzaju sprzedają 
je nam również po wysokiej cenie.

*) A. Ziatkowsld: „Przemysł leśny na ziemiach polskich i widoki 
jego rozwoju w przyszłości.”



Należałoby zwrócić poważną uwagę na nasze gospodarstwo 
leśne w celu wzmożenia i na tern ważnem polu sił p roduk­
cyjnych kraju  i zatrzym ania dlań tych poważnych miljono- 
wych zysków, k tó re  z tego źródła zgarniali obcy.

W edług poszczególnych ziem Królestwa Polskiego lasy dzie­
liły się w r . 1911, jak następuje:
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T A B L I C A  X X X V III.'

W t y s i ą c a c h  m o r g ó w : * )

Lasy będące w za- Lasy będące pod 
Ziemie: rządzie Depart. Le- kontrolą ochrony

śnego (użytki leśne) leśnej
Kaliska . . . . . 57,4 164,7
Kielecka . . . 156,5 268,9
Lubelska . . . . 69,9 302,9
Łomżyńska . . .' 188,0 272,7
Piotrkowska . . . 126,2 249,4
Płocka . . . . . 39,6 123,7
Radomska . . . . 222,2 457,6
Siedlecka . . . . 64,5 228,5
Suwalska . . . . 355,7 392,8
W arszawska . . . 114,0 284,8

Razem 1,394 t. mrg. 2,746 t. mrg.

Prócz tego lasów apanażowych było w 1911 r. 396 m or­
gów (w ziemi Radomskiej, lasy Spalskie).

Ogrodnictwo, sadownictwo i warzywnictwo Królestwa również 
dałekiemi są od tego poziomu rozwoju, na jakim  znaleźćby się 
winny ze względów na rodzaj naszych gleb, klim at i na za­
potrzebowanie krajowej, zwłaszcza wielkomiejskiej konsumcji. 
Dość powiedzieć, że wobec wywozu naszych jabłek, obliczane­
go na niecałe 6 tysięcy pudów, przywóz z zagranicy i Cesar­
stwa wynosi rocznie (r. 191.1) aż 663 tys. pudów, przywóz g ru ­
szek — 83 tys. pud. (wobec 24/2 tys. pudów wywozu), śliwek

*) Według „Rocznika Statystycznego Królestwa Polskiego” za rok 
1914-ty.

• - ’ i ■ ' ' V- . ' . - ' ■' -
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144 tys. pud. (wobec 31 tys. pud. wywozu), przywóz cebuli
318 tys. pud. (wobec 83 tys. pud. wywozu), ogórków 89 tys.
pud., innych warzyw 177 tys. pud.

** *

Inwentarz żywy; produkcja zwierzęca.
Liczbę zwierząt gospodarskich w Królestwie Polskiem uwy­

datni nam szereg niżej podanych zestawień.
Koni w Królestwie Polskiem  liczono:

T A B L I C  A XXXIV.
W i*. 1868 — 592 tysięcy sztuk
„ „ 1883 — 1,037 „ „
„ „ 1890 — 1,207
„ i  1898 -  1,186
„ „ 1900 -  1,392
„ „ 1907 -  1,287 „
„ „ 1911 -  1,226 „

„ „ 1912 -  1,235 „ „ („R. stat. 1915 r.”)

J a k  widzimy, w ciągu ostatnich lat dwudziestu kilku liczba 
koni nie tylko nie podniosła się, lecz nawet uległa pewnej re ­
dukcji, zwłaszcza pomiędzy 1900 a 1912 r. (z 1,392,000 do
1,235,000 ąztuk). Część koni, hodowanych w kraju, szła zagra­
nicę, za to spore ilości koni stepowych rosyjskich przywożo­
no do Królestwa.

Gospodarstw, nie mających ani jednego konia, było w roku  
1907-ym 19% ogólnej liczby gospodarstw  w kraju.

Bydła rogatego liczono:

T A B L I C A  XXXV.
W r. 1868-70—2,000 tys. sztuk 
„ „ 1883 -  5,055(?)„
„ „ 1890 —  3,013 „ „

u j) 1898 2,838 „ „

„ „ 1900 -  2,823 „ „
„ „ 1907 -  2,494 „
„ „ 1911 — 2,267 „
„ „ 1912 -  2,210 „



W 1912 r. zatem miało Królestwo mniej bydła rogatego, 
niż w latach 1868 — 70, przytem  liczebność bydła od 1890 r. 
stale spadała (od 1890 do 1912 r. zmniejszenie wyniosło oko­
ło 1/4, bo z 3,013,000 do 2,210,000 sztuk). Możliwe, że pewna 
ilość bydła w k ra ju  nie weszła do wykazów statystycznych, 
lecz ze względów podatkowych została zatajona.

Gospodarstw, nie posiadających ani jednej krowy, było 
w 1907 r. praw ie 7% .

Owiec liczono:

T A B L I C A  XXXVI.

W r. 1868 — 3,750 tys. sztuk
„ „ 1883 -  3,385 „ ' „
„  „  1890 — 3, i 55 „  „

„ „ 1898 -  3,227 „ „
„ „ 1900 -  2,834 „
„ „ 1907 — 1,467 „ „
„ „ 1911 -  949 „
„ „ 1912 — 838 „

Z liczby 838 tys. owiec było 463 tys. zwyczajnych i 375 tys. 
cienkowełnistyeli.

Jak widzimy, owczarstwo krajowe, pomimo rozwoju p rze­
mysłu tkackiego wełnianego, upada w ostatnich dziesięcioleciach 
silnie. P rzyczyną była tu  konkurencja taniego rosyjskiego 
mięsa baraniego i taniej wełny, pochodzącej z rosyjskich go­
spodarstw  stepowych, dowożonych do Królestwa w ilościach 
większych.

Kóz liczono w 1911 roku 8,1 tys., w 1912 r. 7,5 tys. sztuk.
Nierogacizny (świń) liczono w Królestwie:
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T A B L I C A  XXXVII.i
W r. 1868 — 928 tys. sz tuk

1) )5 1883 — 706 n
n 1890 — 1,499 n »
n 1898 — 1,220 y> 75
» 1900 — 1,402 n n
u 1907 — 761 » 71
r> Jł 1911 — 597 Y> 71
n 1) 1912 — 588 )1 75



— 143 -V-

I, hodowla nierogacizny -zatem uległa znacznej redukcji, 
zwłaszcza w okresie po 1900 r . (z 1,402,000 sztuk do 588,000). 
Świnie z Królestwa są przedm iotem  wywozu do Pims, za to do 
Królestwa pi’zywożono sporo świń z Rosji.

Poważną rub rykę  w gospodarstw ie wiejskiem Królestwa 
stanowi hodowla drobiu; niestety, statystyka w tym  względzie 
cyfr żadnych nie podaje. Z bilansu handlowego (H. Tenen- 
baum) można tylko ustalić, że w latach 1909, 1910 i 1911 wy­
wieziono z Królestwa za granicę głównie i do Cesarstwa
1,010 tys., 1,568 i 1,668 tys. sztuk ptactwa. Jest to, oczywiście, 
ty lko pewien odsetek krajowej produkcji drobiu.

Bardzo poważnem źródłem dochodów krajowego w arsztatu 
rolnictw a jest produkcja jaj, ale i ta  ściśle obliczyć się nie 
daje. Przew ażna jej część zaspakaja konsumcję krajową; wy­
wóz za granicę obliczony został dla r. 1911 na 875,500 pudów, 
do Cesartwa na 25,800 pudów (co daje krajowi około 8 milj. rb . 
rocznego dochodu).

Poza produkcją mleka na konsumcję miejscową, w wielu 
miejscowościach kraju, zwłaszcza w okolicach wielkich miast, 
rozwija się mleczarstwo oraz przem ysł przetworów mlecznych 
(masło, sery) na sprzedaż.

*’
* *

Gospodarstwo rybne w Królestwie, miejscami prowadzone 
nakładowo i racjonalnie, naogół przedstaw ia się skromnie.

Pszczelnictwo w Królestwie pomimo usiłowań popierania go 
przez powołaną ku tem u organizację nie stanęło na pożądanej 
wyżynie. W 1910 r. liczono w Królestwie 25 tysięcy pasiek, 
a 190 tysięcy uli; sprzedano ze wszystkich uli około 53 tysię­
cy pudów m iodu i 8 tysięcy pudów wosku, ogółem za 633 tys. 
rubli. Pierw sze miejsce w tej produkcji zajmuje ziemia Lu­
belska z 20%  ogólnej liczby pasiek w kraju  i 81%  uli.

Myśliwstwo w Królestwie Polskiem, ujęte wprawdzie w k a r­
by prawne ustawy, ochraniającej zwierzostan, stanowi jednak 
nieznaczną ru b ry k ę  w dochodach kraju  i u trzym uje się raczej 
na poziomie sportu , niż jako tako poważnej gałęzi gospodar­
stwa społecznego. Głównym objektem  myśliwstwa krajowego 
jest zając; w znacznie mniejszym stopniu—sarna, dzik, ptactwo 
dzikie (kaczki, kuropatw y). Racjonalna organizacja łowiectwa 
i hodowli zwierzyny m ogłaby dać krajow i spore zyski.
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Ceny produktów rolnictwa:

Ceny ziemiopłodów ulegały od 1899 roku następującym  
zmianom:

T A B L I C A  XXXIX.

Za 1 pud: W k o p i e  j k a c  li:

1899 1801-05 1906-10 1911 1912 1914
(styczeń)

Żyta . . . . . . 70 76 90 75 93 89

P szen icy  . . . . 100 95 117 111 128 118

Jęczm ienia . . 55 79 90 87 113 81

Owsa . . . . 70 78 84 73 98 85

Z iem niaków  . . . 22 22 20 32 23 200
(korzec)

Grochu . . . 80 — — 119(1910») 109 125

G ryki . . . . 70 — — ' 100(1910) 105

P rosa  . . . . . 70 — — 120 (1910) — —

B uraków  . . . . 33 — — 18 — 25

Słom y . . . . . 24 — — — — 36

Siana . . . . , 25 — ____ 35 — 46

Cenę chmielu podaje Tenenbaum  („Bilans Handlowy Król. 
Pol.”) na 35 rub. za pud, cenę kapusty na 25 kop. za pud, 
cebuli 1 rb . za pud, ogórków 3 rb . za pud, różnych jarzyn 
(jak: marchew, pietruszka, szpinak, kalafiory, szparagi i t. p.) 
przeciętnie po 1 rb . za pud, jabłek po 2 rb . za pud, gruszek 
po 3 rb .

Ceny inwentarza żywego układały się w sposób następu­
jący:

*) Według „Bilansu Handlowego Królestwa Polskiego”, wyd. Tow. 
. Przemysł. Król. Pol.
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T A B L I C A  XL.*)

Za sztuką: W r u b l a c h :
1899 1901-05' 1906-10 1911 1912 1914

(styczeń)

K ro w y   30 42 56 61 72 90
O w c e   4 od 3 rb. 62 kop. do 5 rb. 50 kop.
Ś w in ie ............................ 40 od 16 rb . do 24 rb . 35—70
Konie (na wywóz) . 1 5 0  250

(1899-1901 r.) (1909-1911 r.)
W o ł y ...................... 50 100 50—138

(1899-1901) • (1909-1911)

Ceny koni były bardzo rozmaito, zależnie od rasy, gatunku, 
przeznaczenia i t. d.

Za „Rocznikiem statystycznym  na r. 1915” podajemy wykaz 
cen na produkty  rolne i spożywcze w W arszawie z lipca r. 1914 
(t. j. przed samym wybuchem wojny).

T A B L I C A  XLI. 

L i p i e c  1914 r o k u .

NAZWA PRODUKTU
Waga
lub

miara
Cena 

(w rublach)

Ż y t o ...................................................... 1. pud 0,91
Pszenica ................................................. ).* 1,18
Jęczm ień ................................................. JJ 0,92
O w ie s ...................................................... n 0,95
Groch ................................................ » 1,55
F a so la ................................................ . . . W 1,90
Z ie m n ia k i- ........................................... 1 korzec 2,14
Buraki . ........................................... 1 pud 0,40 .
M archew ................................................. n * 0,40

*) WedługTenenbauma („Bilans handlowy”) i Grabskiego („Rocznik 
statyst.").

Geografja gospodarcza Polski. 10
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NAZWA PRODUKTU
Waga
lub

miara
Cena 

(w rublach)

C e b u l a ................................................ 1 pud 1,50
Kapusta w g ło w a c h ........................... fi 0,30

„ kwaszona biała . . . . 11 0,80
Kasza p sz en n a ...................................... Ti 2,33

„ j a g l a n a ...................................... n 1,65
„ o w sia n a ...................................... n 2,25
„ jęczm ienna................................ r> 1,68
„ p e rło w a ...................................... n 2,15
„ gryczana ................................ ii 1,98
„ m anna ...................................... n 2,80

R y ż ........................................................... ii 4 , -
Mąka ż y t n i a ...................................... n 1,20
„  „ p y t l o w a ...................... n 1,30

„ pszenna ...................................... n 1,90
„ k ru p c z a tk a ................................ n 2,35
„ gryczana ................................. V 1,26
„ g r o c h o w a ................................ n 1,35
„ k a r to f la n a ................................ ;? 2,50

O tręby ż y tn i e ...................................... n 0,81
„ pszenne ................................ ii 0,89

Chleb żytni czarny ........................... 1 funt 0,04
» p y t l o w y ................................ n 0,05
„ pszenny zwyczaj ny. . . . 71 0,07

» b i a ł y ...................... n 0,11
S i a n o ........................... ..... 1 pud 0,48
S ło m a ...................................................... n 0,37
W ół stepowy wybór. I  . . . . 1 sztuka 150,—

„ „ średni II  . . ! . n 97,50
„ „ gorszy I I I  . . .  . n 71,25

K row a...................................................... n 105,—
C i e l ę ...................................................... n 15,50
W ieprz dobry I ................................. n 80,—
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NAZWA PRODUKTU
Waga

lub
miara

Cena 
(w rublach)

W ieprz średni I I ................................ 1 sztuka 60,—
„ chudy I I I ................................ n 4 5 -

Mięso w o ło w e ...................................... 1 funt 0,23
. „ cielęce . . .  . . . . = 7? 0,23

„ wiepi^zowe........................... '. 7> 0,23
„ baranie ...................................... 7? 0,19

Słonina św ieża...................................... 1 pud 8,63
„ solona ...................................... 1 funt 0,24

Sadło s o l o n e ...................................... 1 pud -8,63
Ł ó j ........................................................... 1 funt 0,26
R y b y ...................................................... 1 pud 7,20
Ś l e d z i e ................................................. 100 sztuk 3,25
Jaja k u r z e ........................................... 7? 2,50
Mleko n i e z b i e r a n e ........................... 1 garn. 0,35
Masło ś w i e ż e ...................................... 1 funt 0,39

„ solone . . . . . . . . 1 pud 14,38
Olej lniany ............................................ n 5,01

„ r z e p a k o w y ................................ n 6,05
„ s ło n e c z n ik o w y ........................... n 5,54

Ocet w in n y ........................................... 1 wiadro 1,30
„ p iw n y ........................................... 0,60

Świece ło jo w e ...................................... 1 funt 0,22
„ w o s k o w e ................................. n 0,80
„ s te a r y n o w e ........................... n 0,30

N a f t a ...................................................... 1 pud 1,74
S ó l ........................................... * • ■ n 0,85
Drzewo dębowe . . . . < . . 1 s. lcub. 33,88

„ b r z o z o w e ........................... n 33,88
„ olszowe . . . . . . . n 31,25
„ s o s n o w e ................................. w 32,94
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C e n y  z i emi .

Ceny ziemi w Królestwie wykazują znaczne wahania, za­
leżnie od dobroci gleby, od poczynionych w rolę nakładów, 
od rentowności gruntów  danej okolicy, o ile ta leży bliżej 
m iast większych lub linji kolejowej i t. d.

„Rocznik S tatystyczny”, cytowany wyżej, podaje przeciętne 
ceny m orga g runtu , nabywanego p rzy  pośrednictw ie Banku 
W łościańskiego. W ynosiły one:

W ciągu lat 13 (pomiędzy 1900 a 1913 r.) cena ziemi 
w Królestwie powiększyła się przeszło w dwójnasób. Najlepsze 
ceny ziemi mieliśmy w ziemiach Lubelskiej i Kieleckiej, naj­
mniejsze w ziemi Piotrkowskiej.

Podział własności ziemskiej na kategorje; własność większa, 
średnia i drobna.

Obecnie zatrzym am y się nad pytaniem, do kogo należy zie­
mia -w Królestwie Polskiem  i na jakie dzieli się kategorje, za­
leżnie od obszaru własności.

W edług kategorji właścicieli wszystkie g run ty  w Królestwie 
Polskiem podzielić się dadzą (kolejnością zajmowanych przez 
nie obszarów) na: g run ty  włościańskie, g run ty  dworskie i o r­
dynackie, g run ty  drobnoszlacheckie, g run ty  skarbowe, g runty  
m ajorackie i poduchowne, -grunty należne do miasteczek.

T A B L I C A  XLII.

Cena ziemi (za 1 mórg).
Rok: Rubli:
1900 — 82
1901 — 86
1902 — 100
1903 — 103
1904 — 110
1906 — 99
1907 — 112

Rok: Rubli:
1908 — 100
1909 — 117
1910 — 130
1911 — 137
1912 — 160
1913 — 170



Z różnych lat statystyka niejednakowo uwzględniała podział 
właścicieli gruntów  na kategorje, co u trudn ia  ścisłe wnioski 
z zestawień.

W 1868 r. liczono w Królestwie:

T A B L I C A  XLIII.
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Tysięcy morgów Stosunek %
Gruntów pryw atnych, in sty tu to ­

wych, nadanych i rządowych 10,667 46,17
Gruntów włościańskich . . . 6,852 29,66

„ m iejskich . . . . . 834 3,61
Lasów r z ą d o w y c h ...................... 1,435 6,21
Nieużytków i posiadłości roz­

m aitych (?) ................................ 3,315 14,35
Razem 23,103 (!) 100

W której z wyliczonych wyżej kategorji umieszczono wła­
sność drobnoszlachecką, niewiadomo: czy w gruntach pryw a­
tnych, czy w posiadłościach rozm aitych.

Najważniejszym w powyższej tablicy szczegółem jest ten, 
iż g run ta  włościańskie wynosiły w 1868 r. 6,852,000 morgów, 
co stanowiło 29,66% całej p rzestrzeni kraju.

W r. 1870—wobec dalszego ciągu procesu uwłaszczania— 
g run ty  włościańskie zajmowały już obszar 8 milj. morgów, 
w następnych zaś dziesięcioleciach, gdy proces uwłaszczania 
„ziemią ukazową” został ukończony, własność włościańska rosła 
drogą dokupywania przez włościan parcelow anych gruntów  
dworskich, oraz drogą zamiany praw  serw itutow ych na grun ty .

T A B L I C A  XLIV.
W r. 1894 należało do:

Tysięcy morgów Obliczenie %
W ł o ś c i a n ........................... 9,506 43,1
W ielkiej i średniej własności . . 8,958 40,6
Drbbnej szlachty . . . 1,309 5,9
Skarbu . . . . . . . 1,307 5,9
O s a d ...................................... 566 2,6
M ias t...................................... 300 1,4
Gmin, kościołów i t. d. . 99 0,5

Razem 22,045 100
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W 1899 roku  g run ty  włościan zajmowały już przestrzeń 
9,811 tys. morgów, co stanowiło 44,5% obszaru gruntów  kraju, 
ogółem zaś drobna własność rolna, włączając g run ty  drobnej 
szlachty i osad stanowiła około 52% obszaru kraju.

W r. 1909 własność ro lna Królestwa Polskiego dzieliła się 
w sposób następujący*):

T A B L I C A  XLV.

W tys. morgów 
G runty włościańskie (ukazowe i dokupione) 10,744

W dworskie i ordynackie . . . . . 6,972
d ro b n o sz la ch e c k ie ...................... . . 1,325

» skarbowe (głównie la s y ) . . . . . 1,262
m ajorackie . . . . . . . . . 652

n należne do miasteczek . . . . . 579
n m i a s t ........................................... . . 323
n niewyszczególnione wyżej . . . . 78

Ogółem 21,936 t. m.

W iększa własność w 1909 r . zajmowała 7,624 tys. moi’g.,
podczas gdy drobna— 12,648 tys. morg.

Stosunek pom iędzy własnością drobną a większą w Króle­
stwie według poszczególnych ziem Królestwa, nie biorąc w obra­
chunek ziem skarbowych, gruntów  m iast i ziem „niewyszcze- 
gólnionych*, przedstaw ia tablica XLVI (patrz str. 151).

Najwyższym odsetkiem  drobnej własności odznaczają się 
ziemie Łom żyńska i Suwalska, najm niejszym —Lubelska, Płocka 
i W arszawska.

G runty dworskie i ordynackie, razem  wzięte, a więc właści­
wa polska większa własność ziemska, zajmował}’’ ogółem 6,973 tys. 
morgów, co w stosunku do ogółu gruntów  w kraju  (21,937 tys.
m org.) wynosi niecałe 32%  (31,8).

W łasność drobna, złożona z gruntów  włościańskich, drobno- 
szlacheckich i gruntów  osad, razem  obejmowała w r. 1909-ym 
12,647 tys. morg., co w stosunku do ogółu gruntów  k raju  sta­
nowi praw ie 58%.

*) Grabski: „Rocznik statystyczny Król. Pol.” 1914 r.
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T A B L I C A  XLVI.

W tysiącach morgów (1909 r.).

Ziemie: Własność
drobna*):

Własność
większa**):

Stosunek°/Opomię-
dzy drobną a więk­

szą własnością:
Kaliska . . 1,144 764 60 : 40
Kielecką . . 936 596 61 : 39
L u b e lsk a . . 1,610 1,197 57 : 43
Łomżyńska . 1,225 306 80 : 20
Piotrkow ska 1,186 767 61 : 39
Płocka . . 878 699 56 : 44
Radomska . 1,261 749 63 : 37
Siedlecka 1,574 811 66 : 34
Suwalska 1,281 466 73 : 27
W arszawska 1,542 1,269 55 : 45

Ogółem 12,647 7,624 62 :38

Reszta p rzestrzeni kraju  przypadała na własność skarbow ą 
(głównie lasy), na m ajątki m ajorackie, a więc w obcych aź do 
czasu wojny będące rękach, wreszcie na własność miast, gmin, 
kościołów i t. p. (około 10%).

Folwarków liczono w 1912 roku  w Królestwie Polskiem  
12,106, a wsi 35,438. Dzieliły się one na poszczególne ziemie 
Królestwa Polskiego, jak wskazuje tablica XLVII (patrz str. 
152).

Liczba „folwarków” nie jest identyczna z liczbą majątków, 
stanowiących t. zw. średnią i większą własność ziemską, nieraz 
bowiem jeden m ajątek ma po parę  łub kilka folwarków. P raw ­
dopodobna liczba majątków większych i średnich wynosi około 
11 tys. W 1913 r. dóbr, obciążonych pożyczką Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, było 9,778 z obszarem 4,7 inilj. m or­
gów, t. j. %  obszaru większej własności ziemskiej; reszta obsza­
ru  tej własności stanowiła pewną liczbę majątków większych, 
wśród k tó rych , znajdują się najlepiej zagospodarowane i nie

*) Ziemie włościan, drobnej szlachty i miasteczek.
**) Ziemie dworskie, ordynackie i majorackie.
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T A B L I C A  XLVII.

Ziemie: Liczba folwarków: Liczba wsi:

Kaliska . . . 1,336 4,416
Kielecka . . . 1,157 2,521
Lubelska . . . . 1,497 3,239
Łomżyńska . . . 428 2,313
Piotrkowska . . .  1,150 3,381
Płocka . . . . . 1,143 3,113
Radomska . . . . 1,046 3,661
Siedlecka . . . . 1,147 2,675
Suwalska . . . .  932 3,478
W arszawska . . . 2,270 6,641

Ogółem 12,106 35,438

obciążone pożyczkami Towarzystwa wielkie obszary ordynackie, 
duże m ajątki m ajorackie (w liczbie 302) i t. p.

Do własności folwarcznej zaliczyć też należy t. zw. m ajątki 
poduchowne, pochodzące z ziem, skonfiskowanych przez rząd 
rosyjski po powstaniu 1863 r . (ukazami 1864 i 1865 r.) du­
chowieństwu i klasztorom  i rozsprzedanych osobom pochodze­
nia rosyjskiego. W edług „Rocznika Stat. na r. 1914” było ich 
w 1909 r. 318, o przeszło 71 tys. m org. przestrzeni. Ziem tych 
nie było wolno parcelować pomiędzy ludność włościańską pol­
ską, dopiero w ostatniem  dziesięcioleciu na mocy specjalnych 
pozwoleń rządow ych dokonywano w drodze wyjątku parcelacji 
ziem poduchownych i nawet m ajorackich pomiędzy miejscowe 
włościaństwo.

Przeciętny obszar majątków własności większej podała sta­
tystyka urzędowa rosyjska z r. 1906 na 860 m org, liczbę ich 
określając na 7,417 (?); przeciętny obszar 302 majątków m ajo­
rackich określono cyfrą 2,196 morgów, m ajątków poduchow­
nych na 224 morgi.

Do własności średniej zaliczają m ajątki, zajmujące przestx*zeń 
od 3 do 10 włók (90 do 300 morgów). Takich majątków, ob­
ciążonych pożyczką Tow. Kred. Ziem. (od 2 do 10 tys. rb.) 
w r. 1913 liczono około 2,700. Majątki tej kategorji w znacz­
nej większości korzystają z pożyczek Towarzystwa.
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Własność drobna w Królestwie Polskiem  da się podzielić na 
szereg kategorji, odpowiednio do rozm iarów  gospodarstwa, 
a mianowicie na gospodarstwa karłowe, drobne, mniejsze, 
większe i duże *).

Do gospodarstw  karłowych (karłowatych) zaliczamy włości, 
liczące nie więcej jak 3 m orgi g run tu . W edług statystyki 
urzędowej miało ich być w 1904 r. 206 tysięcy. Zbliżoną do 
nich g rupą są gospodarstwa drobne o przestrzeni gruntów  nie 
większej ponad 6 morgów (w liczbie 201 tys. w r r 1904). Oby­
dwie te grupy, równe sobie liczebnie, nie wystarczają dla za­
pewnienia egzystencji samodzielnej właścicielom tak drobnych 
działek ziemi, zmuszonym do zarobkowania dodatkowego na 
gruntach  dworskich lub na wychodźtwie. Stanowią razem 37% 
ogólnej liczby gospodarstw  drobnej własności.

Najpowszechniejszą i najbardziej liczną jest kategorja go­
spodarstw  mniejszych, o 6 do 15 morgowej przestrzeni. Stano­
wią one około 44% wszystkich osad włościańskich w Króle­
stwie' (485 tys. gospodarstw  w 1904 r.). Do gospodarstw  
większych zaliczają się te, k tóre zajmują od 15 do 30 morgów. 
Są one częste i wśród włościan, i pośród drobnej szlachty 
i wreszcie wśród gospodarstw  małych miasteczek. ■ Jest ich 
około 14% (150 tys.).

Duże gospodarstwa włościańskie, drobnoszlacheckie lub ma­
łomiejskie zajmują po 30 do 90 morgów g run tu  (1 do 3 włók). 
Jest ich około 5%  ogólnej liczby osad z kategorji drobnej 
własności ziemskiej (52,5 tys. w r. 1904).

Ustalić ściśle liczby gospodarstw  karłowych i drobnych nie 
można. Prawo z r . 1864, dotyczące uwłaszczenia włościan, 
zastrzegło, iż włości ukazowe nie mogą być dzielone w d ro ­
dze ani sprzedaży, ani działów lub spadkobrania na działki 
mniejsze od 6 morgów; przepis taki, nie pozwalający na spo­
rządzanie odpowiednich aktów urzędowych, nie powstrzym ał 
jednak faktycznego rozdrabniania własności ukazowej na k a r­
łowe nawet gospodarstwa, co było koniecznem następstwem 
przyrostu  ludności. Dokładne rejestrow anie atoli takich gospo­
darstw , powstających poniekąd nielegalnie, jest rzeczą' (poza 
drobnem i osadami, pochodzącemi z parcelacji większych m a­
jątków) dla sta tystyki niedostępną, a w każdym razie bardzo 
trudną. Tembardziej nie mogła dać dobi’ego m aterjału  u rzę­
dowa statystyka rosyjska, odznaczająca się wielką niedokład­
nością, brakam i swej organizacji i tendencyjnością w układa­
n iu  m aterjału  i wyciąganiu wniosków.

*) W. Grabski: „Rocznik statystyczny.“
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W śród ogółu gospodarstw , stanowiących drobną własność 
ziemską, najliczniejszą jest g rupa ' gospodarstw  włościańskich. 
W łasność włościańską podzielić trzeba na „ukazową” i nabytą 
z rozprzedaży (parcelacji) ziemi dworskiej, a częściowo—w la­
tach ostatn ich—m ajorackiej i poduchownej. Ziemia „ukazowa” 
składa się z ziemi, nadanej włościanom po 1864 r., oraz z zie­
mi, otrzym anej p rzy  zamianie serw itutów  włościańskich, które- 
mi obciążona była dworska własność ziemska na skutek praw a 
uwłaszczeniowego. Chcąc się pozbyć serw itutów , krępujących 
swobodny rozwój gospodarczy większej własności, dwory za­
wierały układy z włościanami, na mocy k tórych  wzamian za 
zrzeczenie się praw  serw itutow ych (prawo pasania bydła na 
pastw iskach i w lasach dworskich, w yrębu w lasach i t. p.) 
włościanie otrzym ywali odpowiednią ilość ziemi dworskiej na 
własność. Tą drogą własność włościańska ukazowa wzrosła 
o 882 tysiące morgów. W 1864 r. majątków, obciążonych ser­
witutam i, było 8,155, w r. 1912 już ty lko 2,711, t. j. w 5,444 
m ajątkach (w %) nastąpiło uregulowanie serwitutów.

Od 1870 r. własność włościańska powiększyła się znacznie. 
W  1870 r. własność ukazowa włościańska wynosiła 8,069 tys. 
morgów, gdy w 1894 r. 8,957 tys. m org. Do 1909 r. własność 
włościańska ogółem podniosła się od 1870 r. o 2,665 tys. m or­
gów (wraz z ziemią dokupioną), wynosząc razem  10,744 tys. 
morgów, (co stanowi 84,9% całego obszaru własności drobnej 
w Królestwie).

W łasność drobnoszlachecka, licząca 1,325 tys. m org. ziemi, 
stanowi 10% %  obszaru drobnej własności; głównie mamy ją 
w ziemiach: Łomżyńskiej (51% całej -własności drobnoszlachec- 
kiej), Płockiej (29%) i Siedleckiej (20%).

Drobna własność małomiejska zajmuje 4,6% ogólnego obsza­
ru  drobnej -własności (579 tys. morg.). Jest to w znacznej 
większości również własność „ukazowa ”.

Jakkolw iek drobna własność włościańska w ciągu 40-lecia 
(1870—1909 r.) wzrosła z 8 milj. m orgów do 10,7 milj. m or­
gów, t. j. o 33% z górą, jednak ten p rzy rost ziemi włościań­
skiej bynajm niej nie dorównywał przyrostow i ludności wło­
ściańskiej na wsi. W tym  okresie ludność wsi wzrosła z 4,991 
tysięcy osób do 9,320 tys., t. j. o 86%. Stąd pomnażanie się 
b. drobnej i karłowej własności włościańskiej, wzrost nędzy 
wśród włościan, obniżanie się ich stopy życiowej, wyrodnienie 
fizyczne ludności włościańskiej, szybki wzrost liczby bezrol­
nych oraz em igracja ze wsi. W szystkie te zjawiska były na­
stępstwem wadliwego w założeniu i w praktyce przeprow adze­
nia uwłaszczenia wdościan i późniejszego obojętnego stosunku
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władz rosyjskich do pogarszających ęię warunków bytu  wło­
ściańskiego. Pierw szą wadą uwłaszczenia była szczupłość nadań 
gruntow ych, k tórych  nieznaczny obszar nie mógł zapewnić bytu  
znacznej części „obdarow anego” włościaństwa, a tem bardziej 
wystarczyć następnym  pokoleniom. W ładze państwowe ro sy j­
skie nie dbały ani o pomożenie włościaństwu polskiemu w zwięk­
szeniu wydajności jego w arsztatu rolnego i jego pracy, ani 
o oświatę ludu, ani o podniesienie stopy jego życia; ' nic nie 
uczyniono w ciągu dziesięcioleci, aby usunąć plagę gospodarstw  
włościańskich, t. j. rozdrobnienie gruntów  włościańskich na 
minimalne cząstki i t. zw. szachownice gruntow e (rozsypanie 
działek włościańskich wązkiemi i długiem i pasemkami wśród 
gruntów  innych właścicieli) i t. p.

P rzy rost ludności, pociągający za sobą faktycznie ro zd rab ­
nianie gospodarstw  rolnych do rozm iarów karłowych, prawo
0 skupie przez jednego z członków rodziny mniej niż 6 m or­
gowych działek rodzinnych, w razie wspólnego dziedziczenia, 
przez co pozostali członkowie rodziny zostają z ro li w yrzuce­
ni, wreszcie różne inne czynniki na tu ry  ekonomicznej, wywo­
łały w epoce pouwłaszczeniow'ej proces proletaryzacji ludności 
drobnorolnej (małorolnej), której znaczna część przeobrażała się 
w bezrolną.

Na skutek reform y 1864 r. liczba bezrolnych w Królestwie 
Polskiem zmniejszyła się z 1,3 milj. osób do 220 tjrs.; w 1891 r. 
wynosiła już 850 tysięcy, t. j. 13,2% ogółu ludności włościań­
skiej, a w 1897 r. 1,250,000 osób.*) W r. 1901 według „Rocz­
nika Statystycznego” W. Grabskiego, ludność bezrolna wsi sta- 
nowiła”"l7,2°/0 ogółu ludności wiejskiej.

E m i g r a c j a .

Jednem  z następstw  p rzy rostu  zaludnienia i pogarszającego 
się położenia ekonomicznego mas włościaństwa w Królestwie 
Polskiem  przy  nizkich zarobkach z najemnej pracy rolnej był 
rozwój w ciągu ostatnich dziesięcioleci emigracji ze wsi (wy- 
chodżtwa). Ruch em igracyjny ze wsi miał ujście w trzech kie­
runkach) a mianowicie: 1) w postaci stałej lub czasowej emi­
gracji zamorskiej, głównie do Ameryki, 2) w form ie sezono­
wego wychodźtwa robotników rolnych, zwłaszcza z ziem gra- 

.niczących z państwem niemieckiem, na .zarobki do polskich
1 dalszych prowincji tego państwa, 3) w form ie em igracji, s ta ­

*) J. Grabiec, 1. c., str. 39.
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łej zazwyczaj, choć niekiedy czasowej, do m iast lub osad prze­
mysłowych, do pracy w fabrykach, kopalniach, na roboty 
miejskie, budowlane, kolejowe, do służby i t. p.

Ruch wychodźczy do Ameryki rozw inął się silniej w r. 1890 
(głównie do Brazylji) i trw ał w szerokich rozm iarach przez 
lat dwa (t. z w. gorączka brazylijska); z Królestwa emigrowała 
ludność nie tylko wsi, lecz i m iast — W arszawy, Łodzi i in. 
W następnych łatach ruch  ten osłabł, ale w stuleciu ,XX-em 
•wzmógł się silnie, zwłaszcza po r. 1905; szczególnie silnie emi­
gracja do Am eryki prawie ze wszystkich ziem polskich uwy­
datniła się w przedwojennych latach 1912 i 1913. Ustalić jako 
tako ściśle liczbę em igrantów dość trudno; statystyka paszpor­
towa rosyjska nie wystarcza, gdyż em igranci przeważnie p rze­
chodzili granicę bez paszportów. Opierając się na danych sta­
tystyki Stanów Zjednoczonych, dotyczących im igracji do Sta­
nów, „Rocznik Statystyczny Król. Polskiego na r. 1914” p rzy ­
tacza, iż w latach 1900—1904 rocznie przyjeżdżało do Am ery­
ki z państwa rosyjskiego po 30 tys. Polaków, w latach 1905— 
1909 po 48%  tys. rocznie, w 1910 r .—63,6 tysięcy, w r. 1911/12— 
51,2 tys., w 1912/13 r .—z górą 112 tysięcy. Żydów z państwa 
rosyjskiego emigrowało do Stanów Zjednoczonych w latach 
1900—04 po 47%  tysięcy rocznie (w tej liczbie znaczna część 
by li to Żydzi z Królestwa), w latach 1905 — 09 po 89 tysięcy 
rocznie, w r. 1910—60 tys., w r. 1911/12— 58 tys., w r. 1912/13— 
74 tysiące. Pewna liczba wychodźców po jakimś czasie do 
k raju  powraca. W r. 1908 wróciło do Polski z Ameryki 18 tys. 
Polaków, w 1909 r .—8%  tys., w 1919 — 6,7 tys., w 1911/12— 
38 tys., w 1913 r .—24 tys.*)

Pośród em igrantów z Królestwa przeważała ludność Wsi 
(około 80% ) nad ludnością z m iast (około 20%).

Em igrację stałą, zamorską dawały wszystkie ziemie K róle­
stwa Polskiego.

Wychodźtwo zarobkowe, t. zw. sezonowe (na sezon robót 
rolnych), obejmuje równie silnie Królestwo Polskie, jak Gali­
cję, a częściowo i Księstwo Poznańskie, i występuje jako objaw 
masowy. W ychodźcami są w olbrzym iej większości robotnicy 
ro ln i (960/o). Em igracją ta rozwijać się poczęła po r . 1890, 
w k tórym  na zarobki do Niemiec wyemigrowało 17 tys. osób. 
W r. 1900 liczba sezonowych wychodźców do Niemiec dosięgła 
już prawie 120 tysięcy, w 1908 r. wynosiła 235 tysięcy; w na­
stępnych latach em igracja ta  wzrosła jeszcze bardziej: w 1912 r.

*) W r. 1911/12 ze wszystkich ziem polskich wyemigrowało do Sta­
nów' Zjednoczonych 85 tys. Polaków, a w r. 1912/13 aż 174 tys.
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liczba em igrantów sezonowych do Niemiec wynosiła przeszło 
322 tys. osób, w tem s/9 mężczyzn i 4/9 kobiet.

W yehodźtwo zarobkowe — poza Niemcami — kierowało się 
też w stronę Rosji, do jej wew nętrznych gubern ji (w r. 1908 
liczono takich emigrantów 3*/2 tys;, w 1912 r. przeszło 5 tys.), 
do Am eryki (w 1908 r. — 12,3 tys., w 1912 r. — 22 tys.), do 
Danji (4,200 osób w 1908 r., a 4,000 w 1912 r.), częściowo do 
innych państw Europy Zachodniej (w 1908 r. 3,2 tysięcy, 
w 1912 r . 6,1 tysiąca).

Oszczędności, przywożone do kraju  przez powracających 
sezonowych robotników rolnych, były różnej wielkości; sezo­
nowy robotnik  ro lny  w Niemczech zaoszczędzał 70 rb,, ro ­
botnica—50 rb., w Danji robotnik  ro lny— 80 rb., robotnica— 
60 rb., w Ameryce 240 rb . (robotnik rolny) i 100 rb . (ro­
botnica rolna).

Trzeci rodzaj wychodźtwa ludu wiejskiego, emigracja stała 
ze wsi do miast, do pracy w przemyśle, dającym lepsze za­
robk i od zarobków rolnych, znajduje swój odpowiednik w roz­
rastan iu  się ludnościowem naszych m iast i środowisk przem y­
słowych (patrz str. 40 niniejszej pracy).

** *

ROLNICTWO W DZIELNICACH ZACHODNICH.*)

Przejdziem y obecnie do zobrazowania stosunków gospodar­
czo-rolnych w Ks. Poznańskiem, w Prusach Królewskich i części 
P ru s  Książęcych oraz na Śląsku Górnym.

Stosunki społeczno-gospodarcze i własnościowe w zakresie 
gospodarstwa rolnego w dzielnicach Polski historycznej, będą­
cych pod panowaniem niemieckiem, w swym rozwoju historycz­
nym układały się dość różnolicie; wpływały na to odmienne hi- 
storyczno-polityczne i praw ne oddziaływania. Inaczej kształto­
wały się przez całe stulecia stosunki praw no-polityczne na Śląsku 
lub w Prusiech Książęcych, niż w Poznańskiem  i P rusiech K ró­
lewskich i inny też wpływ na całość życia tych ziem wywrzeć 
musiały; Poznańskie (z niewielką południową częścią P ru s  Za­

*) Źródła. Ą. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1. c.; dr. J. B. Mar­
chlewski: „Stosunki społ.-ekon. pod panów, niemieckiem”; dr. Z. Da- 
szyńska-Golińska: „Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem polskich''; 
Z. Ludkiewicz: „Zadania naszej polityki agrarnej", i in.
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chodnich) najdłużej, bo do r. 1815, miało kontakt z państwo- 
f l i i i  życiem Polski, stanowiło bowiem część składową jeszcze 
Księstwa W arszawskiego i wraz z niem otrzym ało prawodaw­
stwo cywilne napoleońskie. W inny sposób np. dokonywało 
się w różnych tych dzielnicach rozwiązywanie spraw y wło­
ściańskiej, znoszenie poddaństwa i pańszczyzny, oraz proces 
uwłaszczenia włościan, rozpoczęty przez P rusy  w r. 1811, za­
kończony po rew olucji r. 1848 (w okresie 1850 — 1865). Na 
odmienny przebieg procesu uwłaszczenia wpływało np. to, że 
położenie włościan jeszcze za czasów Rzeczypospolitej było 
lepsze w P rusach  Zachodnich, m ających wiele królewszczyzn, 
oraz sporą liczbę wolnych kmieci, czynszowników i dzierżaw­
ców, niż w Poznańskiem. Nadto już zaraz po pierwszym  roz­
biorze poczęto w Prusach Zachodnich stosować prawa, zabra­
niające rugow ania włościan z ziemi, zniesienie w 1799 r. po­
winności pracy pańszczyźnianej i t. p. Natomiast okropnem  
w prost było położenie włościaństwa na Śląsku, i to zarówno eko­
nomiczne, jak i prawne, co się też. odbiło na procesie uwłaszcze­
niowym. Różnią się też one od siebie znacznie stopniem  i na­
pięciem uprzem ysłowienia, przestrzeniow ym  stosunkiem  drobnej 
a większej lub wielkiej własności rolnej, przeciętnem i rozm ia­
ram i gospodarstw a włościańskiego, narodowościowym składem 
warstw  „obszarniczych” a włościańskich i robotniczych i t. d.

W szystkie jednak te ziemie w porów naniu z innemi zie­
miami polskiemi odznaczają się najwyższym poziomem swego 
gospodarstw a rolnego, przodując wśród nich względnie lub 
bezwzględnie wysokim stopniem  swej ku ltu ry  rolniczej i in ­
tensywnością gospodarstwa. Mając glebę naogół nieświetną, 
posiadają jednak lepsze od innych ziem naszych dla rozwoju 
rolnictw a w arunki klim atyczne. Morze Bałtyckie oddziaływa 
tu  silnie, dzięki czemu niema tu taj tak  znacznych różnio tem ­
pera tu ry , jak to  widzimy w bardziej wschodnich dzielnicach 
polskich, ulegających wpływom klim atu kontynentalnego; lato 
jest mniej upalne, zima łagodniejsza, opady atmosferyczne 
w m iarę obfite i równomierne; posuchy, zimy bezśnieżne, 
m rozy żbyt silne i długotrwałe, przym rozki późnej wiosny 
i t. p. są rzadsze, niż na innych ziemiach polskich. Przede- 
wszystkiem jednak ważnym czynnikiem wysokiego poziomu 
rozwoju rolnictw a tych ziem było to, że „z trzech zaborów*) 
jedynie tylko zabór prusk i korzystał z polityki agrarnej celo­

*) Z. Ludkiewicz: „Zadania naszej polityki agrarnej.” Warszawa, 
r. 1917.



wej, dobrze obmyślanej i ogarniającej możliwie jaknajwięcej 
objawów życia rolniczego. Polityka ag rarna  pruska, a także 
ogólna polityka ag rarna  Rzeszy Niemieckiej były tym  czynni­
kiem, k tó ry  doprowadził do wspaniałego rozwoju rolnictw a 
niemieckiego. Z objawów tej polityki korzystały dzielnice na­
sze zaboim pruskiego.”

Zobrazowanie stopniowych postępów w tych dzielnicach 
znajdujem y u licznych pisarzy polskich i niem ieckich zeszłego 
stulecia.*) Tak np. hrabia P la te r  w swem „Opisaniu historycz- 
no-statystycznem  W. Ks. Poznańskiego” (Lipsk, 1846) pisał: 
„Rolnictwo od 1774 r. znacznie się w Poznańskiem  podniosło, 
a lubo na niższym jest jeszcze stopniu w porównaniu z k raja­
mi zachodnimi, najbliższymi Księstwa, wszelako gałąź ta p rze­
mysłu w widocznym i wielkim jest postępie. Przyczyniły  się 
do tego starania oświeconych właścicieli, nowa regulacja wło­
ścian i osady wolne Kolonjami i Olendram i zwane. Skutkiem  
połączonych tych okoliczności wielka część bagien i błot nad 
Notecią i W artą położonych i inne, na role, łąki i pastw iska 
zamienione zostały, sama upraw a ro li wydoskonaliła się, właści­
ciele zaprowadzają u siebie albo lepiej urządzone trzy  i czte- 
ropolowe, albo też zupełnie płodozmienne gospodarstwo. Za 
przykładem  właścicieli już i włościanie lepiej około pól swych 
chodzić, a nawet tu  i owdzie upraw ą roślin pożytecznych za­
trudniać się zaczynają... Bydło w Księstwie Poznańskiem co­
raz się polepsza i rozszerza.” Inny pisarz (B. Bi’odnicki 
w swej rozpraw ie niemieckiej o rozwoju rolnictw a w Poznań­
skiem) daje taką charakterystykę okresu pomiędzy uwłaszcze­
niem włościan a r. 1874: 1) właściciele ziemscy w tym  okresie 
poczynają gospodarować sami, system dzierżaw ru jnujący go­
spodarstw a zostaje zaniechany; 2) upraw a roli stała się in ten­
sywniejszą, k redy t został użyty  dla m eljoracji gruntów  i po­
większenia inw entarza żywego; to pociągnęło za sobą uprawę 
roślin  pastewnych i płodozmian. Dzięki tym  ulepszeniom  li­
czono w tym  czasie za norm alny plon szóstego ziarna, kiedy 
dawniej nie zbierano, jak czwarte ziarno; 3) było jeszcze wte­
dy dużo pastwisk; stopniowo poczęto je brać pod kulturę , za­
orywano lub zasiewano trawę, przem ieniając w łąki; 4) w la­
sach poczęto prowadzić racjonalne gospodarstwo zamiast do­
tychczasowej gospodarki rabunkowej; 5) hodowla inw entarza 
podniosła się zarówno liczebnie, jak jakościowo; szczególniejszą
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*) Patrz dr. J. B. Marchlewski: „Stosunki społeczno-ekonomiczne 
pod panowaniem niemieckiem” str. 160 i sqs.
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uwagę zwrócono na hodowlę owiec cienko-welnistych; 6) po­
częto stawiać znacznie lepsze zabudowania gospodarskie; 7) po­
wstają. liczne, ulepszone znacznie gorzelnie, krochm alarnie. 
Wogóle: postęp w gospodarstwach wielkich w tym  stosunkowo 
krótkim  czasie był znaczny. W okresie 1874— 1891 r . odbywa 
się dalszy postęp; 1) upraw a buraków  cukrowych wywarła 
ogrom ny wpływ na upraw ę rolniczą. Dla niej ulegają osusza­
niu gimnty m okre, wraz z zakładaniem cukrow ni poczyna się 
na wielką skalę drenowanie; zaczyna się upraw a głęboka, czę­
sto za pomocą pługów parowych, i wydaje znakomite rezultaty;
3) w arunkiem  takiej upraw y jest silny inw entarz pociągowy 
i dobre m aszyny rolnicze; ulepszenia idą też w tym  kierunku;
4) intensywne gospodarstwo wymaga znacznego powiększenia 
nawozu; pomnaża się przeto inwentarz, a przedewszystkiem  
stosuje się nawozy sztuczne; 5) trzypolów ka ustępuje płodo- 
zmianowi; 6) w tym  okresie poczynają się wielkie przedsię­
wzięcia m eljoracyjne: osuszanie bagien Olszańskich i bagna 
Ba&6orzańskiego (w powiecie Inowrocławskim około 8,200 m or­
gów). Po r. 1891 rolnictw o w Poznańskiem postępuje w dal­
szym ciągu. To samo zaś, co o postępach rolniczych Poznań­
skiego, powiedzieć należy o Prusach Zachodnich i Śląsku Gór­
nym. Na poziomie dobrego rozwoju stoją też i gospodarstw a 
włościańskie tych dzielnic, idące naprzód za ogólnym postę­
pem rolniczym; upraw a roli w gospodarstwach włościańskich 
jest staranna, stosują się płodozm iany na naukowej podstawie 
i doświadczeniu oparte, używa się nawozów sztucznych, do­
brych narzędzi, hodowla koni i nierogacizny rozwija się ładnie, 
również upraw a warzyw pod miastami większemi i t. d.

Pożądanem by było, by wszystkie inne ziemie polskie możli­
wie prędko stanęły na tym  poziomie gospodarczym  w rozwoju 
swego rolnictwa, na k tórym  stoją dzielnice zachodnie.

Gleby, przestrzeń rolna i podział gruntów.

Gleby dzielnic zachodnich są bardzo rozm aite, na ogół g o r­
sze, niż w Królestwie Polskiśm , Galicji lub na Podolu i U krai­
nie, a pomimo to k u ltu ra  i praca podniosła ich wydajność 
znacznie powyżej wydajności o wiele nawet lepszych gleb in ­
nych naszych dzielnic.

W W ielkiem Księstwie Poznańskiem  spotykam y liczne ro ­
dzaje gleb, poczynając od cżarnoziemu Kujawskiego aż do
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lotnych piasków *). Na bardzo nieznacznych nieraz p rzestrze­
niach mieszczą się tuż obok siebie g run ta  o najróżnorodniej­
szej glebie: piasek, glina ilasta, próchnica i glina. Przeważają 
g run ta  lekkie (glina piaszczysta), zajmujące w niektórych po­
wiatach od 70 do 9 0 %  przestrzeni. Piaski spotykam y głównie 
w dolinach rzecznych i obszarach niżej leżących, gdzie stano­
wią 50 do 6 0 %  przestrzeni. Murszów i torfów jest najwięcej 
w dolinach Noteci i Odry. Ciężkie g run ta  ilaste są dość rzad ­
kie. Od ujścia Głdy do Noteci zaczynają się w dolinie Noteci 
bardzo urodzajne ilaste g run ta . Na północ od tej rzeki widzi­
my nader żyzne ziemie, pochodzące z osuszonych bagien, na 
południe zaś od niej leżą piaski, stopniowo przechodzące 
w glebę urodzajniejszą. Potem  idą dwa żyzne pasy, jeden od 
Obornik do Międzyrzecza, drugi w stronę północną od jeziora 
Gopła do Gniezna wzdłuż Noteci. P rzestrzeń  między W isłą 
a Notecią i na lewej stronie Noteci (powiaty: Inowrocławski, 
Szubiński i część Bydgoskiego) mają wyborową glebę próchni­
cową naglinną (gleba kujawska^—czarnoziem bagienny). Naj­
bardziej jałowe gleby piaszczyste (piaski lotne) ciągną się na 
południu Poznańskiego wzdłuż Prosny (powiat Ostrzeszowski). 
Dolina W arty ma błotniste pasy, na północ od W arty  ku 
Poznaniowi i Gnieznu idą znów lepsze ziemie próchnicowe, 
choć nieco mokre, potrzebujące drenowania. Południowo-za­
chodnie powiaty m ają glebę średniej urodzajności.

Prusy Zachodnie **) w żuławach wiślanych (przy ujściu W i­
sły do morza) mają wyborowej urodzajności, o wysokiej ku l­
turze grunta. Żuławy dzielą się na żuławę Gdańską na za­
chód od W isły, żuławę wielką M alborską między W isłą a No- 
gatem, i żuławę małą M alborską na wschód od Nogatu. Są to 
obszary w ydarte jeszcze w XVIII w. Wiśle i morzu, i objęte 
na 25 milowej długości groblam i i tamami, trzym aj ącemi w k a r­
bach W isłę i Nogat. Również znakomite są ziemie niżu wi­
ślanego w okolicach Chełmna, Kwidzynia i t. d. Gleba i żu­
ław i niżu, to glina, obfitująca w próchnicę, wyborna pod 
upimwę pszenicy i wysokich gatunków jęczmienia. G runta na 
Pom orzu polskiem (wyżyna Bałtycka) różnej są wartości: w po­
wiecie Kartuskim  mamy glebę kiepską, głównie piaszczystą, 
w powiatach północnych, nadm orskich gleba jest nieco lepsza, 
a w powiatach południowo-zachodnich o wiele lepsza, jest tu

*) Dr. J. B. Marchlewski: „Stosunki ekonomiczne pod panowaniem 
niemieckiem.

**) Marchlewski, 1. c.

Geografja gospodarcza Polski. 11
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sporo gruntów , pochodzących z osuszonych bagien (czarnozien: 
bagienny). Pow iaty na wschodniej stronie W isły mają gleb:; 
przeważnie urodzajną, z wyjątkiem dwóch-trzech powiatów 
o gorszej glebie.

Śląsk Górny (Opolski) naogół posiada g ru nta niezbyt do 
bre; cżęść górzysta kraju , południowm-zachodnia, ma gleb:; 
piaszczystą i kam ienistą, tru d n ą  do 'uprawy, nad brzegam: 
O dry leżą g run ta  bagniste, w północnej dopiero stronie Śląski 
Górnego idą gleby lepsze. W szystkie jednak gleby śląskie 
dzięki starannej kulturze, doprowadzone zostały do wysokie, 
wydajności.

W reszcie interesująca nas część Pirns W schodnich—Mazowszi 
Pruskie (pojezierze m azurskie) posiada ziemię naogół niezłą 
Mamy tu  między innem i w obfitości dobre g run ta  bielicowrc 
(bielica pojezierska), podatne do upraw y, będące w dobrej kul 
tu rze i dające piękne plony (ziemia buraczana), oraz okolicami 
nad jeziox’ami m azurskiem i, żyzny czarnoziem bagienny.

** *
Przestrzeń ogólna W. Ks. Poznańskiego, wynosząca 2,897 ty 

sięcy ha, dzieliła się w edług przeznaczenia gruntów, jak na­
stępuje:

T A B L I C A  XLVIII.
W. Ks. Poznańskie: W tys. ha: W odsetkach:

1878 r. 1900 r. 1905 r>) 1878 r. 1900 r. 1905 ;
Role . . . . . . 1,774 1,808 1,826 61,3 62,4 63,0
Łąki . . . . . . 236 229 229 8,2 7,9 7,9
Pastw iska . . . . 150 130 96 5,2 4,5 3,3
Lasy . . . . 586 573 573 20,2 19,8 19,8
Budynki, drogi, wody 142 140 ' 173(?) 4,9 4,8 ?
O grody . . . . . 7 17 ? 0,2 0,6 ?

2,895 2,897 2,897 100 100 —■

W 1907 roku przestrzeń gruntów  ornych (rola) wynosił: 
1,780 tys. ha. Jak  widzimy z powfyższej tablicy, niewielki: 
tylko zmiany zaszły w podziale gruntów  według przeznaczeni: 
w ostatnich dziesięcioleciach. Przypisać to należy temu, i:

*) Dr. Z. Daszyńska-Golińska: „Rozwój i samodzielność ziem poi 
skich.”
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podział gruntów  zależnie od ich własności przyrodzonych zo­
sta ł w sposób możliwie doskonały przystosowany do odpo­
wiednich użytków gospodarczych; każdy rodzaj gleby jest tu  
możliwie najlepiej eksploatowany, przytem , jak widać ze sta­
tystyki, niema tu  już nieużytków, cała ziemia służy celoni go­
spodarstw a rolnego, k tóre się rozwija nie przez zajmowanie 
nowych obszarów, lecz przez podniesienie wydajności gleby 

< i rozwój pobocznych gałęzi dochodowych w arsztatu rolnego. 
Stosunkowym obszarem gruntów  upraw nych (63°/0) Poznań­
skie zajmuje pierwsze miejsce wśród wszystkich ziem polskich 
¡(Królestwo Polskie ma 56,3% ziemi pod rolą, Galicja 48,5%, 
P rusy  Zachodnie 55%. Ruś 54%, Litwa i Białoruś- tylko 
31,6%). Zwiększyła się dość znacznie w latach 1878 — 1900 
przestrzeń  zajęta pod ogrody.

W Prusiech Zachodnich z 2,553 tys. ha przestrzeni wypadało 
według przeznaczenia gruntów  na:

T A B L I C A  XLIX.

Prusy Królewskie: W tys, ha: W odsetkach:

1878 r. 1900 r. 1878 r. 1900 r.

Role . . . . . . . 1,376 1,402 54,0 55,0
L a k i ................................ 178 162 6,9 6,4
P a s tw i s k a ...................... 297 268 11,7 10,5
Lasy . ........................... 540 555 21,2 21,7
Budynki, drogi, wody 152 149 6,0 5,8
O grody ........................... 6 14 0,2 0,6

2,549 2,553 100 100

W 1907 roku przestrzeń gruntów  ornych liczyła również 
1,405 tys. ha. Pom iędzy 1878 a 1900 r. widzimy pewne pod­
niesienie się przestrzeni ról, lasów i ogrodów.

Na Śląsku Górnym (rejencja Opolska) z ogólnej przestrzeni 
1,323 tys. ha wypadało w r. 1878 na ro le z ogrodam i 737 tys. ha 
(55,3%), na łąki 96 tys. ha (7,3%), na pastwiska 28 tys. ha 
(2,1%), na lasy 389 tys. ha (29,4%), na budynki, drogi i t. d. 
71 tys. ha (5,4%); w r. 1907 role zajmowały 706 tysięcy ha 
(53%). Zwraca uwagę znaczny odsetek p rzestrzeni leśnych 
(29,4%); większy widzimy tylko na Śląsku Cieszyńskim (31,1%), 
oraz na ziemiach litew sko-ruskich (32,4% w r. 1909).
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W rejencji Olsztyńskiej (Prusy W schodnie) z ogólnej p rze­
strzeni 1,204 tys. ha na role przypadało w r. 1907 620 tys. ha 
(52%), gdy w całych Prusach Książęcych role zajmowały 55%  
przestrzeni). Co do innych rodzajów użytków rolnych mamy 
dane tylko dla całych P rus  Książęcych, gdzie w 1900 r . łąki 
zajmowały 11,3% przestrzeni, pastw iska—9,5 °/0, lasy—17,4°/0, 
budynki, drogi i wody—6 ,5 % , ogrody—0,5°/o.

We wszystkich czterech dzielnicach zachodnich z ogólnej 
przestrzeni 7,977 tys.ha  pod ro lą znajduje się 4,557 tys.ha  (57°/0).

** *
Przeznaczenie gruntów ornych. Zobaczymy teraz, jak się 

dzieliły g run ta  orne według rodzajów upraw ianych na. nich 
ważniejszych ziemiopłodów (w r. 1912).

T A B L I C A  L.
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R. 1912. W t y s i ą c a c h  ha

Pszenica ................................ 80 77 14 61 232

Ż y t o ...................................... 674 404 173 189 1440

Jęczmień i orkisz . . . 123 74 25 56 278

O w ie s ..................................... 161 163 69' * 138 531

Ziemniaki ........................... 293 196 79 134 702

K o n ic z y n a ........................... 76 122 43 54 295

B uraki cukrowe . . . . 65 34 0,1 17 116,1

Największą przestrzeń gruntów  ornych we wszystkich czte­
rech dzielnicach zajmuje upraw a żyta (1,440 tys. ha), drugie 
miejsce zajmują ziemniaki (702 tys. ha), trzecie owies (531 ty ­
sięcy ha), czwarte jęczmień, piąte pszenica. W Królestwie Pol- 
skiein porządek jest, jak widzieliśmy, nieco odmienny (żyto, 
owies, ziemniaki, pszenica, jęczmień);
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Produkcja zbożowa; plony.

Zbiór poszczególnych gatunków upraw  w omawianych czte­
rech  dzielnicach^zachodnich uw ydatni nam następująca tablica:

T A B L I C A  LI.

W  t y s i ą c a c h  Q*) o -

R o k  1912.
O
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Pszenica ........................... 1,756 1,780 229 1,251 5,1

Ż y t o ...................................... 12,308 6,341 2,557 3,373. 24,6

Jęczm ień i  orkisz . . . 2,880 1,697 387 1,270 6,2

O w ies ...................................... 3.050 3,191 863 2,856 10,6

Z i e m n i a k i ........................... 45,653 24,622 9,491 19,798 99,6

Siano ...................................... 9,351 8,080 4,784 3,574 25,8

K o n ic z y n a ........................... 2,858 5,977 1,779 2,439 13)1

Buraki cukrowe . . . . 19,769 9,915 27 5,032 34,7

Z innych roślin  wymienić należy upraw ę chmielu (w 1912 r. 
w Poznańskiem 3 tys. Q i w rejencji Olsztyńskiej 0,2 t j rs. Q) 
i ty tun iu  (w 1911 r. w Poznańskiem 0,4 tys. Q, w Prusach 
Zachodnich 16 tys. Q).

Jeśli zestawimy produkcję ziemiopłodów czterech omawia­
nych dzielnic (zajmujących razem 79,8 tys. kil. kwadr, p rze­
strzeni) z Królestwem Polskiem  (127 tys. kil. kw.), otrzym am y 
dane dość do siebie zbliżone.

*) Q (kwintal) czyli centnar metryczny= 100 kilogramów (6 pudów). 
Tonna =  1000 kilogr. (kg) =  60 pudów (właściwie 61).
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T A B L I C A  LII.
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Zebrano: W miljonaćh Q:

Pszenicy ...................... 6,6 5,1

Żyta . . . .  . . 23,7' 24,6

O w s a ........................... 12,5 10,6

Jęczmienia . . . . 6,6 6,2

Zi emni aków. . . . 106,3 99,6

Buraków cukrowych 15,0 34,7

Ogółem 170,7 180,8

Ale, jeśli sumy wytwórczości ziemiopłodów porównywanych 
w tabl. L II dzielnic naogół nie wiele się od siebie różnią rozm ia­
ram i z pewną przew yżką na rzecz ziem zachodnich, to trzeba 
zauważyć, że Poznańskie, P rusy  Zachodnie, Śląsk i Mazowsze 
pruskie  dają 180 milj. Q ziemiopłodów z 4,5 milj. hektarów 
gruntów  upraw nych, gdy Królestwo Polskie daje 170 milj. Q 
z 6,9 milj. ha gruntów . Już te kapitalne cyfry  wskazują, o ile 
wyżej m usi b jrć rozw inięta dzięki lepszej ku lturze wydajność 
głeb naszych ziem zachodnich w porównaniu z Królestwem.

Wydajność gruntów. Zobaczmy (patrz tablica L III na str. 
167), jaką była wydajność gruntów  w dzielnicach zachodnich 
w r. 1912 (oraz w porównaniu z Król. Polskiem).

Jak  widzimy, wydajność gruntów  w zakresie upraw y psze­
nicy była najwyższa w Prusach Zachodnich (23,1 Q z 1 ha), 
natom iast role zajęte pod inne główniejsze ziemiopłody naj­
większą wydajność ze wszystkich ziem polskich wykazują 
w Poznańskiem. P rusy  Zachodnie i Śląsk Górny wydajnością 
gruntów  prawie - dorównywują W. Ks. Poznańskiemu, rejencja 
Olsztyńska stoi od nich wszystkich na niższym  poziomie 
wydajności. Uderzająca jest różnica wydajności gruntów  np. 
w Poznańskiem a w ,KróleśtAvie. Gdy w Poznańskiem 1 ha 
gruntÓAY pszennych daje 22 Q pszenicy, w Królestwie 12,7 Q,
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T A B L I C A  LIII.
I le  Q zebr ano  z I ha:

1912 r.
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Pszenicy . . . . 22,0 23,1 16,4 20,5 12,7
ż y t a ...................... 18,3 15,7 14,8 17,8 11
O w s a ...................... 22,6 19,5 12,5 20,7 12,7
Jęczmienia . . . 23,4 ■ 22,9 15,5 22,7 12,8
Buraków cukrowych 305,6 299,3 270 296 206
Ziemniaków . . . 155,8 125,9 120,1 147,7 78

(99,4 
w 1913 r.)

żyta z 1 ha w Poznańskiem  otrzym ujem y 18,3 Q, w Króle­
stwie 11 Q, owsa 22,6 Q w Poznańskiem, 12,7 Q w Królestwie, 
jęczmienia 23,4 Q a 12,8 Q, buraków  cukrowych 305,6 Q a 206 Q, 
ziemniaków 155,8 Q a 78 Q.

Inwentarz żywy.
Gdy w hodowli inwentarza w Królestwie Polskiem  widzimy 

w. ostatnich dziesięcioleciach znaczne cofanie się, w Poznań­
skiem, P rusiech Zachodnich i na Śląsku liczebność koni, bydła 
i świń wykazywała stały wzrost; ulegała natom iast stałej redukcji 
liczba owiec (patrz tabl. LIY na str. 168).

W porównaniu z Królestwem i Galicją dzielnice zachodnie 
miały względnie najmniej koni, najwięcej zaś Królestwo, bydła 
rogatego najwięcej miała Galicja, najm niej—Królestwo, owiec 
i nierogacizny najwięcej dzielnice zachodnie, przytem  owiec 
najmniej Galicja, świń najm niej Królestwo Polskie.

*
. * *

Danych, dotyczących rozwoju w naszych ziemiach zachod­
nich pobocznych gałęzi rolnictw a, niestety, w żadnym ze zbio­
rów statystycznych znaleźć nie można. Niezawodnie jednak 
i leśnictwo, i gospodarstwo rybne, i nabiałowe, hodowla d ro ­
biu, warzywnictwa i t. p. m ają tu  powmżne znaczenie. Pszezeł- 
nictwo w Księstwie nie jest upowszechnione.
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T A B L I C A  LIV.
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T y s i ę c y  s z t u k :

Konie:
1900 r. 264 244, 119

--

1907 r. 283 255 114 122 — — —

1913 r. 301 271 124 125 821 1235 906

Bydło:
i

1900 r. 869 638 ■ ' — 493 — — —

1907- r. 966 716 303 528 — — —
1913  r. 942 707 291 515 2455 2210 2503

Owce (i kozy):
1900 r. 729 708 156

1907 r. 566 603 152 163 — — —
1913 r. 391 444 106 149 1090 846 '378

Świnie:
1900 r. 772 627 349

■

1907 r. 1142 907 265 457 — - —  .

1913 r.
‘ “ V •.; ‘ • ■

1322 1018 357 516 3213 588 1834

/
Ceny ziemi.

W „Roczniku Statystycznym  Królestwa Polskiego n a r .  1915” 
znajdujem y ceny ziemi, płacone przez Komisję Kolonizacyjną 
w W. Ks. Poznańskiem w r. 1912; ceny te są dwa razy wyższe
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od eon płaconych pi*zez włościan Królestwa Polskiego za pa r­
cele, nabywane przez włościan przy pomocy Banku W łościań­
skiego. Za 1 ha Komisja Kolonizacyjna płaciła 1,313 marek, gdy 
w Królestwie za 1 ha g run tu  włościanie płacili 615 mk. (286 rb.). 
Ceny ziemi w Księstwie poczęły się podnosić stale od r. 1895, 
kiedy za 1 ha ziemi płacono 548 mk. (najwyższy poziom ccn osią­
gnęła ziemia w r . 1907, gdy za 1 ha płacono prawie 1,700 mk.).

Podział własności rolnej na kategorje; własność większa, 
średnia i drobna.

Normy statystyczne dla podziału własności ziemskiej na 
kategorje zależnie od rozmiarów gospodarstwa i’óżnią się 
w dzielnicach zachodnich bardzo od norm  stosowanych przez 
statystykę urzędową rosyjską dla Królestwa Polśkiego, przytem  
statystyka niemiecka dokładnością metod i ścisłością danych 
stoi od statystyki rosyjskiej wielekroć wyżej. Dlatego dane 
sta tystyki niemieckiej a rosyjskiej w sposób bardzo niedosta­
teczny nadają się do porównań.

W  dzielnicach zachodnich przeważa dziś własność drobniej­
sza i drobna, k tó ra  w ostatnich dziesięcioleciach wszędzie tu 
stale się powiększała kosztem czy to wielkiej, czy średniej 
własności, przytem  najznaczniejsze powiększenie przypada na 
własność najdrobniejszą, powstającą i z działów rodzinnych 
i spadkowych, i z parcelacji zarówno własności dworskiej, jak 
i włościańskiej. Na Śląsku Górnym obok parcelacji obszarów 
większych odbywał się i proces odwrotny, choć w mniejszym 
stopniu: skupu własności włościańskiej przez dwory.

W r. 1858, jak podaje Marchlewski, w Księstwie Poznań- 
skiem znaczna przewaga była po stronie wielkiej posiadłości 
(zajmowała ona praw ie 62%  obszaru); na Śląsku na wielką wła­
sność przypadało przeszło 55%  ziemi, tymczasem w Prusiech 
i Królewskich i Książęcych 32,2% *). W okresie 1878— 1893 r . 
własność średnia zmniejszała się w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich szybko, na Górnym Śląsku nieco wolniej.

Mniej więcej około 1890 r. rozpoczyna się w Księstwie P o­
znańskiem i w Prusiech Zachodnich planowa działalność par- 
celacyjna dwojakiego rodzaju. Od 1886 roku poczyna działać 
Komisja Kolonizacyjna, k tóra skupuje spore przestrzenie g run­
tów, a następnie je rozsprzedaje w ręce drobnych posiadaczy-

*) Dane te, z powodu odmiennych metod statystycznych, nie nadają 
się do zestawień z późniejszemi danemi z lat 1882, 1895 i 1907.
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kolonistów pochodzenia niemieckiego. Prócz Komisji Koloni- 
zacyjnej działalność parcelacyjną prowadzą częściowo Komisje 
Generalne, działające w całem państwie pruskiem  na mocy 
prawa z r. 1891 o włościach rentowych. Z drugiej znów strony, 
poza samorzutnym  procesem  parcelacji większej własności, ma­
my „spółki parcelaeyjne” polskie, mające za zadanie parcelo­
wanie własności większej pomiędzy włościan polskich. U Z. Lud­
kiewicza *) znajdujemy dane, dotyczące parcelacyjnej działal­
ności powyżej wymienionych organizacji.

Komisja Kolonizacyjna od 1886 do końca 1912 r. wykupiła 
ziemi:

T A B L I C A  LV.

liczba liczba gospo- powierzchnia 
majątków darstw włość, w tys. ha

W. Ks. Poznańskie . . 495 461 291,5
P rusy  Królewskie . . 235 93 128,2

Razem 730 " 554 419,7

Na ziemi tej Komisja Kolonizacyjna osadziła do końca 1911 r. 
20,434 rodziny.

Komisje Generalne na mocy prawa z 1891 r. uzyskały ziemi 
do końca r. 1915 i utw orzyły na nich włości rentowych:

T A B L I C A  LVI.

Powierzchnia 
uzyskanych ziem Ilość utwo­

rzonych 
włości ren­

towych

Przeciętna
przestrzeń

włościOgólna 
w ty s . ha

W ydzielono na 
w łości rentow e 

w  ty s . ha

W. Ks. Poznańskie 38,5 18,0 2,429 7,4 ha

P rusy  Królewskie 72,8 39,4 3,391 11,6 „

P rusy  Książ, (całe) 71,6 46,4 3,702 12,5 „

Śląsk P rusk i (cały) 33,0 10,6 1,696 6,2 „

*) Z. Ludkiewicz: „Zadania naszej polityki agrarnej”, str. 79 i 97.
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Polskie spółki parcelacyjne do końca r. 1911 rozparcelowały 
w W. Ks. Poznańskiem i P rusach Zachodnich razem  325 majątków 
większych i 206 posiadłości m niejszych o ogólnej przestrzeni 
blizko 68 tys. ha, z czego utworzono około 16 tys. gospodarstw.

** *
Statystyka dzieli gospodarstwa według rozm iarów na na­

stępujące 6 kategorji: 1) gospodarstwa poniżej 2 ha, 2) od 
2 do 5 ha, 3) od 5 dó 20 ha, 4) od 20—100 ha, 5) powyżej 
100 ha. Dane, dotyczące podziału własności na powyższe ka- 
tegorje, mamy z lat 1882, 1895 i 1907.

Liczba gospodarstw różnej wielkości w dzielnicach zachodnich 
w latach 1882, 1895 i 1907 tak się przedstawiała*):

T A B L I C A  LYII.

Dzielnice: Rok:
Liczba gospodarstw w tysiącach:

Poniżej 
2 ba 2—5 ha 5—20 ha 20—100

ha
Powy­

żej 
100 ha

Poniżej 
Vs ha

1882 94 20 37 12 3**) —

W. Ks. Poznańskie 1895 126 24 41 13 3**) —

1907 113 26 51 13 2***) 71

1882 81 15 21 14 2 —

P rusy  Zachodnie 1895 95 19 28 14 2 ; —

1907 86 2.1 36 13 2 52

1882 83 32 27 4,4 0,7 —

Śląsk Górny . . 1895 89 35 30 4,2 0,7 —

1907 88 35 30 3 0,7 39

Mazowsze Pruskie 1907 25 10 15 8 1 13

*) Według tablic A. Krzyżanowskiego i K. Kumanieckiego: „Staty­
styka Polski.” **) Przeszło 2'/2 tys. ***) Poniżej 2‘/2 tys.
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Stosunkowo najznaczniej w Poznańskiem  i w Prusiech  Za­
chodnich zwiększyła się liczba gospodarstw , zajmujących od 
5 do 20 ha. W ielka ilość gospodarstw, zajmujących poniżej 
1/z hekt., oraz poniżej 2 i 5 ha stanowi m iarę m ałorolności 
włościaństwa wszystkich dzielnic zachodnich.

Cała przestrzeń, zajmowana przez gospodarstwa rolne, dzie­
liła się w 1907 roku  pomiędzy gospodarstwa różnej wielkości, 
jak następuje:

T A B L I C A  LYIII.

Powierzchnia w tysiącach ha, zajmowana 
przez gospodarstwa wielkości:

Rok 1907 Niżej 
2 ha 2—5 ha 5—20 ha 20-100

ha
Powyżej 
100 ha

Niżej 
V-j ha

Obszar
ogólny

Poznańskie 20 104 657 550 1,175 17 2,506

P rusy  Zach. 51 85 509 711 791 1 12 - 2,147

Śląsk Górny 72 127 338 156 376 i 14 1,069

Mazowsze Pr. -17 42 209 402 311 1 3 981

Razem 160 358 1,713 1,819 2,653 [ 6,703
4,050

W odsetkach zajmowana przez gospodarstwa różnych wiel­
kości przestrzeń tak  się przedstawia:

T A B L I C A  LIX.

Odsetek ogólnej przestrzeni, zajmowanej 
przez gospodarstwa wielkości:

Rok 1907 Niżej 2ha 2—5 ha 5—20 ha 20-100 ha Wyżej 
100 ha Razem

Poznańskie 2,7 4,1 25,7 21,5 46 100

P rusy  Zach. 2,4 4,0 23,7 33,1 36,8 100

Śląsk Górny 6,7 11,9 31,6 14,6 35,2 100

Mazowsze P r. 1,8 4,4
■

21,3 40,9 31,6 100
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Powyższe tablice wykazują, że własność większa i wielka 
(powyżej 100 ha obszaru) w żadnej z dzielnic zachodnich nie 
ma dominującego stanowiska. Żadnej z nich krajem  większej 

-własności dziś nazwać już nie można. Najwyższy odsetek więk­
szej własności (46%) widzimy w Poznańskiem, gdy w pozosta­
łych trzech  dzielnicach zajmuje ona około %  obszaru. Z d ru ­
giej jednak strony  nazwać Poznańskiego krajem  o przew ażają­
cej drobnej własności ziemskiej, ściśle biorąc, też się nie da, 
gdyż p rzy  intensywnej, napiętej uprawie, jaką w tej dzielni­
cy mamy, gospodarstwa od 50 do 100 ha (3 do 6 włókowe), 
do drobnych zaliczyć się nie dadzą, stanowiąc w arsztat rolny 
średniej m iary (gospodarstwa wielkochłopskie). W pewnym stop­
niu iiwaga ta dotyczyć może P rus  Zachodnich i Mazowsza P ru ­
skiego, gdzie kategorja własności od 20 do 100 ha wykazuje 
znaczne odsetki 33% i 41%. Jeśli w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich pomiędzy własnością drobną (do 20 ha) a wielką 
(powyżej 100 ha) stoi liczna i mocna grupa gospodarstw , p rze­
ważnie wielkochłopskieh, mających od 20 do 100 ha gruntu , to na 
Śląsku Górnym pomiędzy własnością bardzo drobną i drobną, 
razem  zajmującą 50% obszaru, a latyfundjam i śląskich obszar­
ników (głównie arystokracja niemiecka), mającemi przeszło 
35%  ziemi, widzimy względnie nieznaczny odsetek własności 
pośredniej (14,6%).

Odsetek ludności rolniczej.

Statystyka ludnościowa z lat 1882, 1895 i 1907 wykazała, 
że nietylko w calem państwie niemieckiem ludność rolnicza— 
w następstwie procesu uprzem ysłow ienia—zmniejsza się i sto- 
tunkowo i bezwzględnie, ale że to  zmniejszenie jest znaczne 
nawet w odznaczających się swym rolniczym  charakterem  P ru ­
sach Zachodnich i Księstwie Poznańskiem.

Poniżej przytoczone cyfry  (tablica LX — patrz  s tr . 174), 
wykażą nam obok liczby ludności W ielkiego Księstwa Poznań­
skiego w iatach 1882, 1895 i 1907 również liczbę ludności, ży­
jącej z rolnictw a oraz jej stosunek procentowy do ogółu 
mieszkańców.

Jak  widzimy, liczebność ludności rolnej pozostała pomiędzy 
1882 a 1897 r., praw ie bez zmiany, ale wobec wzrostu ogól­
nej liczby ludności stosunek ludności rolnej do ogółu miesz- 
kaiiców uległ znacznemu zmniejszeniu (z 619 do 541 osób na 
1000 mieszkańców).
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T A B L I C A  LX.
T Ludność, żyjąca Na 1000 miesz-

W. Ks. Poznańskie, ¡ ¡ f  z rolnictwa kańców żyło
3 s - osot>- w tys.' osób: z rolnictwa:

Rok 1882 1,740 1,077 619
„ 1895 1,774 1,053 593
„ 1907 2,010 1,087 541

Odpowiednie cyfry  dla P ru s  Królewskich tak się przedsta­
wiają:

T A B L I C A  LXI.

T hirlnnśoi Ludność, żyjąca Na 1000 miesz-
Prusy Zachodnie. • ® d 1?® z rolnictwa kańców żyło"  3 s- osob. w tyg osób. z roluictwa.

. ■ r ' ' k " , : * '  ' ;

Rok 1882 1,374 832 649
, 1895 1,469 827 560

1907 1,670 833 499

W Prusach Zachodnich rok 1907 jest, jak widzimy, rokiem  
przełomowym; od tej daty ludność rolnicza poczyna tu  stano­
wić mniej niż 50%, jakkolwiek absolutna jej liczba nie zmniej­
sza się.

Na Śląsku Górnym, bardzo, jak wiemy, uprzem ysłowionym , 
ludność ro lna oddawna stanowi mniejszość, stale się pom niej­
szającą. W idzimy to z następującej tablicy:

T A B L I C A  LXII.
ó,„e. Ludność Ludność rolnicza Na 1000 mieszk.

ą Y* w tys. osób: w tys. osób: żyło z rolnictwa:

Rok 1882 1,432 687 489
„ 1895 1,664 634 331
„ 1907 2,100 607 289

W reszcie w rejencji Olsztyńskiej, najbardziej rolniczej, 
w r. 1907 na 1000 mieszkańców przypadało na ludność rolną 
605 osób.

W tern miejscu za „S tatystyką Polsk i” *) podamy tabliczkę 
podziału ludności ziem zachodnich według zawodów, co stano­

*) Krzyżanowski i Kumaniecki.
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wić będzie zarazem uzupełnienie do tablicy  V III (patrz str. 38), 
gdzie była mowa o stosunku procentowym  osób w różnych 
zawodach zatrudnionych do ogółu zarobkujących.

T A B L I C A  LXIII.

Na 1,000 mieszkańców w 1907 roku wypadało u trzym ują­
cych się:

W. Es. Prusy Śląsk Rejencja
Poznańskie Król. Górny Olszt.

Z rolnictw a i leśnictwa . . 541 499 289 605
Z przem ysłu i górnictwa . . 234 241 477 ■ 176
Z handlu i komunikacji . . 87 92 88 62
Służba domowa, praca najemna 12 18 11 11
Urzędnicy, zawody wolne . . 51 60 39 65
Zajęcia nieznane lub bez zajęcia 75 90 96 81

1000 1000 1000 1000

W tablicy  tej znajdujem y potwierdzenie faktu, iż ze wzglę­
du na zajęcia ludności wśród dzielnic zachodnich najbardziej 
rolniczym  krajem  jest rej. Olsztyńska (Mazowsze Pruskie), po 
nim idzie W. Ks. Poznańskie, potem P rusy  Zachodnie, naj­
mniej rolniczym  jest przemysłowy Śląsk Górny.

* ' •- * *
Emigracja ludności wsi. Em igracja ludności wiejskiej dziel­

nic zachodnich.przybierała różne formy. Ludność wiejska: 1) emi- 
growała do m iast i centrów przem ysłu wewnątrz kraju , 2) brała 
udział: a) w em igracji stałej lub czasowej (zarobkowej) do dziel­
nic środkowych i zachodnich państwa niemieckiego, b) w emi­
gracji zamorskiej.

Najważniejszym z czynników, sprzyjających rozwojowi i pod­
sycaniu em igracji ze wsi, była tu, jak i w Królestwie, mało- 
rolność (patrz tablica LVII, str. 171) i proletaryzacja ludności 
rolniczej.*

Na przenoszenie się ludności wiejskiej do m iast i centrów 
przem ysłu wpływają znane powszechnie przyczyny ogólne: roz­
wój uprzemysłowienia, zapotrzebowanie ze strony  rozw ijają­
cego się przem ysłu na ręce robocze, siła przyciągająca rozra­
stających się miast, dających lepsze zarobki w różnych dzie­
dzinach życia miejskiego i wyższe warunki życia ku ltu ra lne­
go i t. p. Najznaczniejszą tego rodzaju emigrację wewnętrzną
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ludności wsi ma Śląsk Górny, co tłumaczy się wj^sokim, sta­
nem i rozwojem uprzem ysłow ienia tej dzielnicy, jakkolwiek 
poza przesiedlaniem  się ludności rolnej do środow isk przem y­
słowych i górniczych tego kraju pervha jej część wskutek 
przeludnienia i nizkich płac w górnictw ie Śląskiem emigruje 
i do zachodnich dzielnic Niemiec: do W estfalji i Nadrenji 
Saksonji, Berlina i t! d.; natom iast słabszy znacznie i powoi 
niejszy rozwój uprzem ysłowienia Poznańskiego i P rus Królew­
skich jest przyczyną, że względnie mniejsza część emigracj 
kieruje się tu  do miast krajowych, znaczniejsza zaś płjmie ni 
zachód niemiecki: do W estfalji, prowincji Nadreńskiej, Sakso 
nji, Berlina, H am burga i t. d., nadto pewien odsetek em igran 
tów wędruje za morze.

Analizę rozmieszczenia w Niemczech naszej em igracji, p ły­
nącej z Poznańskiego, P ru s  Zachodnich i Śląska Górnegc 
w okresie 1880 -  1900 r., znajdujem y u Marchlewskiego. Em igra­
cja do Bawarji, Badenu, W irtem bergji miała charakter raczę, 
przypadkowy: w państwach tych liczono zaledwie po pąręsei 
osób, pochodzących z Księstwa i P rus Zachodnich; byli to za 
pewne kupcy, inteligencja zawodowa, odosobnieni rzemieślnicy 
i robotnicy. Inaczej rzecz się ma w tych prowincjach, gdzi< 
emigrantów naszych liczyć można na tysiące i dziesiątki ty 
sięcy. Tutaj wpływały czynniki ekonomiczne bardziej stah 
i silniejsze, ściągające masy robotnicze. Takim czynnikien: 
był i jest, jak wiemy, olbrzym i rozwój przem ysłu niemieckie 
go i fabrycznego i górniczego. Berlin wśród swych mieszkań 
ców' liczył w 1900 roku 165,000 osób, pochodzących z W. Ks 
Poznańskiego i P rus Zachodnich, oraz ze 20,000 Ślązaków 
ze Śląska Górnego, nie licząc robotniczych, przemysłowych 
przedm ieść i okolic Berlina, gdzie liczba Polaków z wymie­
nionych dzielnic musiała być znaczna. W ielką ilość wychodź­
ców polskich przyciągają Nadrenja i W estfalja, gdzie cah 
gminy posiadają większości polskie, a ogół Polaków tu za­
mieszkałych (przeważnie ludność górnicza) da się obliczyć nr 
kilka setek tysięcy. Saksonja miała w 1890 roku przybyszów 
z Księstwa i P ru s  Zachodnich 90 tys., ze Śląska Górnego co- 
najmniej 10 tysięcy, H am burg ma parę  dziesiątków tysięcy 
naszych emigrantów, tysiącam i mają ich Szlezwig-Holsztynja, 
M eklemburgja, Brunświk, Anhalt i t. d.

Znaczna część tej em igracji nie myśli o powrocie do kraju, 
część jednak trak tu je  swą pracę w przem yśle zachodnio-nie- 
mieckim, jako źródło zdobycia środków na dokupienie ziemi 
po powrocie do ojczyzny. Ten sam cel stawiają sobie em i­
granci sezonowa, obieżysasi, i’eki’utujący się głównie z pośród
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włościan m ałorolnych. Zaznaczyć też należy dość znaczne wy- 
chodźtwo Mazurów’ P ruskich  do zachodnich prow incji Niemiec.

Em igracja zamorska, wobec dobrych zarobków, jakie daje 
naszym wychodźcom przem ysł zachodnio-niemiecki, nie p rzy ­
bierała charakteru  tak masowego, jak to bywało w Królestwie 
Polskiem, i naogół utrzym uje się w ram ach dość szczupłych, 
wykazując względnie nieznaczne wahania-w  liczebności emi­
grantów . W skazuje to następująca tablica:

T A B L I C A  LXIV.
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Lata: O s ó b :

1 8 7 4 — 79
(przeciętnie rocznie)

2 ,433 3,499 — —

18 8 0 — 84 14,732 10,306 —; —

1885— 89 9,701 11,063 — —  '

1890— 94 11,011 9,751 --- —

1895— 99 1,980 1,340 — —

1912 1,214 733 501 337

1913 1,724 858 630 450

Przyczyn wahania się liczebności em igracji zamorskiej usta­
lić się nie da; składają się ha nie różne przejściowe czynniki 
na tu ry  gospodarczej (jak np. chwilowe' u trudnienie warunków 
zarobkowych, agitacja agentów em igracyjnych i przedsiębiorstw  
żeglugowych, ulgi lub u trudnienia  w przepisach paszporto­
wych, przepisy dotyczące im igracji w krajach im igrację p rzy j­
mujących i t. p.). Cyfry wychodźtwa zamorskiego z lat osta t­
nich (1912 i 1913) wykazują znikomy charak ter tej em igracji 
z dzielnic zachodnich.

Geografja gospodarcza Polski. 12
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ROLNICTWO W GALICJI I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. *)

Dając ogólną charakterystykę naszych ziem przed wojną 
mieliśmy sposobność wskazać na fakt, iż życie ekonomiczne 
Galicji w ostatnich dwóch dziesięcioleciach znacznie postąpiło 
naprzód, że wyjście z zastoju czy m artw oty i poprawę stosun­
ków w porównaniu ze stanem dawniejszym dało się zauważyć 
we w szystkich bodaj dziedzinach życia gospodarczego, zarów­
no w zakresie gospodarstw a roliiego, większego i drobnego, 
jak w sferze uprzem ysłow ienia kraju, w rozwoju produkcji fa­
brycznej i górniczej. Nie znaczy to jednak, by  rozwój gospo­
darczy Galicji stał już był wojną na właściwej wyżynie, by 
stan czy to rolnictw a, czy przem ysłu galicyjskiego przedsta­
wiał się zadawalająco z punktu  widzenia i potrzeb krajowej 
konsumcji, i techniki wytwórczej, i względnie choćby dosta­
tecznego wyzyskania bogactw przyrodzonych i warunków go- 
spodarczo-rozwojowych kraju. Niestety, pod wszystkim i ¡tymi 
wrzględami Galicja daleką jeszcze była od zadawalającego z punktu 
widzenia ewmlucji gospodarczej społeczeństw współczesnych 
poziomu.

O ile chodzi o rolnictwo, Galicja, mająca wyborowm gleby, 
lepsze w dużej m ierze od gleb dzielnic, będących pod pano­
waniem niemieckiem, lepsze naogół od gleb Królestwm Polskie­
go', zaledwie dorównywała sw-ą wytwórczością ro lną Królestwu, 
a stała znacznie niżej od W. Ks. Poznańskiego lub P rus 
Zachodnich. W ytwórczość rolna Galicji wydatnie ustępowała 
przeciętnem u poziomowi wytwórczości rolnej całej Austrji, 
szczególniej zaś niższość Galicji rzuca się w oczy w porów na­
niu z produkcją ro lną znakomicie zagospodarowanych Czech. 
P rodukcja rolnicza Galicji, mająca u ta r tą  opinję kraju  wybitnie 
rolniczego, nie wystarczała' nawet na zaspokojenie potrzeb k ra ­
jowego spożycia. A działo się to wszj^stko pomimo, a może 
właśnie dlatego, że rolnictw o (raczej tylko większa, własność 
rolna) korzystało przez szereg dziesięcioleci ze specjalnej 
opieki państwowej, z wysokich ceł protekcyjnych, ze znacznych

*) Arodła: St. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1. c.; dr. Fr. Bujak: 
„Galicja"; dr. Karol J. Nitinan: „Galicja” (w „Wielkiej Encyklopedji 
Illustrowanej”); A. Sujkowski, 1. c.; dr. Z. Daszyńska-Golińska, 1. c.; 
J. Grabiec, 1. c.; H. Diamand: „Położenie gospodarcze Galicji przed 
wojną"; Z. Ludkiewicz, 1. c.; dr. Fr. Bujak: „Wieś zachodnio-galicyjska” 
(w wydawn. „Wieś polska” 1905 r.); E. Strassburger: „Rocznik ‘ staty­
styczny na rok 1915”; St; Kutrzeba: „Galicja i Królestwo” (1917 rok) 
i inne.



— 179 —

zasiłków skarbowych, z subwencji, dawanych hodowli bydła 
i specjalnie gorzelnictwu, związanemu ściśle z warsztatem  ro l­
nym wielkowłasnościowym, z funduszów przeznaczonych na 
popieranie m eljoracji rolnych i t. p. Pomoc tego rodzaju 
w zasadzie miała na celu pobudzać i zachęcać własność większą 
do przechodzenia ku wyższym, bardziej intensywnym  syste­
mom gospodarowania, w skutkach zaś, zapewniając i powięk­
szając dochodowość majątków' sposobem ubocznym — poza 
isto tną produkcyjnością w arsztatu rolnego, wstrzymywała po­
stęp rolnictw a w duchu wymagań nowoczesnej techniki i ku l­
tu ry  rolnej, pozwalając przez czas długi, do końca XIX stu le­
cia, na trzym anie się przestarzałych, bardziej ekstensywnych 
metod. Tak np. Galicja, mająca gleby buraczane, nie rozwi­
nęła zupełnie przem ysłu cukrowniczego, opierając głównie swe 
rolnictw o na upraw ie karto fli dla celów przem ysłu goi’zelni- 
czego i dla otrzym ywania darowizn gorzelnianych. Tymczasem 
kraje  sudeckie, upraw iając i kartofle, zmonopolizowały w sil­
nym karte lu  i produkcję buraków, i przem ysł cukrowniczy 
w swoich 100 cukrowniach, jakkolwdek ziemie mają gorsze od 
Galicji. Wobec 100 cukrowni krajów sudeckich Galicja zale­
dwie ma ich -d w ie !  Dodajmy, że bodaj w żadnym kraju ro ln i­
czym niema tak małej liczby fachowo wykształconych rolników, 
jak  wśród przedstaw icieli galicyjskiej większej własności. D la­
tego też, pomimo oznak popraw y w tym  względzie w ostatnich 
latach kilkunastu przed wojną, przed rolnictw em  galieyjskiem 
otw artą była droga do wzmożenia swej produkcji w sposób 
bardzo wydatny. Śmiało orzec można, że przy  natężonej u p ra ­
wie, przy  zastosowaniu intensywnego gospodarstwa, wydajność 
rolniczą Galicji łatwo można byłoby podwroić. Wszakże kraje, 
składające dzisiejszą Galicję, jeszcze za czasów Rzeczypospoli­
tej uchodziły za „miodem i mlekiem płynące”, za najżyźniejsze 
w całej Polsce.

Jeśli nasi galicyjscy posiadacze większej własności sami 
dopiero w ostatnich paru dziesiątkach lat poczęli lepiej gospo­
darować, to i. wpływ ich na własność drobną, włościańską, 
w' zakresie podnoszenia poziomu ku ltu ry  rolnej nie mógł być 
dość szerokim. Podnoszenie wydajności w arsztatu rolnego 
włościańskiego odbywrało się w znacznym stopniu niezależnie 
od stanu gospodai-ki obszarniczej, i istotnie postępy, jakie 
w zakresie swego gospodarstwa poczynił chłop galicyjski, za­
wdzięcza on przedewszystkiem  własnej swej inicjatywne i sa­
m oorganizacji gospodarczej, oraz wdasnej- polityce, k tórej p ro ­
wadzenie umożliwiła mu dem okratyzacja Austrji, dokonana 
wr ciągu ostatnich lat dwudziestu kilku.
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Dr. F r. Bujak *) daje obraz postępów ku ltu ry  gospodarczej 
ludności wiejskiej w Galicji Zachodniej w drugiej połowie 
XIX stulecia. Około 1850 r. panowały powszechnie wśród wło­
ścian polskich w Galicji w zakresie techniki produkcji stosunki 
niezm iernie prym ityw ne, Regułą była tu trój połówka, pozosta 
wiająca odłogiem %  część pola, a czasem i -więcej; dziś należy 
ona do wyjątków. Wówczas chłopskie pole nie oglądało z za­
sady nawozu, dziś niema okolicy, aby przynajm niej co 6 lat 
nie nawożono pola, w -wielu zaś okolicach nawozi się g run ta  
co lat 3. Użycie nawozów sztucznych i roślin  nawozowych 
poczyniło też ogromne postępy, w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat; nawozy te chłopi prawie w każdej parafji sprowadzają 
zbiorowo -wagonami, kupując je od wielkich pośredników. Przez 
obejmowanie pod upraw ę pastw isk i lasów chłopi powiększyli 
w ciągu lat 50 obszar swoich ról o 15 do 20%; w okolicach 
równych ten  zabór g run tu  dobiegł już swego kresu, w górach 
są jeszcze obszary, k tóre zczasem obrócone będą na rolę. 
W góry, gdzie dawniej upraw iano tylko owies i ziemniaki, 
dotarła  uprawa jęczmienia i żyta. W ostatnich dziesięciole­
ciach wśród włościan galicyjskich upowszechniła się w szer­
szych rozm iarach upraw a roślin  pastewnych, rozw inął się chów 
bydła i nierogacizny, w związku zaś z hodowlą bydła m leczar­
stwo. Narzędzia i-olnicze, stosowane w 1850 roku, były takie 
same, jakich używano jeszcze w X III wieku; wozy były całko- 
wicie drewniane, prawie bez okucia, pługi, brony, rad ła  wy­
łącznie drewniane; pług w najlepszym wypadku m iał wazki 
rąbek  żelaza na ostrzu. W wielu okolicach piaszczystych do 
dziewiątego dziesięciolecia ubiegłego wieku używano do up ra­
wy, g run tu  przedhistorycznej sochy! Oczywista, iż pi’zy takich 
narzędziach o należytej upraw ie ro li nie mogło być mowy. 
Dopiero pomiędzy 1860 a 1880 rokiem  włościanin galicyjski 
poczyna używać powszechniej pługów z blachą żelazną, po- 
czem przechodzi do całych żelaznych pługów; jednocześnie 
upowszechniają się też wozy żelazem kute. Przejście do 
ulepszonych narzędzi daje oszczędności na inw entarzu robo­
czym, pozwala na lepszą, głębszą i dokładniejszą upraw ę zie­
mi, podnosi wydajność ról. Dzisiaj wskutek w zrostu oświaty 
i uświadomienia polityczno-społecznego wśród ludu, oraz dzia- 
alności licznych stowarzyszeń i kółek rolniczych, zanikła jego- 
dawna konserwatywna nieufność do postępów ku ltu ry  rolnej;

*) Dr. Franciszek Bujak: „Wieś zacliodnio-galicyjska u schyłku  
XIX w."
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dziś też włościanin zachodnio-galicyjski i sam już gospodaiuije 
'względnie- dobrze i nieraz z lekceważeniem wyższości patrzy  
na lichą gospodarkę na sąsiednich obszarach dworskich.

Gospodarstwo włościańskie Galicji W schodniej naogół ustę­
puje swym. poziomem zachodnio-galicyjslciemu.

Stosunki rolne na Śląsku Cieszyńskim w równej mierze, 
jak  i na Śląsku Górnym, zasadniczo się różnią od stosunków, 
panujących na innych ziemiach etnograficznie polskich. Niema 
tu  bowiem zupełnie (na Śląsku Górnym praw ie zupełnie) śred­
niej własności ziemskiej. Cała ziemia na Śląsku Cieszyńskim 
dzieli się pomiędzy chłopów-Polaków z jednej strony, a obszar- 
ników-magnatów niemieckich z drugiej. Uprawa roli stoi tu  
na poziomie blizkim  w Galicji. Rozdrobnienie własności jest 
wielkie. Silnie się uw ydatniał proces skupowania dróbnych, 
karłowych działek włościańskich przez miejscowych obszarni­
ków. Włościanie, posiadający nieco większe działki gruntów , 
mają się naogół nieźle dzięki rozwojowi kooperatyw i kółek 
rolniczych. Inteligencja polska na Śląsku prawie wyłącznie 
pochodzi z miejscowego ludu wiejskiego.

Gleba, przestrzeń rolna i podział gruntów w Galicji 
I w Księstwie Cieszyńskiem.

W śród gleb galicyjskich najw ydatniejszą rolę grają  -wyboro­
we gleby lóssowe, pokrywające znaczną część Galicji ze sto­
kami Karpat, mamy tu  dobre ezarnoziemy, rędziny i urodzaj­
ne namuły nadrzeczne. Są i gleby gorsze, jak na Powiślu 
piaszczystem w Galicji Zachodniej, piaski nad Bugiem i Sty­
rem, m okradła nad Dniestrem, dzikie góry  na południowym 
wschodzie i t. d., ale naogół ziemie gorsze stanowią znaczną 
mniejszość. Gleby Podola galicyjskiego i Pokucia mają p rzy ­
słowiową sławę ziem wyborowych. Galicja odznacza się też 
znakomitemi pastwiskami, zwłaszcza w okolicach górskich. P a­
stwiska górskie /noszą nazwę połonirt, polan i hal i obfitują 
w zioła balsamiczne i bujną, pożywną trawę, Niestety, gospo­
darstwo m leczarskie, k tóre mogłoby się w naszych górach 
dzięki bogactwu pastwisk świetnie rozwijać, w ielekroć stoi 
niżej od alpejskiego. Do najlepszych pastw isk—„tłuste pasze”— 
należą błonia naddniestrzańskie (między Żórawnem a Żyda- 
czowem).



Przestrzeń gruntów Galicji, wynosząca 7,849 tys. ha, dzieliła 
się pomiędzy poszczególne użytki rolne w sposób następu-* 
jący:

T A B L I C A  LXV.
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A .  -

1852-66 r. 1889 r. 1901 r. 1913 r.

W tysiącach ha:

R o le ...................................... 3,590 3,803 3,800 3,807

L a s y ...................................... 2,114 2,024 2,021 2,015

Ł ą k i ......................................
1 923

876 875 874

O g ro d y ................................ I 110 109 109

Pastwiska, połoniny, hale 769 743 750 772

Stawy, m oczary . . . . — 31,5 20,9 18 ,3

Niewyszczeg. i nieużytki 447 215 273 254
(wtem placo 
pod budo­

wlami około 
50 tys. ha)

W odsetkach podział gruntów  w Galicji według użytków 
tak  się przedstaw iał (w ‘l912 r.): na ziemię przypadało 48,5% 
obszaru, na łąki i pastw iska—21%, na lasy'—25,7%, na ogro­
dy, place i t. p. — 1,4%, na nieużytki i niewyszczególnione— 
3,5%, na stawy i m oczary—0,3%.

Na Śląsku Cieszyńskim przestrzeń rolna w roku 1897 
(228 tys. ha) tak się dzieliła: na role wypadało 108 tys. ha 
(47,4%), na łąki — 11 tys. ha (4,8%), na lasy — 71 tys. ha  
(31,1%), na ogrody—3 tys. ha (1,3%), na pastw iska—26 tys. ha 
(11,4%), na budowle i place pod budow le— 2 tys. ha (0,9%), 
wreszcie nieużytków było 7 tys. ha (3,1%).

Grunta orne Galicji i Śląska Cieszyńskiego dzieliły się we­
dług swego przeznaczenia, jak następuje (w okresie lat 1886— 
1912):
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G a l i c j a SIąsk
Cieszyński

1886-1895 r.
(rocznie)

1901-1910 r.
(rocznie)

1912 r. 1912 r.

w t y s i ą c a c h  he k t a r ów:

Pszenica . . . 432 474 568 6

Ż y t o ...................... 606 627 698 19

K ukurydza . . 95 78 61 —

Jęczmień i orkisz 356 344 321 6

Owies . . . . 689 680 690 28

K artofle . . . . 386 489 506 20

T atarka i proso . 112 92 79 0,2

Strączkowe . . 144 139 129 2

Len i konopie 38 34 25 0,1

Ł ą k i ...................... 726 819 874 12

Mieszanka . . . 77 66 76 2

Koniczyna . . . 240 306 372 17

Buraki cukrowe . 4,4- 5 7 0,3

„ pastewne 28 26 j 29 2

Chmiel . . . . 1,7 3 2 —

Rzepak . . . . 11,5 9 5 0,1

Kapusta . . . . 33 24 17 1
Tytuń . . . . 1,8 3 1 —

Z tablicy tej widocznem jest pomiędzy r . 1886 a 1912 stałe 
powiększanie się przestrzeni, zajmowanej pod pszenicę, żyto, 
kartofle i koniczynę, oraz obszarów łąk, zmniejszały się obsza­
ry  pod jęczmieniem, strąezkowemi, kukurydzą, tatarką, prosem, 
lnem, konopiami, rzepakiem , kapustą, bez większych zmian po­
zostawały przestrzenie, zajęte pod owies, buraki pastewne, mie­
szankę i t. d.



Zebrano w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim różnych rodza­
jów ziemiopłodów w okresie lat 1901—1912:
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T A B L I C A  LXYII.

G a l i c j a
Ś l ą s k

C i e s z y ń s k i R a z e m  G a li­

c j a  i Ś l ą s k  

C i e s z y ń s k i  
w milj. Q.

1 9 0 1 - 1 0  r .
(rocznie)

1 9 1 2  r. 1912 r.

W tys. Q (centn. metr.)

Pszenicy . . . 5,218 7,63-7 61 7,7
Ż y t a ...................... 6,185 8,617 219 8,8

K ukurydzy . . . 911 665 — 0,7

Jęczm. i  orkiszu 3,334 3,770 75 3,8

O w sa ..................... 6,201 7,026 319 7,0

Ziemniaków . . 54,006 53,881 1,581 53,8

T atarki i prosa . 1,068 607 1 i 0,6

Strączkowych . . 1,518 1,087 21 1,1
Lnu i konopi . . 207 121 1 0,1

Siana z łąk . . 18,204 15,581 256 15,8

Mieszanki . . . 1,730 1,777 54 1,8 ■
Koniczyny . . . 9,821 8,809 435 9,2

Buraków cukrów. 1,133 1,499 55 1,6

„ pastewn. 6,735 8,229 341 '8,6

Chmielu . . . 12 12 — 0,01

Rzepaku . . .  i 100y 73 1 0,07

Kapusty . . . . 2,620 2,838 96 2,9
j

Tytuniu 37 23,; • — 0,02
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Jaki-był plon główniejszych ziemiopłodów w kwintalach z hek- 
tai’a g run tu  uw ydatnia dla Galicji za lata 1901 — 1912, a dla 
Śląska Cieszyńskiego za rok  1912 następująca tablica:

T A B L I C A  LXVIII.

Zebrano:
G a l i c j a SIąsk Ciesz.

1 9 0 1— 
19 1 0

1911 1912 191 1 1912

W tysiącach Q z 1 ha rocznie

Pszenicy . . ........................... 11 12 13,4 9 10,2
Żyta . . . . . . . . . . 10 12 12,3 12 11,5
Jęczm ienia i orkiszu . . . . 10 12,6 11,7 12,5 12,5
O w s a ................................................ 9 12 10 11 11,4
Ziemniaków . ........................... 110 126 106,5 65 79
S trączk o w y ch ................................ 11 — 8,4 — 10,5
Siana z łak ...................................... 22 17,8 18 — 21,3
K o n ic z y n y ........................... 32 24 24 — 25,6
ihiraków  cukrowych . . ■ . . 205 214 214 — 183,3

Dla uwydatnienia stopnia produkcyjności rolnictw a gali­
cyjskiego w arto zestawić plony Galicji w zakresie ważniejszych 
ziemiopłodów z innym i krajam i i polskim i i obcymi (patrz 
tablica LXIX, na str. 186).

Jak  widać z tablicy LXIX, produkcyjność rolnictw a galicyj­
skiego w zakresie pszenicy jest niższa od wszystkich porów ny­
wanych z nią krajów, przytem  z 1 ha zbierano pszenicy w Ga­
licji przeszło dwa razy  mniej, niż w Prusach Zachodnich, Bel- 
gji lub Ilolandji, prawie 2 razy mniej, niż w całych Niemczech,
0 wiele mniej, niż w Poznańskiem, na Śląsku Górnym, w au- 
strjackich krajach Sudeckich i t. p.

W ydajnośę w zakresie żyta, jęczmienia i owsa również— 
obok Królestwa—na ostatniem  prawie stoi miejscu.

W ytwórczość kartofli przedstaw iała się dla Galicji pom yśl­
niej w r. 1911 od Śląska Cieszyńskiego i Górnego, Królestwa
1 nawet Poznańskiego, ustępowała znacznie Niemcom, Belgji 
i Holandji. Był to jednak dla Galicji rok  wyjątkowy, bowiem 
w latach 1901—1910 otrzym ywano tu  z 1 ha przeciętnie 110 q., 
a  w r. 1912 tylko 106 q.
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Produkcja siana z łąk jest niższą przeszło dwukrotnie, niżeli 
w Poznańskiem, w Prusiech Zachodnich, na Śląsku Górnym i t. d.

Praw ie dwa razy mniej z 1 ha otrzym uje się koniczyny 
w Galicji yv porównaniu z Poznańskiem, Śląskiem Góimym 
i. zwłaszcza Prusam i Zachodnieini. W reszcie i produkcyjność 
ziemi w zakresie buraków cukrowych jest o wiele niższa w Ga­
licji, niż w Poznańskiem , P rusiech Zachodnich, na Mazowszu 
Pruskiem  i na Śląsku Górnym.

Dane powyższe raz jeszcze potwierdzają wyżej wyrażoną 
opinię, że produkcyjność rolnictw a Galicji dałoby się z ła­
twością podwoić w zakresie ważniejszych ziemiopłodów i w tym  
też kierunku powinny pójść usiłowania społeczeństwa w dobie 
powojennej.

Lasy w Galicji.
W porównaniu z innemi krajam i A ustrji Galicja jest jednym  

z najbogatszych w lasy krajów. Lasy w Galicji (2,015 tys. ha) 
zajmują przeszło czwartą część powierzchni kraju, mianowicie 
25,7% (na Śląsku Cieszyńskim 31,1%). Jest to kres, poniżej 
którego ze względów na klim at galicyjski, podległy wpływom 
kontynentalnym , przestrzeń  leśna spaść tu  nie powinna. Gos­
podarstw o leśne, z wyjątkiem  lasów skarbowych i pewnej licz­
by wielkich majątków, było prowadzone licho i niestarannie. 
Do najlepiej urządzonych i prowadzonych należą lasy żywiec­
kie (blisko pogranicza Śląska Ciesz.), zajmujące 41,600 ha. 
Lasy galicyjskie nie są równom iernie po kraju  rozrzucone. 
P rzestrzenie górskie (np. K arpaty lesiste) i podgórskie mają 
ich bardzo dużo, gdy np. północne i wschodnie okolice Galicji, 
na ogół biorąc, posiadają tylko resztki lasów. Głównemi ro ­
dzajami drzew w lasach Galicji, tworzącemi miejscami większe, 
czyste drzewostany, są: sosna, dąb, buk, jodła i świerk, m niej­
sze drzewostany czyste tworzą: grab, olcha czarna i brzoza; 
inne rodzaje drzew liściastych mamy tu wyłącznie w lasach 
mieszanych. Na wschód od Krakowa, w odległości 3 mil 
odeń, leżjr puszcza Niepołomicka, słynna niegdyś z królew ­
skich łowów, dzisiaj w dużym stopniu przetrzebiona. Na 
Podolu Galicyjskiem i Pokuciu panuje dąb, albo w lasach 
czystych dębowych (tak zw. dąbrowach), lub pomieszany 
z grabem , klonem, jaworem, jesionem, lipą, osiką i brzozą. 
W K arpatach Zachodnich panuje jodła, już to w dużych, już 
to w małych i porozrzucanych lasach. Z jodłą w wielu oko­
licach K arpat walczą o pierwsze miejsce buk i św ierk W Gó­
rach  Sądeckich (około Sącza) spotyka się jeszcze modrzew. 
W K arpatach W schodnich panuje świerk, występujący w du­
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żych lasach prawie wszędzie w towarzystwie buku; w okolicach 
niższych mamy tu lasy jodłowe, mieszane z bukiem  i św ier­
kiem. W Tatrach gospodarzem w lasach jest świerk; spotyka 
się tu  limbę i modrzew, z drzew liściastych zaś jawory, jesio­
ny w okolicach wyższych, w niżej położonych buk. Na Podkar­
paciu wzdłuż całej Galicji widzimy lasy mieszane o różnych 
rodzajach drzew, walczących ze sobą (jak sosna, brzoza, dąb, 
świerk, na krańcach bagien olszyna i t. d.).

Leśnictwo galicyjskie dostarcza około 40%  drzewa, jako 
m aterjału budowlanego i przemysłowego, a 60°/o jako m aterjału 
opałowego dla k raju  i na wywóz.

Inwentarz żywy; produkcja zwierzęca.
Galicja Avśród wszystkich krajów austriackich wydaje naj­

więcej koni. Gdy w całej A ustrji liczono 1,802,000 koni, p rzy ­
padało z tego na Galicję 906 tysięcy, t. j. przeszło połowa.
To też prawie połowa kawalerji austrjackiej zaopatryw ała się 
w konie, pochodzące z Galicji, a stanowiące oryginalną rasę, 
t. zw. rasę polską, posiadającą domieszkę krwi konia wschod­
niego. Poza trzem a rządowemi stajniami, mającemi na celu 
ulepszenie rasy koni, istniały w Galicji liczne stadniny p ry ­
watne, w liczbie przeszło stu, głównie w Galicji W schodniej, 
hodujące przeważnie konie krzyżowane z końmi pełnej krw i 
i końnri pochodzenia wschodniego. W okolicach Skałatu, TIu- 
siatyna, Borszczowa i Nowego Sącza dochowała się czysta rasa 
dawnych koni polskich. W Galicji Zachodniej hodowlą dobrych 
koni zajmują się również bogatsi włościanie. W Galicji środ­
kowej i wschodniej konie chłopskie, przy niepokaźnych kształ­
tach, w yróżniają się wytrwałością, małą wrażliwością na zmia­
ny klim atu i roboczemi zaletami. N aj wy trwalszeini, bardzo 
roboczemi, pewnemi w chodzeniu po strom ych górskich spad­
kach są małe koniki włościańskie z południowo wschodniej 
części podgórza Karpackiego, t. zw. „hucułki”, pochodzące ja­
koby od koni tatarskich.

W okresie 1870 — 1910 r. liczba koni w Galicji wzastała 
w sposób następujący; W  1870 r. było tu koni 696 tysięcy, 
w 1S90 r .—766 tys., w 1900 r .—869 tys., w 1910 r .— 906 ty ŝ.

Bydło rogate hoduje się w Galicji i dla mleka, i jako siła 
pociągowa, i wreszcie na mięso. W hodowli bydła rogatego 
w Galicji mieliśmy do r. 1900 wzręst liczebny, od r. 1900 
znaczny spadek.

W roku 1870 liczono w Galicji 2,071 tysięcy sztuk bydła, 
w 1890 r. - 2,448 tys. sztuk, w 1900 r . 2,718 tys., gdy w ro- '
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ku 1910-ym tylko 2,503 tys. szt. W prawdzie i w całej A ustrji 
ilość bydła zmniejszyła się pomiędzy 1900 a 1910 rokiem  
z 9l/2 anilj. sztuk do 9,160 tysięcy, czjdi o 3,7° /0, atoli w Ga­
licji ubytek bydła w tym  samym czasie wyniósł aż 7,6°/0. 
Przyczyną zmniejszania się liczby bydła były wysokie cła na 
bydło i mięso zagraniczne i ograniczenie tą  drogą jego p rzy­
wozu w granice Austrji, wskutek czego kraje austrjackie, 
zwłaszcza zaś Galicja, dla szybszego zarobku zbyt wielkie ilości 
bydła wogóle, a cieląt w szczególności, poczęły, przeznaczać 
na rzeź, nie dbając w należytej m ierze o rozwój produkcji 
bydła w stopniu, potrzebnym  do wyżywienia rosnącej liczebnie 
ludności. Ponieważ zaś potrzeby spożywcze ludności w zrasta­
ły  stale, duże ilości bydła na rzeź szły jeszcze do A ustrji 
z W ęgier.

Dane porównawcze dla innych krajów wykazują, że wogóle 
hodowla bydła w Galicji nie stała na poziomie, odpowiadają­
cym potrzebom. Gdy w Galicji na 100 ha ziemi uprawnej 
przypadało 45 sztuk bydła, A ustrja m iała 50 sztuk, Niemcy— 
58 sztuk, I r  land ja—68, H plandja—94, a B elgja—98.

Większe i lepiej utrzym ane obory mieliśmy w Galicji głów­
nie w dużych majątkach; obok ras krajowych spotyka się po­
prawne rasy zagraniczne. Do ras krajowych należą: 1) bydło 
podolskie, stepowe, o długich rogach, maści siwej, dobre jako 
bydło robocze, mało wymagające, o dużej mleczności; 2) pol­
skie bydło brunatne („m ajdańskie”), małe, o kró tk ich  rogach, 
wytrwałe, o znacznej mleczności i małych wymaganiach, oraz 
jego górska odmiana—bydło huculskie w Karpatach wschodnich;
3) bydło czerwone polskie, małego wzrostu, czasem zwane sta- 
roniemieckiem, gdyż pochodzi jakoby od bydła niemieckiego, 
sprowadzonego do Polski w X III i XIV w.; odznacza się rów ­
nież dużą mlecznością i niewielkiemi wymaganiami. W śród 
ras zagranicznych, używanych w Galicji do popraw y bydła 
krajowego, wymienić należy w miejscowościach podgórskich 
rasę berneńsko-sim entalską, silnej budowy i dużej odporności, 
a w okolicach nizin rasę ciężkiego bydła oldenburskiego, zna­
nego z wielkiej mleczności.

Daleko lepiej od hodowli bydła rogatego przedstaw iał się 
w Galicji chów nierogacizny. Hodowla trzody chlewnej z wy­
jątkiem  wysokich gór jest bardzo rozpowszechniona; zaspakaja 
ona całkowicie potrzeby krajowe i daje znaczną produkcję na 
wywóz za granicę kraju, do A ustrji, głównie do W iednia. Ho­
dowlą tą  zajmują się przeważnie drobni posiadacze ro ln i— 
włościanie, czerpiący stąd znaczne dochody. Głównie hoduje 
się świnie dobrej rasy  krajowej, jakkolwiek w ostatnich dzie-
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pięcioleciach poczęto sprowadzać i świnie angielskie dla po­
praw y krajowej hodowli.

Liczebność trzody  chlewnej od 1870 r. do 1910 r. wzrosła 
znacznie. W 1870 r. liczono w Galicji świń 735 tys. sztuk, 
w 1890 r .—785 tys., w 1900 r .— 1,254 tys. i w 1910 r .—1,834,000. 
P rzy rost liczebny trzody chlewnej w Galicji przewyższył sto­
sunkowo p rzyrost całej A ustrji w latach 1900 — 1910; gdy bo­
wiem w A ustrji całej ilość świń podniosła się z 4,862 tys. szt. 
do 6,432 tys., t. j. o 37,4°/0, w Galicji wzrosła o 46,3°/0, co 
praw ie odpowiada cyfrze p rzyrostu  dla Czech (47°/0). P rze ­
ciętny wywóz roczny świń z Galicji obliczano ku końcowi 
XIX stulecia na pół miljona sztuk z górą. W 1912 r. wywie­
ziono z Galicji do W iednia żywych świń 530 tysięcy, bitych 
26 tys., nadto mięsa wieprzowego 35 tys. centnarów; w 1913 r. 
wywóz ten był o połowę mniejszy. Prócz Galicji dostarczały 
Austrji świń głównie W ęgry, Serb ja  i Rumunja.

Hodowlę owiec w Galicji prowadzi się szerzej w górach, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju, ale również i na rów ni­
nach, głównie w północno-wschodniej części Podola. Chów 
owiec prowadzą i wielkie i drobne gospodarstwa, przytem  
głównie na mięso i skórę, a nie dla celów przem ysłu włókien­
niczego. Jednak hodowla ta w dość szybkiem tempie upada. 
W 1870 r. w Galicji liczono 1,003 tys. owiec, w 1890 r. już 
tylko 652 tys., w 1900 r . — 456 tys., wreszcie w 1910 r. za­
ledwie 378 tys. sztuk. W cyfrach tych mieści się też drobna 
ilość kóz. Ubjdek w ciągu 10-leeia 1900— 1910 r. wynosi 41°/0, 
gdy w całej A ustrji w tym  samym czasie 37°/0 (z 3,8 miljo- 
nów sztuk do 2,4 miljonów). Sery owcze i bryndza w yra­
biają się przeważnie w okolicach górskich; produkcja .ta słabo 
jest rozwinięta. W śród owiec, hodowanych w Galicji, wymie­
nić trzeba owce krajowe, t. zw. „owce podkarpackie”, przeważ­
nie hodowane przez włościan; większe m ajątki dawniej m iały 
szereg owczarń zarodowych owiec eienko-wełnistyeh, lecz ich 
liczba spadła bardzo nizko. Z inicjatywy c.-k. Towarzystwa 
gospodarskiego poczęto sprowadzać do Galicji i hodować owce 
bessai-abskie, t. zw. „czuszki”.

Galicja, jak w spom nieliśm y w yżej, m a hodow lę kóz (dla 
m leka i mięsa); b y ło  ich  av 1890 r. 21 tjrs. sztuk; mułów 
i osłów m iała AArted3r Galicja 1,200 sztuk. Są to zb y t drobne  
ilo śc i, b y  im  m ożna b y ło . przypisyAAmć pow ażniejsze znaczenie  
gospodarcze.

Następująca tablica (str. 191) zaAvięra dane, dotyczące zmian 
av liczebności inwentarza żywego w Galicji av okresio 1870 — 
1910 r., oraz liczebność jego w r. 1910 na Śląsku Cieszyńskim.
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T A B L I C A  LXX.

Ga l i c j a Śląsk
Ciesz.

1870 r. 1890 r. 1900 r 1910 r. 1910 r.

W tysiącach sztuk:

K o n i e ........................ 696 766 869 906 12

B yd ło  rogate . . . 2,071 2,448 2,718 2,503 79

Owce (i k ozy) . . 1,003 652 456 378 11

N ierogacizna . . . 735 785 1.254 1,834 91

Hodowla drobiu prowadzi śię w Galicji p rzy  każdem gospo­
darstwie, większem czy drobnem, jednak poziom tej hodowli 
nie jest jeszcze dostatecznie wysoki, pomimo usiłowań spe­
cjalnie ku tem u tworzonych stowarzyszeń. Jaja kurze, mięso 
d robiu  i pierze stanowią poważny artykuł, wywozu.

Mleczarstwo. Sujkowski podaje, że Galicja miała l ‘/3 miljo- 
na krów mlecznych i wskazuje, że wydajność mleka 1,000 do
1,200 litrów  rocznie mogła być podwojoną, i że wyrób masła, 
dodajmy i serów, mógłby w przyszłości dać krajowi wielkie 
zyski.

Pszczelnictwo w Galicji w ostatnich paru  dziesięcioleciach, 
dzięki inicjatywie Towarzystwa Pszczelarskiego, poczęło się 
znaczniej rozwijać, zwłaszcza w Galicji W schodniej. Już 
w 1890 i’, liczono w Galicji przeszło 260 tysięcy uli, poczem 
nastąpił dalszy rozwój. Pszczoły hodują głównie włościanie, 
nauczyciele i księża.

Gospodarstwo rybne i rybołówstwo w Galicji od czasu wy­
dania ustaw y rybackiej w 1887 r. i za inicjatywą krajowego 
Towarzystwa Rybackiego uległo względnemu uporządkowaniu, 
p rzedtem  bowiem rabunkow a gospodarka miała za wynik znacz­
ne zmniejszenie ilości ryb  w rzekach galicyjskich. W śród rzek 
galicyjskich odróżnić należy trzy  strefy  rybie: 1) krainę p strą ­
ga — w górnym  biegu rzek i w górskich potokach o wodzie 
zimnej, szybkim  nurcie i dnie kamienistem; są tu  gatunki ryb  
łososiowatych i innych, takie właśnie warunki lubiących,
2) krainę brzany  w środkowym  biegu rzek, zamieszkaną przez 
brzanę i wogóle ryby, lubiące wodę chłodną o spokojnym bie­
gu, jak: szczupak, okoń, jelec, karp, płoć i t. p. i 3) krainę
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leszcza w dolnym biegu rzek z ciepłą wodą i spokojnym bie­
giem, o dnie namulistem; żyją tu: leszcz, lin, sum, jesio tr i t. p. 
Po 1887 r. wprowadzono w Galicji sztuczne zarybianie rzek 
i wprowadzono rew iry  rybackie. W stawach, zwłaszcza Za­
chodniej Galicji, prowadzone jest racjonalne, prawidłowe gos­
podarstwo stawowe i hodowla ryb; główny objekt produkcji 
stanowi karp. Rybne stawy podolskie, prócz; dużych ilości 
ryb, mają też wiele raków, wywożonych w dużych ilościach 
zagranicę.

Myśliwstwo w Galicji, podobnie jak w Królestwie, traktow a­
ne jest raczej, jako sport i rozrywka, niż jako poważniejsza, 
dochodowa gałąź gospodarcza. Zwierzyna, wskutek zmniejsze­
nia p rzestrzeni lasów i silnie rozwiniętego w połowie XIX w. 
kłusownictwa, jest wielo mniej liczna, niż ongi, dziś jednak 
jest staranniej ochraniana. Grubszy zwierz, jak niedźwiedź, 
schronił się w góry, głównie w K arpaty Lesiste. W górach 
też spotka się rysia, oraz wilka, k tó ry  nadto u trzym ał się 
jeszcze w najbardziej wschodnich powiatach Galicji. Z d ra ­
pieżnych ssaków najliczniej padają ofiarą'polow ań lisy (rocznie 
biją ich po kilka tysięcy), oraz dziki (po 1,000 — 1,200 sztuk 
z górą przeciętnie rocznie); dziki trzym ają się głównie dębo­
wych i bukowych lasów Podgórza karpackiego i przeważnie 
wschodnich powiatów. Na skutek starań  Towarzystwa Łowiec­
kiego rozm nożyła się sarna, której rocznie zabija się po 7—8 
tysięcy sztuk. Jeszcze liczniej mnożą się i gęściej-też padają 
pod strzałam i myśliwych zające (po kilkadziesiąt tysięcy rocz­
nie). Z ptactwa objektami sportu  łowieckiego w Galicji służą: 
orty, dzikie gęsi i kaczki, kuropatw y i przepiórki, bekasy 
i słomki, bażanty, rzadziej cietrzewie i jarząbki; w górach i la­
sach nizinnych spotjóka się nawet głuszca. Łowiectwo w Ga­
licji naogół stoi o wiele niżej, niż w Czechach, na Morawach 
i na Śląsku.

Podział własności ziemskiej na kategorje; własność 
ty większa, średnia i drobna.

Statystyka urzędowa podaje cyfry, dotyczące podziału włas­
ności rolnej, z roku  1902 (data spisu urzędowego przedsię­
biorstw). Jakkolwiek śą one dziś już nieco przestarzałe, przy- 
tem spis zawierał wiele niedokładności, jest to jedyny dostęp­
ny dla opracowań m aterjał i nim też w swoich opracowaniach 
posiłkowali się: dr. F. Bujak w dziele p. t. „Galicja”, oraz 
prof. Buzek: „Własność tabu larna”.
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W edług statystyki urzędowej ogólna liczba gospodarstw 
różnej wielkości wynosiła w Galicji 1,009 tysięcy, w tej liczbie 
gospodarstw  bardzo drobnych, zajmujących poniżej 1/2 ha 
(1 morgi) było 69 tys., od !/2 do 1 ha— 124 tys., od 1 do 2 ha— 
233 tys., od 2 do 5 ha—377 tysięcy, od 5 do 10 ha—150 tys., 
od 10 do 20 ha—39 tys., od 20 do 50 ha—8 tys., od 50 — 100 ha—
2,6 tys., wreszcie powyżej 100 ha (powyżej 6 włók) — 5,5 tys.

Nieco inne cyfry podaje prof. Buzek, jak to widać z nastę­
pującej tablicy:

T A B L I C A  LXXI.*)

Gospodarstwa 
wielkości ha:

Liczba gospo­
darstw w tys.

Powierzchnia 
w tys. ha

Procentowy 
stosunek do całej 

powierzchni:

Poniżej 2 ha ok. 598 ok. 600 ok. 9,2
Od 2— 5 ha „ 404 „ 1,415 „ 19,8
» 5 -  10 „ 150 1,125 15,7
„ 1 0 -  20 „ 38,6 579 8,1
„ 2 0 -  50 „ 8,1 284 4,0
„ 50— 100 „ 8,6 193 2,7

Powyżej 100 ha 5,2 2,900 40,5

Ogółem 1206,6 7,156 100

Dane te świadczą o wiełkiem rozdrobnieniu drobnej włas­
ności rolnej, k tóre wśród ziem polskich czyni Galicję krajem  
o największym odsetku gospodarstw  karłowych, nie wystarcza­
jących do utrzym ania się gospodarujących na nich rodzin 
włościańskich. Następstwem takiego rozdrobnienia jest znany 
we wszystkich naszych dzielnicach proces prołetaryzacji 
.i em igracji ludności wsi; Galicja też w tym  względzie prym  
trzym a wśród naszych ziem. Pośród drobnej własności włościań­
skiej 80% stanowią gospodarstwa, mające nie więcej, jak 5 ha. 
Je s t to już właściwie półproletarjat, zmuszony szukać zarobku 
pracą poboczną, poza własnym wmrsztatem rolnym .

W edług ustawy własność ziemska w Galicji dzieli się na 
na dwie kategorje: na własność tabularną (niegdyś wyłącznie

*) A. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1. c., str. 114. 

Geograf ja gospodarcza Polski. 13
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szlachecką i magnacką, dziś w dość znacznej (%) części będącą 
w rękach Żydów*) i na własność rustykalną, t. j. chłopską. 

Przestrzeń zajmowana przez własność tabularną wynosiła: 
przed 1866 r. 42,4% powierzchni k ra ju  (3,832 tys. ha), 
w 1889 r. 39,4% * „ (3,091 „ „ ),
w 1902 r. 37,20/ 0 „ „ (2,917 „ „ ).
Przyczyną zmniejszenia własności tabularnej o 5,2°/0 była 

parcelacja.
Poza własnością pryw atną pewna część ziemi stanowi włas­

ność publiczną; tak np. do skarbu państwa należy 327 tys. ha 
(3,8%), dobra duchowne mają 129 tys. ha (1,5%), fundusz re ­
lig ijn y —12,9 tys. ha, fundacje—50 tys. ha, 49 gmin—29 tys. ha, 
razem  własność publiczna zajmuje prawie 550 tys. ha.

W łasność tabularną w Galicji dr. F r. Bujak dzieli na czte­
ry  główne grupy: na latyfundja, wielką, średnią i małą własność 
tabularną. Stosunek pomiędzy niemi uwydatnia następująca 
tablica:

T A B L I C A  LXXII.

1) 139 latyfundjów’ (powyżej 5,000 ha) stanowi 39,2%
przestrzeni tabularnej.

2) W ielka własność (2 do 5,000 ha) „ 17,4%
przestrzeni tabularnej.

3) Średnia własność (500 do 2,000 ha) „ 28,6%
przestrzeni tabularnej.

4) Mała własność (do 500 ha) „ 14,8%
przestrzeni tabularnej.

'W śród „obszarników ” galicyjskich, mających powyżej 5 ty ­
sięcy ha, jest 21 takich, z których każdy ma Znacznie więcej, 
niż 10,000 ha, t. j. przeszło po 100 kilom etrów kwadratowych;

*) Według prof. Kutrzeby w 1912 r. w rękach Żydów było 12,5% 
ziemi folwarcznej w Galicji. J. Grabiec (1. c.) podaje, że naogół włas­
ność żydowska tworzy w Galicji 18% iiczby latyfundjów, 16,5% ilości 
większych majątków tabularnych, 37% ogólnej ilości średnich i 28% 
małych majątków (do 500 ha) Z rąk włościańskich wykupili Żydzi od 
r. 1868 przeszło 50 tys. gospodarstw. Nadto do Żydów należy przeszło 
połowa placów i budowli w miastach i miasteczkach galicyjskich.
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razem  władają oni obszarem przeszło 4,770 kilom, kwadr. Na­
leżą do nich: baron Liebig, mający dobra o 667 kil. kw., Ro­
man lir. Potocki (500 kil. kw.), arcyksiążę Karol Stefan z Żyw­
ca (440 kil. kw.), W. Schm idt (335 kil. kw.), bai'on Popper 
(334 kil. kw.), hr. Badeni (280 kil. kw.), hrabiowie Potocki, 
Lanckoroński i in. W łasność obszarnicza pozostaje wciąż nie- 
zmniejszona, parcelacji bowiem pom iędzy włościan ulegała 
własność tabularna średnia i mała.

Emigracja.

Rezerwuarem  dla em igracji wiejskiej z Galicji jest liczący 
przeszło miljon dwięście tysięcy osób zastęp ludzi, nie mogą­
cych się wyżywić z pracy rolniczej, i nie znajdujących rów­
nież dostatecznych zarobków w przem yśle z powodu względnie 
małego uprzem ysłowienia tej naszej dzielnicy. Dlatego emi­
gracja ludu galicyjskiego w małym tylko stopniu kierowała 
się do miast lub do centrów przem ysłu nafeianego, natom iast 
silnie uzewnętrzniała się w sezonowem wychodźtwie zarobko- 
wem już to do Niemiec (obieżjrsasi), już to do Królestwa, 
zwłaszcza dawniej (bandosi), oraz szerokie znajdowała ujście 
w wychodźtwie zamorskiem (do Ameryki Północnej i Połud­
niowej).

Em igracja sezonowa była najliczniejsza, największą zaś ma­
są kierowała się do Niemiec. W edług statystyki, prowadzo­
nej przez p ruską  „centralę robotniezą”, liczba robotników  se­
zonowych Polaków i Rusinów z A ustrji (t. j. z Galicji) wyno­
siła w latach 1907— 1912:

T A B L I C A  LXXIII.

1907/8 r. 1908/9 r. 1909/10 r. 1910/11 r. 1911/12 r.

Polaków . . 81 tys. 86 83 76 76
Rusinów . . 59 „ 75 82 88 78

S tatystyka austrjacka podaje dla tej em igracji cyfry nieco 
wyższe. Mianowicie wydano legitym acji dla robotników emi­
grujących z A ustrji do Niemiec w latach 1909— 12:
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Polakom
Rusinom

Polakom
Rusinom

T A B L I C A  LXXIY. 

Do robót rolnych:
1909/10 r. 1910/11 r.

. 65 tys. 61 tys.

. 48 „ 48 ,

Do zająć w przemyśle:
1909/10 r. 1910/11 r. 

. 18 tys. 16 tys.
34 35

56 tys. 
41 „

1911/12 r.

1911/12 r.

20 tys. 
37 „

Ogółem przeto na zarobki do Niemiec wyemigrowało z Ga­
licji w r. 1909/10 Polaków 83 tys., Rusinów 82 tys., w r. 1910/11 
Polaków 77 tys., Rusinów 83 tys., wreszcie w r . 1911/12 Pola­
ków 76 tys., Rusinów 78 tys. Liczba em igrantów zarobkowych 
do Niemiec 'z Galicji stanowiła 2/, tej kategorji emigracji 
z Austrji, a */* . austrjackiej em igracji do Ameryki. Poza 
Niemcami wychodźtwo zarobkowe z Galicji trafiało  do Rumu- 
nji, Szwajearji, Danji, Szwecji, a nawet do Francji, Włoch 
i Anglji.

Em igracja galicyjska do Ameryki znajduje częściowy swój 
wyraz w statystyce przychodźtw a północno-amerykańskich Sta­
nów Zjednoczonych. W edług tej statystyki w latach 1907 do 
1912 przybyło do Stanów Zjednoczonych z A ustrji (w tysią­
cach osób):

T A B L I C A  LXXV.

Polaków . . 
Rusinów . . 
żydów  (f“ .)

1907 r. 1908 r. 1909 r. 1910 r. 1911 r. 1912 r.

. 60 26 36 61 28 31

. 2 i 12 15 28 17 21

. 19 15 8 13 13 11

Przychodźtwo do Kanady z Galicji wynosiło ogółem Pola­
ków, Rusinów i Żydów w 1907 r. 16 tys. osób, w 1908 r . 71 tys., 
w 1909 r . 6 tys., w 1910 r. 4%  tys., w 1911 roku  9 tys.
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Do Brazylji i Argentyny, k tóre przed laty  dwudziestu k il­
ku i kilkunastu ściągały duże zastępy emigrantów z Galicji, 
p fzybyły  stąd w latach 1906—1912 względnie nieznaczne ilości 
wychodźców, a mianowicie:

T A B L I C A  LXXVI.

Przybyło: Do Argentyny: Do Brazylji:

W tysiącach osób:

W  1906 r. . . . . .  6,1 1,0
„ 1907 ,; . . . . .  4,6 0,5
„ 1908  „ . . . . .  3,5 5,3
„ 1909 „ . . .  4,5 .4,0
„ 1910 „ . . . . .  4,5 3,8

„ 1911 „ • • . . .  4,7 3,3
„ 1912 „ . . . . .  6,5 3,0

Pewna część em igrantów stałych po jakimś czasie ulega 
procesowi odwrotnem u reem igracji do kraju  z za m orza, w ra­
cając „z za siódmej góry, z za siódmego morza" zazwyczaj 
z zasobem zarobionej i uzbieranej gotówdd. Znaczne ilości 
em igrantów polskich, zmuszonych przez biedę w kraju  szukać 
środków do życia poza jego granicam i, stanowią wielką stra tę  
i narodową i z punktu  widzenia społeczno-gospodarczego; śą 
też one zjawiskiem, świadczącym o niezaradności i małej tro ­
skliwości naszego społeczeństwa o lud własny, k tóry , nie m o­
gąc znaleźć w ojczyźnie swej pracy  i utrzym ania, rozprasza 
się po szerokim  świecie i nieraz idzie na poniewierkę. O ile 
chodzi o Galicję, najskuteczniejszym  środkiem  i dla zatrzym a­
nia w kraju  mas, idących na tułaczkę, i dla wzmożenia ogól­
nego dobrobytu krajowego, będzie porzucenie ostateczne do­
tychczasowej polityki gospodarczej, prowudzonej w duchu 
głównie zwiększenia dochodowości wdększej własności rolnej, 
i przejście do szerokiego uprzem ysłowienia kraju .



ROLNICTWO W DZIELNICACH WSCHODNICH.*)

Przechodzim y obecnie do zobrazowania w krótkim  rysio 
stosunków' rolnych w dzielnicach wschodnich Polski h istorycz­
nej, t. j. na Litwie i Żmudzi, w Inflantach, Kurlandji, na Białej 
Rusi i Rusi. Ze wszystkich ziem, rozpatryw anych w pracy 
niniejszej, mają one najbardziej rolniczy charakter.

Adm inistracyjnie ziemie te za panowania rosyjskiego dzie­
liły się tak: Litwa, Żmudź, Białoruś i obchodząca nas bliżej część 
Inflant (byłe wojewmdztwo Inflanckie), nosiły urzędową nazwę 
„Kraju Północno-Zachodniego” (w stosunku do Rosji); składał 
się on z 6 gubern ji (W ileńskiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, 
Mińskiej, Mohylowskiej i W itebskiej); Ruś zwana była urzę- 
downie „Krajem Południowo-Zachodnim” (gub. Kijowska, Po­
dole i Wołyń), K urlandja stanowiła jedną z trzech gubernji 
„Kraju Nadbałtyckiego”.

Cechą główną rolnictw a tych ziem była dotychczas w po­
równaniu z innemi ziemiami Polski i z całym zachodem E uro­
py— ekstensywność gospodarstwa rolnego. Przestrzeń, zajęta 
pod rolę, wynosi na Litwie i Białej Rusi ledwie 31,6%, 
a w dodatku znaczne obszary przy praktykowanej tu  jeszcze 
trójpolówce pozostają pod ugorami, w przyszłości przeto-—przy  
gospodarstwie intensyWnem i wyzyskaniu pod uprawrę całego- 
terenu, jaki się da spożytkować—plony tych ziem wielokrotnie 
w porównaniu z dotychczasowa ich wydajnością mogą być 
pomnożone. Na urodzajnych obszarach Rusi pracują główmie 
właściwości plennej gleby; zastosowanie postępów' wyższej ku l­
tu ry  i udoskonalenia techniki w' celu wydobycia z ro li m axi­
mum plonów są tu  dopiero muzyką przyszłości.

Litwę, Żmudź, Łotwę i Białoruś podzielić się da na dwa okrę­
gi: południowy okrąg, obejmujący Polesie, o niższej ku ltu rze  
rolnej (i ogólnej) i mniej zaludniony, oraz północny, obejmujący 
resztę dzielnicy, o gęstszem zaludnieniu, lepszej kulturze i wyż­
szej technice rolnej. Naogół sw'ą produkcją ro lną kraj ten ca­
ły  wystarczał sobie na zaspokojenie wdasnych potrzeb spożyw­
czych. W porównaniu z Rosją poziom i wydajność ro lnictw a 
stały tu  spoi-o wyżej, dlatego dla p isarzy rosyjskich ziemie te 
uchodziły za k ra je  o pięknej ku lturze rolnej i za wzór do na­

*) Źródła. A. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1. c.; Leon Wasilew­
ski: „Litw'a i Białoruś”; „Rocznik statystyczny Królestwa Polskiego 
z uwzględnieniem innych ziem polskich. Rok 1915” [E. Strasburger); 
J. Grabiec, 1 c.; Z. Ludkiewdcz, 1. c.; Sujkowski, 1. c.; prof. Jasnopol- 
skij: „Rys statystyczny gubernji i większych miast” i in.
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śladowania. Podkreślają oni dobre warunki tych ziem dla 
rozwoju rolnictwa, jak blizkość granicy i krajów' przem ysło­
wych, łagodny o Wpływach m orskich klimat, brak susz i t. p. 
W istocie jedną z k ilku przyczyn słabszej w porównaniu z in- 
nemi dzielnicami Polski historycznej wydajności ro li jest tu  
klim at dość surowy z północno-wschodniemi w iatram i. Ale tak 
pod niejednym  było względem, że to, co dla Rosji było ła- 
godnem i postępowem, dla nas było ostrem, surow'em i zaco- 
fanein. W łościanie wr czasie uwłaszczenia w r. 1861 otrzym ali 
tu  większe, niż gdzieindziej nadania i głód ziemi dotychczas 
-odczuwali w mniejszym od innych, dzielnic stopniu. Ostatnie 
lata przed wojną wykazały podnoszenie się techniki rolnej 
wmgóle i specjalnie wśród włościan. Poczęło się tu  silniej roz­
wijać sadownictwo; jabłka i gruszki włększemi transportam i 
wysyłano do Moskwy i P etersburga (z Białej Rusi słynne są 
zwłaszcza „bery słuckie” i „sapieżanki”). Mleczarstwo, przed 
wmjńą będące ,na drodze rozwroju, ma tu  przed sobą dużą 
przyszłość. Masło było wysyłane do m iast i do Anglji; rozwi­
jały  się spółki m leczarskie. W ielką mlecznością odznaczają się 
krowy rasy  krajowej, białorusko-litewrskiej, są mało wymaga­
jące, dają zaś wyborowre, tłuste  mleko. Szerokie rów niny Po­
lesia nadają się znakomicie dla rozwoju w przyszłości hodowłi 
bydła.

Na znaczną skalę prowadzi się produkcja i wywóz drobiu i jaj.
W ielka liczba jezior pozwmliła na duży rozwrój wywmzu 

raków (do Niemiec). Gospodarstwa rybne natom iast z powodu 
brakli fachowców utrzym uje się na stopie prym ityw nej; w p rzy ­
szłości te tysiączne jeziora, k tó re  widzimy w ziemi W iteb­
skiej, w W ileńszczyźnie aż po Dźwłńsk, na Żmudzi i t. d. p rzy  
racjonalnem  i prawidłowem rybołów'stwłe mogą dać krajowi 
włelomiljonowe dochody.

Myśliwstw'o, w'skutek obfitości zwierzyny po lasach i pu­
szczach, traktowane jest szerzej i poważniej, niż w Królestwie 
i Galicji; urządzane są w m ajątkach ziemiańskich wielkie łowy.

Leśnictwo na Litwie i Białej Rusi stanowł poważne źródło 
dochodów gospodarczych. Lasów jest tu  9,2 milj. ha (8,4 milj. 
dziesięcin). Dochód z lasów', łatw j' do zrealizowania, pozwala 
na prowadzenie mniej nakładowej gospodarki rolnej. P rzysło­
wie białoruskie głosi nawret: „Pakuł majet les, datuj i pan”
(póki ma las, póty pan). Spławem niemeńskim drzewo idzie 

. do Tylży w Prusiecli W schodnich i i Dźwdną do Rygi, skąd 
statkam i płynie do Europy Zachodniej, przez dopływy zaś 
D niepru i D niepr ulega spławowi do południowych bez­
leśnych krajów stepowych. W yrębu ¡drzewa dokonywa się



zazwyczaj zimowa, porą  i odstawia się je na brzeg najbliższej 
rzeczki; gdy ta  wiosną wzbiera, drzewo spycha się na wodę, 
k tó ra  je niesie aż do większej rzeki; tutaj form ują się z niego 
tratw y, płynące na miejsce wyładunku. Prócz tego coraz 
większe ilości przewozi się kolejami.*)

W arunki, w jakich odbywa się handel i spław drzewa, są 
wysoce nieuporządkowane, co najdzwyczajnie zmniejsza docho­
dowość gospodarstwa leśnego Litwy i Białej Rusi. Kierują 
niem nie-fachowcy, specjalistów' leśników brak  wielki; drzewo 
sprzedaje się i szacuje „na oko”, obróbka drzewa z g ruba od­
bywa się naogół bezładnie, rzeki spławme utrzym ywane są 
w stanie prym ityw nym , sortowanie towaru jest nieumiejętne, 
p rzy  budowie tratw  dziurawi się drzewo dla wbijania gwoździ 
drewmianycli, miast używania gwoździ metalowych i t. p. 
W przyszłości technika obróbki, handlu i spławu drzewa uledz 
musi znacznym ulepszeniom.

W gospodarstwie rolnem  w Kurlandji i większej własności 
i włościańskiem widać stałe postępy kultury . Hodowla krów 
o dobrej mleczności, wyrób masła i serów' na wywóz do Pe­
tersburga  i zagranicę (np. do Danji), hodowla owiec (głównie 
gi’ubow'ełnistych), leśnictwo i przem ysł leśny, wreszcie rybo­
łówstwo, stanowią poza produkcją zbóż i okopowizn, poboczne 
źródło dochodów gospodarczych. W śród włościan łotewskich 
szerzy się ruch kooperatywmy w postaci spółkow'ych maślarni, 
serowni, spółek do nabywania młocarni parowych, dla zbio: 
rowej sprzedaży produktów' rolnych, stowarzyszenia k redy to­
we i t. d.

Ruś (Wołyń, Ukrainę i Podole) podzielić można na trzy  
okręgi: 1) poleski, 2) lesisto-stepowy i 3) stepowry. Okrąg po­
leski, stanowiący blizko 1/3 część Rusi, zajmuje część północną 
W ołynia i U krainy (i ciągnie się przez W łodzimierz W ołyński, 
Łuck, Równe, Żytomierz do D niepru powyżej Kijowa). Jest to 
k ra j równinowy, ze spadkiem  ku północo-wschodowi do P ry- 
peci i Dniepru. Ma on gleby głównie piaszczyste i błotniste, 
duże obszary błot i moczarów, klim at wilgotny i ostry, wiele 
rzek i mokradeł, oraz wielkie przestrzenie leśne, k tóre wraz
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*) Ścisłych danych o rozmiarach spławu drzewnego dane urzędowe 
rosyjskie nic podaja.. Według sprawozdań niemieckich w- r. 1907 spła­
wiono Niemnem do Tylży 734 tys. metr. sześciennych nieobrobionego 
drzewa sosnowego w różnych postaciach (maszty, bale, kłody i t. d.) 
536 tys. m. sz. jodły, 161 tys. m. sz. olchy i gatunków' drzew miększych, 
drzewa na papier 14S tys. m. szcśc., drzewa obrobionego 2,814,000 sztuk., 
Cały ten wywóz stanowił wartość 32 mil. marek.
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z łąkami i nieużytkam i znaczną mają przewagę nad gruntam i 
ornęm i i będącemi w kulturze. Okrąg drugi, lesisto-stepowy, 
zajmuje większą część Rusi i odznacza się różnolitością układu 
powierzchniowego, pełnego pasm wzgórzystych, znakomitą 
glebą, klimatem wilgotniejszym na zachodzie, suchym na po­
łudniu  i wschodzie, umiarkowanym  zasobem wód, przewagą 
gruntów  ornych, ku północy bardziej lesistym, ku południowi 
bardziej stepowym charakterem . W reszcie najm niejszy okrąg, 
stepowy, obejmujący głównie Podole i południową część ki- 
jowszczyzny, posiada powierzchnię falistą, glebę czarnoziemną, 
suchy i ciepły klim at, mało wód płynących i gruntowych, ma 
praw ie zupełny brak  lasów, natom iast praw ie całą przestrzeń 
pod rolą. Rosyjscy pisarze nazywają Ruś krajem  o nadzwyczaj 
intensywnym  gospodarstwie rolnem  i wysokim poziomie techni­
k i rolniczej. Dla nas, w porównaniu np. z gospodarstwem na­
szych dzielnic zachodnich, ziemie ruskie są krajem  o wysokiej 
urodzajności i wydajności przyrodzonej, jednak właśnie o ma­
łej intensywności gospodarstwa.

Poleski, północny okrąg Rusi, pomimo słabego zaludnienia, 
nie zaspokaja swą produkcją zbożową potrzeb spożywczych 
swych mieszkańców i zmuszony jest pewne ilości zboża spro­
wadzać z poza granic okręgu. Hodowla inw entarza żywego 
n iezbyt tu  stoi wysoko, choć bydło rogate jest stąd przedm io­
tem  wywozu, masło zaś w ilości, przewyższającej 100 tys. pud., 
szło do Królestwa Polskiego i zagranicę. Główną gałąź gospo­
darstw a rolnego w poleskim okręgu Rusi stanowiło rozw ijają­
ce się, zresztą prowadzone dość rabunkowo, leśnictwo, wyka­
zujące znaczny eksport drzewa wogóle, a zagranicę w szczegól­
ności i dostarczające w dużym stopniu paliwa dla przem ysłu 
fabrycznego Rusi.

W zględnie gęsto zaludniony lesisto-stepowy okrąg Rusi—to 
przedewszystkiem  kraj „złotej pszenicy podolskiej” i kraj up ra ­
wy buraka cukrowego na potrzeby krajowego cukrownictwa 
(głównie na Podolu i Ukrainie).

Trzeci okrąg, stepowy, wytwarza głównie zboża; nad Dnie­
strem , na Podolu, widzimy w szerszych rozm iarach uprawę 
kukurydzy.

Ruś posiada liczne Warunki dla świetnego rozwoju gospo­
darstw a rolnego w przyszłości, do dziś nienależycie jeszcze 
wyzyskane. Tak np. Wołyń ma obszary gleb, wybornie nada­
jących się do upraw y buraków cukrowych, k tó ra  powinna tu  
.stworzyć przem ysł cukrowniczy. Wyżej, niż dotychczas, winna
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stanąć hodowla bydła i nierogacizny. Świetnie m ogłoby się 
rozwinąć sadownictwo. Eksport jabłek z Podola ypzmiarami 
swemi zajmował w państwie rosyjskiem  drugie miejsce po gub. 
Taurydzkiej. Brakowi inicjatywy i słabemu rozwojowi komu­
nikacji kolejowych przypisać należy nieznaczny dotychczas 
rozwój mleczarstwa na Rusi. Do olbrzym ich rozm iarów pod­
nieść i rozwinąćby można hodowlę drobiu i produkcję jaj, k tó­
ro i dotychczas stanowiły ważny objekt wywozu, zwłaszcza ze 
wschodnich okręgów Podola i Ukrainy.

W ołyń, Podole i Ukrainę czeka świetna przyszłość ekono­
miczna: droga do niej prowadzi przez: 1) należyte rozgałęzie­
nie sieci kolejowej, 2) nakładowe gospodarstwo rolne; 3) b a r­
dziej w ielostronne niż dotąd uprzemysłowienie kraju, 4) pod­
niesienie k u ltu ry  i oświaty wśród szerokich mas ludności.

Gleba, przestrzeń rolna i podział gruntów w dzielnicach 
wschodnich.

W śród gleb Litwy, Łotwy (Kurlandja i Inflanty) i Białej 
Rusi przeważają gliniaste i piaszczyste; na Litwie i Białej R u­
si obficie spotykam y bielice, ezarnoziemy bagienne, wiele 
gruntów  m okrych, błotnistych i torfowisk. Gospodarstwo na­
kładowe i meljoracje mogą znaczne przestrzenie gleb, nie na­
dających się dziś do uprawy, przekształcić w urodzajne role. 
Wiele takich ziem mamy w Mińszczyźnie, Mohylowszczyźnie, 
W itebszczyźnie. W K urlandji przeważają g run ta  piaszczyste; 
dużo tu  jest piasków, nie nadających się do ku ltu ry  rolnej 
(diuny nadmorskie), oraz torfowisk i błot, k tóre wymagają 
osuszenia, po osuszeniu zaś dają znakomite plony zbóż i sia­
na. Najlepsze g run ta  mają Żmudź (ziemia Kowieńska), oraz 
powiaty Nowogródzki i Słucki w ziemi Mińskiej. Wołyń, Po­
dole i Ukraina w yróżniają się, jak wiemy, wyborowemi gleba­
mi. Mamy tu  wielkie przestrzenie żółtoziemów (lóssy) i znako­
m itych czarnoziemów stepowych, nadto (na Podolu i Wołyniu) 
rędziny. Prócz ziem wyborowych są i gorsze: Podole ma 
obszary kamieniste, a północna część ziemi Kijowskiej (po­
łudniowe Polesie) ma gleby piaszczyste i na wielkich p rze­
strzeniach błotniste.



Cała przestrzeń kraju oraz obszar gruntów ornych dzielnic 
wschodnich dzieliły się według poszczególnych ziem, jak wskazuje 
tablica następująca:

T A B L I C A  LXXVn.
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Przestrzeń*) Grunta
orne**)

Grunta orne 
w odsetkach

W tysiącach ha

Ziemia W ileńska . . . . 3,464 1,557 40,5

„ Kowieńska . . . 3,899 1,443 36,7

» Grodzieńska . . . 3,573 1,429 39,7

„ M iń sk a ..................... 8,734 1,975 23,5

„ Mohylowska . . . 4,474 1,382 30,3

• „ W itebska . . . . 4,419 1,233 29,5

Litwa, inflanty i Białoruś . 28,563 9,019 31,6%

W o ły ń ..................................... 6,291 2,543 37,9

Podole , . . . .  . ......... 3,987 2,856 70,9

U k r a i n a ................................ 5,010 3,061 62,0

R u ś .................................... 15,318 8,440 53,9%

Kuriandja........................... 2,669 728 27,5%

Ogółem diielnice wschodnie 46,550 18,187A--,;.,/ %7\- 39%

*) Według statystyki z r. 1905.
**) Według statystyki z r. 1887; nowszych danych źródło statystycz­

ne nie podaje, ale po 1887 r. poważniejszych zmian w obszarach grun­
tów ornych zwłaszcza na Litwie i Białorusi nie było.
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Podział gruntów według przeznaczenia i rodzaju użytków 
przedstawiał się, j. n.:

T A B L I C A  LXXVIIL

Rok 1887
Role Lasy

Łąki,
pastwi­

ska

Reszta
zdatnej
ziemi

Nie­
użytki

W tysiącach ha

Litwa, Infl. i Białoruś 9,019 9,235 4,672 1,014 4,577

R u ś ........................... 8,440. 2,936 1,555 1,506 1,263

Kiu-landja . . . . 728 855 802 34 253

Następująca tablica wskaże, jakim zmianom ulegało prze­
znaczenie gruntów dzielnic wschodnicli w okresie 1870— 1887 r.

T A B L I C A '  LXXIX.

Dane odsetkowe; ua 100 ha było ha:

Litwa, Białoruś 
i Inflanty Ruś Kurland.

Rok 1870 1887 1870 1887 1887

R o l i ........................... 31,0 31,6 45,6
■

53,2 27,5
Lasów . . . . . 39,1 32,4 29,7 18,8 32,3
Łąk i pastw isk . . 11,4 16,4 12,4 9,9 30,3

Reszty ziemi zdatnej 1 3,6 1 9,3 1,3
18,5 i 12,3 \

Nieużytk., błot, dróg 16,0 J 8,1 8,6

Znaczne powiększenie roli (z 45,6% do 53,2%) widzimy na 
Rusi przy jednoczesnem bardzo znacznem zmniejszeniu obsza­
ru lasów.
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Grunta orne Litwy, Infłant i Białej Rusi m iały następujące 
przeznaczenie pod główniejsze ziemiopłody:

T A B L I C A  LXXX.

Litwa, Inflanty i Białoruś:
1901-5 1905—10 1912

W tysiącach ha

orkisz

Pszenica 
Żyto . .
Jęczm ień i 
Owies 
Ziemniaki 
Tatarka i proso 
Strączkowe 
Len i konopie

188
3,094

613
1,613

647
302
206
237

159
2,901

607
1,350

698
260
169
220

154
3,002

640
1,356

779
236
169
217

Na 100 ha zasiewu pięciu głównych rodzajów ziemiopłodów 
wypadało w r, 1912 na Litwie,- Inflantach i Białej Rusi na 
pszenicę 2,6 ha, na żyto 50,6 ha, jęczmień 10,8 ha, owies 22,9 ha 
i na ziemniaki 13,1 ha.

Grunta na Rusi tak się dzieliły według rodzaju upraw:

T A B L I C A  LXXXI.

Ruś:
1901—5 1905—10 1912

W tysiącach ha

Pszenica ................................ 1,303 1,217 1,324
Z j d o ........................................... 1,514 1,437 1,558
Kukurydza ........................... 181 183 181
Jęczm ień i orkisz . . . . 533 644 629
Owies ...................................... 1,113 1,132 1,125
Z ie m n ia k i................................ 250 282 305
T atarka i proso . . . 544 590 543
S t r ą c z k o w e ........................... 182 228 286
Len i konopie . . . . . 51 47 50
B uraki cukrow e. . . . . 305 330 401
Chmiel (Wołyń) . . . . — — 2
Rzepak ...................................... — — 21
T y t u ń ...................................... 1,2 1,0 0,5
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Na 100 ha zasiewu pięciu głównych rodzajów ziemiopłodów . 
przypadało w r. 1912 na Rusi na pszenicę 26,8 ha, na, żyto
31,6 ha, na jęczmień 12,7 ha, na owies 22,7 ha, na ziemniaki, 
których upraw a wyjątkowo małe w porównaniu z innemi dziel­
nicami ma tu  rozm iary, 6,2 ha.

W edług poszczególnych ziem Rusi przestrzeń ro lna pod 
upraw ą głównych rodzajów ziemiopłodów tak  się dzieliła 
w 1912 roku:

T A B L I C A  LXXXH.

Rok 1912: Ps
ze

ni
ca

Ży
to

o
0NOO*•-5

O
w

ie
s

Zi
em

ni
ak

i

B
ur

ak
i

cu
kr

ow
e

K
uk

ur
yd

za

W tysiącach ha:

W o ł y ń ..................... 308 674 191 447 167 38

Podole . . . . . 613 379 251 308 68 154 178

U k r a i n a ...................... 403 505 187 370 70 209

■ - ,

3

W upraw ie pszenicy przoduje obszarem Podole, mając za 
to  najmniejszą przestrzeń pod żytem, w upraw ie buraków cu­
krowych pierwsze miejsce zajmuje Ukraina, w upraw ie żyta, 
owsa i ziemniaków na pierwszem miejscu co do obszaru stoi 
Wołyń, Podole ma znaczną przestrzeń pod kukurydzą.

** *

Produkcja ziemiopłodów; wydajność gruntów.

Następująca tablica daje nam obraz produkcji ziemiopłodów 
w dzielnicach wschodnich w roku 1912 w tysiącach Q (patrz 
s tr . 207):
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Wydajność gruntów dzielnic wschodnich unaoczni nam na­
stępująca tablica, wykazująca plon głównych ziemiopłodów 
z 1 ha zasiewu (w kwintalach) w porównaniu z innemi ziemia­
mi polskiemi.

T A B L I C A  LXXXIV.

Z 1 ha otrzymano w r. 1912-ym Q

Ps
ze

ni
cy

Ży
ta

Ję
cz

m
ie

ni
a

O
w

sa

Zi
em

ni
ak

.

| 
Si

an
a

B
ur

ak
ów

cu
kr

ow
yc

h

Ziemia W ileńska . . 7 7 7 6 65- 19 __

„ Kowieńska 11 9 8 9 70 16 — '

„ Grodzieńska . 11 8 8 7 69 15 —

„ M ińska. . . 9 8 8 8 75 16 —

„ Mohylowska . 9 8 7 8 76 19 —

„ W itebska . . 6 7 5 5 50 17 —

K urlandja . . . . — 10 10 9 — — —

W ołyń . . . . . 10 8 9 10 74 17 125

Podole . . . . . 11 12 10 U 72 27 108

U k r a i n a ...................... 11 12 12 . 12 86 22 138

Królestwo Polskie . 13 11 13 10 78 22 206

G a l i c j a ..................... 13 12 . 12 10 107 18 214

Śląsk Cieszyński . . 10 12 13 11 79 21 183

W. Ks. Poznańskie . 22 18 23 23 156 42 306

P rusy ' Zachodnie . . 23 16 23 20 126 48 299

Śląsk Górny . . . 21 18 23 21 148 37 296

Mazowsze Pruskie .

*

16 15 16 13 120 270



Powyższa tablica służy za m iarę ekstensywności gospodar­
stwa rolnego dzielnic wschodnich. Z nich tylko Ukraina 
i częściowo Podole (mające wyborowe role) utrzym ują się 
stopniem wydajności gruntów  na poziomie, niemal dobiegają­
cym wydajności Królestwa Polskiego i Galicji (w zakresie pro­
dukcji pszenicy Ukraina przewyższa nieco i Królestwo i Gali­
cję), natom iast ziemie Litwy, Łotw}' i Białej Rusi stoją znacz­
nie poniżej i tak już nizkiego poziomu dotychczasowej p ro ­
dukcyjności Królestwa i Galicji, nie mówiąc oczywiście o dziel­
nicach zachodnich, od k tórych  dzielnice wschodnie wykazują 
w zakresie różnych ziemiopłodów dwukrotnie, trzykro tn ie, 
a czasem i czterokrotnie niższą wydajność. Z ziem litewsko- 
łotewsko-białoruskich najlepszą produkcyjność wykazuje Żmudź 
(Kowieńszczyzna) i Kurlandja; w obu tych  ziemiach większa 
własność rolna gospodaruje ze względnie niezłą nakładowością.

— 209 —

Inwentarz żywy.

Liczebność inwentarza w dzielnicach wschodnich tak się 
przedstaw iała w okresie 1870— 1912 r.:

T A B L I C A  LXXXV.

Litwa, Inflanty i Białoruś: 1870 1883 1900 1912

W tysiącach sztuk

K o n i ........................................... 1,221 1,594 1,860 1,987
Bydła r o g a t e g o ...................... 2,301 2,682 4,240 4,171
Owiec (i k ó z ) ........................... 2,411 2,601 3,888 2,883
Świń . . . • . ..................... 1,511 1,940 2,461 2,495

(1911 r.)

W hodowli inwentarza widzimy przeto w- ziemiach litew- 
sko-białoruskich w rozpatryw anym  okresie stały wzrost, naj­
większy w zakresie hodowli bydła rogatego. Hodowlą owiec 
zajmują się dość licznie i włościanie.

Geografja gospodarcza Polski. 14
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T A B L I C A  LXXXVI.

Ruś:
1870 1883 1900 1912

W tysiącach sztuk

Koni 836 1,208 1,700 1,758

Bydła r o g a t e g o ...................... 1,523 1,755 2,496 2,551

Owiec (i k ó z ) ........................... 2,699 2,400 2,599 1,837

ś w i ń ........................................... 1,193 1,336 1,319 1,473

Na Rusi zmniejszenie wykazuje hodowla owiec; szybki spa­
dek liczby owiec widzimy w okresie 1900—1912 r.

W reszcie Kurlandja liczyła w r. 1907:
Koni . . . . 153 tyś; sztuk
Bydła rogatego 412 „ „
Owiec . . . .  481 * „
Świń . . . .  298 „ „

Ogółem dzielnice wschodnie m iały w r. 1912*):
Koni . . .- . 3,898 tys. sztuk
Bydła rogatego 7,134 „ „
Owiec . . . .  5,201 „ „
Świń . . . . 4,466 „ „

Własność ziemska w dzielnicach wschodnich.
Na skutek reform y, uwłaszczającej włościan w 1861 roku, 

znaczna część ziemi dworskiej w dzielnicach wschodnich, t. j. 
praw nie stanowiącej własność szlachty, przeszła na własność 
włościan. Na Litwie, Białej Rusi i w Inflantach własność wło­
ściańska ukazowa stanowi 35,5% przestrzeni rolnej, na Rusi— 
43,6°/0. Pozatem jednak w ręce włościan w drodze kupna 
z wolnej ręk i przeszedł następnie z rąk  większej własności 
dość znaczny obszai\ W edług statystyki urzędowej z 1905 r . 
cała własność ziemska w dzielnicach wschodnich dzieliła się 
pomiędzy różne g rupy  właścicieli w ten sposób (w odsetkach):

*) Kurlandja w 1907 r.
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T A B L I C A  LXXXVII.

Obliczenia odsetkowe*)
1905 r. Litwa, 

Białoruś 
i Inflanty

Ruś

W łasność w ło ś c ia n ...................................... 44,6 49,7

V szlachecka . ........................... 39 34,7

' t) m i a s t ........................................... 0,4 0,9

n rządu i m ajątki poduchowne. 9,1 8,8

V pozostałych (?) właścicieli 6,9 5,9

V .  :  ’ • /  ' ' ■!
100 100

W K urlandji własność włościańska ukazowa stanowi 38,1%, 
własność „pryw atna” (w tej liczbie i pewna ilość własności 
włościańskiej nabytej) 41,6%, własność rządu, apanaży i t. d. 
20,3%.

W tjrsiącach ha własność ro lna tak się dzieliła w r . 1905**):

T A B L I C A  LXXXVm.
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W tysiącach ha

Litwa, Infl. i Biał. 12,764 11,170 151 2,590 1,984 28,629

Ruś . . . . . | 7,638 5,333 134 1,346 901 15,352

Razem 20,402 16,503 255 3,936 2,885 43,981

*) Obszar dzielnic wschodnich z podziałem na poszczególne ich 
ziemie mamy w tablicy LXXVI.

**) „Rocznik statyst. Król. Pol. z uwzględnieniem innych ziem pol­
skich. Rok 1914.”
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Niewiadome jest z tego zestaAvienia, do jakiej ru b ryk i zali­
czone zostały ziemie drobno-szlacheckie, k tórych  w dzielnicy 
litewsko-białoruskiej jest sporo; praw dopodobnie k ry ją  się one 
w rubryce „pozostałych właścicieli” .

Z sześciu ziem litew sko-białoruskich najwyższy odsetek 
ziemi włościańskiej (55,4%) widzimy w Mohylowszczyźnie, po 
niej idą kolejno: ziemia Gi-odzieńska (53,7%), Kowieńska (50,3%), 
W itebska (48,3%), W ileńska (46,0%) i Mińska (tylko 30,4%). 
W innym  szyku układają się te ziemie, o ile chodzi o własność 
szlachecką: pierwsze miejsce zajmuje tu Mińszczyzna (50,4% 
ziemi w ręku  szlachty), po niej idzie Żmudź (40,6%), ziemia 
W ileńska (39,2%), Mohylowska (34,1%), W itebska (31,9%) i Gro­
dzieńska (24,1%). Dobra rządowe i poduchowne zajmują naj­
większą stosunkowo przestrzeń  w ziemi Grodzieńskiej (16,6%), 
po niej idą: ziemia W ileńska (11,2%), Mińska, (9,7%), W iteb­
ska (7,5%), Kowieńska (6,4%) i Mohylowska (3,9%).

W ziemiach Rusi najwyższy odsetek ziemi włościańskiej m a­
my na Podolu (54,1%), drugie miejsce zajmuje Ukraina Kijow­
ska (52,5%). trzecie W ołyń (44,7%). Ziemie szlacheckie najwięk­
szy obszar mają też na Podolu (35,8%), drugie miejsce zajmuje 
W ołyń (35,4%), trzecie Kijowszczyzna (33%). Ziemie rządowe 
i poduchowne stanowią na W ołyniu 11,1%, na Ukrainie 7,8%, 
na Podolu 6,4%.

Co do ziem, będących w posiadaniu rządu i ziem podu­
chownych, należą tu  dobi’a zabrane p rzy  rozbiorach przez 
skarb  (dawne królewskie), oraz skonfiskowane dobra kościel­
ne, zakonne, pojezuickie i prywatne; jednak powyższa rub ryka  
dóbr rządowych i poduchownych bynajmniej nie może służyć 
za m iarę dokonanych konfiskat, gdyż liczne obszary skonfi­
skowane albo zostały rozsprzedane przez rząd rosyjski osobom 
pochodzenia rosyjskiego lub „nadane” w formie daru  „zasłu­
żonym rosyjskim  ludziom ”, a wszystkie takie dobra są nieza­
wodnie pomieszczone w rubryce ziem szlacheckich, wśród któ­
rych  stanowią 47,5%, zajmując prawie okrągłe 8,000,000 ha.

Po dodaniu własności szlacheckiej rosyjskiej oraz dóbr 
rządu i poduchownych otrzym am y rezu lta t następujący:

1) na Litwie i Białej Rusi własność „szlachecka rosy jska” 
zajmuje 5,17 milj. ha, własność rządu i poduchowna 2,58 mil- 
jonów ha, ogółem przeto ziemie „zabrane” przez skarb rosy j­
ski od czasu rozbiorów, a trzym ane dotąd przez skarb  lub 
przez „ludzi rosyjskich”, wynoszą na Litwie, Białej Rusi 
i w Inflantach 7,75 miljonów ha, t. j. czwartą część przestrzeni 
kraju . W śród pryw atnej własności rosyjskiej są też i dobra
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nabyte z wolnej ręk i od dawnych właścicieli Polaków, ale 
dóbr takich jest względnie niewiele, przytem  przeszły one 
w ręce rosyjskie drogą „pośredniego” wywłaszczenia, m iano­
wicie na skutek praw , zakazujących Polakom  nabywania ziemi 
w dzielnicach wschodnich, przez co w razie konieczności sprze­
dania m ajątek musiał przejść, w ręce rosyjskie.

2) na Rusi własność „szlachecka ros3rjska” obejmuje p ra ­
wie 2,8 milj. ha, dobra rządowe i poduchowne 1,4 milj. ha, 
razem  4,2 milj. ha, t. j. przeszło i/i część przestrzeni kraju.

Ogółem zaś w dzielnicach wschodnich ziemie polskie „za­
b ran e” przez Rosję obejmują przestrzeń 11,95 milj. ha, czyli 
w okrągłej cyfrze 12 milj. ha. Stanowi to więcej niż l/4 część 
(27%) całego olbrzym iego obszaru Litwy, Inflant, Białej Rusi 
i  Rusi, a równa się obszarowi Królestwa Polskiego!

Ustalić, mniej więcej ściśle, jaka przestrzeń ziemi znajduje 
się w dzielnicach wschodnich w rękach polskich, jest dość 
brudno, gdyż statystyka urzędowa nie tylko nie była skłonna 
do uw ydatniania odpowiednich danych, lecz w prost odwrotnie 
w yraźną miała dążność do ich zacierania. O ile chodzi o włas­
ność większą szlachecką, orjentacja jest łatwiejsza, natom iast 
własność polska drobnoszlachecka i włościańska ukryw a się 
wśród cyfr, dotyczących drobnej własności.

Obszar większej własności polskiej dzielnic wschodnich we­
d ług  poszczególnych ziem mniej więcej przedstaw ia tabl. LXXXIX 
(patrz  str. 214).

Jak widać z powyższego zestawienia, w rękach większej 
własności polskiej (szlachty) na Litwie, Inflantach, na Białej 
R usi i Rusi znajduje się więcej niż połowa (52,5%) ziemi, na­
leżącej do własności większej, a 1/s część całego obszaru 
tych  ziem.'

Pozatem niewiadomo, jaka ilość ziemi, objętej nazwrą „po- " 
zostałych właścicieli”, znajduje się w rękach polskich.

Co do własności polskiej di’obniejszej w pewnej mierze za 
podstaw ę dla jej obliczenia może posłużyć odsetek ludności 
polskiej w dzielnicach wschodnich po odciągnięciu odeń pew­
nej części na ludność polską m iast oraz na większą własność 
ziem ską polską (właścicieli, adm inistrację, służbę). Opierać 
się będziemy na liczbie i stosunku procentowym  ludności 
polskiej, podanych w pracy Tliugutta („Polska i Po lacy”), 
k tóre jednak — pomimo wniesionych do danych urzędowych 
rosyjskich poprawek — zbyt niedostatecznie, zbyt nizko okre­
ślają liczebność żywiołu polskiego dzielnic wschodnich.

W tablicy XC (str. 215) zestawimy następujące dane: 1) p rze­
s trzeń  ziemi włościańskiej w dzielnicach wschodnich, 2) odse-
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T A B L I C A  LXXXIX.*)

Większa własność polska.
W tys. ha

Ziemia W ileńska .
„ Kowieńska .
„ Grodzieńska
„ Mińska . .
„ Mohylowska
„ W itebska .

Wołyń
Podole
Ukraina

1,020 (%  większej własności)
1,200 ('»/* „ „ )

480 (przeszło %  większej własności)
2,200 (%  większej własności)

515 (■% „ » )
585 (%  )

6,000 (t. j. 54°/0 obszaru większ. własn. 
a 21% całej przestrz. gruntów.)

1,120
730
700

2,550 (t. j. 48% obszaru większ. własn. 
a 17% całej przestrz. gruntów.)

Ogółem w dzieln. wsehodn. 8,550 tys. ha (t. j. 52,5% obsz. w. wł.
a 19,5% całej prz. gr.).

tek  icb ludności polskiej, 3) przypuszczalny odsetek ludności, 
przypadającej na drobna, własność rolną polską i 4) przypusz­
czalny — na mocy zestawienia rub ryk  piei’wszej i trzeciej — 
obszar drobnej własności polskiej.

W ten sposób, opierając się wyłącznie n a ' odsetku ludno­
ściowym, obszar drobnej własności polskiej dzielnic wschodnich 
dałoby się określić cyfrą 1,405,000 ha.**) Atoli gospodarstwa 
polskiej drobnej własności w W ileńszczyźnie, wschodniej części 
Kowieńszczyzny, na W ołyniu i t. d. i lepszą upraw ą i obsza-

*) Stosownie do odsetka podanego u L. Wasilewskiego („Litwa i Bia­
łoruś’ ) i J. Grabca („Polska w cyfrach”).

**) Należałoby tu jeszcze dodać własność polską w powiecie llłuk- 
sztowskim w Kurlandji, oddzielającym Litwę od Inflant, a mającym 
wśród swej ludności 17% Polaków, prawie wyłącznie drobniejszych 
rolników.
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T A B L I C A  XC.
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Ziemia W ileńska . . . . . . . 1,595 26,2% 20% 320

„ Grodzieńska . . . . . 1,926 16,9% 13,5% 261

„ K o w ie ń s k a ........................... 1,967 11,4% 9% 177

„ Mińska ................................ 2,865 10,3% 6% 162

„ W iteb sk a ................................ 2,141 3° 'o .o o 6% 129

„ M o h y lo w s k a ..................... 2,480 2,7% — —

Razem Litwa, Inflanty i Białoruś . 12,764 — — 1,049

W o ł y ń ........................... '. . . . 2,821 10% 8% ' 226

P o d o l e ................................................ 2,165 8,6% 6% 130
U k r a in a ..................... ..... 2,652 3% — — -

Razem Ruś . . . 7,638 356

Ogółem dzielnice wschodnie (bez 
K u r l a n d j i ) ................................ 20,402 — — 1,405

rem  stoją wyżej od gospodarstw  białoruskich i ruskich, należy 
przeto do nich stosować wyższą norm ę obliczenia zajmowanej 
przez nie przestrzeni; przytem  w zestawieniu powyżej doko- 
nanem braliśm y pod uwagę tylko dane urzędowe, tyczące 
gruntów  włościan, nie wciągając do obrachunku własności po­
zostałych właścicieli (około 3 milj. ha). Jeżeli nadto uwzględni­
m y prawdopodobnie zbyt nizko obliczony odsetek ludności 
polskiej dzielnic wschodnich, przyjść będziemy musieli do 
wniosku, iż nie będzie przesadzoną cyfra zbliżona do 2 milj. ha 
dla określenia całego obszaru drobnej polskiej własności tych 
dzielnic.
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Razem wziąwszy większą i drobną własność polską w dziel­
nicach wschodnich:

własność szlachecka przeszło 8,5 milj. ha,
„ drobna około 2,0 „ „

otrzym am y w sumie dla całej własności ziemskiej polskiej na
Litwie, w Inflantach, na Białej Rusi i Rusi obszar około 
10,5 milj. ha.

Jest to niewiele mniej od obszaru całego Królestwa Pol­
skiego, zajmującego 12,3 milj. ha, a tyle mniej więcej, ile wy­
nosi polska własność ziemska w Królestwie.

Jest to zarazem sporo więcej od obszaru całej Galicji, m a­
jącej 7,85 milj. ha, a w której polską własność ziemską liczyć 
można na blizko 5 milj. ha.

Jest to przeszło 3%  raza więcej, niż zajmuje Poznańskie, 
mające 2,9, miljonów ha, a l x/s raza więcej, niż wynosi obszar 
wszystkich razem  wziętych dzielnic zachodnich: Poznańskiego, 
P ru s  Królewskich, Śląska Górnego i Mazowsza Pruskiego, k tó­
re  liczą ogółem 7,97 milj. ha, w czem własności polskiej jest 
około 4*/2 milj. ha.

Jeśli do 8Va milj. ha większej własności polskiej dodamy 
12 milj. ha ziemi, „zabranej” przez Rosję, otrzym am y obszar 
z górą 20 milj. ha, stanowiący potężny zbiornik gruntów , z k tó­
rego, w drodze choćby parcelacji, możnaby zaspokoić głód 
ziemi, odczuwany zarówno przez włościan miejscowych, jak 
zwłaszcza przez włościan z Królestwa i z Galicji. Co do wło­
ścian, zamieszkałych na obszarach litewsko-ruskich, już wyżej 
zaznaczyliśmy, iż głód ziemi nie w tym stopniu odczuwać się 
tu  dawał, co np. w Królestwie; było tak i dlatego, iż nadania 
otrzym ane przez nich w czasie uwłaszczenia były (ze wzglę­
dów politycznych) znaczniejsze, i z powodu względnie rzadkie­
go ziem tych zaludnienia, i w. dodatku lud tu  korzystał z p ro ­
cesu parcelacyjnego, k tó ry  p rzy  pośrednictw ie Banku W łościań­
skiego dokonywał się w ciągu ostatnich dziesięcioleci.

Natomiast włościanin z przeludnionego gospodarczo Króle­
stwa Polskiego, mając zatamowaną drogę do nabywania g ru n ­
tów w poblizldch dzielnicach wschodnich (przez zakaz kupo­
wania ■ziemi osobom pochodzenia polskiego), setkami tysięcy 
emigrować m usiał za morze, do Ameryki Północnej, do Parany  
i K urytyby, lub tułać się na wychodźtwie zarobkowem w naj­
rozm aitszych krajach obcych. A byłby to dla ekstensywnie 
gospodarującej Litwy i Białej Rusi kolonizacyjny czynnik kul­
turalny, k tó ryby  podniósł i wydajność i cenę ziemi, i ogólny
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poziom gospodarczo-społeczny dzielnicy, i jej siłę podatkową. 
Atoli zaślepienie w upraw ianej przez państwo rosyjskie w sto­
sunku do Polaków polityce narodowościowej, idące w parze 
z zupełną bezpłanowością i bezładem w państwowej polityce 
gospodarczej, z takim  samym spokojem lub złośliwością ska­
zywało część ludności państwa, włościan polskich z Królestwa, 
na niedostatek i emigrację, z jakim  pozwalało na to, iż wielkie 
obszai'y rolne na Litwie i Białej Rusi m arnują się n ieproduk­
cyjnie przez gospodarkę ekstensywną.

Jakby dla zaprzeczenia prawom naturalnej ewolucji gospo­
darczej, wskutek których ludność z krajów o gęstszein zalud­
nieniu płynie do krajów mniej zaludnionych, rząd  rosyjski 
kiorował na Litwę osadników wielkorosyjskich, a więc z k ra ­
jów  o jeszcze mniejszem zaludnieniu i mniej natężonym syste­
mie gospodarowania. To też nie przynosili oni ze sobą ani 
wyższej ku ltu ry , ani lepszych metod gospodarowania i byli 
zaprzeczeniem tego, czem stać się tu  winien w niedalekiej nie­
zawodnie przyszłości osadnik z Królestwm lub z Galicji, za­
chodniej czy wschodniej.

E m i g r a c j a .

B rak rozwiniętego przem ysłu na ziemiach litewsko-biało- 
ruskich i nieumiejętność lub niemożność zerwmnia z eksten­
sywną gospodarką rolną, jako następstwo nizkiego stanu ośwda- 
ty  oraz b raku  zachęty i poparcia ze strony  państwa, wreszcie 
proces proletaryzacji w różnych stronach kraju , wywoływały 
na Litwie i Białej Rusi dość 'silny p rąd  em igracyjny ludu 
rolniczego. Wychodźtwo ma tu  podwńjny charakter; jest to 
albo wychodźtwm zarobkowe, przy tern Litw ini głównie emi­
g ru ją  na zarobki sezonowe rolne do Niemiec, a B iałorusini na 
roboty  do obu stolic rosyjskich, do fabryk i hu t południowo- 
rosyjskich i t. p., albo wrychodźtwo zamorskie, do Ameryki. 
Za morze em igrowali głównie Litwini, z k tó rych  większość 
po latach kilku* lub kilkunastu z zarobionemi pieniędzm i po- 
wmaeała do kraju. Znaczną była też em igracja za morze lud ­
ności żydowskiej.

** *
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ZESTAWIENIE OGÓLNE.

Na zakończenie niniejszego rozdziału, obrazującego stan ro l­
nictwa w poszczególnych dzielnicach, podajemy kilka zestawień; 
ogólnych.

** *

Produkcyjność rolnictw a polskiego w zestawieniu z produk­
cyjnością innych krajów tak się przedstaw iała w latach ostat­
nich przed wojną (w centnarach m etrycznych z hektara, t. j.. 
w Q z 1 ha, rocznie).
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Ilość Q z 1 ha

Pszenica . . 13 13 22 23 6 - 1 1 10—14 13 21 23 14 26
Żyto . . . 11 12 18 16 7 - 9 8 - 1 2 13 18 — 10 23
Jęczm ień . . 13 12 23 23 5—8 9 — 12 15 20 18 14 29

Owies . . . 10 10 23 20 5—9 10—12 12 14 17 13 24

Ziemniaki 78 107 156 126 50—V6 74—86 92 150**) 162 84 176

Żadna z naszych dzielnic nie dorównywa produkcyjnością 
rolnictw u Belgji, Poznańskie i P rusy  Zach. stoją na poziomie - 
Niemiec i Anglji, Królestwo, Galicja i Ruś stoją nieco poniżej 
produkcyjności F rancji i Austrji, najniższą wydajność, jak to 
stw ierdziliśm y już na właściwem miejscu, ma Litwa i Bia­
łoruś.

W pracy Z. Ludkiewicza znajdujem y ciekawą tabliczkę po­
równawczą dla dotychczasowej i pożądanej w bliżkiej p rzy ­
szłości wydajności ziem naszych; w tablicy tej autor, przyjm u­
jąc dotychczasową produkcyjność W. Ks. Poznańskiego, jako-

*) Patrz Z. Ludkiewicz, 1. c., str. 39
**) H. Diamand, i. c., str. 59.
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100% tej intensywności zagospodarowania, jakiej pragnąćby 
należało w przyszłości i dla innych dzielnic, takie podaje ze­
stawienie procentowe obecnego w ykorzystania sił -wytwórczych 
naszej ziemi:
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W. Ks. Poznańskie . 100% ooO

P rusy  Królewskie 77,5%' 22j5%

G a l i c j a ..................... 67,5 % 32,5%

Królestwo Polskie 65% 35%

R u ś ................................ 44% 56%

Litwa i Białoruś . . 19,3% 80,7%

Tablicę tę zaopatruje autor taką uwagą:
„To zestawienie wskazuje nam wyraźnie, w jaki sposób 

można byłoby zająć tę nadm ierną ilość pro le tarja tu  i półpro- 
letarja tu  rolnego, jaką posiada Królestwo Kongresowe i Galicja, 
gdyby Białoruś połączona była w jeden organizm  państwowy 
z ziemiami polskiemi. W ypadłoby w prost kolonizować ten kraj 
na wpół pusty  w stosunku do Królestwa Kongresowego i Ga­
licji. Z drugiej strony zestawienia te wskazują nam, ze na polu 
podniesienia produkcyjności gospodarstwa rolnego w większości 
naszych dzielnic jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. Pod­
niesienie więc techniki rolniczej pozostanie i nadal jednym  
z ważniejszych zadań polityki agrarnej.”

Dodajmy, że poza ewentualnem skierowaniem kolonizacji 
włościańskiej na ziemie wschodnie i poza odpowiednią polity­
ką agrarną, mającą na celu usunięcie małorolności, podnie­
sienie poziomu techniki i ku ltu ry  rolnej i uzyskanie m axi­
mum wydajności roli, konieczną będzie i odpowiednia polityka 
przemysłowa, mająca za zadanie szerokie uprzem ysłowienie 
wszystkich naszych dzielnic.



Całość produkcji ziemiopłodów ziem polskich wykazuje ta­
blica następująca:
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T A B L I C A  XCIII.

Zebrano w roku 1912 
(względnie 1913): Kr
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W miljonach Q*)

Pszenica .................... 6,6 5,1 7,7 17,3 36,7
ż y t o ........................ 23,7 24,6 8,8 42,2 99,3
Jęczmień.................... 6,6 6,2 3,8 11,9 28,5
Owies........................ 12,5 10,6 7,0 23,7 53,8
Ziemniaki.................... 106,3 99,6 53,8 80,6 340,3
Gryka i proso . . . . 1,1 — 0,6 6,5 8,2” )
Strączkowe................ 1,7 — 1)1 4,6 7,4” )
Buraki cukrowe . . . 15,0 34,7 1,6 50,4 101,7
Len i konopie . . . . 0,3 — 0,1 1,3 1,5
C h m ie l .................... — — 0,01 0,03 0,04
Rzepak .................... — — 0,07 0,3 0,37
Tytuń ......................... — — 0,02 0,004 0,024
Siano i koniczyna . . 23,6 38,9 26,8 75,5 164,8
Buraki pastewne . . . — — 8,6 — 8,6
Kukurydza ................ — — 0,7 2,3 3,0

około około około około
Słom a........................ 114 110 60 230 500,0

’) Q = centnar metryczny =■ 100 kilogramów = około 6 pudów. 
” ) Bez dzielnic zachodnich.



Wartość produkcji rolnej obliczymy naprzód dla Królestwa 
Polskiego według cen z łat 1911 i 1912 (patrz tablica XXXIX 
na str. 144).
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T A B L I C A  XCIV.

Rodzaj ziemiopłodów: Produkcja 
w milj. Q*)

Cena za 1Q 
po rubli

Wartość 
produkcji 
w milj. rb.

Pszenica . . . . . . . . 6,6 7,2 47,5

Żyto. . . . . . . . . . 23,7 5;4 128,0

J ę c z m i e ń ................................ 6,6 6,0 39,6

O w ies ........................... ..... 12,5 5,1 63,8

Z ie m n ia k i ................................ 106,3 1,5 159,5

G ryka i proso . . . . . 1,1 6,7 7,4
Strączkowe . . . . . . . 1,7 6,9 11,7

Buraki c u k ro w e ...................... 15,0 1,5 22,5

Siano i koniczyna . . . . 23,6 2,4 56,6

Ogółem . . . — ■ •— 536,6

Cyfra ta nie obejmuje wartości produkcji warzyw, owoców, 
drzewa, gospodarstw a hodowlanego, drobiu, jaj, mleka, ry b , 
słomy, idącej poza użytkiem  gospodarskim  ńa sprzedaż i t. d. 
Po wciągnięciu tych wszystkich pozycji do obrachunku o trzy­
malibyśmy dla rocznej wartości produkcji rolnej Królestwa 
Polskiego sumę, znacznie przewyższającą 600 miljonów rubli.

Przyjm ując ceny ziemiopłodów w Królestwie Polskiem, ja­
ko w przybliżeniu przeciętne dla wszystkich dzielnic polskich 
razem  wziętych, otrzym am y dla całej naszej rocznej produkcji 
ziemiopłodów następujące obliczenie wartości jej w rublach:

*) Bez potrącenia ilości, potrzebnych na wysiew.



Produkcja 
w milj. Q

Cena za i Q 
w rublach

Wartość 
produkcji 

w miljonach 
rubli

Pszenica . . . . . . 36,7 '  7,2 264,24

Ż y to ........................................... 99,3 5,4 536,22

J e c z m i e ń ................................ 28,5 6,0 171,00

O w i e s ...................................... . 53,8 5,1 274,38

Z ie m n ia k i ................................ 340,3 1,5 510;45

Gryka i proso . . . . . 8,2 6,6 54,12

S t r ą c z k o w e ........................... 7,4 6,9 51;06

Buraki cukrow e...................... 101,7 1,5 157,60

Siano i koniczyna . . . . 164,8 2,4 - 395,52

Ogółem — — 2.414,59

Jak  widzimy, do obrachunku niejzostała wciągnięta wartość 
produkcji jeszcze pewnej ilości ziemiopłodów, a nadto wytw ór­
czość pobocznych gałęzi dochodowych gospodarstwa rolnego. 
Przypuszczalnie roczna wartość produkcji całego naszego w ar­
sztatu  rolnego dosięga lub przenosi 3 miijardy rubli.

Lasów ziemie polskie posiadały przed wojną, t. j. przed 
rokiem  1914:

T A B L I C A  XCVI.
W tys. ha

Królestwo P o l s k i e ...................2,300
Dzielnice Zachodnie  .......................... 1,746
Galicja ze Śląskiem Cieszyńskim . 2,086
Dzielnice W s c h o d n i e ........... 13,026

Ogółem . . . 19,158 tys. ha
Jek  wiemy, s tra ty  w lasach, spowodowane przez wojnę, są 

wielkie.



Liczebność inwentarza żywego na ziemiach polskich tak się 
¡przedstawiała:
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T A B L I C A  XCVII.

Konie Bydło
rogate Owce Świnie

W tysiącach sztuk

'Królestwo Polskie (1912 r.) 1,235 2,210 838 588

Dzielnice Zachodn. (1913 r.) 821 2,455 1,090 3,213

Galicja ze Śląsk. Ciesz. (1911) 918 2,582 389 1,925

D zielnice W schodnie (1912) 3,898 7,134 5,201 4,466

Ogółem . . . 6,872 14,381 7,518 10,192

Jeśli wojna odbiła się w sposób dotkliwie ujem ny na stanie 
lasów, sjmowadzając w wielu okolicach znaczne zmniejszenie 
ich p rzestrzeni przez zniszczenie ich w czasie walk lub przez 
wyrąb, to ubytek poniesiony wskutek wojny przez gospodar­
stwo rolne w inw entarzu żywym: w koniach, bydle rogatem  
i nierogaciźnie, p rzy  obrachunku ostatecznym okaże się w prost 
olbrzym im , a tyczyć będzie przedewszystkiem  Galicji, Królestwa 
i  dzielnic W schodnich. Tymczasowe obliczenie s tra t Galicji, 
opublikdw ane pi’zez W ydział Krajowy, określa s tra tę  (i to nie 
w  całej jeszcze Galicji), w koniach na 314 tys. sztuk (40%), 
w bydle rogatem  na 728 tys. sztuk (31%), w  nierogaciźnie na
1,028,000 sztuk (63%), przyczem  szczególnie wielkie s tra ty  
w  inw entarzu żywym ponieść m iały obszary dworskie.

Wytwórczość rolna a liczba mieszkańców.

W arto jeszcze zobaczyć, jak się przedstaw ia wytwórczość 
głównych ziemiopłodów ziem naszych w stosunku do liczby 
mieszkańców.
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Dla Królestwa Polskiego mamy cyfry oficjalnej sta tystyki 
rosyjskiej dla lat 1904— 8 i 1909 *):

W pięcioleciu 1904 — 1908 roku  zbierano w całym Króle- 
twie Polskiem  przeciętnie rocznie żyta, pszenicy, jęczmienia, 
roślin  strączkowych, g ryki i prosa (nie licząc owsa i ziemnia­
ków) 224 miljony pudów. Po odtrąceniu 1/6 części, przezna­
czonej na wysiew, otrzym ano resztę 186 miljonów pudów 
przeznaczoną dla celów konsumcji. Wobec 11,5 miljonów 
mieszkańców Królestwa w owym 5-leciu daje to rocznie na 
głowę 16,2 pudów, t. j. 568 funtów, zaś dziennie przypadało 
1,55 funta na osobę.

Dla roku 1909 ułożyć możemy według poszczególnych ziem 
Królestwa tablicę następującą:

T A B . L I C A  XCVIH.

1909 r.
Liczba 

mieszkań­
ców 

w tys. osób

Żebrano ży­
ta, pszenicy, 
jęczmienia, 
strączków., 

gryki i prosa 
w milj. pud.

Reszta po 
odtrąceniu 
wysiewów 
w milj. pud.

Na 
1 mieszk. 

pudów 
rocznieZiemie:

Kaliska . . . . . 1,054 25,7 20,1 19,1

Kielecka . . . . 957 18,6 15,8 16,5

Lubelska . . . . 1,436 33,5 27,3 19

Łomżyńska . . . 679 12,8 10,9 16

Piotrkow ska . ■ . . 1,793 22,7 18,8 10,5

Płocka ...................... 642 19,6 16,7 26

Radomska . . . . 995 17,9 14,9 15

Siedlecka » . . . 957 51,7 18,2 19

Suwalska . . . . 652 16,3 13,4 21

W arszawska . . . 2,409 35,2 30,1 12,5

Całe Król. Polskie 11,574 224,0 186,2 16,1
(644 funt.)

*) Prof. Jasnopolskij: „Obraz statystyczny gubernji i główniejszych 
miast.”
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Na mieszkańca rocznie wypadało 16,1 puda (644 funty), 
dziennie blizko 1,8 funta.

Z tablicy tej widzimy, któro  z ziem Królestwa miały nad­
m iar ziemiopłodów w stosunku do liczby swych mieszkańców 
(Płocka, Suwalska, Siedlecka, Lubelska, Kaliska), a k tóre m iały 
ich najmniej (W arszawska-z Warszawa., Piotrkow ska z Łodzią, 
i Zagłębiem).

Stośtmek produkcji ziemniaków do liczby mieszkańców Kró­
lestwa uwidocznia dla roku 1909 następna tablica. Dla określe­
nia części produkcji, idącej na spożycie ludności, odtrącim y od 
ogólnej sumy produkcji połowę, jako przypuszczalną część, 
przeznaczoną na sadzenie, ną karm  dla inwentarza (około 1/3) 
i na cele przemysłowe (do gorzelni Królestwa szło 8 do' 10%). 
Oczywista rzecz, iż zmniejszenie części zbiorów, idącej na 
karm  inw entarza lub na użytek przemysłowy (gorzelnie), od­
powiednio powiększyć może część, przeznaczoną do konsumeji. 
bezpośredniej.

T A B L I C A  XCIX.

1909 r. Zebrano
ziemniaków
wmilj.pud.

Część zbio­
rów na cele 
konsumeji 
w milj. pud.

Na 1 miesz­
kańca rocz­
nie wypa­
dało pudów

Na 
1 mieszk. 
dziennie 
wypada­
ło funtówZiemie:

K a lis k a ...................... 80,6 40,3 38,4 4,3

Kielecka . . . . 56,7 28,3 28,5 3,2

Lubelska . . . . 88,5 44,2 30,7 3,4

Łomżyńska . 38,6 19,3 28,4 3,2

Piotrkow ska . . . ‘ 90 45 25 2,8

Płocka ...................... 51,1 25,6 40 4,4

Radomska . . . .  . 68,4 34,2 34,2 3,8

Siedlecka . . . . 68,7 34,4 36 4

Suwalska . . . . 19,9 10 15,4 1,7

W arszawska . . . 95,5 47,7 19,8 - 2,2

Całe Król. Polskie 658,0 329,0 28,5 3,2
Geografja gospodarcza Polski. 15
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Zestawiwszy dwie powyżej wyprowadzone cyfry: 1.8 funt. 
zbóż (ze strączkowymi) i 3.2 funta ziemniaków na 1 mieszkańca 
dziennie, widzimy, że Królestwo powinno sobie wystarczyć dla 
zaspokojenia swej konsumcji własna, wytwórczością.

Zobaczmy teraz, jak się przedstaw ia wytwórczość głównych 
ziemiopłodów (żyta, pszenicy i jęczmienia) wszystkich ziem pol­
skich w stosunku do liczby mieszkańców.

T A B L I C A  C.

R. 1912.

Produkcja 
roczna żyta, 

pszenicy 
i jęczmienia 
w milj. Q*)
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Królestwo Polskie . . . 36,9 31 12,8 242 0,66 1,66

W. Ks. Poznańskie, P rusy  
Zachodnie, Ślą3k Gór­
ny, Mazowsze Pruskie 35,9 31 6,7 450 1,25 3,12

Galicja ze Śląskiem Cie­
szyńskim ...................... 20,3 17 8,5 200 0,55 1,37

Litwa, Łotwa, Białoruś . 32,7 26,1 13,6 192 0,52 1,3

R u ś ................................ . 11,0*) 34,2 12,5 274 0,75 1,88

Ogółem . . . 166,8 139,3 54,1 257 0,71 1,78

Najniższy stosunek widzimy w Galicji i na ziemiach litew- 
sko-łotewsko-białoruskich (włącznie z Kurlandją).

*) Z kukurydzą.
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Stosunek produkcji ziemniaków do liczby mieszkańców - 
wszystkich ziem polskich mamy w tablicy następnej:

T A B L I C A  CL
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Królestwo Polskie . 53,15 12,8 415 1,15 2,9

Dzielnice Zachodnie 50 6,7 746 2,07 5,17

Galicja ze Śląsk. Ciesz. 26,9 8,5 315 0,88 2,2
Dzielnice W schodnie 40,3 25,4 159 0,44 1,1*)

Ogółem . . . 170,35 53,4 318 0,88 2,2

Ograniczenie spożycia alkoholu i idące za niem  zmniejsze­
nie produkcji gorzelni na ziemiach polskich zwiększyłoby po­
wyższą przeciętną.

Zestawimy wreszcie ilości zbóż i ziemniaków, przypadające 
dziennie na mieszkańca we wszystkich ziemiach polskich 
(w r. 1012).

T A B L I C A  CII.

1912 r.
Na 1 mieszkańca przy­
padało dziennie w kilo­

gramach **)

Zbóż' Ziemniaków

Królestwo P o l s k i e ........................... 0,66 1,15

Dzielnice Zachodnie . . . . .* 1,25 2,07

Galicja ze Śląskiem Cieszyńskim . 0,55 0,88

Dzielnice W s c h o d n ie ...................... 0,63 0,44

Wszystkie ziemie . 0,71
(= 1,78 funta)

0,88
(=2,2 funta)

*) Na Litwie, Łotwie i Białej Rusi 1,5 funta, na Rusi 0,6 f.
**) Nie licząc roślin strączkowych, gryki, prosa, warzyw i t. d.
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Jak  widzimy, najlepiej przedstaw ia się stosunek produkcji 
do zapotrzebowania na jednego mieszkańca w dzielnicach za­
chodnich, drugie miejsce zajmuje Królestwo, trzecie Galicja ze 
Śląskiem Cieszyńskim, ostatnie miejsce przypada dzielnicom 
wschodnim. Naogół atoli przypadające na 1 mieszkańca ziem 
polskich przeciętno ilości dzienne (prawie 2 funty  zboża w z iar­
nie i przeszło 2 funty ziemniaków, nie licząc strączkowych, 
gryki, prosa, warzyw i t. d.) świadczą, że ziemie polskie 
własną swą produkcją rolną, pomimo niedostatecznej intensyw­
ności gospodarstwa w większości swych dzielnic, w sposób 
wystarczający zaspokoić mogą swą konsumcję. W zrastającym 
wraz z przyrostem  zaludnienia potrzebom  spożywczym sku­
tecznie winno zaradzić w przyszłości podniesienie poziomu 
techniki i ku ltury , wzmożenie intensywności gospodarstwa i tern 
samem pomnożenie wydajności polskiej ziemi.

Niedość tego: postawienie wydajności wszystkich ziem pol­
skich na wyżynie dostępnej p rzy  nowoczesnej technice rolniczej 
mogłoby im  przyw rócić dawną sławę „Spichlerza E uropy”.

Górnicluio polskie*).
W rozdziale, poświęconym „Bogactwom kopalnym ” (str. 

69 — 92), zapoznaliśmy się z zasobami mineralnemi i kruszco- 
womi krajów polskich. Obecnie przejdziem y do przedstawienia 
dotychczasowego rozwoju i stanu naszej produkcji, górniczo- 
hutniczej.

W ydobywanie górnicze bogactw m ineralnych i kruszcowych 
w Polsce sięga czasów odległych, piastowskich, kiedy istniały 
pierwsze kopalnie kruszców, a w Wieliczce (w połowie X III 
wieku) wydobywano sól, znaczniejszy zaś rozwój górnictwa roz­
począł się od czasów’ Kazimierza W ielkiego, k tó ry  w r . 1868 
nadał ustawę żupom wielickim, rozciągniętą potom na kopalnie 
w Olkuszu i Bochni.

*) Źródła: J. Grzybowski i St. Weigner: cPłody kopalne ziem pol­
skich^ St. Kontliiewicz: «Górnictwo na ziemiach polskich»; A. Wolski: 
«Przemysł metalurgiczny na ziemiach polskich»; «Rocznik statystyczny 
na rok 1916»; A. Krzyżanowski i St. Kumaniecki 1. c.; dr. Daszyńska-Go- 
lińska, 1. c.; St. Koszutski: «Rozwój przemysłu wielkiego w Król. Pol.»; 
tenże: «Nasz przemysł na początku XX stul.»; Z. Pietkiewicz: «Stan prze­
mysłu w Król. Pol.»; T. Korzon: «Dzieje wewnętrzne Polski za Stanisława 
Augusta»; A. Sujkowski, 1. c.; J. Marchlewski, 1. c.; F. Bujak: «Galicja»; 
H. Diamiand, 1. c.: J, Grabiec, 1. c.; E. Caspari: artykuły w „Ekono­
miście”.
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Dużego rozwoju dosięgło górnictwo polskie w stuleciu XVI; 
wówczas w Krakowskiem i Sandomierskiem wydobywano żelazo, 
a  w różnych okolicach Polski miedź, galinan, ołów, srebro, sól 
i siarkę. P rzy  produkcji ołowiu i sreb ra  w kopalniach Olku­
sza już za czasów Kazimierza Jagiellończyka używano do ro ­
bo ty  około 800 koni. W ytwórczość kopalń olkuskich, wzrasta- 
ja.ca w ciągu XVI i połowy XVII stulecia, przynosiła rocznie 
przeciętnie po 15 tysięcy centnarów ołowiu i półtora tysiąca 
grzyw ien srebra; wartość ich produkcji dla r . 1659 liczą na 
blizko 2 miljony złp. W ojny szwedzkie, oraz zatopienie ko­
palń  w końcu XVII wieku, zadały cios olkuskiej produkcji 
ołowiu i srebra, pociągając w następstwie, już za czasów Sta­
nisława Augusta, upadek ich ostateczny.

W wieku XVII-ym rozwijała się w Rzeczypospolitej i na są­
siednim  Śląsku wytwórczość żelaza, powstawały liczne kopalnie, 
m nożyły się huty  i kuźnice, wielkie piece i t. p. Hutnictwo 
w Polsce (bez Śląska) dawało ogółem około 32 tysięcy centna­
rów  żelaza rocznie.

Krakowskie żupy solne przynosiły w XVII stuleciu dochodu 
rocznego około 150 tysięcy złp., w kilku miejscach obok źró­
deł słonych były warzelnie soli (w Solcu, Sołotwinie, Słońsku 
i t. p.). Pod Chęcinami były  kopalnie m arm uru.

Za panowania Stanisława Augusta powstała (w r . 1772) Ko­
misja Górnicza, wyznaczona przez króla, a złożona z 13 kom i­
sarzy, której Stanisław August z własnej szkatuły wypłacał na 
koszta eksploatacji 48 tjrsięey złp.; pod jej kierunkiem  szukano 
srebra , złota i miedzi, wydobywano galman, ołów, węgiel ka­
mienny, m arm ur i t. d. Około 1790 roku  widzimy ładny roz­
wój fabryk żelaznych, k tóre stale z roku na rok  powiększały 
swą produkcję. Rocznie (r. 1782) wytwarzano żelaza około 
200 fys. pudów; nie starczyło jednak produkcji krajowej że­
laza na zaspokojenie p o ta e b  krajowych, wobec czego sprow a­
dzano żelazo ze Szwecji, Rosji,' W ęgier. Cały przem ysł g ó r­
niczo-hutniczy ziem polskich przedstaw iał się za Stanisława 
Augusta w sposób następujący: 1) kopalnia miedzi (pod Kiel­
cami—Miedziana Góra), 2) kopalnie żelaza z wielkimi piecami 
i  fryszerkam i w Końskich; fabryki żelaza, stali, ołowiu, szrótu, 
kopalnie węgla kamiennego, kuźnice w biskupstwie krakowskiem, 
42 wielkie piece (r. 1782), 41 dymarek; 3) wyrób machin i na­
rzędzi— 12 fabryk; 4) warzelnie i kopalnie so li—8.*)

*) T. Korzon: „Dzieje wewnętrzne Polski za Stanisława Augusta”, 
tom II.
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Były nadto, kamieniołomy, kopalnie m arm uru, gipsu, wa­
pieni, glin (między innemi kaolinu, około Korea), glin g a rn ­
carskich, zduńskich i t. d.

**
W stuleciu dziewiętnastem rozwój górnictwa polskiego po 

odrębnych toczył się torach, bez utrzym ywania współzależności 
wzajemnej, w trzech dzielnicach: w Królestwie Polskiem, w Ga­
licji (ze Śląskiem Cieszyńskim) i na Śląsku Górnym, nosząc 
w każdej z nich następujące cechy charakterystyczne.

W Ki-ólestwie Polskiem  rozwijały się stopniowo, dosięgając 
ku końcowi XIX wieku poważnych rozm iarów, górnictwo wę­
glowe i hutnictw o żelazne, obok innych, pomniejszych znacze­
niem, lecz rozm aitych produkcji górniczych.

Na Śląsku Górnym potężnie rozwinęła się produkcja węgla 
kamiennego i hutnictw o żelazne, poważną rolę g ra  przem ysł 
cynkowy (wraz z ołowianym).

W Galicji, poza znaczną produkcją soli kopalnej, wysunął 
się na czoło av końcu XIX stulecia przem ysł naftowy, a w cza­
sach ostatnich uzyskał widoki świetnego rozwoju węglowy - 
Śląsk Cieszyński ma znaczną produkcję węgla kamiennego 
i przem ysł żelazny.

W innych dzielnicach przem ysł górniczy zgoła podrzędną 
g ra  rolę.

** *

GÓRNICTWO I HUTNICTWO W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Na obudzenie do życia i na dalszy rozwój przem ysłu gó r­
niczo-hutniczego Królestwa Polskiego poważny wpływ wywarła 
w początku XIX stulecia działalność Staszica i Łubeckiego, 
następnie zaś Banku Polskiego.*) W 1816 r. Staszic zaprowa­
dził Dyrekcję Górniczą i utw orzył korpus górniczy; Dyrekcji 
tej powierzone zostały w zarząd pola dawnych kopalń Olku­
skich, Chęcińskich, Miedzianogói’skich w okolicach Kielc, fa­
b ryk i żelaza w Samsonowie, Suchedniowie i t. d.; otworzono 
kopalnie węgla kamiennego i galmanu. W r. 1826 m inister 
skarbu, książę (Drucki-Lubecki rozszerzył górnictwo, a zarząd 
spraw  górniczych przeszedł od 1825 r . w ręce Komisji Rządó-

*) St. Koszutski: „Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie Pol- 
skiem.”
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wej Przychodów i Skarbu. Postanowiono rozwinąć kopalnie 
węgla i huty  cynkowe, wznieść nowe zakłady żelazne. W owej 
epoce powstał rządowy zakład żelazny w Białogonie pod Kiel­
cami, warsztat machin na Solcu w W arszawie, pobudowano 
nowe wielkie piece. Na utrzym anie górnictw a od 1816 do 
1833 roku wydał skarb około 22 miljonów złotych polskich 
(w tem mieściła się zaciągnięta w Banku Polskim*) pożyczka 
na sumę przeszło 91/ 2 milj. zip.). Pomimo to jednak przem ysł 
górniczy nie rozwinął się należycie; zakłady górnicze nie mo­
gły spłacać procentów od zaciągniętej pożyczki, a wjmiagały 
wciąż dalszej pomocy rządu, wypłacanej w kwocie 400 tys. złp. 
rocznie. Niektóre z nich poczęły upadać, innych wcale w ruch 
nie puszczano. Była to już epoka po rew olucji listopadowej 
1830/31 roku. W tedy górnictwu krajowemu pośpieszył z po­
mocą Bank Polski, k tó ry  wziął je w swoją opiekę na okres 
1833 — 1842 r. Przez cały ten okres górnictwo i hutnictw o 
rozwinęło się znacznie; zwiększyła się wydajność kopalń, oraz 
liczba pieców szachtowycli: wzniesiono ich w tym czasie 15, 
a z tej liczby 6 przypadło na założoną przez Bank Polski 
H utę Bankową (w Dąbrowie Górniczej), k tó ra  stanowiła do 
czasów dzisiejszych największe przedsiębiorstw o-hutnicze w K ró­
lestwie. Po cukrowniach Bank Polski najwięcej opiekował się 
zakładami górniczem i i meclianicznemi.

W 1843 r. górnictwo krajowe przeszło znów z pod opieki 
Banku Polskiego w ręce Skarbu, mianowicie w ręce specjalnie 
utworzonego przy  Komisji Skarbu wydziału górnictwa. Z tą 
chwilą zaczyna się ponowny upadek górnictwa; niemniejąca 
sobie radzić z zadaniami społeczno-gospodarczemi Komisja 
Skarbu iiznala za właściwe oddać kopalnie i zakłady górniczo- 
hutnicze w ręce pryw atnych przedsiębiorców, głównie firm  
zagranicznych, których własnością w znacznej swej większośći 
nasz przem ysł górniczy pozostał już i nadal. W ydział górniczy 
później wcielony został do m inisterjum  w Petersburgu .

Około 1864 roku górnictwo krajowe skupiło się. głównie 
w dwóch okręgach: wschodnim, obejmującym powiaty: Kielec­
ki, Opatowski i Opoczyński, i zachodnim z powiatami Olkuskim 
i W ieluńskim. W czasie późniejszym Królestwo Polskie uzna­
ne zostało za t. zw. Zachodni okrąg górniczy (jeden z siedmiu 
okręgów w państwie) i podzielone było na 6 podokręgów: dą­
browski, będziński, częstochowski, kielecki, radom ski i lubel- 
sko-warszawski.

*) Bank Polski powstał w r. 1828.
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Do 1870 X’. górnictwo Królestwa - nie mogło się znaczniej 
rozwinąć; dopiei’ 0  przeprowadzenie kilku kolei żelaznych około 
1870 x\, łączących Królestwo z Cesarstwem,*) wydanie praw a 
górniczego o poszukiwaniach i wydoby waniti płodów kopal­
nych na cudzych g ran tach  (za pewixem tylko odszkodowaniem), 
ocłmonno zarządzenia celne (cło w złocie od 1877 r . i kilka- 
krotne podwyższanie cła na żelazo, surowiec i węgiel zagra­
niczny), oraz szerszy po 1870 r. rozrost przem ysłu fabryczne­
go spowodowały dość szybki i szeroki rozwój górnictwa i hu t­
nictwa w kraju  w ostatnich kilku dziesięcioleciach.

Obecnie zaznajomimy się z poszczególnemu gałęziami px-ze- 
m ysłu góimiczego w Królestwie, poczynając od produkcji węgla 
kamiennego.

, *
* t-

Węgiel kamienny.

Przem ysł węglowy u nas powstał znacznie później, niż że­
lazny, gdyż dopiero w koiicxx wieku XVIII-go. W czasach Sta­
nisława Augusta wydobywano w niewielkich ilościach węgiel 
kamienny, ale bardziej system atyczną produkcję rozpoczęto tu  
dopiero po r. 1795, t. j. po trzecim rozbiorze, gdy Zagłębie 
Dąbx’owskie, jako część t. zw. Nowego Śląska (Neu-Schlesien), 
znalazło się (aż do utw orzenia Księstwa W arszawskiego) pod 
panowaniem pruskiem . Pierw sza kopalnia w ęgla ,, pod nazwą 
„Reden”, założona tu została w r. 1796, przez ówczesnego 
pruskiego m inistra  robót publiczxxycli, a zarazem naczelnika 
góimictwa hr. von Redena. Na jego cześć gruby, środkowy 
pokład węgla w Dąbrowie otrzym ał nazwę pokładu Reden i ta 
nazwa utrzym ała się i później**).

*) Kolejno w Królestwie budowano następujące drogi żelazne: 
w 1845—48 kolej Warszawsko-Wiedeńską, w 1862 r. drogę żelazną War- 
szawsko-Petersburską, w 1866 r. Fabryczno-Łódzką, w 1869 r. Tercś- 
polską, w 1817 r. Nadwiślańską, w 1885 r. Dąbrowską, w różnych da­
tach odnogi i rozgałęzienia tych dróg, wreszcie już w stuleciu bieżącem 
kolej Kaliską i Herbsko-Kiclecką.

**) Według podziału, podanego w roku 1892 przez M. Łcmpickiego 
i przyjętego w nauce, wszystkie pokłady węglowe w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem dzielą się na trzy grupy: najgłębszą—podredenowską, śr.odkową— 
redenowską i górną—nadredenowską. W Zagłębiu Śląskim warstwy ana­
logiczne noszą nazwy grupy podsiodłowej, siodłowej i nadsiodłowej. 
W grupach nadsiodłowej (nadredenowskiej) i podsiodłowej (podrede-
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Jednak w krótkiej epoce panowania pruskiego produkcja 
węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem nie rozwinęła się znaczniej: 
nié przewyższała ona rocznie 4 tysięcy tonn. Znaczniejszy jej 
rozwój rozpoczyna się od czasu stworzenia w r. 1816 Dyrekcji 
Górniczej w Kielcach, na czele k tórej stał Staszic. W skutek 
jednoczesnego powstawania i rozwoju licznych przedsiębiorstw  
hutniczych, m etalurgicznych i przemysłowych, rosło zapotrze­
bowanie na węgiel kamienny, którego wytwórczość obliczano 
w r. 1825 na" 70 tys. tonn. W szystko to jednak były dopiero 
początki. Lata rewolucji 1830—31 r., po k tó rych  represje rządu 
1’osyjskiego wywołują w kraju upadek przem ysłu, odbiły się 
w następstw ie bardzo dotkliwie i na górnictw ie węglowem. 
Ratujący je Bank Polski podniósł wydajność kopalń dąbrow­
skich z 38 tys. tonn w r. 1833 do 148 tys. tonn w r. 1842. 
Później znów przyszło parę lat zastoju. W znaczniejszej m ie­
rze  węgiel kam ienny poczyna się w kraju  upowszechniać po 
r. '1854, kiedy zaczęto go używać do opału parowozów drogi 
żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej, oraz coraz powszechniej do 
użytku kuchen i na opał w piecach w W arszawie i w całym 
kraju. Zbudowanie kolei W arszawsko-W iedeńskiej w 1845—48 r. 
i Fabryczno-Łódzkiej w r. 1866 dodało produkcji węglowej 
bodźca. Ale właściwą epokę w rozwoju górnictwa węglowego 
stanowi rok  1870, na co mieliśmy sposobność wskazać wyżej. 
Zwłaszcza duży wpływ na ożywienie górnictwa węglowego w y­
warło prawo górnicze z 1870 r., które oddzieliło jakgdyby 
własność powierzchni ziemi od własności jej wnętrza, pozwala­
jąc na wydobywanie węgla (a również żelaza, ołowiu i cyny) 
na cudzych gruntach  wbrew nawet woli właściciela terenu, za 
pewnem, przez prawo unormowanem wynagrodzeniem. P ra ­
wo to przyciągnęło znaczne kapitały, zwłaszcza zagraniczne, do 
górnictw a i powołało między innemi do życia szereg nowych 
kopalń węgla. Od tej też chwili produkcja węgla zaczyna się 
rozwijać na coraz większą skalę. Gdy w 10-leciu 1851— 1860 r. 
wyprodukowano w Zagłębiu Dąbrowskiem ogółem 1,6 milj. 
tonn węgla (97 milj. pudów),, a w latach 1861 -  1870 zaledwie

nowskiej) odróżniają badacze (jak Gaebler) po 3 poziomy, poziom środ­
kowy, redenowski czyli siodłowy pozostawiając nicpodzielonym. Grupa 
-dolna, podredenowską zawiera węgiel najwyższego gatunku: koksujący 
się i antracyt. Druga—środkowa, redenowska stanowi główną co do 
ilości grupę węgla, trzecia — nadredenowska zawiera węgiel najgorszy, 
ale najłatwiej nadaje się do eksploatacji, wskutek czego węgiel z warstwy 
nadredenowskiej wytrzymuje handlowo konkurencje z lepszym węglem 
z grupy redenowskiej. W Zagłębiu wszystkie trzy pokłady podlegają 
eksploatacji, głównie jednak warstwa środkowa, redenowska.
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2.3 milj. tonn, w dziesięcioleciu następnem  1871—1880 r . p ro ­
dukcja podnosi się do 6 miljonów tonn (370 miljonów pudów). 
W 1873 r. kopalń węgla było w Królestwie 14, w 1875 r . — 2 5 ;  

zatrudniały  one 4 tys. robotników, wartość ich produkcji do­
sięgła 1 milj. rb . rocznie.

W 1871 r. podniesiono cło na węgiel śląski, którego współ­
zawodnictwo tamowało szerszy rozwój kopalń dąbrowskich. 
Cło złote, zniżka kursu  rub la  kredytowego i dalsze podnosze­
nie ceł w latach 1882, 84 i 87 ograniczyły niezm iernie p rzy­
wóz węgla ze Śląska i wywołały dużj’’ rozwój przem ysłu wę­
glowego w Zagłębiu Dąbrowskiem. Na jego rozrost oddziały­
wały jednocześnie: 1) przeprowadzanie nowych kolei w K ró­
lestwie (Dąbrowska dr. żel. i odnogi dawnych kolei) i w Ce­
sarstwie wraz ze zwiększeniem popytu na węgiel na użytek 
kolei i m iast do nich przyległych, 2) coraz szerszy rozwój 
przem ysłu fabrycznego w kraju, zużywającego coraz większe 
ilości węgla. Okres po 1870—77 roku to epoka szybkiego ńoz- 
rpstu  Łodzi, powstania i rozwoju Sosnowca, żywego rozbudze­
nia przem ysłu żelaznego i t. d. To też w dziesięcioleciu 
1881 — 90 r. produkcja węgla w Królestwie wynosi już prze­
szło 19,2 milj. tonn (1,175 milj. pudów) wobec 6 milj. tonn za 
10-lecie poprzednie.

Z zestawienia okresów 5-letnich widzimy, że w pięcioleciu 
1881 -— 1885 r. produkowano rocznie przeciętnie po 1,6 milj. 
tonn (97 miljonów pudów), w następnem  zaś 1886 — 1890 r . po-
2.3 milj. tonn (138 milj. pud.) 1’ocznie. W dziesięcioleciu 1891— 
1900 r . produkcja wzrosła znów praw ie w dwójnasób, bowiem 
do 35,2 m ilj. tonn (2,147 pud. za lat 10) wobec 19,2 milj. tonn 
za 10-lecie poprzednie; w pięcioleciu 1891 — 1895 r. wydoby­
wano rocznie przeciętnie po 3,1 milj. tonn (191 milj. pud.), 
zaś w pięcioleciu 1896 — 1900 r. po 3,9 milj. tonn (238,5 milj. 
pud.). W  dziesięcioleciu 1901 — 1910 widzimy dalsze zwiększe­
nie produkcji: wydobyto w tym  okresie 48,8 milj. tonn 
(2,960 milj. pudów); w pięcioleciu 1901 — 1905 r. wydobywa­
no przeciętnie rocznie po 4,44. milj. tonn (po 271 milj. pu ­
dów), zaś w pięcioleciu 1906 — 1910 r. po 5,3 milj. tonn (po 
321 milj. pud.). W reszcie w latach ostatnich przed wojną pro-' 
dukcja węgla kamiennego wynosiła:

5.8 milj. tonn (352,4 milj. pud.)
6,3 „ „ (386,0 „ „ )
6.8 „ „ (417,3 „ „ )

w 1911 r. 
w 1912 r. 
w 1913 r.
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W pierwszym roku wojny, t. j. .1914 r., wytwórczość węgla 
była już sporo mniejsza, wynosiła bowiem 4,5 milj. tonn (oko­
ło 277 milj. pudów); zmniejszenie wyniosło 33,5% (Ł j- 7s)-

** *

Ciekawie przedstawiać się będzie wyliczenie, ile węgla ka­
miennego wyprodukowano w Królestwie od pierwszych chwil 
powstania przem ysłu węglowego aż do czasów ostatnich. Z wia­
domości, zebranych przez H ieronim a Łabęckiego o produkcji 
kopalń i*ządowych i pryw atnych od r. 1787 do 1856, dalej za 
czas od 1856 do 1870 r. zawartych w dawnym „Ekonom iście” 
(z r. 1873), oraz z przytoczonych wyżej danych od r . 1870 
ułożyć możemy tablicę następującą:

T A B L I C A  CHI.

Lata W tys. pudów W miljonach tonn

1787 — 1808 1,716 0,03

1808 — 1824 11,880 0,2

1825 — 1832 32,532 0,53

1833 — 1842 54,391 0,92

1843 — 1856 68,907 1,13

1857 — 1870 110,700 1,8

Razem w okresie 1787 — 1870 r. 280,126 4,6

1871 — 1880 370,000 6,0

1881 — 1890 1,175,000 19,2

1891 — '1900 2,147,000 35,2

1901 — 1910 2,960,000 48,8

1911 — 1914 1,433,000 23,5

Razem w okresie 1870—1914 r. 8,085,000 132,5

\
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Ogółem wydobyto węgla na terenie Królestwa Polskiego do 
l \  1914 włącznie z górą 8 m iljardów pudów, czyli 137 miljo- 
nów tonn. Cała produkcja pierwszych lat ośmdziesięciu kilku 
od 1787 do 1870 r. (280 milj. pudów, czyli 4,6 milj. tonn) 
stanowi zaledwie drobny ułamek wytwórczości następnych lat 
czterdziestu k ilku i wynosi znacznie mniej, niż produkcja 
roczna lat ostatnich.

Ponieważ zasób węgla kamiennego w Zagłębiu Dąbrowskiem 
obliczają na 5 m iljardów tonn (w warstwach produktyw nych), 
zatem dotychczas wydobyty węgiel (137 milj. tonn) wynosi 
ledwie częśó zasobu; pozostaje do eksploatacji S6/37 części.

Liczba kopalń czynnych Zagłębia Dąbrowskiego xz roku  na 
, rok  bodaj się zmienia. Liczono ich w 1897 r. — 19, w 1901 r .— 
29, w 1902 r. — 36, w 1904 r. — 30, w 1906 i 1907 r. — 26, 
w 1909 i 1910 r .—31, w 1911 r .—30, w 1912 r.— 29, w 1913 r.— 32, 
w 1914 r. — 31. Olbrzym ia większość produkcji, jak i większość 
kopalń skoncentrowana jest w kilku wielkich firm ach akcyj­
nych, opartych na kapitale obcym, wśród których prym  trz y ­
ma największa z nich: Towarzystwo Sosnowieckie. Z 9 towa­
rzystw  tylko dwa—i to nienajwiększe—mają kapitały krajowe.

Liczbę robotników, zatrudnionych w kopalniach węgla, źródła 
statystyczne dla różnych lat podają, jak następuje:

T A B L I C A  CIV.

Liczba robotn. w ko­
palniach węgla kam.

1873 3,255
1875 3,610
1885 7,816
1893 13,545
1896 13,755
1897 13,083
1901 18,195
1905 18,555
1909 22,690
1910 25,429*)
1912 27,700**)

*) „Rocznik statystyczny na r. 1915” i Z. Pietkiewicz: „Stan Prze­
mysłu w. Król. Polskiem”.

**) St. Kontkiewicz: „Górnictwo na ziemiach polskich”.
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Wartość produkcji węgla obliczono w różnych datach, jak 
następuje: dla lat 1873— 75 na 1 milj. rub . rocznie, dla 
r. 1894 na przeszło 9 milj. rb., dla r . 1897 na 11 do 12 milj. 
rb., dla 1901 r. na 17,3 milj. rb ., dla r. 1910 na 26,2 milj. rb., 
wreszcie dla r. 1912 St. Kontkiewicz określa w artość produkcji 
węg. kam. cyfra. 35 milj. rb.

Wytwórczość węgla w stosunku do liczby mieszkańców Kró­
lestwa tak się przedstawiała:

T A B L I C A  CV.

Rok
Na 1 mieszk. 

wydobyto węgla 
kamień, w Q

1860 0,37

1870 0,54

1880 1,81

1890 2,99

1895 3,92

1900 4,39

1905 3,15

1910 4,61

1911 4,74

1912 5,02

W zrost produkcji stale by ł wyższy od przyrostu  zaludnie­
nia kraju.

Spożycie węgla. Tylko nieznaczna część produkcji węgla 
kamiennego Królestwa Polskiego stawała się objektem wywo­
zu, praw ie cała zaś wytwórczość krajowa szła na zaspokojenie 
krajowej konsumcji; kopalnie krajowe obsługiwały główmie 
przem ysł fabryczny i koleje. Aby dać pojęcie o tern, jakie za­
dania gospodarcze spełniał węgiel kam ienny Zagłębia Dąbrow­
skiego, podamy wykaz spożytego w' 1912 i 1913 r. węgla z po­
działem wrndług kategorji konsumentów':
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T A B L I C A  CYI.

Rodzaje konsumentów 1912 r. 1913 r.

W miljonach pudów

P abryk i włókien, (tkactwo i przędz.) 48,9 48,8

Zakłady m etalurgiczne . . . . 20,1 23,8

C u k ro w n ie ........................................... 11,0 164,1 13,8 185,9

Zakłady mechaniczne i t. p. . . 11,4 14,9

Inne zakłady przem ysł, i fabryki 72,7 84,6

Koleje ż e l a z n e ................................ 67,5 77,8

Insty tucje  państwowe i społeczne 4,1 4,6 »

Pozostali odbiorcy w W arszawie . 36,5 34,1

„ „ w  Łodzi . . 17,6 17,6-

„ „ poza W arsza­ ‘
wa i Ł o d z i ą ................................ 38,5 35,6

Wywóz za g r a n i c ę ........................... 4,8 3,4

Razem . . . 333,1 359,0

Jak  widzimy, na potrzeby przemysłu szła połowa całej p ro ­
dukcji węgla w kraju, na potrzeby kolei przeszło 1/5, na od­
biorców pryw atnych praw ie i/i .

Spożycie węgla na 1 mieszkańca Królestwa Polskiego wy­
nosiło w 1895 roku  około 23 pudów (310 kilogr.), w 1912 r. 
25,6 pudów (405 kilogr.), w 1913 r. 27,4 pud. (445 kilogr.).

Węgiel brunatny.

Produkcja węgla brunatnego w Królestwie naogół bardzo 
podrzędne ma znaczenie. Prowadzono ją  w kilku kopalniach 
w okolicach Częstochowy, Zawiercia i Dąbrowy Górniczej; p ro ­
dukcja szła na potrzeby fabryk w Zawierciu. W ytwórczość tę 
uw ydatni następująca tablica:
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T A B L I C A  CYII.

Rok Liczba
kopalń

Liczba
robotników

Produkcja 
w tys. tonn

1897 -- 200 49

1901 7 — 104

1909 6 429 113

1910 7 453 117

1912 5 508 152

W artość roczną tej produkcji obliczyć można na 400 do 
500 tys. rb.

Ż e l a z o .

Przem ysł żelazny na ziemiach polskich, jak zresztą w ca­
łej Europie, starszy jest od węgłowego o kilka stuleci, sięga 
bowiem jeszcze X III wieku.

W czasach dawnych otrzym ywano w prost żelazo z ru d  
w niewielkich piecach, zwanych dym arkami. Dopiero w XVII 
stuleciu poczęto wznosić t. zw. wielkie piece (w Końskich), 
k tó re  początkowo wydają żelazo w postaci surowca; do połowy 
XIX stulecia wytapiano surowiec w wielkich piecach i o trzy ­
mywano żelazo w t. zw. fryszerkach wyłącznie na węglu 
drzewnym, przytem  w -tych miejscowościach, gdzie obok 
siebie znajdowały się rudy  żelazne, lasy, dostarczające paliwa, 
i woda płynąca, stanowiąca giłę motorową dla narządzi. Dopiero 
około 1840 r. rozpoczęto wytapianie surowca na koksie i z inicja­
tywy Banku Polskiego wprowadzono nowy naówczas, ulepszo­
ny sposób otrzym ywania żelaza za pomocą pudlingowania*) 
(polegający na wytapianiu żelaza z surowca, czyli t. zw. świe­
żeniu, w piecach opalanych przy  pomocy węgla lub gazu).

Do 1870 r. atoli, jak wspominaliśmy wyżej, nasz przem ysł 
żelazny nie rozw inął się znaczniej. Po tym dopiero roku 
powstaje szereg wielkich przedsiębiostw  górniczo-hutniczych, 
dotychczasowe drobne i średnie znikają, lub — niektóre —

*) Po angielsku: to puddle mieszać.
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rozrastają się w wielkie. Stopniowo przechodzą one do stoso* 
wania nowych systemów produkcji żelaza i stali (Siemens-Mar" 
tina, Bessemera). Przoduje jednak wciąż w produkcji żelaza 
H uta Bankowa. Zamiast dotychczasowej H uty, odstąpionej cu­
dzoziemcom i nie odpowiadającej już wymaganiom nowszej 
techniki hutniczej, powstaje wielki akcyjny zakład m eta lu r­
giczny z wielkim piecem dużych rozm iarów, stalownią syste­
mu m artynowskiego (Siemens-M artin) i walcownią szyn. Później 
H uta Bankowa rozrasta  się coraz bardziej: buduje kilka wiel­
kich pieców i walcowni, wprowadza nowe m etody techniczne, 
ogranicza przytem  wyrób żelaza, a rozwija fabrykację stali. 
Produkcja H uty  nabiera potężnych rozm iarów i wielomiljono- 
wej wartości. Obok H uty Bankowej powstaje około 1880 r. 
w Zachodnim okręgu górniczym  kilka dużych fabryk żelaz­
nych, stanowiących filje hu t śląskich, jak huta „K atarzyna”, 
„A leksander”, „Puszkin”(!), później H uta Zawiercie, H uta Często­
chowa. Pom yślnie rozwija się ku końcowi stulecia wytwóx’ozość 
żelaza i we wschodnim okręgu górniczym: w ziemiach Kielec­
kiej i Radomskiej, gdzie wzrasta lub powstaje szereg takich 
przedsiębiorstw , jak  zakłady Ostrowieckie, Starachowickie, Stą- 
porkowskie, Chlewiskie i inne.

Aż do wybuchu wojny hutnictw o żelazne Królestwa Pol­
skiego, jakkolwiek przechodziło przez okresy ciężkich przesileń,, 
stale szło w swym rozwoju naprzód, wykazując ciągły wzrost 
rozm iarów produkcji.

Czy hutnictw o żelazne w Królestwie ma widoki rozwoju oa 
przyszłość? Odpowiedź na to w sensie dodatnim  daje wybitny znaw­
ca stosunków w hutnictw ie i m etalurgji, inż. Adolf W olski *), k tó ry  
podkreśla, że ziemie polskie są obficie obdarzone wszystkiem, 
co potrzebne jest do świetnego rozwoju przem ysłu żelaznego: 
rudę żelazną, wapienie, dolomity, g liny ogniotrwałe, oraz ener- 
gję w postaci węgli kamiennych i siły wodnej posiadamy 
w ogromnej ilości, wskutek tego wyrób żelaza na ziemiach 
polskich p rzy  zastosowaniu ostatnich postępów techniki może 
być tak tani, że nie ulega wątpliwości możność znacznego wy­
wozu do krajów sąsiednich. Przedew szystkiem  zaś ważną jest 
rzeczą, że dotychczasowa konsumcja żelaza w kraju  była 
•niezmiernie nizka, gdyż wynosiła zaledwie 19 kilogr. na 1 miesz­
kańca Królestwa, ustępując w tym  względzie nawet konsumcji 
Hiszpanji, stojącej ze swem spożyciem 23 kg. na 1 mieszkań­

-*) „Przemysł metalurgiczny na ziemiach polskich” w Wydawnictwie 
„Przeglądu Technicznego” p. t.: „Potrzeba uprzemysłowienia kraju 
i ogólne’ widoki rozwoju przemysłu na ziemiach polskich”. Cz. IT.
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ca na szarym  końcu wśród państw  Zachodu. Spożycie surow ­
ca na 1 mieszkańca wynosiło w r. 1910/11 w kilogr.: w Sta­
nach Zjednocz. 250, Belgji 160, Niemczech 135, Anglji 110, 
F rancji 105, Austro-W ęgrzecli 45, Rosji 25. Możność samodziel­
nego kierowania naszem życiem społeczno-gospodarezem po­
winna wpłynąć znakomicie na w zrost popytu  na żelazo w k ra ­
ju. „Budowa kolei, wodociągów, kanalizacji, zakładów przem y­
słowych — mówi cytowany au to r — pociągnie za,sobą tak znacz­
ne zapotrzebowanie żelaza, iż nie należy się obawiać, aby do­
tychczasowa wytwórczość żelaza w ilości nie wyższej niż 60 kg. 
na mieszkańca nie znalazła rozmieszczenia na ziemiach p o l s k i c h ” .

Najsmutniejszą rzeczą w rozwoju naszego przem ysłu że­
laznego było to, iż olbrzym ia większość krajowych przedsię­
biorstw  hutnictw a żelaznego (z wyjątkiem zakładów w Stąporko­
wie, Chlewiskach i po części Starachowickich), stanowiła — 
jak  zresztą i ogrom na większość kopalń węgla kamiennego-— 
własność cudzoziemców. Tylko warstwa robotnicza w naszem 
górnictw ie i hutnictw ie jest polska, natom iast kapitał jest po­
chodzenia obcego, wskutek czego i ogromne zyski, wyciągane 
z „górnictw a i hutnictw a polskiego” rękam i polskiego robotn i­
ka, a z k tó rych  robotnikow i tem u drobne tylko dostają się 
okruchy, zasilają nje kraj, lecz cudzoziemców.

** *

Liczba kopalń rudy żelaznej w Królestwie Polskiem, liczba 
zatrudnionych w nich robotników, rozm iary i wartość p ro ­
dukcji tak  się za szereg lat przedstaw iały (patrz tablica CVIII, 
str. 242).

Tablica ta wykazuje rozwój produkcji ru d  krajowych do 
roku  1900, później jej spadek, trw ający do 1909 roku, po- 
czem wytwórczość rudy  poczęła dość szybko z’ roku  na rok  
wzrastać; spadek wywołany był i konkurencją rud  z Krzywego 
Rogu, i ogólnem, kilkoletniem  przesileniem  w przem yśle Kró­
lestwa, i specjalnie przesileniem  w m etalurgji żelaznej, k tóre 
znalazło wyraz w zmniejszeniu wytwórczości również surowca, 
półwyrobów żelaznych i stalowych i wyrobów gotowych.

Produkcję surowca z rudy  statystyka w następujące za sze­
reg  lat ujęła liczby (patrz tablica CIX, str. 243).

Ostatnie lata przed wojną wykazywały dość szybki wzrost 
wytwórczości surowca.

Z porów nania cyfr, dotyczących produkcji ru d y  żelaznej 
a surowca widzimy, iż surowca w ytapia się znacznie więcej 
ponad produkcję rudy . Jest to oczywistą wskazówką, iż nasza

Geografja gospodarcza Polski. 16
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T A B L I C A  CYin.

Kok Liczba
kopalń

Liczba
robotników

Produkcja 
w tys. tonn

W artość prod. 
w tys, rb.

1865 79 2,000 55 150

1870 — — 109 —

1880 — — 147 —

1890 — — 264 —

1892 78 — 191 —

1897 110 — 327 900

1899 115 5,253 470 1,350

1900 125 6,564 , 485 ;;

1901 88 4,110 325 1,033

1905 72 3,683 270 —

1906 71 3,705 300 —

1907 49 2,727 210 —

1908 55 2 ,018 ^  202 —

1909 31 1,560 125 419

1910 24 1,786 170 567

1910*) 29 1,824 — 612

1911 — — 262 —

1912 — . — 299' —

1913 — — 316 1,000

*) Według Z. Pietkiewicza: „Stan przemysłu w Królestwie Pol- 
skiem ”, 1912 r.
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T A B L I C A  ĆIX.

Rok W ytopiono surowca 
w tys. tonn Rok W ytop, surowca 

w tys. tonn

1840 21 1900 301
1846 19 1902 283
1865 19 1904 374
1 8 7 0 - -7 ok. 28  ro c z n ie 1905 252
1 8 8 0 - -6 4 0 - 5 0  „ 1908 210
1887 62 1910 251
1890 127 1911 347
1895 190 1912 393
1899 308 19 i 3 419

m etalurg ja pracuje p rzy  pomocy rud  sprowadzanych z poza 
k ra ju  (jak wiemy, krzyworoskich). Stosunek pomiędzy ru ­
dą krajow ą a sprow adzaną wyrażał się mniej więcej w licz­
bach 2 : 3.

Wytwórczość żelaza i stali (t. j. półwyrobów) uwidocznia 
następna tablica:

T A B L I C A  CX.

Rok W yrobiono w  tys. tonn 
Żelaza sta li Rok Wyrób, w tys. tonn 

"Żelaza Stali

1840 10 __ 1907
*-------- -V— -----

388

1870 13 1908 400

1880 - 8 6  100 1909 361

1885 70 41 1910 404

1887 63 51 1911 457

1890 69 56 1912 522

1895 63 156 1913 595

1899 56 236

Do powyższej g rupy produkcji należą głównie bloki zlewne 
m artynowskie, prócz tego odlewy żelazne i stalowe, besseme- 
rowskie i in.
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Jeśli porównamy cyfrę wytwórczości surowca np. dla r. 1910 
(251 tys. tonn) z wytwórczością żelaza i stali 404 t. t. 1910 r.), 
zwróci naszą uwagę fakt, iż produkcja wyrobów, wytwarzanych 
z surowca, jest znacznie większa od produkcji samego surow ­
ca. W ynika to stąd, iż do w yrobu żelaza poza surowcem uży­
wa się również starego żelastwa („szm elcu”), idącego na po­
nowną przeróbkę na żelazo i stal.

Zobaczmy wreszcie, jak się przedstaw iała w k raju  produk­
cja gotowych wyrobów z żelaza i stali (szyn, blachy, wogóle 
żelaza fasonowego, handlowego i stali fasonowej, jako produk­
tów walcowni).

T A B L I C A  CXI.

1 ~ " V' ’ '

Rok

Otrzymano 
wyrobów  
gotowych  

z żelaza i stali 
w tys. tonn

l • > ■

1904 355

1905 277

1907 324

1909 283

1910 336

1911 371

1912 404

1913
!

444

Stan i rozwój hutnictwa żelaznego ilu stru ją  liczby, dotyczą­
ce ilości przedsiębiorstw  (hut, odlewni, walcowni), ilości za trud ­
nionych w nich robo tn ików ,. oraz wartości rocznej ich p ro ­
dukcji (patrz tablica CXII, s tr . 245).

Znaczniejsza część produkcji hutniczej żelaznej przypada 
na ziemię Piotrkowską, mniejsza na Radomską. W r. 1910 w zie­
mi Piotrkow skiej było 7 przedsiębiorstw  hutniczych, p roduku­
jących za 21,7 miljonów rub li przy  współpracownictwie 9.185
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T A B L I C A  CXII.

Rok Liczba
zakładów

Liczba
robotników

Wartość 
produkcji 
w tys. rb.

1865 83 4,600 2,412

1892 — - — 23,400

1897 35 13,234 40,000

1901*) 31 15,291 37,000

1910“ ) 15 1-3,197 28,640

1913*“ ) 14 19,152 45,000“ “ )

robotników , w ziemi zaś Radomskiej 8 przedsiębiorstw  z w ar­
tością prod. 6,95 milj. i'b. i 4.012 robotnikam i.

C y n k .
.Z ogólnej produkcji cynku na kuli ziemskiej, wynoszącej 

około 900 tys. tonn rocznie, ziemie polskie dają 191 tys. tonn 
r . 1918, t. j. z górą 21% , z czego lwia część (%) przypada 
na Śląsk Górny, drobna tylko część na Królestwo (% 0) i Ga­
licję (7 ,6).

Górnictwo cynkowe w Polsce istniało i rozwijało się już 
od pierwszej połowy XYI stulecia w okolicach Olkusza i m ia­
sta  Tarnowskich Gór (Tarnowice, Śląsk). W ydobywaną tu  r u ­
dę cynkową (galman) używano do wyrobu m osiądzu w kraju, 
a przez stulecia XVII i XVIII wysyłano ją z tern samem p rze­
znaczeniem drogą na Gdańsk na zachód Europy. Atoli szero­
ki rozwńj produkcji galm anu na ziemiach polskich stał się 
możliwym àopiero od czasu, gdy został powołany do życia (od 
połowy XV III1 stulecia, początkowo w Anglji, później w in ­

*) St. Koszutski: „Nasz przemysł wielki na początku XX stulecia”.
, **) Z. Pietkiewicz: „Stan przemysłu w Królestwie Polskiem”.

***) „Rocznik Statyst. na r. 1914.’’
**,**) Cyfra przypuszczalna, oparta na porównaniu cen, rozmiarów 

produkcji i liczby robotników z lat 1901, 1910 i 1913.
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nych krajach) właściwy przem ysł cynkowy. To też szczegól­
niej szerokie rozm iary p rzybra ł on na Śląsku.

W Królestwie Polskiem wytwórczość rudy  cynkowej roz­
wijała się od początku zeszłego stulecia. Z kilkunastu kopalń 
galmanu, czynnych w różnych okresach zeszłego wieku, u trzy ­
m ały się do czasów ostatnich 3 kopalnie (w pow. Olkuskim 
i Będzińskim): „Józef” pod Olkuszem, „Ulisses” pod Bukownem 
i kopalnią „Bolesław” w Bolesławiu, stanowiąca wraz z hutą 
cynkową „Paulina” własność Towarzystwa Sosnowieckiego. 
Dwie inne huty, eksploatowane przez Towarzystwo Francusko- 
Rosyjskie, znajdują się pod Będzinem („K onstanty” i „Będzin”). 
Prócz tego działały dwie walcownie cynku: „Emma” w Sosnow­
cu (Tow. Sosnowieckie) i walcownia Tiłlmansa i Oppenheima 
pod Będzinem.

Produkcja galmanu w Królestwie wynosiła w 1865 roku 
15 t. tonn, w 1893 r . — 50 1.1., w 1900 r .— 49 1.1., w 1904 r .— 
102 t. t., w 1910 r .—106 t. tonn (6,4 mil), pud. *).

Wartość produkcji galmanu, Avydobytego w 3 kopalniach przy 
udziale 1.543 l-obotników, wynosiła 482 tysi rb. w r. 1910.

Cynku wytworzono w hutach Królestwa Polskiego:

T A B L I C A c x n i .

P r o d u k c j a cynku.

Rok W tys. tonn Rok IV tys. tonn 
metr.

1856 1,6 1901 6,2
1865 3,2 1908 8,8
1870 3,3 1910 8,6
18S0 4,5 1911 9,9
1890 3,8 1912 8,8
1895 5,0 1913 7,6
1899 6,4

Liczba przedsiębiorstw (hut) i robotników, oraz wartość pro­
dukcji cynku tak  się przedstawiała: .

*) Z. Pietkiewicz, 1. c.
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T A B L I C A  CXIV.

Rok Liczba
zakładów

Liczba
robotników

"Wartość produkc. 
w tys. rb.

1901 3 731 1,306

1910 3 754 2,309

Ilość ołowiu, otrzym ywanego w wielkich piecach Królestwa 
Polskiego, nie przenosi kilkudziesięciu tonn rocznie.

S  ó I.
Soli w Królestwie dostarcza warzelnia w Ciechocinku. Dała 

ona soli: w 1865 r. 7 tys. tonn, w 1893 r. 4,2 t. t., w 1899 r .
2,8 t. t., w 1901 i*. -3,2 t. t., w 1910 r . 4 t. t., w 1911 r. 3,5 t . t . ,
w 1912 r. 4,4 t. tonn. Robotników zatrudniała w 1897 r. 53, 
w 1901 r. 69, w 1910 r. 62. W artość produkcji wynosiła 
w 1897 roku  79 tys. rb ., w 1901 roku 57 tys. rb., w 1910 r.
86,5 tys. rb., w 1912 r . 95 tys. rb .

Kamieniołomy i kopalnie gliny.
Przem ysł ten istnieje w 19 powiatach kraju . W ydobywane 

są: wapień, dolomity, piaskowiec budowlany, gips, m arm ur, 
brukowiec, g liny kolorowe, glina biała, glina ogniotrwała, och­
ra  farbiarska i t. p. P rodukcję obliczają, j. n.:

T A B L I C A  CXV.

Rok Liczba
kopalń

Liczba
robotników

Wartość prod. 
w tys. rb.

1896 336 2,486 560

1901 352 2,226 824

1910 355 2,888 762
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W ydobyto w r ; 1910-ym: kamienia wapiennego 82 tys. sążni 
sześciennych, piaskowca 4 t. s. s., dolomitu 612 s. s., gipsu
3,5 tys. s. s., glin kolorowych 8,1 t. s. s., gliny białej 1,6 t. s. s. 
Pi’ócz tego 3,3 t. (?) stóp sześciennych m arm uru, 700 pud. kredy, 
281 tys. pud. m arglu, 553 tys. pudów łupku gliniastego, 
137 tys. pudów orehy farbiarskiej. (Z. Pietkiewicz, 1. c.).

S i a r k a .

W ydobyto w 1901 r. w Czarkowach rudy  1.111 tys. pudów, 
otrzym ano siarki 150 tys. pudów; pracowało 149 robotników, 
wartość produkcji wjmiosła 120 tys. rb . Późniejszych danych 
statystyka nie podaje.

Z e s t a w i e n i e .
Całą produkcję górniczo-hutniczą Królestwa Polskiego w cy­

frach, obejmujących liczbę przedsiębiorstw  i robotników, oraz 
wartość produkcji w latach przedwojennych, przedstaw i tab li­
ca następująca:

T A B L I C A  CXVI.

Królestwo Polskie Rok Liczba
przedsięb.

Liczba
robotników

Wart. prod. 
w tys. rb.

Węgiel kamienny . 1912 29 27,700 35,000
„ b runatny  . 5 508 500

Kopalnie rudy  żel. 24 ok. 2,000 ok. 1,000
Hutnictwo żelazne 1913 14 19,152 „ 45,000
Kopalnie galmanu 1910 3 1,543 482
Produkcja cynku . n 3 754 2,309
S ó l ........................... n 1 62- 86
Kamieniołomy .  . n 355 2,888 762

Ogółem .  .  .

i
_ 434 63,607 85,139



Około 3/ł części produkcji górniczo-hutniczej kraju  skupia się 
w ziemi Piotrkowskiej, Vs w ziemi Radomskiej, około 11/ i m ilj. rb. 
wartości daje produkcja ziemi Kieleckiej, reszta w drobnych 
ilościach przypada na ziemie Lubelską i Warszawską.
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GÓRNICTWO I HUTNICTWO ŚLĄSKA GÓRNEGO.

K rainą węgla i żelaza słusznie m ianują Śląsk Górny. Jak ­
kolwiek poza przem ysłem  węglowym i żelaznym i inne gałęzie 
przem ysłu licznie ęą tu  reprezentowane, jednak przem ysł g ó r­
niczo-hutniczy i rozm iaram i produkcji, i liczbą zatrudnionych 
robotników nadaje ton i specjalnie przem yśl o w emu, i wogóle 
gospodarczemu życiu Śląska Górnego. W przem yśle górno­
śląskim tylko robotnik  jest polski, natom iast i kapitał i kie­
rownictwo znajdują się w rękach kapitalistów  niemieckich, po­
łączonych w kartele.

C harakterystykę przemysłowego ustro ju  Śląska Górnego po­
dajemy za Marchlewskim*). „W porównaniu z innemi siedliska­
mi przem ysłu, zwłaszcza Zachodu, dwie cechy charaktei'yzują 
G órny • Śląsk: ogromne skoncentrowanie przedsiębiorstw  pod 
względem posiadania i skupienie na maleńkiej przestrzeni. 
W prawdzie i na Zachodzie przem ysł węglowy i hutniczy są 
w znacznym stopniu skoncentrowane, nigdzie jednakże nie 
powstała tam tak potężna m agnaterja przemysłowa i nigdzie 
niem a takiego jaskrawego przeciwieństwa miejscowości na- 
wskroś przemysłowych z bezpośrednio sąsiadującemi obszara­
m i czysto rolniczemi. Górny Śląsk niema ani jednego m iasta 
wielkiego, ani jednego siedliska ku ltury , jakiemi są na zacho­
dzie np. Dortmund, Düsseldorf, Kolonja, Liège, Birmingham, 
M anchester. Tu przem ysł opanował kraj rolniczy, z am erykań­
ską szybkością powstały osady fabryczne, miasta, w których 
niepodzielnie, jak nigdzie, panuje business, nory prawdziwe, 
brudne i zaniedbane pod względem hygienicznym  i ku ltu ra l­
nym. I  tuż, gdzie giną z oka kominy fabryczne, poczynają 
się rozłogi wielkich, magnackich posiadłości”. Dla ilustracji sto­
sunków podaje cytowany au to r garść następujących danych. 
Rodzina lir. Ballestremów posiada 5 kopalń węgla i 2 huty  
cynkowe. Rodzina Henckel-Donnersmarcków — 7 kopalń węgla,

*) Dr. J. B. Marchlewski: „Stosunki społeczno-ekonomiczne pod 
panowaniem'pruskiem", str. 211 i 212.
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11 kopalń żelaza, 7 kopalń ru d y  cynkowej, 6 hut cynkowych, 
2 fabryki kwasu siarczanego, 6 cegielni, fabrykę cellulozy 
i tartak . Książę Hohenlohe-Oehringen ma 6 kopalń węgla, 6 ko­
palń  ru d y  cynkowej, 3 zakłady hutnicze, książę Pless — 7 ko­
palń węgla i 2 cegielnie i t. d. W szyscy oni są nadto posia­
daczami rozległych latyfundjów  rolniczych, niektórzy mają ko­
palnie i huty  w Królestwie i na Śląsku austryjackim , a prócz 
tego są głównemi akcjonarjuszam i wielu towarzystw akcyjnych 
Górnego Śląska. W śród tych towarzystw akcyjnych są licz­
ne przedsiębiorstw a kolosalnych rozmiarów, jak „Katowickie 
towarzystwo przedsiębiorstw  górniczych i hutniczych”, „Gór­
nośląskie towarzystwo przedsiębiorstw  przem ysłu żelaznego” 
(prócz 5 hut żelaznych i k ilku kopalni rudy  żelaznej na Śląsku 
posiadające zakłady fabryczne w Częstochowie, Warszawie, Je- 
katerynosławiu, Saratowie, kopalnie miedzi nad Renem, kopal­
nie żelaza na W ęgrzech), „Śląskie tow. akc. kopalń i hut cyn­
kowych”, „Towarzystw^ akc. H uta-L aura”, „Donnersmarek- 
h iitte” i in. Największem skoncentrowaniem  przemysłowem 
odznaczają się trzy  powiaty pograniczne z Królestwem Pol- 
skiem: Bytomski, Katowicki i Zabrski, zajmujące przestrzeń 
zaledwie k ilku mil kwadratowych (razem skupiają około 2/s lud­
ności robotniczej Śląska Górnego). Tu najbardziej intensywnie 
odbywa się wydobywanie z głębin ziemi niezm ierzonych bogactw 
naturalnych  w postaci węgla kamiennego.

Węgiel kamienny.

Produkcja węgla kamiennego na Górnym Śląsku sięga d ru ­
giej połowy XVIII stulecia. W ydobywano go z początku z od­
krywek, później dopiero z kopalń. W łaściwym tw órcą górnictw a 
węglowego był tu  wspom niany już wyżej m inister pruski lir. 
Reden, od 1778 r. powołany na stanowisko dyrek tora  g ó r­
nictwa śląskiego. N iektóre z kopalń, k tóre tu  w owo czasy 
powstały, czynne są do dzisiaj. P rodukcja w r. 1791 wynosiła 
78 tys. tonn (pruskich), w 1800 r . — 106 t, t. Później, po dłu­
gim okresie zastoju, następuje wskutek rozwoju dróg żelaznych 
i przem ysłu żelaznego ożywienie w przem yśle wręglowym: po­
między 1837 a 1858 r . produkcja roczna z 2 rnilj. tonn wzrasta 
do 14 rnilj. t. Po krótkim  okresie przesilenia widzimy ciągły 
i szybki, praw ie bez przerw , rozrost produkcji węglowej, k tó­
r y  trwrał do czasów" ostatnich.

Rozrost ten uwydatniają zamieszczone w poniższej tablicy 
cyfry  rocznej wytwórczości węgla z różnych dat.
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T A B L I C A CXVIŁ

Rok Wydobyto węgla 
w milj. tonn Rok Wydobyto węgla 

w milj. tonn

1864 3,9 1909 34,5
1885 10,9 1910 34,2
1890 16,9 1911 36,0
1895 18,1 1912 ' 41,1
1900 24,8 1913 43,4

Produkcję węglową Królestwa Polskiego (w 1911 r. 5,8 milj. 
tonn, w 1913 r. 6,8 milj. tonn) Śląsk przewyższa przeszło 
sześciokrotnie, dotychczasową produkcję Galicji (2 milj. tonn 
w r. 1913) przeszło 21 razy.

Na pytanie, ile węgla wyprodukowano dotychczas w kopal­
niach górno-śląskicli, odpowie nam następujące zostawienie:

T A B L I C A  CXVIII.

Lata Produkcja węgla 
w tys. tonn Lata Produkcja węgla 

w tys. tonn

1790—99 115,5 1860—69 74,246
1800-09 590,5 1870—79 98,763
1810—19 1,262 1880—89 124,297
1820—29 2,914 1890—99 189,621
1830—39 3,342 1900-09 280,000
1840—49 7,604 1910—13 154,700
1850—59 35,215

Ogółem w okresie 1790 — 1913 r. wydobyto w kopalniach 
Śląska Górnego 872,5 milj. tonn węgla, co wobec 51 m iljardów  
tonn, stanowiących produktyw ny zasób węgla w tej dzielnicy, 
wynosi 7sb część, gdy roczna wytwórczość stanowi zaledwie 
7 x200 całego zasobu.

Ogółem w Królestwie Polskiem  i na Śląsku Górnym wy­
dobyto węgla kamiennego od początków produkcji węglowej:

w Kroi. Polskiem  137 milj. tonn 
na Śląsku Górnym 873 milj. tonn

Ogółem 1,010 milj. tonn.
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Stanowi to zaledwie Vó6 część zasobu węglowego obu tych 
dzielnic, podczas gdy  olbrzym i zasób węglowy Galicji pozostaje 
dotychczas praw ie jeszcze nienaruszony.

Liczbę kopalń czynnych, liczbę robotników  i wartość p ro ­
dukcji ujmuje tablica następująca:

T A B L I C A  CXIX.

Rok Liczba
kopalń

Liczba
robotników

Wartość prod. 
w tys. marek

1885 78 40,214 47,250

1890 56 49,708 80,972

1895 54 53,167 ' 93,070

1900 63 70,147 177,002

1909 50 117,105 309,575

1911 70 119,334 302,711
*

1912 58 120,059 355,276

1913 57 123,349 394,236 
(=182,5 milj. rb.)

W artość produkcji węgla w całem Zagłębiu polskiem poda­
je St. Kontkiewicz dla r. 1912 w sumie 255 milj. rub li, z cze­
go na Królestwo Polskie przypada 35 milj. rubli, na Galicję 
zaś 7 milj. rubli, na obydwa Śląski przeto pozostaje 213 milj. 
rub li. Liczbą robotników praw ie 5-krotnie, w artością produkcji 
6-krotnie stoi Śląsk wyżej od Królestwa Polskiego.

Ż e l a z o .

Przem ysł żelazny na Śląsku Górnym bardzo poważną od­
gryw a rolę, zatrudniając w kopalniach, hutach, odlewniach 
i walcowniach przeszło 40 tys. robotników. Przem ysł ten opie­
ra  się dziś w pewnej tylko części na miejscowjmli, górno­
śląskich rudach, dość już znacznie wyczerpanych, a ponieważ 
ich nie starczy, sprowadza się w wielkich ilościach rudę że­
lazną ze Szwecji, H iszpanji, W ęgier, Rosji Południowej, reszty
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Śląska i Galicji. W edług St. Kontkiewicza *) z ogólnej ilości 
użytych w r. 1911 na górnośląskich hutach 1.700.000 tonn r u ­
dy żelaznej tylko 140.000, t. j. 8% , było ru d  miejscowych, a ca­
ła ogromna reszta była sprowadzona z innych krajów. Dodat­
kowe m aterjały, niezbędne przy  produkcji żelaza z ru d  w ro li 
topników, jak wapienie i dolomity, są na miejscu w obfitości 
i w wyborowym gatunku; niewyczerpane źródło energji ciepl­
nej i mechanicznej znajduje się też na miejscu w postaci węgla 
kamiennego.

Rozwój kopalnictwa rud żelaznych na Śląsku Górnym zobra­
zuje następująca tablica:

T A B L I C A  CXX.

Rok Ilość
kopalń

Liczba
robotników

Wytwórczość 
rudy 

w tys. tonn
Wartość prod. 
w tys. marek

1885 51 3,868 756 2,800

1890 62 3,288 770 3,855

1895 45 3,142 476 2,454

1900 44 2,044 406 2,898

1909 — 1,290 233 1,439

1910 — 1,477 234 1,408

1911 — 1,404 150 875

1912 — 1,262 165 1,026

1913 — 1,011 138 918

Jak  widzimy, produkcja ru d  na Śląsku Górnym przez ca­
ły  rozpatryw any w tablicy powyższej okres stale się zmniejszała.

Natomiast, jak zobaczymy poniżej, wytwórczość żelaza w za­
kresie i surowca, i półwyrobów, i gotowych wyrobów żelaznych 
rozwijała się do ostatnich czasów bez przerw y.

*) St. Kontkiewicz: „Górnictwo na ziemiach polskich”.



254 —

W śród zakładów m etalurgicznych Śląska Górnego mamy za­
kłady hutnicze, produkujące surowiec, żelazo i stal systemami 
pudlingowym, siem ens-m artinowskim, bessemerowskim i gil- 
christ-thom asow skim ,' odlewnie żelaza i stali, walcownie żela­
za i stali, dające półw yrób żelazny i stalowy, wreszcie walcownie 
ru r  i drutu.

Wytwórczość surowca na Górnym Śląsku pomiędzy 1S88 
a  1913 r . tak się przedstawiała:

T A B L I C A  CXXI.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn

1888 434 1910 901
1890 507 1911 963
1895 532 1912 1,048
1900 744 1913 995
1905 861

Produkcję półwyrobów żelaznych i stalowych (sztaby, pły­
ty  i t. p.) uwidocznia dla lat ostatnich:

T A B L I C A CXXII.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn

1907 1,179 1912 1,491
1910 1,159 1913 1,464
1911 1,320

W reszcie produkcję wyrobów gotowych z żelaza i stali znaj­
dziem y w następującem  zestawieniu:

T A B L I C A  CXXm.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn
1904 624 1911 807
1905 698 1912 950
1910 793 1913 957
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O liczbie zakładów i robotników i wartości produkcji meta­
lurg] i żelaznej Śląska Górnego sądzić możemy z następujących 
danych:

T A B L I C A  CXXIV.

Rok Liczba
zakładów

Liczba
robotników

Wartość produkcji 
' w tys. marek

1885*) 49 15,166 55,134

1890*) 51 18,893 86,564

■ 1895*) 54 20,010 80,996

1900*) 59 28,106 152,525

1909 — 28,118 —

1910 — 27,394 —

1911 — •28,356 —

1912 — 29,235 —

■1913 ■ — 28,752 —

Na l robotnika, zatrudnionego w m etalurg]i żelaznej Śląska 
Górnego, przypada przeciętnie 122 tonny wyprodukowanego 
rocznie żelaza, gdy w Królestwie Polskiem  tylko 89 tonn. 
Świadczy to o znacznie większej wydajności pracy, względnie 
o wyższym poziomie technicznym  przem ysłu żelaznego na Gór­
nym  Śląsku.

Przemysł cynkowy i ołowiany, miedź, kadm, srebro, złoto.

Cynk. Jakkolwiek w produkcji cynku biorą udział, prócz 
Śląska Górnego, i Królestwo, i Galicja, jednak Śląsk Górny trzy ­
ma bezsprzecznie prym  i wytwórczością swych kopalń i roz­
m iaram i produkcji m etalu. Już w 1798 r. założono na Śląsku 
Górnym (w okolicach Mysłowic) pierwszy piec do wytapiania 
cynku. W pierwszej połowie XIX wieku przem ysł cynkowy,

*) Patrz Marchlewski, 1. c., str. 225.
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oparty  na wydobywanym intensywnie gałmanie, rozw ijał się- 
tu  silnie; produkcję galmanu obliczano w roku 1869 na 650 ty ­
sięcy tonn, poczem wzrastała ona w dalszym ciągu. Przed 
1880 r. zaczęła zachodzić coraz silniejsza obawa o to, czy po­
kłady galmanu śląskiego nie ulegną wyczerpaniu, w tym  jed­
nak czasie zostały odkryte pod Bydomiem wielkie zasoby blen­
dy cynkowej, co zapewniło dalszy świetny rozwój przem ysłu 
cynkowego na Śląsku Górnym; dziś przem ysł ten używa gal­
manu jako rudy  tylko w 40°. 0, zaś blendy cynkowej w 60°/0. 
Przez całe niemal stulecie XIX Śląsk Górny zajmował pierw ­
sze miejsce w produkcji cynku na kuli ziemskiej, dając p ra ­
wie J/ł część ogólnej wytwórczości. Poza Śląskiem i poza zie­
miami polskiemi wogóle produkowano cynk jeszcze w Belgji,. 
w Nadrenji, w A ustrji i Hiszpanji, w mniej znacznych jednak 
rozm iarach. Anglja i Francja głównie spożywały cynk górno­
śląski. Atoli po roku 1885 do poważniejszej konkurencji ze 
Śląskiem stają ha tern polu Stany Zjednoczone, k tóre wreszcie 
w r. 1898 swą produkcją cynku (115 tys. tonn) prześcigają 
Śląsk (98 tys. tonn). Pomimo jednak zwycięstwa Stanów Zjed­
noczonych górno-śląska produkcja cynku g ra  w dalszym cią­
gu doniosłą rolę w ogólnym bilansie wjdwórczości cynkowej 
kuli ziemskiej, zajmując drugie po Stanach Zjedn. miejsce.

W ytwórczość rud cynkowych na Śląsku Górnym za szereg 
la t tak  się przedstawiała:

' t a b l i c a  CXXV.

Rok
Ogółem

W tej liczbie

Galman Blenda cynkowa
W tysiącach tonn

1885 546 387 159
1890 612 350 262
1895 531 263 268
1900 503 191 312
1901 520 192 328
1904. 588 212 376
1909 597 195 402
1910 530 129 401
1913 508 108 400



P o w y ż s z e  dane mówią o stałym wzroście produkcji blendy 
cynkowej i zmniejszaniu się produkcji galmanu; naogół wy- 
t w ó r c z  - w  r u d  cynkowych nie wykazuje wzrostu, w ostatniem  
zaś > zmniejszenie o 80 t. t.

l :c Q śpalń i robotników  i wartość produkcji uwydatni:

T A B L I C A  CXXVI.

Rok Liczba kopalń Liczba robotnik. Wartość prod. 
w tys. marek

1885 32 10,194 6,161
1890 40 10,882 18,925*)
1895 34 10,039 8,839*)

1900 29 10,873 18,924*)

1909 — ok. 10,000 29,005**)
1910 — 29,557**)

1913 — 29,631**)

Wytapiano Cynku na Górnym Śląsku rocznie w latach 1893 
do 1913 następujące ilości:

T A B L I C A  CXXVII.

Rok W  tys. tonn Rok W tys. tonn

1893 91,7 1910 139,7
1895 95,4 1911 155,6
1897 95,5 1912 168,5
1908 141,5 1913 169,3

*) Różnice w wartości produkcji wynikają z różnic cen cynku, wy­
wołanej konkurencją Ameryki i konjunkturami rynkowemi.

**) „Roczn. Stat. y. 1915.”

Geograf ja gospodarcza Polski. 17



Liczba zakładów i robotników  oraz wartość produkcji cyn 
ku tak się przedstawiała:
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T A B L I C A  CXXVin.

Rok Liczba zakł. Liczba robotnik. Wartość prod. 
w tys. marek

1885 27 6,483 27,660

1890 29 7,417 54,279

1895 29 8,228 36,142

1900 29 8,573 64,179

1910 — 9,208 90,688

Ołów. Rudę ołowianą, czyli galenę (błyszcz ołowiany, s ia r­
czek ołowiu), występującą wraz z rudam i cynkowemi, dobywa­
no na Śląsku Górnym w następujących ilościach:

T A B L I C A CXXIX.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn

1885 26,3 1904 50,1
1890 32,5 1909 58,6
1895 31,9 1910 54,6
1900 42,0 1913 52,6
1901 42,8

W artość produkcji rocznej ru d  ołowianych wynosiła w I909 r. 
5.162 tys. marek, w 1910 r. 4.731 t. m., w 1913 r. 6,496 t. m. 

W ytwórczość ołowiu pomiędzy 1893 a 1913 uwidoczni:

T A B L I C A CXXX.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn

1893 20,8 1910 42,6
1900 24,9 1911 43,3
1908 39,5 1913 41,3
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Stanowi to 3,3% ogólnej wytwórczości ołowiu na kuli 
ziemskiej.

Prócz cynku i ołowiu widzimy jeszcze na Śląsku Górnym 
produkcję towarzyszących im drobnych ilości srebra i kadmu, 
a nadto w niewielkich rozm iarach produkcję miedzi i w bar­
dzo drobnej ilości złota. Ilości te uw ydatni następujące zesta­
wienie *).

T A B L I C A  CXXXI.

Rok Kadm
kilogr.

Srebro
kilogr.

Miedź
tonn

Złoto
kilogr.

1893 5,285 8,427 734 1,08

1895 6,847 9,328 939 1,27

1897 15,527 8,922 1,030 1,70

1908 32,800 9,380 1,840 2,31

1910 41,100 9,480 1,971 2,34

1912 42,800 11,760 1,843 2,17

1913 38,600 7,380 1,760 2,03

Kadm jest to metal, k tó ry  występuje w towarzystwie głów­
nych metali: cynku i ołowiu i otrzym uje się p rzy  w ytapianiu 
cynku; ponieważ cała produkcja kadmu na kuli ziemskiej wy­
nosi około 45,000 tonn, Śląsk przeto daje około 90% całej 
wytwórczości tego metalu, grając w tej wytwórczości taką 
rolę, jak Ural w zakresie produkcji platyny**).

Ilość srebra, otrzymywanego na Śląsku, nie przenosi 1 wa­
gonu rocznie (około 10 tys. kilogr.), wartości około 1 m iljona 
m arek.

Produkcja miedzi nie dosięga 2 tys. tonn.

*) Patrz A. Wolski: „Przemysł metalurgiczny na ziemiach pol­
skich”.

**) A. Wolski, 1. c.
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Zadowolenie z posiadania złota, wobec szczupłości jego za­
sobu, można mieć tylko teoretyczne.

Dodać należy, że p rzy  wypalaniu blendy cynkowej o trzy ­
muje się olbrzym ią ilość kwasu siarczanego (250 tys. tonn), 
k tó ry  stanowi podstawę różnego rodzaju przemysłów chemicz­
nych.

Liczbę hut, robotników i wartość produkcji w przem yśle 
ołowianym podaje Marchlewski dla lat 1885—1900 (wraz z p ro ­
dukcją srebra):

T A B L I C A  CXXXII.
------------ ----------- -— -------

Rok Liczba zakład. Liczba robotnik. Wartość produkcji 
w tys. marek

1885 2 585 2,200

1890 2 724 6,719

1895 2 597 5,274

1900 2 707 10,137

Inne przedsiębiorstwa górnicze.

Śląsk Górny posiada znaczną liczbę kamieniołomów, kopalń 
wmpna, gipsu, m arm uru i t. p. Liczono ich razem  w 1898 r. 
269 p rzy  2929 robotnikach.

Z e s t a w i e n i e .

Zestawimy wreszcie całą produkcję górniczo-hutniczą Śląska 
Górnego. U Marchlewskiego (1. c.) znajdujem y cyfry  wartości 
produkcji całego przem ysłu górniczo-hutniczego pomiędzy 1885 
a 1900 r ., dotyczące kopalń węgla i rudy, zakładów hutn i­
czych, odlewni, walcowni żelaza, hu t i walcowni cynku i oło­
wiu, fabryk kwasu siarczanego p rzy  hutach oraz koksowni.
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T A B L I C A  CXXXIH, 

Rok

1885
1890
1895
1899
1900

Wartość prod. 
w tys. marek

149,045
280,425
257,169
444,694
4S6,865

Poniżej podamy zestawienie liczby zakładów górniczo- 
hutniczych Górnego Śląska, liczby robotników  i wartości p ro ­
dukcji według poszczególnych gałęzi wytwórczych w okresie 
przedwojennym.

T A B L I C A  CXXXIV.
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W ęgiel k a m i e n n y ..................... 1913 57 123,349 394,236

Kop. rudy  żel................................. 44(?) 1,011 918

Hutnictwo żel. 1900 59 28,106 152,525

Kopalnie rud  cynkowych . . V 29 10,873 <29,631
(1913)

Produkcja c y n k u ...................... 1910 29 9,208 90,688

„ o ł o w i u ...................... 1900 2 707 10,137

Kamieniołomy i t. p ..................... 1898 269 2,929 —

Ogółem . . . — ■ 489 176,183 678,135
= 314 m. rb.

W porównaniu z produkcją górniczo-hutniczą Królestwa 
Polskiego Śląsk Górny wykazuje pilawie 3 razy większą licz­
bę robotników' i blizko 4-lcrotnie wyższą wartość produkcji.



— 262 —

GÓRNICTWO. W W. KS. POZNAŃSKIEJ! I  PRUS1ECH 
ZACHODNICH.

Przem ysł górniczy w Ks. Poznańskiem  i Prusach Zachod­
nich reprezentowany jest przez nieliczne kopalnie węgla b ru ­
natnego, prowadzone miejscami wydobywanie żelaznych ru d  
darniowych, warzelnię soli, dobywanie wapna, glin, żwiru i ka­
m ieni i torfiarnie.

W ydobywanie węgla brunatnego prowadzi się i w Poznań­
skiem i w Prusach Zachodnich (duża kopalnia w Buku i sze­
reg  mniejszych). W Ks. Poznańskiem  w 1909 r. było 4 kopal­
nie węgla brunatnego, w których pracowało 67 robotników; 
wyprodukowano 28 tys. tonn węgla wartości 98 tys. mar.; 
w 1913 r. statystyka notuje już tylko 1 kopalnię z 11 robotn. 
i wartością prod. 18 t. mk. (5 tys. tonn).

W arzelnię soli mamy w Inowrocławiu, przez kilkanaście lat 
były tu  i dwie kopalnie (rządowa i akcyjna), dały one wraz 
z warzelnią w 1905/6 r. 56 tys. tonn soli kamiennej i 26 tys. 
tonn warzonki. Z powodu obsuwania się ziemi, grożącego za­
waleniem części miasta, kopalnie zamknięto, dziś istnieje tylko 
warzelnia.

Robotników zajętych w całem górnictw ie i hutnictw ie w Ks. 
Poznańskiem liczy statystyka dla 1907 r. 1.381, nie licząc p rze­
mysłu kam ieniarskiego.

GÓRNICTWO I HUTNICTWO W GALICJI (ZE ŚLĄSKIEM 
CIESZYŃSKIM).

Główne pozycje w górnictw ie gałieyjskiem  to: nafta, sól, wę­
giel kamienny.

H istorycznie najdawniejszą jest wytwórczość soli na te re ­
nach galicyjskich, od niej też przegląd góimictwa w Galicji 
zaczniemy.

Sól; sole potasowe.

Sól w Galicji wydobywa się w dwóch kopalniach Galicji 
Zachodniej (Wieliczka i Bochnia) i w 9 warzelniach (salinach) 
Galicji W schodniej (Bolechów, Dolina, Drohobycz, Łanczyn, 
Lacko, Stebnik, Delatyn, Kałusz i Kosów), rozrzuconych na 
Podkarpaciu.
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Kopalnia w Wieliczce *) ciągnie się pod terenem , na k tórym  
leży samo miasto; szerokości ma 4/6 kilom etra, długości z górą 
6 kilometrów. Kopalnia posiada 8 szybów (3 wywozowe, 1 zjaz­
dowy, 4 do wentylacji i na wypadek ucieczki górników). P o­
ziomów jest 8, najniższy na przeciętnej głębokości 245 m etr. 
Największa dotychczasowa głębokość wynosi 302 m etry. Dłu­
gość chodników — 118 kilom., kolejek — 46 kilom. Kopalnia 
w Bochni daje znacznie mniejszą od W ieliczki produkcję (l/Ą część), 
zajmuje przestrzeń długości 3,5 km., szerokości ‘/s km., głębo­
kość sięga 400 m.; poziomów mamy tu  13. Kopalnia ma 4 szy­
by (2 wyciągowe, 2 wentylacyjne), długość chodników 40 km., 
kolejek 8 km. Bochnia ma sól naogół czystszą od Wieliczki; 
ponieważ zasoby czystej soli wielickiej są niedalekie od wy­
czerpania, kopalnia wielicka będzie musiała się z czasem przeo­
brazić w warzelnię.

W schodnio-galicyjskie warzelnie produkują sól albo z na­
turalnych  surowic (solanek), jak to widzimy w Bolechowie, 
Dolinie, Drohobyczu i Łanczynie, albo też, w pozostałych 5 sa­
linach, z surowic sztucznych, k tóre się otrzym uje przez wyłu­
gowanie zanieczyszczonych silnie piaskiem i iłem złóż solnych. 
Eksploatacja soli z salin galicyjskich sięga czasów bodaj przed­
historycznych **). Rozwijała się za czasów księstwa Halickiego. 
Później saliny te wraz ze wszystkiemi kopalniami soli kamien­
nej stały się własnością królów polskich. Od Stefana Batorego 
szlachta zdobyła praw a własności do soli, znajdującej się w jej 
majątkach; od tej pory  warzelnictwo soli na Podkarpaciu, 
zwłaszcza w XVII wieku, rozwinęło się bardzo.

Pomimo dość ożywionej dzisiejszej działalności wytwórczej 
w kopalniach i warzelniach soli w Galicji, zarówno adm inistra­
cja przem ysłu solnego (monopol i zarząd skarbowy), jak i tech ­
nika produkcji są postawione źle i przyczyniają się do tego, 
że produkcja stoi o wiele niżej od tego poziomu, na którym  
staćby winna ze względu na przyrodzone bogactwa kraju  w tej 
dziedzinie. „Pod względem urządzeń technicznych — mówi Bu­
ja k — są nasze warzelnie i kopalnie zabytkami archeologiczne­
mu.. Na sposobach odbudowy i narzędziach nie odbił się ża­
den wpływ nowszych zdobyczy techniki górniczej: wszystko 
idzie 'po staroświecku, bo urzędnicy skarbowi skąpią na in ­
westycje, nie rozum iejąc się na kwestjacli technicznych”. P a­
rokro tn ie już sejm galicyjski domagał się oddania przem ysłu 
solnego w Galicji przez skarb państwa Wydziałowa Krajowemu...

*) Patrz dr. Fr. Bujak: „Galicja”, tom II.
**| I. J. Grzybowski i St. Weigner: „Płody kopalne ziem polskich”.
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Dane cyfrowe ilustru ją  produkcję soli w Galicji w sposób 
następujący. W yprodukowano jej ogółem w kopalniach i wa­
rzelniach:

T A B L I C A  CXXXV.

1 ' ' Rok
1

W tys. tonn
Wartość | 

w miljonachj 
koron

j 1848 106 —

1855 98 22,0

1893 151 17,2

1900 146 18,3

1905 176 19,2

1908 182 17,6

1910 156 17,5

1911 141 18,0

W r. 1908 4) z ogólnej produkcji 181,5 tys. tonn wypadało: 
na sól jadalną 87,5 tys. tonn, z czego kopalnie dostarczyły
34,5 t. t. soli kamiennej, a warzelnie 53,0 t. t. warzonki, na  
sól fabryczną 64,1 t. t. (W ieliczka i Bochnia), na sól bydlęcą 
26 t. t. (25,2 t. t. kopalnie, 0,8 1.1. warzelnie), na odpadki sol­
ne 3,9 t. t.

W r. 1911 z ogólnej produkcji 141 tys. tonn soli otrzym a­
no soli kamiennej 32,8 t. t., soli fabrycznej 54,1 t. t., zaś wa­
rzonki 54,3 t. t.

Robotników w 2 kopalniach i 9 warzelniach pracowało 
w 1911 r. 3.043.

P rodukcję soli potasowych (kainitu) w Kałuszu prowadzono 
najprzód w okresie 1864 — 74 r., poczem po przerw ie 11-let- 
niej ponownie x*ozpoczęto w r. 1888; utrzym uje się ona co do 
swych rozmiarów na poziomie zgoła niewysokim. Produkcja

*} Dr Fr. Bujak, 1. c.
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wynosiła: w 1893 r. 4 t. t., w 1900 r . 13,5 t. t., w 1906 r.
11,6 t. t., w 1911 r. 11 t. tonn. O znaczeniu soli potasowych,
0 ich bogactwie u nas na terenie galicyjskim  i potrzebie 
podniesienia ich produkcji mówiliśmy już wyżej w rozdziale 
p. t. „Bogactwa kopalne” (str. 86).

N a f t a .
W galicyjskim  przem yśle naftowym, jak to n  nas, co zresz­

tą  mamy i w innycli naszych przem ysłach górniczych we 
wszystkich dzielnicach, a w tak  znacznej mierze i w przem y­
śle fabrycznym , kapitał jest własnością obcych. Tę jednak wyż­
szość nad innemi przem ysłami naszemi ma nafciarstwo gali­
cyjskie, że tu  nie tylko robotn ik  jest polski (lub rusiński), ale
1 cały personel techniczny i adm inistracyjny (wiertacze, inży­
nierowie, kierownicy działów, dyrektorowie) składa się n ie­
mal wyłącznie z Polaków. Zaprowadzony tu  początkowo przez 
am erykańskich w iertaczy kanadyjski system wierceń został 
przez polskich w iertaczy i inżynierów w Galicji doprowadzony 
do wielkiej doskonałości, szybkości i precyzji, i następnie przez 
nich upowszechniony przy  powołaniu do życia przem ysłu naf­
towego w Ruimmji oraz na dalekiej Sumatrze (w holenderskich 
Indjach W schodnich *).

Początkowo dobywano w Galicji ropę wiadram i z kopanych 
ręcznie studni, głębokich na 20 do 100 metrów. Pierwsze w ier­
cenia miały m iejsce w 1862 r. systemem wolnospadowym, dro­
gim a niedoskonałym, nie pozwalającym osiągać znacznych głę­
bokości. W 1884 r. wprowadzono kanadyjski system wierceń, 
k tó ry  zastosował herm etyczne rurow anie, odcinając dopływ wo­
dy od złóż naftonośnych i pozwolił na osiąganie wielkich kil­
kusetm etrowych głębokości. Od tej chwili zdczyna się szybki 
rozwój przem ysłu naftowego w Galicji, przytem  jako przem y­
słu wielkiego, wymagającego wielkich kapitałów na kosztowne 
wiercenia, urządzenie zbiorników, wież wiertniczych, zbudowa­
nie sieci rurociągów i inne inwestycje. Dalszo udoskonalenia 
sposobów wiertniczych pozwoliły na wydobywanie olbrzym ich 
bogactw z coraz większej głębokości, sięgającej poniżej 1000 m., 
później w Borysławiu i Tustanowicach 1.500, wreszcie do 
2.000 metrów. Produkcja niektórych szybów wybuchowych 
(w Schodnicy lub Borysławiu) osiągała w prost fantastyczne 

£  rozm iary. W ytwórczość ropy wynosiła w 1875 roku 22 tys.

*) St. Kontkiowicz, 1. c.
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tonn, w 1885 r. 65 1.1., w 1890 r. 92 t. t., poczem, rozrastając 
się szybko, dosięgła w 1909 r. maksymalnej ilości 2.086 tys. 
tonn, w latach następnych nastąpiło znaczne, zresztą w pewnej 
mierze dokonane celowo, ograniczenie i zmniejszenie wytw ór­
czości.

Następująca tablica uwidoczni rozwój galicyjskiego górnictwa 
naftowego.

T A B L I C A  CXXXVI.

Rok
Liczba

przedsięb.
czynnych

Liczba
szybów

produktyw­
nych

Liczba
robotników

Wytwórcz. 
w tys. tonn

Wartość 
produkcji 

w tys. koron

1886 180 873 2,917 — 3,362

1897 245 1,321 5,537 275 11,753

1900 253 1,831 5,906 347 21,114

1906 320 1,650 6,446 737 19,844

1907 344 1,675 5,930 1,126 24,938

1908 323 — 5,393 1,718 20,571

1909 318 — 5,408 2,086 32,221

1910 334 — 5,499 1,766 44,068

1911 211 — 6,342 1,488 46,994

1912 • 389 — 5,703 1,144 57,234

W śród powyższych danych zwraca uwagę nagły wzrost 
produkcji w 1907, 1908 i 1909 r.; był on następstwem odkry­
cia kilku naraz nowych, niezmiernie obfitych źródeł i wywo­
łał nagłą zniżkę cen oraz kryzys w galicyjskim  przemyśle 
naftowym. Środki zaradcze, podjęte przez przedsiębiorców 
nafcianych wespół z rządem  i krajem  (zakupienie przez rząd 
nadm iaru produkcji, utworzenie t. z w. „Krajowego związku 
producentów ro p y ”, złożonego z angielskich, niemieckich 
i francuskich kapitalistów, działaczy giełdowych i t. p.), do­
prowadziły do zażegnania kryzysu, ograniczenia nadpimdukcji
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i znacznego podwyższenia ceny ropy, wskittek tego widzimy 
w cyfrach z lat 1910 — 1912 przy  znacznem zmniejszeniu wy­
twórczości bardzo znaczny wzrost wartości produkcji.

W porównaniu z innemi krajam i produkującem i naftę wy­
twórczość Galicji tak się (w odsetkach) przedstawia:

T A B L I C A  CXXXVII.

*r *,v . 1905/7 r. 1910 r. 1912 r.

IV odsetkach

Stany Zjednoczone . . . . . . . 60 63,2 63,0

Rosja ........................................................... 25' 21,9 19,7

Indje Holenderskie ................................. 4 3,4 3,2

R u m u n j a ................................................ 3 3,1 3,8

G a l ic ja ............................................. 3 4,1 2,5
Meksyk . ........................... ■■ . . . . — 1,0 4,5

Indje A ng ie lsk ie ...................................... — 1,9 1,9
Japonja ...................................................... — 0,6 0,5

Niemcy . . , . . . . . . . . — 0,3 0,3

Pozostałe k r a j e ........................... 5 0,5 0,6

100 100 100

W związku z produkcją ropy  pozostaje przem ysł rafinery j­
ny. Ponieważ ropa nie nadaje się do bezpośredniego użytku 
z powodu wielkiej zapalności i niedostatecznego spalania (kop­
cenia), ulega ona oczyszczeniu, destylacji w specjalnych fabry­
kach, zwanych rafinerjam i, w których otrzym uje się już goto­
we do użytku: bardzo lotną i tak szerokie dziś zastosowanie 
mającą benzynę, naftę świetlną, parafinę, wazelinę, różne gęste 
i ciężkie oleje, używane na sm ary do maszyn, oraz najgęstsze 
odpadki, idące na opał, głównie na użytek przem ysłu fabrycz­
nego. Niestety, Galicja, k tóra wyłącznie w państwie austryjackiem
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produkowała ropę, nie potrafiła, skoncentrować u siebie całego 
przem ysłu rafineryjnego; istnieje wprawdzie dużo drobnych 
rafinerji w okolicach Podkarpackich, istnieją wielkie rafinerje  
w Peczcniżynie, Glinniku, Drohobyczu, Jaśle, Krośnie, Jedli- 
czu, Limanowej, Liwoczy, Trzebini, Dziedzicach i t. d., ale 
większość ( 2/s )  produkcji oleju skalnego z Galicji idzie na 
przeróbkę do wielkich rafinerji, leżących poza Polską: na Mo­
rawach, w A ustrji, w Czechach, w Dalmacji i na W ęgrzech. 
W 1905 r . m iała Galicja 54 rafinerje; wielkie rafinerje  zatrud­
niają po 100 do 350 robotników, małe przeciętnie około 20, 
razem  w rafinerjach pracuje kilka tysięcy robotników.

Nafta galicyjska i produkty  naftowe Galicji stanowiły przed­
miot wywozu do A ustrji i na W ęgry, do Niemiec, Francji, 
Szwajcarji, Belgji, W łoch i Turcji.

W artość całej produkcji naftowej Galicji po przerobie w ra- 
finerjach podaje A. Sujkowski przed 1909 r . na 120 milj. ko­
ron  rocznie.

Wosk ziemny.
Centrum  galicyjskiego przem ysłu naftowego, Borysław z oko­

licą (pow. Drohobycki), stanowi też główne środowisko wydo­
bywania wosku ziemnego (ozokerytu), pozatem w znacznie 
m niejszych ilościach wydobywa się wosk ziemny w powiecie 
Nadwórniańskim  (w 1/6 części).

Następująca tablica wyobraża stan tej produkcji w szere­
gu lat:

T A B L I C A  CXXXVHI.

Rok Liczba
przedsięb.

Liczba
robotników

Produkcja 
w tys. tonn

Wartość prod. 
w tys. koron

1890 — 6,465 6,9 3,802
1895 — 4,870 6,8 3,720
1900 19 2,229 2,0 1,586
1905 15 2,888 3,0 4,132
1907 • 11 2,352 2,5 3,117
1910 7 1,313 2,2 2,924
1911 6 1,108 1,9 2,614
1912 7 968 1,7 2,461
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Jak  widzimy, wytwórczość wosku ziemnego stale się zmniej­
szała.

Na terenie naftowym Galicji otrzym uje się też duże ilości 
pobocznego produktu, o wspólnem z naftą i woskiem ziemnym 
pochodzeniu, asfaltu (smoła ziemna), a nadto gazu ziemnego.

Węgiel kamienny.

W ydobywanie węgla kamiennego w Galicji dotychczas nie 
przybrało  szerszych rozmiarów. Produkcyjność kopalń galicyj­
skich uwydatni następujące zestawienie:

T A B L I C A  CXXXIX.

Rok W tys. tonn Rok W tys. tonn

1854 60 1903 815
1870 198 1905 1,118
1885 444 1907 1,367
1890 610 1910 1,346
1895 760 ■ 1912 1,911
1900 1,167 1913 1,971

Liczbę kopalń i robotników' oraz wartość produkcji w latach 
ostatnich zawiera następująca tablica:

T A B L I C A  CXL.

Rok Liczba
kopalń

Liczba
robotn.

W artość 
prod. w* tys. 

koron
Produkcja 

w tys. tonn

1902 6 3,698 4,022 864
1905 *8 4 ,519 5,224 1 ,118
1909 8 6,257 9,047 1 ,176
1910 8 6,421 10,199 1,346

1911 8 6,808 12,124 1,637
1912 * 8 6,988 15,265 1,911
1913' 7 — 16,702 1,971
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Dane powyższe wykazują stały wzrost produkcji; w porów­
naniu jednak z produkcją Śląska Górnego (43 milj. tonn 
w 1913 r.) wytwórczość Galicji (niecałe 2 milj. tonn w 1913 r.) 
stanowi dotychczas nieznaczny ułamek (l/ 2l); od produkcji Kró­
lestwa (7,8 ihilj. t. w 1913 r.) wytwórczość Galicji była 24 ra ­
zy mniejsza. Jak już zaznaczyliśmy, rozwój górnictwa węglowe­
go w Galicji jest rzeczą przyszłości, życzyć należy, aby jak 
najbliższej!

Węgla brunatnego wydobyto w Galicji w 1911 r. w 4 przed­
siębiorstwach 30 tys. tonn, wartości 365 tys. koron, robo tn i­
ków pracowało 340.

** *
Na Śląsku Cieszyńskim jest kilkanaście dużych kopalń wę­

gla w okręgu Ostrawsko-Karwińskim, k tóre w r. 1910 dały 
produkcję 7,676 tys. tonn, w 1911 roku 8,074 t. t., co stanowi 
więcej, niż produkowały rocznie razem  Królestwo Polskie i Ga­
licja. Wartość produkcji rocznej 80 do 100 milj. koron. Ro­
botników górniczych w tym  okręgu było w 1910 r. 23.161. 
Kopalnie Śląska Cieszyńskiego dają tłusty, b. dobry węgiel 
koksowy, na miejscu w k raju  prowadzi się też na wielką ska­
lę wyprażanie koksu. Robotnik tu  jest polski, właściciele Niem­
cy, adm inistracja przeważnie czesko-niemiecka.

** *
Produkcja roczna węgla kam. wszystkich ziem polskich wy­

nosiła w 1912 r. 57 milj. tonn, co wobec całości naszego za­
sobu węglowego (88 miljardów. tonn) stanowi mniej, niż Visoo 
część.

Żelazo, ołów, cynk.
W ytwórczość rudy żelaznej w Galicji jest nieznaczna i u le­

ga wahaniom i przerwom. W ydobywano ją w latach 1889—94, 
potem, po 10 letniej przerw ie, rozpoczęto produkcję na nowo 
w r. 1904, kiedy wydobyto 3,8 t. tonn; w 1907 r. produkcja 
wynosiła 12 t. t., w 1909 r. tylko 3,4 t. t, W 1911 r. z 2 ko­
palń czynnych, w których pracowało 96 robotników, otrzym a­
no 4,6 t. tonn rudy, wartości 28 tys. koron.

Większe znaczenie od dobywania ru d  żelaznych posiada 
produkcja rudy ołowianej (w Kątach pod Chrzanowem). Kopal­
nia rudy  miała robotników: w 1906 r. 447, w 1907 r. 556, 
w 1910 r. 595, w 1911 r. 611, wytwórczość wynosiła: w 1890 r. 
232 tonny, w 1900 r. 1.690 t., w 1910 r . 5.859 t., w 1911 r. 
5.497 t. W artość produkcji w 1911 r . wynosiła 776 tys. koron.



Produkcja rudy cynkowej (galmanu) av Galicji upada. Zoba 
czymy to z następującego zestawienia:
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T A B L I C A  CXŁI.

Rok Liczba
przedsięb.

Liczba
robotn.

Produkcja 
w tys. tonn

Wartość 
produkcji 

w tys. koron

1878 _ 2,47
1890 7 800 17,4
1900 5 173 8,4 . —
1905 2 ok. 20 2,6 —
1907 2 „ 20 2,7 —
1909 3 . 93 1,7 90
1910 3 100 2,3 > 9B
1911 3 36 1,3

A r-
42

W ytwórczość cynku z rudy  w Galicji ilustru je następująca 
tablica:

T A B L I C A  CXLII.

Rok Liczba hut. . y.}
Liczba

robotn.
Produkcja 
w tys. tonn

Wartość 
produkcji 

w tys. koron

1890 3 270 2,2 1,000
1900 3 400 3,4 2,000
1907 3 1,000 8,3 4.500
1910 2 1,271 — 4.600

H uty cynkowe galicyjskie w znacznym stopniu przetapiają 
rudę, przywożoną z zagranicy.

I  kopalnie ru d y  i huty  cynkowe skupiają się w Krakow- 
skiem: .w Niedzieliskach, Sierszy i Trzebini.

** *
r

Na Śląsku Cieszyńskim poza górnictwem  węglowem mamy 
też produkcję rud  żelaznych i hutnictwo. Statystyka podaje 
liczbę wszystkich i*obotnikó-w zatrudnionych tu  w produkcji 
pierw otnej w r. 1902 na 29,408 osób, nadto w hutach praco­
wało 1,054 robotników. Całą wartość górniczo-hutniczej p ro ­
dukcji Śląska Cieszyńskiego przed wojną określić można su­
mą 120 milj. koron rocznie (około 50 milj. rubli).
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Inne produkcje górnicze w Galicji.

Prócz wymienionych należy jeszcze wskazać następujące 
produkcje górnicze w Galicji: wydobywanie kamienia ciosowe­
go: porfiru  w Miękini i Zalasie, m elafiru w Alwernji i Tęczyn- 
ku, m arm uru w Dębniku, granitów  w Tatrach W schodnich, 
piaskowców pod Trembowlą, w Ciężkowicach i t. d., g liny 
ogniotrwałej pod Krzeszowicami i na Podolu galicyjskiem, wa­
pieni w okolicach Krakowa, Lwowa i t. d. Źródła statystycz­
ne z lat ostatnich nie podają szczegółowszych o nich wiado­
mości.

Z e s t a w i e n i e .

Całość produkcji górniczo-hutniczej Galicji i Śląska Cieszyń­
skiego w epoce przedwojennej możemy ująć w następującem  
zestawieniu.

T A B L I C A  CKLIII.

Galicja: Rok Liczba
zakładów

Liczba
robotników

Wart prod. 
w milj. kor.

Sól (i kainit) . . 1911 10 3,043 18,3

N a f ta ........................ 77 211 6,342 47,0

W osk ziem ny . . >7 6 1,108 2,6

W ęgiel kam ienny 1912 8 6,988 15,3

' „ brunatny 1911 4 340 0,4

K opalnie rudy żel. r> 2 96 0,03

„ ołow. * 1 611 0,8

,  galm anu V 3 36 0,04

C y n k ........................ 1910 2 1,271 4,6

Ogółem — 247 19,835 89,1
(=36 mil. rb.)

Śląsk Cieszyński . —  ■ — 30-40 tys. 100-120
=40—50m.rb.
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GÓRNICTWO I HUTNICTWO W DZIELNICACH WSCHODNICH.

Górnictwa i hutnictwa dzielnice wschodnie, a zwłaszcza 
Litwa, Łotwa i Białoruś, praw ie wcale nie posiadają, jeśli nie 
będziemy liczyli dobywania gliny, żwiru, piasku, kamieni 
i torfu. Co do ziem Rusi zasługuje na podkreślenie wydoby­
wanie na W ołyniu, Podolu i Ukrainie kijowskiej wartościowych 
granitów , piaskowców, m armurów, wapieni, różnych glin i t. d. 
Pi'odukcja kaolinu na W ołyniu (patrz str. 89) wynosiła w 1906 r. 
190 tys. pudów, na Podolu 16 tys. pud., fosforytów (patrz 
str. 81) wydobyto na Podolu w 1906 r. 753 tys. pudów, rudy  
manganowej (ferro-m angan) 72 tys. pud. W Kijowszczyźnie 
istnieje też w niewielkich rozm iarach przem ysł m etalurgiczny. 
W artość produkcji górniczej dzielnic wschodnich wynosi parę 
miljonów rubli.

CAŁOŚĆ GÓRNICTWA ZIEM POLSKICH.

W artość roczną całej produkcji górniczo-hutniczej ziem pol­
skich w epoce przedwojennej i liczbę zatrudnionych robotn i­
ków uwypukli następujące zestawienie:

T A B L I C A  CXLIV.:

Liczba
robotników

Wart. proel, 
w milj rb.

Królestwo P o l s k i e ...................................... 63,607 85.

Śląsk G ó r n y ................................................ 176,183 314

Poznańskie ...................................................... 1,381

G a l i c j a ........................................................... 19,835 36

Śląsk C i e s z y ń s k i ...................................... 30,462 50

Dzielnice W s c h o d n ie ................................ ■?. * ?
•

Ogółem . . .>ś;'/ ; ■ • • ’ ' ' . - i /“• \ 291,468 485

W okrągłych liczbach możemy podać liczbę zatrudnionych 
w górnictw ie robotników na 300 tysięcy, wartość produkcji na 
500 milj. rubli (1/2 miljarda).

Geografja gospodarcza Polski.
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P r z e m y s ł  po l sk i * ) .
Dawne państwo polskie posiadało wiele warunków, które 

powinny były sprzyjać szerokiem u rozwojowi przemysłowemu: 
obszar przez nie zajmowany stanowił rynek wewnętrzny, roz­
m iaram i tak wielki, iż przem ysł krajowy p rzy  innych w arun ­
kach odpowiednich mógł był rozwijać się potężnie, mając za­
pewniony zbyt w znacznym stopniu we właściwych granicach. 
Geograficzne położenie Polski pośrodku między E uropą Za­
chodnią a W schodnią i na drodze handlowej do Azji p rzed­
stawiało dogodne w arunki handlowe, a posiadanie wybrzeży 
m orza Bałtyckiego i kilku portów, oraz blizkość portów  czar­
nom orskich, zapewniały możność szukania bardziej odległych 
rynków  zewnętrznych. Poszczególne dzielnice państwa, dzięki 
swym warunkom naturalnym , nadawały się do rozwoju różno- 
litych gałęzi przem ysłu. Na przestrzeni dawnego państw a pol­
skiego rozw inął się i na przełomie stuleci XIX i XX doszedł 
do stopnia ładnego rozkw itu przem ysł włókienniczy (przędzal­
nictwo i tkactwo), spożywczy różnych rodzajów, nafciany, wę­
glowy, m etalurgiczny, mechaniczny, metalowy, ceramiczny, 
drzewny, papierniczy, garbarski, chemiczny i in. Powstanie 
w wieku XIX i znaczny rozrost wielu centrów przem ysłu gór­
niczego i przetwórczego, wzrost wielkich miast i mnożenie się 
większych i mniejszych punktów fabrycznych, świadczą do­
wodnie o istnieniu na ziemiach naszych warunków pomyślnych 
dla rozwoju przemysłowego.

Wiadomo atoli, iż dla powstania i rozwoju na szerszą ska­
lę przem ysłu w danym kraju  lub państwie nie wystarczają po­
myślne warunki naturalne, jak obfitość bogactw kopalnych,

*) Źródła: St. Koszutski: „Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie 
Polskiem”; tenże: „Rozwój ekonomiczny Król. Pol. w ostatniem 30-łe- 
ciu”, tenże: „Nasz przemysł wielki na początku XX stulecia”; tenże: 
„Obraz statystyczny przemysłu Królestwa Polskiego w dziesięcioleciu 
1901—1910" (praca niedrukowana); dr. F. Bujak: „Galicja”; dr. J B. Mar­
chlewski: „Stosunki społeczno-ekonomiczne i t. d.’’; Ą. Krzyżanowski
i K. Kumaniecki, 1. c.; „Rocznik statystyczny na rok 1914”; „Rocznik 
statyst na rok 1915”; „Potrzeba uprzemysłowienia kraju i t. d.” (wyd. 
„Przeglądu Technicznego”, część I i II); Z. Pietkiewicz: „Stan przemy­
słu w Król. Polskiem”; dr. A. Szczepański: „Rozwój przemysłu w Ga­
licji"; J. Grabiec, 1. c.; dr. Z. Daszyńska-Golińska, 1. c.; T. Korzon: „Dzie­
je wewn. Polski za Stan. Augusta”; A. Sujkowski, 1. c.; Leon Wasilew­
ski: „Litwa i Białoruś”; Stanisław Szczepanowski: „Nędza Galicji w cyf­
rach”; dr. Z. Daszyńska-Golińska: „Przyszła Polska” (brosz); Wielka 
Encykl. Ilustr.: „Królestwo Polskie", „Galicja”; prof. Jasnopolskij, 1. c.; 
, Bilans Handlowy Królestwa Polskiego” (Tenenbaum) i w. in.
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rozległość państwa lub posiadanie wybrzeży m orskich. Złe 
środki przewozowe i kom unikacyjne, niedostateczne zaludnie­
nie, b rak  wolnych rąk  roboczych, uwarunkowany poddańczą 
zależnością włościan i przytw ierdzeniem  ich do ziemi, brak 
ruchom ych kapitałów, k tóreby  się mogły rzucać na większe 
i ryzykowniejsze przedsiębiorstw a, ustawy cechowe, krępujące 
swobodny rozwój przem ysłu w miastach, b rak  zachęty ze s tro ­
ny państwa, te i tym  podobno czynniki ekonomiczne, k tóre 
spotykam y niemal do końca XVIII wieku w różnych państwach 
Europy, a w tej liczbie i w Polsce, oto przyczyny, k tó re  p ro ­
dukcję przemysłową w dawnej Polsce utrzym yw ały w ram ach 
ograniczonego rozwoju, conajwyżej na stopie wytwarzania d rob­
nego, rzem ieślniczego, domowego lub „rękodzielniczego” na nie­
wielką skalę.

Przem ysł rzem ieślniczo-rękodzielniczy w Polsce był znacz­
nie rozw inięty przed XVI wiekiem. Ilość cechów już za cza­
sów Kazimierza W ielkiego była bardzo znaczna; prawie każde 
większe miasto miało ich dziesiątkami, w m iastach niewielkich 
bywało po kilkanaście i więcej cechów rozm aitych nazwisk. 
Za Jagiellonów Polska prowadziła dość znaczny handel zagra­
niczny własnemi suknami. W różnych zaś punktach kraju  znaj­
dujemy rękodzielnie, k tóre w yrabiają rozchodzące się po ca­
łym  kraju  sukna, płótna, drelichy, obuwie, mamy liczne w ar­
sztaty  i zakłady tkackie, garncarskie, garbarn ie, białoskórnie, 
papiernie, „ fabryk i” sieci, przetaków, sit, wyrobów mosiężnych, 
złotych i m iedzianych, broni, prochu, szabel, dział, kul, d ru ­
tu, wiele gorzelni i browarów po wsiach i m iastach i mnóstwo 
najróżniejszego rodzaju drobnych zakładów i warsztatów, k tó ­
rych  produkcja obliczona była na potrzeby danej miejscowości 
łub bliższych okolic. Zasługuje na uwagę drukarstw o, które 
się znacznie rozwinęło w w. XVI. W stuleciu tein było w k ra ­
ju  około 100 drukarń , k tóre przeciętnie wypuszczały w świat 
rocznie około 500 książek. Przem ysł i zajęcia przetwórcze 
zatrudniały  w XVI wieku dziesiątki tysięcy ludzi, kapitał obro­
towy sięgał dziesiątków miljonów złotych polskich.

W arunkiem  pomyślnym dla rozwoju przem ysłu była wol­
ność przemysłowa i handlowa w XVI wieku, wynikająca z obo­
jętności rządzącej w państwie warstwy szlacheckiej na sprawy 
przem ysłu: prawodawstwo szlacheckie nie zwracało uwagi na 
przem ysł, nad wszelkie bowiem sposoby zdobywania bogactw 
stawiano rolnictwo. Ale pogarda szlachty dla przem ysłu miała 
swoje granice: szlachta nie oddawała się przemysłowi i han­
dlowi sama, uważając je za hańbiące szlachcica zajęcia, kiedy 
jednak  m iasta poczęły wzrastać w zamożność, szlachta, uzyskaw­
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szy odpowiednie przywileje, poczęła dochody m iast przelewać 
do własnej kieszeni, uboża.c miasta i miasteczka własne i nie­
raz doprowadzając je do ru iny. Upadek zaś m iast wolnych, 
czyli królewskich, sprowadzili urzędnicy królewscy—starosto ­
wie, k tórzy  z urzędu winni byli opiekować się miastami, a k tó­
rzy  wyzysk m iast na swoją korzyść doprowadzili do szczytu. 
W skutek tego, nie cieszący się opieką rządu, a eksploatowany 
przez szlachtę i starostów, przem ysł w Polsce nie rozw inął 
się tak, jak w innych krajach, a wiek XVII z szeregiem wo­
jen i klęsk, zubożył do reszty  i wyludnił m iasta i zabił p ra ­
wie zupełnie życie przemysłowe. Rozwojowi przem ysłu nie 
sprzyjał i dalszy ciąg h istorji polskiej.

Przyczynę ubóstwa ekonomicznego Polski w końcu XVIII 
wieku upatru je  Korzon*) w niedostateczności produkcji p rze­
mysłowej w kraju, w braku artykułów, niezbędnych do zaspo­
kojenia potrzeb społeczeństwa, w stałem żądaniu wielu a rty ­
kułów z zagranicj'; wskutek tego, pomimo troskliwej opieki 
nad rolnictwem  i bezwzględnego wyzyskiwania pracy rolnika, 
pomimo obfitych zapasów zbożowych i wysokich cen zagra­
nicznych, bilanse handlowe Polski nie zawsze były dla niej 
korzystne i pieniądz w niej utrzym ać się nie mógł. Tak prze- 
wyżka przywozu nad wywozem stanowiła w 1776 i 1777 roku 
wartość 44 milj. złp. z górą; wywożono surowe płody pól 
i lasów, przywożono wszelkich rodzajów wyroby fabryczne 
i rękodzielnicze.

Wobec braku jakichbądź fabryk i zakładów przemysłowych 
wszystkie wyroby i przodm ioty wykwintniejszego życia nale­
żało sprowadzać z zagranicy, opłacając ogromnemi cenami. Tę 
niedogodność zaczęli wreszcie odczuwać panowie polscy, k tó­
rzy właśnie najcięższy haracz opłacali fabrykom  zagranicznym , 
a k tórzy w ogromnych swych dobrach znaleźć mogli kapitały , 
potrzebne do tworzenia większych zakładów przemysłowych. 
Ruch w tym  kierunku zaczął się jeszcze za czasów Augusta III  
(Korzon). Rody pańskie poczęły wprowadzać w swych m ająt­
kach rozm aite rodzaje fabrykacji, głównie sukna, perkali, płó­
cien, kapeluszy, broni, pasów, siodeł, powozów i t. p. Ale punk­
tem zwrotnym  na polu podnoszenia przem ysłu, jak i na in­
nych polach, stał się dopiero pełen grozy fakt, k tóry  w strząs­
nął społeczeństwem upadającej Rzeczypospolitej, był nim pierw ­
szy podział kraju.

Jedną z dróg odrodzenia i ratunku  poczęto upatryw ać 
w ekonomicznem wzmocnieniu państwa, w stworzeniu w nim

*) „Dzieje wewn. Polski za Stan. Augusta”.



przem ysłu. W budzeniu do życia przem ysłu czynny udział 
wziął Stanisław August. Zakładał on fabryki, popierał i pod­
trzym yw ał założone i upadające, założył mennicę, ludwisar- 
nię i fabrykę fajansu w W arszawie, w Kozienicach hamernię 
i fabrykę broni, podniósł kopalnie wielickie. Z inicjatywy 
króla 'prow adzono poszukiwania i eksploatację górniczą: pod 
okiem  Komisji Skarbu Koronnego rozw inęły , się znakomicie 
około 1790 roku fabryki żelazne, roczny wyi’ób żelaza wynosił 
po paręset tysięcy pudów, że jednak nie starczył na po­
trzeby  krajowe, musiano posiłkować się przywozem ze Szwecji, 
W ęgier i t. p. Korzon większe zasługi w budzeniu życia p rze­
mysłowego w Polsce, przypisuje królowi, niż drugiem u czyn­
nem u na tern polu działaczowi, podskarbiem u litewskiem u Ty- 
zenhauzowi, k tó ry  zabiegał energicznie nad stworzeniem prze­
mysłu na Litwie. Tyzenhauz założył fabrykę płócien i pap ie r­
nię w Postawach, w Szawlach fabrykę płócien, w Brześciu Li­
tewskim fabrykę sukna, około Grodna wzniósł dwie osady fa­
bryczne (Łosośna i Horodnica). Fabryk  grodzieńskich było 
20 z górą: płócienna, sukienna, pończosznicza, koronkowa, ka- 
pelusznicza, papiernia, fabryka karet, igieł, szpilek, kart, na- 
pilników, farb iarn ia, garbarn ia  i in.; bjdy tu  i fabryki wyrobów 
galanteryjnych, wykwintnych i zbytkownych, i zakłady w yra­
biające przedm ioty powszechniejszego użytku. Z atrudniały oko­
ło 3,000 robotników; dozorujących i kierowników m iały 70 
(samych cudzoziemców). Wielkie przedsięwzięcie Tyzenliauza, 
k tó ry  pragnął stworzyć odrazu cały przem ysł, jakiego Polska 
nie posiadała, skończyło się jednak niepowodzeniem i ostatecz­
ną ru iną samego Tyzenliauza. Przyczyną było, według Korzo­
na: skupienie fabryk  w pewnej miejscowości bez oglądania się 
na to, czy dana okolica posiada warunki odpowiednie dla roz­
woju pewnej gałęzi przem ysłu czy nie, sam zaś Tyzenhauz, po­
za ruchliw ością’ i energią, nie posiadał ani fachowego przygo­
towania, ani teoretycznego wykształcenia ekonomicznego. Po 
dym isji Tyzenliauza w r . 1780 fabryki jego upadały coi-az b a r­
dziej, tylko niektóre przetrw ały  do r. 1794. Zresztą podobny 
los do fabryk Tyzenhauzowskich spotkał i większość fabryk 
szlacheckich i magnackich, podobny — w znacznej mierze — 
i usiłowania Stanisława Augusta. Przyczyny głównej upadku 
królewskich i magnackich prób zaszczepienia przem ysłu do­
pa tru je  się Marchlewski *) w tern, iż przem ysł ten posiłkował 
się pracą ludu, trwającego w poddańczej niewoli, „zapędza­
nego na pańszczyznę do fabryk batogiem  ekonom skim ”, pod­
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*) „Fizjokratyzm w dawnej Polsce”.



— 278 —

czas gdy „kapitalizm  i niewola wyłączają się wzajemnie”. Na­
tom iast znacznie lepiej od „szlacheckich” i „pańskich” działo 
się fabrykom , powstającym w miastach, a zakładanym przez 
mieszczan. Położenie m iast i mieszczan w następstwie zniesie­
nia ograniczeń, które krępow ały życie miast, zaczęło się po­
prawiać. Przesądy stanowe szlachty w stosunku do mieszczan 
poczęły się w końcu XVIII stulecia stopniowo zacierać pod 
wpływem prądów, idących z Francji, władze podjęły istotną 
opiekę nad miastami i przem ysłem  miejskim, przedewszystkiem  
zaś wiele zrobiła Komisja Skarbowa Koronna, której sejmy 
zalecały opiekę nad fabrykam i. Liczne środki i kroki rządu, 
zmierzające do uporządkow ania finansów miast, do ich pod­
niesienia i uprzem ysłowienia przyniosły owoce, wywołując za­
kładanie po m iastach fabryk (mieszczańskich). W miastach 
rozwija się głównie produkcja przedm iotów powszechnego 
użytku, a więc przem ysł sukienny, płócienny, garbarnie, bia- 
łoskórnie, brow ary, fabryki kapeluszy, chustek, pasów, powo­
zów, fajansu i t. p., w zrastają również rzemiosła. I  podczas, 
kiedy fabryki „szlacheckie” i „magnackie” krótko zazwyczaj 
utrzym yw aty się p rzy  życiu, wszystkie fabryki, założone i p ro ­
wadzone przez mieszczan, odznaczały się o wiele znaczniejszą 
trwałością, a większa ich część zdołała przetrzym ać nawet dwie 
katastrofy: rozbioi-y 1793 i 1795 roku. Najbardziej uprzem y­
słowioną była Warszawa: przedstaw iała ona większą wartość 
przemysłową, niż . wszystkie inne miasta i prowincje kraju — 
razem  wzięte. Analizując pojawy życia ekonomicznego, spo­
łecznego i prawodawczego owej epoki, Korzon podkreśla, że 
„po pierwszym  rozbiorze w Polsce zaszła wielka i podziwu 
godna przem iana... Odepchnięta od Bałtyku, przygnębiona 
strasznym  uciskiem cłowym, wyzyskiwana bez żadnych wzglę­
dów, Polska stw orzyła własny przem ysł wiejski i miejski, k tó­
rego produkcja zaspakajała już znaczną ilość potrzeb krajowych, 
wyratowała społeczeństwo od ru iny  ekonomicznej, jaką ujawni­
ły  bilanse handlowe z lat 1776 i 1777, przechyliła szalę wy­
wozu i przywozu na korzyść kraju, a nawet ukazywała się na 
targowiskach zagranicznych... Wznoszą się najwidoczniej mia­
sta, porządkują się, zaludniają, budują, tworzy się stutysięczna 
W arszawa”.

Równolegle budzi się ruch  umysłowy i polityczno-społecz­
ny, zapadają uchwały sejmowe, dotyczące umocnienia i odno­
wy organizacji państwowej, konstytucja ulega reform ie w du­
chu dem okratyzacji i liberalizm u (3 Maj), zdobywa prawa po­
lityczne stan trzeci, stan włościański zostaje wzięty pod opie­
kę praw a (do zniesienia niewoli ludu, t. j. poddaństwa i pań­
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szczyzny, nie starczyło jeszcze sił czy odwagi reform atorom ), 
odradzająca się Rzeczpospolita zdaje się mieć wszystkie dane 
osiągnięcia trw ałych postępów w rozwoju politycznym , gospo­
darczym  i społeczno-kulturalnym  i ponowogo zajęcia w szeregu 
państw Europy jednego z najbardziej przodujących stanowisk.

P raca odrodzenia i odbudowy zostaje atoli b ru taln ie  p rze r­
wana, a osiągnięte rezu lta ty  i najlepsze nadzieje w niwecz 
obrócone przez Targowicę i idący za nią rozbiór.
—   *

* *

Od chwili u tra ty  niezawisłości politycznej, kiedy życie 
ekonomiczne poszczególnych dzielnic dawnego państwa pol­
skiego zostało związane z warunkam i życia trzech państw  roz­
biorowych, odrębne w każdej z tych dzielnic czynniki poczęły 
oddziaływać na powstawanie, wzrost i k ierunek rozwojowy 
przem ysłu. Jakkolw iek uchwały międzynarodowe gwarantowa­
ły wszystkim dzielnicom dawnej Polski możność wolnego po­
między niemi handlu, zostały one włączone w systemy celne 
państw rozbiorowych, przestały  stanowić dla siebie wzajem 
rynk i zbytu i zostały wystawione na konkurencję lub supre­
mację handlowo-przemysłową państw  rozbiorowych, obszarami 
znacznie je przewyższających, a korzystających pod niejednym 
względem ze specjalnej prawodawczej lub adm inistracyjnej 
protekcji. Stąd zupełnie innemi drogam i kroczył i inne p rzy ­
b ra ł form y i rozm iary rozwój przem ysłowy w Królestwie Pol- 
skiem, niż w Poznańskiem  lub Galicji, jak znów odrębne czyn­
niki wywołały wysoką industrjalizację obu Śląsków, a nizki 
stopień uprzem ysłowienia Litw y i Białej • Rusi lub specjalny 
charakter przem ysłu na Rusi (przetw ory spożywcze, cukrow­
nictwo). Przegląd uprzemysłowienia poszczególnych dzielnic 
rozpoczniem y od Królestwa Polskiego.

PRZEMYSŁ W KRÓLESTWIE POLSKIE»!.

Przem ysł przetw órczy w Królestwie Polskiem  istnieje w roz­
m aitych postaciach: 1) jako przem ysł fabryczny, wielki, śred­
ni i pomniójszy, 2) jako przem ysł rzem ieślniczy, prawie wy­
łącznie na stopie drobnej produkcji się utrzym ujący, 3) jako 
przem ysł drobny domowy: a) włościański, b) miejski (cha­
łupnictwo, „fabrykanci bez fab ryk”). Pierwsze miejsce zajmu­
je przem ysł fabryczny, k tó ry  w licznych gałęziach rozwinął 
się wydatnie; daje on lwią część wytwórczości kraju. Drugie 
miejsce zajmują rzemiosła, trzecie—przem ysł domowy. Nieste­
ty, co do rzem iosł i przem ysłu domowego, obliczenie lub choć-
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bj' tylko jako tako wystarczające zobrazowanie ich wytwórczości 
jest niezm iernie u trudnione brakiem  danych statystycznych.

W rozwoju przem ysłowym  Królestwa Polskiego w ciągu 
wieku XIX odróżnić należy kilka okresów w m iarę tego, jak 
najprzód poczęto w kraju  zubożałym, wyczerpanym, uległym  
rozstrojow i pod wszystkim i niemal względami, szczepić nowe 
rodzaje pracy, jak powstawały drobne z początku w arsztaty 
rękodzielnicze i zakłady przemysłowe, k tóre przebojem  musia­
ły  zdobywać sobie rację istnienia, jak się formowały pom yśl­
niejsze w arunki dla ich rozwoju, jak, pod ich wpływem, sztucz­
nie zaszczepiony przem ysł roztaczać począł szerzej swe skrzy­
dła, jak wreszcie później, pod działaniem nowych czynników 
następuje poważny rozrost życia przemysłowego. Główno okre­
sy, na k tóre podzielić można rozwój przem ysłu Królestwa, by­
ły  następujące: 1) okres przygotowawczy, rękodzielniczy, od 
1807 r . (utworzenie Księstwa W arszawskiego) do lat 1850—55 
(wpływ pierwszej kolei żelaznej, zniesienie granicy celnej 
z Cesarstwem, wprowadzanie pierwszych maszyn do p ro ­
dukcji), 2) okres przejściowy od rękodzielnictwa do m aszyno­
wej, fabrycznej produkcji na większą skalę; ciągnie się on do 
lat 1870—77, kiedy znaczniejszy rozwój kom unikacji kolejo­
wych i państwowa ochronna polityka celna dają bodźca roz­
wojowi przem ysłu w szerszych rozm iarach i 3) okres właści­
wej wielkiej produkcji kapitalistycznej, trw ający do czasów 
ostatnich.

Skoro tylko został utworzony z części ziem polskich nowy 
organizm  państwow3r, Księstwo W arszawskie, zabrano się gor­
liwie do budzenia życia przemysłowego. Towary wyrabiane 
w kraju  zabezpieczano przed konkurencją zagraniczną wyso- 
kiemi cłami przywozowemi (popierano głównie przem ysł weł­
niany i bawełniany), sprowadzano z zagranicy rzemieślników 
i rękodzielników, zapewniając osiedlającym się w kraju fachow­
com liczne ulgi i przyw ileje i t. p. Usiłowania te po stworze­
niu Królestwa Kongresowego w 1815 r. nabrały cech system a­
tycznej ciągłości i przez szereg dziesięcioleci stanowiły jedną 
z największych trosk  ludzi, stojących u steru  rządu i spraw 
gospodarczych kraju. W ybitni działacze pierwszej połowy 
XIX wieku wielki nacisk kładli na podnoszenie przem ysłu. 
Dość wymienić nazwiska i zasługi Staszica, księcia Lubeckie- 
go, Steinkellera, hr. Łubieńskiego i in.

Wiele gałęzi dzisiejszego przem ysłu Królestwa sięga po­
czątkiem  swoim epoki, poprzedzającej rok 1830; wtedy powstał 
i nieźle się rozwinął przem ysł włókienniczy, założona była 
pierwsza cukrownia, ożywiło się górnictwo. Dbano o zapewnie­
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nie  szerokiego zbytu towarom z Królestwa na rynkach Cesar­
stw a (były to rynk i Litwy, Białej Rusi, Rusi i Rosji aż do Sy- 
berji i Chin), ulepszano komunikacje. Przyciąganie z zagrani­
cy cudzoziemców-specjalistów w zakresie przem ysłu, fabrykan­
tów i rzemieślników, trwało na dużą skalę. Szczególną opieką 
otaczano powstające zakłady przemysłowe, oraz m iasta i m iej­
scowości, w których przem ysł fabryczny zakładał swoje gniaz­
da. W tej epoce poczęły się stawać centram i przem ysłu obec­
ne jego środowiska: Łódź (będąca w początku wieku XIX ma­
leńką osadą), Zgierz, Pabjanice, Zduńska Wola, Ozorków, To­
maszów i inne.

Doniosłe zasługi w podnoszeniu i zwłaszcza podtrzym yw aniu 
przem ysłu po 1830/31 r. miał Bank Polski, k tó ry  za jedno z głów­
nych swych zadań postawił sobie rozwój handlu, kredytu  i p rze­
m ysłu narodowego. W tym  okresie, kiedy wskutek oddzielenia 
Królestwa od rynków Cesarstwa granicą celną (od 1831 do 1850 r.) 
przem ysł Królestwa znalazł się w bardzo trudnych  warunkach, 
Bank Polski począł go ratować i wspierać. Udzielał on przez 
szereg dziesięcioleci kredytu  przedsiębiorstwom  przemysłowym 
na budowle, na kupno m aterjałów surowych, narzędzi i maszyn, 
urządził składy towarowe w W arszawie, Nowym Dworze, W łoc­
ławku, Łodzi, k tóre przyjmowały na skład i na zastaw towa­
ry  czy to surowe czy przerobione od fabryk, zaciągających 
pożyczki. W ciągu lat 50, a głównie pomiędzy 1833 a 1859 r. 
Bank rozdał na pożyczki handlowe i przemysłowe przeszło 
90 milj. rubli; najwięcej otrzym ały cukrownie, zakłady m eta lu r­
giczne, fabryki wyrobów wełnianych, bawełnianych i płótna, 
mniejsze, lecz znaczne sumy — papiernie, m łyny i piekarnie, 
a prócz tego korzystały z pożyczek: ta rtak i, stolarnie, browary, 
hu ty  szklanne, fabryki porcelany i fajansu, chemiczne, g a rb a r­
nie,. fabryki cementu, wapna, drukarn ie  i in. Działalność swą 
Bank Polski poza W arszawą i Łodzią lmztaczal na całej p ro­
wincji, gdzie założył 10 filji. Największy jednak wpływ na ży­
cie przemysłowe kraju wyw arł Bank Polski, biorąc bezpośred­
ni udział w zakładaniu i prowadzeniu przedsiębiorstw  p rze­
mysłowych lub przejmowaniu pod swój czasowy zarząd tych, 
którym  groził upadek. Wiele z wielkich później zakładów p rze­
mysłowych kraju  zawdzięcza już to swe powstanie, już to p rze­
trw anie ciężkich chwil opiece Banku Polskiego (fabryka ma­
chin  „Lilpop, Rau i Loewenstein”, wielkie zakłady Żyrardow ­
skie, fabryki żelaza w Ostrowcu, warzelnia soli w Ciechocin­
ku, młyn parowy na Solcu w Warszawie, papiernia w Jezio r­
nie, całe górnictwo i hutnictwo)'. Ubocznie kroczył Bank ku 
temuż celowi przez popieranie rozwoju komunikacji, przez wy­
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budowanie ośmiu wielkich szos, pomoc w budowie piei’wszej 
drogi żelaznej, W arszawsko-W iedeńskiej, ulepszanie komunikacji 
wodnych (kanał Augustowski) i t. d. Nie było prawie dziedzi­
ny pracy gospodarczej w kraju , o którąby się Bank nie trosz­
czył w swej wielostronnej działalności, k tórejby nie w spierał 
albo kredytem , albo własną swą pracą, inicjatywą i kierownic­
twem. Po powstaniu 1863 roku x’ząd rosyjski zabrał się 
(w 1870 r.) do przekształcania działalności Banku Polskiego, 
a ostatecznie przekształcił go prawem z roku 1885 na „W ar­
szawski K antor Banku Państw a”, pozbawiając kraj ważnego 
źródła czynnej i planowo prowadzonej pomocy na polu roz­
woju jego sił wytwórczych.

Ważne znaczenie dla rozwoju przem ysłu Królestwa miało 
otwarcie w 1848 *. drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej 
i zniesienie w 1850 r . granicy celnej pomiędzy Królestwem 
a Cesarstwem. Pod wpływem tych czynników produkcja p rze­
mysłowa się rozszerza, przem ysł poczyna korzystać coraz sze­
rzej z machin parowych, ulepszeń technicznych i nowszych 
wynalazków. Potem przybywa wpływ przeprowadzenia nowych 
kolei w Królestwie i Cesarstwie. Rąk roboczych w tym czasie 
dostarcza przemysłowi w dostatecznych ilościach pro letary- 
zacja ludności wiejskiej.

Jakkolw iek jednak i w pierwszej połowie XIX stulecia 
i w pierwszem ćwierćwieczu drugiej jego połowy przem ysł 
w Królestwie w życiu gospodarczo-społecznem kraju  g rał ro ­
lę dość poważną, nie p rzybra ł on jednak szerszych rozm ia­
rów, nie był pojawem ekonomicznym żywiołowym, o szerszym 
rozm achu lub głębszym  nurcie, dałby się raczej przyrównać do 
cieplarnianej rośliny, wyhodowanej sztucznie i sztucznie też 
usilnemi staraniam i przy  życiu utrzym ywanej. Szerszego, ży­
wiołowego pędu rozwojowego nabrał on dopiero po 1870/7-7 r., 
w trzeciej epoce swego imzwoju, gdy począł oddziaływać sze­
reg  doniosłych czynników polityczno-gospodarczych. Temi do­
niosłej wagi czynnikami były: 1) państwowa ochronna polity­
ka celna, z której wraz z przem ysłem  Cesarstwa korzystał 
i przem ysł Królestwa, a k tó ra  wzięła w obronę przem ysł we­
wnątrz państwa rosyjskiego wobec konkurencji . zagranicy,
2) rozwój sieci kolejowej w Królestwie i Cesarstwie, otw iera­
jący przed przemysłem Królestwa coraz szersze rynk i zbytu,
3) napływ do przem ysłu i górnictw a Królestwa wielkich kapi­
tałów zagranicznych, 4) szybka proletaryzaeja ludności wsi 
i jej em igracja do pracy fabrycznej w m iastach (patrz str. 40 
i 155) i in.
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Te czynniki spowodowały względnie szybki i poważny roz­
wój poza górnictwem  i hutnictwem  przedewszystkiem  przem y­
słu włókienniczego i rozrost środowisk produkcji przędzalniczo- 
tkackiej z Łodzią na czele, one pchnęły na szersze to ry  p rze­
m ysł metalowy i m echaniczny, one stw orzyły nowy okręg 
przem ysłowy sosnowiecko-częstochowski z Sosnowcem, jako 
głównym ośrodkiem. O ile przed 1870/77 r. przez całe stu le­
cie przem ysł utrzym yw ał się przeważnie na stopie średniej 
lub drobnej produkcji, o tyle w nowej, ostatniej jego fazie na 
pierwsze miejsce wysuwa się przem ysł wielki, wielko-fabrycz- 
ny, oparty  w znacznej m ierze na wielkich, akcyjnych kapita­
łach, przeważnie obcego pochodzenia, i pracujący głównie dla 
pozakrajowych rynków  zbytu. W najogólniejszych zarysach 
można dać następującą charakterystykę rozwoju przem ysłu 
w Królestwie: „przem ysł Królestwa Polskiego kapitałam i za- 
chodnio-europejskiemi, rękam i krajowemi pracował dla rynków 
wschodnich” *). W prawdzie i kapitały  krajowe odegrały pewną, 
acz nie nazbyt w ybitną ro lę w produkcji przemysłowej, wpraw­
dzie obok „rąk krajow ych” pracowała pewna ilość rąk  napływo­
wych ze stron różnych, wprawdzie rynk i krajowe stanowiły 
ważny teren zbytu dla miejscowej wytwórczości przemysłowej, 
ale po ostatecznym  obrachunku okazuje się, iż główne źródła 
kapitałów  biły z zagranicy, praca była i jest najbardziej ro ­
dzimą, krajową, a przeważnem ujściem zbytu dla ważniejszych 
gałęzi przem ysłu były rynk i wschodnie. W prawdzie wśród 
nich poważne miejsce zajmowały wschodnie obszary. Polski 
historycznej: Litwa, Białoruś, ziemie ruskie, ale głównie, trze­
ba to stw ierdzić, przem ysł wielki Królestwa, ignorując ry ­
nek krajowy i pozwalając go opanowywać przemysłowi im por­
towemu. rosyjskiem u lub zagranicznemu, starał się pracować 
dla rynków  dalszych, dla wewnętrznych gubern ji Cesarstwa, 
dla Południa i W schodu Rosji, Kaukazu, rosyjskich prowincji 
środkowej Azji, dla Syberji i Dalekiego W schodu.

Podana powyżej ogólna charakterystyka rozwoju p rze ­
mysłu w Królestwie nasuwa sama przez się cały szereg wska­
zań co do ewentualnych dalszych dróg naszej polityki prze­
mysłowej.

A trzeba to podkreślić, że wśród zagadnień naszej po lity ­
ki ekonomicznej zagadnienie naszej polityki przemysłowej nale­
żało do najbardziej bodaj skomplikowanych. Przedeioszysthiem

*) S t. K oszu tsk i: „R o zw ó j e k o n o m ic z n y  K ró le stw a  P o ls k ie g o  w  o s ta t-  
n ie m  3 0 -lec iu ”, s tr . 39.



■dlatego, że w skutek  za leżn ości państw ow ej od różn o litych  
a p rzed zie lon ych  granicam i celnem i organizm ów  ekonom icznych  
w każdej z d zieln ic  celow a dzia ła lność ekonom iczna m usiała  
się  p rzystosow yw ać do odm iennych  w arunków  p o lity czn o -g o s­
podarczych , i ch oćb yśm y p ragn ęli b y li opi-zeć w ytw órczość  
krajow ą na zb y c ie  przedew szystk iem  w n ajb liższych  d z ie ln i­
cach, dostosow yw ać ją do potrzeb  konsum cyjnych  w pierw szym  
rzęd zie  w łasnego społeczeństw a, b y ło  to n iem ożliw e z racji 
p rzeszkód  celno-traktatow ych . Powtóre, naszej p o lity k i p rze­
m ysłow ej n ie m ożna traktow ać w  oderw aniu od in n ych  gałęzi 
naszego  gosp od arstw a sp o łeczn ego , lecz  zaw sze n a leży  m ieć na  
uwadze, że p rzem ysł pow inien  stanow ić harm onijnie dopaso­
w any organ do ca łości życia  ek onom icznego i sp o łeczn o-k u ltu ­
ra lnego  kraju, a więc: 1) w spom agać ro ln ictw o  i w ogóle w y ­
tw órczość krajow ych m aterjałów  surow ych, rozw ijając p rzed e­
w szystk iem  te ga łęz ie  produkcji p rzem ysłow ej, k tóre k o rzy ­
stają z dostarczonego przez kraj (ro ln ictw o i kopaln ictw o)  
m aterjału su row ego i w ytw arzając p rodukty , z k tórych  ro l­
n ictw o korzysta  (narzędzia, m achiny, p rzetw ory chem iczne  
i t. p.); 2) dawać w m ożliw ie n ajliczn iejszych  dziedzinach  w y ­
tw órczości produkt dobry  i tan i m asom  krajow ych spożyw ców , 
zastępując w najszerszym  zakresie im port zew nętrzny; 3) s ta ­
now ić źródło  jaknajw iększego d ob rob ytu  dla krajow ych mas 
robotn iczych; 4) stanow ić jaknajszerszy teren  pracy dla w y­
kw alifikow anych  s ił  tech n iczn ych  i handlow ych; 5) przyciągać  
i p rod u k cyjn ie  spożytkow yw ać w olne k ap ita ły  krajowe; -wreszcie 
5) przez odczucie swej łączności i zw iązku z ca łością  życia  
sp o łeczn ego  i  ku ltu ra ln ego  kraju b yć  jednym  ze źródeł, do­
starczających  soków  żyw otn ich  rodzim ej kulturze, ośw iacie, 
nauce i sztuce. Dalej, nasza p o lityk a  przem ysłow a b y ła  za­
gadnien iem  m ocno skom plikow anem  dlatego, iż  w w yb orze  
dróg, którem i w inna była  kroczyć i środków , k tóre m iała sto ­
sow ać, panow ała u nas duża rozb ieżn ość  i n iejed n olitość  w p o ­
glądach: gd y  jedni uw ażali za najbardziej celow e p op ieran ie  
p rzem ysłu  w ielk iego , fab ryczn ego  *), in n i u p rzem ysłow ien ie  
kraju w id zie li w yłączn ie  w p odtrzym yw aniu  upadającego w o­
b ec  konkurencji fabrycznej d robnego przem ysłu  w łościań sk iego  
i rzem iosł. Wreszcie tru d n ość naszej p o lity k i przem ysłow ej 
stanow i n iezbędna k on ieczn ość liczen ia  się  z rzeczy w isto śc ią  
dokonaną, a to z rzeczyw istością  taką, iż  p rzem ysł— o ile  chodzi
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*) W Galicji stanowisko takie zajmował dr. F. Bujak (patrz „Gali- 
•cja”, tom II, str. 296).
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o Królestwo Polskie — dosięgną! już był znacznego rozwoju, 
idąc pewną określoną, dość szeroko ub itą  drogą, z której go- 
zawrócić nie dałoby się zbyt łatwo; a szedł nią, niestety, nie 
licząc się z tem i postulatam i, k tó re  postawićby mu należało 
z punktu widzenia celowej, świadomie przez społeczeństwo p ro ­
wadzonej polityki przemysłowej.

Wiemy, że mężowie, k tórym  kraj winien pierwszą troskę
0 swe uprzemysłowienie, że statyści nasi z pierwszej połowy 
XIX-go wieku, widząc brak  w kraju  kapitału  i fachowców, 
starali się o ściągnięcie z zagranicy pierwszych kapitali­
stów i speejalistów-rękodzielników cudzoziemców, wskazując 
im drogę do tego kraju , k tó ry  następnie — na całe stulecie
1 aż do czasów ostatnich — stał się dobrem  źródłem dochodu 
dla kapitału  obcego. Oni też — powiedzmy dalej — skierowali 
przemysłową wytwórczość kraju  na drogę liczenia przeważnie 
na zbyt zewnętrzny na rynkach Cesarstwa. Działo się to 
jednak w czasach, gdy chłop pańszczyźniany—w epoce gospo- 
daidd naturalnej na wsi—nie mógł być konsumentem produk­
tów przem ysłu, a miasta nie odznaczały się dzisiejszą liczebno­
ścią mieszkańców, i dlatego di’Oga taka, obrana przez xxaszych 
krzew icieli przem ysłu, może była jedyną, gdy chodziło o stwo- 
i’zenie nowego źródła dobrobytu dla kraju . Atoli pomiędzy 
ich usiłowaniami a* tym rozwojem wielkiej produkcji przem y­
słowej, któx’y widzimy w kraju  po 1877 x\, niema właściwie 
ścisłej, ox'ganicznej łączności. Obok stworzonego przez nich 
przem ysłu rękodzielniczego, k tó ry  częściowo upadł (po 1831 r.), 
a częściowo przeobraził się stopniowo w przem ysł maszynowo- 
fabryezny, w yrósł na naszym gruncie po 1877 r. px’zemysł no- 
wy, oparty  odrazu na wielkim kapitale, przybyłym  z zagrani­
cy i niosącym, prócz wysokiej ku ltu ry  technicznej, zupełną 
obcość kulturalno-społeczną tych, k tórzy z tym kapitałem , ja­
ko kierownicy nowych przedsiębiorstw , napłynęli. Gdy potom ­
kowie sprowadzonych w pierwszej połowie XIX stulecia kapi­
talistów  i przemysłowców niemal wszyscy ulegli procesowi 
asymilacji kulturalnej i narodowościowej, a przedsiębiorstw a 
przez nich założone należą dziś do firm  laizennie polskich po­
mimo cudzoziemskiego brzm ienia nazwisk swych właścicieli, 
przybysze z epoki po 1877 r. przeważnie mocno się trzym ają 
swej odrębności, stanowiąc w społeczeństwie żywioł niezasymi- 
lowany i ku lturaln ie nieprzychylny. I w piex’wszej linji ten 
właśnie przem ysł nie dbał zupełnie o dostosowanie swej p ro ­
dukcji do potrzeb krajowych, lecz pracow ał niemal wyłącznie 
dla x’ynków pozakrajowych i na tę samą drogę zdobywania 
łatwych zysków ciągnął swym przykładem , wpływem lub współ-



zawodnictwem i te fabryki o dawniejszem lub czysto rodzim em  
pochodzeniu, k tórym  bliższa łączność ze społeczeństwem winna 
była nakazać troskę nie tylko o łatwy zysk doraźny, lecz
0 szersze i głębsze in teresy  gospodarcze własnego społeczeń­
stwa. Poszły tą drogą najważniejsze gałęzie przem ysłu k rajo ­
wego—wszystkie rodzaje włóknistego, przem ysł metalowy i me­
chaniczny, garbarsk i, galanteryjny, konfekcyjny, ceramiczny i t. d. 
Oczywista rzecz, iż rozwój eksportu wyrobów przem ysłu jest 
zjawiskiem bardzo pożądanem dla bilansu handlowego każdego 
z krajów przemysłowych; winien jednak być zachowany sto­
sunek proporcjonalny pomiędzy zaspakajaniem przez wytwór­
czość krajową potrzeb rynku  krajowego, a,obsługiwaniem  i’yn- 
ków zewnętrznych. Przedew szystkiem  należy możliwie nasycić 
potrzeby rynku własnego, nadm iar zaś produkcji słać na rynki 
zewnętrzne. Gdzie zaś przem ysł pracuje przedewszystkiem dla 
rynków  pozakrajowycli, pozostawiając potrzeby rynku we­
wnętrznego w dużym stopniu do rozporządzenia im portowi 
obcemu, tam  znaczna c-zęść zysków, płynących z eksportu, zo­
staje w bilansie handlowym kraju  skompensowana, pochłonięta 
przez to, co kraj płaci za przywóz. W naszych zaś stosunkach 
tak się działo, iż setki miljonów rubli, płynące z rynków 
wschodnich za p rodukty  przem ysłu Królestwa, szły do kas
1 kieszeni wielkich przemysłowców i kapitalistów cudzoziem­
ców. A co z tego przem ysłu miał kraj i jego bogactwo?

Co m iały z niego masy spożywców, t. j. ogół ludności kraju? 
P rzem ysł pracował nie dla nich: pracował głównie dla włościa­
nina w Cesarstwie, dla mieszczanina w Cesarstwie, dla konsu­
m enta syberyjskiego, kaukaskiego lub zakaspijskiego. Konsu­
m ent krajow y nie był przez przem ysł krajow y poszukiwany, 
zachęcany i kształcony. Natomiast musiał on albo szukać tow aru 
zagranicznego, płacąc zań drogo, albo zaopatrywać się w um ie­
jący go zachęcić taniością, a siebie zalecić, tow ar idący z ro ­
syjskiego W schodu. Znany ekonomista i znawca stosunków 
przemysłowych, W ładysław Żukowski, pisał*): „Zastanowić musi 
ta  wyjątkowa konstrukcja przem ysłu, k tó ry  nie tylko oparty  
jest całkowicie na obcych m aterjałach surowych, k tó ry  nie 
tylko %  swojej produkcji umieszcza poza granicam i kraju, 
ale k tó ry  jednocześnie własnym rynkiem  krajowym  owładnąć 
nie umie. Przeszło trzecia część spożycia tkanin w Królestwie 
zaspakajana jest przez fabryki rosyjskie. I dowóz tow aru ro-
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’) W przedmowie do pracy H. Tenenbauma o znaczeniu naszego 
przemysłu włóknistego.



tsyjskiego do Królestwa w zrasta...” A począł w zrastać stosun­
kowo szybciej, niż wywóz z Królestwa do Rosji.

A jakim  był związek naszego przem ysłu przetwórczego 
z rolnictwem  krajowem i produkcją krajowych surowców? W i­
nien się on był uwydatniać w dwóch przedewszystkiem  posta­
ciach: 1) w jaknajobfitszem  czerpaniu krajowych płodów suro­
wych dla przeróbki przemysłowej w fabrykach, 2) w obsłuże­
niu należytem produkcji rolnej i ludności rolniczej przez 
przem ysł krajowy. Pod obu tymi względami widzieliśmy 
w naszych stosunkach przemysłowych wielkie braki. Tak np. 
przem ysł wełniany, tak wydatnie rozw inięty, posiłkował się 
przeważnie wełną importowaną, przem ysł płócienniczy p rzy ­
wożonym lnem i konopiami, żelazny—rudą  krzyw oroską i t. d. 
Stosunek zaś przem ysłu krajowego do rolnictwa, jako do kon­
sumenta, był również daleki. I  krajowy przem ysł chemiczny 
i metalowy (maszyny i narzędzia rolnicze) słabo tylko obsłu­
giwały rolnictw o krajowe, k tóre było zmuszone posiłkować się 
w wielkim stopniu im portem  zagranicznym.

W stosunku do polskiej ludności pracującej „obcość” kapi­
ta łu  odbijana się też ujemnie. P unkt widzenia taki, jak u trzy ­
manie siły „rasy”, jak podnoszenie tężyzny duchowej i zdro­
wia fizycznego masy robotniczej w interesie całości społeczeń­
stwa i siły pokoleń przyszłych, k tó ry  pchnął społeczeństwa 
Zachodu na drogę opieki nad pracą (prawodawstwo fabryczne 
Angłji, opięka nad pracą w Niemczech, ubezpieczenia, em ery­
tu ry  i t. d.), obcym jest przedsiębiorcy obcemu w stosunku do 
robotnika polskiego. Zresztą, dla uniknięcia jednostronności, 
zaznaczyć należy, że lwia część odpowiedzialności za złe poło­
żenie warstwy robotniczej spada na zacofane prawodawstwo 
przemysłowe rosyjskie i nieżyczliwe dla wszelkiej myśli po­
pijawy bytu, dla samoorganizacji i samoobrony klasy robo tn i­
czej stanowisko rosyjskiej adm inistracji. W stosunku do in te­
ligentnych-sił fachowych, technicznych i handlowych, ta znaczna 
bardzo część przem ysłu, k tó ra  była w obcych rękach, była 
również czynnikiem wysoce ujemnym. Inżynierów, techników, 
m ajstrów, dyrektorów  handlowych czy adm inistracyjnych po­
szukiwał ten przem ysł chętnie poza granicam i kraju. I  jeszcze 
do grzechów głównych tej znacznej części przem ysłu krajowe­
go policzyć należy obojętność zupełną dla celów i zadań ku l­
turalnych, oświatowych, naukowych czy artystycznych społe­
czeństwa, dla jego ideałów i pragnień zbiorowych. Miljarde- 
rzy  czy m iljonerzy amerykańscy, k tórzy  się dorobili na prze­
myśle, kolejach, handlu, zakładają uniw ersytety, politechniki, 
licea, szkoły specjalne, laboratorja, muzea, bibljoteki, fundują
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najrozm aitsze instytucje użyteczności publicznej, uczestnicy 
trustów  choć część zysków, wyciągniętych drogą cen wysokich 
z kieszeni spożywców, zwracają społeczeństwu, wspierając różne 
cele ku lturalne i narodowe. Zresztą wszędzie wielki przem ysł' 
i handel choć w pewnej m ierze łożą bezpośrednio na rzecz 
rozwoju kultury... U nas były te dwie dziedziny, poza nieliczne- 
mi wyjątkami, jakgdyby najzupełniej sobie obce.

Tak wypada charakterystyka najważniejszych odłamów na­
szego przem ysłu w Królestwie w tak bardzo niedawnej przesz­
łości. W myśl zasady „historia vitae magistra” (liistorja jest 
m istrzynią życia) wszystko to, co w przeszłości naszego roz­
woju przemysłowego uznajemy za wady i strony ujemne, po­
winno służyć a contrario  za wskazówkę, jakiemi drogam i win­
na będzie kroczyć nasza polityka przemysłowa przy odbudo­
wie poderwanego lub zniszczonego na skutek wojny przem y­
słu krajowego i przy  dalszym jego rozwoju w zmienionych. 
politycznych i ogólno-gospodarczych warunkach.*)

Przejdziem y do zobrazowania przem ysłu Królestwa P o l­
skiego w dobie przedwojennej według poszczególnych jego ga­
łęzi. Trzymać się będziemy następującego podziału na gałęzie,. 
najpoAYszechniej dotychczas przyjętego:

I. Przem ysł włóknisty: a) bawełniany, b) wełniany, c) p łó­
cienny, d) jedwabniczy.

II. Przem ysł, oparty na surowcach roślinnych: 1) przem ysł 
spożywczy: a) cukrownictwo, b) gorzelnictwo, c) młyny, d) bro­
wary, i t. d.; 2) papiernictwo i poligrafja, 3) przem ysł drzewny.

*) W k ró tk ie j i z w ięz łe j  p r a c y  p. t „ K o n ieczn o ść  sa m o d z ie ln e j  p o ­
l ity k i  e k o n o m ic z n e j” (re fera t w  S to w . T ech n .) K az. K a sp ersk i w  ta k i 
sp o só b  u jm u je  p r z ed w o jen n e  n ie d o b o r y  ro zw o ju  p r z e m y s ło w e g o  K ró­
lestw a : 1) n ie  w y z y sk u je m y  n a le ż y c ie  w s z y s tk ic h  n a szy c h  b o g a c tw  n a tu ­
r a ln y c h , w  p ie r w sz y m  r z ę d z ie  ru d  ż e la zn y ch  i b o g a c tw a  w ę g lo w e g o ,
2) b o g a c tw a  le ś n e  w y w o z im y  w  s ta n ie  su ro w y m , n ie o b r o b io n y m ; 3) m e­
ta lu r g ia  n a sza  n ie  j e s t  sa m o d z ie ln ą , z a le ży  od  C esa rstw a , p ro d u k cja  
w ie lu  d z ia łó w  n ie  p o k ry w a  sp o ż y c ia , im p o r t z R o s ji s ię  w zm aga; 4) n ie  
p o s ia d a m y  w ła śc iw e g o  p r z e m y s łu  m a sz y n o w e g o  (w y ró b  m a szyn ); m a­
s z y n y  p r z y w o z im y  z za g ra n ic y , n a w et z R osji; 5) p r z e m y s ł tk a ck i n ie  
o p a n o w a ł r y n k u  k ra jo w eg o , w a d liw a  o c h ro n a  c e ln a  n ie  p o z w a la  na  
ro zw ó j p r o d u k c ji le p sz y c h  w y ro b ó w ; 6) n ie  r o z w in ę liśm y  p r z em y słu  
c h e m ic z n e g o  (p r z y cz y n a  — w a ru n k i celne); w o g ó le  w m e ta lu rg ji, g a r ­
b a r stw ie , p r z e m y ś le  sk ó rza n y m , sp o ży w cz y m , w łó k ie n n ic z y m  — b ąd ź  
m a m y  p o w a żn e  lu k i, bąd ź s ię  c o fa m y , z w ła sz c z a  ja k o śc io w o . G dy Ga­
lic ja  i P o z n a ń sk ie  n ie  m o g ą  z w a lc z y ć  k o n k u re n c ji w y ż sz e j  te c h n ik i  
p a ń stw , do k tó r y c h  n a le żą , w  K ró le stw ie  r o sy jsk a  p o lity k a  c e ln a  h a ­
m u je  p ęd  k u  p o d n ie s ie n iu  w y tw ó r c z o ś c i i te ch n ik i p r z em y sło w e j... S tą d  
w n io s e k  ja sn y , iż  lco n ieczn em  je s t  p o s ia d a n ie  m o ż n o śc i p ro w a d zen ia ,  
w ła sn e j  p o lity k i  g o sp o d a r cz e j, św ia d o m ej sw y c h  c e ló w  i zadań...
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III. Przem ysł, oparty  na. surowcach zwierzęcych: g a rb a r­
nie, białoskórnie, wyroby ze skói’y, rogu, łoju, szczeciny i t. p.

IV. Przem ysł chemiczny.
V. Przem ysł, oparty na surowcach kopalnych: a) m eta­

lowy i mechaniczny, b) m ineralny (cement, ceram ika i t. p.).
VI. P rzem ysł konfekcyjny.

VII. F abryk i rozm aite.

Przemysł włóknisty.
Do przemysłów włóknistych zaliczamy: fabryki wyrobów 

bawełnianych i wełnianych, lnianych, jutowych i konopnych, 
jedwabnych i półjedwabnych, przędzalnie wigoniu, wyrób weł­
ny sztucznej, waty, fabryki wyrobów dzianych, pluszu, serwet, 
dywanów, po rtje r, tasiemek, cerat, koronek, tiulów, firanek, 
haftów i t. p.

Pierw sze miejsce wśród przemysłów włóknistych zajmuje 
wartością swej produkcji przem ysł bawełniany. Głównym jego 
siedliskiem jest Łódź z okolicą, skupiająca przeszło 3/4 p ro ­
dukcji bawełnianej w kraju. Ważnemi punktam i produkcji 
bawełnianej są*): Zawiercie, Pabjanice, powiat Będziński, Zgierz, 
Ozorków, powiat Piotrkow ski, Warszawa, Częstochowa.

W zrost i stan produkcji bawełnianej przedstaxvia następu­
jąca tablica:

T A B L I C A  CXLV.

R ok L ic z b a  fa b ry k L icz b a  ro b o tn . W art. p ro d . 
w  ty s .  rb.

1850 . ____ , 2,673
1870. 393 13,605 10,223
1884 240 22,858 41,075
1897 113 43,644 • 93,193
1908**) 200 61,470 125,767
1910**) 50 68,199 135,142

Niewiele ustępuje przemysłowi bawełnianemu wartością 
swej produkcji przem ysł wełniany. I tego przem ysłu głównem

*) K olejno  w e d łu g  z m n ie jsza ją c e j  s ię  su m y  w y tw ó r c z o śc i.
**) C y fr y  d la  r. 1908 w e d łu g  „ S ta ty s ty k i P o ls k i”, K rzyż, i K um ., d la  

1910 r. w e d ł. „R oczn . S ta t. n a  r. 1914” (r ó w n ie ż  i w  d a lsz y c h  ta b lica ch ).

G eo g ra fja  g o sp o d a r c z a  P o lsk i. 19



siedliskiem  jest Łódź, skupiająca blisko %  teJ gałęzi wytwór­
czości krajowej. Następne miejsca zajmują według wartości 
produkcji: Sosnowiec, Częstochowa, Pabjanice, Tomaszów Raw­
ski, Zduńska Wola, Zgierz, pow. W arszawski (Marki pod W ar­
szawą), Kalisz (z powiatem) i t. d. W zrost i stan tej' produk­
cji uw ydatnia następująca tablica:
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T A B L I C A  CXLVI.

Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1850 _____ _ 2,564
1870 100 4,152 3,956
1884 362 15,965 29,356
1897 631 43,880 118,550
1908 422 48,724 101,112
1910 118 41,093 116,240

Przem ysł płócienny _ najpoważniejszego miał przedstawiciela 
w wielkich zakładach Żyrardow skich (Żyrardów, pow. Błoński, 
ziemi W arszawskiej), k tóre przez jakiś czas prawie wyłącznie 
skupiały produkcję wyrobów lnianych, jutowych i konopnych 
w kraju . Ostatnio obok Żyrardow a znaczniejszą produkcję 
w tej gałęzi wykazywała Częstochowa z powiatem i w pewnej 
m ierze (do 1 milj. rb.) W arszawa. Rozwój przem ysłu płócien­
nego uwydatnia:

T A B L I C A  CLXVII.

Rok Liczba zakł. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 21 2,435 1,252
1884 19 7,810 3,743
1897 8 9,800 9,643
1908 11 12,795 17,200

Przem ysł jedwabny gra  rolę podrzędną we włókiennictwie 
krajowem; kilka zakładów posiada W arszawa (47% produkcji), 
kilkanaście Łódź z okolicą (53% prod.). Dane, dotyczące roz­
woju przem ysłu jedwabnego, mamy w tab licy  następującej:
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Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1897
1910

36
42

2,020
3,254

4,180
8,387

W yroby z różnych i mieszanych materjałów włóknistych sta­
nowią poważną grupę, niewliczoną do powyższych działów. 
Obejmuje tę grupę:

T A B L I C A  CXLIX.

Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart prod. 
w tys. rb.

1897 234 15,797 25,701
1908 171 13,728 21,115
1910 945 24,964 64,297

Cały przemysł włóknisty w rozwoju swym tak się przedstawiał:

T A B L I C A  CL.

Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 520 20,007 . 15,425
1884 - 628 46,966 74,626
1897 1,028 115,181 251,178
1908 1,316 151,207 316,763
1909*) . 1,043 145,000 295,000
1910 1,166 150,305 341,266

Siedliskiem głównym całego przem ysłu włókienniczego k ra ­
ju  jest Łódź z okolicą (polski Manchester), k tó ra  daje przeszło 
3/3 ogólnej wytwórczości przędzalniczo-tkackiej kraju . Z kolei

*) Cyfry dla 1909 r. wedł. opracowania własnego (również i dalej).
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rola wybitniejszych środowisk produkcji włókienniczej, daleko 
jednak rozm iaram i swej pimdukcji pozostających w tyle poza 
Łodzią, przypadła w udziale: Warszawie, Częstochowie, Sosnow­
cowi, Pabjanicom, Żyrardowowi, Zawierciu, Zgierzowi, Toma­
szowowi, Zduńskiej Woli, Markom, Ozorkowowi, Kaliszowi *).

Dając zatrudnienie przeszło 150-tysięcznej arm ji robotniczej, 
wytwórczość tkacka wykazywała w bilansie handlowym znacz­
ną przewyżkę na rzecz wywozu. Gdy za tkaniny przywożone 
z Cesarstwa Królestwo płaciło rocznie 72 milj. rb., a zagrani­
cy 28 milj. rb . (razem 100 milj. rb.), samo otrzym ywało za 
wywóz do Cesarstwa 297 milj. rub li. Przew yżka na korzyść 
Królestwa wynosiła 197 milj. rub li (patrz „Bilans Handlowy 
Król. P o l.”,1. c.). Powyższe 2 cyfry (liczba robotników i saldo 
w bilansie handlowym około 200 milj. rb.) świadczą o wielkiej 
wadze tej gałęzi wytwórczości krajowej **).

Przemysł roślinny.

W śród przem ysłu, opartego na surowcach roślinnych, pierw ­
sze miejsce zajmuje przem ysł spożywczy, drugie przem ysł pa­
pierniczy i poligraficzny, trzecie przem ysł drzewny.

*+ *

Przemysł spożywczy. Rolę główną w przem yśle spożywczym 
gra  cukrownictwo. Traktowane początkowo, jako przem ysł czysto 
rolniczy, dodatkowo związany z warsztatem  rolnym , cukrow­
nictwo około 1870 r. stało się w kraju  samodzielną gałęzią 
przem ysłu przetwórczego i poczęło się rozwijać na stopie p ro ­
dukcji wielkiej. Tablica następna uwydatnia cyfrowo rozwój 
cukrownictwa w Królestwie.

•) W  la ta ch  o s ta tn ic h  p rzed  w o jn ą  r o zw in ą ł s ię  n a  sz e r sz ą  sk a lę  
w  K a liszu  p r z e m y s ł w y r o b ó w  h a fto w a n y c h . „ B ila n s  H a n d lo w y  K ró l. 
P o l.” (T ow . P r z e m y s ło w c ó w ) o c en ia  tę  p ro d u k cję  p r z e c ię tn ie  r o cz n ie  
w  la ta ch  1 9 1 0 -1 2  n a  su m ę  22,8 m ilj. r u b li. Z. P ie tk ie w ic z  d la  1910 r. 
p o d a ł ją  na 4,1 m ilj. rb.

**) Co s ię  ty c z y  su r o w c ó w  i p ó łw y r o b ó w  w  p r z e m y s ła c h  w łó k ie n n i­
c zy c h , K r ó le s tw o  o tr z y m y w a ło  o d  C esa rstw a  za  p r z ę d z ę  w e łn ia n ą  35 m ilj. 
rb. r o czn ie , b a w e łn ia n ą  9,5 m ilj., je d w a b n ą  2,4 m ilj. rb . i  t. d,, a le  sa m o  
p ła c iło  C esarstw u : za  b a w e łn ę  i p r z ęd zę  b a w ełn . p r a w ie  40 m ilj. rb ., za  
w e łn ę  o k o ło  14 m ilj. rb ., za  len  i k o n o p ie  2 m ilj. rb . i  t. d., a z a g ra n i­
cy: za  b a w e łn ę  38 m ilj. rb ., za  w e łn ę  b lisk o  39 m ilj. rb., za  p r z ęd zę  
w e łn ia n ą  22 m . rb ., b a w e łn ia n ą  5 m. rb ., za je d w a b  i p r z ęd zę  ok. 4 m . 
rb., za ju tę  4,5 m ilj . rb.
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T A B L I C A  CLI.

Rok Liczba fabryk •Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 39 12,343 8,537
1880 40 14,490 11,244
1897 44 17,648 22,486
1901/2 49 16,715 35,169
1910 49 21,018 64,714

Cukrownie stanowią duże rozm iaram i przedsiębiorstw a, p ro ­
dukujące przeciętnie rocznie po 245 tys. pud. cukru, wartości
1,3 milj. rb ., przy  430 robotnikach.

Najwięcej cukrowni miała w 1910 r. ziemia W arszawska 
(18 fabr., 7.551 rob., 64,7 milj. rb. wart. prod.), drugie miejsce 
zajmowała z. Lubelska (13 fabryk, 5,221 robotn., 17,9 milj. 
rb.), potem  szły: ziemia Płocka (7 fabr. 2,786 rob., 5,7 milj. 
rb .), Kaliska (4 f., 1,729 rob., 5,2 milj. rb.), Radomska (2 f.), 
Kielecka (2 Ł), Siedlecka, Łomżyńska i Piotrkow ska po 1 cu­
krowni. W 1912— 13 r. było w k raju  51 cukrowni, w 1913— 14 r. 
53 cukrownie.

Cukrownie Królestwa wyprodukowały cukru: w 1870 roku 
.1,2 milj. pudów, w 1897—98 r. 6,4 milj. pudów, w 1912— 13 r. 
13,5 milj. pudów. Królestwo wywoziło cukru do Cesarstwa 
rocznie za 8,7 milj. rub li, zagranicę za 3,9 milj. rb., płaciło 
Cesarstwu, a raczej Rusi 2,7 milj. rb.; saldo na rzeez Kró­
lestwa wynosiło 9,9 milj. rb. („Bil. I lan d .”)1

Gorzelnictwo dotychczas stanowi przem ysł złączony z w arszta­
tem  rolniczym . W liczbie kilkuset gorzelnie rozrzucone są po 
wsiach całego kraju. Z liczby 491 gorzelni w roku 1910 było: 
w ziemi Lubelskiej 97, W arszawskiej 88, Siedleckiej 75, P io tr­
kowskiej 52, Kaliskiej 49, Kieleckiej 35, Radomskiej 33, Łom­
żyńskiej 27, Płockiej 21, Suwalskiej 14. Prócz gorzelni kraj 
posiada kilkapaście dystylarni, kilkadziesiąt rektyfikacji i przy 
niektórych gorzelniach fabryki drożdży. W r. 1911-^12 o trzy­
mano produkcję 11,350 tys. w iader 40° spirytusu. Gała p ro ­
dukcja okowity od 1898 r. była przez rząd zmonopolizowana 
(monopol skarbowy), sprzedaż prowadziła w znacznej mierze 
służba monopolowa, częściowo oddano ją  zakładom prywatnym . 
Za wywożone do Cesarstwa spirytus, wódki i wino Królestwo 
otrzym ywało 7,3 milj. rb., płaciło Obsarstwu i zagranicy za 
przywóz 6,5 milj. rb., „zarabiało” około 1 milj. rb.
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Cały ten przem ysł zatrudn iał w 1910 r. 3.546 robotników, 
wartość produkcji wynosiła 12,3 milj. rb.; niezależnie odeń 
fabryki wódek i m iodosytnie w liczbie 98 zakładów przy  547 ro ­
botnikach dały w 1910 r. produkcję wartości 3,1 milj. rb . Sa­
mych m iodosytni było w 1912 r . 68 z produkcją 34 tys. wia­
der (głównie z. W arszawska i Piotrkowska).

Browarów było w Król. Pol. w 1910 r. 193, w 1912 r. 194; 
robotników było w 1910 r. 2.743, w art. prod. w 1910 r. wynosiła 
12,7 milj. rb . P rzem ysł ten głównie ześrodkowywał się w ziemi 
W arszawskiej (Warszawa) i Piotrkowskiej (Łódź, Zagłębie); ro ­
zwijał się dobrze.

F abryk  wyrobów tytuniowych było w kraju w 1910 r. 10 
z 1.991 robotn. i 4,560 tys. i’b. wart. prod. Pierwsze miejsce 
zajmowała W arszawa (6 fabr., 1.667 robotn., 4,3 milj. rb .), 
w z. Lubelskiej i Suwalskiej było po 2 fabryki. Nic nie wy­
wożąc, Królestwo płaciło Rosji za wyroby tytuniowe sumę 
21 milj. rb . rocznie. Daje nam to m iarę, ile Królestwo mogło­
by zarobić na propagandzie wstrzemięźliwości w tej dziedzinie.

W szystkie powyższe gałęzie przem ysłu spożywczego opłaca­
ły akcyzę.

Do przemysłów spożywczych nieakcyzowych należały: młyny 
piekarnie, krochm alnie, fabi’yki cykorji, m usztardy, wyrobów 
cukierniczych, syropu, m akaronu, pierników, wód m ineralnych, 
octu, sera i t. d. Cały ten dział przem ysłu w 1897 r. w 933 
zakładach zatrudniał 5.288 robotników i dał produkcję war­
tości 23 milj. rb., w 1910 r. zaś w 2.191 zakł. zatrudniał 
12.613 robotn., w artości prod. (głównie młynarstwo) wynosiła
57,3 mlij. rubli. Pierw sze miejsce w tej produkcji zajmowała 
ziemia W arszawska, na k tó rą  przypadało, 36,6 milj. rb. produk­
cji, 5.340 robotn. i 763 zakłady (głównie produkcja młynów 
i dużych piekarń  warszawskich).

Cały przemysł spożywczy w rozwoju swym w ostatnich 10-le- 
ciaeh tak się przedstawiał:

T A B L I C A  CLII.

Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1880 1,420 22,000 43,000
1897 1,724 27,964 58,717
1908 1,073 37,431 93,877
1909 1,632 37,000 113,000
1910 3,032 42,458 154,715



Różnice w danych z lat 1908—10 nie świadczą bynajm niej 
o nagłym  wzroście produkcji, lecz są wynikiem niedokładno­
ści i niejednakowych m etod w grupow aniu danych przez źródła 
statystyczne.

** *

Przemysł papierniczy i poligraficzny.

Papiernictwo obejmuje fabryki papieru  i tek tu ry , cellulozy, 
obić i papieru  kolorowego, wyrobów z papieru  i tek tu ry  smo- 
łowcowej, gilz i t. p.; przemysł poligraficzny obejmuje d ru k ar­
nie i litografje. Rozwój tej gałęzi produkcji wykazują następu­
jące cyfry:
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T A B L I C A  CLIII.

Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1871 39 903 659
1892 48 3,580 3,834
1897 80 4,265 6,447
1901/2 128 8,022 11,022
1908 164 9,381 15,490
1909 504 13,000 21,000
1910 672 15,402 25,696

Z 25,7 milj. rb . w artości pi'od. wypada na właściwe pap ier­
nictwo 18 milj. rb ., na poligrafię 7,7 milj. rb. (i 5 tys. rob.).

Największą produkcję w papiernictw ie daje ziemia w ar­
szawska (229 zakł., 6.733 robotn. i 9,8 milj. rb.), w której znaj­
dują się 2 stare  wielkie fabryki papieru: „Jeziorna” w pow. 
W arszaw skim ^ „Soczewka” w pow. Gostyńskim; drugie m iej­
sce zajmuje z. Piotrkow ska (papiernie częstochowskie, Pabja- 
nice), . trzecie z. Kielecka (pow. Olkuski). Przem ysł ten znajdu­
je się prawie wyłącznie w rękach krajowych. W przem yśle po­
ligraficznym  prym  trzym a stolica naszej wytwórczości piśm ien­
n icze j— W arszawa ze 191 zakł., 3.315 rob. i praw ie 6 mil- 
jonową wartością produkcji (5,9 milj. rb.), pięć razy niższą 
produkcję ma ziemia Piotrkow ska, następne miejsca zajmują 
ziemie Kaliska, Lubelska i t. d.
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Do Cesarstwa Królestwo wywoziło za 6 railj. rb. papieru, 
przywoziło za 4 milj. rb., zagranicy płaciło za papier, wyroby 
papierowe, książki, rysunki i obrazy 4,3 milj. rb . Saldo uje­
mne ekonomicznie, mogło niem nie być—kulturalnie.

Przemysł drzewny obejmuje wytwórczość tartaków , zakła­
dów ciesielskich, bednarskich, fabryk fornierów, mebli, ram, 
wyrobów stolarskich, koszykarskich, korków i t. d. Rozwój 
przem ysłu drzewnego tak się w cyfrach przedstawiał:

T A B L I C A  CLIV.

Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 308 894 541
1880 485 3,148 3,277
1897 360 8,995 12,550
1908 270 9,268 9,624
1909 701 16,000 20,000
1910 879 17,259 23,215

W przem yśle drzewnym pierwsze miejsce zajmują ziemie: 
W arszawska (9,7 milj. rb . w 1910 r.), Piotrkow ska (5,8 milj. 
i'b.), Radomska (2,6 milj. rb .), Lubelska (1,6 m. rb .), razem 
dające 80%  wartości produkcji, potem idą ziemie Siedlecka, 
Kielecka, Płocka, Kaliska i Suwalska (z prod. od 600 do 800 
tys. rb.), ostatnie miejsce zajmowała „z. Łomżyńska. Królestwo 
wysyłało do Cesarstwa mebli za 9 milj. rb., zagranicę drzewa 
nieobrobionego za 10 milj. rb., płaciło Cesarstwu za drzewo
9,6 milj. rb., za zapałki 1,5 milj. rb ., zagranicy zaś za różne 
wyroby z drzewa 3,2 milj.; w tej liczbie za ołówki 1,1 milj. rb.; 
przewyżka wynosiła około 5 milj. rub li. Przywóz i zapałek 
i ołówków łatwo dałby się zastąpić podniesieniem produkcji 
krajowej.



Cały 'przemysł, oparty  na surowcach roślinnych, przedstawiał 
się jak następu je:.
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T A B L I C A  CLV.

Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 4,465 27,580 35,905
1897 2,176 42,859 77,720
1910 4,583 75,119 203,626

Dane powyższe, abstrahując od wszelkich braków i niedo­
kładności dotychczasowych źródeł statystycznych, świadczą
0 stałym  i znacznym rozwoju krajowej przetwórczości roślinnej.

** *

Przemysł zwierzęcy.
W przemyśle, opartym  na surowcach, pochodzących ze świata 

zwierzęcego, pierwsze miejsce zajmują garbarnie, białoskórnie
1 wyroby ze skóry, d ru g ie — pozostałe produkcje (wyroby ze 
szczeciny, rogu, pierza, kości, łoju, fabryki mydła, kleju i t. p.). 
Przem ysł ten rozw ijał się, j. n.:

T A B L I C A  CL VI.

Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 548 2,079 3,824
1897 332 5,876 15,111
1908 126 5,696 21,830
1909 164 6,000 23,000
1910 284 7,034 29,378

Środowisko przem ysłu „zwierzęcego” stanowi ziemia W ar­
szawska (raczej W arszawa) z 17,8 milj. rb. wartośei produkcji 
(głównie garbarnie: 16,5 m. rb.), drugie miejsce zajmuje z. Ra­
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domska (5,5 m. rb.), trzecie Suwalska (3,6 m. rb.). Królestwo 
otrzymywało od Cesarstwa za swój wywóz około 44 milj. rb . 
rocznie (głównie za skóry wyprawione i wyroby skórzane), 
płaciło Cesarstwu około 20 milj. (za skóry surowe i wyprawio­
ne, oleje i świece); od zagranicy otrzym ywało około 4 milj. rb . 
(za skóry surowe), a płaciło 27 milj. rb . (skóry surowe i wy­
prawione 21 milj. rb., fu tra , tłuszcze, oleje, wyroby skórzane 
i t. p.). Saldo dodatnie wynosiło 0,6 milj. rb.

Przemysł chemiczny.

Przem ysł ten obejmuje fabryki produktów  techniczno-clie- 
micznych, farbiarskich, gazu, wyrobów kosmetycznych, perfu ­
m eryjnych, aptecznych, cerezyny i parafiny, szuwaksu, lakieru 
i laku, zapałek i t. p.

Jakkolw iek przem ysł chemiczny w Król. Pol. bynajmniej 
nie stał na wysokości potrzeb krajowych i wywozowych, i po­
zostawał znacznie w tyle w porównaniu z zagranicą; o znacz­
nych jego postępach mówią następujące dane:

T A B L I C A  CLVII.

Rok Liczba fabryk Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 24 259 304
1897 129 3,331 13,050
1908 68*) 5,209*) 18,952*)
1909 190 8,000 24,000
1910 264 9,153 29,831

W ytwórczość chemiczna ogniskuje się głównie w ziemi W ar­
szawskiej (15 m. rb . w r. 1910) i Piotrkow skiej (11,8 m. rb.); 
nieco znaczniejszą produkcję wykazywały jeszcze ziemie: Ra­
domska (670 tys. rb.), Kaliska (610 t. rb .) i Lubelska (570 tys. 
rb.). Bilans handlowy grupy chemicznej, licząc i wyroby, i ma- 
terjały  surowe, wykazywał znaczną przewyżkę ujem ną dla Kró­
lestwa: Królestwo dopłacało Cesarstwu i zagranicy około 21 milj.

*) Cyfry zbyt nizkie (podług „Statyst. Polski”, 1. c.).



rub li rocznie („Bil. H andl.”, str. 390). I to pomimo, że kraj po­
siada duże dane dla szerokiego rozwoju przemysłów chemicz­
nych i mógłby w wielu działach obyć się matei’jałami własnemu

Przemysł kruszcowo-ziemny.

Przem ysł kruszczowo-ziemny dzieli się na dwa odłamy: 
1) przem ysł metalowy i mechaniczny, 2) przem ysł m ineralny.

Przemysł metalowy i mechaniczny. W ydatne miejsce w p ro ­
dukcji krajowej zajmował przem ysł, oparty  na surowcach krusz­
cowych. Do tego działu produkcji należą: fabryki machin 
przemysłowych, kotłów, silników, części składowych mostów 
i urządzeń kolejowych, narzędzi rzemieślniczych, maszyn i na­
rzędzi rolniczych, mebli żelaznych i przyborów  użytku domo­
wego, wag i instrum entów , fabryki arm atur i wyrobów mie­
dzianych, wyrobów z blachy, drutu , zakłady ślusarskie, ko­
walskie, puszkarskie, fabryki kas ogniotrwałych, wyrobów zło­
tych, srebrnych, platerow anych, zakłady jubilerskie i zegar­
mistrzowskie, fabryki rozm aitych wyrobów metalowych, wresz­
cie zakłady elektrotechniczne.

Rozwój tej znacznej i tak  rozm aite działy przetwórczości 
metalowej obejmującej gałęzi przem ysłu krajowego tak się 
w cyfrach ogólnych przedstaw iał: *)
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T A B L I C A  CLVIII.

Rok . Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 97 3,151 2,800
1897 495 24,427 72,683
1901/2 287 31,570 57,491
1908 344 33,729 59,988
1909 1,050 47,000 86,000
1910 1,510 62,027 110,301

Pierwsze miejsce w tym dziale produkcji zajmuje ziemia 
W arszawska (62,3 milj. rb . i 32,875 robotn.) z ważnem ognis­

*) Nie licząc drobniejszej produkcji rzem ieślniczej w miastach i po- 
wsiach.



kiem naszego przem ysłu metalowego i mechanicznego; W ar­
szawą; na drugiem  miejscu stała ziemia Piotrkowska (34,9 milj. 
rb . i 19.639 robotników) z Częstochową i Sosnowcem, dalsze 
miejsca zajmowały ziemie: Radomska (5,2 m. rb.), Lubelska 
(3,4 m. rb.), Kielecka (2,6 m. rb.) i t. d.

Jednym  z głównych braków krajowej produkcji mechanicz- 
no-metalowej jest bardzo nizka wytwórczość machin wogóle, 
oraz narzędzi i maszyn rolniczych. W zakresie przem ysłu że­
laznego znaczny był wywóz do Cesarstwa, dawał on Królestwu 
60 milj. rb . rocznie za żelazo i blachę, ru ry , naczynia żelazne, 
różne wyroby, maszyny, narzędzia rolnicze i t. p. Cesarstwu 
Królestwo płaciło około 26 milj. rb . (za rudę, surowiec, żelazo 
i blachę, wyroby różne i maszyny). Nie sprzedając nic zagranicy, 
Królestwo płaciło jej przeszło 50 milj. rb. rocznie, w tej liczbie 
za m aszyny wszelkie i rolnicze 30 milj. rb., za instrum enty, 
aparaty, wagi i t. p. 12 milj. rb. Świadczy to o nienorm alnym  
kierunku dotychczasowej krajowej wytwórczości żelaznej. Bi­
lans innych wyrobów metalowych (prócz żelaznych) wykazuje 
7 milj. rb., otrzym ywanych od Cesarstwa (minimum), a 10 milj. 
i’b. płaconych zagranicy (za wyroby z miedzi, cynk, wyroby 
ze złota, srebra, platyny i t. p.).

Zakłady elektrotechniczne (50 zakł. z ogólną produkcją
1,7 milj. rb . i 670 robotn.) mieliśmy tylko w ziemiach: W ar­
szawskiej (1,3 milj. rb.), Piotrkowskiej (200 tys. rb.), Kielec­
kiej (120 tys. rb .) i Radomskiej (70 tys. rb.). Elektrowni miało 
Królestwo w 1913 roku zaledwie 25, z czego tylko 7 większych 
(w Warszawie, Łodzi, Zgierzu, Radomiu i Sosnowcu); nie było 
ani jednej elektrow ni miejskiej. Wogóle mówiąc stan e lek try ­
fikacji Królestwa stoi na bardzo nizkim  poziomie, ustępując 
znacznie Galicji, tem bardziej nie mówiąc nic o dzielnicach 
Zachodnich. Wobec wielkiego znaczenia upowszechnienia elek­
tryczności dla rozwoju przemysłowego i dla gospodarstwa 
rolnego, zadaniem najbliższej przyszłości i przedm iotem  usil­
nych trosk adm inistracji państwowej polskiej i samorządów 
prowincjonalnych winien być rozwój elektryfikacji k raju  na 
użytek miast i rolnictw a i doprowadzenie jej do poziomu za­
granicznego.

Przemysł mineralny. Należą tu: przem ysł cementowy, wa­
pienny i gipsowy, wyroby kamienne, zakłady cei’amiezne (cegła, 
dachówki, posadzki, kafle, wyroby z g liny ogniotrwałej, wy­
roby  fajansowe, porćelanowe, garncarskie, terrako ta  i majo- 
lika, naczynia kamienne i t. p.), huty szklanne, wyroby ze szkła, 
fabryki luster, w itraży, fabryki ołówków t. d.
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Rozwój przem ysłu m ineralnego tak się w cyfrach wyrażał:
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T A B L I C A  CLIX.

Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1871 672 3,637 1,993
1897 468 17,218 16,010
1908 279 15,687 12,167
1909 425 23,000 24,000
1910 520 23,075 30,605

Przem ysł m ineralny grupuje się w ziemiach: Warszawskiej 
(11 milj. rb . i 7.720 rob., cegielnie, fabryka ołówków St. Ma­
jewskiego w Pruszkowie i in.), Piotrkowskiej (8,9 m. rb.), Radom­
skiej (3,8 m. rb.), Lubelskiej (1,8 m. rb.), Kieleckiej (1,3 m. rb.) 
i t. d. Cementownie g rupują  się głównie w z. Kieleckiej i Ra­
domskiej, przem ysł wapienny w z. Kieleckiej, Radomskiej 
i Piotrkow skiej. Za wywóz do Cesarstwa Królestwo otrzym y­
wało w tym  dziale produkcji około 5 milj. rb . rocznie (wyro­
by szklanne, fajansowe, porcelanowe, posadzki i płyty, ce­
ment i t. d.), płaciło: Cesarstwu przeszło l ‘/ 8 m ilj. rb., zagra­
nicy zaś 7ł/2 milj. rb . (za cegły specjalne, w yroby kamienne, 
szklanne, fajanse, porcelany i inne wyroby ceramiczne. Dodajmy 
jeszcze, że w dziale m aterjałów opałowych Królestwo otrzym y­
wało zaledwie 2,2 milj. rb . z Cesarstwa i zagranicy (głównie 
za węgiel), płaciło zaś Cesarstwu około 15 milj. rb . (za naftę, 
odpadki i sm ary naftowe 13,3 milj. rb ., resztę za węgiel drzewny 
i kamienny), zagranicy przeszło 12 milj. rb. (za węgiel ka­
m ienny i koks).

Cała.przetwórczość kruszcowo-ziemna Królestwa (przemysł 
metalowy, mechaniczny i m ineralny) wyrażała się dla 1910 r.. 
w cyfrach:

2.030* zakł., 85.102 robotn. i 140.906.000 rb.

Przemyśl konfekcyjny.

Do przem ysłu konfekcyjnego należą: fabryki bielizny, ubrań 
gotowych, obuwia, krawatów, gorsetów, szelek, pasków, w yro­
bów galanteryjno-skórzanych, kapeluszy, p iór fantazyjnych,, 
kwiatów sztucznych, rękawiczek, parasoli i t. d.



Gała wartość tego przem ysłu miała się wyrażać w 1910 r. 
w cyfrach następujących*):

1,918 zakł., 25.438 robotn., 47,9 mil]", rubli.

Cyfry te jednak nie obejmują niezawodnie mnóstwa drob­
nych warsztatów i pracowni rzemieślniczych, krawców, szew­
ców, rękawiczników, kapeluszników, czapników, modniarelc, 
bieliźniarek i t. p.

Ogniskiem głównem przem ysłu konfekcyjnego jest W arsza­
wa, pracująca w dużym stopniu na eksport.

*• *
F abryk i „rozmaite”. W szystkie dotychczasowe wykazy fabryk 

zawierały jeszcze dość znaczną zazwyczaj grupę fabryk „roz­
m aitych” lub „mieszanych”. W 1910 r. miało być w tym  dziale:

229 fabr. z 3.074 robotn. i 7.256.000 rb. wart. prod.

Zaliczano tu  zwykle: fabryki zabawek, lalek, instrum entów 
muzycznych, pojazdów, wyrobów kauczukowych i in.

Cały przemysł fabryczny.
W zrost całej przetwórczości fabryczno-przemysłowej Kró­

lestwa Polskiego wyrażał się od 1870 roku w cyfrach nąstępują- 
cych**):

T A B L I C A  CLX.
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Rok Liczba zakład. Liczba robotn. Wart. prod. 
w tys. rb.

1870 6,331 57,449 60,427

1897 4,704 211,340 449,155

1908 3,152 254,871 500,370

1909 5,709 296,000 610,000

1910 10,474 355,225 800,010

*) Z Pietkiewicz, 1. c., „Rocznik Stat. na r. 1914”. 
**) Bez górnictwa i hutnictwa.
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Z zestawienia danych z lat 1908 — 10 widzimy znaczne 
różnice; pochodzą one niezawodnie stąd, żew obliczeniu z r . 1910 
wzięto w rachubę kilku tysięcy drobniejszych przedsiębiorstw , 
nie uwzględnianych w wykazach poprzednich, dlatego naj­
bliższą praw dy wydaje się ocena przem ysłu fabrycznego, za­
warta w cyfrach z roku  1910.

Po zsumowaniu w artości produkcji fabrycznej z górniczo- 
hutniczą otrzym ujem y dla roku  1910 obliczenie całej naszej 
wytwórczości przemysłowej w cyfrach:

10,953 zakładów, 400,922 robotników i 860.148.918 rubli
wartości produkcji *).

M aterjał dla obliczenia wartości produkcji (przeciętnej dla 
ła t  1910—12) znajdujem y jeszcze w wydawn. Tow. Przem ysłow­
ców Król. Pol. p. t. „Bilans Handlowy Król. Po l.”, m aterjał za­
czerpnięto z urzędowej statystyki rosyjskiej. Po zsumowaniu 
danych cyfrowych, dotyczących poszczególnych rodzajów p ro ­
dukcji, i usunięciu wartości powtarzających się dwukrotnie 
(w surowcach i w wyrobach gotowych), otrzym am y następują­
ce zestawienie cyfrowe (obok stawiamy dane dla 1910 r.):

T A B L I C A  CLXI.

Przeciętnie 
rocznie w la­
tach 1910-12

w 1910 r. 
(jak wyżej)

Wart. prod. w mi . rub

Przem ysł bawełniany . . . . . . 154,5 135,1
„ w e ł n i a n y ......................■. . 115,1 116,2
„ płócienny . . . . . . . 22,4 17,2
„ j e d w a b n y ................................ 4,3 8,4
„ różn. tkaniny ...................... 42,8 64,3

Ogółem przem ysł w łóknisty . . . . 339,0 341,3
Przem ysł kruszczowo-ziemny (bez węgla 

k a m ien n eg o ........................... 164,8 165,9
„ spożywczy (bez opł. akcyzę) 34,6 57,3
„ d r z e w n y ................................ 15,2 ' 23,2
„ papierń, (bez poligraf.) . . 17,7 18,0
„ z w ie rz ę c y ................................ 26,9 29,4
„ chem iczny ................................ 29,2 29,8

Ogółem . . . 627,5 664,9

*) „Rocznik Stat. na 1914 r.”
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W wykazie powyższym pominięto cały przem ysł spożywczy 
opłacający akcyzę, przem ysł węglowy, poligraficzny i konfek­
cyjny. Po dodaniu pom iniętych działów według danych dla 
r. 1910 otrzym am y stimę 823 milj. rb., dość blizką do c y iry  
z r. 1910 (860 milj. rb.). Jednak dane „Bilansu” nie obejm ują 
drobniejszej produkcji, lecz, jako oparte na urzędowej statystyce 
rosyjskiej, wyłącznie takie zakłady przemysłowe, k tóre mają 
ponad 15 robotników lub posiłkują się w produkcji m otorem 
mechanicznym. Ponadto autorowie „Bilansu71 sami zwracają 
uwagę, że statystyka urzędowa zawiera wiele niedokładności, 
a przytoczone w niej dane są naogół niższe od wytwórczości 
rzeczywistej. Aby otrzym ać cyfry bliższe prawdy, należałoby 
znacznie podnieść powyższą sumę 823 milj. rb.

Ponieważ w ostatnich latach przedwojennych (1911 — 1914) 
przem ysł Królestwa rozw ijał się i wzrastał w dalszym ciągu, 
w niektórych gałęziach ze znacznem napięciem, można tw ier­
dzić, że roczna wartość jego produkcji przeniosła 1 miljard 
rubli, a liczba zatrudnionych w nim robotników była blizką 
pół miljona osób.

Według poszczególnych gałęzi cała wytwórczość przemysłowa, 
wraz z górnictwem  i hutnictwem, dzieliła się w r. 1910 j. n.:.

T A B L I C A  CLXH.

1910 r. Liczba
zakładów

Liczba
robotników

Wart. prod. 
w milj. rb.

Przem ysł włóknisty . . . 1,166 150,305 341,3
„ kimszczowo-ziemny*) 2,509 130,799 200,9
„ spożywczy . . . 3,032 42,458 154,7
„ konfekcyjny . . 1,918 25,438 47,9
„ chemiczny . . . 264 9,153 29,8
„ zwierzęcy . . . 284 7,034 29,4
„ papierń, i poligraf. 672 15,402 25,7
„ drzewny . . . . 879 17,259 23,2

Fabryki rozm aite . . . . 229 3,074 7,2
Ogółem . . . 10,953 400,922 860,1

*) Razem górnictwo i hutnictwo, przemysł metalowy, mechaniczny 
i mineralny.



W artością swej wytwórczości poszczególne gałęzie przem ysłu 
szły koleją, uw ydatnioną w powyższej tablicy. #

Według poszczególnych ziem Królestwa cała wytwórczość 
przemysłowa (z górn. i hutn.) dzieliła się w 1910 r. j. n.:
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T A B L I C A  CLXIII.

Ziemie: Liczba
zakładów

Liczba
robotników

Wart prod. 
w milj. rb.

Piotrkow ska . . . 1,975 207,820 429,3

W arszawska . . . 5,006 116,406 289,4

Lubelska . . . . 989 15,529 36,5

Radomska . . . . 608 18,560 31,9

Kaliska . . . . . 534 16,896 29,5

Płocka . . . . . 623 6,307 12,0

Kielecka . . . . 294 8,955 11,6

Siedlecka . . . . 397 4,451 7,9

Suwalska . . . . 237 3,688 6,9

Łomżyńska . . . 290 2,316 5,0

Ziemie Piotrkow ska i W arszawska razem  dawaty przeszło 
5/e ogólnej wartości produkcji przem jsłow ej kraju  i zatrudniały 
z górą 4/5 ogólnej liczby robotników.

Geograficznie biorąc, przem ysł Królestwa dzieli się na 
4 okręgi: 1) okrąg Łódzki, obejmujący Łódź z powiatem 
(Aleksandrów, Konstantynów, Zgierz), powiat Brzeziński (To­
maszów), Piotrkowski, Łaski (Pabjanice), Łęczycki (Ozorków), 
Sieradzki (Zduńska Wola) i Rawski; 2) okrąg Sosnowiecki, obej­
mujący Sosnowiec, Będzin, Dąbrowy Górniczą, powiaty: Bę­
dziński, Częstochowski, Nowmradomski, Olkuski (z. Kieleckiej);
3) W arszawski, obejmujący całą ziemię W arszawską z W arsza­
wy, jej okolicami przemysłowemi, Włocławkiem, ziemią Płocką 
i Siedlecką, wreszcie: 4) Radomsko-Kielecki, obejmujący ziemię 
Radomską i północno-wschodnią część Kieleckiej.

Geografja gospodarcza Polski. 20
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Główniejsze ogniska przem ysłu Król. Polskiego (kolejnością 
icli wartośęi produkcji) były  następujące:

Łódź z okolicą (około 200 milj. rb . wart. prod., około 100 tys. 
robotników), siedlisko praw ie wyłącznie przem ysłu przędzalni- 
czo-tkackiego, bawełnianego i wełnianego, z innych gałęzi wy­
twórczości nieco znaczniejszą ro lę grały  tu  przem ysł metalowy 
i m echaniczny (około 3 milj. rb.), papierniczo-poligraficzny 
(ok. 1 m. rb .), chemiczny, drzewny i browai’y.

Warszawa (około 100 milj, rb . wart. prod. i ok. 50 tys. rob.) 
była jednem  z głównych ognisk przem ysłu mechanicznego 
i metalowrego (ok. 40 milj. rb.), miała znaczną produkcję 
w przem yśle spożywczym (młyny, wyroby cukiernicze, p iekar­
nie, brow ary, wyroby tytuniow e, dystylarnie i rektyfikacja), 
garbarskim , włókienniczym, chemicznym, wreszcie drzewnym 
i poligraficznym .

Sosnowiec z Będzinem i okolicami (około 50—60 milj. rb . 
do 30 tys. rob.) stanowi siedlisko przem ysłu mechanicznego 
i metalowego oraz włókienniczego, m iał też znaczniejszą pro­
dukcję chemiczną.

Dąbrowa Górnicza z okolicą (ok. 50 milj. rb., 30 tys. rob.) 
stanowi ognisko przem ysłu węglowego, w mniejszym stopniu 
m etalurgicznego.

Częstochowa z okolicą (ok. 15 tys. rob.) jest "znacznym 
ośrodkiem  przem ysłu włókienniczego, m etalurgicznego i pa­
pierniczego.

Pabjanice (ok. 20 milj. rb., 12 tys. rob.) są jednym  z ośrod­
ków tkackich, m ają znaczniejszy przem ysł papierniczy i che­
miczny.

Żyrardów stanowił główny punkt przem ysłu płóciennego.
Zawiercie, Zgierz, Zduńska Wola, Tomaszów Rawski, Ozorków,

wszystko to znaczniejsze ogniska przem ysłu włóknistego, każde 
z kilkomiljonowej wartości rocznej produkcją i kilkutysięczną 
ludnością robotniczą.

W reszcie znaczniejsze punkty stanowiły:
Radom (garbarnie, ceram ika i in.), Lublin (cukrownia, przem. 

mechaniczny, młyn, brow ary i in.), Kalisz (przem. włóknisty, 
dystyl., g arbarn ie  i in.), Włocławek (celluloza, ceramika, fabr. 
cykorji, przem. met. i mech.), Piotrków (prz. włóknisty, dystyl., 
szkło, prz. drzewny), Kielce (ceramika, młynarstwo, prz. drzewny), 
Noworadomsk (prz. drzewny, meble) i in.

*
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Przemysł drobny.

Przem ysł drobny reprezentow any jest w Królestwie Pol- 
skiem  przez mnóstwo warsztatów rzemieślniczych, znajdujących 
się we wszystkich m iastach i miasteczkach, nieraz i po wsiach, 
przez przem ysł chałupniczy po miastach (praca w domu na 
obstalunek dla zakładów konfekcyjnych, np. , dla krawców 
i szewców w W arszawie), i przem ysł rozdzielczy (praca do­
mowa na obstalunek dla fabryk  tkackich wełnianjmh, w cen­
trach  przem ysłu włóknistego, wreszcie przem ysł włościański 
po wsiach.

Środowiskiem głównem rzemiosł w kraju  jest W arszawa, 
mająca kilkadziesiąt cechów rzem ieślniczych (około 75) i liczą­
ca kilka dziesiątków tysięcy rzemieślników (majstrów, cze­
ladników i term inatorów). Do najw ybitniejszych (ze względu 
na liczbę pracujących) fachów rzem ieślniczych w W arszawie 
należą: szwaczki i m odniarki, szewcy, trzew ikarze, krawcy, 
rzeźnicy, wędliniarze, stolarze, ślusarze, kamieniarze, kamaszni- 
cy, piekarze, kucharze, cieśle; do mniej licznych zawodów na­
leżą: rękawicznicy, malarze pokojowi, kotlarze, fotografowie, 
jub ilerzy , kowale, blacharze, zegarm istrze, tapeciarze, pierni- 
karze, m łynarze, kuśnierze, czapkarze, pończosznicy, fryzjerzy, 
kapelusznicy, szmuklerze, drukarze, in tro ligatorzy, litografo­
wie, felczerzy, zdimi, szklarze, sztukatorzy, ram iarze, deka­
rze, bimkarze, studniarze, grawerzy, pobielacze, rzeźbiarze, 
nożownicy, bronzownicy, giserzy, siatkarze, cynkarze, puszka- 
rze, gwoździarze, krześlarze, bednarze, rym arze, siodlarze, to ­
karze, m ydlarze, powroźnicy, szczotkarze, szlifierze, grzebie- 
niarze, organm istrze, lakiernicy, farb iarze i in.

Zauważyć należy, że znaczna liczba cechowych rzem ieślni­
ków (głównie czeladników) pracuje po fabrykach, oraz że dane, 
dotyczące liczby robotników  i wartości produkcji wielu, 
zwłaszcza nieco większych zakładów rzemieślniczych, objęte są 
wyżej podaną dla przem ysłu fabrycznego statystyką.

Przemysł rozdzielczy (rozdawczy) tkacki krzew ił się na przed­
m ieściach Łodzi i w jej okolicach, w Aleksandrowie, Kon­
stantynowie, w Łasku, Brzezinach, w pow. Rawskim i P io tr ­
kowskim, w Zduńskiej Woli i w Ozorkowie. Polega na tern, 
że fabryki lub t. zw. fabrykanci bez fabryk rozdają surowce 
(prawie wyłącznie wełnę) do przędzenia lub przędzę wełnianą 
do tkania, farbowania i ap re tu ry  tkaczom ręcznym, p racu ­
jącym  u siebie w domu, płacąc im za robotę niezm iernie nizko 
i  tern samem zmuszając do pracy nadm iernej (sweating-system).
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Fabrykanci bez fabryk to przeważnie wysiedleni z Rosji środ­
kowej kapitaliści żydowscy, robotnicy zaś przeważnie prole- 
ta rja t żydowski, w pewnej mierze i chrześcjański. W edług da­
nych inspekcji fabrycznej w 1900 r. w przem yśle rozdziel­
czym w z. Piotrkowskiej i Kaliskiej pracowało 19.291 tkaczy, 
wartość ich produkcji wynosiła 22,5 milj. rb.

W śród przemysłu włościańskiego, rozrzuconego po różnych 
okolicach kraju, zaznaczyć należy następujące rodzaje pracy: 
1) w gałęzi kruszcowo-ziemnej: garncarstwo, kaflarstwo, wyrób 
kamieni młyńskich, kamieniarstwo, ceglarstwo, w yroby z bursz­
tynu  (pod Ostrołęką), w apniarnie włościańskie, wyrób osełek, 
eksploatację torfu, roboty  zduńskie, przem ysł metalowy (ko­
wale, stelmachy, ślusarze, wyrób noży, siekier kłódek, zamków, 
łyżek kutych, gwoździ, osi, blacharstwo), 2) w produkcji ro ­
ślinnej: kaszarstwo, wyrób gontów, bednarstwo, stolarstwo, wy­
rób  narzędzi rolniczych, wozów, sani, obręczy, beczek, kone­
wek, zabawek, wyrób łyżek, fajek, chodaków, mioteł, lasek, to- 
karstwo, koszykarstwo, sitarstw o (w Biłgorajskiem), 3) w prze­
tw orach zwierzęcych: garbarstw o, rym arstwo, szewctwo, kożu- 
charstwo, przeróbka skór i rogów, guzikarstwo, wyrób b ry n ­
dzy, serów i gomółek i t. d. W różnych okolicach kraju  spo­
tyka się nieraz sukiennictwo i płóciennictwo włościańskie, nad­
to powroźnictwo, sieciarstwo, hafciarstwo, koronkarstw o i ezap- 
nictwo. Ogółem wytwórczość przemysłowa ludu obejmuje około 
30 gałęzi przem ysłu drobnego. Przem ysł ten od szeregu dziesię­
cioleci nie rozwija się, a nawet wskutek konkurencji przem y­
słu fabrycznego w wielu swych działach zanika. Zajmują się 
nim włościanie, głównie drobnorolni, dodatkowo obok pracy 
rolnej.

Całą wartość roczną produkcji drobnej (rzemiosła, przem ysł 
domowy i rozdzielczy) w Królestwie Polskiem określić można 
sumą 150 do 200 milj. rb., a liczbę zatrudnionych faktycznie 
w przem yśle rzemieślniczym pracowników na 120 do 150 tys. 
osób. Niestety, trzeba tu  poprzestać na przypuszczalnej cyfrze, 
statystyka bowiem dotychczasowa liczb nawet przypuszczalnych 
nie notuje.

PRZEMYSŁ W ZIEMIACH POD PANOWANIEM 
NIEMIECKIEM.

Poznańskie i Prusy Zachodnie stopniem  swego uprzem ysło­
wienia stoją znacznie niżej od Królestwa Polskiego, jednak 
przem ysł i w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, u trzy ­
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mujący się przeważnie na stopie drobniejszej produkcji, g ra 
rolę niepoślednią, zatrudniając: w Poznańskiem (w 1907 roku) 
162 tysiące robotników w 43 tys. przedsiębiorstw , a w P ru ­
sach Królewskich (w 1,907 r.) 146 tys. rob. w 35 tys. p rzed ­
siębiorstw.*) O małym stopniu koncentracji w tym przem yśle 
możemy wnosić stąd, że w obu tych dzielnicach na 1 przed­
siębiorstwo przypadało przeciętnie około 4 robotników. Jednak 
przem ysł większy i średni istnieje tutaj, albowiem w Poznań­
skiem mamy 371 przedsiębiorstw  przemysłowych, mających po­
wyżej 50 rob. (pracowało w nich 47,341 rob.) i 3,260 przedsię­
biorstw , mających od 6 do 50 rob. (z ogólną liczbą 45,013 rob.), 
a w Prusach Zachodnich widzimy 376 zakładów, zatrudniają­
cych powyżej 50 rb. (z ogólną liczbą 54,308 i’ob.) i 2,687 za­
kładów, mających po 6 do 50 robotników (pracowało w nich 
37,360 rob.). Na zakłady bardzo małe (poniżej 6 rob.) p rzy ­
padało w 1907 roku w Poznańskiem 39,525 przedsiębiorstw  
z 69,762 rob., w Prusach Zachodnich 31,863 przedsiębiorstw a 
z 54,851 rob. Właściwie mówiąc, te zakłady najdrobniejsze są 
tak  drobne, że i w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
przeciętnie wypada mniej niż po 2 osoby na przedsiębiorstw o 
(około 13/t ). Najwidoczniej są wśród nich dziesiątki tysię­
cy przedsiębiorstw , w których pracuje tylko sam właściciel 
i wiele takich, w których prócz właściciela pracuje najwyżej 
1 najem ny pracownik; ta kategorja przem ysłu odpowiada d ro ­
bnym  w arsztatom  rzemieślniczym i przemysłowi domowemu 
Królestwa.

Przem ysł obu dzielnic w ostatnich dziesięcioleciach wyka­
zuje stały wzrost i rozwój. Uwydatnią to następujące dane:

T A B L I C A  CLNIY.

L iczb a  p rz e d s ię b io rs tw  
p rz e m y sło w y c h L iczb a  ro b o tn . p rz e m y sł.

R ok  1882 1895 1907 1882 1895 1907

P o z n a ń s k i e  
P r u s y  Z a c h .

45,853
37,914

44,341
37,354

43,156
34,920

100,978
87,968

130,754
111,612

162,116
146,519

*) N ie licząc  p rz e d s ię b io rs tw  k o m u n ik a c y jn y c h , u b ezp ie czen io w y ch , 
h a n d lo w y c h  i t. p.



P rzy  zmniejszającej się liczbie przedsiębiorstw , co świadczy 
o pewnym postępie koncentracji, widzimy duży wzrost ilości 
robotników.

Z następującej tablicy przekonamy się, jak rozwijały się 
w okresie 1895— 1907 r. przem ysł większy, średni i drobny:

— 310 —

T A B L I C A  CLXV.

Rok
Poznańskie Prusy Zachodnie

Liczba
zakład.

Liczba
robotn.

Liczba
zakład.

Liczba
robotn.

Zakłady większe 
(powyżej 50 robotników)

1895
1907

233
371

28,930
47,341

187
376

29,452
54,308

Zakłady średnie 
(od 6—50 robotników)

1895
1907

2,467
3,260

31,313
45,013

2,084
.2,687

26,583
37,360

Zakłady najdrobniejsze 1895
1907

41,641
39,525

70,511
69,762

35,093
31,863

55,577
54,851

Dane, w tablicy powyższej zawarte, świadczą o względnie 
znacznym wzroście przem ysłu większego (zwłaszcza w P ru ­
sach Zachodnich) i średniego, przemjrsł zaś najdrobniejszy 
wykazuje w obu dzielnicach zmniejszenie i liczby przedsię­
biorstw  i liczby pracowników. Przypuszczać można, że liczba 
osób, pracujących w przem yśle obu dzielnic dosięgła lub mo­
że przeniosła w latach następnych (sześciu czy siedmiu) 400 
tysięcy osób.

Dla zorjentowania się, w jakim stopniu różne rodzaje p rze­
m ysłu reprezentowane są w obu rozpatryw anych dzielnicach, 
podamy liczbę zakładów i robotników (patrz tablica CLXVI, 
str. 311) według poszczególnych działów przem ysłu (w 1907 r.).

Pierwsze miejsce w obu dzielnicach zajmuje przem ysł bu­
dowlany; nie jest to przem ysł drobny, gdyż w zakładach 
większych zatrudnia: w Poznańskiem 23 tys. robotn., w P ru -  
siech Zachodnich 17 tys. rob., a w średnich w Poznańskiem 
12 tys. rob., w Prusiech Zachodnich 9 tys. rob.

Drugie miejsce zajmuje przem ysł metalowy i mechaniczny, 
zatrudniający w obu dzielnicach razem przeszło 48 tysięcy ro 
botników.

Na trzeciem  miejscu stoi przem ysł spożywczy (47 tys. rob., 
kilkadziesiąt cukrowni, kilkaset gorzelni); na czwartem — kon-
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T A B L I C A  CLXVI.

Poznańskie Prusy Zachodnie

Liczba
zakład.

Liczba
robotn.

Liczba
zakład.

Liczba
robotn.

Górnictwo i hutnictw o . . 80 1,381 62 1,188

Przem ysł kamień, i ziemny . 956 15,343 765 10,812

„ metalowy . . . 3,776 9,420 3,057 11,042

Budowa maszyn i instrum ent. 2,318 10,443 1,821 17,622

Przem ysł chemiczny . . . 167 1,338 149 1,360

Mydło, świece, pokost, olej i t.d. 140 932 51 1,131

Przem ysł w łóknisty . '.  . . 396 809 279 1,012

P a p ie r n ic tw o ........................... 199 957 153 1,134

Skóra ........................................... 909 2,171 770 1,610

D r z e w o ...................................... 3,630 14,961 : 3,454 15,397

Przem ysł spożywczy . . . 8,380 30,690 5,736 26,237

W yrób o d z i e ż y ...................... 14,933 25,727 12,568 20,752

Zakłady czyszczenia . . . 2,673 4,390 1,933 3,726

Przem ysł budowlany . . . 4,318 41,427 3,872 31,266

„ poligraficzny . . 266 2,063 218
V,

2,138

Sztuka stosowana do przem. 35 64
1 3 2

92

♦ 4 3 ,1 5 6
I

162,116 3 4 ,9 2 0 1 4 6 ,5 1 9

fekcyjny (46 tys. rob.). W ydatniejsze miejsce zajmuje przem ysł 
drzewny (30 tys. ro b .,- ta r ta k i ,  stolarnie), oraz kam ieniarski 
i ziemny (26 tys. rob.).

Danych, dotyczących wartości produkcji przemysłowej w Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich, w źródłach statystycznych 
nie znajdujemy. Gdybyśmy przyjęli za normę rocznej wy­
twórczości na 1 robotnika sumę 4,000 mk., t. j. około 2,000 rb .
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(nieco niższą od przeciętnej dla przem ysłu Królestwa), w ar­
tość produkcji przemysłowej w Poznańskiem możnaby podać 
na 648 milj. m arek (300 milj. rb.), a w Prusiech Zachodnich 
na 586 milj. mk. (270 milj. rb.), ogółem na z gór  ̂ 1,200 milj. mk. 
(570 milj. rb.).

W omawianych 2 dzielnicach przem ysł ogniskuje się głów­
nie w miastach: Poznaniu, Bydgoszczy, Elblągu, Gdańsku, To­
run iu  i in. Po wsiach znajdujemy tylko cukrownie, gorzelnie, 
m łyny i zakłady, obrabiające drzewo. Liczne są fabryki m a­
szyn rolniczych, -wśród nich duże fabryki: Cegielskiego w Po­
znaniu i Głogowskiego w Inowrocławiu.

Poznańskie posiada 20 cukrowni, z których 12 należy do du­
żych towarzystw akcyjnych. Polskiemi są cukrownie „Kruszwi­
ca” i „Gniezno”, w pięciu innych Polacy są współwłaściciela­
mi, pozostałe reprezentują kapitał niemiecki. Kapitał zakła­
dowy wszystkich 20 cukrowni wynosi 20,7 miljonów marek, 
obszar plantacji buraków (w 1913 r.) 112 tysięcy morgów 
(63 tys. ha), produkcja buraków z górą 2 milj. tonn (17,6 milj. 
korcy), produkcja cukru około 20 milj. pudów rocznie. P rusy  
Zachodnie m ają 18 cukrowni, obszar plantacji buraków wyno­
sił w 1913 r. 56 tys. morgów (31 tys. ha), plon buraków' 7‘/2 milj. 
korcy, produkcja cukru 8 milj. pud.

W przem yśle ceramicznym Poznańskie ma: 24 fabryki kafli, 
kilka fabryk, produkujących cegłę ogniotrwałą, wyroby g li­
niane, fajansowe i porcelanowa, z ogólną produkcją ponad 
3 milj. rb . rocznie, oraz szereg cegielni, fab iyk  dachówek 
i sączków'.

Przem ysł włóknisty utrzym uje się na stopie przem ysłu 
drobnego (po 3 osoby na 1 zakład w Prusiech Zach., po 2 osoby 
w Poznańskiem)

Poznańskie ma sporo dużych browarów, dużą polską fabrykę 
wyrobów tytuniowych.

Dr. Daszyńska-Golińska (1. c., s tr . 106) przytacza dane, do­
tyczące liczby polskich zakładów fabrycznych w r. 1911—12. 
Poznańskie miało ich 705 (Śląsk tylko 32), najwięcej było ich 
w' przem yśle spożywczym (267), drzewnym (99), m ineralnym  
(77) i t. d. Pow itały  w r. 1910 Związek fabrykantów' polskich 
ma na celu między innemi popieranie przedsiębiorstw  przem y­
słowych, głównie tych, które się posiłkują surowrcami krajowymi *).

*) D r . '  Z .  D aszy ń sk a -G o liń sk a , 1. c .,  s tr . 110.

t



Śląsk Górny. Odrębnym charakterem  uprzem ysłowienia od­
znacza się Śląsk Górny. Poza wysoko rozwiniętem  górnic­
twem węglowem i m etalurgią, Śląsk Górny posiada liczne 
i rozm aite fabryki, należące niemal do wszystkich gałęzi 
przem ysłu, a chętnie się lokujące w pobliżu kopalń węgla; to 
też widzimy tu  i przem ysł włóknisty, i znaczny przem ysł 
ceramiczny, cementowy’ i wapienny, i przem ysł drzewny, jak 
również różne działy przem ysłu spożywczego' (200 gorzelni, 
13 cukrowni, 1000 młynów), skórnictwo, papiernictwo (nie­
znaczne), wreszcie rozw inięty przem ysł chemiczny (100 fa­
bryk, największe wśród nich to fabryki kwasu siarczanego). 
W szystkie te gałęzie przem ysłu razem wzięte nie dorówny- 
wują jednak górnictw u i hutnictw u w kraju. J. Grabiec taką 
daje charakterystykę górno-śląskiego okręgu przemysłowego. 
„Na Śląsku Opolskim bezwzględnie nad rzemiosłem i rękodziel­
nictwem przeważa na olbrzymiej postawiony stopie przem ysł 
wielki, ześrodkoAvany w sąsiedztwie Zagłębia Dąbrowskiego, 
Księstwa Krakowskiego, oraz Cieszyńskiego, między rzekami 
Wisłą, dopływem Przemszy, Brynicą i dopływem Odry, Kłod- 
nicą. Szczególniej ożywiony jest tró jkąt, którego punktam i 
krańcowemi są miasta: Gliwice, Bytom i leżące .p rzy  zbiegu 
granic trzech mocarstw rozbiorowych — Mysłowice*). Podróżnik 
jedzie tam wciąż wśród piętrzących się kominów fabrycznych, 
widać wciąż łuny hut olbrzym ich po kraju, osnutych naj­
gęstszą bodaj w Europie siecią łinji kolejowych, tramwajowych, 
szos i mającym niesłychanie gęstą ludność. Dość powiedzieć, 
że okolica ta na 603 kilom etrach kwadr, wyżywia 670 tys. 
ludności (dziś już znacznie więcej! przyp. autora). 3l/2 tysięcy 
kopalni i fabryk  wszelkiego rodzaju zatrudnia bezpośrednio 
kilkaset tysięcy **) robotników i robotn ic”.

Wartość produkcji przemysłowej Śląska Górnego bez gó r­
nictwa i hutnictw a szacować można (przy blisko 100 tys. ro ­
botników) na sumę 200 do 250 milj. rb. rocznie.
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W Prusach Książęcych, czyli W schodnich, przem ysł g rupu­
jący się w miastach, głównie w dwóch północnych rejencjach, 
Gąbińskiej i Królewieckiej, jest w rękach niemal wyłącznie

*) L eżą  w  ty m  tró jk ą c ie  d w a d u że  c e n tra  p rz e m y s łu  H u ta  K ró ­
le w sk a  i K atow ice. In n e  m ia s ta  Ś lą sk a  G ó rn eg o  p a trz  s tr .  46. (Przyjiis. 
autora).

**) D o 300 ty s .



przedsiębiorców  narodowości niemieckiej (40.060 zakładów 
w 1907 r.), a wśród ludności robotniczej, liczącej 155 tys. 
osób, odsetek Polaków jest znikomy. Przem ysł to przeważnie 
drobniejszy, ma cecby naogół podobne do przem ysłu w Po- 
znańskiem i P rusach Zachodnich.

Wartość produkcji przemysłowej Poznańskiego, P ru s  Zachod­
nich i Śląska Górnego razem  (bez górnictwa i hutnictw a 
śląskiego) wynosi około 800 milj. rb. (1,6 do 1,7 m iljardów mk.).

** *
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PR Z E M Y SŁ  G A L IC JI I  ŚLĄSK A  C IESZY Ń SK IEG O .

Galicja. W dziesięcioleciu przedwojennem Galicja wkroczyła 
na drogę uprzemysłowienia, k tóre w ciągu tylu poprzednich 
dziesięcioleci hamowane było przez różne czynniki i zewnętrz­
nej, pozakrajowej, i wewnętrznej na tu ry  (patrz str. 1 i 7 i 119).

W arunki dla rozwoju przem ysłu w Galicji uznaje dr. Bu­
jak*), naogół biorąc, za „trudne, ale przecież niezupełnie n ie­
pom yślne”. W śród warunków niepom yślnych na pierwszem 
m iejscu stawia b rak  wybrzeża m orskiego i taniej m orskiej ko­
m unikacji do wymiany wszechświatowej, zaznaczając, że jednak 
b rak  tego w arunku nie wyklucza możliwości poważnego roz­
woju przem ysłu. Drugim  brakiem  było to, że Galicja, jako 
niew yodrębniona część składowa państwa austrjackiego, nie 
mogła prowadzić własnej polityki handlowej, celnej i taryfowej 
(kolejowej), odpowiadającej jej interesom  gospodarczym, lecz 
zmuszona była podlegać w tym względzie woli silniejszych p ro ­
wincji przemysłowych zachodnio austrjaekich (A ustrji właściwej, 
ziem czeskich). Należy się spodziewać, że działanie tych ujem ­
nych czynników w przyszłości ustanie.

Powoływany przez dr. Bujaka, jako dalsza przeszkoda w roz­
woju przem ysłu, b rak  obfitych pokładów dobrej rudy  żelaz­
nej i wyborowej jakości węgla kamiennego (koksującego), 
utrudniający produkcję żelaza i stali, nie powinien być brany, 
zdaniem naszem, w rachubę; co do żelaza dlatego, że nawet 
kraje, nie mające dostatecznej ilości ru d  żelaznych, mogą na 
wysokiej stopie utrzym ywać swą m etalurgję (dowodem Śląsk 
Górny), co do węgla zaś dlatego, że nowoodkryte pokłady wę­
gla galicyjskiego (na południo-zachód od Krakowa) zawierają

*) „G a lic ja”, t, I I , s t i \  298.
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w obfitości węgiel tłusty, ewentualnie zaś węgiel właściwego 
gatunku można dowozić z łatwością z poblizkiego Śląska Cie­
szyńskiego.

Natomiast, wśród warunków sprzyjających uprzem ysłowie­
niu Galicji, dr. Bujak wymienia: 1) gęste zaludnienie i ogromne 
zasoby sił roboczych, dosyć tanich, pojętnych, i w znacznym 
stopniu z pracą przemysłową (na em igracji zarobkowej) obezna­
nych, 2) dostateczną ilość wystarczająco wykwalifikowanych 
inteligentnych sił technicznych, 3) obszerny rynek  wewnętrzny 
(konsumcję własną) z 8 mil jonową ludnością o rosnącej ku ltu ­
rze i oświacie (a dodajmy — in spe — i rynek na sąsiednich 
obszarach polskich), 4) obfite i tanie środki motorowe: węgiel, 
spadki wodne, ropę (patrz rozdział p. t. „Źródła energji”, 
str. 92), 5) niezłe już naogół środki komunikacyjne, 6) p rze­
pisy prawne i urządzenia społeczne te same, k tóre służyły 
wyżej rozw iniętem u przemysłowi austrjackiem u i czeskiemu. 
Brak jeszcze było przemysłowi galicyjskiemu: kapitałów obfi­
tych i rzutkich, garnących się do przem ysłu, oraz nowoczesnej 
przedsiębiorczości, przypuszczał jednak dr. Bujak, z pewną 
dozą i słuszności i koniecznego optymizmu, że i przedsiębior­
czość w społeczeństwie można byłoby rozbudzić i wykształcić, 
i kapitały potrzebne wynaleźć czy to w kraju, czy nawet za­
granicą i do umieszczenia w przem yśle galicyjskim  zachęcić.

Co do kierunku, w jakim  politykę uprzemysłowienia nale­
żałoby przeprowadzić, wskazywał dr. Bujak, że 1) kraj powi­
nien zająć się tą  formą, k tó ra  jest najważniejszą w dzisiejszym 
stanie przem ysłu, a k tórej nam najwięcej brak, t. j. wyłącznie 
popierać przem ysł fabryczny, 2) rozwijać przedewszystkiem  
te przem ysły, k tóre się opierają na krajowych surowcach i na 
znacznej konsumcji wewnętrznej, oraz te, k tóre polegają na 
znacznem zużytkowaniu sił roboczych, Galicja bowiem odzna­
cza się (jak to widzieliśmy w rozdziale mówiącym o emigracji) 
przedewszystkiem  znacznemi masami szukających zajęcia rąk 
roboczych.

Podobne, aczkolwiek szersze, stawia zadania przemysłowi 
galicyjskiem u drugi badacz tego przem ysłu, ekonomista k ra­
kowski, dr. Aleksander Szczepański. W ychodzi on z założenia, 
że Galicja, kraj rolniczy, a gęsto zaludniony, odznacza się 
dwiema cechami ujemnemi: 1) ma niedobór wytwórczości ro l­
nej, 2) ma wielką em igrację ludności, i zarobkową, i stałą. 
Środkami zaradczemi na te niedomagania winny być: podnie­
sienie na możliwie najwyższy stopień gospodarstwa rolnego, 
uszczuplenie wielkiej własności ziemskiej na rzecz włościaństwa 
i uprzemysłowienie kraju. Przem ysł powinien zatrzym ać przy
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krajowym  warsztacie pracy ludność, dającą wychodźtwo. Dla- 
iego  przem ysł w Galicji: 1) winien być jaknajbardziej prze­
twórczym, t. j. zużytkowywać możliwie najwięcej ludzkiej p ra ­
cy, nie ograniczać się do wydobycia surowców z ziemi lub 
powierzchownej obróbki, lecz rzucać na rynek tow ary gotowe, 
wykończone, przeprowadzone przez wszystkie fazy przetwór- 
czości, 2) winien pozostawać w najściślejszym związku z gospo- 
dai’stwem rolnem, być odbiorcą jego płodów roślinnych i ho­
dowli. Jednak, nie zacieśniając się granicam i rynku k le jo ­
wego, zbyt szczupłego, by mógł wchłaniać wytwórczość dużych, 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw , winien przem ysł Galicji 
wytwarzać towary wysoko-wartościowe dla wymiany między­
narodowej.

Dodajmy w tern miejscu, że Galicja, posiadająca i wielkie 
zasoby rąk  roboczych, i obfite źródła energji, i wielkie bo­
gactwa m ineralne, mogłaby znakomicie rozwinąć przem ysły, 
oparte  na przywożonych surowcach, w pierwszej linji przem ysł 
bawełniany, a nadto przem ysł chemiczny. Do stworzenia prze­
mysłu bawełnianego nawoływał jeszcze Stanisław Szczepanow- 
ski, k tó ry  w swej „Nędzy Galicji” pisał w r. 1888: „należałoby 
zacząć od przem ysłu bawełnianego... Zakład taki, jakie często 
zwiedzałem i badałem w Manchester, mający 30,000 wrzecion 
i 480 warsztatów tkackich, postawiony blizko Krakowa, mógł­
by śmiało konkurować z dosyć zastarzałemi fabrykam i austrjac- 
kiem i” .

Pod wyżej wyłuszczonemi względami dotychczasowy prze­
m ysł przetw órczy Galicji dalekim był jeszcze od spełniania 
przynależnej mu roli. Przekroczywszy Rubikon bezczynu, 
apatji i braku przedsiębiorczości, postawiwszy pierwsze kroki, 
szukał on dopiero swej drogi.

W artość i rozm iary wytwórczości poszczególnych gałęzi 
przem ysłu fabrycznego Galicji uwydatni nam tablica CLXYII, 
na str. 317.*)

Ogółem tedy przem ysł fabryczny Galicji miał w 1910 roku 
około 4 tys. przedsiębiorstw , w których pracowało 88 tys. 
robotn., roczna wartość produkcji wynosiła około 540 milj. 
koron, t. j. 216 milj. rub li (z górnictwem  przeszło 630 milj. 
koron =  252 m. rb.).

S tatystyka Izb Handlowych (krakowskiej, lwowskiej i brodz- 
kiej) podawała dla r. 1902 w całej Galicji liczbę przedsiębiorstw

*) A. Krzyżanowski i K. Kumaniecki, 1. c.; dr. A. Szezepanowski: 
„Rozwój przemysłu w Galicji” 1916 r.
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T A B L I C A  CLXVII.

Liczba
przedsię­
biorstw

Liczba
robotników

Wartość 
produkcji 

w tys: kor.

Przem ysł spożywczy . . . . 1,501 20,774 299,164
„ chemiczny . . . . 127 5,075 50,332
„ d r z e w n y ...................... 284 12,469 50,200
„ zięmno-ceramiczny . 1,455 21,797 39,090
„ metalowy i mechan. . 150 11,229 32,000
„ włóknisty . . . . 56 5,300 31,500
„ papierniczy . . . . 53 , 3,500 13,743
„ graficzny . . . . . 87 2,225 8,250
„ zwierzęcy . . . . 66 1,077 8,090
„ konfekcyjny . . . . 27 789 3,155
„ celluloid. i kauczuk. 3 124 55

Zakłady elektryczne . . . . 28 393 3,320
„ połączone ..................... 149 3,513 —

Ogółem przemysł przetwórczy . 3,986 88,265 538,899

G ó rn ic tw o ...................................... 105 12,319 90,000*)
H u tn ic tw o ...................................... 2 1,224 5,148

Ogółem przemysł z górn. i hutn. 4,093 101,808 634,047

wraz z przemysłem domowym na 151 tys. (bez przem ysłu gos- 
podnio-szynkarskiego), liczbę robotników w nich na 296 tys. 
osób **).

Pierwsze miejsce w przem yśle Galicji zajmuje przem ysł 
spożywczy, w którym  główna, rolę gra produkcja młynów 
(170milj. kor.***), gorzelni (54 milj. kor.****) i browarów (23 milj.

*) Szczepański podaje 60 — 120 miljonów koron, w zależności od 
zmiany cen w nafcie.

**) Krzyżanowski i Kumaniecki, 1. c.
***) Węgry „zasypują" Galicję swoją mąką, która nadto w swoich 

młynach przerabia część zboża węgierskiego.
****) Gorzelnie galicyjskie produkują przeszło 50% spirytusu ponad 

spożycie krajowe.
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kor.); największy brow ar—w Okocimiu (Goetz-Okocimskiego). 
Cukrowni ma Galicja tylko dwie: w Przew orsku i Chodorowie. 
W  przemyśle chemicznym (50 milj. kor.) największą produkcję 
dają rafinerje  nafty, k tóre jak widzieliśmy wyżej, zaledwie 
część wydobywanej w Galicji ropy poddają obróbce, resztę 
pracy pozostawiając innym  rafinerjom  w A ustrji i W ęgrzech. 
W przem yśle drzewnym głównie pracują tartak i (45 milj. ko­
ron), na właściwy wyrób fabryczny (meble i t. p.) przypada 
tylko 5 milj. kor. Podobnie w przem yśle kamieniarsko-ziem- 
nym na 39 milj. koron wartości produkcji na ceramikę lepszych 
rodzajów przypada tylko około 5 milj. kor. Przem ysł włók­
nisty  fabryczny (56 fabryk i 5.300 robotn.) skupia się głównie 
na pograniczu Śląska w Białej, przeważa w nim przem ysł weł­
niany. W przem yśle metalowym i mechanicznym wyróżniają 
się fabryki narzędzi wiertniczych i przyborów  nafciarskich.

W Galicji Zachodniej największem ożywieniem przemysło- 
wem odznaczają się strony Krakowskie i pogranicze Śląska: 
Kraków, Podgórze, Tarnów, Biała, Żywiec, Oświęcim, Trzobi- 
nia i t. d. W Galicji W schodniej przem ysł ma siedliska we 
Lwowie, Tarnopolu, Stanisławowie, Kołomyi oraz Drohobyczu 
z okolicą (rafinerje nafty) i t. d.

Śląsk Cieszyński na niewielkiem tery torjum  rozw inął nie­
zmiernie ożywioną i urozm aiconą działalność przemysłową. 
Dość powiedzieć, że na 435 tys. mieszkańców zatrudn iał on 
w 1909 r. w 4l/2 tysiącach przedsiębiorstw  przemysłowych 
około 90 tysięcy osób, z czego na większe zakłady przypada­
ło*): I*/* tysiąca przedsiębiorstw  i 78 tys. robotników**).

W tych liczbach mieszczą się jednak i liczby przedsię­
biorstw  i robotników  górniczo-hutniczych (50 przedsięb., trz y ­
dzieści kilka tys. robotn.)

Wartość całej produkcji przemysłowej Śląska Cieszyńskiego 
(bez górnictwa) w blisko 4l/i tys. przedsiębiorstw  przy  50 ty ­
siącach robotników obliczyć możemy (licząc po 5 tys. koron =  
2.000 rb . na 1 robotnika) na sumę 250 milj. koron (100 milj. 
rb . rocznie), z górnictwem  i hutnictwem 370 milj. koron 
(148 milj rb.).

*) J. Grabiec, 1. c., str. 96.
**) Kilka lat wcześniej, bo w 1902 r„ cały przemysł wytwórczy 

Śląska Cieszyńskiego zatrudniał 72 tys. osób w 4’/, tys. przedsiębiorstw  
ibez „przemysłu" gospodnio-szynkarskiego), z czego na przedsiębior­
stwa większe i średnie przypadało około 2 tysięcy zakładów z 65 ty­
siącami robotników. Na podstawie danych „Statystyki Polski”, Krzyż, 
i Kum., str. 201.
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Przem ysł Śląska Cieszyńskiego rozpada się na 2 główne 
okręgi: zachodni — górniczy (zagłębie Ostrowsko-Karwińskie) 
i  wschodni — będący siedliskiem przem ysłu tkackiego (przemysł 
Bielski).

Przem ysł tkacki skupia się głównie w mieście Bielsku i  oko­
licy, na pograniczu Galicji (tuż obok Białej); w 208 przedsię­
biorstwach zatrudniał w 1902 r. 7.687 robotników, wartość 
jego pi’odukcji obliczać można na 40 do 50 milj. koron. Znacz­
niejszą produkcję daje przem ysł metalowy, chemiczny, budo­
wlany, drzewny, papierniczo-graficzny, spożywczy, oraz będący 
na stopie drobnej produkcji konfekcyjny.

Życie przemysłowe Śląska Cieszyńskiego wykazuje w zrasta­
jącą łączność organiczną z rozwojem przemysłowym Galicji, 
z k tórą łączą go węzły geograficzno, geologiczne, narodowe, 
polityczno-społeczne i kulturalne.

Wartość rocznej produkcji przemysłowej Galicji i Śląska Cie­
szyńskiego razem  (bez górnictwa i hutnictwa) zawrzeć się da 
w  ogólnej sumie 790 milj. koron (w okrągłej liczbie 800 milj. 
kor., czyli 320 milj. rb.), z górnictwem  i hutnictwem  w okrągłej 
liczbie 1 miljarda koron, czyli 400 milj. rb., nie licząc galicyj­
skiego przem ysłu domowego i najdrobniejszego.

;-V -‘

PRZEMYSŁ W DZIELNICACH WSCHODNICH. ’ '

W śród mało uprzem ysłowionych ziem dzielnic wschodnich 
■względnie znaczniejszym skupieniem  industrjalizacji odznaczają 
się  W ołyń, Podole i Ukraina od Litwy, Inflant i Białej Rusi; 
najbardziej uprzem ysłowioną jest Kijowszczyzna.

W przem yśle dzielnic wschodnich najw ybitniejsze miejsce 
zajm uje przem ysł spożywczy, oraz pienvotna obróbka płodów 
roślinnych (tartaki), przem ysł m ineralny i garbarstw o.

Ze względu na nieco odrębny charak ter uprzem ysłowienia 
ziem  litew'sko-łotewrsko-białoruskich a dzielnic ruskich, będzie­
m y o nich mówili osobno.

W pierwszej z omawianych dzielnic ważniejsze miejsce zaj­
muje ziemia Grodzieńska. W r. 1909 było tu 3,619 fabryk z 22 tys. 
robotników  i 27 milj. rb . wartości produkcji. Ważnem ognis­
kiem przemysłowem jest tu Białystok, od lat zgórą 80 sied­
lisko przem ysłu tkackiego, wełnianego. Stał się środowiskiem 
przem ysłu po 1831 r., gdy, w skutek odcięcia Królestwa od 
Cesarstwa kordonem  celnym, liczne fabryki sukienne z Kró­
lestw a tu  właśnie przeniosły swe ' warsztaty. Białystok ma k il­
kaset fabryk, zatrudniał od 7 do 10 tys. robotników. Znacz­
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niejsze punkty przemysłowe poza Białymstokiem były to: 
Grodno (2,500 rob.), Brześć Litewski (460 zakł. przem., 1,200 l-ob.), 
Krynki (garbarnie) i in. Poza przemysłem tkackim  okręgu 1 
białostockiego znaczniejszą produkcyjność w ziemi grodzień­
skiej wykazywały przem ysły: spożywczy, garbarsk i i drzewny 
(głównie tartaki).

W ziemi Kowieńskiej w r. 1908 było 2,084 zakłady p rze­
mysłowe z 9 tys. robotn. i 14 milj. rb. wart. prod. W ażniejsze 
miejsce zajmowały: gorzelnie, młjmy, garbarnie, przem ysł me­
talowy (drut, kłódki, okucia), tartak i, fabryki zapałek. W ydat­
niejsze punkty przemysłowe: Kowno, mające kilka znaczniej­
szych fabryk (5.200 robotn.), Szawle.

Ziemia Wileńska miała wl 90S r. 1,920 zakładów przem ysło­
wych, 13 tys. robotn., 17 milj. rb. wart, prod. Ważniejsze dzia­
ły  stanowiły: przem ysł spożywczy (4 tys. robotników, gorzel­
nie, brow ary, miodosytnie), zwierzęcy (garbarnie) i m ineralny. 
W ydatniejsze punkty przemysłowe: Wilno (7 tys. rob.), Smor- 
gonie (garbarstwo, 1.500 rob.).

Ziemia Mińska miała 439 zakładów przem., 10 tys. robotn i­
ków, 32 milj. rb . wart. prod. Główniejsze gałęzie wytwórczości 
stanowiły: gorzelnie (21 milj. rb.), przem ysł drzewny, fabryki 
zapałek, w yroby szklarnie; ważniejsze punkty przemysłowe: 
Mińsk, Pińsk, Borysów, Bobrujsk.

Ziemia Witebska miała w 1909 r. 1,224 zakł. , przem ysłowe 
z 9 tys. rob. i 7 milj. rb. wart. prod. Ważniejsze działy: p rze­
mysł roślinny, gorzelnie, 1 większy zakład przędzalnictw a 
lnianego (1 tys. rob., 1 milj. rb. wart. produkcji), 2 fabr. zapałek, 
fabryka igieł, 2 dystylarnie, 2 fabryki szklarnie, przem ysł 
zwierzęcy. W ydatniejsze punkty przemysłowe: Dźwińsk, W i­
tebsk.

Ziemia Mohylowska miała w 1908 r. 3,302 zakł. przem., 
12 tj^s. robotn. i 13 milj. rb . w. prod. Ważniejsze działy: p rze­
mysł papierniczy (fabryka Dobruska w pow. Homelskim* 
21/3 milj. rb . wart. prod.), gorzelnictwo. Główniejsze punkty  
przemysłowe: Mohylów, Ilom el z powiatem.

Przem ysł wyliczonych 6 ziem utrzym uje się naogół na sto­
pie drobnej lub średniej produkcji; ogólna ilość zakładów wy­
nosiła w 1908/9 roku 12,588 z 75,000 robotników i 110 milj. 
rb. wart. produkcji.

W śród ziem Rusi pierwsze miejsce pod względem przem y­
słowym zajmuje ziemia Kijowska. Liczono w niej w 1909 r ,  
zakładów przemysłowych (z produkcją powyżej 1.000 rb. rocz­
nie) 712, robotników pracowało w zakładach podlegających 
inspekcji fabrycznej 65 tysięcy, wartość produkcji w ynosiła
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173 inilj. rb. Z tej liczby w miastach było 221 fabryk z p ro ­
dukcją 27 miljonów rubli, poza m iastami 504 fabryki z p ro ­
dukcją 146 milj. rb . Pierwszo miejsce w przem yśle kijowskiej 
U krainy zajmuje przemysł cukrowniczy. Cukrowni w 1909 r. 
było 74 z produkcją cukru wartości 84 milj. rb. i 36 tyś. ro ­
botników. Rafinerje cukru m iały 6 tys. rob., dały produkcję 
34 milj. rb.. Miejsce drugie zajmowały gorzelnie z produkcją 
22 milj. rb., trzecie—m łyny (12 milj. rb.), dalej idą: m etalur- 
gja (6 milj. i’b.), fabr. tytuniowe (4 milj. rb'.), garbarnie, przem. 
papier.-graficzny i t. d.*). Główne ośrodki przem ysłu stanowią: 
Kijów i Berdyczów; cukrownictwo skupia się. głównie W  po­
wiatach: Zwinogródzkim, Berdyczowskim i Skwirskim.

Podole miało w 1909 r. 5.335 zakładów przemysłowych, 
39 tys. robotn., 75 milj. rb . w. prod., w tej liczbie 291 fabryk 
większych z 30 tys. rob. Pierwsze miejsce należy tu  do 
cukrownictwa (53 cukrownie, 24 tys. robotn., 58 milj. rb. 
w. prod.); inne działy przem ysłu słabo były reprezentow a­
ne: m łyny dały produkcję 6 milj. rb . (7 tys. rob.), fabryki ty - 
tuniowe 1 milj. rb ., tej samej wysokości wytwórczość miały 
przemysły: kruszcowó-m ineralny i sukienny. Znaezniejszem 
uprzemysłowieniem nie odznaczało się żadne z m iast Podola.

Wołyń m iał w 1909 r. 1633 zakł. przemysłowe z 23 tys. rob. 
i 52 milj. rb . w art. prod. W ażniejsze gałęzie produkcji stano­
wiły: m łynarstwo (22‘/a milj. rb.), cukrownictwo (12 milj. rb.), 
gorzelnie (5 milj. rb.), przem ysł m ineralny (2l/a milj. rb., głów­
nie fajans i porcelana z kaolinu wołyńskiego, cement, szkło), 
włókiennictwo (81/* milj- rb.), prz. drzewny (1,2 milj. rb.). 
Główniejszy punkt przemysłowy: Żytomierz.

Ogółem przemysł na Rusi w 1908/9 r. w 7.680 zakładach 
przem ysłowych zatrudniał z górą 127 tys. rob., wartość p ro ­
dukcji wynosiła z górą 300 milj. rubli**).

Razem przemysł dzielnic wschodnich liczył w 1908/9 r.: 
20.268 zakładów przemysłowych z przeszło 202,000 robotników 
i z wartością produkcji 410 milj. rubli***).

' - ** *

’ ) Rzemieślników w ziemi kijowskiej było w 1908 r. 130 tysięcy 
(przeważnie Żydzi, spory odsetek Polaków).

**) Nie weszła tu produkcja drobniejszego przemysłu Ukrainy.
***■) „Ekonomista” (T. I, 1917 r.V podaje liczbę robotników na Litwie 

i Białej Rusi zatrudnionych w r. 1913 w 1,457 zakładach, podlegających 
dozorowi inspekcji fabrycznej, na 66,363, a na Rusi w 1,142 zakładach 
na 134,270, razem liczba robotników przemysłowych wynosić miała 
w 1913 r. 200,633. Nie wliczono tu jednak blisko 20 tys. zakładów prze­
mysłowych drobniejszych.

Geografja gospodarcza Polski. 21
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Zestawienie ogólne.

Zestawimy teraz wartość rocznej produkcji przemysłowej 
i liczbę robotników wszystkich ziem polskich w okresie przed­
wojennym (bez górnictwa i hutnictwa):

T A B L I C A  CLXVHI.

Wartość 
produkcji 
w milj. rb.

Liczba
robotników

Królestwo P o l s k i e ..................................... 1,000,000 500,000

Ziemie pod panowaniem niemieckiem . 800,000 408,000

Galicja ze Śląskiem Cieszyńskim . . . 320,000 178,000

Dzielnice W s c h o d n ie ................................ 410,000 202,000

Ogółem . . . 2,530,000 1,388,000

Cyfrą tedy, przenoszącą, 21/2 m iljardów rubli, wyrażała się 
wytwórczość przemysłowa ziem polskich w epoce przedwojennej, 
zważyć jednak należy, że nie została tu  wliczona wartość p ro ­
dukcji drobnej (rzemieślniczej i domowej) Królestwa Polskiego 
(150 tys. osób zatrudnionych), najdrobniejszego i domowego 
przem ysłu Galicji (z górą 100 tys. osób) i rzemiosł w dziel­
nicach wschodnich, oraz że dane o stanie przem ysłu w dziel­
nicach zachodnich dotyczą roku 1907, a w dzielnicach wschod­
nich r. 1908 i 1909. Z dużem prawdopodobieństwem można 
zatem przypuścić, że wartość produkcji całego naszego p rze­
mysłu przetwórczego sięgała przed wojną 3 miljardów rubli 
rocznie, a liczba robotników w nim zatrudnionych mogła wy­
nosić 1,7 do 1,8 milj. osób.
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Całość uiyiuiórczości ziem polskich.*) Obliczenie uiariości 
majątku ziem polskich. Zakończenie.

Jeśli zsumujemy dane, dotyczące całości wytwórczości 
rolnej, górniczo-hutniczej i' przemysłowej, otrzym am y obraz 
następujący:

T A B L I C A  CLXIX.

Wartość produkcji rocznej

W mii); 
rubli

w miijl
marek

W milj. 
koron

Rolnictwo ziem p o lsk ic h .....................

Górnictwo ziem po lsk ich .....................

Przem ysł ziem p o ls k ic h ......................

3.000 

500

3.000

6.480 

1,080

6.480

7.500 

1,250

7.500

Ogółem . . . 6,500 14,040 16,250

Wartość całej wytwórczości rocznej ziem polskich zawiera się 
zatem w cyfrach blizko 6l/a miljardów rb. (z górą 14- m iljar- 
•dów m arek lub przeszło 16 miljardówr koron).

** *

Jakkolwiek wielkie to są cyfry i świadczą o zasobności 
i  wydajności tego w arsztatu wytwórczego, którem u na imię 
ziemie polskie, jednak nie wyobrażają one niezawodnie nawet 
połowy tych bogactw-, k tóre ludność ziem tych m ogłaby wno­
sić corocznie jako swoją cząstkę do ogólnoludzkiego dorobku, 
gdyby gospodarstwo społeczne na ich obszarze we wszystkich 
swych dziedzinach doprowadzone zostało do odpowiednio wy­
sokiego poziomu.

*) Bez okręgów- polskich na Węgrzech, co do których danemi sta- 
tystycznemi autor nie rozporządzał.



324 —

Podniesienie wytwórczości ziem polskich powiększy też od­
powiednio i wartość ich majątku. Nie posiadamy, niestety, 
należytego, na naukowych zasadach opartego obliczenia w ar­
tości całego mienia poszczególnych ziem dawnej Polski, w ar­
tości wszystkich zasobów, warsztatów pracy wytwórczej, ka­
pitałów i oszczędności, będących w rozporządzeniu ich lud­
ności.

Majątek Królestwa Polskiego szacowaliśmy dla roku 1904 
w przypuszczalnych liczbach, j. n.:

W artość m ajątku wiejsko-rolnego . . . 1,800 m ilj. rb.
„ „ miejsko-przemysłowego

(z handlem i kolejami) 3,025 tl W

W okrągłych cyfrach, wraz z pieniędzmi, własnością pu­
bliczną i miejską i t. d., cały m ajątek Król. Polskiego posiadał 
wówczas przypuszczalną wartość około 5 m iljardów rubli.*)

W r. b. p. M. Niedziałkowski ogłosił następującą „Próbę 
obliczenia m ajątku narodowego Królestwa Polskiego dla 1912 
ro k u ” **):

W artość ziemi rolnej, leśnej i ogrodowej około 3,5 miljardów rb  
„ „ miejskiej, miasteczkowej i pod­

miejskiej  ............................................. 2,7 „ „
„ budowli i lmchomości (na wsi i w mia­

stach)  2,5 „
„ kolei ż e la z n y c h .........................................0,34 „ „
„ pieniędzy m etalowych. . . . . 0,06 „ „

Ogółem 9,1 miljardów rb.

Na 1 mieszkańca Królestwa Polskiego przypada z sumy 
wartości m ajątku narodowego rb . 750.

W artość ogólnego m ajątku Galicji ***) szacują na sumę do 
4 miljardów rubli, co daje na 1 mieszkańca około 500 rb .

Dla obliczenia wartości m ajątku ziem polskich pod panowa­
niem niemieckiem weźmiemy za podstawę wartość m ajątku ca­
łego państwa niemieckiego, k tó ra  wynosiła przed wojną 161

*) St. Koszutski: „Rozwój ekon. Król. Pol. w ostatniem 30-leciu”, 
str. 355 i 356.

**) „Myśl Polska”, r. 1917, zeszyt IV—V.
***) W jednem z wydawnictw Naczelnego Komitetu Narodowego
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mil jardów rubli, co na 1 mieszkańca daje około 2%  tys. rb . 
Jeśli tę normę dla ziem polskich z pod panowania niemiec­
kiego obniżymy do 2 tys. rb. na głowę, otrzymamy w sumie 
13 miijardów rubli.

Jeśli do dzielnic wschodnich, wprawdzie najrozleglejszych, 
lecz mało uprzemysłowionych i mających ^najniższą kulturę 
ro lną i względnie nizkie ceny ziemi, zastosujemy normę war­
tości m ajątku krajowego w stosunku do liczby mieszkańców 
równą Galicji, mianowicie około 500 rb. na głowę, otrzym am y 
w sumie około 12l/a miijardów rubli.

Ogółem wartość majątku wszystkich rozpatryw anych ziem 
da się ująć cyfrą około 40 miijardów rubli.

Jak  małą jest ta wielka napozór cyfra, widać z zestawienia 
jej z wartością majątku narodowego państwa-niemieckiego. Gdy 
w całem państwie niemieckiem, zajmującem 540 tys. kil. kw. 
przestrzeni, przy  66 miljonach mieszkańców, wartość majątku 
narodowego wynosiła 161 m iljard. rubli, wartość majątku ziem 
dawnej Polski, obejmujących ogółem obszar około 800 tys. kil. kw. 
p rzy  54 miljonach mieszkańców, nie przenosiła 40 m iljard. rb .

Choćby to jedno zestawienie wartości majątku w swej 
większości źle dotychczas gospodarowanych ziem dawnej Polski 
ze znakomicie pod względem rolniczym  i przemysłowym zagos- 
podarowanemi ziemiami sąsiednich Niemiec, mającemi naogół 
podobne warunki przyrodzone, jako to: geograficzne, klim a­
tyczne, geologiczne i powierzchniowe, i podobne, lub gorsze 
gleby, świadczy najlepiej o tern, jak wiele pracy gospodarczej 
leży przed naszem społeczeństwem.

To też dla wzmożenia produkcyjności naszego w arsztatu 
wytwórczego i podniesienia wartości m ajątku narodowego po­
tężne przed naszą polityką ekonomiczną otwox*zą się zadania 
wraz z nastaniem warunków normalnej pracy społeczno-gospo­
darczej.

** *

W zakończeniu podkreślim y główne a najbliższe zadania 
naszej polityki gospodarczej.

Trzeba będzie jednocześnie: 1) odbudowywać i w ruch 
puścić to, co zostało przez wojnę zburzone, sparaliżowane lub 
zachwiane, goić rany  i wyrównywać straty; 2) przystosowywać 
do zmienionych stosunków politycznych i ogólno-gospodarczych 
liczne dziedziny naszego życia ekonomicznego, w innyeh do­
tychczas kształtowane waimnkach, i wreszcie, 3) podjąć plano­
wą akcję społeczno gospodarczą, zmierzającą ku podniesieniu
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wszystkich odłamów naszej wytwórczości na te wyżyny, na 
których stoją wzorowo zagospodarowane kraje i państwa Sta­
rego czy Nowego Świata.

Do głównych zadań przyszłości należą: podniesienie ku ltu ry  
rolniczej i .wytwórczości' rolnej w Królestwie Polskiem, w Ga­
licji i dzielnicach W schodnich i doprowadzenie ziem naszych 
do maximum wydajności, odbudowa przem ysłu w Królestwie 
i nadanie rozwojowi jego właściwego kierunku, uprzem ysło­
wienie Galicji, Poznańskiego, P ru s  Zachodnich i dzielnic 
wschodnich, stworzenie mocnych finansów i bankowości.

Wśród zadań szczegółowych wysuwa się: 1) przedewszyst- 
kiem rozwój komunikacji kolejowych w Królestwie i w dziel­
nicach wschodnich, zwiększenie sieci kolejowej wr Galicji, 
rozwój dróg bitych w Królestwie i dzielnicach wschodnich, 
uspławnienie, uregulowanie i obwałowomie rzek, oraz budo­
wa sieci kanałów w Królestwie i w dzielnicach wschodnich, 
urzeczywistnienie projektów kanałowych w Galicji, 2) zbadanie 
gleb, 3) zbadanie i należyte -wyzyskanie bogactw kopalnych,
4) zużytkowanie naturalnych źródeł energji (spadkówr wodnych),
5) rozwój elektryfikacji życia gospodarczego w Królestwie, Ga­
licji i dzielnicach wschodnich, 6) podniesienie pobocznych ga­
łęzi wmrsztatu rolnego, leśnictwa i przem ysłu leśnego, sadow­
nictwa, ogrodnictw-a, mleczarstwa i w ogóle gospodarstwa na­
białowego, uprawTy roślin  przemysłowych, liodowdi inwentarza 
żywego i zwierzyny, hodowdi drobiu, rybołówstwa i t. d., 
7) osuszenie błot i moczarów w dzielnicach wschodnich, 8) upo­
rządkowanie życia i gospodarstwa miast, ich urządzenie, zabu- 
dowsuie i sanitaryzacja, 9) wyzyskanie bogactw krajobrazu i roz­
wój turystyki i t. d.

Jednym z najdonioślejszych celów naszej polityki gospodar- 
czo-narodowej winno być zatamowanie emigracji ludu z kraju. 
W polskiej ziemi nie powinno braknąć ani dachu, ani Chleba dla 
żadnego z Jej synów! P rzy  dobrem gospodarstwie wystarczyć 
ona w inna, na dostatnie wyżywienie wszystkich. Industrjaliza- 
cja dzielnic dotychczas n i e u p r  z e my s ł o w i o n y c h , popraw-a wa­
runków bytu  mas ludowych na wsi i w mieście, skierowanie 
kolonizacji na mało zaludnione tereny wschodnie, mogą sku­
tecznie przeciw-działać emigracji, zwłaszcza stałej, i różnoli- 
tym  ujemnym następstwom pauperyzm u ludności małorolnej. 
W spółdziałać yvinna szeroko zakreślona polityka socjalna, która 
we wszystkich dzielnicach prowadzona być musi w duchu po­
stępu społecznego, w duchu potrzeb i .interesów gospodarczo- 
społecznych i kulturalnych szerokich warstw' ludu pracują­
cego. Ważne znaczenie ma sprawa- polepszenia bytu robotni­



ka przemysłowego, u nas bodaj większe jeszcze, niż gdzie­
indziej, a to wobec znanego nam faktu, iż kapitał w na­
szym przemyśle przeważnie w obcych znajduje się rękach, 
robotnik zaś jest prawie wyłącznie polski; wzmożenie zatem 
dobrobytu warstwy robotniczej, zwiększenie jej udziału wt do­
chodzie społecznym przyczyni się wprost do powiększenia na­
szego narodowego stanu posiadania majątkowego. W reszcie 
jedną z najważniejszych dróg do wzmożenia bogactwa naro­
dowego będzie podniesienie poziomu oświaty w szerokich 
masach, przeprowadzenie powszechnego nauczania począt­
kowego, udostępnienie nauki najszerszym warstwom ludności, 
rozwój szkolnictwa wszystkich stopni, zarówno ogólnego, 
jak specjalnego. Stanisław Szczepanowski swe wezwanie do 
budowy dobrobytu Galicji taką zakończył uwagą: „Ze wszyst­
kich czynników najobficiej jesteśmy zaopatrzeni w ludzi. Mamy 
mało roli, mało pieniędzy, ale ludzi poddostatkiem, tyle, że 
dotychczas nie wiemy, co z niemi robić. System' dobrego wy­
chowania z ciężaru zamieni ten nadm iar na bogactwo. Daleko 
więcej powinniśmy wydawać na kształcenie ludu, jak k tórykol­
wiek okoliczny naród...”.

Rozległe tedy, jak widzimy, horyzonty pracy leżą przed 
naszą przyszłą polityką agrarną, przemysłową, handlową, fi­
nansową, kredytów® kolejową, oświatową i socjalną.

Olbrzymie przed niepodległem państwem polskiem i przed 
społeczeństwem polskiem kładą się cele na wszystkich polach 
życia, w szczególności doniosła czeka je prąca w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej, ale też i wielkich plonów po celowych 
wysiłkach spodziewać się będzie można. Nie przerażać się ogro­
mem zadań, lecz z tern większą energią do ich osiągnięcia spo­
łeczeństwo zabrać się winno.
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D O D A T E K  (do str. 33).

G dy druk n in iejszej p racy  d ob iega ł końca, u k aza ła  s ię  rozp raw a  
E . R om era p. t .  „ I lu  nas jest? ” , w której au tor  podaje  ilo ść  P o lak ów  
w r. 1 9 1 4  rów n ież, jak  m y, na 2 8  m iljonów  z górą , a to  w ed łu g  na­
stęp u ją ceg o  podziału:

T A B L I C A  C L X X .
W tys . osób

D z ie ln ic a  a u str ja c k a . . . . . . 4 ,3 1 7
W n ętrze  A u stro -W ęg ier  . . . . .  2 7 0
K rólestw o P o lsk ie  . . . . . . .  9 ,9 8 8
L itw a  i  B i a ł o r u ś ...................... 3 ,5 6 3
R u ś* . . , . . . . . 2 ,4 6 4
W n ętrze  R o s j i ........................... 4 4 3
D z ie ln ic a  p r u s k a .  ....................................  4 .1 5 8

'W n ętrze  N iem iec  . . . . . 7 9 2
E m igracja  (poza  państw am i ro zb iorow em i) 2 ,1 6 0  

Ogółem . t- . 28.155

Z tej l ic z b y  na teren ach  P o lsk i h isto ry czn ej i  e tn o g ra ficzn ej m ie ­
szk a ło  2 4 ,5 9 0 ,0 0 0  osób , po za  n iem i 3 ,5 6 5 ,0 0 0 .  T ę  w łaśn ie  cy frę  
2 8  m iljon ów  z gó rą  trzeb a  p rzyjąć  za  o d p ow ied ź  na pytan ie: „ ilu  nas 
je st? ”
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patrz na str . 3 2 6  D O D A T E K , 
m ieszkańców  u trzym y- osób zarobkujących  zarob- 

wało się  w r. 1 9 0 7  kow ało w r. 1 9 0 7  (porów ­
naj str . 1 7 5  tab l. L X III ) .  

(z  górą 4 ,0 0 0 )  oraz in n ych  w yższych  u c z e l­
n i (ok o ło  4 ,0 0 0 )

F lo r a  F lo ra * )
(w  odnośniku: *) śZródla:
M . R aciborsk i: „ D z ieje  r o z ­
w oju ro ślin n o ści P o ls k i” ; 
A . Relim an: „R oślin n a  szata- 
ziem  p o lsk ic h ” ; W . N a ł­

kow sk i, 1. c. i  in .)
6 2 3 n dołu opuścić „i g r y k ę ”
8 6 16 n góry M orsztyn ie M orszyn ie
8 9 1 r> w K ie leck iem w R adom skiem

111 25 V Odra Obra
1 2 1 17 H W ją je
1 3 3 7 ł> » 1 8 .9 1 8 ,0
1 6 1 8 . w gó ry O dry O bry
1 7 8 11 V n w ojną p rzed  u ojn ą

n 1 4 » do (u m ająca mającej
191 13 góry opuścić „ w “
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kateg o rje  w ed łu g  rozm iarów . W łasność polsk a . W łasność  
„ro sy jsk a ” ; z ie m ia  skonfiskow ana. E m igracja .

E )  Z e s t a w i e n i e  o g ó l n e  . . .  2 1 8
P orów nan ie  w yd ajności gruntów , oraz su m y w ytw ó rczo śc i  

rolnej i  jej w artości w różn ych  d zie ln ica ch  • p o lsk ich . 
W ytw órczość  ro ln a  a lic z b a  m ieszk ańców .

Górnictwo na ziemiach polskich.......................................   228
G órnictw o w dawnej P o lsce . G órn ictw o i  h u tn ictw o  w K ró­

le s tw ie  P olak iem . R ozw ój i  stan  ob ecn y  p o szczeg ó ln y ch  
g a łęz i. G órn ictw o i  hu tn ictw o  Śląsk a  G órnego. G ór­
n ictw o w P oznańgkiem  i P ru sach  Z achodn ich . G ór­
n ictw o i  h u tn ictw o  w G alicji (z e  Ś ląsk iem  C ieszyń sk im ). 
G órnictw o d z ie ln ic  W schod nich . C ałość g órn ictw a  ziem  
p o lsk ich .

Przemysł na ziemiach polskich. .  ....................................   2 7 4
P rzem y sł w dawnej P o lsce . P rzem y sł w K ró le stw ie  P o l-  

sk iem : ok resy  i  c zy n n ik i rozw oju  p rzem y słu  w w , X IX ; 
charakterystyk a; nasza p o lity k a  przem yslów a . G ałęz ie
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p rzem y słu  fabryczn ego: P rzem y sł w łó k n isty , ro ślin n y ,
zw ierzęcy , ch em iczn y , kruszczow o-ziom ny; całość p rze ­
m ysłu . O kręgi i  cen tra  p rzem ysłow e. P rzem y sł drobny. 
P i-zep iysł d z ie ln ic  zach od n ich  (w ed łu g  d z ie ln ic  i g a łę z : 
p ro d u k cji). P rzem y sł G alicji i Ś ląsk a  C ieszyńsk iego: 
w arunki rozw oju  p rzem ysłu , k ieru n ek  rozw ojow y, stan  
p o szczeg ó ln y ch  g a łę z i p rzem ysłu . P rzem y sł d z ie ln ic  
w schodnich. Z esta w ien ie  w artości produkcji i l ic z b y  ro­
botn ik ów  w szy stk ich  d z ie ln ic  po lsk ich .

Zestawienie w artości produ kcji ro ln ictw a , g órn ictw a  i  p rzem ysłu  
w szy stk ich  d z ie ln ic . Wartość majątku narodowego. 
Zakończenie: Z adan ia  naszoj p o lity k i gosp odarczej . . 3 2 S

Dodatek (lic zeb n o ść  P o la k ó w ) ..........................................   . . . . 3 2 8
Dostrzeżone omyłki d ru k u .................................... 3 2 9
Mapy:

W  tekście: 1 )  m apa ro zm ieszczen ia  g leb  na z iem ia ch  p o l­
sk ich ,

2 ) m apa rozm ieszczen ia  bogactw  kopalnych  na 
z iem iach  p o lsk ich .

N a  końcu książki: M apa ogólna.
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W DOBIE ODRODZENIA 
GOSPODARKI KRAJOWEJ.

Gnoiński Ks. Ins. Elektryczność w  gospodarstwie społecznym,
z 70 ilustr. w tekście. 4 50

Książka ta  opracow ana jo s t  dla Słuchaczów W yiszycii Szkół technicznyoh i poli- 
tóclinioznych, Kursów d!a urzędników adm inistracji oraz d la , w szystk ich  działaczów 
i pracow ników  na niwio gospodarki m iejskiej i krajow oj.

Kroński Aleksander. Ustrój komunalny miast, 4 50
"

-N auka; o ,gospodarce m iejsk iej, p rzy  obecnej i p rzyszłej samodzielności narodowej 
i samoi ądzłb m iast ronsi hyc przedmiotem w ykłada we W szystkich szkołach wyższych, 
ku rsach  handlowych, nauk społecznych, adm inistracyjnych i  t. d. Piorwkzyra pod- 
ręczniłdoni do prowadzenia tych w ykładów  je s t  k siążka adw. Al. Krońskiego, opraco­
w ana przy  prowadzoniu przez autora wykładów  na  w yższych k u rsach  dla urzędników

M ogilnicki A, Dr. Ogólne zasady prawa. Mk. 3 25, w opr. 3 75
Podręcznik praw a ogóluogp przeznaczony je s t  d!a szkół 1 kursów  handiowych. 

Wngóln, je s t  tó .p ierw szy podręcznik praw a ogólnego d la  szkół, w ięc powinien znaleźć 
.szerszo -jo szezo  zastosowaniom .Książka zaw iera obok ogólnych pojęć 'ze .w szystk ich  

dziedzin p raw a, jeszcze  zasady1-praw a cyw ilnego I pokrew nych mu dziedzin — praw a 
handlowego, wekslow ego,-hypoiocznego—i to praw a obowiązującego w  K rólestw ie.•PÓJ#- 
sklm , ponieważ ż. tym i przepisami uczniowie będą najcze&srej sio stykali w 

1 a 'w ięo  te  sąąditej>i‘'h najiiotfkehniejszo. ¡’odręczm l: d -ra  JlogiJnictiego  zyska ł M fSzo 
przychylno oceny ruchowo ijw prow adzony ju ż  je s t  do w ieln szkól.

Radziszewski Ii. Nauka skarbowości. Wykład skarbowości pań­
stwowej i gminnej. 12 50

Książka tó, obejmuj© w ykład zasad i p rak tyk i skarbow ej u s tro ju  \  lańsfcwowego
i gminnego. Pow ołując s ię  na in sty tuc je  skarbowo w  .daw nej "Polsce uw zględnia 
przed©wszyatkiem, obok organizacji obcych, organizację daw niejszej i i *awj doby 
odnoszącą się do ziem polskich. Łącząc teorję  sam ych zasad, metodę naukow ą, 
z oświetleniem  zjaw isk  praktycznego życia, praca p ro f /H ; Radźiszcwski.egi ie st książ- 

. ką  pożądaną do wykładu w szkołach w yższych i kursach  handlowych zwłas}» w  dhwili 
. obecnej, w przeddzień tw orzenia s;ę podstaw  skarbu polskiego.
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Charakterystykę skreśl ha Dr. Z. Daszyńska-Goliuska. 1 GO

Stroynowski H. ks. Nauka prawa przyrodzonego, politycznego, 
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rystyką skreśli! B. Limanowski. i  60


